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Stąd, z kra ju sza leń stwa,
dla Eda i Carol Gor manów.

Tam, w kra inie ser ca,
z niezmiennym uczuciem,
po tych wszystkich latach.



O ciemno, ciemno, ciemno
Wszyscy odchodzą w ciemność…

T.S. ELIOT, East Co ker1



CZĘŚĆ PIERWSZA
Gdzie gromadzą się cienie

—

Jakże wolno cień pełznie; lecz gdy skinę ręką,
Jak prędko cień opa da. Jak pręd ko! Jak prędko!

HILAIRE BELLOC, For a Sundial





1
Północna winda

Earl Blandon, były senator USA, w ten czwartek wró cił do domu o dru giej
piętnaście nad ranem, pijany i rozgory czony, z nowym tatu ażem: dwoma
wulgarnymi słowami wypisanymi niebieskimi drukowanymi literami na środ-
kowym palcu prawej dło ni. Wczoraj wie czorem, w barze, po kazał ten wypro -
stowany palec in nemu kliento wi, który nie znał angielskiego i przyjechał z ja-
kiegoś zapyziałego kraiku Trzeciego Świata, gdzie najwidoczniej nie rozu-
miano znaczenia tego obraźliwego gestu, chociaż holly woodzcy gwiazdorzy
demonstrowali go w niezliczonych filmach. Ów nieokrzesany cudzoziemiec
mylnie wziął uniesiony palec za życzliwe po witanie i w od powiedzi tylko ki -
wał głową z uśmiechem. Frustracja wymiotła Earla z baru prosto do pobli-
skiego salonu tatu ażu, gdzie wbrew radom mistrza igły po raz pierwszy
w wieku pięćdziesięciu ośmiu lat ozdobił swoje ciało.

Earl wkroczył energicznie fron to wymi drzwiami do westy bulu eks kluzyw-
nego apartamen towca Pen dleton. Nocny portier, Norman Fixxer, przy witał
go po nazwisku. Norman siedział na stołku za kontu arem recepcji po lewej
stronie, mając przed sobą otwartą książkę. Wyglądał jak kukiełka brzucho-
mówcy: szkliste, wytrzeszczone niebieskie oczy, wy raziste marionetkowe
zmarszczki na twarzy przypominające blizny, gło wa przechylona pod dzi-
wacznym kątem. Ubrany w czarny garnitur, wykrochmalo ną białą ko szulę
i czarną muszkę, z pedantycznie zło żoną białą chu s teczką rozkwitającą w bu-
tonierce, był przesad nie wystrojo ny w porównaniu z po zostały mi dwoma
portierami, pracu jącymi na wcześniejszych zmianach.

Earl Blandon nie lubił Normana. Nie ufał mu. Portier za bardzo się starał.
Był zbyt uprzejmy. Earl nie ufał uprzejmym ludziom, którzy za bardzo się
starają. Tacy zawsze coś ukrywali. Czasami okazywało się, że są agen tami



FBI, cho ciaż udawali lob bystów z walizkami pełnymi pieniędzy, żywiących
nabożny szacunek dla władzy senatora. Earl nie po dejrzewał, że Norman Fi-
xxer jest agentem FBI w przebraniu, ale z pewnością miał coś do ukrycia.

Na jego powitanie Earl od powiedział tylko zmarszczeniem brwi. Miał
ochotę podnieść świeżo ozdobiony środkowy palec, ale się po wstrzymał. Nie
warto obrażać portiera. Zaczną ginąć listy. Garnitur, który miał wrócić z pral-
ni w środę wieczorem, zo stanie dostarczony do apartamen tu ty dzień później.
Poplamio ny jedzeniem. Cho ciaż z przyjemnością po kazałby palec Normano-
wi, w ramach przepro sin musiałby chyba podwoić zwyczajo wą bo żonarodze-
niową premię.

Z konsekwentnie zmarszczonymi brwiami Earl przemierzył marmuro wą
posadzkę westybulu, kryjąc w zaciśniętej pięści upiększony palec. Wszedł
przez wewnętrzne drzwi, które Norman zdalnie otwo rzył, w holu skręcił
w lewo i ob lizując się na myśl o kieliszku przed snem, ruszył do północnej
windy.

Zajmował apartament na drugim, najwyższym piętrze. Nie miał widoku na
miasto, tylko okna wychodzące na dziedziniec. Wprawdzie na tym pię trze
znajdowało się siedem innych mieszkań, lecz atrakcyjne poło żenie usprawie-
dliwiało nazywanie tego lokalu pentho use’em, tym bardziej że mieścił się
w prestiżowym Pendleto nie. Niegdyś Earl posiadał pięcio akrowy majątek
ziemski z rezydencją o siedemnastu pokojach. Sprzedał go, podobnie jak inne
dobra, żeby opłacić rujnujące honoraria tych przeklętych, zakłamanych ad-
wokatów, tych krwiopijców bez serca i sumienia, oby się smażyli w piekle.

Drzwi win dy się zasunęły i kabina ru szyła w górę. Earl spoglądał na ręcz-
nie malowany fresk pokrywający ściany po nad białą bo azerią i rozciągający
się na sufit: błękitne drozdy szybujące radośnie po niebie wśród ob łoków wy -
złoconych słoń cem. Niekiedy, na przykład teraz, piękno tej sceny i radość
ptaków zdawały się wymuszo ne, irytująco natrętne, toteż Earl miał ochotę
wziąć puszkę farby w sprayu i zamazać całą tę panoramę.

Zniszczyłby malowidło, gdy by nie kamery ochro ny w windzie i ko rytarzu.
Ale zarząd wspólnoty mieszkaniowej tylko odnowiłby fresk i kazał mu zapła-
cić. Earl nie otrzy mywał już dużych sum pieniędzy w teczkach, wa lizkach,
grubych kopertach, papiero wych torbach na zakupy, pudełkach na pączki
albo przyklejo nych do ciał kosztownych prostytu tek, które nie miały na sobie
nic poza skórzanymi trenczami. Ostatnio zbyt często nabierał chętki, żeby coś
zniszczyć, jednak usilnie starał się opanować, bo nie zamierzał wy lądować



w przy tułku.
Zamknął oczy, żeby nie patrzeć na kiczowate ptaki opromienio ne słoń cem.

Lecz kiedy na pierwszym piętrze temperatura spadła nagle o jakieś dziesięć
stopni, czym prędzej uniósł powieki i rozejrzał się zaskoczony. Nie zo baczył
irytu jącego fresku. Brakowało kamery ochro ny. Biała boazeria znikła. Znikła
też marmu rowa po sadzka. Krążki nieprzezroczystego materiału, osadzone
w suficie z nierdzewnej stali, rzu cały błękitne światło. Również ściany, drzwi
i pod ło ga były z nierdzewnej szczotkowanej stali.

Zanim zamarynowany w martini mózg Earla Blan dona przyjął do wiado-
mo ści trans formację windy, kabina przestała się wznosić… i runęła w dół.
Żołądek byłego senato ra podjechał do góry, a potem opadł. Earl zatoczył się
na boki, chwycił się poręczy i jakoś utrzy mał się na nogach.

Kabina nie ko łysała się i nie drgała. Żad nego skrzy pienia kabli. Żadnego
szczękania przeciwwagi. Żadnego terkotu kółek to czących się po nasmaro-
wanych pro wadnicach. Stalowe pu dło opadało gładko i cicho, z szybkością
eks presowej windy.

Przed tem w kabinie na prawo od drzwi znajdował się panel z przyciskami:
S, P, 1, 2. Teraz przyciski zaczynały się od 2, potem 1, P, S i znowu i aż do
30. Nawet gdyby Earl był trzeźwy, zakręciło by mu się w głowie. W miarę jak
kabina opadała, zapalały się co raz wyższe numery: 7, 8, 9. Z pewnością nie
pomy lił kierunków ru chu. Pod łoga jakby uciekała mu spod stóp. Poza tym
Pendleton miał tylko cztery pozio my: su terenę, parter i dwa piętra. Przyciski
na panelu oznaczały widocznie pod ziemne poziomy, pod sutereną.

Ale to bez sensu. W tym budynku była tylko jedna suterena, jeden po ziom
podziemny, nie trzydzieści albo trzydzieści jeden.

Więc to już nie jest Pendleton. Co miało jeszcze mniej sen su. Wcale nie
miało sensu.

Może to mu się przyśniło? Alkoholowy koszmar.
Lecz żaden sen nie byłby taki wyrazisty, tak in ten sywnie fizyczny. Serce

mu waliło. Krew pulso wała w skro niach. Kwaśny refuks palił w gardle. Kie-
dy Earl spróbował przełknąć żółć, z wysiłku łzy napłynęły mu do oczu i za-
ćmiły wzrok.

Otarł łzy rękawem mary narki. Zamrugał, patrząc na tablicę z przyciskami:
13, 14, 15…

Spanikowany pod wpływem nagłego, intu icyjnego przekonania, że zjeżdża
do miejsca równie tajemniczego co przerażającego, Earl puścił po ręcz. Prze-



szedł przez kabinę i poszukał na panelu guzika „Stop”.
Nie znalazł.
Win da mijała już poziom dwudziesty trzeci. Earl mocno przycisnął kciu-

kiem gu zik z liczbą 26, ale kabina nie stanęła, nawet nie zwolniła, do póki nie
dotarła do po ziomu dwudziestego dziewiątego. Wtedy zahamo wała gład ko
i szybko, z lek kim sykiem, przypominającym syk płynu hydraulicznego sprę-
żanego w cy lindrach, po czym zatrzymała się trzy dzieści pięter pod ziemią.

Otrzeźwiony przez nadnaturalny strach – cho ciaż sam nie wiedział, czego
się boi – Earl cofnął się od drzwi i z głu chym łomotem uderzył plecami
w tylną ścianę kabiny.

W swojej chlubnej przeszłości, jako członek Senackiej Komisji Sił Zbroj-
nych, Earl uczestniczył kiedyś w spotkaniu w bunkrze głęboko pod Białym
Do mem, gdzie pewnego dnia prezydent mógłby przetrwać nuklearny holo -
caust. Tamten schron był jasny i czy sty, ale sprawiał wrażenie bardziej zło-
wieszcze niż cmentarz w nocy. Na początku kariery, jako stanowy ustawo-
dawca, Earl niekiedy odwiedzał cmentarze, po nieważ uważał, że w takich sa-
motnych miejscach nikt nie po wstanie z grobu, z prochu i ziemi, żeby do -
nieść o przyjęciu łapówki. Ta cicha winda wy dawała się dużo bardziej zło -
wieszcza niż prezydencki schron.

Czekał, aż drzwi się otworzą. Czekał i czekał.
Nigdy w ży ciu nie był tchórzem. Na od wrót, to jego się lękano. Dziwne, że

pozwolił się tak nagle i całkowicie sterroryzować. Ale ro zumiał, co go dopro-
wadziło do tego żało snego stanu: zetknięcie z czymś nadprzyro dzonym.

Jako zdeklarowany materialista, Earl wierzył tylko w to, co mógł zoba-
czyć, usłyszeć, po wąchać, po smakować, czego mógł dotknąć. Nie ufał niko-
mu prócz siebie i nikogo nie potrzebował. Wierzył w potęgę własnego umy-
słu, w swój ponadprzeciętny spryt, który po magał mu się wywinąć z każdej
opresji.

Wobec zjawisk nadprzy rodzonych był bezbronny.
Wstrząsały nim dreszcze tak gwałtowne, że niemal słyszał klekotanie wła-

snych kości. Próbował zacisnąć pięści, ale ze strachu tak osłabł, że nie dał
rady. Pod niósł ręce i wpatrując się w swoje palce, siłą woli próbował je zmu-
sić, żeby się zacisnęły.

Wytrzeźwiał już dostatecznie, żeby zrozumieć, że słowa wy tatuowane na
środ kowym palcu prawej ręki wcale nie pomogły by ciemniakowi w barze po-
jąć zniewagi. Ten wsiok z Trzeciego Świata pewnie nie umiał też czy tać po



angielsku.
– Idiota – mruknął Earl Blan don pod własnym ad resem, bardziej niż kiedy-

kolwiek skłonny do niskiej samooceny.
Drzwi win dy się rozsu nęły i po więk szona prostata Earla zacisnęła się

znacznie mocniej niż pięści. O mało nie zlał się w gacie.
Za otwarty mi drzwiami znajdowała się tylko ciemność tak nieprzeniknio -

na, że wyglądała jak rozległa, bezden na otchłań, której nie mogło przenik nąć
błękitne światło padające z windy. W lo dowatej ciszy gro bowca Earl Blan -
don stał nieruchomo, głuchy teraz nawet na ło mo tanie własnego serca, jakby
krew nagle wyschła mu w żyłach. To była cisza na koń cu świata, gdzie nie
ma po wietrza do od dychania, gdzie czas się zatrzymał. Nig dy nie słyszał cze-
goś równie przerażającego – dopóki z ciemności za otwartymi drzwiami nie
dobiegł jeszcze straszniejszy dźwięk, świad czący o tym, że coś nadcho dzi.

Szuranie, stukanie, stłumio ne szelesty: albo coś wielkiego, przekraczające-
go granice wyobraźni senatora, parło do przodu ślepo, lecz uparcie… albo
nadciągała horda mniejszych, lecz równie tajemniczych stwo rzeń. Ciemności
przeszył ostry wrzask, niemal elek troniczny w barwie, lecz niewątpliwie wy-
dobywający się z gardła żywej isto ty, wyrażający głód, pożądanie albo żądzę
krwi, jakąś gwałtowną, pry mitywną potrzebę.

Pod wpły wem paniki Earl pokonał paraliż i rzucił się do tablicy z przyci-
skami, szukając tego, któ ry zamyka drzwi. W każdej windzie był taki.
Oprócz tej win dy. Nie było przycisków otwierania ani zamykania drzwi, ani
alarmu, ani telefonu czy interkomu do kon serwato ra, tylko numery pięter,
jak by ta winda nig dy się nie psuła i nie wymagała konserwacji.

Kątem oka Earl do strzegł, że coś majaczy w otwartych drzwiach. Kiedy się
odwró cił, myślał, że na ten widok serce mu stanie, ale nie czekał go taki ła-
twy koniec.



2
Pomieszczenie ochrony w suterenie

Devon Murphy, który został pięcio krotnie po strzelo ny podczas interwencji
w domowej awantu rze, o mało nie umarł w karetce pogoto wia, o mało nie
umarł na sto le operacyjnym, po czym złapał złośliwe wirusowe za palenie
płuc i znowu o mało nie umarł podczas rekonwalescen cji w szpitalu, przed
dwoma laty od szedł z policji. Chociaż wcześniej pełnił prawdziwą służ bę
jako oficer patro lowy, wcale się nie wsty dził, że przez resztę ży cia będzie
zwykłym ochroniarzem, kimś, kogo jego dawni ko ledzy lek ceważąco nazy-
wali cieciem. Devon nie miał komplek su ma cho. Nie musiał udo wadniać
swojej męskości. Skoń czył dopiero dwadzieścia dziewięć lat i chciał żyć,
i miał znacznie więk sze szanse przeżycia jako cieć w Pendleto nie niż jako cel
dla każdego ban dziora i ćpuna na ulicach miasta.

W zachodniej części sutereny centrum ochro ny zajmowało pokój pomię-
dzy mieszkaniem do zorcy a dużą maszynownią z urządzeniami grzewczo-
chłodzącymi. Pomieszczenie bez okien, pięć i pół na jedenaście metrów, nie
wydawało się jed nak klaustrofo biczne, tylko przytulne. Lodówka, mikrofa-
lówka, eks pres do kawy i zlew zapewniały więk szość domo wych wygód.

Mundur khaki był tro chę obciachowy i Devon wyglądałby w nim jak
odźwierny, gdy by nie pas na broń, przy którym wisiał mały pojemnik z ga-
zem pieprzowym Sabre, uchwyt na telefon ko mórkowy, służbowe klucze,
mała latarka LED oraz obro to wa kabura z pistoletem Spring field Armory
XDM na nabo je.45 ACP. Chociaż w takim luk suso wym apartamentowcu jak
Pendleton prawdopodobień stwo, że będzie musiał użyć tej broni, było nie
większe niż prawdopodobień stwo, że w drodze do domu zostanie po rwany
przez kosmitów.

Przede wszystkim wymagano od niego, żeby obserwował przekaz z dwu -



dziestu czterech kamer bezpieczeństwa zainstalo wanych w bu dynku. I dwu-
krotnie podczas każdej zmiany, w nieregularnych odstępach czasu, mógł za -
czerpnąć świeżego powietrza, kiedy ro bił obchód sutereny, parteru i dzie-
dzińca, co mu zajmowało piętnaście minut.

Każdy z sześciu plazmowych ściennych mo nito rów, po dzielony na ćwiart-
ki, pokazywał widok z czterech kamer. Devon za pomo cą doty kowego ekra-
nu kon trolnego Crestron mógł natychmiast przełączyć widok z dowolnej ka-
mery na tryb pełnoekranowy, gdy by zobaczył coś po dejrzanego, ale nigdy ni-
czego takiego nie zobaczył. Dom pod numerem siedemdziesiąt siedem przy
ulicy Cieni był najspokojniejszym miejscem w całym mieście.

W Pendleto nie mieszkali zarówno mili ludzie, jak i dranie, ale wspólnota
mieszkaniowa dobrze trak towała pracowników.

Devon miał do dys pozycji wygodne krzesło biuro we Hermana Millera. Lo-
dówkę zaopatrzono w zapasy butelkowanej wody, świeżej śmietan ki, kawy
o różnych smakach oraz wszelkie dodatki do napojów, na jakie miałby ocho-
tę dyżurny ochroniarz.

Devon po pijał mieszankę jamajsko-kolumbijską ze szczyptą cy namo nu,
kiedy sygnał „brit-brit” ostrzegł go, że ktoś z ulicy otwo rzył drzwi do westy-
bulu. Ochroniarz spojrzał na właściwy monitor, przełączył kamerę z holu na
pełny ekran i zobaczył, jak z grudniowej nocy wcho dzi senator Earl Blandon.

Blandon należał do drani. Powinien siedzieć w więzieniu, ale ku pił sobie
wolność, opłacając ad wokatów w garnitu rach za pięć ty sięcy do larów. Nie-
wątpliwie zagroził również, że zabierze ze sobą na dno poło wę swo jej partii
politycznej, jeśli nie pociągną za sznurki mario netkowych sędziów i prokura-
torów, żeby odegrali wyznaczone przez niego role w teatrzyku zwanym spra-
wiedliwością.

Praca w policji nauczyła Devona cynizmu.
Z gęsty mi siwymi włosami i twarzą jak z rzymskiej mo nety Blandon wciąż

wyglądał na senatora. Najwyraźniej uważał, że za sam wy gląd należy mu się
szacunek, jakim cieszył się dawniej, zanim zhań bił swój urząd. Był opry skli-
wy, wyniosły, arogancki i powinien przystrzyc sobie wło sy w uszach – ten
szczegół fascynował Devona, zawsze skru pulatnie dbającego o higienę osobi-
stą.

Przez lata Blandon wy chlał tyle wódy, że się uod pornił i już nie dawał po
sobie po znać, czy jest pijany. Nie zdradzały go bełkotliwa mowa ani chwiej-
ny krok. Kiedy był nawalony, zamiast się zataczać, stąpał bardziej dostojnie,



prostował ramio na i unosił podbródek wyżej niż w chwilach trzeźwości.
O jego upiciu świadczyły nienaganna po stawa i przesadnie wytworne ge-

sty.
Norman Fixxer, nocny portier, zwolnił zamek wewnętrznych drzwi holu.

Monitor drzwi w pomieszczeniu ochrony pisnął „brit-brit”.
Chociaż miejsce Blandona było w więzieniu, nie w su perluk suso wym

apartamen towcu, był jed nak właścicielem mieszkania. Jak każdy lo kator,
oczekiwał pry watności nawet w pu blicznych pomieszczeniach Pendletona.
Devon Murphy nig dy nie śledził kamerami mieszkańców na ko rytarzach
i w win dach, z wyjątkiem eks senato ra, który by wał wyjątkowo zabawny.

Raz, kiedy już przeszedł przez hol i dotarł do korytarza na parterze, nie
zdołał dłużej utrzy mać zwodniczo królewskiej po stawy, tylko opadł na czwo -
raki i wpełznął do północnej win dy… a z windy wy pełznął na drugie piętro.
Przy in nej okazji, wróciwszy po północy, śmiało minął windę, skręcił za róg
do północnego skrzydła, nagle jak by stracił orientację, otworzył drzwi do
kanciapy portiera i biorąc ją za łazien kę, wysikał się na podłogę.

Teraz, kiedy z kanciapy nikt nie ko rzystał, zamy kano ją na klucz.
Blandon znalazł windę bez większych pro blemów i wkroczył do niej

z god nością króla wsiadającego do karety. Kiedy drzwi się zamknęły, naci-
snął gu zik drugiego piętra, zerknął na kamerę ochro ny, po czym obrzucił po-
gardliwym wzrokiem malowidło przedstawiające ptaki i ob ło ki.

Eks senator napisał do zarządu wspólnoty dwa długie listy, w których kry -
ty kował fresk z eru dycją subtelnego konesera sztuki – w swo im przekonaniu.
Zarząd, w któ rym zasiadał co najmniej jeden prawdziwy ko neser sztuki,
uznał te listy za obelży we, napastliwe i niepokojące. Ochro na nie otrzymała
wy raźnego polecenia, żeby ob serwo wać Earla Blandona w win dzie, kiedy
wracał do domu pijany, na wy padek gdy by spróbował zniszczyć malowidło,
ale wysu nięto taką sugestię.

Teraz, kiedy win da mijała pierwsze piętro, wydarzyło się coś bez prece-
densu. Na twarzy senato ra pojawił się wyraz zdziwienia… i nagle ekran wy-
pełniły wirujące błękitne linie zakłó ceń, jakich Devon jeszcze nigdy nie wi-
dział. Pięć po zostałych ekranów, po dzielonych na ujęcia z dwudziestu kamer,
również po kazało zakłó cenia i sys tem ochrony oślepł.

Jednocześnie Devon usłyszał ciche uderzenia w bęben, dziwne głu che
i jakby rozciągnięte dźwięki na progu sły szalności. Podeszwami stóp wy czu-
wał wibracje beto nowej podło gi, subtelne fale rezonujące do tak tu z uderze-



niami bęb na.
Nie przestraszył się, ponieważ mo nito ry pokazujące drzwi i okna nadal

działały, i na tablicy paliły się same zielo ne światełka. Nikt się nie włamy wał
do Pen dletona. Gdyby dźwięk narastał i to warzyszące mu wibracje się nasila-
ły, zaskoczenie i zaniepokojenie Devona mogły się przerodzić w strach. Jed -
nak oba zjawiska trwały bez zmian przez jakieś trzydzieści sekund, po czym
ciche bęb nienie ucichło, ostatnie wibracje zamarły i z plazmo wych ekranów
znik nęły błękitne zakłó cenia. Powró cił widok z licznych kamer ochro ny.

Kamera w win dzie, za wieszona w rogu pod sufitem, miała szerokokątną
soczewkę i obejmo wała całe wnętrze kabiny włącznie z drzwiami – któ re
były zamknięte. Earl Blan don znik nął. Widocznie winda przyjechała na dru-
gie piętro i eks-senator wysiadł.

Devon przełączył widok na kamerę pokazującą krótki ko rytarz przed
mieszkaniami 2-A i 2-C, a po tem na kamerę obejmującą cały dłu gi hol dru-
giego piętra w północnym skrzy dle. Ani śladu Earla Blandona. Zajmował
pierwsze mieszkanie w tym skrzydle, 2-D, z widokiem na dziedziniec. Naj-
wy raźniej wysiadł z windy, skręcił za róg i wszedł do siebie, w czasie kiedy
kamery wideo nie działały.

Devon przerzucił widok z wszystkich dwudziestu czterech kamer. Wszę-
dzie bez wyjątku w miejscach ogólnodostępnych było pusto. W Pendleto nie
panowały cisza i spokój. Widocznie nagłe bęb nienie i wibrację było sły chać
tak słabo powy żej sutereny, że nawet jeśli ktoś się obudził, nie zaniepokoił
się na tyle, żeby wyjść z mieszkania i się ro zejrzeć.



3
Basen w suterenie

Czy wstawał o czwartej rano, jak teraz, czy przychodził po pracy, Ba iley
Hawks wolał pły wać tylko przy podwod nych światłach. Reszta długiego po -
mieszczenia tonęła w ciemności, basen błyszczał jak wielki klejnot, jasne re-
fleksy wody trzepotały niczym przezroczyste skrzydła na białych kafelkach
ścian i sufitu. Przyjemnie ciepła woda, ostry zapach chloru, „chlup-chlup”
kończyn rozcinających powierzchnię, drob ne fale liżące bladoniebieskie ka-
felko we ściany… Woda wypłu kiwała z niego napięcie oczekiwania przed co -
dziennymi trans akcjami i znużenie po całym dniu pracy.

Wstawał przed świtem, żeby popływać, zjadał śniadanie i kiedy rynki się
otwierały, siedział już za biurkiem. Ale nie z po wodu wczesnego wsta wania
czuł się wykoń czony każdego piątkowego wieczoru. In westowanie cu dzych
pieniędzy czasami wyczerpywało go tak samo jak walka, kiedy jeszcze służył
w piechocie morskiej. Miał trzy dzieści osiem lat i od sześciu lat pracował
jako niezależny dorad ca finanso wy, po przepracowaniu trzech lat w dużym
banku inwesty cyjnym, gdzie się zatrudnił zaraz po wojsku. Podczas pierw-
szego roku w tym banku my ślał, że z czasem, kiedy zacznie odnosić sukcesy
i nabierze pewności siebie, przestanie go przytłaczać odpowiedzialność zwią-
zana z chronieniem i pomnażaniem majątku klientów. Ale nig dy nie pozbył
się tego ciężaru. Pieniądze mogą oznaczać wolność. Gdyby stracił na czyichś
inwestycjach, odebrałby temu kliento wi cząstkę wolności.

Kiedy Bailey był chłopcem, matka nazywała go „swo im strażnikiem”.
Świadomość, że nie zdo łał jej ochronić, tkwi ła w jego umy śle jak cierń, ra-
niący go przez te wszystkie lata, wbi ty zbyt głęboko, żeby dał się wyrwać.
Jeśli w ogóle mógł od pokutować, to tylko wiernie służąc in nym.

Pod koniec piątej długości basenu do tknął dna stopami i od wrócił się, żeby



spojrzeć na drugi koniec prosto kąta rozmigo tanej wody, gdzie wcześniej
zszedł po stop niach. Basen miał półtora metra głębokości, a Bailey metr
osiemdziesiąt osiem wzrostu, więc kiedy oparł się o obramo wanie, żeby od -
począć przed następ nymi pięcioma długościami, woda sięgała mu zaledwie
do ramion.

Odgarnął z twarzy mokre włosy… i zobaczył ciemny kształt sunący ku
niemu pod wodą. Nie zdawał sobie sprawy, że ktoś jeszcze wszedł do basenu.
Pofalowana powierzchnia, drżące światło i chybotliwe cienie groteskowo
zniekształcały kontu ry zbliżającej się sylwetki. Nurkowanie jest trudniejsze
niż pływanie na powierzchni, ponieważ woda stawia więk szy opór, ale ten
pływak mknął przed siebie jak torpeda. Taki wysiłek zmu siłby każdego do
zaczerpnięcia powietrza, zanim pokona trzydziestometrowy basen, jed nak ten
kształt najwyraźniej czuł się w wodzie jak ryba.

Po raz pierwszy od czasu służby wojskowej Bailey rozpoznał nagłe
i śmiertelne zagrożenie. Nie tracąc ani sekundy na analizowanie nakazów in -
stynktu, odwrócił się, oparł płasko dło nie na krawędzi basenu i wy dźwignął
się z wody na kolana. Coś złapało go z tyłu za lewą kostkę i wciągnęłoby go
z powrotem, gdyby nie kop nął wściekle prawą nogą. Trafił chy ba na pastnika
w twarz.

Uwolnio ny, podniósł się chwiejnie, zrobił dwa kroki po mato wo wykoń-
czonych płytkach i od wrócił się, nagle bez tchu, owładnięty irracjo nalnym
strachem, że za nim stoi coś nieludzkiego, jakiś mityczny potwór, teraz już
nie całkiem mityczny. Ale nic nie zobaczył.

Podwodne lampy nie świeciły tak jasno jak przedtem. Nawet barwa światła
zmieniła się z czysto białej na ponuro żółtą. Błękitne kafelki na linii wod nej
w tej nikłej poświacie wydawały się zielo ne.

Ciemny kształt śmigał pod wodą z powro tem w stronę stop ni, szybki
i zwinny. Bailey pobiegł po krawędzi basenu, żeby lepiej się przyjrzeć pły-
wakowi. Woda, teraz jadowicie żółta, wydawała się zanieczyszczona, miej-
scami przezro czysta, miejscami mętna. Ledwie widział tego człowieka… czy
też stwora. Zdawało mu się, że rozróżnia nogi, ręce, z grubsza ludzką syl wet-
kę, jednak przeważało wrażenie czegoś całkowicie obcego.

Przede wszystkim ten stwór nie wykonywał no gami ru chów żabki, pod sta-
wowych przy pływaniu pod wodą bez płetw, i nie zagarniał wody rękami.
Wyginał się i falował całym musku larnym ciałem jak rekin, posuwając się do
przodu w spo sób niemożliwy dla żadnej istoty ludzkiej.



Gdy by Bailey wykazał się większą rozwagą niż ciekawo ścią, zdjąłby gru-
by froto wy szlafrok z haczyka, na któ rym go wcześniej powiesił, wsu nąłby
stopy w klapki i pospieszył do sąsiedniego pomieszczenia ochro ny w zachod-
nim skrzy dle sutereny, gdzie pełnił dyżur Devon Murphy. Jed nak niesamo wi-
ty pływak i upiorna atmos fera panująca w po mieszczeniu przykuły Baileya
do miejsca.

Budynek zadrżał leciutko. Z ziemi pod fundamen tami wydobył się głuchy
pomruk. Bailey spojrzał na podło gę, spo dziewając się niemal, że zobaczy
cien kie jak włos pęk nięcia otwierające się w zaprawie mu rarskiej po między
kafelkami, ale nic takiego nie dostrzegł.

Po krótkim wstrząsie światło w basenie znowu się zmieniło, ściemniało od
niezdrowego krostowatego odcienia mo czu do czerwieni. Tuż przed stopnia-
mi pły wak zawró cił zwinnie jak węgorz i zno wu skierował się w ten ko niec
basenu, z któ rego uciekł Bailey.

W przezro czystych miejscach woda miała kolor soku żurawinowego. Tam,
gdzie zmętniała jak by od poruszo nego mułu, przy pominała krew, i ta ohydna
plama rozszerzała się teraz na cały basen.

Migotliwe wodne refleksy na lśniących białych kafelkach ścian i sufitu
zmieniły się w języki widmo wego ognia. W dłu gim pomieszczeniu zro biło
się mroczniej, cienie rozdymały się jak kłęby dymu.

Na dalszym koń cu basenu pływak stał się prawie niewidoczny w zanie-
czyszczonej wodzie. Żaden człowiek nie mógł pokonać tak szybko trzech
dłu gości basenu i ani razu się nie wy nurzyć, żeby zaczerpnąć powietrza.

Drżenie trwało przez pięć czy sześć sekund, pół minuty później ustało
i kiedy w bu dynku zapadła cisza, lampy basenowe stop nio wo zmieniły barwę
z czerwieni przez żółć do bieli. Widmo we pło mienie liżące ściany znowu sta-
ły się tań czącymi refleksami światła. W pomieszczeniu pojaśniało. Mętna
woda odzy skała krystaliczną czystość. Tajemniczy pły wak zniknął.

Bailey Hawks stał z opuszczonymi rękami zaciśnięty mi w pięści. Wokół
jego stóp zebrała się kału ża wody. Serce mu waliło nie tak mocno jak daw-
niej pod ostrzałem wro ga, ale do statecznie gło śno, żeby je usłyszał.



4
Apartament 2-C

O czwartej trzynaście Silasa Kinsleya obudził niski stłumiony grzmot
i wrażenie, że budynek się trzęsie. Ale hałasy i drgania ustały, zanim usiadł
w łóżku i całkiem oprzytomniał. Przez chwilę czekał i nasłu chiwał w ciemno-
ści, po czym doszedł do wniosku, że te zakłó cenia były częścią snu.

Lecz kiedy znowu poło żył gło wę na poduszce, z wnętrza ściany, przy któ-
rej stało łóżko, dobiegł inny dźwięk. Szep czące, śliskie odgło sy przywodziły
na myśl węże wijące się po między słupami konstruk cyjnymi pod tynkiem, co
wydawało się nieprawdopodobne, wręcz niemożliwe. Silas jeszcze nig dy nie
słyszał czegoś takiego. Podejrzewał – intu icyjnie – że ma to związek z niepo-
kojącą historią domu.

Odgło sy trwały przez jakieś pięć minut. Silas leżał i słu chał uważnie, na -
wet nie przestraszony, ale czujnie wyczekujący każdej zmiany dźwięku, która
pomogłaby określić jego źródło.

Potem zapadła pełna napięcia cisza, taka, która mu siała wywołać bez sen -
ność. Silas skończył niedawno siedemdziesiąt dzie więć lat i jeśli coś go wy -
biło ze snu, zwykle nie mógł zasnąć. Był emeryto wanym adwokatem cywili-
stą, ostatnio jednak jego umysł pracował na pełnych obro tach, jak wtedy, gdy
kalendarz miał zapełnio ny spo tkaniami z klientami.

Wstał przed świtem, wziął prysznic, ubrał się i smażył jajecznicę na maśle,
kiedy za kuchen nym oknem gorąco różowy blask poran ka malował na niebie
rafy koralowe.

Później, po lunchu, zdrzemnął się w fo telu. Ock nął się po godzinie i usiadł
prosto, zaalarmo wany. Nie mógł sobie przy pomnieć szczegółów koszmaru,
przed którym uciekł, pamiętał tylko katakumby ze skały naciekowej, gdzie
nie było szkieletowych szczątków jak zwy kle w katakumbach, tylko puste ni-



sze na zwłoki wykute w krętych ścianach. Coś milczącego i nie widzialnego,
coś nieubłaganego ścigało go przez labirynt korytarzy.

Ręce miał zimne jak trup. Popatrzył na wscho dzący księżyc u podstawy
każdego paznokcia.

Jeszcze później tego ponurego grudnio wego po połu dnia Silas stał przy
oknie salonu w swoim mieszkaniu na drugim piętrze Pen dleto na, na szczycie
Wzgórza Cieni, patrząc, jak niżej położone ulice znikają za nad ciągającą
ścianą deszczu. Budynki z żółtawej cegły, z czerwo nej cegły, z wapienia,
a także nowsze, wyższe i brzyd sze przeszklone wieżowce rozmy wały się
w jednakową szarość pod naporem bu rzy. Przy pominały wid mo we konstruk-
cje wymarłego miasta z koszmarnego snu o zagładzie. Ani ciepły pokój, ani
kaszmirowy sweter nie mogły złagodzić dreszczy, które wstrząsały Silasem.

Oficjalna wersja głosiła, że sto czternaście lat wcześniej Margaret Pen dle-
ton i jej dzieci – Sophia i Alexander – zostali uprowadzeni z tego domu i za-
mordowani. Silas nie wierzył w to porwanie sprzed lat. Tamtych tro je spo tka-
ło coś dziwniejszego, coś gorszego niż morderstwo.

Wzgórze Cieni wznosiło się w cen trum miasta, a dwu piętrowy Pendleton
stał na szczycie wzgórza. Zachodnia fasada budynku zdawała się dominować
nad smaganą deszczem metropolią. Wzgó rze i ulicę nazwano od cieni drzew
i budynków, które w sło neczne popołudnia wydłużały się z godziny na godzi-
nę, aż wreszcie o zmierzchu wpełzały na wierzchołek, żeby spo tkać noc nad-
chodzącą ze wscho du.

Pendleton nie był zwykłym dużym domem, raczej pałacem zbu dowanym
w 1889 roku, w rozkwicie „pozłacanego wieku” – pięć i pół ty siąca metrów
kwadratowych pod dachem, nie licząc przestronnej sutereny ani oddzielnej
powozowni. Oblicowany wapieniem, z bogato rzeźbio nymi ramami okien ny-
mi, łączył styl georgiański z francuskim renesan sem. Ani ro dzina Carnegie,
ani Vanderbiltowie, ani nawet Rockefellerowie nig dy nie mieli wspanialsze-
go domu.

Zamieszkawszy w nim przed świętami w 1889 roku, An drew North Pen -
dleton – miliarder w czasach, kiedy miliard do larów oznaczał jeszcze praw-
dziwe pieniądze – ochrzcił swoją nową siedzibę Belle Vista. Nazwa prze-
trwała przez osiemdziesiąt cztery lata, lecz w 1973 roku dom przero bio no na
apartamentowiec i nazwano Pendleton.

Andrew Pendleton mieszkał szczęśliwie w Belle Vista do grudnia 1897
roku, kiedy jego żona Margaret i dwójka małych dzieci zostali prawdopodob-



nie po rwani. Nigdy ich nie od nalezio no. Od tamtej pory Andrew stał się bu -
dzącym litość odlud kiem, którego dziwactwa przerodziły się w łagodny ro-
dzaj szaleń stwa.

Silas Kin sley też stracił żonę, w 2008 roku, po pięćdziesięciu trzech latach
małżeństwa. On i Nora nie mogli mieć dzieci. Jako wdo wiec od trzech lat Si-
las do skonale ro zumiał, że samotność i żało ba mo gły wpędzić Andrew Pen-
dleto na w obłęd.

Niemniej Silas uważał, że to nie samotność i rozpacz po stracie rodziny
doprowadziły przed laty nieszczęsnego miliardera do załamania i samobój-
stwa. Andrew North Pendleton zwariował na skutek jakichś okrop nych, ta-
jemniczych przeżyć, któ re daremnie usiło wał zro zumieć przez siedem lat,
któ re stały się jego ob sesją, aż wreszcie odebrał so bie życie.

Po śmierci żony Silas również po padł w swego ro dzaju obsesję. Sprzedaw-
szy dom i ku piwszy to mieszkanie, zain tereso wał się historią tego niezwykłe-
go budynku. Ciekawość przerodziła się w taką fascynację, że Silas spędzał
niezliczone godziny, grzebiąc w publicznych archiwach, wertu jąc stare wy da-
nia gazet sprzed ponad stu lecia i przeglądając wszelkie inne dokumenty
w poszukiwaniu faktów, nawet najbardziej try wialnych, które po szerzyły by
jego wiedzę o Pen dletonie.

Teraz, chociaż widział armie burzy maszerujące w górę po dłu gim północ-
nym stoku Wzgórza Cieni, od skoczył przestraszony, kiedy pierwsza wodna
salwa uderzyła w okna balkonowe, jakby deszcz, mylnie uznany za zjawisko
atmos feryczne, w rzeczywistości stanowił groźną broń wymierzoną przeciw-
ko niemu. Miasto się rozmazało, niebo po ciemniało, szyba posrebrzona świa-
tłem lamp w salo nie zmieniła się w niedoskonałe lu stro. Twarz Silasa w mo -
krym szkle, przezroczysta, pozbawiona szczegółów, wy glądała nie jak zwy-
kłe odbicie, lecz jak obca twarz, blade oblicze ko goś nie całkiem ludzkiego,
gościa z zaklętej sfery, którą moc burzy chwilo wo po łączyła z tym światem.

Kolce bły skawicy przebiły ciemniejące niebo. Zanim grzmot przewiercił
chmu ry, Silas odwrócił się od okna. Po szedł do kuch ni, gdzie paliły się tylko
jarzeniówki pod szafkami, oświetlając blaty ze złocistego granitu. Materiały
doty czące Pen dletona zaśmiecały stół w kąciku jadalnym: artykuły z gazet,
kserokopie aktów no tarialnych, trans krypcje wywiadów z ludźmi, którzy
twierdzili, że znali ten bu dynek przed 1974 rokiem, oraz foto kopie jedenastu
strzępków po zostałych z ręcznie pisanego dzien nika, któ ry An drew North
Pendleton zniszczył tuż przed samo bójstwem.



Każdy ocalały fragment zapisków Pen dletona stanowił niekompletny skra-
wek, osmalony na brzegach, ponieważ miliarder spalił swój dziennik w ko -
min ku w sypialni, zanim wsadził do ust lufę strzelby i połknął śmiertelną
dawkę śru tu. Każdy z tych jedenastu intrygujących urywków prozy sugero -
wał, że autor przeżył coś niesamo witego, nie z tego świata. A może w ostat-
nim stadium szaleństwa uwierzył, że dręczące go koszmary i halu cynacje to
wspo mnienia prawdziwych wydarzeń.

Spośród jedenastu ocalałych strzęp ków Silas najczęściej wracał do tajem-
niczego, niepokojącego opisu córki Pendleto na, Sophii, któ ra miała siedem
lat, kiedy znikła. Sło wa oraz ich możliwe znaczenia prześladowały go tak
uparcie, że nauczył się ich na pamięć: …i jej skó ra, niegdyś różo wa, posza-
rzała, jej usta sza re jak popiół, jej oczy jak dym, grymas uśmiechu zimnego
jak stal, już nie moja Sophie i co raz mniej So phie z każ dą chwilą.

Zniknięcie rodziny Andrew Pen dleto na nie było jedyną tragedią w historii
wielkiego domu. Drugi właściciel, Gifford Ostock, jedyny dziedzic du żej for-
tu ny zbitej na kopalniach węgla i produkcji wagonów węglarek, mieszkał
szczęśliwie w Belle Vi sta od 1905 do 1935 roku. Pewnej nocy w grudniu
1935 roku kamerdyner, Nolan Tolliver, zamordował ro dzinę Ostocka i całą
służbę, po czym się zabił. Tolliver zostawił nieskładny, ręcznie nabazgrany
list, w którym wy jaśniał, że zamordował ich, żeby „ocalić świat przed wiecz-
ną ciemnością”, i cho ciaż przy znał się do zabicia szes nastu osób, ośmiu
z nich nig dy nie znaleziono. Do dziś nie od kryto, jak i dlaczego Tolliver po -
zbył się poło wy zwłok ani dlaczego nie usunął również drugiej ósemki.
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Apartament 1-C

Bailey Hawks nie zgło sił ochronie in cydentu na basenie. W trosce o pry-
watność mieszkańców nie zain stalo wano tam kamery, zatem nie istniał żaden
dowód tego niesamo witego zajścia.

Do klientów Baileya należało pięcio ro mieszkańców Pendletona: sio stry
Cupp, Edna i Martha z 2-A, Rawley i June Tulliso wie z 1-D i Gary Dai z 2-
B. Lu dzie z pokaźnymi portfelami akcji nie powierzą swojego majątku ko -
muś, kto bełkocze o nad przyro dzonych zjawiskach, choćby nawet ten ktoś
w przeszłości dobrze sobie radził.

Bailey spędził większość po ranka i wczesne po połu dnie w gabinecie, gdzie
śledził ceny akcji, obligacji i towarów na trzech komputerach, a na czwar tym
przeprowadzał badania i ana lizy. Tu taj zwykle towarzyszył mu tylko je den
z dwóch jego pełnoetato wych pracowników, Jerry Allwine. Chociaż dzisiaj
Jerry zwolnił się z powodu gry py, dzień był spokojny. Nie było wielkiego ru-
chu ani na rynku akcji, ani ob ligacji i kiedy główne giełdy zamknęły się
o czternastej, dzisiejsze trans akcje okazały się przelewaniem z pustego
w próżne.

Bailey miał wyjątkową zdolność kon centracji i zwykle potrafił się skupić,
co mu pomagało za równo na polu fi nansowym, jak i podczas wojny w Afga -
nistanie i Iraku. Jednakże w ten czwartek jego my śli nieustannie krążyły wo -
kół tajemniczej sylwetki w basenie i wciąż od nowa powracało poczucie za-
grożenia, chociaż nie tak dojmu jące jak wtedy.

O piętnastej wy łączył komputery, ale siedział jeszcze za biurkiem i praco-
wał przy świetle pojedynczej lampy, kiedy krople deszczu zabębniły w pół-
nocne okna. Dopiero teraz zauważył, jak się ściemniło. Zmierzch nad szedł
chyłkiem dwie godziny przed czasem. Chmury wisiały nisko, szare i mięk kie



niczym futro kotów sióstr Cupp, opatulały miasto, jak by układały je do snu.
Seria błysków, raz, dwa, trzy. W jaskrawym świetle geo metryczne cienie

okiennych szprosów przemknęły przez mroczny pokój i na mgnienie pokre-
śliły ściany.

Grzmot, który rozległ się zaraz po tem, dostatecznie gło śny, żeby zwiasto-
wać Armagedon, nie poderwał Baileya z krzesła. Lecz kiedy lampa na biur ku
przygasła, pod czas następnej serii błyskawic makler sko czył na równe nogi,
ponieważ tym razem wśród kratownicy okien nych cieni poruszył się inny
cień. Giętki i zwinny. Nie przy pominał pro jek cji jakiegoś nieożywio nego
przedmio tu, wprawionej w ruch przez światło błyskawic, tylko zdemasko wa-
nego intruza.

Ciemna, niewyraźna postać wzrostu czło wieka sku liła się i przemknęła ni-
sko, teraz bardziej podobna do pan tery. Obróciwszy się razem z odepchnię-
tym krzesłem, Bailey powiódł wzrokiem za zjawą, jeśli to była zjawa. Nie -
uchwytna dla oka, poruszała się szybko i płynnie jak żywe srebro, pod czas
gdy cienie okiennych szprosów migotały i drgały w strobosko powym pul so-
waniu burzy.

Czarna postać nie odbiła się na ścianie razem z okienną framu gą, tylko jak -
by przeniknęła przez tynk. Ostatnia błyskawica rzuciła jaskrawe światło, mo-
siężna lampa na biurku zapłonęła jaśniej i Bailey wybiegł z gabinetu w po go-
ni za stworem, który nie mógł przecież ukryć się w ścianach.
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Apartament 2-C

Silas przez chwilę wpatrywał się w papiery doty czące Pen dletona, leżące
na kuchennym stole. Po tem podszedł do eks presu. Napełnił biały ce ramiczny
kubek, wyjął z kredensu butelkę bran dy i doprawił kawę. Zegar po kazywał
piętnastą zero siedem i chociaż Silas nigdy nie pił przed obiadem, jeśli
w ogóle, tym razem musiał się wzmocnić przed spo tkaniem o siedemnastej.

Oparł się o blat, stojąc ty łem do okna nad podwójnym zlewo zmywakiem.
Błyskawice oży wiały jego cień, któ ry skakał do przodu i odskakiwał w tył
przez półmroczną kuch nię, w przód i w tył, jakby zniekształcona sylwetka
była isto tą po siadającą własną wolę i rozpaczliwie pragnącą się od niego
uwolnić.

Małymi łyczkami popijał kawę, tak go rącą, że ledwie mógł wytrzymać, le-
karstwo nie tylko na rozstro jone nerwy, lecz także na wstrząsające nim dresz-
cze. Niemal się zdecydował nie iść na spo tkanie, zostać w domu i popijać
wzmocnioną kawę, aż oczy mu się zaczną kleić. Jednak nawet na emeryturze
był prawnikiem, który szanował nie tylko prawa miejskie, stanowe i federal-
ne, ale również – i przede wszyst kim – prawa natu ry, kodeks, któ remu, jak
wierzył, podlegali wszyscy ludzie, zbiór zasad, które nakazywały ko chać
prawdę i zawsze do niej dążyć.

Niekiedy prawda się wymy kała…
Kiedy kamerdyner Tolliver w 1935 roku wymordował ro dzinę Ostocków

i służbę, Belle Vista stała pusta przez trzy lata. Wreszcie samotny nafciarz
Harmon Drew Firestone, niezrażony historią przemocy, ku pił wielki dom po
okazyjnej cenie. Wydał fortu nę, żeby mu przywró cić dawną świetność. Przed
drugą wojną świato wą Belle Vista stała się ośrodkiem oży wionego ży cia to -
warzyskiego. Stary Harmon Firestone zmarł spokojnie we śnie z przyczyn



naturalnych wiosną 1972 roku.
Zarządcy majątku Firestone’a sprzedali Belle Vista firmie dewelo perskiej,

która przerobiła budynek na dwadzieścia trzy od dzielne mieszkania różnej
wielkości. Wy sokie su fity, bo gaty wystrój architek to niczny, widok ze szczy tu
wzgórza i eleganckie po mieszczenia wspólnej użyteczności sprawiły, że
w 1974 roku mieszkania szybko sprzedano po najwyższej cenie za metr kwa-
drato wy w historii miasta. Trzydzieści siedem lat później nadal mieszkało
tam kilku pierwotnych nabywców, jednak inne lo kale zmieniały właścicieli
więcej niż raz.

Zaledwie poprzedniego dnia Silas do wiedział się, że krwawa historia Pen -
dleto na wcale nie zakończyła się w 1935 roku morderczym szałem Nolana
Tollivera. Również później miały miejsce akty przemo cy o niezwy kłym cha-
rakterze. Wszystkie zdarzały się w regularnych odstępach czasu, co trzy dzie-
ści osiem lat z do kładnością do paru dni, co oznaczało, że wkrótce dojdzie do
następnej okropności.

Margaret Pendleton i jej dwoje dzieci, Sophia i Alexander, znik nęli w nocy
drugiego grudnia 1897 roku.

Trzydzieści osiem lat później, trzeciego grud nia 1935 roku, zamordowano
rodzinę Ostocków i siedmio ro ich służby.

W 1973 roku, trzydzieści osiem lat po tragedii Ostocków, w Belle Vista
nikt nie mieszkał – po nieważ bu dynek przerabiano na luk susowy apartamen -
towiec – nikt więc nie zginął. Jednak pod koniec listopada i na po czątku
grudnia tamtego roku robotnicy i rzemieślnicy pracujący w budynku mieli
tak niepokojące przeżycia, że kilku rzuciło pracę i przez te wszystkie lata ża-
den nie zdradził, co wtedy widzieli. Jeden z nich, Perry Kyser, miał się spo -
tkać z Silasem o siedemnastej. Silas znowu napełnił kubek. Jeszcze nie scho-
wał brandy. Po namyśle postanowił więcej nie wzmacniać kawy.

Zakręcając butelkę, kątem oka dostrzegł jakiś ruch, coś ciemnego i szyb-
kiego. Z bijącym sercem od wrócił się w stronę otwartych drzwi na korytarz.
Dwa kryształo we kandelabry oświetlały kremo we ściany, perski chod nik
i lśniącą mahoniową podłogę, ale żadnych in tru zów.

Ostatnie odkrycia wprawiły go w stan nerwo wego napięcia. Jeśli do Pen -
dleto na ponownie miała zawitać śmierć, jak już nieraz w grudniu, czas się
kończył. Był czwartek, pierwszy grudnia 2011 roku.

Silas nie zamierzał potrakto wać ciemnej postaci w ko rytarzu jak zwy kłego
przywidzenia. Odstawił kubek i wy szedł z kuch ni. Przechyliwszy głowę, na-



słuchiwał kro ków intruza.
Po lewej stronie znajdowała się jadalnia, po prawej gabinet i mała łazien-

ka. Wszędzie pu sto.
Za jadalnią był duży salon z komin kiem z kutego żelaza i misternie rzeź-

bio nym wapien nym ob ramo waniem, które sięgało na wysokość czterech me-
trów dwu dziestu centy metrów, aż do sufitu ozdobio nego listwami ze żłob ko-
waniem i ornamentem „wolich oczu”. Do kładnie naprzeciwko komin ka po
wy sokich oknach spełzały jak węże kręte strugi deszczu.

Na dru gim koń cu salo nu, w przedpokoju, Silas widział drzwi wejściowe
zamknięte na zasuwę i łańcuch.

Nikt nie czaił się po drugiej stro nie kory tarza, w sypialni ani w jed nej
i drugiej garderobie. Cisza wy dawała się głębsza niż zazwyczaj, jak by wy-
czekująca, chociaż może tylko to sobie wy obraził.

Podchodząc do uchy lo nych drzwi przestron nej łazien ki, królestwa białego,
zło to żyłkowanego marmu ru i ogromnych luster, usły szał jakieś szepczące
gło sy albo może takie samo szuranie, jakie do chodziło w nocy ze ściany. Ale
kiedy przekroczył próg, w łazien ce też panowała cisza… i pustka.

Spojrzał w jed no lustro, po tem w drugie, jakby od bicia pomieszczenia mo-
gły po kazać coś, czego nie dało się zo baczyć bezpośrednio. Po nieważ lustra
wisiały naprzeciwko siebie, stał wśród niezliczonych Silasów Kin sleyów,
któ rzy albo zbliżali się do niego pojedynczym szeregiem, albo od dalali od-
wró ceni plecami.

Dużo czasu minęło, od kąd oglądał własną twarz w lu strze z pełną świado-
mo ścią. Wyglądał na znacznie starszego, niż się czuł. W ciągu trzech lat po
śmierci Nory po starzał się o dziesięć lat.

Przenosił wzrok z twarzy na twarz, niemal się spodziewając, że jed na
z nich okaże się twarzą ob cego, groźnego in truza ukrytego wśród mnóstwa
coraz mniejszych Silasów Kinsleyów. Co za dziwaczna myśl. Oczy wiście
wszystkie od bicia były identyczne i po kazywały tego samego starego czło -
wieka.

Kiedy wracał na korytarz, rozległ się niski, złowieszczy grzmot, nie za
oknem, tylko pod nogami, jakby pod budynkiem przejeżdżał pociąg, cho ciaż
w mieście nie było metra. Pen dleton zadygotał i Silas razem z nim. Trzęsie-
nie ziemi, pomy ślał, ale mieszkał w tym mieście od pięćdziesięciu pięciu lat
i nigdy nie po czuł żadnych wstrząsów ani nie słyszał o żad nym większym
uskoku tek to nicznym w tej oko licy. Drżenie trwało przez dziesięć czy piętna-



ście sekund, po czym ustało, nie po wo dując żadnych szkód.
– W gabinecie Świadek najpierw obrócił się do okoła, żeby się zorientować

w poło żeniu. Mógł tu zostać jedynie przez kilka sekund, najwy żej przez mi-
nutę lub dwie. Po kój był urządzony po męsku, ale przy tulnie. Jedną ścianę
przeznaczono na galerię fotografii przedstawiających Silasa Kin sleya z kilko-
ma klientami, których tak kompetentnie reprezento wał, Silasa i jego zmarłą
żonę Norę w różnych egzotycznych sceneriach, oraz ich dwoje z przy jaciółmi
przy uro czystych okazjach.

W korytarzu Kin sley minął otwarte drzwi gabinetu, kierując się do kuch ni.
Nie spojrzał w tamtą stronę. Świadek czekał, aż prawnik pojawi się po now-
nie, zaalarmowany po niewczasie czymś na skraju pola widzenia, ale domo we
odgło sy z kuchni świad czyły o tym, że nie zanosi się na ry chłą konfrontację.

Jak by zareagował, gdy by – niczym za sprawą czarów – zastał w mieszka-
niu ob cego: silnego młodego mężczyznę w dżinsach, swetrze i wysokich bu -
tach? Ze strachem starca, którego osłabił wiek, czy ze spokojnym auto ry te-
tem prawnika wciąż pewnego siebie po dekadach sądowych triumfów? Świa-
dek podejrzewał, że tego człowieka niełatwo wy trącić z równowagi.

Przy dwóch ścianach stały sięgające do su fitu regały pełne książek.
W większości były to książki prawnicze, trak tujące o ważnych, precedenso-
wych sprawach, oraz grube bio grafie słynnych po staci z historii amery kań-
skiej ju ryspru dencji.

Świadek z szacunkiem przesunął lekko ręką po grzbietach książek. Tam,
skąd pochodził, nie było prawa, prawników, adwokatów, sędziów ani proce-
sów. Niewinni ginęli zmiatani brutalnym przy pływem wiary w wyższość pry-
mitywu, na skutek fałszywych przekonań, bun tu przeciwko rze czywistości
oraz wy niesienia idiotycznych poglądów do statusu jedynej Prawdy. W swo-
im czasie Świadek za bił wielu lu dzi i wiedział, że nigdy nie zostanie po cią-
gnięty do odpowiedzialności za przelaną krew. Niemniej ży wił wielki szacu -
nek dla prawa, po dobnie jak czło wiek pogrążony w bezbożnej rozpaczy sza-
nuje ideę Boga, któ rej nie potrafi przyjąć.



7
Apartament 1-A

Burza nad ciągnęła jak na zawołanie. Tekst piosenki One Rainy Night in
Memphis wy magał melo dii skocznej, ale również z nutką melancholii – nieła-
twa kombinacja, zwłaszcza dla Twy li Trahern. Część skoczna nie spra wiała
jej trudności, ale melancholia stanowiła dla niej doświad czenie z drugiej ręki,
coś, co spoty kało innych ludzi, i cho ciaż napisała wcześniej kilka melancho-
lijnych piosenek, po trzebowała od powied nio nastrojo wego oto czenia jako in -
spiracji. Siedziała z gitarą na stołku przy oknie gabinetu w swoim apartamen-
cie na pierwszym piętrze Pendleto na, spoglądając na ten dogodny deszcz, na
światła miasta mrugające w przed wczesnym zmierzchu spro wadzonym przez
burzę, wybierała nuty, próbowała różnych akordów, szukała brzmienia smut-
ku.

Chociaż nie zawsze komponowała w ten sposób, najpierw zrobiła chórek,
ponieważ ta część musiała być naj bardziej skoczna. Pracowała nad nim –
ostatecznie wy gładzi go na fortepianie – zostawiając ośmiotaktowy łącznik
na później, kiedy już wy prowadzi czystą linię melo dyczną z refrenu.

Jak zwykle wcześniej uło żyła tekst, wers po wersie, zwrotka po zwrotce,
szlifując całość, aż nabierze blasku, ale nie tan detnego blich tru. Trudno unik -
nąć tandety. Wielu tekściarzy odwala całą piosen kę za jednym zamachem,
wiedząc, że kilka linijek zgrzyta, że będą musieli je później poprawić, ale
Twyla nie mo gła pracować w ten spo sób. Czasami, żeby dopasować synko-
py, żeby sylaby współgrały wdzięcznie z mu zyką, musiała trochę po prawić
słowa po ukończeniu melodii, ale zawsze wystarczały drobne poprawki.

Pisała muzykę co untry, bo pochodziła ze wsi – córka farmera, który stracił
ziemię podczas recesji w 1980 roku, kiedy miała dwa latka. Później pracował
jako mechanik konserwator w elektrowni węglo wej, najczęściej w po miesz-



czeniach bez okien, gdzie temperatura do chodziła do pięćdziesięciu stopni.
Dziesięć godzin dzien nie, pięć, czasem sześć dni w tygodniu. Pocąc się bez
przerwy. Często wykonywał niebezpieczną pracę w chmurach sproszkowane-
go węgla, spalanego wybuchowo w ciągłej kon trolo wanej eks plo zji. Win ston
Trahern harował tak przez dwadzieścia dwa lata, żeby nakarmić, ubrać i za-
bezpieczyć rodzinę. Twyla nig dy nie słyszała, żeby ojciec narzekał. Po swo -
jej zmianie zawsze brał prysznic w pracy, więc przychodził do domu czy sty
i świeży. Kiedy Twyla miała dwadzieścia cztery lata, w elek trowni wy buchła
kruszarka do węgla. Zginął jej ojciec i jeszcze dwóch lu dzi.

Odziedziczyła po nim pogodne usposobienie – spadek cenniejszy niż gar-
nek zło ta – dlatego napisanie melancholijnej pio senki przychodziło jej z tru -
dem.

Nad miastem rozpostarły się zasłony deszczu i zafalowały na szy bach,
a melo dia okrzepła wokół słów. Twy la stopniowo zaczęła sobie uświada-
miać, że tej piosenki nikt nie zaśpiewa lepiej niż Farrel Barnett, jej były mąż.
Pierwszym jego wielkim hitem jako wykonawcy i pierwszą jej piosen ką, któ-
ra trafiła do pierwszej dziesiątki na listach przebojów, była Leaving Late and
Low. Pobrali się, kiedy skończyła pisać cztery piosenki na jego drugą pły tę.

Wtedy myślała, że kocha Farrela. Może i kochała. W koń cu zrozu miała, że
pociągał ją po części dlatego, że miał oczy w tym samym od cieniu błękitu co
jej ojciec, wydawał się równie godny zaufania i emanował taką samą nie-
wzru szoną pogodą ducha.

Farrel rzeczywiście był pogodny i wesoły, niekiedy wręcz przesadnie czy
nawet niesto sownie do okoliczności. Lecz atmos fera zaufania okazała się
projek cją równie efemeryczną jak snop światła wyświetlający obrazy na ki-
nowym ekranie. Farrel uderzał na kobiety jak tornado na miasteczka w Kan -
sas, rozbijał małżeństwa i pozbawiał co wrażliwsze ko chanki poczucia wła-
snej wartości, jakby rozkoszo wał się nie tyle sek sem, ile niszczeniem. Cho -
ciaż Twylę zawsze trakto wał z czułością, innym kobietom nie okazywał ta-
kiego szacunku. Kilkakrotnie któraś z tych nieszczęsnych ofiar, przepełniona
goryczą, po jawiała się pod drzwiami Twyli, jak by po przez związek z Farre-
lem Barnettem stały się współtowarzyszkami niedoli, któ re mogą pocieszyć
się nawzajem i wspólnie zaplanować zemstę.

Po czterech latach Twy la już go nie kochała. Po trzebowała jeszcze dwóch
lat, zanim zro zumiała, że jeśli się z nim nie rozwiedzie, on ro zerwie jej życie
na strzępy, których nie da się połączyć z powrotem. Wtedy Farrel miał już



w swoim do robku piętnaście przebojów, dwanaście napisanych przez Twy lę,
z któ rych osiem zajęło pierwsze miejsca.

Co ważniejsze, stworzyli dziecko – otrzymał imię Winston, po ojcu Twy li
– i Twyla początkowo nie chciała dopuścić, żeby Winny wy chowywał się
w domu bez ojca. Wreszcie zrozumiała, że w niektó rych rzadkich przy pad-
kach rozbity dom może być dla chłop ca lepszy niż taki, w któ rym narcystycz-
ny tatuś zjawia się tylko czasami, głównie po to, żeby od począć po trasach
koncerto wych i maratonach cu dzołó stwa, i zamiast bawić się z synkiem, woli
przebywać w oto czeniu świty pochleb ców.

Chociaż Twy la już nie ko chała Farrela ani nawet go nie lubiła, nie czuła
też do niego nienawiści. Kiedy skoń czy One Rainy Night in Memphis, zapro-
ponuje ją najpierw Farrelo wi, ponieważ on wykona ją najlepiej. Piosenki za-
pewniały utrzymanie starzejącej się matce Twy li. Stanowiły przyszłość Win-
ny’ego. To, co do bre dla piosen ki, było ważniejsze niż wy równywanie sta-
rych rachun ków.

Kiedy zagrzmiało – nie w rozdartym burzą niebie, lecz w ziemi pod bu-
dynkiem – palce Twyli zamarły na pro gach i odsu nęły kostkę od strun. Ostat-
nie akordy wybrzmiały i Twy la poczuła, jak drżenie przechodzi przez cały
dom. Jej nagrody Grammy i Co untry Music As so ciation zagrzechotały na
szklanych półkach w gablo cie za fortepianem.

Spodziewając się jakiejś katastro fy, wciąż wyglądała przez wyso kie okno.
Węźlaste bicze światła raz po raz smagały niebo, ogromne błyskawice jaśnie-
jące apo kaliptyczną mocą, któ re zdawały się wstrzymy wać deszcz i zacierały
kontu ry innych bu dynków przy ulicy Cieni. Pod ziemne wstrząsy ustały, ale
huk pio runów wprawiał w drżenie cały świat. Deszcz w zmo wie z błyskawi-
cami przesło nił na chwilę cztery pasy jezdni, miasto w dole znikło, zgasły
oświetlone okna domów. Pod zachmu rzonym niebem krajo braz wy dawał się
przeraźliwie pusty, dłu gie wzgó rze i niżej po sępna równina, jakby mo rze wy-
sokich traw tepowane kępami czarnych drzew, któ re drapieżnie wbijały
w mrok krzy we konary.

Ta wizja z pewnością stanowiła złudzenie, grę światła na mokrej szy bie,
ponieważ kiedy pirotech niczne efekty się skoń czyły, miasto leżało w dole jak
przedtem, z do mami i parkami. Samo chody sunęły nieprzerwanie tam i z po-
wro tem po długim bulwarze, czarna nawierzch nia spływała deszczem, po as -
falcie ściekały lśniące odbicia przed nich świateł i kręte czerwone strumyczki
tylnych.



Twy la zorientowała się, że nieświadomie wstała ze stołka i odło żyła gitarę
na dy wan. To, co widziała za oknem, stanowiło tylko złu dzenie optyczne.
Jednak kiedy czekała na następną błyskawicę, zaschło jej w ustach. W ko lej-
nych rozbły skach miasto nie znik nęło, tylko trwało niewzru szenie. Bezlud ne
pustkowie już się nie pojawiło. Miraż. Złudzenie.

Od wróciła się i spojrzała na gablotę obok fortepianu. Żadna nagroda się
nie przewró ciła, ale budynek naprawdę się trząsł – to nie była ilu zja wywo ła-
na przez błyskawice i deszcz na szybie.
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Apartament 1-C

Bailey zapalił wszystkie lampy i świetlówki w salonie, jadalni, kuch ni,
głównej sypialni, go ścinnej sy pialni i obu łazienkach. Zo stawił zapalone
światła, chociaż nie znalazł w mieszkaniu żadnego intruza. Nie prze straszy ło
go to, co przelotnie dostrzegł. Ra czej zaciekawiło. Im jaśniej w mieszkaniu,
tym lepiej zo baczy wszystko, co jeszcze się wy darzy – jeśli cokolwiek się
wydarzy.

Nie tracił czasu na rozważanie ewentu alności, że isto ta w basenie i fantom
przechodzący przez ścianę były halucynacjami. Nie brał narkotyków. Nie pił
za dużo. Jeśli miał guza mózgu czy inną śmiertelną chorobę, nie zauważył
wcześniej żad nych objawów. Z do świadczenia wiedział, że zespół stresu po-
urazowego, spo wodowany przez okrop ności wojny, to wy nalazek psy chia-
trów, którzy ko niecznie chcą napiętnować wojsko.

W sypialni wy jął pistolet z dolnej szuflady nocnej szafki. Beretta kalibru
dziewięć milimetrów miała magazynek na dwadzieścia nabojów, sze ściocalo-
wą lufę Jarvisa z hamulcem od rzutu i nocny celownik Trijicon. Nabył tę broń
po powrocie do cywila i do tąd używał jej tylko na strzelnicy.

Uzbrojony, nie wiedział, co da lej. Jeśli stwory, któ re widział, nie pocho-
dziły z zaświatów, przynajmniej dys ponowały paranormalnymi zdol nościa-
mi. W obu przypadkach pistolet raczej mu się nie przy da. Wolał jednak mieć
broń pod ręką.

Stał obok łóżka z pistoletem w dłoni i czuł się tro chę głu pio. Na wojnie
nigdy nie miał kłopotów z rozpoznaniem wro ga. To byli ci, którzy próbowali
go zabić, któ rzy strze lali do niego i jego ludzi. Czasem uciekali, kiedy atak
z zaskoczenia nie przyniósł im szyb kiego zwycięstwa, ale nie znikali bez śla-
du. Żeby przeżyć w walce, żeby zwyciężyć, ko mandosi mu sieli wy kazać się



nie tylko wytrwałością, musieli stosować strategię i takty kę, co wymagało lo-
gicznego rozumo wania i trzeźwego spojrzenia na rzeczywistość. A on stał
z berettą w garści i czekał na wroga, któ ry zmaterializuje się ze ściany, na
zjawę, upiora, manifestację braku lo giki, jakby nigdy nie był ko man dosem,
nigdy nie słu żył w piechocie morskiej, tylko występował w filmie Pogromcy
duchów.

Podobnie jak w basenie przed jedenastoma godzinami, pod budynkiem
rozległ się grzmot. Tym razem potężniał szybko, głośniejszy niż przedtem,
i przez pięć czy sześć sekund dom dygotał, zanim hałasy i wstrząsy ustały.
Bailey nie wątpił, że to po zornie sejsmiczne zjawisko ma jakiś związek z ta-
jemniczym pływakiem oraz mroczną zjawą, która przemknęła zwinnie jak
kot przez jego gabinet. Techniki analizy finansowej na równi z doświad cze-
niem bojo wym nauczyły go, że zbiegi okoliczności rzadko się zdarzają, że
wszędzie kryją się niewidoczne powiązania, czekające na odkrycie.

Zaledwie budynek przestał się trząść, Bailey usły szał głos. Niski i zło -
wieszczy, brzmiał jak głos z ra dia w sąsied nim po koju, przekazujący relację
o katastrofie. Słowa były zniekształcone, ich znaczenie nieuchwytne – ale
głos rozlegał się tuż obok, in tymny jak szept ko chanka.

Bailey nachylił się do radiobudzika stojącego na nocnej szafce, lecz głos
dochodził teraz z drugiego końca pokoju. Podszedł do szafki z telewizorem,
otworzył ją i odsło nił ciemny ekran – i usłyszał głos za plecami, bliski, jed-
nak wciąż niezro zumiały.

Gdziekolwiek stanął w sypialni, niewidoczny mówca odzywał się zawsze
w dru gim kącie, jakby się z nim drażnił.

Bailey wszedł do łazien ki i głos rozległ się właśnie tam, na pewno, tak jak
wcześniej w sypialni. Dochodził jak by zza lustra, potem zza kratki wy wietrz-
nika pod sufitem, a wreszcie spod warstwy fak tu rowanego tyn ku na suficie.

Kiedy Bailey przechodził przez jasne pokoje, trzy mając pistolet w opusz-
czonej ręce, z lufą skierowaną w podłogę, głos zabrzmiał groźniej, bardziej
napastliwie. Kierunek, z któ rego dochodził, zmieniał się jeszcze szybciej,
jakby przemawiał szalony brzuchomówca, przeświadczony, że prawdziwa
jest tylko jego kukiełka, nie on.

A potem w kuch ni słowa zabrzmiały wy raźniej, lepiej wyarty kuło wane,
wciąż jednak niezrozumiałe. Bailey zdał sobie sprawę, że sły szy obcy język.
Nie francuski ani włoski czy hiszpański. Nie ro syjski. Nie niemiecki. Żaden
z języków słowiańskich czy azjatyckich. Nigdy jeszcze nie słyszał czegoś ta-



kiego, więc po winno mu się skojarzyć z jakimś po zaziemskim językiem z fil-
mów scien ce fiction. Zamiast tego miał wrażenie, że słyszy starożytną, pry-
mitywną mowę, cho ciaż nie potrafił wy jaśnić, dlaczego tak mu się wydaje.

Ani przez chwilę nie po dejrzewał, że głos dochodzi z sąsiedniego mieszka-
nia. Pen dleton miał konstrukcję z lanego betonu wzmocnio nego stalą, a pod -
czas renowacji zastosowano tę samą technikę przy po dziale bu dynku,
wzmacniając do datkowo ściany nowoczesnymi materiałami dźwiękochłon ny-
mi. Na tym piętrze sąsiadował przez ścianę tylko z Twylą Trahern, kompozy-
torką pio senek, i nig dy nie do tarł do niego nawet jeden akord jej fortepianu.

Stojąc przy kuchennej wy spie i obracając się dookoła, usiło wał zlokalizo-
wać głos do chodzący ze wszystkich stron, najpierw donośny, po tem coraz
słabszy, jakby ktoś przekręcał gałkę dźwięku.

Głos przy cichł do plugawego mamrotania i wtedy zadzwo nił telefon na
ścianie. Bailey pod niósł słuchawkę.

– Halo?
– Bailey, ko chanie, Edna i ja po trzebujemy twojego uspokajającego wpły-

wu. – Martha Cupp, jed na z dwóch wiekowych sióstr, któ re należały do jego
klien tów mieszkających w Pen dletonie, mówiła tonem stanowczym, ale nie
władczym, raczej jak dobra nauczycielka, oczekująca, że ucznio wie zawsze
spro stają jej wysokim wy maganiom. – Sally albo zwariowała, albo się zalała.
– Sally Hollander była ich gosposią. – Mówi, że widziała szatana w pokoju
kredenso wym, i chce odejść. Wiesz, że nie damy sobie rady bez Sally.

– Przyjdę jak najszybciej. Daj mi pięć minut – po prosił Bailey.
– Dro gi chłopcze, jesteś jak syn, którego nie miałam.
– Przecież masz syna.
– Ale nie takiego jak ty, niestety. Ta jego upadająca sieć restauracji sushi

niedłu go będzie równie martwa jak ryby, któ re podają. Teraz chce, żebym mu
sfinanso wała farmę wiatrową, cztery tysiące wiatraków na jakiejś okrop nej
równinie w Nevadzie, które pro dukują energię wystarczającą dla jedenastu
domów i zabijają sześć ty sięcy ptaków dziennie. Ten chłopak sam jest jak
wiatrak, gada szyb ciej niż cyrkowy naganiacz. Pro szę, pospiesz się i prze-
mów Sally do rozsądku.

Od wieszając słuchawkę, Bailey pomy ślał, że Sally zo baczyła diabła wcale
nie z powodu nadużycia alkoholu.

– Co tu się dzieje? – zapytał i czekał tylko przez chwilę, aż bezcielesny
głos od powie mu w nieznanym języku. Ale w jasno oświetlo nej kuch ni pano-



wała cisza.



Jedno

Jestem Jed nym, wszystkim i jedynym. Miesz kam w Pen dletonie, tak jak
miesz kam wszędzie. Jestem histo rią i przezna czeniem Pendleto na. Ten budy-
nek jest miejscem mojego poczęcia, moim po mnikiem, moim polem bitwy.

Dla uczczenia mojego triumfu przygoto wuję ten do kument, żeby przekazać
go wam, ludziom wielkiej wiary, którzy widzicie zepsu cie świata i pra gniecie
go naprawić. Świat, jaki znaliście, został znisz czony. Pokażę wam…

Andrew North Pendleton, dumny igno rant, zbudował swój wielki dom
w tym miejscu nie dlatego, że spodo bał mu się widok, ale z po wodu legendy
o Wzgórzu Cieni. Podobnie jak wielu in nych przed stawicieli wyż szych klas
pod koniec dziewiętnastego wieku, Andrew pra gnął poznać nowe sposo by
myślenia, zrzucić oko wy skostnia łej tra dycji. Zafa scynowa ły go róż ne rodzaje
spirytualizmu i mógł poświęcić dużo cza su swoim za in teresowaniom. Seanse
spirytystycz ne, sesje automatycz nego pisa nia, wróżenie z krysz tałowej kuli,
hipnotycz na regresja do poprzedniego życia… Był po szukiwaczem, nie głup-
szym od innych. Pewien indiań ski szaman, nie wiadomo do kładnie, z jakiego
szczepu, opo wiedział mu historię Wzgó rza Cieni i Pendleton postanowił zbu -
dować tam dom, żeby korzystać z du chowej ener gii tego świętego miejsca. In-
dianie osiedlili się niegdyś na szczycie wzgórza, po nieważ w pewnych po rach
roku ze starych wulkanicz nych fu maroli wydobywało się niekiedy bladobłę-
kitne światło, któ re migota ło i tań czyło w powietrzu. Od czasu do cza su
wśród żywych po jawiali się na krótko uko chani zmar li, jakby przeszłość sta-
piała się z teraź niejszością. Ta zie mia jest święta, stwier dzili In dianie, tutaj
nad plemieniem będą czuwać za równo duchy bliskich, jak i te świetliste błę-
kitne zja wy.

Szaman, tajny agent właściciela ziemi, zata ił przed Andrew Pen dletonem,
że rdzenni Amerykanie w koń cu odeszli ze wzgórza po pewnej nocy, kiedy ich
obozowisko nawiedziła hor da błękitnych zjaw, mniej dobrotliwych niż po-



przednie.
Tamtej nocy po łowa plemienia zniknęła na zawsze. Przyszli do mnie. Po ży-

wiłem się nimi, po nieważ obraża li mnie swoim istnieniem.
Kiedy przedstawiono mi Andrew Pendletona, jego żonę i dzieci, tylko jemu

pozwoliłem żyć. W pewnym sen sie zawdzięcza łem mu swoją eg zystencję, po-
nieważ wybrał na miejsce budowy Wzgó rze Cieni. Belle Vista sta ła się nie
tylko domem, ale również wehikułem, który przywiózł mnie na ten świat.

Jestem Jednym i nie może być innych. Przychodzą do mnie i traktu ję ich
jak mięso, bo są mięsem. Z czasem wszyscy do mnie przyjdą i stanie się to, co
musi się stać. Potem tylko ja będę patrzyło na słońce i księżyc.

Wkrótce obecni miesz kańcy Pendletona poja wią się przede mną, oszoło-
mieni mo imi licz nymi manifesta cjami. Znam ich, po nieważ znam wszystko.
Nie wszyscy zginą, ale prawie wszyscy. Pożądam zwłasz cza dzieci; nie to leru-
ję niewinności i brzydzę się dobro cią. Były ko mandos przekona się, że pod
moimi rządami ho nor i od powiedzialność nie są w cenie.

Tych, którzy ko chają innych, miłość nie ocali. Liczy się tylko miłość do sie-
bie i tylko Jedno jest war te takiej miłości.
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Apartament 1-A

Prawie dziewięcio letni Win ny siedział zwinięty w fo telu w swojej sypialni,
oglądał trzy książki i zastanawiał się, którą przeczytać w następnej kolejno-
ści. Oficjalnie czwarto klasista, czytał na po zio mie siódmej klasy. Przeegza-
minowali go i to była prawda. Ale nie pękał z dumy. Wiedział, że wcale nie
jest bystry ani nic takiego. Gdyby był bystry, umiałby rozmawiać z ludź mi.
Mama mówiła, że jest nieśmiały, i pew nie miała rację, ale oprócz tego nigdy
nie wiedział, co powiedzieć, więc nie należał do naprawdę bystrych osób.

Czytał tak do brze po prostu dlatego, że czy tał przez cały czas, odkąd pa -
miętał. Najpierw książeczki ob razkowe z kilkoma słowami. Potem książki,
gdzie było mniej obrazków i więcej słów. Potem książki bez żadnych ob raz-
ków. Ostatnio czytał głównie literatu rę mło dzieżową. Ale za parę lat pewnie
zacznie czytać grube książki dla doro słych, po tysiąc stron, aż przeczyta tyle,
że głowa mu pęknie i na tym się koń czy.

Tato, który miał domy w Nashville i w Los An geles, który pojawiał się
rzadziej niż listonosz, prawie tak rzad ko jak Święty Mikołaj, nie chciał, żeby
Winny ciągle tkwił z no sem w książce. Mó wił, że chłopiec, który za dużo
czyta, stanie się mięczakiem albo nawet wpadnie w autyzm, cokolwiek to
znaczy. Tato chciał, żeby Win ny zajmo wał się muzyką. Winny lubił mu zykę,
ale znacznie bardziej lubił czy tać i pisać.

Poza tym nie zamierzał pracować jako muzyk. Tato był sławnym piosen-
karzem, mama prawie sławną autorką pio senek, ale Win ny nigdy nie pragnął
sławy. Sławny czło wiek, który nig dy nie wie, co powiedzieć, to najgorsza
rzecz na świecie. Lu dzie chłoną każde two je słowo, ale ty nie masz dla nich
żadnych słów. Jak byś przez całe życie po dwadzieścia razy dziennie pa dał
twarzą w gnój na oczach wszystkich. Mu zycy zawsze wiedzieli, co po wie-



dzieć. Niektó rym wręcz usta się nie zamykały. Zapomnijmy o muzyce.
Może Winny był mięczakiem, jak się obawiał jego tato. Nie wiedział. Wo -

lał myśleć, że taki nie jest. Ale nigdy tego nie sprawdził. Przez cztery dni
w tygodniu chodził do szkoły imienia Grace Lyman, zało żonej przez panią
Grace Lyman, która umarła przed trzydziestu laty, ale cho ciaż nie żyła, szko -
ła była eks klu zywna. Oczy wiście pani Lyman już nie przebywała w szkole.
Nie trzymali jej zwłok w wielkim słoju ani nic takiego. Szkoda, bo było by
fajnie. Winny nie wiedział, gdzie są jej zwłoki. Nikt mu nie po wiedział.
Może nie wiedzieli? Grace Lyman nie żyła, ale szko łę nadal pro wadzono we-
dług jej zasad, a jed ną z zasad była zerowa toleran cja dla chuliganów. Jeśli
Winny nigdy nie stanął twarzą w twarz z chu liganem, skąd miał wiedzieć,
czy jest mięczakiem?

Może nawet był mordercą. Gdyby jakiś łobuz zaczął się nad nim znęcać,
gdyby naprawdę go wku rzył, może Winny dostałby szału i odrąbałby tamte-
mu gło wę albo coś takiego. Nie uważał się za szalo nego zabójcę, ale nig dy
tego nie sprawdził. Z książek dowiedział się jednego: w życiu trzeba się
sprawdzić, żeby od kryć, kim jesteś i do czego jesteś zdolny. Beznadziejny
mięczak, szlachetny wojownik, szaleniec… mógł być każdym, ale nie do wie
się tego, dopóki się nie sprawdzi.

Jednym nie mógł być: Świętym Mikołajem. Nikt nie może być Świętym
Mikołajem. Święty Mikołaj nie jest prawdziwy tak jak listonosz. Win ny wła-
śnie to odkrył. Trochę dziwnie się z tym czuł. Najpierw było mu smutno, jak-
by Święty Mikołaj umarł, ale smu tek nie trwał długo. Ktoś, kto nig dy nie ist-
niał, nie mógł umrzeć i nie można go opłakiwać. Win ny czuł się jak idio ta, że
tak dłu go wierzył w tę głupią bajeczkę o Świętym Mikołaju.

Więc teraz nie mógł powiedzieć, że tato przy chodził rzadko jak Święty Mi-
kołaj, ponieważ Święty Mikołaj tak naprawdę nigdy nie przyszedł, a tato cza-
sami przy chodził. Oczywiście Winny nie widział taty od dawna, więc mogło
się okazać, że tato też nig dy nie istniał. Co jakiś czas dzwo nił do Winny’ego,
ale to mogło być oszustwo, mógł dzwonić ktokolwiek. Jeśli tato przy jeżdżał
na święta, zawsze przywo ził dla syna to samo: jeden czy dwa in strumen ty
muzyczne, stos płyt CD, nie tylko własnych, ale tak że innych pio sen karzy,
i najnowszą podpisaną fotografię reklamową. Za każdym razem, kiedy Farrel
Barnett robił sobie nowe reklamowe zdjęcie, przy syłał je synkowi. Nawet je-
śli Święty Mikołaj nie istniał, przywoził lepsze prezenty niż tato Winny’ego,
który był przecież prawdziwy, chociaż nig dy nie wiadomo.



Win ny prawie już zdecy dował, którą z trzech książek przeczyta, kiedy
podło ga i ściany zadrżały. Lampa na nocnym stoliku miała łańcuszek do za-
palania, który zakołysał się i uderzył z brzęk nięciem o podstawę. Zasłony na
oknach zaszeleściły jakby w przeciągu, ale Win ny nie czuł żadnego przecią-
gu. Na otwartej półce regału figurki z gry Dra gon World zaczęły wibrować.
Podskakiwały, jak by budziły się do życia. Okropnie podskakiwały. Ale oczy-
wiście były jeszcze bardziej martwe niż Grace Lyman.

Win ny przeczekał wstrząsy, oślepiające bły skawice za oknem i huk pio ru-
nów. Nie bał się. Nie zmo czył się w spodnie ani nic takiego. Ale nie był też
spokojny i opanowany. Był gdzieś po między. Nie znał słowa na określenie
tego, jak się czuł. Od kilku dni w Pendletonie zro biło się trochę dziwnie. Tro-
chę niesamowicie. Ale niesamo wite rzeczy nie zawsze mu szą być straszne.
Czasami są bardzo in teresujące. Na poprzednią gwiazd kę tato po daro wał mu
pozłacany saksofon, prawie tak duży jak Win ny. To było naprawdę niesamo -
wite, ale nie straszne ani interesujące, tylko niesamo wicie głu pie.

Zachował w sekrecie niesamo witą i interesującą rzecz, która w ciągu ostat-
nich dwóch dni przydarzyła mu się dwu krotnie. Cho ciaż chciał się podzielić
swo imi dziwnymi przeżyciami z mamą, po dejrzewał, że ona po czuje się
w obowiązku zawiadomić tatę. Z samych słusznych powodów zawsze próbo-
wała włączyć Farrela Barnetta w życie jego syna. Tato oczy wiście zareaguje
przesadnie i zanim Win ny się obejrzy, będzie chodził do psycholo ga dwa
razy w ty godniu, wybuchnie wojna o prawo do opieki i zagrozi mu przepro -
wadzka do Nashville albo Los An geles.

Kiedy wstrząsy ustały, Win ny spojrzał na telewizor, cichy i ciemny. Cho -
ciaż akrylo wy ekran nie był na tyle błyszczący, żeby odbijać chłopca siedzą-
cego w fotelu, nie wy dawał się płaski, tylko miał złowieszczą głębię, niczym
mętna kału ża w mrocznym lesie. Blask lampy do czytania ślizgający się po
ekranie przypominał bladą, zniekształconą twarz topielca dryfującego tuż pod
powierzch nią wody.

– Twyla przy biegła ze swo jego studia do po koju Winny’ego na drugim
końcu ogromnego mieszkania, ponad trzysta metrów kwadrato wych, składa-
jącego się z ośmiu pokoi, trzech łazienek i kuch ni – jednego z dwóch naj-
większych w bu dynku. Zapukała do drzwi, usły szała zaproszenie i weszła.
Zastała syna w fo telu, z podwinięty mi nogami, z trzema książkami na kola-
nach.

Pro mienio wał blaskiem, przy najmniej dla niej, chociaż chy ba nie tylko, bo



często widziała, że ludzie gapią się na niego, jak by przykuwał ich uwagę.
Miał ciemne wło sy po matce – prawie czarne – i błękitne oczy ojca, ale nie
wy gląd stanowił o jego atrakcyjności. Pomimo całej nieśmiałości i rezerwy
miał w so bie coś nieokreślonego, co przyciągało do niego lu dzi od pierwsze-
go wejrzenia. Gdyby można było nazwać takiego małego chłop ca charyzma-
tycznym, Winny miał ogromną chary zmę, chociaż chyba nie zdawał sobie
z tego sprawy.

– Słonko, jak się czujesz? – zapytała Twy la.
– W porządku. Nic mi nie jest. A to bie?
– Co to były za wstrząsy? – rzuciła.
– Nie wiesz? Myślałem, że wiesz.
– To raczej nie było trzęsienie ziemi.
– Może coś wybuchło w piwnicy? – podsunął Win ny.
– Nie. Wtedy urucho miłby się alarm.
– To już się zdarzyło.
– Kiedy?
– Wcześniej, ale nie tak mocno. Może gdzieś coś wy sadzają? Na jakiejś

budowie albo co.
Sypialnia, wy soka na trzy metry sześćdziesiąt, miała kaseto nowy su fit

z ozdobnymi, po złacanymi gipsowy mi medalionami w kasetonach i przepięk-
ną bo azerię, pochodzącą z oryginalnego Pendleto na: ważki i bambusy w ja-
pońskim stylu namalo wane na złoconym tle.

Zabawki i książki Winny’ego stanowiły przeciwwagę dla tej niemal onie-
śmielającej elegancji, jednak Twyla zastanawiała się – nie po raz pierwszy –
czy nie popełniła błędu, kiedy ku piła to mieszkanie, czy to od powiednie śro-
dowisko dla dziecka. To był bezpieczny budynek w bezpiecznym mieście,
uprzywilejowane miejsce na dorastanie. Ale w Pendleto nie mieszkało niewie-
le dzieci, z który mi Winny mógł się bawić. Nie in teresowały go zabawy z ró-
wieśnikami, wo lał spędzać czas sam. Lecz jeśli miał po konać nieśmiałość,
potrzebował innych dzieci, nie tylko szkolnych kolegów, również to warzy szy
zabaw.

Twy la usiadła na podnóżku przed fotelem syna.
– Słonko, podoba ci się w Pendleto nie?
– Nie chcę mieszkać w Nashville ani w L.A. – od powiedział natych miast.
– Nie, nie, nie o to mi cho dziło – zapewniła. – Ja też nie chcę tam miesz-

kać. My ślałam, że może po winniśmy mieć dom w zwy czajnej dzielnicy, nie



takiej wytwornej, dom z podwó rzem, może niedaleko parku, gdzie jest dużo
dzieci. Moglibyśmy mieć psa.

– Tutaj też mo żemy mieć psa – zauważył Win ny.
– Tak, mo żemy, ale łatwiej opiekować się psem na przed mieściach niż

w środku miasta. Psy lubią przestrzeń do biegania.
Win ny zmarszczył brwi.
– Przecież ty nie możesz mieszkać w zwykłej dzielnicy, bo się wyróżniasz.
– Niby dlaczego? Jestem tylko kimś, kto pisze piosenki. Nikim specjal-

nym.
– Czasami występujesz w telewizji. Nawet raz śpiewałaś w jed nym pro gra-

mie. Naprawdę dobrze.
– Wiesz co, wy chowałam się w zwy kłej dzielnicy. Właściwie w trochę ob -

skurnej.
– Zresztą i tak nie lubię parków. Zawsze do staję wysypki albo coś takiego.

Pamiętasz, jak do stałem wy sypki? Albo ciągle kicham przez te kwiaty i drze-
wa, i w ogó le. Może fajnie jest pójść do parku zimą, kiedy wszystko jest za-
marznięte i zasypane śniegiem, ale przez resztę roku to żad na przyjemność.

Uśmiechnęła się.
– Więc park… to kawałek piekła na ziemi, co?
– Nie wiem, jak jest w piekle, tyle że pewnie gorąco. I go rzej niż w parku,

skoro to najgorsze miejsce ze wszystkich. Zo stańmy tutaj.
Ko chała Winny’ego tak bardzo, że chciała to wy krzyczeć na cały głos. Le-

dwie mogła pomieścić w sobie tyle miło ści.
– Chcę, żebyś był szczęśliwy, mały.
– Jestem szczęśliwy. A ty?
– Jestem szczęśliwa z tobą. – Czule uścisnęła palce jego prawej stopy

przez skarpetkę. – Gdziekolwiek jestem, cieszę się, jeśli jesteś ze mną.
Od wrócił wzrok, zakło potany jej wyznaniem.
– Tu mi się podoba. To fajne miejsce. Inne.
– W każdej chwili możesz zaprosić dzieci ze szkoły na noc albo na sobotę

– zaproponowała.
Marszcząc brwi, zapytał:
– Jakie dzieci?
– Jakie zechcesz. Twoich przyjaciół. Jednego czy dwóch albo całą paczkę,

jeśli sobie ży czysz.
Po chwili wahania, zatrwo żony perspekty wą zapraszania dzieci do domu,



Win ny powiedział:
– Albo tyija mo żemy pójść do parku i w ogóle, jeśli chcesz.
Wstając z pod nóżka, Twy la oświadczyła:
– Jesteś prawdziwym dżen telmenem. – Nachyliła się i pocało wała go

w czo ło. – Obiad o szóstej.
– Poczytam do tego czasu.
– Od robiłeś lekcje?
– W samochodzie, kiedy wracałem ze szkoły z panią Do rfman.
Pani Do rfman, gospodyni, pełniła też funkcję szofera Winny’ego.
– Niezbyt dużo zadali, jak na szkołę Grace Lyman – zauważyła Twy la.
– Całą kupę, ale same łatwe rzeczy. Żad nej okropnej matmy ani nic takie-

go.
Twy la powiedziała kiedyś sy nowi, że dobrze so bie radziła z matematy ką,

bo to rodzaj mu zyki. Od tamtego czasu, żeby go nie zmuszano do zostania
mu zykiem, Winny udawał, że matematyka sprawia mu trudności.

Zajaśniała bły skawica, dużo słab sza niż poprzednie, ale zamiast wyjrzeć
przez okno, chłopiec od wró cił się do ciemnego telewizo ra stojącego na regale
naprzeciwko łóżka. Zmarszczył czo ło, jego twarz zastygła w wyrazie czujne-
go oczekiwania.

Tym razem grzmot się przetoczył, zamiast huk nąć jak wcześniej. Wiedzio -
na in tuicyjną matczyną troską, Twy la zapytała:

– Coś się stało, Winny?
Wytrzymał jej spojrzenie.
– Na przy kład co?
– Cokolwiek.
– Nie. Nic mi nie jest – odpowiedział po chwili wahania.
– Na pewno?
– Tak, wszystko w po rządku. Czuję się dobrze.
– Ko cham cię, mój mały mężczyzno.
– Ja też cię ko cham. – Zarumienił się i otworzył jed ną z książek leżących

na jego ko lanach.
– Mama była wspaniała, najlep sza, zu pełnie jak prawdziwy anioł, tylko że

mó wiła rzeczy w rodzaju: „mój mały mężczyzno”, czego anioł nig dy by nie
powiedział, bo wiedziałby, jakie to dla Win ny’ego krępujące. Owszem, był
mały, ale nie był mężczyzną. Był tylko chudym dzieciakiem, któ rego mógł
przewró cić byle podmuch wiatru. Ciągle czekał, aż uro sną mu bicepsy więk-



sze od pryszczy, ale jakoś się nie doczekał, chociaż miał już prawie dzie więć
lat. Pewnie przez całe ży cie zostanie chudym dzieciakiem, dopóki nagle nie
zmieni się w chudego staruszka, bez żadnych etapów pośred nich.

Ale mama zawsze chciała dobrze. Nigdy nie była zło śliwa ani fałszy wa.
I potrafiła słuchać. Mógł jej wszystko powiedzieć i zawsze go wy słuchała.

Kiedy zapytała, czy coś się stało, może powinien jej opisać swoje nie daw-
ne niesamo wite przeży cia, nawet gdy by miała powtó rzyć wszystko tacie.
Przy obiedzie po stanowił opo wiedzieć jej o głosie, któ ry przemawiał do nie-
go z pustego kanału w telewizorze.

– Świadek pod szedł do fortepianu w stu diu Twyli Trahern, któ ra wyszła
z po koju, nieświadoma jego obecności. Ruszył za nią do drzwi i stał na progu
dostatecznie długo, żeby się upewnić, że Twyla kieruje się do kuch ni, pewnie
żeby przygotować obiad dla siebie i syna.

Cokolwiek zamierzała przyrządzić, nie zdążą tego zjeść. Czas uciekał,
chwila się zbliżała.

Świadek zawró cił do fortepianu. Przy stanął przy gablocie z nagrodami
Twy li za piosenki. Odnio sła duży suk ces jeszcze przed trzydziestką. Pamiętał
jej piosen ki, ponieważ nie zapominał niczego. Niczego. Miał płytę, któ rą na-
grała i na któ rej śpiewała własne kompozycje ciepłym, gardłowym głosem.

Tam, skąd przycho dził, nie było kompozyto rów ani muzyków, pio senek,
pio senkarzy ani pu bliczności. Świt wstawał nieśpiewnie i przez cały dzień,
przez całą noc nie dźwięczała ani jedna nuta muzyki natury. Wśród ludzi,
któ rych zabił ostatnio, był mężczyzna grający na gitarze z wielkim kunsztem
i dziewczynka, może dwu nastoletnia, o czystym, słod kim, anielskim głosie.

W tamtych czasach nie był sobą. Ko chał jed nocześnie prawo i mu zykę.
Potem jed nak się zmienił, został zmieniony, po części zgod nie z własną wolą,
po części nie. Niegdyś lu bił muzykę. Teraz, kiedy żył bez muzyki, szanował
ją.

Szacunek nie zatrzymał go w studiu Twy li Trahern. Wszystko za migotało
i od płynęło.
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Pomieszczenie ochrony w suterenie

Devon Murphy zszedł z dyżuru o siód mej rano w czwartek i jego miejsce
na następne osiem godzin zajął Lo gan Spangler. Z pięciu ochroniarzy pracu-
jących na dwu dziesto jednotygodnio we zmiany w Pen dleto nie Logan był naj-
starszy i pełnił funk cję szefa ochrony.

Dawniej był krawężnikiem, potem detek tywem w wy dziale za bójstw
i przymknął więcej przestępców niż set ka dzielnych stró żów prawa z krymi-
nalnych powieści, co zresztą o ni czym nie świadczyło, ponieważ według oce-
ny Logana dziewięćdziesiąt procent bohaterów tych książek to mięczaki, któ-
rzy wiedzą mniej na temat prawdziwego zła niż przeciętna bibliotekarka
i wyglądają równie groźnie jak torcik z kremem. Miał prawo do emerytury
w wieku pięćdziesięciu dwóch lat, ale oddał odznakę, kiedy skoń czył sześć-
dziesiąt dwa, czy li osiągnął ustawo wy wiek emery talny. Teraz miał sześć-
dziesiąt osiem lat i nadal mógł skopać ty łek każdemu czterdziestolatkowi
z policji.

Logan bez reszty poświęcił się pracy w ochronie. Gdy by nie traktował jej
równie poważnie jak niegdyś służby w policji, okazałby brak szacunku nie
tylko dla swoich pracodawców, ale także dla siebie. Dlatego nie zamierzał
zlekceważyć awarii kamer nadzoru z zeszłej nocy, chociaż trwała tak krótko.

Devon sądził, że kamery nie działały przez jakieś pół minuty. Po jego wyj-
ściu Logan przewinął nagrania z oznaczeniem czasu – zapisy z kamer prze -
chowywano przez trzydzieści dni – i odkrył, że w rzeczywistości sys tem
zwiesił się tylko na dwadzieścia trzy sekundy.

Przez cały ranek i wczesne po południe, na ile mu pozwalały obowiązki,
Logan puszczał program diagnostyczny sys temu ochrony w nadziei, że znaj-
dzie powód przerwy w mo nito ringu, ale nie znalazł żadnego wyjaśnienia.



Przejrzał również filmy poklatkowe z głównych kamer w podziemiu i na par-
terze, zarejestrowane podczas dwóch godzin przed awarią, która nastąpiła po-
między 2.16.14 a 2.16.37 nad ranem. Niemal się spo dziewał, że zo baczy nie-
wykry tego wcześniej intruza, któ ry próbował saboto wać sprzęt mo nitoru jący,
ale na tych nagraniach widać było tylko mieszkańców albo pracowników
Pendleto na, zajmujących się zwykłymi niewinnymi sprawami.

Kilka minut przed rozpoczęciem swojej zmiany zjawił się Vernon Klick,
który w czwartki zaczynał o piętnastej. Miał zamglo ne zielo ne oczy, okrągłe
jak u sowy, za po mazanymi szkłami okularów, któ rych nie czyścił chy ba od
Święta Dziękczynienia. Niósł pudełko z lunchem i jak zwy kle wielką teczkę,
niczym prawnik obarczony aktami spraw. Nie wypastował bu tów, spodnie
khaki wypraso wał byle jak. Ogolił się, ale pod paznokciami miał tyle brudu,
że Lo gan chciał mu wyszoro wać ręce szczotką ry żową. Z niewiadomych po -
wodów Klick chodził zaniedbany, odkąd go zatrudnio no w Pen dletonie. Nie
wiedział o tym, że już nie przyjdzie do pracy na następną zmianę.

Logan zwrócił mu uwagę na pogniecio ne spodnie i po rysowane buty, ale
powstrzymał się od skomen towania stanu paznok ci. Gdyby Klick się zorien-
tował, jaką od razę budzi w szefie, mógłby się domy ślić, że jego dni są po li-
czone. Logan wolał zaskakiwać pracowników zwolnieniem w ostatniej chwi-
li, parę minut przedtem, zanim wyprowadzano ich z budynku.

Przesiadł się z głównego stanowiska na zapasowe krzesło. Jeszcze raz uru-
chomił program diagnostyczny, daremnie szu kając przy czyny krótkiej prze-
rwy w monitoringu.

– Co jest grane? – zagadnął Klick.
– Grane?
– Czego szukasz?
– Niczego.
– Przecież widzę, że czegoś szukasz.
Logan wes tchnął.
– Zeszłej nocy kamery na krótko przestały działać.
– Poważna sprawa.
– Wcale nie – zaprzeczył Logan. – Tylko na dwadzieścia trzy sekundy.
– Może ktoś coś ukradł?
– Nikt niczego nie ukradł.
– Ale ktoś się włamał.
– Nikt się nie włamał.



– Właśnie że tak – upierał się Klick. Nigdy nie był policjan tem, tylko
ochroniarzem, uważał jed nak, że ma po licyjną in tuicję. – Może ktoś ko goś
zabił?

– Nikogo nie zabito.
– Może nie znalazłeś ciała, ale to nie znaczy, że ono gdzieś tam nie leży

i nie czeka, aż ktoś je znajdzie.
Logan nie zamierzał podtrzymy wać tej idio tycznej rozmo wy. Raz po raz

uważnie oglądał nagrany powrót Earla Blandona do Pen dletona zeszłej nocy,
czas spędzony przez senatora w windzie i widok korytarzy dru giego piętra
natych miast po znik nięciu błękitnych zakłó ceń.

Zdawał so bie sprawę z ledwie tłumio nej frustracji Vernona Klicka, zmu -
szonego przebywać w jed nym pokoju z szefem dłu żej niż przez minutę. Ten
palant na pewno miał w teczce pornograficzne pisemka albo ćwiartkę irlandz-
kiej whisky, albo jedno i dru gie, i nie mógł się już doczekać, żeby sprawić
sobie przyjemność.

Logan zwlekał, po nieważ bezskutecznie pró bował umiejscowić w czasie
powrót Earla Blan dona do mieszkania. Win da potrzebowała dwu dziestu je-
den sekund, żeby wjechać z parteru na dru gie piętro. Według nagrania
z oznaczeniem czasu kamera przestała działać po czterech sekundach, kiedy
winda ru szyła do góry. Odejmijmy następne siedemnaście sekund wzno sze-
nia się windy od dwu dziestu trzech sekund przerwy w nagry waniu. Po zostaje
tylko sześć sekund błękitnych zakłó ceń, podczas których facet musiał wy-
siąść z windy, przejść przez krótkie zachodnie skrzydło kory tarza na dru gim
piętrze, skręcić w północny kory tarz, otworzyć kluczem drzwi i wejść do
mieszkania.

Logan, podobnie jak Devon Murphy, znał charakterystyczne objawy pijań-
stwa senato ra: ostrożny krok, przesadna dys tynk cja. Nagranie Blandona prze-
mierzającego westy bul świadczyło wyraźnie, że wrócił do domu w stanie al-
koholo wego upojenia.

Trzeźwy czło wiek może zdążyłby szyb ko do trzeć z windy do mieszkania
2-D i wejść do środ ka w ciągu sześciu sekund. Pijany Earl Blan don nie poru-
szał się szyb ko, tylko statecznym, od mierzonym krokiem, niemal jak panna
mło da krocząca do ołtarza w takt uroczystej mu zyki. Z pewnością po trzebo-
wał co najmniej sześciu sekund, żeby przy najmniej wygrzebać klucz z kie-
szeni i trafić nim do zamka.

– Zanim wyjdę, zajrzę do jednego z lokato rów na dru gim piętrze – powie-



dział Lo gan.
– To znaczy do senatora? – upewnił się Klick, wskazując ekran, w któ ry

wpatry wał się szef. Logan nie odpowiedział, więc Klick do dał: – Myślisz, że
on nie żyje?

– Nie, nie myślę, że on nie żyje.
– Więc my ślisz, że kogoś zabił?
– Nikt nikogo nie zabił.
– Zało żę się, że ktoś kogoś zabił albo obrabował, albo zabił i obrabował.
Wstając z krzesła, Logan Span gler spytał:
– Vernon, masz jakiś problem?
– Ja? Nie mam żadnego pro blemu.
– Chyba jed nak masz.
– Mój jedyny problem to te brakujące dwadzieścia trzy sekundy.
– To nie twój problem, tylko mój – zauważył Logan.
– No więc nie trzeba było mnie denerwować.
– Nie ma się czym denerwować.
– Jest, jeśli ktoś zabił albo ko goś zabito.
– Odsiedź swoją zmianę. Przestrzegaj pro cedur. Nie daj się ponieść wy-

obraźni – po radził Lo gan i wyszedł, żeby Klick mógł się zająć tym, czym się
zwykle zajmo wał w godzinach pracy.

Kiedy zamykał za sobą drzwi pomieszczenia ochrony, rozległ się grzmot
jak by spod ziemi i Pendleton zadygotał. To samo zdarzyło się wcześniej. Na
wschod nim zboczu Wzgó rza Cieni kładzio no fundamen ty pod wieżowiec;
z pewnością stamtąd po chodziły te hałasy. Lo gan postanowił to sprawdzić
w miejskim wy dziale budownictwa po wizycie u senatora.
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Apartament 2-F

Mickey Dime zo stawił martwego Jerry’ego w fotelu w gabinecie.
W kuchni umył ręce. Lu bił wodę tak gorącą, że aż parzyła. My dło w pły-

nie wytworzyło delikatną pianę. Pach niało brzo skwiniami. Brzo skwinie to
były jego ulubio ne owoce.

Za oknem bły snęło, bły snęło. Zapragnął wyjść na dwór, żeby poczuć drże -
nie powietrza, wdy chać rześ ki zapach ozonu pozostawio ny przez błyskawice.
Zahu czał grom. Mickey poczuł go w ko ściach.

Nalał sobie szklan kę czekoladowego mleka i po łożył na talerzu cytry nową
mufinkę. Szklanka była z kryształu Baccarat, talerz z porcelany Limo ges, wi-
delczyk od Tiffany’ego. Podobały mu się, z przy jemnością ich dotykał. Mu-
finka była gru bo polu krowana. Usiadł przy sto le śniadanio wym pod oknem
z widokiem na dziedziniec. Jadł powoli, rozkoszując się smakiem.

Po dużej ilo ści cukru ludzie zwy kle robili się nadpobudliwi, ale Mickey się
uspokajał. Już kiedy był dzieckiem, jego mama mówiła, że jest inny niż
wszyscy. Wcale się nie przechwalała. Mic key rzeczywiście był inny pod wie-
loma względami. Na przykład miał metabolizm wy dajny niczym silnik Ferra-
ri o wysokich parametrach. Mógł się ob jadać do woli i nig dy nie przybyło mu
ani grama.

Po mufince spałaszo wał trzy ciasteczka Oreo. Rozdzielił herbatniki i naj -
pierw zlizał nadzienie. Mama nauczyła go jeść w ten sposób. Nauczyła go
tylu rzeczy. Zawdzięczał jej wszystko.

Mickey miał trzy dzieści pięć lat. Jego matka zmarła pół roku wcześniej.
Nadal za nią tęsk nił.

Pamiętał jeszcze precyzyjny chłód i zbyt mięk ką fak turę jej policzka, kiedy
nachylił się nad trumną, żeby ją po całować. Ucałował również obie jej po-



wieki i niemal się spodziewał, że zatrzepoczą pod jego war gami, że oczy się
otworzą. Ale powieki zostały zaszy te.

Dokończył przekąskę. Opłukał talerz, szklan kę i widelczyk. Zo stawił je na
suszarce, żeby umyła je gosposia, która przychodziła dwa razy w tygodniu.

Przez chwilę stał przy zlewie i patrzył, jak kro ple deszczu bęb nią w okno.
Lubił wzór deszczu na szybie. Lubił ten dźwięk.

Do jego najwięk szych przyjemności należały spacery w ciepłym letnim
deszczu i w zimnym deszczu jesieni. Miał domek na wsi, na dwu nastoakro-
wej działce. Lu bił siadywać na podwórzu nago, w deszczu pach nącym świe-
żością. Lubił, kiedy burza obmywała go tysiącem języków.

Wrócił do gabinetu, gdzie Jerry siedział martwy w fotelu. Pistolet kali-
bru.32 z tłumikiem wystrzelił z bliska. Kula przeszyła serce. Pod raną wlo to-
wą na białej koszuli widniała krwawa plama w kształcie łzy, gustowny szcze-
gół, któ ry Mickey doceniał.

Jerry miał na sobie dosko nale skrojony garnitur. Zaprasowane kanty
w spodniach wydawały się ostre jak noże. Wełna o gęstym splo cie była przy -
jemna w doty ku. Mickey potarł między dwoma palcami klapę marynarki.
Koszu la i krawat wyglądały na jedwab ne. Mickey lu bił zapach jedwabiu. Ale
Jerry używał świeżej wody kolońskiej o cytrynowym zapachu, który zagłu -
szał subtelniejszą woń tkaniny.

Odkąd Mickey został zawodowcem, nigdy nie zabił człowieka za darmo.
To było nienaturalne. Jakby Picas so rozdawał swoje ob razy. Liczenie pienię-
dzy po zabójstwie stanowiło ważną część tego zmysłowego przeżycia.

Kiedy zabił po raz pierwszy, tydzień po swoich dwu dziestych uro dzinach,
był amatorem. Miał szczęście, że mu się upiekło. Pró bował się umówić z kel-
nerką od kok tajli, Mallory. Odmówiła mu. W niemiły spo sób. Upokorzyła
go. Dowiedział się o niej wszystkiego: że mieszka w małym domku z przyja-
ciółką, że razem z nią mieszka jej piętnasto letnia siostra. Wszedł tam z parali-
zatorem, gazem łzawiącym i winylo wymi kajdankami. Cho dziło mu tylko
o seks i dostał go mnóstwo. Potem mu siał je zabić i od krył, że to inny rodzaj
seksu. Ale głu pio zabijać dla sek su, jeśli można go ku pić. Zabijając dla sek -
su, a nie tylko dla przy jemności zabijania, zo stawiał na miejscu zbrodni swo -
je DNA. Ponadto w krańcowym pod nieceniu, podczas samego aktu nie pano-
wał nad sobą i z pewnością popełniał błędy, zostawiał ślady in nego ro dzaju.
Więc chociaż to była jak dotąd najlepsza noc jego życia, po stanowił nigdy
więcej nie zabijać po amatorsku. Później był dumny ze swo jej samo kontroli.



Poza tym nigdy jeszcze nie załatwił krewnego. Jerry był jego bratem. Po-
winien po czuć jakąś różnicę, ale nie poczuł. Tyle że nie do stał za tę robotę
wy pchanej koperty z gotówką.

Niejeden raz przez lata marzeń o morderstwach Mickey wy obrażał so bie,
że wy kańcza ko goś w tym mieszkaniu. Bardzo niewy godnie.

Jerry Dime sam to wy mu sił. Przyszedł tu, żeby zabić Mickeya. Ale był
amato rem. Zasygnalizował swoje zamiary.

Mickey pomy ślał, że jed nak dostanie ho norarium za tę robótkę. Teraz nie
musi się już dzielić majątkiem matki.

Z szafy w sy pialni wyjął zapasowy koc. Zro biony z mikrofibry, był miękki
jak futro, ale mocny. Potarł nim o po liczek. Koc pachniał jak kurtka z wiel-
błądziej wełny, jeden z ulu bionych zapachów Mickeya.

Szero ko otwarte oczy Jerry’ego wy dawały się bardziej błękitne po śmierci
niż za życia. Mickey miał brunatne oczy. Oczy ich matki były zielone. Mic-
key nie znał ko loru oczu żad nego z ojców. Ojcowie byli anonimo wy mi daw-
cami spermy.

Przeciągnąwszy trupa z fo tela na koc, Mickey przetrząsnął kieszenie brata.
Zabrał mu portfel, telefon, drob ne. Monety były ciepłe od ciała Jerry’ego.

Mickey zawinął zwło ki w koc. Końce związał mocno dwoma krawatami.
Wyszedł z gabinetu i zamknął za sobą drzwi. Spojrzał na zegarek i wtedy

zabrzęczał dzwo nek przy drzwiach.
Przy szła manikiurzystka Ludmiła, która od wiedzała Mickeya dwa razy

w miesiącu. Była ro syjską imigrantką po pięćdziesiątce, ciemnowło są i sku-
pio ną.

Mówiła dobrze po angielsku, jednak zgod nie z umową nie odzywała się,
chyba żeby podziękować za zapłatę. Rozmowa zmąciłaby przy jemność z ma-
nikiu ru i pedikiuru.

Po śmierci matki Mickey po więk szył główną łazien kę o gościn ną sypial-
nię. Nigdy nie zapraszał go ści na noc. Ogromna łazien ka miała ściany i sufit
z białego marmu ru, czarne granito we blaty i posadzkę w szachownicę z gra-
nitu i marmu ru. Znajdowały się w niej fo tel spa do pedikiuru z podłączoną
wodą, pro fesjonalny stół do masażu i narożna sauna wyłożona cedrowym
drewnem.

Mickey wy ciągnął się w fotelu. Zanurzył bose sto py w ciepłej wodzie. Do
wody do dano pachnące sole kąpielowe.

Zamknął oczy, kiedy Lud miła pracowała przy jego rękach. Powo li przestał



być człowiekiem i stał się tylko dziesięcioma czubkami palców. Szept szmer-
glo wego pilniczka brzmiał jak symfonia. Zapach bezbarwnego lakieru do pa-
znokci upajał. Najprostsza przy jemność może być porywająca, jeśli oddasz
się jej bez reszty.

Zmysły są wszystkim. Tylko zmy sły.



Jedno

Nie jestem tym, co sobie wyobra ziliście wy, ludzie wielkiej wia ry, ale je-
stem tym, czego szu kaliście. Jestem przeszłością wymazaną w cało ści.

Celebruję śmierć. Śmierć robi miejsce dla nowego życia. Umieram każ de-
go dnia i odra dzam się na nowo. Słabsze isto ty, które umiera ją i nie zmar -
twychwstają, oddają przysłu gę światu, gdyż świat słabeuszy jest światem bez
przyszło ści.

Jak na iro nię, moja ogromna siła i nieśmier telność wzięły się ze ska zy:
skazy w struktu rze czaso przestrzeni, któ ra kryje się w ser cu Wzgórza Cieni.
Okresowo, przy odpowiednich wa runkach, przeszłość, teraź niejszość i przy-
szłość istnieją tam jednocześnie, tak jak istnieją we mnie. Ci, którzy żyją na
tym punkcie zwrotnym, gdzie przeszłość spotyka się z przyszłością, niekiedy
dostrzegają to, co było i co będzie. Rdzenni Amerykanie, którzy miesz kali tu
pierwsi, i wszyscy, któ rzy przyszli po nich, sądzili, że te istoty spoza cza su to
duchy, wizje albo halu cynacje.

Co trzydzieści osiem lat występuje fenomen o większej mocy niż zwykłe zja -
wy. Mimowolni pielgrzymi przybywają do mojego królestwa i pozna ją swój
los, taki jak los ca łego świata.

Członkowie bogatej rodziny Ostocków, przybywa jący z 1935 roku, nauczyli
się większego posłu szeństwa wo bec Jednego, niż oka zywała im służ ba.

Ludzie wierzą, że są wyjątkowi, ale dla świata są jak pchły na psie, wszy
na szympansie. Paso żyty. Plaga. Ro dzina Ostocków i wszystkie isto ty ludz kie
to szczury na dro dze z Hameln, zwa bione cza rodziejską melo dią, która pro-
wadzi ich, żeby utonęli we mnie.

Wkrótce kompozytor ka stanie przede mną i po żywię się jej ser cem, z które-
go biorą się uczucia w jej piosen kach, jak sobie wyobra ża. Podstarza ły ad-
wokat, który wierzy w prawo, przekona się, że nie istnieje żadne inne pra wo
oprócz mojego. Emerytowa ny detektyw, któ ry wierzy w sprawiedliwość,



otrzyma taką sprawiedliwość, na jaką zasłużył. Wejdę w chłopca, opa nuję
jego cia ło, ale pozwolę mu na jakiś czas zachować świadomość, po zwo lę mu
obser wować powolny roz kład jego ciała i upa dek jego niewinności. Robac-
two zrodzo ne z robactwa, plaga, dla której jestem oczysz czają cym pło mie-
niem.



12
Apartament 2-A

Pomarańczowymi oczami, jasnymi jak latarnie, Dym na fo telu i Po piół na
podnóżku śledziły Marthę Cupp, która spacero wała niecierpliwie od okna do
okna w salonie.

Oprócz zmian w ciele, drobnych i irytu jących jak siwizna albo po ważniej-
szych jak artretyzm w dłoniach, Martha czuła się jak dwudziestolatka. Umysł
miała równie by stry jak sześć dekad wcześniej, wy ostrzony przez mą drość
nabytą podczas długiego, intensywnego życia.

W wieku osiemdziesięciu lat, podobnie jak w wieku dwu dziestu lat, nie
miała cierpliwo ści do bzdur. Ku jej rozpaczy świat coraz bardziej przypomi-
nał świątynię absurdu. Tak wielu ludzi przestało wierzyć w prawdy, które
niosły nadzieję, i zamiast tego bez krytycznie przyjęło wiarę w ożywio ne nie-
ożywione, czy li tak zwaną komputerową inteligencję, w kolo ro wą, lecz pustą
utopię internetu i cyfrowych gadżetów, w niedorzeczne teo rie ekonomiczne
zawistnych socjo patów, w ab so lutną moralną i legalną równość ludzi, małp,
mrówek i szparagów. Martha najbardziej nie lu biła licznych głosicieli końca
świata, którzy – jak ten wstrętny pan Udell z 2-H – żarliwie wierzyli w takie
czy inne egzy stencjalne zagrożenie, od nad ciągającej epo ki lodowcowej do
rychłego globalnego ocieplenia, od porwania Ko ścioła do Armagedonu i rzą -
dów szatana. Bred nie.

Jeszcze przed kilkoma dniami ich kucharka i go sposia, Sally Hollan der,
była zupełnie zdro wa na umyśle. Po tem nagle zaczęła opowiadać o wyrazi-
stych i przerażających snach. Te koszmary tak bardzo wy trąciły ją z równo-
wagi, że po trzeciej nocy zaczęła je trakto wać jak pro rocze wizje nadciągają-
cej zagłady. A teraz utrzy my wała, że w pokoju kredensowym zobaczyła dia-
bła.



Miasto było rzeczywiste, okno było rzeczywiste i bu rza za oknem też była
rzeczywista, ale diabeł w po koju kredenso wym to idiotyczny wymysł. Albo
Sally, wcześniej taka rozsądna i god na zaufania, przechodzi kry zys wieku
średniego połączony z zaburzeniami osobowości, albo biedulka cierpi na ja-
kąś fizyczną chorobę, do któ rej objawów należą halu cynacje i urojenia. Mar-
tha trak towała Sally jak ukochaną sio strzenicę, więc nawet nie chciała rozpa-
trywać drugiej możliwo ści, która mogła oznaczać guza mó zgu czy inne po-
ważne scho rzenie.

Płomien ny topór błyskawicy rozrąbał niebo i pio run huknął tak gło śno,
jakby jed nocześnie runęło tysiąc drzew. Na chwilę całe miasto pogrąży ło się
w ciemności. Widocznie jed nak to złu dzenie wywo łał jaskrawy rozbłysk,
który przelotnie oślepił Marthę, bo kiedy zamrugała, miasto znowu leżało
w dole, z oświetlo nymi budynkami i alejami ginący mi w mroku.

Dym i Popiół, dwa brytyjskie niebieskie krótkowło se koty, podczas wcze-
śniejszego wy buchu Sally zachowały typowo koci spo kój, jak zwykle rozle-
niwione i zajęte sobą. Nastawiły uszu na pierwszy krzyk i lek ko od wróciły
głowy w stronę źródła dźwięku. Ale nie napięły mięśni ani nie zjeżyły je dwa-
bistego niebiesko szarego fu terka, nawet odrobinę. Kiedy okrzy ki prze rażenia
gosposi przy cichły do szlochów, Dym i Popiół straciły zain tereso wanie i po -
wró ciły do zabiegów pielęgnacyjnych. Zachowanie ko tów stanowiło dla Mar-
thy wystarczający dowód, że po koju kredensowego nie nawiedził żaden de-
mon.

Edna, starsza siostra Marthy – licząca sobie osiemdziesiąt dwa lata – miała
skłonność do bzdur. Przez całe życie Edna wierzyła we wszelkie nonsensy,
w po ltergeisty i wróżenie z ręki, w zaginiony kon tynent Atlanty dę i miasta na
ciemnej stronie Księżyca. Teraz siedziała z Sally przy kuchennym stole, czę-
stowała ją kawą zaprawioną bran dy na uspokojenie nerwów i zachęcała, żeby
gosposia przy pomniała so bie – albo wymyśliła – ko lejne szczegóły swo jego
spotkania z Księciem Ciemności w po koju kredensowym.

Czasami Martha dziwiła się, że ona i Edna, różniące się pod tylo ma wzglę-
dami, stworzyły razem dużą firmę i przez lata było między nimi tak niewiele
tarć. Martha miała głowę do in teresów, natomiast Edna wy my ślała co raz
pyszniejsze przepisy. Ciasta Sióstr Cupp stały się największą cu kierniczą fir-
mą wysyłkową w kraju, wypuściły ogromnie popularną linię mro żonych ciast
do sprzedaży w supermarketach i generalnie wy korzystały z po wo dzeniem
wszystkie trendy w branży cukierniczej. Jak na ironię, nie przewidziały tylko



jed nego: szału na wytworne babeczki, czyli cupcakes. Żaden z licznych skle-
pów franczyzo wych z babeczkami nie nosił nazwiska sióstr Cupp. Martha
przypuszczała, że od nio sły suk ces, ponieważ ich talen ty się uzu pełniały –
i po nieważ uwielbiały się nawzajem.

Przed czterema laty sprzedały firmę i rozdały po łowę majątku. Jak do tąd
emerytu ra była przyjemna: częste lun che i spotkania towarzyskie, praca spo-
łeczna w wybranych organizacjach charytatywnych i dużo wolnego czasu na
własne zainteresowania. A teraz ten incydent z ko chaną Sally. Chociaż to
Edna była przesądna, Martha nie mogła się pozbyć niemiłego wrażenia, że
ten dziwaczny wy padek oznacza koniec dobrej pas sy – dla niej i dla sio stry.

Jakby na po twierdzenie tej proro czej myśli z nieba spadły następne świetli-
ste ostrza. Miasto zadrżało niczym blok rzeźnicki pod cio sami to porów, nie-
zliczone krople deszczu, wy srebrzone na krótką chwilę, przebijały mrok stro-
boskopowy mi błyskami.

Od bicie Marthy w okien nej szy bie zamigotało, jak by dopalał się płomyk
jej życia. Bała się śmierci i ciągle usiło wała stłu mić ten strach, datu jący się
od nocy, kiedy jej pierwszy mąż Simon zmarł w wieku czterdziestu jeden lat.
Przy czyną strachu nie była śmierć Simona, tylko epizod, któ ry wydarzył się
wkrótce potem i któ rego przez ostatnie trzydzieści dziewięć lat nie po trafiła
ani wytłu maczyć, ani zapomnieć.

Kiedy zadźwięczał dzwo nek do drzwi, Dym i Popiół od wró ciły gło wy, ale
nie raczyły pod nieść się z miękkich legowisk, żeby zobaczyć, kto przy szedł.

Bailey Hawks przy witał Marthę w drzwiach po całun kiem w po liczek. Gdy
tylko przekroczył próg, po czuła się spokojniejsza. Bailey należał do tego
typu mężczyzn, jacy nig dy jej nie po ciągali w mło dości: spokojny, kompe-
tentny, dobry słu chacz, solid na przystań na czas sztormu. Z powodów, któ -
rych nigdy do końca nie zrozumiała, nawet w średnim wieku podobali jej się
słabi, bły skotliwi mężczyźni, zawsze zabawni i w końcu zawsze rozczarowu-
jący. No cóż, dała sobie radę, cho ciaż po ślubiła najpierw jed nego mężczyznę-
dziecko, po tem drugiego; ale przyjaciel taki jak Bailey stanowił po ciechę,
kiedy gosposia zaczynała bełkotać o diabłach w kredensie z porcelaną.

– Nie wiem, czy dzwonić po lekarza ogólnego, czy po psychiatrę – powie-
działa do Baileya. – Ale nie zamierzam wzywać eg zorcysty.

– Gdzie jest Sally?
– W kuch ni z Edną. Do tej pory moja siostra pewnie już so bie wmówiła, że

też widziała diabła z językiem rozdwojo nym jak u węża.



Edna bardziej niż siostra dbała o wy strój wnętrz, toteż Martha codziennie
mu siała patrzeć na konsekwen cje siostrzanej namiętności do wszystkiego, co
wiktoriańskie: sofy chesterfield obite granatowym moherem, małe sto liki
udrapowane aksamitnymi ob rusami i nakryte szy dełkowy mi serwetkami, eta-
żerki pełne porcelanowych ptaszków, tapety z kwiecistych tkanin w oryginal-
ne wzory Williama Morrisa, wszystko ozdo bione frędzelkami, falbankami,
koronkami, chwaścikami, marszczeniami i lambrekinami.

Chociaż kuch nia miała kilka elementów w dziewiętnastowiecznym sty lu,
wy dawała się bardziej no woczesna niż reszta mieszkania, po nieważ nawet
Edna wo lała gaz i elektryczność od że laznego pieca opalanego drewnem
i wielkiej skrzyni z lo dem. Naj bardziej wiktoriański w tym przestronnym po -
mieszczeniu był strój Edny, wierna replika auten tycznego codziennego ubio -
ru z epo ki, który uszy ła jej krawcowa według ilustracji w katalo gu pochodzą-
cym z tamtych czasów: po południo wa suknia z lilio wego szy fonu w białe
kropki na jedwabnym spo dzie, z karczkiem z koronki i marszczonego jedwa-
biu, taką samą baskinką, plisowanymi rękawami do łokcia i pliso waną,
marszczoną, długą do ziemi spódnicą.

Martha tak się przy zwyczaiła do sty lu Edny, że często zapominała, jak nie-
zwykłe są kreacje siostry. Czasami jednak – tak jak teraz – uświadamiała so-
bie, że jej suk nie to raczej ko stiumy. Siedząc przy kuchennym stole obok Sal-
ly Hollander, któ rej strój ro boczy – sama go wybrała – składał się z czarnych
spodni i zwykłej białej bluzki, Edna wyglądała eks centrycznie. Słodka i ko -
chana, uroczo fantazyjna, lecz niezaprzeczalnie dziwaczna.

Bailey podziękował za kawę z brandy czy bez brandy, usiadł przy sto le na-
przeciwko Sally i zapytał:

– Powiesz mi, co widziałaś?
Przed tem szeroka piegowata twarz go sposi zawsze jaśniała, jak by zaróżo-

wiona od ognia, a zielo ne oczy rzucały wesołe bły ski. Teraz skóra przybrała
barwę popio łu, iskierki w oczach zgasły. Drżenie głosu wy dawało się szcze-
re.

– Cho wałam talerze po lunchu. Te w ró życzki, z dziurkowanym brzegiem.
Kątem oka zo baczyłam coś… coś ciemnego i szybkiego. Najpierw to był
cień, jak by cień, ale nie cień. Wpadł z kuchni do po koju kredenso wego, mi-
nął mnie i ru szył do drzwi jadalni. Wysoki, po nad dwa metry, bardzo szybki.

Edna pochyliła się do przodu, opierając łok cie na stole, i zniżyła głos, jak-
by nie chciała, żeby siły ciemności pod słuchały, co o nich wie.



– Po dobno ten dom jest nawiedzony przez samego An drew Pendleto na,
odkąd popełnił tu taj samobójstwo.

Oparta o blat kuchenny Martha wes tchnęła, ale nikt tego nie zauważył.
– Może to prawda, a może nie – ciągnęła Edna. – Ale nawet jeśli na ulicy

Cieni siedemdziesiąt siedem roi się od duchów jak na cmentarzu, to nie był
zwykły duch. Po wiedz mu, Sally.

– Boję się o tym mówić, Boże mi dopomóż – szep nęła gosposia. – Mó wie-
nie o takich rzeczach to jakby zaproszenie dla nich. Prawda, panno Edno?
Nie chcę zapraszać z powro tem tego stwora, cokolwiek to jest.

– Wiemy, co to jest – oświadczyła z naciskiem Edna.
Martha spo dziewała się, że Bailey rzu ci jej znaczące spojrzenie, on jednak

skupił całą uwagę na gospo dyni.
– Mówiłaś, że najpierw był jak cień?
Sally kiwnęła głową.
– Czarny jak smoła. Żadnych szczegółów. Ale potem obejrzałam się na

niego, kiedy mnie mijał… i zobaczyłam go tak wyraźnie, jak teraz ciebie wi-
dzę. Z od ległości jakichś dwóch metrów. Od wró cił się do mnie, jakby mnie
wcześniej nie zauważył, i zdziwił się na mój widok. Wyglądał jak czło wiek,
ale nie jak czło wiek. Inny kształt głowy, coś nie tak. Nie potrafię dokład nie
określić. Ale brak wło sów i brwi. Skóra szara, jakby ołowiana. Nawet oczy
szare, bez białek, a źrenice czarne, czarne i głębokie jak lufy pistoletów. –
Wzdrygnęła się i sięgnęła po zakrapianą kawę, żeby się po krzepić. – On…
ten stwór. był chudy, ale wydawał się silny. Otworzył usta, rozchylił te
okropne szare wargi. Zęby też miał szare i ostre. Zasyczał i chciał mnie
ugryźć, na pewno. Krzyknęłam i wtedy rzu cił się na mnie tak szyb ko, szyb-
ciej niż kot czy atakujący wąż, niesamowicie szybko.

Chociaż Martha nie zamierzała być tak łatwowierna jak Edna, ani izo lująca
warstwa sceptycyzmu, ani praktyczne spodnium nie po wstrzy mały zimnego
dreszczu wędrującego po jej kręgosłupie. Wytłu maczyła sobie, że przestra-
szyła się tylko tej zmiany w Sally, niety powej skłonności do zabobonów,
a nie możliwo ści, że go spodyni naprawdę zetknęła się z czymś nadprzyro-
dzonym.

– Demon – oznajmiła Edna. – Stwór z Otchłani. Nie żaden zwy kły duch.
– Ale cię nie ugryzł? – upewnił się Bailey.
Pokręciła gło wą.
– To takie dziwaczne… ale kiedy się na mnie rzu cił, znowu się zmienił,



z czegoś prawdziwego zmienił się w czarny kształt i przeleciał obok. Poczu-
łam, jak się o mnie otarł w przelocie.

– A jak on wy szedł z pokoju kredensowego? – drążył Bailey.
– Jak wy szedł? No, właśnie tak. Wiuu i już.
– Przeszedł przez ścianę?
– Przez ścianę? Nie wiem. Po prostu zniknął.
– Och, demony nic so bie nie robią ze ścian – zapewniła ich Edna.
– Demo ny – po wtórzy ła szyderczo Martha, dając do zrozu mienia, że uwa-

ża to za brednie.
– Nie wiem, czy to był demon, pszepani – powiedziała Sally. – Ja go na

pewno nie wezwałam. Ale coś tam było. I to było prawdziwe. Nie zaglądam
do butelki w pracy i nie mam halucynacji.

Podobnie jak wcześniej, spod pod łogi do biegł ru mor. Tym razem Pendle-
ton zatrząsł się tak mocno, że zagrzechotały kieliszki w szafkach i sztućce
w szu fladach. Miedziane rondle i patelnie, wiszące nad wy spą kuchenną, za-
koły sały się na hakach, chociaż nie tak mocno, żeby od bijać się od siebie
z brzękiem.

Wstrząsy trwały dłu żej niż po przednio, dziesięć czy piętnaście sekund.
W poło wie tego zjawiska Bailey odepchnął krzesło od stołu i wstał, jakby
spodziewał się jakiejś katastro fy.

Sally Hollander czujnie rozglądała się po kuch ni, jakby czekała, aż na ścia-
nach pojawią się zyg zaki pęknięć. Martha odsunęła się od blatu, kiedy za jej
plecami zagrzechotały drzwiczki wiszących szafek.

Edna wy dawała się rozbawio na ich zaniepokojeniem. Dziewczęcym ru-
chem skubiąc jedwabne marszczenia na ko ronkowym karczku suk ni, po wie-
działa:

– Rozmawiałam wcześniej z ko chanym panem Tranem i on jest przekona-
ny, że te wstrząsy to skutek wysadzania skalnego podło ża pod fundamenty
nowego wy sokościowca, który budują na wschod nim zboczu Wzgórza Cieni.

Tran Van Lung, któ ry legalnie zamerykanizował nazwisko na Thomas
Tran, był do zorcą bu dynku. Mieszkał w su terenie obok pomieszczenia ochro -
ny.

– Nie, to trwało za dłu go, o wiele za długo jak na wy buchy – sprzeciwił się
Bailey. – A pierwszy wstrząs poczułem dzisiaj rano na basenie, jakiś kwa-
drans po czwartej. O tej porze nie zaczynają pracy na budowie.

– Pan Tran to najlepszy dozorca, jakiego mieliśmy w Pen dleto nie – upiera-



ła się Edna. – Wie wszystko o tym bu dynku. Potrafi wszystko naprawić albo
zna kogoś, kto potrafi, i jest całkowicie godny zaufania.

– Zgadzam się – przyznał Bailey. – Ale nawet Tom Tran czasem może się
my lić.

Młodzi lu dzie w wieku Baileya Hawk sa zwykle mieli najwy żej kilka ku -
rzych łapek w kącikach oczu, nawet kiedy się krzywili. Jednak na jego twa-
rzy lata wojny po zostawiły tak wyraźne piętno, że w chwilach napięcia gład -
ka skóra po krywała się siecią zmarszczek, które go po starzały i nadawały mu
groźny, onieśmielający wygląd.

Kiedy Bailey poderwał się z krzesła, Martha Cupp zauważy ła coś, co jesz-
cze dobitniej świad czyło o stanie jego umysłu. Pod sportową marynarką
w pod ramien nej kaburze no sił broń.



13
Apartament 2-D

Szef ochro ny Logan Spangler wysiadł z północnej windy na drugim pię-
trze. Po lewej stronie miał podwójne drzwi do apartamentu sióstr Cupp, a na
wprost pojedyncze drzwi mieszkania Silasa Kinsleya. W myślach nazywał to
miejsce kącikiem geriatrycznym. Lubił starsze panie i emeryto wanego adwo-
kata. Mili, spokojni, uprzejmi ludzie. Mniej pro blemów miał tylko z lokato-
rem z B, nieżyjącym od dziewięciu miesięcy, którego spraw majątkowych
dotąd nie upo rządkowano, oraz z pa nem Beauchampem z D, któ ry przed
dwoma tygodniami zmarł na zapalenie płuc.

Jako emery towany policjant Lo gan przypuszczał, że kiedy odejdzie na
emeryturę z Pendleto na, może zostać szefem ochro ny jakiegoś cmentarza.
Lokatorzy parku sztywnych w swo ich małych, wąskich kwaterach będą jesz-
cze spokojniejsi i grzeczniejsi niż Edna i Martha Cupp. A po odejściu z tej
posady pozo stanie mu tylko po ło żyć się w gro bie i pozwolić, żeby go zasypa-
no ziemią.

Nie był rozgory czony, że musiał odejść ze służby w wieku sześćdziesięciu
dwóch lat. To było sześć lat wcześniej, historia staro żytna. Chociaż nie czuł
goryczy, zrobił się cy niczny. Wprawdzie zawsze był trochę cy nikiem i zrzędą
– co mu pomagało, kiedy miał do czynienia z groźnymi bandziorami, po ma-
gało ich zrozumieć, znaleźć i zapuszkować – ale poza pracą był raczej pogod-
ny i wy luzowany. Odkąd jednak pro wadził spokojniejszy tryb życia, nie
mógł codziennie wy ładowywać negatywnej energii i w rezultacie – jak podej-
rzewał – zmieniał się w notorycznego zrzędę.

Miał to gdzieś.
Po wyjściu z win dy skręcił w prawo, przeszedł około sześciu me trów

i znowu skręcił w prawo, w północny ko rytarz. Wszystkie trzy apartamenty



znajdowały się po prawej stronie i miały widok na dziedziniec. Najdalszy na-
leżał do Mickeya Dime’a. Dime nie tylko odziedziczył majątek, ale również
był prosperu jącym konsultantem korporacyjnym w dziedzinie roz wiązywania
konfliktów pomiędzy pracownikiem a pracodawcą. Może naprawdę odziedzi-
czył pieniądze, ale Lo gan uważał, że reszta to zwykła ściema. Obok Dime’a
mieszkał Bernard Abronowitz, obecnie przebywający w szpitalu po operacji.

Najbliższy i największy z trzech apartamentów należał do by łego senato ra,
Earla Blandona. Jeżeli zhańbio ny polityk wsiadł do win dy, ale z niej nie wy-
siadł, jak sugerowało nagranie z kamer ochro ny, taka zagadka mogła stano-
wić wyzwanie nawet dla najlep szych detekty wów. Po nieważ jednak w Pen-
dleto nie od sześciu lat nie wydarzyło się nic nadzwyczajnego, Lo gan wątpił,
czy rzeczywiście kryła się tu jakaś tajemnica. Przypuszczał raczej, że Blan -
don otworzy drzwi mniej lub bardziej pijany.

Zadzwonił trzy razy, ale bez skutku. Zastukał głośno, odczekał chwilę
i znowu zastukał.

Wcześniej zadzwonił do dziennego portiera, który zmienił Normana Fixxe-
ra o szóstej rano, i ustalił, że senator nie wyszedł z domu do wczesnego po -
południa. Teraz skontakto wał się z wieczorną portierką, Pad mini Bahrati,
która zaczynała zmianę o czternastej. Twierdziła, że odkąd usiadła za biur-
kiem od frontu, senator nie opuścił budynku na piechotę ani nie zażądał, żeby
podstawiono jego samochód.

Oczywiście jeśli Blandon wyszedł przez wschodnią bramę dziedziń ca,
mógł zabrać samochód z garażu za Pendletonem i od jechać, nie korzystając
z usług parkingowego. Ze względu na tę możliwość Lo gan zadzwonił do
Toma Trana i popro sił o sprawdzenie miejsca garażowego senato ra.

Dwie minuty później dozorca zameldował, że mercedes Blandona stoi
w garażu. Senator nie wyjechał.

Nacisnąwszy po raz kolejny dzwo nek do mieszkania 2-D – bez rezultatu –
Logan otworzył drzwi swoim kluczem uniwersalnym. Jeśli senator był
w domu, nie zało żył łańcucha ani nie zamknął drzwi na zasuwę.

Przytrzy mując otwarte drzwi, ale nie wchodząc do środka, Lo gan zawo łał:
– Senatorze Blan don! Jest pan w domu?
Mieszkanie senatora było o poło wę mniejsze od apartamen tu sióstr Cupp.

Powinien usłyszeć Logana, chyba że leżał nieprzytomny albo brał prysznic.
W nagłych przypadkach, kiedy istniało uzasadnio ne podejrzenie, że lo ka-

tor jest śmiertelnie chory albo niesprawny fizycznie i nie może otworzyć,



przepisy wspólnoty mieszkanio wej dopuszczały, żeby ochro niarz wszedł do
środ ka, posługując się klu czem uniwersalnym, ale tylko w to warzystwie por-
tiera albo dozorcy. Chodziło o zminimalizowanie już i tak niewielkiego za-
grożenia, że ktoś ze staran nie sprawdzonej ekipy ochrony może wy korzystać
taką okazję do kradzieży.

Ponieważ Earl Blan don miał wybuchowy temperament i nasiąknął alkoho-
lem do tego stopnia, że stał się wręcz łatwopalny, Logan Spangler postanowił
sam wejść do mieszkania. Jeśli senator nie potrzebuje pomo cy, na pewno bę-
dzie bardzo niezadowolo ny z tego wtargnięcia. Paranoja była zbro ją Blando-
na, święte obu rzenie jego mieczem i nig dy nie przepuścił okazji, żeby się ob-
razić. Jeden niepro szony gość go zirytu je, ale dwóch wprawi go w furię.

Logan nie intereso wał się dekoracją wnętrz, ale kiedy zapalił światło w sa-
lo nie, zauważył, że senator zmałpował wy strój pewnych męskich klubów.
Sufit z głębokimi kaseto nami. Bo azeria z ciemnego drewna. Ogromne skó-
rzane fo tele. Ciężkie drewniane stoliki na lwich łapach. Lampy z brązu z per-
gaminowymi abażurami. Nad kamien nym gzymsem kominka wisiał szklisto-
oki łeb jelenia czternastaka, któ ry Blandon na pewno ku pił, a nie zdo był sa-
mo dzielnie jako myśliwskie trofeum.

W jadalni stał masywny stół – dłu ga pły ta mahoniu wypolerowanego na
wy soki połysk – a wo kół niego kapitań skie krzesła z po ręczami i wy sokimi
oparciami. U szczy tu stołu królowało większe, bardziej ozdob ne krzesło in-
tarsjowane srebrem, jakby na znak, że go spodarz, cho ciaż właściwie nie po-
chodzi z królewskiego rodu, przewyższa jednak gości pozycją społeczną.

Ob chodząc mieszkanie i nie doty kając niczego oprócz przełączników świa-
tła czy klamek drzwi, Logan jak zawsze pamiętał o pistolecie przy prawym
boku, cho ciaż nie sądził, że będzie go potrzebował. W niszczejącym świecie,
któ ry niemal z dnia na dzień pogrążał się co raz bardziej w mro ku i przemo cy,
Pendleton jawił się jako oaza spo koju.

Nadal wołając senato ra, Logan do tarł do głównej sypialni. Tutaj kasetony
sufito we z barokowy mi listwami pomalo wano na biało. Bladozłote tapety
w delikatny wzór nadawały ścianom mięk ką faktu rę i rozjaśniały wnętrze.

Łóżko było starannie zaścielo ne, wszędzie panował po rządek. Po nieważ
Earl Blan don nie wyglądał na faceta, któ ry zawsze skru pulatnie po so bie
sprząta, Logan po dejrzewał, że senator zeszłej nocy nie spał w swo im łóżku.

Lokato rzy, któ rzy nie mieli gosposi ani na stałe, ani do chodzącej, jak sena-
tor, zawierali umowę z agen cją sprzątaczek zaakcepto waną przez wspólnotę.



Zwy kle woleli, żeby pomoc do mowa przychodziła raz czy dwa razy w tygo-
dniu. Zgodnie z harmonogramem do starczonym do biu ra ochro ny przez
głównego portiera, który załatwiał tego rodzaju usługi, sprzątaczka Earla
Blandona przychodziła we wtorki i w piątki.

Dzisiaj był czwartek. Żadna sprzątaczka nie przy szła pościelić łóżka.
W głównej łazien ce na podło dze leżało kilka du żych zmiętych ręczników.

Logan schylił się i do tknął ich palcem, ale nie poczuł wilgoci. Rozsu nąwszy
szklane drzwi wyło żonej marmu rem kabiny prysznicowej, nie zo baczył ani
kropelki wody. Fugi między kafelkami wydawały się su che.

Senator brał prysznic co najmniej dwadzieścia cztery godziny wcześniej,
przed wieczornym wyjściem. Najwyraźniej nie spał w swo im łóżku ubiegłej
nocy. Coraz więcej do wodów świad czyło o czymś niemożliwym: że senator
wró cił do domu, wsiadł do windy, ale z niej nie wysiadł.

Wprawdzie polity cy często pró bowali wmówić wyborcom, że posiadają
magiczne zdolności rozwiązywania wszelkich problemów, jed nak żaden nie
dys ponował czap ką niewidką ani czarodziejskimi pigułkami zmniejszającymi
czło wieka do rozmiarów mrówki. Jeśli senator nie wy siadł z windy na swoim
piętrze, widocznie wy dostał się przez klapę awaryjną w suficie.

Jak zdążył to zrobić w ciągu dwu dziestu trzech sekund, kiedy kamera
w windzie nie działała, i po co miałby to robić – tego Logan Span gler nie ro-
zumiał. Jed nak dokład ne oględziny win dy mogły coś wyjaśnić.

Logan od wrócił się do drzwi i jed nocześnie spod budynku znowu dobiegł
przeciągły ło skot. W łazien ce i przyległym po koju zgasło światło. Chwilo wo
oślepio ny, Logan po omacku odpiął od pasa piętnastocentymetrową latarkę
i włączył. Dioda emitowała czyste bia łe światło, jaśniejsze niż w tradycyjnej
latarce, jednak szef ochro ny wy chodził już z łazienki, zanim się zo riento wał,
że wszystko wokół niego się zmieniło.

Kilka sekund w ciemności jak by rozciągnęło się w długie lata. Biała mar-
mu rowa po sadzka, przedtem wypolerowana i błyszcząca, poszarzała od ku-
rzu. W dekoracyjnej listwie z zielo nego i czarnego granitu brakowało frag-
men tów mozaiki. Niklo waną umy walkę pokryły smu gi rdzy i zielo nej pleśni.
Z kranu i kurków zwieszały się festo ny postrzępio nych pajęczyn, jakby od
dawna nie od kręcano wody.

W lustrze, teraz zmętniałym i upstrzonym plamami, jakby grzyb ro snący
na drugiej stronie wyjadł część tylnej warstwy srebra, odbicie Lo gana przy -
pominało niematerialną zjawę, nie żywego człowieka. Na chwilę dech mu za-



parło od widoku tej nagłej, niewytłu maczalnej degradacji oto czenia i prawie
się spo dziewał zo baczyć, że po starzał się razem z po kojem. Ale wyglądał tak
jak rano, kiedy się go lił przed lustrem we własnej łazience: siwe wło sy
ostrzyżone na jeża, twarz naznaczona doświadczeniem, ale jeszcze niepo-
marszczona ze staro ści.

Kiedy grzmot ucichł, Lo gan zobaczył, że szkło w kabinie prysznicowej
znik nęło. Została tylko rama, ob wisła i sko rodowana. Na podło dze nie leżały
żadne ręczniki.

Oszo ło miony, wciąż od dychając z trudem, Logan przekroczył próg sy pial-
ni po zbawionej mebli. Snop diodowego światła nie znalazł ani łóżka, ani noc-
nych szafek, komo dy, fotela czy ob razów na ścianach. Znikła również imita-
cja perskiego dywanu, odsłaniając gołą drewnianą podło gę.

Zdumienie z powodu braku mebli ustąpiło miejsca konsternacji i obawie
o własne zdro wie psychiczne, kiedy drżący promień latarki wydobywał
z mroku szczegóły świad czące o długoletnim opuszczeniu. Mahoniowa pod -
ło ga, wytarta i wybrzu szona pod warstwą kurzu, miejscami odstawała od be-
to nowej wylewki. Na tapecie widniały przebarwienia w kształcie skrzydeł ol-
brzymich ciem, z głębokich kaseto nów na suficie zwisały delikatne pasemka
niegdyś białej, teraz szarożółtej farby, jak by stamtąd niczym z ko konów wy-
klu ły się te owadzie stwo ry.

Jako detektyw Lo gan niezachwianie wierzył w świadectwo swoich pięciu
zmy słów i ufał, że posłu gując się zarówno lo giką, jak i in tu icją, potrafi odna-
leźć sens w tej masie szczegółów. Kłamcy mogli przekręcać fakty, ale każdy
fakt był jak metal z pamięcią kształtu, nieuchronnie powracający do pierwot-
nej postaci. Oczy nie mogły go okłamać, cho ciaż próbował mru ganiem odpę-
dzić te nieprawdopodobne zmiany w sy pialni senato ra.

Po tylu latach w po licji Logan postrzegał cały świat jako miejsce zbrodni,
a w każdym miejscu zbrodni czekała na odkrycie prawda. Materiał do wodo-
wy po czątkowo można błęd nie interpreto wać, ale zazwy czaj niezbyt dłu go,
i nig dy w jego obecności. Inni gliniarze nazywali go Sokole Oko, nie tylko
dlatego, że miał dobry wzrok, ale ponieważ umiał spojrzeć na każdą sprawę
z perspektywy i zobaczyć prawdę, jak sokół widzi z wy soka mysz, nawet
ukrytą w wy sokiej trawie. Lecz chociaż wiedział, że wszystko wo kół niego
jest teraz kłamstwem, nie potrafił do strzec rzeczywistości za zasło ną tej ilu-
zji.

Jednak po chwili zro biło się jaśniej, jakby ktoś przekręcił poten cjometr.



Źródła światła, po czątkowo niewidoczne, wkrótce przybrały przezroczyste
kształty, po dobne do lamp, które Lo gan wcześniej zapalił. Zmaterializowały
się nie tylko lampy, ale również meble, najpierw wid mo we sylwetki, jak tło
na fo tografii z podwójną eks pozycją, po tem coraz wyraźniejsze, coraz bar-
dziej namacalne. Pod stopami zno wu pojawił się dy wan w perskim stylu.

Logan po woli ob racał się w miejscu, podczas gdy sypialnia senato ra od zy-
skiwała rzeczywisty wy gląd, a wizja opuszczonej ruiny bladła. Wzbierające
światło spłukiwało owadzie plamy z bladozło tej tapety. Szarożółta obłażąca
farba na sufitowych kasetonach odzyskała gładką biel.

Przez lata Logan Spangler po trafił zacho wać spokój i poradzić sobie
w każdej niebezpiecznej sytu acji, sądził więc, że strach jest mu całkowicie
obcy. Teraz jednak jego zdu mienie szybko przerodziło się w lęk, a lęk
w zgrozę, kiedy obserwo wał niesamo witą przemianę sy pialni i zadawał sobie
pytanie, jaka straszliwa potęga mo gła tego do konać.

Ob róciwszy się o sto osiemdziesiąt stopni, Logan stanął przodem do ła-
zien ki. Za otwarty mi drzwiami paliło się jasne światło. Zakurzona, zniszczo-
na marmu rowa pod ło ga znowu wydawała się czysta i nietknięta.

Za nim coś zasyczało.



14
Apartament 1-G

Żeby nie my śleć o rychłej śmierci przez po rażenie prądem, żeby stłumić
wspomnienie płonących włosów i dymiących oczu, Sparkle Sykes postano-
wiła zrobić przegląd swoich pan tofli, któ rych miała sto cztery pary. Siedząc
na wyściełanym stołeczku w przestron nej gardero bie, brała do ręki każdą
sztukę obuwia, podziwiała zwężenie ob casa, krągłość zapiętka, łuk pode-
szwy, wygięcie przyszwy, zapach skóry…

Od dwudziestu czterech lat, odkąd jej uko chany tatuś zginął trafiony pio ru -
nem, kiedy miała osiem lat, Sparkle Sykes bała się bu rzy. Nie traktowała
burz jak zwykłych zjawisk po godowych, tylko jak isto ty myślące. Uważała,
że elektryczność w chmurach pełni taką samą funk cję kognitywną jak prą dy
w jej mózgu, płynące nieprzerwanie po między sy napsami. Burze pojawiały
się na horyzon cie niczym statki najeźdźców z kosmo su, podbijały całe niebo,
ciemiężyły ziemię i gnębiły ludzi. Na po dobień stwo staro żytnych bogów,
dumnych, okrutnych i żądnych ofiar, by tów stworzonych z czystej ener gii,
wkraczały do świata spo za czasu, żeby zadawać cierpienia zwy kłym śmiertel-
nikom.

Sparkle podejrzewała, że jest trochę stuknięta na punk cie burz.
Już kilka go dzin przed burzą zaciągnęła ciężkie zasło ny w oknach, które

wychodziły na wspaniały dziedziniec Pen dleto na. Przechodząc przez pokoje,
nie spoglądała w stro nę okien z obawy, że zo baczy rozbły ski burzo wej furii
pulsujące za plisowanymi prostokątami brokatu.

Co roku uderzenia pioru nów zabijały od trzystu do sześciu set Ame ryka-
nów. Dwa tysiące od nosiło rany. Bu rze z pioru nami powodowały wię cej
śmiertelnych wy padków niż wszystkie inne zjawiska pogodowe, łącz nie
z powodziami, hu raganami i trąbami po wietrznymi. Prąd elek tryczny w bły-



skawicy osiągał natężenie trzydziestu tysięcy amperów, przy napięciu po nad
miliona woltów.

Niektórzy uważali, że en cyklopedyczna wiedza Sparkle na temat bły ska-
wic świadczy o obsesji, ona jednak trak towała je jak część ro dzin nej historii.
Jeśli twój ojciec był inżynierem kolejo wym, nikogo nie dziwi, że dużo wiesz
o po ciągach. Córka kapitana statku od dzieciństwa wchłania morskie opo wie-
ści i nasiąka marynarską tradycją. Dziecko człowieka przebitego milion wol-
tową lancą burzy okazałoby brak szacunku dla ojca, gdyby nie chciało nicze-
go wiedzieć o narzędziu, które zadało mu śmierć. A przecież matkę też spo-
tkał tragiczny koniec.

Po niecałej półgodzinie oglądania kolekcji obuwia Sparkle przy pomniała
sobie jeden z setek przypadków śmierci od pioruna, o któ rym czytała w pra-
sie. Kilka lat wcześniej gdzieś w Nowej Anglii pannę mło dą przed ko ścio-
łem, na chwilę przed ślubem, poraził grom z jasnego nieba, zanim jeszcze
spadła choćby kropla deszczu. Ładunek elektryczny trafił w srebrną tiarę
i wyszedł przez prawą stopę. Dziewczyna nosiła białe saty nowe pan to felki na
szpilkach. Lewy panto felek rozerwał się na kilka kawałków, ale prawy spło-
nął w okamgnieniu i stopił się z ciałem.

Inwen taryzacja panto fli nie odwracała już uwagi Sparkle od bu rzy, która
huczała nad Pendletonem. Nagle widok eleganckich szpilek przypomniał jej
pląs śmierci, jaki odtańczyła na bo saka jej matka.

Wahała się, czy wyjść z garderoby, po nieważ tu nie było okien. Nie wi-
działa bu rzy ani burza jej nie widziała. I kanonada grzmotów była cichsza.

Przez minutę czy dwie stała niezdecydowana i zastanawiała się, gdzie jesz-
cze można się schronić, a potem w drzwiach po jawiła się Iris. Dwunastolet-
nia dziewczynka przy pominała Sparkle drobną bu dową ciała i delikatnymi
rysami twarzy, ale na tym podobieństwa się koń czyły. Sparkle była blon dyn-
ką, Iris miała włosy czarne jak krucze pió ra. Sparkle miała oczy błękitne, Iris
szare i dziwnie świetliste. Jasna cera matki kontrasto wała z oliwkową karna-
cją córki.

Iris patrzyła na Sparkle, ale tylko przez chwilę, po czym przenio sła uwagę
na oklapniętego pluszo wego kró liczka, któ rego trzymała w zgięciu ramienia
jak niemowlaka.

– Przestraszyłaś się bu rzy, skarbie? – zapytała Sparkle, zaniepokojo na, że
jej fobia mo gła się udzielić temu wyjątkowo wrażliwemu dziecku, dla które-
go świat i tak był zbyt trudny do zniesienia.



W dobre dni Iris wy powiadała najwyżej sto słów, a w inne ani jednego.
Najbardziej nie zno siła odpowiadać na pytania, często tak bru talnie narusza-
jące jej prywatność, że twarz jej się kurczyła z bólu.

Głosem słod kim i pełnym po wagi dziewczynka odpowiedziała:
– Idziemy teraz na łąkę, żeby się osuszyć w słoń cu.
Przy ulicy Cieni nie było żadnej łąki i słoń ce nie świeciło w ten po nury

dzień. Jed nak Sparkle zro zumiała, że córka chce przekazać, że na początku
się bała, ale teraz już nie. Zdanie, któ re zacyto wała, pochodziło z po wieści
dla dzieci Bambi. Wypowiedziała je matka słynnego jelon ka po strasznej bu-
rzy. Iris czy tała tę książkę dziesiątki razy – jak wszystkie swo je ulu bione –
i znała na pamięć całe sceny.

Wpatrując się po ważnie w kró liczka, Iris czu le pogłaskała jego pluszowy
pyszczek. Sparkle zdawało się, że szkliste oczy córki mają niewiele więcej
wy razu niż nieruchome spojrzenie zabawki.

Iris odwró ciła się od otwartych drzwi garderoby i po wędrowała przez sy-
pialnię na korytarz. Sparkle pragnęła pójść za nią, do tknąć jej twarzy, tak jak
Iris gładziła pyszczek kró liczka, objąć ją i mocno przytulić. Jed nak do tyk nie
wchodził w grę. Iris po zwalała się dotykać tylko wtedy, kiedy była w specjal-
nym nastroju, i nig dy nie tolerowała przytu lania. W ob jęciach matki dziew-
czynka skuliłaby się, zaczęłaby się wyrywać, może nawet wrzeszczeć i bro -
nić się zaciekle, cho ciaż nie miewała ataków zło ści tak często jak inne au ty-
styczne dzieci.

Tylko jedna szó sta takich dzieci będzie mogła kiedyś prowadzić w miarę
niezależne życie. Chociaż Iris miała niezwykły dar, nie mu siała należeć do tej
jed nej szóstej. Czas pokaże.

Niekiedy au ty styczne dziecko ma jeden specjalny talent, na przykład za-
dziwiającą pamięć albo intuicyjne zro zumienie matematyki, które po zwala
w ciągu paru sekund dokonywać w gło wie oszałamiająco skomplikowanych
obliczeń bez jednego dnia nauki. Niektóre siadają przy fortepianie i natych -
miast grają melodię, nawet potrafią czytać nuty, któ re zobaczyły po raz
pierwszy w życiu.

Iris należała chy ba do najrzad szej grupy auty stycznych sawan tów: intu-
icyjnie pojmowała relacje po między fonemami, podstawowy mi dźwiękami,
z których składa się język, a sło wem pisanym. Pewnego dnia, kiedy miała
pięć lat, pierwszy raz w życiu wzięła do ręki książeczkę dla dzieci i wkrótce
zaczęła czy tać, bez niczyjej pomocy, ponieważ kiedy widziała słowo na kart-



ce, sły szała w myślach jego brzmienie i rozumiała znaczenie. Jeśli nig dy
wcześniej nie zetknęła się z danym słowem, wy szukiwała jego definicję
w słowniku i nig dy go nie zapominała.

Siedem lat później Iris dys ponowała słownictwem bo gatszym niż matka,
chociaż rzad ko go uży wała. Jej dziwny dar był jej nadzieją albo przynajmniej
nadzieją jej matki. Książki niezmiernie poszerzyły świat Iris, otworzy ły przed
nią wyjście z ciasnej klitki auty zmu i nie wiadomo, dokąd mo gły ją zaprowa-
dzić.

Iris zniknęła w korytarzu i jednocześnie grom huk nął tak głośno, że nawet
w garderobie bez okien zabrzmiał jak wybuch bomby. Burza toczyła wojnę
z miastem.

Sparkle Sykes usłyszała, jak wymawia swo je imię i nazwisko, raz po raz,
niczym dwuwy razowe zaklęcie ochronne. W najwcześniejszych wspomnie-
niach jej matka Wendeline opowiadała, że to magiczne nazwisko dla wyjąt-
kowego dziecka. Stare szkockie słowo syke oznacza mały bystry stru myk, zaś
spar kle to po an gielsku „skrzyć się, błyszczeć”. Zatem Sparkle Sy kes stano-
wiła po tęgę, z któ rą należało się liczyć: wiele by strych strumyków, pędzą-
cych niepowstrzy manie przed siebie, czystych, słodkich i roziskrzonych,
zdolnych oślepić i oczarować.

W wieku ośmiu lat Sparkle przez jakiś czas myślała, że zabiła ojca magią
zrodzoną z miło ści.

Murdoch Sykes, wy soki, silny i przystojny, z gęstymi włosami, któ re posi-
wiały przed trzydziestką, pasjonował się foto grafią i uważał się za więcej niż
amato ra, lecz mniej niż zawodowca. Co niedziela wyruszał na długie wę-
drówki po lasach i łąkach Maine, żeby fo tografować rzeczy, które każdy
mógł zobaczyć na tych trasach, jednak zdjęcia wydawały się intymne i od -
krywcze, jakby natura od słaniała się tylko przed nim i przed nikim innym.

Ostatniego dnia wró cił do domu wcześniej, ponieważ burza zapowiedziana
w pro gnozie pogody pospieszyła się o parę go dzin. Wyszedł z lasu, przeciął
brukowaną wiejską dro gę i skierował się do ich domu na nadmorskim urwi-
sku, opalony i mu skularny, ze śnieżnobiały mi wło sami rozwianymi na wie-
trze, z aparatem fotograficznym w skórzanym fu terale przewieszonym przez
ramię, w pod koszulku równie białym jak włosy, w spodniach khaki wsu nię-
tych do wyso kich butów. Wy glądał nie jak zwykły człowiek, ale jak śmiały
poszukiwacz przy gód po wracający z końca świata – albo jak bóg.

Sparkle czekała na niego na ganku. Jak tylko go zobaczyła, zeskoczyła



z bujanego fotela i po machała. Chciała wybiec mu na spotkanie aż do miej-
sca, gdzie po dwórze graniczyło z poboczem drogi, ale właśnie wtedy zahu-
czał grzmot i z nieba spadły pierwsze gru be krople deszczu, które rozpryski-
wały się na as falcie, tańczyły w wyso kiej trawie i bębniły o drewniane stop-
nie gan ku twardo niczym paciorki z ro zerwanego sznu ra.

Zamiast przyspieszyć kro ku, Murdoch Sy kes szedł przez długie podwó rze,
jak by w deszczu czuł się równie do brze jak w słońcu, jak by nie tylko kochał
natu rę, lecz tak że jej rozkazywał. Nawet nie zdjął zachlapanych wodą okula-
rów w stalowych oprawkach, w których wy dawał się nie tylko silny, ale rów-
nież mądry.

Mała Sparkle patrzyła na niego z zachwytem. Wiedziała, że jak zwykle bę-
dzie opowiadał o lesie i leśnych stworzeniach tak zabawnie i zajmu jąco, że
żadna książka nie mo gła mu do równać.

Chociaż Sparkle uwielbiała jego opowieści, wolałaby, żeby nie wy chodził
na niedzielny spacer, tylko zo stał z nią w domu. Właściwie chciała, żeby co -
dzien nie zostawał w domu, żeby nig dy więcej nie wy chodził, przynajmniej
bez niej. Chciała być z nim tutaj, teraz i na zawsze.

Podskakując z radości to na jed nej, to na drugiej nodze, zawo łała:
– Tatuś, tatuś, tatuś!
Czekała, aż wejdzie na scho dy, żeby rzucić mu się na szyję. Wiedziała, że

tatuś upuści aparat i weźmie ją w ramio na.
Ale Murdoch Sykes nie dotarł do scho dów. Jaskrawe ostrze błyskawicy

poprzedziło drugi grzmot, zębata klin ga rozcięła mroczniejące powietrze, wy -
paliła ścieżkę wśród parujących kro pel deszczu i dotknęła okularów, które na
mgnienie zaświeciły, jak by oprawki zmieniły się w neo nową reklamę.

Jak szyb ko to się stało, w niecałe pół sekundy, a jed nak jak powo li rozgry-
wało się we wspo mnieniu. Soczewki rozprysły się w grad szklanych odłam-
ków, frag men ty stalo wych oprawek wtopiły się w skó rę. Jednocześnie coś
unio sło Murdocha i cisnęło dwa metry do przodu, lecz jakimś cudem utrzy -
mał się na no gach, chwiejąc się i młó cąc rękami niczym źle animo wana ma-
rionetka. Wstrząs zerwał mu z ramienia futerał z aparatem fo tograficznym.
Wło sy stanęły w ogniu, biała grzy wa nagle zmieniła się w pomarań czową pe-
rukę klauna. Natych miast po bły skawicy przeto czyła się po tężna seria grzmo -
tów, zagrzechotała szy bami w oknach, zatrzęsła podłogą gan ku i po waliła
Murdocha, który i tak był już martwym ciężarem w uścisku grawitacji. Upadł
na plecy i leżał, wpatrzony w niebo dymiącymi oczami, z otwartymi ustami,



z osmalo ną szczeciną na gło wie. Ubranie tliło się na nim nawet w deszczu,
z rozdartego tu rystycznego buta wystawały poczerniałe palce prawej stopy,
ponieważ – jak ustalo no podczas autopsji – pio run wszedł przez lewe oko
i wyszedł z przo du podeszwy.

Ten plastyczny film wyświetlany na ekranie umy słu odebrał Sparkle od wa-
gę, żeby wyjść z garderoby. Znów przyklejona do stołka, żało wała, że jej na-
zwisko naprawdę nie jest zaklęciem, którego mo głaby użyć, żeby rozpędzić
burzę.

Patrzyła aku rat na otwarte drzwi, kiedy przez sy pialnię przepełznął ten
stwór. Nadciągnął od stro ny łazien ki i ruszył śladem Iris na ko rytarz.

W sypialni paliły się lampy i żyrandol, żeby błyskawice nie przebijały
przez zasłony. Sparkle widziała stwo ra wyraźnie, jed nak nie mogła uwierzyć
własnym oczom.

Najbardziej przypominał nagiego niemowlaka z nienaturalnie dużą głową,
oseska rocznego albo trzynastomiesięcznego, któ ry nadal raczkuje, z determi-
nacją pełznącego naprzód – ale to nie było niemowlę. Przede wszystkim było
za duże, wielkości trzyletniego dziecka, piętnaście kilo albo więcej. Po dru-
gie, nie miało zdrowej różowej skó ry, tylko bladoszarą, upstrzo ną zielonymi
cętkami.

Na widok tego koszmarnego intru za Sparkle nie krzyk nęła ani nie zerwała
się ze stołka. Reakcję na każdy wstrząs czy zagrożenie miała zaprogramowa-
ną przed laty, kiedy piorun trafił jej ojca. Tamtego dnia na ganku zamarła ze
zgrozy i po czucia winy. Pragnęła, żeby ojciec nigdy więcej nie wy szedł
z domu, żeby zo stał tam na zawsze, więc teraz przy tło czyła ją straszliwa
pewność, że to jej magiczna moc ściągnęła pio run, który spełnił jej życzenie
w nieprzewidziany sposób. Sparaliżowały ją nie tylko wyrzuty sumienia, ale
również strach, ponieważ mała Sparkle wierzyła, że jeśli się poruszy, z pew-
nością uderzy w nią następny piorun, bo przecież życzyła sobie tak że być za-
wsze z tatą.

Poczucie winy ustąpiło po kilku tygodniach, chociaż żal po został. Przez
dłu gi czas Sparkle nie wierzyła w czary. Teraz jed nak zareagowała na ohyd -
nego pełzacza tak, jak na śmierć ojca: zamarła sparaliżowana przekonaniem,
że jest bezpieczna tylko wtedy, jeśli się nie poruszy i nie wyda żad nego
dźwięku.

Nie tylko wielka, zdeformowana głowa, niewłaściwe pro porcje i gan greno-
waty ko lor skóry zaprzeczały przy należności tego stwora do gatun ku ludzkie-



go. Chociaż jego pulchne nóżki i małe stópki przypominały koń czyny nie-
mowlęcia, miał ich sześć. Przy pełzaniu nie posłu giwał się rękami, ale trzy-
mał je wyciągnięte przed sobą, jakby po coś sięgał, i nieustannie gmerał
w powietrzu serdelkowatymi palcami. Ciało miał gu zowate, jakby przeżarte
rakiem. Nie przesuwał się za po mocą rytmicznego naprężania i kurczenia
sprawnych mięśni, tylko jego ciało w różnych miejscach pęczniało i flaczało
odrażająco. Z niewiadomych powo dów sko jarzy ło się Sparkle z miąższem
grzyba, jakby stwór stanowił dziwaczną hybrydę rośliny i zwierzęcia.

Kiedy ten koszmar z delirium narkomana minął otwarte drzwi i przeczoł-
gał się przez sy pialnię na ko ry tarz, Sparkle wstała. Trzęsła się ze stra chu
i mu siała kilkakrotnie przełknąć ślinę, żeby powstrzymać krzyk wzbierający
w gardle, niemal równie materialny jak wymio ty. Rozejrzała się za jakąś bro-
nią, ale w garderobie nie znalazła nic dodającego od wagi. Podeszła cicho do
otwartych drzwi, przekonana, że piekielny stwór podąża tro pem Iris i że jest
drapieżcą.

– Świadek zajął taką po zycję, żeby następna fluktuacja przenio sła go do
trzeciego miejsca, które miał nadzieję zobaczyć, czyli do gabinetu należącego
do Sparkle Sykes. Tutaj było jeszcze więcej książek niż w mieszkaniu ad wo-
kata, nie dzieł prawniczych, tylko literatu ry faktu, poezji i głównie powieści.

Znał tę ko bietę, po nieważ znał wszystkie rzeczy, ale również dlatego, że
w mło dości, kiedy nie tylko wyglądał jak dwudziestoletni mężczyzna, ale na-
prawdę miał tyle lat, czytał jej książki.

Później, kiedy kazano mu zabijać, robił to z entu zjazmem, któ ry obecnie
wy dawał się niepojęty. Zawahał się tylko raz, kiedy młoda kobieta imieniem
April, uważająca go za przy jaciela, wy jęła z plecaka książkę autorstwa Spar-
kle Sykes, tę, którą czy tał dużo wcześniej, i chciała mu pożyczyć. Zacytował
jej z pamięci całe ustępy. Była zachwyco na, że w tak ponurych oko liczno-
ściach znalazła kogoś, kto dzielił z nią miłość do tego nie przemijającego
światła. Zlito wał się nad nią i zabił ją szybko, cio sem żelaznej sztaby w tył
czaszki.

Bezdenna pamięć była jego najwięk szym przekleństwem, bo w tej ciemnej
wo dzie, w tej mrocznej otchłani dryfo wały ciała April i tylu mężczyzn, ko-
biet i dzieci, nie tylko tych, których zabił, ale wielu innych, którzy padli sko-
szeni wielkim ostrzem potwornej historii. Te raz wegeto wał na dnie tego oce-
anu śmierci, gdzie słaba żółtawa po świata niczego nie oświetlała, i nawet kie-
dy czasami wycho dził na słońce, ciągle czuł, że tonie.



W gabinecie Sparkle Sy kes, gdzie swoim pisarstwem kształtowała świat,
spędził znacznie mniej czasu, niż się spodziewał. Ale uważał, że i tak do stał
więcej, niż zasłużył. Rozpły nął się i pokój rozpłynął się wo kół niego.
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Winny nie chciał słu chać muzyki, kiedy czytał, bo muzyka przy pominała
mu o tacie, a tato właściwie nie pochwalał czy tania. Chciał, żeby Win ny
odłożył książki i zajął się męskimi rzeczami, na przykład wstąpił do szkolnej
drużyny zapaśniczej. Oczywiście w czwartej klasie nie było drużyny zapaśni-
czej. Z pewno ścią nie w szkole imienia Grace Ly man. Cho ciaż sama pani Ly-
man z łatwością mo głaby zdobyć stanowe mistrzo stwo w zapasach, są dząc
po jej ogromnym portrecie wiszącym w szkolnym holu. Tato chciał, żeby
Winny szalał za piłką nożną, kick boxingiem, taekwon do i żeby uczył się
grać na męskich instru men tach, takich jak gitara czy fortepian, ale broń Boże
nie na flecie czy klarnecie. Win ny nie wiedział, dlaczego tato uważa jedne in-
strumenty za męskie, a inne za niemęskie. Wiedział jednak, że gdyby włączył
muzykę podczas czytania, wszystko jedno jaką, ciągle myślałby o ojcu i nie
mógłby się skupić na książce.

Nie włączał również telewizji przy czytaniu, ale po przedniego dnia, w śro-
dę, telewizor w jego pokoju dwukrotnie sam się włączył na kanale sto szó -
stym, na któ rym miejsco wa kablówka nie nadawała. Zamiast elektronicznej
morki na ekranie pul sowały kręgi błękitnego światła, rozchodzące się od
środka ku krawędziom.

Za pierwszym razem Winny, który jeszcze nig dy nie widział czegoś takie-
go, pomyślał, że telewizor się zepsuł. Próbował go wy łączyć, ale pilot nie
działał. Ponieważ błękitne światło pulsowało bezgłośnie, Win ny postanowił
czytać dalej i zaczekać, aż telewizor sam się wyłączy.

Po dziesięciu minutach po czuł, że telewizor go obserwuje. No, nie telewi-
zor, tylko ktoś używający odbiornika, żeby szpiegować ludzi. To się wyda-
wało całkiem po rąbane, coś takiego na pewno skończyło by się dla niego wi-



zytą u psychiatry, procesem o przyznanie opieki i nowym do mem w Nashvil-
le z jego męskim, muzykalnym tatą.

Więc wyciągnął wtyczkę i ekran zgasł.
Później tego samego dnia, kiedy wrócił do pokoju, wtyczka zno wu tkwi ła

w gniazdku. Na pewno zrobiła to pani Dorfman, gospodyni. Była dość miła,
ale wszędzie wty kała nos. Przy sprzątaniu zawsze przesu wała rzeczy, na
przykład ru chome figurki Winny’ego z Dragon World, które ustawiała tak,
jak jej się po dobało. Pracowała na pełny etat, ale z nimi nie mieszkała. Gdyby
mieszkała, do tej pory na pewno wszystkie dywany były by wy tarte od nie-
ustannego odkurzania.

W każdym razie wczoraj wieczorem – w środę – telewizor znowu był pod -
łączony do sieci. I kiedy Win ny zasiadł do czytania, odbiornik wkrótce sam
się włączył. Jak przedtem, ze środka ekranu rozchodziły się pulsujące kręgi
światła.

Przypominały Winny’emu ob razy wiązki sonaru na starych filmach o ło -
dziach podwodnych, tyle że były niebieskie, a nie zielo ne.

Znowu poczuł, że ktoś go obserwuje.
Potem spomiędzy tętniących świetlnych kręgów głęboki głos wy mó wił

jedno słowo:
– Chłopiec.
Może to słowo przebiło się do pustego kanału z programu na sąsiednim ka-

nale. Może to przy padek, że Winny był chłop cem i że telewizor, który jakby
go obserwował, powiedział „chłopiec” zamiast na przykład „banan”.

– Chłopiec – powtórzył telewizor i Winny znów wyciągnął wtyczkę.
W środową noc spał źle. Ciągle się bu dził w obawie, że telewizor pulsu je

błękitnym światłem, cho ciaż jest odłączony od prądu.
Oczywiście w ten ponury czwartek, kiedy Winny był w szko le dla zapaśni-

ków imienia Grace Lyman, pani Dorfman znowu włożyła wtyczkę, kiedy ste-
rylizowała jego pokój. Myślał, żeby ją wyciągnąć, zanim co kolwiek się sta-
nie. Ale trochę go ciekawiło, o co tu cho dzi. To było niesamo wite, ale fascy-
nujące, nie takie straszne, żeby dostać zawału albo zsikać się w majtki, tylko
odrobinę straszne.

Więc jakieś pół godziny po tym, jak mama powiedziała: „Ko cham cię, mój
mały mężczyzno” i wyszła z pokoju, kiedy po rywisty deszcz siekł w okno, to
się stało. Kątem oka Win ny zobaczył, że ekran telewizora pulsu je błękitnym
światłem. Podniósł wzrok znad książki, a głos znowu po wiedział:



– Chłopiec.
Win ny nig dy nie wiedział, co od powiedzieć lu dziom, którzy pró bowali go

wciągnąć w rozmowę. A już w ogóle nie miał po jęcia, jak się zwracać do te-
lewizora, który go ob serwo wał i przy witał tym jed nym słowem, co kolwiek
znaczyło.

– Chłopiec – powtórzył.
Gadanie do telewizora wy dawało się tro chę wariackie, jak gadanie do me-

bli. Win ny odłożył książkę i zapytał:
– Kim jesteś?
Pytanie zabrzmiało głu pio, ale nie mógł wy myślić nic mądrzejszego.
Głos był głęboki, ale jakiś bezbarwny, jak by ktoś od czytywał przez sys tem

nagłaśniający nudne ogło szenie.
– Chłopiec. Na górze. Pierwsze piętro. Za chodnie skrzydło.
Telewizor in formo wał chyba Win ny’ego o jego miejscu pobytu w tym

domu. Całkiem niepotrzebnie. Winny wiedział, gdzie jest. Jeśli jakiś facet ob -
serwo wał go przez telewizor, to chyba prowadził konwersację jeszcze gorzej
od niego.

Ale oczy wiście nikt nie mógł go widzieć, bo telewizor działał tylko w jed -
ną stronę. Od bierał, nie nadawał. W tym kryło się coś innego, jakaś mała ta-
jemnica, którą Win ny mógłby rozwiązać, gdyby tro chę po myślał. Nie był su -
permó zgiem, ale nie był głupi, nawet w połowie tak głupi jak chłopcy z kilku
książek, któ re czytał.

– Chłopiec. Czar ne włosy. Niebieskie oczy.
Win ny zerwał się z fotela.
– Na górze. Pierwsze piętro. Za chodnie skrzydło.
Czarne wło sy, niebieskie oczy. Ktoś gdzieś go widział przez telewizor, na

pewno. Mała tajemnica nagle zrobiła się wielka.
Win ny’emu nie podobało się drżenie własnego gło su, kiedy zapytał:
– Czego chcesz?
– Chłopiec. Czar ne włosy. Niebieskie oczy. Na górze. Pierwsze piętro. Za -

chodnie skrzydło. Eks ter minować. Eks ter minować.
Win ny był drobny i niewysoki jak na swój wiek, nie miał jeszcze bicep-

sów, dlatego doszedł do wniosku, że jeśli cho ciaż raz okaże słabość, lu dzie
uznają go za ofermo watego mięczaka. Jak już raz pomy ślą, że jesteś mięcza-
kiem, nig dy tego nie odmy ślą, chyba że uratujesz setkę dzieci z pło nącego
sierociń ca albo rozbroisz terrorystę i zbijesz go na kwaśne jabłko. Winny nie



urośnie taki duży, żeby kogoś zbić, jeszcze przez dziesięć lat, jeśli w ogó le.
Nie znał żadnego sierocińca, a nawet gdyby znał, mógłby czekać na pożar
przez resztę życia, chyba że sam podłożyłby ogień. Więc starał się nigdy nie
zachowywać jak mięczak. Nigdy nie okazywał strachu na filmach grozy. Jeśli
przypadkiem się skaleczył, nie płakał ani nie wzdragał się na widok krwi. Bał
się robaków, tych wszystkich czułków i nóżek, więc zmu szał się, żeby brać
do ręki żuki oraz inne obrzy dliwe, ale nieszkodliwe stwory i do kładnie je
oglądał.

Kiedy telewizor powiedział: „Eks terminować”, wielu czwartoklasistów ze
szkoły Grace Lyman wpadło by w panikę. Co najmniej kilku uciekło by w po -
pło chu. Winny nato miast zacho wał spokój i poszedł – nie pobiegł – do cie-
płej kuch ni, gdzie pachniało cy namonem. Mama zaglądała przez szybkę
w górnych drzwiczkach piekarnika.

– Lepiej chodź zo baczyć, co jest w moim telewizorze – powiedział Winny.
– Co takiego?
– Nie umiem wy jaśnić. Sama musisz zo baczyć. Wskazując telewizor za-

wieszo ny nad szafkami obok lo dówki, mama zaproponowała:
– Pokaż mi na tym, skarbie.
– To jest chy ba tylko w moim telewizo rze. Mój sam się włączył. Ten nie.

Lepiej zo bacz.
Wyszedł po spiesznie – ale nie biegł, jak by się przestraszył albo co – i usły -

szał, że matka idzie za nim. Przypuszczał, że kiedy wejdą do pokoju, telewi-
zor będzie wyłączony. Nie miałby żad nych dowodów i mama by mu nie
uwierzy ła… dopóki nie po jawiłby się szwadron śmierci, mu skularne wytatu-
owane zbiry w czarnych mun durach z wielkimi karabinami. Ku jego zdziwie-
niu na ekranie wciąż pulso wały kręgi błękitnego światła.

– Jakiś obraz kon trolny – stwierdziła mama.
– Nie. To kanał sto szósty. Nic na nim nie nadają. I mówi. Zanim zdążył

wy jaśnić coś więcej, spoza błękitnego światła przemówił głęboki, bezbarwny
głos:

– Do rosła kobieta i chło piec. Na górze. Pierwsze piętro. Zachodnie skrzy-
dło. Eks ter minować. Eks ter minować.

Matka zmarszczyła brwi.
– Co to za dowcip?
– To nie ja – zapewnił ją Win ny.
– Do rosła kobieta. Czar ne włosy. Ciemnobrą zowe oczy. Metr siedemdzie-



siąt.
Matka wzięła pilo ta ze stołu obok fo tela, ale nie działał. Nie mogła wyłą-

czyć telewizora ani zmienić kanału.
– Eks ter minować. Eks ter minować.
Podchodząc do telewizora, mama zapytała:
– Czy to DVD?
– Nie. To… nie wiem, coś in nego.
I tak sprawdziła od twarzacz DVD.
– To już się zdarzało – dodał Winny. – Ale wcześniej mówił tylko „chło -

piec”.
– Kiedy wcześniej?
– Wczoraj dwa razy.
– Dlaczego mi nie po wiedziałeś?
– Nie było o czym. Mówił tylko: „chło piec”.
– Ktoś ma chore po czucie hu moru.
– Ale jak on nas widzi? – zastanawiał się Winny.
– Nie widzi.
– No, ale wie, jak wyglądamy.
– To nie znaczy, że ten czu bek nas widzi. On po pro stu wie, kim jesteśmy,

kto tu taj mieszka. Ochrona się tym zajmie. Raz dwa wszystko wy jaśnimy.
Zadzwo nię do dyżurnego strażnika.

Wyciągnęła wtyczkę i ekran zgasł.
Przy wyłączonym telewizorze Winny poczuł się lepiej, matczyna pewność

siebie do dała mu otu chy, ale nie na długo.
Kiedy mama odeszła od telewizora, zmieniła się ściana. Niskie szafki, nad

nimi półki na książki – wszystko zafalowało. Trans formacja zaczęła się pod
sufitem i spły wała w dół jak woda, która zmywa jed no i zostawia po so bie
coś innego, jak by szafki, półki i książki nigdy nie były prawdziwe, jak by
były tylko realistycznym malowidłem, które teraz się rozpuszczało. Widocz-
na ponad opadającymi falami nowa ściana nie miała żad nych półek i wcale
nie wy glądała jak nowa. Była poplamiona i zatłuszczona, z odpadającym tyn-
kiem, z płatami smo listej pleśni wy ciągającymi czarne macki na wszystkie
strony.

Mama cicho krzyknęła z zaskoczenia i unio sła rękę, jakby chciała nakazać
wstrzy manie zmiany, ale zmarszczki przebiegły po całej ścianie, wtargnęły
na pod łogę, zabrały lśniący mahoń i zo stawiły brudne, poryso wane deski,



a potem zaczęły wyżerać dywan. Wszystko stało się tak szyb ko, że Winny
i jego mama nawet nie zdążyli się zastanowić, czy sami nie znikną, dopóki
dziwny przy pływ nie dotarł do ich stóp.

Matka rzuciła się w tył i chwy ciła Winny’ego za ramię, żeby po ciągnąć go
za sobą, ale zmarszczki załamały się niczym fale przy boju i spieniły wo kół
ich butów, rozpuściły dy wan pod nogami, jed nak ich samych nie tknęły. I ni-
czym fala uderzająca o brzeg cofnęły się, zostawiając wszystko jak przedtem,
mięk ki dy wan i wypolerowany mahoń. Wspięły się po ścianie, odwracając
trans formację, któ rej wcześniej dokonały, przywracając szafki, półki, książki
i telewizor, jakby jakiś czarodziej rzucił zaklęcie przemiany, natychmiast
tego po żałował i wy powiedział kontrzaklęcie, żeby naprawić wy rządzone
szkody.

Zmarszczki znikły w miejscu złączenia ściany z su fitem. Nie wró ciły.
Może nigdy nie wró cą. Może już po wszystkim.

Serce Winny’ego galopowało, jakby finiszował w wy ścigu. Nie mógł od-
dychać. Coś utkwiło mu głęboko w gardle. Przez chwilę my ślał, że może pod
wpływem szo ku połknął język; czy tał, że to się zdarza lu dziom podczas ata-
ków padaczki. Zakrztusił się tą my ślą, ale nie językiem, któ ry był na swoim
miejscu.

Mama ciągle ściskała go za ramię. Trzymała mocno, jak by się bała, że od -
pły nie i utonie albo coś w tym sty lu. Milczała przez chwilę i Win ny też mil-
czał, bo nie było sensu o tym gadać. Widzieli, co widzieli, ale nie mogli tego
wy tłumaczyć, bo to było kompletne szaleń stwo, coś tak niemożliwego, że
w pierwszej chwili zwalało z nóg i nie zostawiało miejsca na żadne inne my-
śli. Ale po tem Winny przypomniał sobie kręgi błękitnego światła i głęboki
głos, mó wiący: „Eks terminować. Eks terminować”. Mama widocznie też go
sobie przypomniała, bo po wiedziała:

– Chodź, idziemy. – I pociągnęła go do drzwi.
– Do kąd? – zapytał.
– Nie wiem… do kądkolwiek, byle stąd wyjść, byle wyjść z Pendletona.



Jedno

Dla was, ludzie wielkiej wia ry, jestem wytworem wa szej mądrości i gwa -
rantem waszej nieśmier telności.

Ta, która lęka się pio runów, na pisa ła, że miasto to las bu dynków nieustan-
nie wstrząsany bu rzą in teresów, a jego miesz kańcy są jak owoce na ga łę-
ziach: jedni dojrzewają do do skonało ści, inni więd ną na drzewach, jesz cze
inni spadają przedwcześnie, żeby zgnić na ziemi. Nauczę ją, że miasto nie ma
w sobie nic ze szlachetnego lasu, że to ponury sad roz paczy, gdzie na wykrzy-
wionych, bez listnych gałęziach wiszą tylko przegniłe owoce, robaczywe jabł-
ka zwane ludz ko ścią. Wpełznę do za kamar ków jej umysłu i sprawię, że zrozu-
mie mar ność swo jego gatun ku i zacznie błagać o śmierć, bo nie będzie już
mogła znieść świadomości, że jest człowiekiem.

Pisze o dosko nałych owocach, chociaż sama urodziła niedoskonałą cór kę.
Wyobraża sobie, że to upo śledzone dziecko jest błogosła wieństwem. Ten ro -
dzaj sza leństwa jest typowy dla ludzi. Po waż ne błędy traktu je się jak zwy kłe
dziwactwa, a niedoskonało ści ru tynowo uzna je się za po żądane róż nice, które
wzbogacają gatu nek.

Róż no rodność nie jest przypra wą życia. Jest matką nieporządku.
Indywidualność nie jest symbolem wolności. Jest esencją dekadencji.
Wolność to niewola wobec chaosu. Jed ność to pokój, kiedy wszyscy myślą

i działają jednakowo.
Wkrótce niedo sko nała matka i jesz cze bar dziej niedoskonała cór ka staną

się jednym, ob rane z mięsnej in dywidualności. Ich duma, na dzieja i strach
okażą się równie bez sensowne jak ich życie.

Podobnie jak matka i cór ka, dwie star sze siostry do wiedzą się, że pienią dze
nie kupią bez pieczeń stwa, że żadne ludz kie osią gnięcia nie mają znaczenia,
że liczy się tylko Ziemia, nie ro bactwo jak one, ale Ziemia w całej swojej
chwale.



Pod płasz czem planety gru bym na 2700 kilometrów znajduje się ją dro ze-
wnętrz ne o grubości około 2250 kilometrów, mo rze roz to pio nego niklu i żela -
za. Zawirowania w tym morzu generują ziemskie pole magnetycz ne. Eks pre-
sje tego pola, migoczące błękitnie w nocy i widocz ne nawet w po chmur ny
dzień, skło niły Indian do osiedlenia się na Wzgórzu Cieni. Co trzydzieści
osiem lat głębokie prądy konwekcyjne w tym oceanie płynnego meta lu wy -
twarzają wyjątkowo silną falę pływową ener gii. Uskok czaso przestrzen ny, na
którym zbudowano Pendletona, jest jak zapadnia, przez większość cza su za-
mknięta na sprężynowy zatrzask. Lecz tsu nami ma gnetycz nej ener gii otwiera -
ło ją przedtem i wkrótce otworzy ją znowu.

Czekam na tę chwilę.
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Topper’s

Po drugiej stro nie ulicy Cieni, kil kadziesiąt metrów w dół od Pen dletona,
restauracja Top per’s ofero wała doskonałe steki w eleganckim czar no-białym
wnętrzu w sty lu art deco z mnóstwem ry to wanego szkła i nierdzewnej stali.
Kelnerzy nosili czarno-białe stroje i jedyny koloro wy akcent stanowiły porce-
lana – podróbka Tiffany’ego – oraz dekoracyjnie po dawane potrawy.

W przyległym barze Silas Kin sley sie dział w bok sie przy sto liku pod
oknem. Tutaj nastro jowe światła, jeszcze bardziej przy ćmione i zręczniej roz-
mieszczone niż w restauracji, zacierały kontu ry przedmiotów i dodawały bla-
sku każdej gładkiej po wierzchni.

Często przychodzili tu z Norą na steki, czasem tylko na drinka. Przez
pierwszy rok po jej śmierci nie zajrzał do żadnego miejsca, któ re razem od-
wiedzali, przekonany, że obudzone wspo mnienia okażą się zbyt bo lesne. Te -
raz chodził właściwie tylko tam, gdzie często bywali, bo wspomnienia pod-
trzymywały go na du chu. Im więcej czasu minęło od śmierci żony, tym bliż -
szy jej się czuł, co pewnie znaczyło, że sam szybko zbliża się do śmierci, któ-
ra znowu ich połączy.

Chociaż biura dopiero zamykano, przy barze gromadził się już tłum urzęd -
ników, szukających schro nienia chyba nie tylko przed burzą i od prężenia
chyba nie tylko po pracy. Wprawdzie Silas od wielu lat nie pro wadził prakty-
ki, pozostał jednak wy czulony na pewne zdradliwe szczegóły, mogące po-
twierdzić lub obalić zeznanie. W obecnej fatalnej sytu acji ekonomicznej,
w tych czasach gwałtownych zmian i codzien nej irracjo nalnej przemocy,
liczne subtelne cechy stylu i zachowania klien tów sugero wały, że wybrali
Topper’s, ponieważ pragnęli uciec nie tylko od kłopotów w pracy, ale rów -
nież od swojej epoki. Z gło śników leciała bigbandowa muzyka, Glenn Miller,



Benny Goodman i Artie Shaw. Ulubionymi drin kami były martini, gin z to ni-
kiem i kok tajl Singapore Sling, od któ rych szu miało w głowie jak w latach
trzydziestych, zamiast słabego białego wina i niskokalo rycznego piwa, sym-
boli tej bezradosnej epoki i obsesji na punkcie zdrowia. Wbrew zakazom nie-
którzy nawet palili papierosy, przyniósłszy własne po pielniczki, tak jak
w czasach prohibicji ludzie popijali z butelek ukry tych w papierowych tor-
bach, i ani obsługa, ani inni klienci nie protestowali. W powietrzu wy czuwało
się atmos ferę buntu, wy raźną jak muzyka, chociaż wielu zapewne nie bardzo
wiedziało, przeciwko czemu próbują się bunto wać.

Przez okno w swoim boksie, wychodzące na wschód, Silas widział wyżej
w strumieniach deszczu światła Pendletona. Naprzeciwko niego siedział Per-
ry Kyser, dawniej kierownik robót w firmie bu dowlanej, która w 1973 roku
przerabiała Belle Vista na Pendletona. Kyser właśnie dostał zamó wio ne mar-
tini i zamierzał rozkoszować się pierwszym ły kiem, zanim opo wie swo ją hi-
storię.

Był wielkim mężczyzną, który nie roztył się z wiekiem. Po mimo łysiny
i śnieżnobiałych wąsów sprawiał wrażenie, jakby nadal mógł wykonywać
każdą pracę na budowie. On i Silas byli dużo starsi od po zostałych go ści
i tylko oni dwaj pamiętali jeszcze z dzieciń stwa bigbandowy swing, wtedy
najmod niejszą muzykę taneczną, nadawaną na okrągło przez radio.

Perry Kyser miał syna, Gordona Kysera, któ ry w latach osiemdziesiątych
i dziewięćdziesiątych był prawnikiem w firmie Kinsley, Beckinsale, Gunther
i Fortis – dużo wcześniej, zanim Silas odszedł na emerytu rę, stracił żonę,
przepro wadził się do obecnego mieszkania i do stał obsesji na punkcie historii
budynku. W czasach, kiedy był starszym partnerem Gordona, nigdy nie spo -
tkał Perry’ego Kysera, ale znajomość z synem wystarczyła, żeby ojciec zgo-
dził się po rozmawiać o pewnych przeżyciach, któ rych dotąd nie wyjawił ni-
komu.

Pogawędzili przez chwilę o Gordonie, pogo dzie i staro ści, i po drugim
łyku martini Perry Ky ser przeszedł do tematu ich spo tkania.

– Przy renowacji starych budynków. szkół, teatrów, wielkich domów, ta-
kich jak Pendleton… wiadomo, że w przeszłości lu dzie tam umierali. Zwy kle
to nie były morderstwa. Raczej wypadki, ataki serca, takie rze czy. A w dużej
ekipie zawsze znajdzie się paru gości, którzy lu bią historie o duchach. Nie
wymyślają ich, tego nie mówię, ale jeśli na bu do wie krążą jakieś plotki, ci fa-
ceci je znają i opo wiadają je na przerwach, pod czas lunchu. W takiej atmos -



ferze, kiedy coś się stanie, nikt nie po myśli o innym wy jaśnieniu, wtedy każ-
dy drobiazg, każda dziwna rzecz nabiera większego znaczenia, niż powin na.
Nawet rozsądni ludzie wy obrażają so bie, że widzą du chy… i naprawdę w to
wierzą. Wie pan, o co mi chodzi?

– Siła sugestii – przy znał Silas.
– Właśnie. Ale Pen dleton był inny. Tam naprawdę coś się stało w siedem-

dziesiątym trzecim, koniec listo pada, pierwszy grudnia. Straciłem najlepsze-
go cieślę, rzucił ro botę, bo coś zo baczył, nawet nie chciał o tym mó wić, po
prostu się zwolnił. Inni z ekipy, so lid ni fachowcy, twierdzili, że widzieli lu -
dzi-cienie, tak je nazywali. Ciemne sylwetki przecinające pokój, przemy kają-
ce kory tarzem, nawet przechodzące przez ściany, szyb kie jak koty, niemal
nieuchwytne dla oka.

– A pan je widział?
– Nie. Ja nie. – Ky ser obejrzał się na innych klien tów, zawahał się, jakby

chciał się rozmy ślić i przerwać rozmo wę.
– Nie ludzi-cienie.
Silas nacisnął:
– Po wiedział pan: „ko niec listopada, pierwszy grudnia”. Pamięta pan do -

kład nie, jak długo trwały te zjawiska?
– O ile wiem, zaczęły się dwudziestego dziewiątego listopada, w czwartek.

Ostatni był chyba pierwszy grud nia. Jakoś pana nie dziwi to gadanie o nawie-
dzonym domu.

– Nie wierzę, że jest nawiedzony, ale jak panu mó wiłem przez telefon, tam
jest coś dziwnego. Zdaje się, że co trzydzieści osiem lat w Pen dletonie dzieją
się straszne rzeczy.

– Zebrał pan informacje, po święcił pan tyle godzin…
Dlaczego?
Silas zawahał się, wzru szył ramio nami.
– Nie mam nic in nego do roboty.
– Emerytu ra jest do bani, co? – Lekki cień sarkazmu sugerował, że Ky ser

nie wierzy w szczerość tej od powiedzi i chce usłyszeć lep szą, zanim po wie
więcej.

– Faktycznie. Od kąd straciłem żonę, tylko to jedno mnie zain teresowało.
Zwy kłe rozrywki… telewizja, filmy, książki, muzyka… wy dają się nic nie-
warte. Może to też jest nic niewarte. Może nic nie ma wartości. Ale tylko to
mam.



Ky ser zastanawiał się przez chwilę nad tymi sło wami i kiwnął gło wą.
– Ja wciąż mam Jen ny. Ale gdybym jej nie miał, pewnie chciałbym się

czymś zająć.
Znów przyjrzał się lu dziom w barze, jakby spodziewał się zo baczyć kogoś

znajo mego.
Wracając do przedmiotu spotkania, Silas powiedział:
– Mówił pan, że te zjawiska trwały od czwartku dwudziestego dziewiątego

listopada do pierwszego grudnia. To była sobota. Pracujecie w so boty?
Ky ser przeniósł uwagę z tłu mu zebranego w barze na swo je martini. Wpa-

trywał się w nie, jak by z krystalicznie czystego trun ku potrafił wyczytać
przyszłość.

– Przez pierwsze dwanaście miesięcy pracowaliśmy całą dużą ekipą sześć
dni w ty godniu, żeby dotrzymać terminu. Ale pod koniec siedemdziesiątego
trzeciego przeszliśmy na pięcio dniowy tydzień pracy przy wy kończeniówce.
Byłem tam w sobotę rano, żeby sporządzić listę usterek, setki drobnych deta-
li, któ re musieliśmy poprawić, żeby zdać budowę przed świętami.

Za oknami strumienie wody wy lewały się z rynsztoków i spły wały po
lśniącym as falcie. Ulica Cieni wzno siła się niczym wielka sztormo wa fala na
nocnym morzu, a na szczycie królo wał Pen dleton, już nie dostojny i przyja-
zny jak przed tem, tylko złowieszczy niczym ogromny okręt wojen ny z po tęż-
nymi działami go to wy mi do walki.

– Nasz szef ekipy malarskiej, Ricky Ne ems, też tam był w tamtą sobotę,
sporządzał własną listę na górze. Z powo du tego… – zawahał się – no, tego,
co się stało, wyszedłem wcześniej i nie skoń czyłem swo jej listy. Ricky… już
nig dy go nie zobaczyliśmy. Dobry malarz, najlep szy, ale kilka razy do roku
wpadał w ciąg, zaczynał ostro balować i znikał na trzy dni. Po powro cie za-
wsze się tłu maczył, że miał grypę albo coś takiego, ale my znaliśmy prawdę.
Zwy kle był trzeźwy i na trzeźwo był takim po rządnym facetem, że przymy -
kaliśmy oko na jego wyskoki. Ale Ricky nie wrócił po tej so bocie. Nikt go
więcej nie widział. Po licja przyjęła zgłoszenie o zaginięciu, ale uważali, że
się upił, nadepnął na odcisk nie temu faceto wi, ktoś go załatwił i pozbył się
zwłok. Ja wiedziałem co innego. Albo tak mi się wydawało. Moim zdaniem
oni się nie wy silali przy szukaniu Ricky’ego, sko ro nie miał rodziny, któ ra
żądałaby wyników. Ale nawet gdyby naprawdę się przyłożyli, mo gli go nie
znaleźć… My ślę, że Ricky zo stał porwany i przeniesiony ciałem i du szą do
piekła albo jakiegoś po dobnego miejsca.



Taka potępień cza deklaracja niezbyt pasowała do kierownika robót, któ ry
przez całe życie pracował fizycznie i bu dował na solid nych fundamen tach.
Perry znowu zamilkł. Popijał martini i przyglądał się ludziom przy barze,
unikając wzro ku Silasa.

Podczas przesłuchania w sądzie do bry prawnik potrafi wyczuć chwilę, kie-
dy następne pytanie może zamknąć świadkowi usta, kiedy potrzebna jest ci-
sza i cierpliwość, żeby wydobyć tkwiący głęboko odprysk prawdy. Silas cze-
kał.

Wreszcie Perry Ky ser spojrzał prawnikowi w oczy, śmiało, zdecydowanie
i tro chę wyzywająco, jak by spodziewał się scepty cyzmu, ale zamierzał spra-
wić, żeby mu uwierzono.

– Tak czy owak, tamtej so boty jestem w su terenie, gdzie miała po wstać
sala gimnastyczna, i od haczam po zycje na liście. Spod budynku dochodzi ha-
łas, jakby werbel na ko tłach. Potem narasta do grzmotu, pod łoga wibruje.
Trzęsienie ziemi, my ślę, więc wychodzę na korytarz… a ko rytarz wygląda
in aczej, nie taki czysty i jasny, jaki zro biliśmy, tylko brudny, wilgotny, zaple-
śniały. Po łowa lamp w suficie nie działa. Pleśń na ścianach, na suficie, czarna
pleśń i kilka plam jaskrawożółtych, świecących jaśniej od lamp. Na obu koń-
cach kory tarza ekrany wideo podwieszone pod sufitem, na ekranach pulsują
kręgi błękitnego światła. Płytki w podłodze miejscami popękały. Od dawna
nie ro biono remon tu. To nie ma sen su. Więc myślę, że to przeze mnie, coś ze
mną nie tak, mam halu cynacje, przywidzenia. Potem widzę tego… tego stwo-
ra. To nie żadna gra cieni, Silasie. Po wiesz, że go wymy śliłem, ale był równie
prawdziwy jak ty.

– Przez telefon mó wiłeś, że nigdy nikomu o tym nie opowiadałeś.
– Nig dy. Nie chciałem, żeby ludzie patrzyli na mnie w ten spo sób, no

wiesz, jak na faceta, który twierdzi, że porwało go UFO.
– Z mo jego punk tu widzenia, Perry, zasługujesz na to, żeby ci uwierzyć,

tym bardziej że milczałeś przez te wszystkie lata.
Ky ser jednym haustem dopił martini.
– No więc… stoję na jed nym koń cu korytarza, przed salą gimnastyczną.

Ten stwór jest w połowie drogi, obok drzwi do węzła grzewczo-chłodzącego.
Jest duży. Duży jak ja. Większy. Blady jak larwa, tro chę przypomina ro baka,
ale nie całkiem, bo trochę przypomina też pająka, ale to nie pająk, jest zbyt
mięsisty jak na pająka. Myślę: kto mi wrzu cił te prochy do termosu z kawą?
Nic na ziemi tak nie wygląda. Oddalał się w stronę po mieszczenia ochro ny,



ale kiedy mnie usły szał albo zwęszył, odwraca się do mnie. Wy gląda tak, jak-
by potrafił szybko się ru szać, ale może nie po trafi, bo się nie rusza.

Zważywszy na historię bu dynku i dziwaczne fragmenty dzien nika Andrew
Pendletona, Silas spo dziewał się, że Kyser opowie mu o jakichś niezwy kłych
przeżyciach, o któ rych napomknął przez telefon. Ale nie wy obrażał sobie, że
usłyszy coś tak niesamowitego.

Perry Kyser nadal patrzył Silasowi w oczy i wydawał się nieustannie szu -
kać na jego twarzy oznak niedowierzania.

Intuicja prawnika podpowiedziała Silasowi, że ten człowiek nie kłamie, że
nie po trafiłby skłamać, nie w tej sprawie, może w żadnej ważnej kwestii.

– Z niebieskich ekranów od zywa się głos. „Eks terminować”, mówi. „Eks -
terminować”. Stwór rusza w moją stronę. Teraz widzę, jaki jest guzowaty,
jak żad ne zwierzę, guzowate ciało, blada skóra. I wilgotny, może spoco ny,
taka mleczna wilgoć, sam nie wiem. Coś w rodzaju gło wy, bez oczu, właści-
wie bez twarzy. Wzdłuż szyi jakby rząd skrzeli, ale żadnych ust. Cofam się
w stronę północnych scho dów i słyszę, jak mówię bardzo szybko: …który
stworzył wszystko, co dobre, i za sługuje na całą moją miłość…, więc jestem
w poło wie aktu skruchy, chociaż nawet nie zauważyłem, że go od mawiam.
Wiem, że umrę. Kiedy wcho dzę ty łem w drzwi prowadzące na klatkę scho-
dową i kończę akt skru chy, ten stwór. przemawia do mnie.

Zdumio ny Silas zapytał:
– Przemówił? Po an gielsku?
– Nie miał ust, ale przemówił. Taka rozpacz w tym głosie. Nie potrafię

przekazać tej rozpaczy, cierpienia. Po wiedział: „Po móż mi. Na litość boską,
niech ktoś mi po może”. Głosem Ricky’ego Neemsa. Tego malarza, który
wtedy powinien być na drugim piętrze i sporządzać własną listę usterek. Nie
wiem, czy to naprawdę Ricky, czy ten stwór udaje Ricky’ego. Czy ten stwór
jest w jakiś spo sób Rickym? Jak to możliwe? Przez całe życie… nigdy nie
byłem tchó rzem. Po Korei, po wojnie już nie miałem się czego bać.

Kelnerka zatrzymała się przy ich stoliku, żeby zapytać, czy życzą so bie
jeszcze drin ka. Silas po trzebował następnej ko lejki, ale nie chciał więcej pić.
Perry też odmó wił.

– Ja też walczyłem w Korei – powiedział Silas. – Żyjąc z tym strachem
dzień po dniu, w końcu człowiek się uod parnia.

– Ale w Korei nigdy się tak nie bałem jak w tym ko rytarzu w suterenie, Si-
lasie. Osłabłem ze strachu. Jed na ręka na klamce, nie mogę jej przekręcić.



Nogi się pode mną uginają. Nie upadłem tylko dlatego, że opieram się
o drzwi. Potem wszystko się zmienia. Robi się jaśniej. Brud na podłoga,
pleśń, błękitne ekrany, wszystko, co nie pasuje, znika. Kory tarz znowu wy-
gląda jak należy, czysty i jasny… staje się realny. A stwór idący do mnie też
się rozpływa, jak by to wszystko mi się przyśniło. Ale ja nie śnię. To nie był
sen. Coś na pewno, ale nie sen.

Perry przez chwilę wpatrywał się w deszcz za oknem, zanim podjął:
– Po tem idę na górę poszukać Ricky’ego i on tam jest, cały i zdrowy. Sły-

szał ten grzmot jakby kotłów, ale nic mu się nie stało. Nie wiedziałem, jak
mu powiedzieć o tym, co mnie spotkało, żeby nie wyjść na czub ka. Ale po-
winienem był mu po wiedzieć. Po winienem był go stamtąd wy ciągnąć, prze-
konać, żeby zrobił listę w poniedziałek. Pró bowałem go namó wić, żeby skoń-
czył na dzisiaj, ale nie chciał, więc go zo stawiłem na śmierć.

– Nieprawda. Nie mogłeś wiedzieć. Kto mógł wiedzieć?
– Następ nego dnia, w niedzielę, po szedłem do ko ścioła. Od dawna nie

chodziłem. Nagle po czułem po trzebę. W poniedziałek przyszedłem do pracy
z pistoletem pod kurtką. Nie myślałem, że pisto let załatwi sprawę, ale zawsze
to coś. Tylko że… to był ko niec. Żadnych więcej ludzi-cieni, żad nych zmian,
jakie przedtem widziałem. Może wszystko stało się w sobotę i tylko Ricky
Neems to widział. W ciągu następnego miesiąca skończyliśmy ro botę.

Prawa dłoń Silasa zro biła się zimna i mokra od wilgoci skroplonej na
szklance whisky. Osuszył palce serwetką.

– Jakieś teorie?
Perry Kyser po kręcił gło wą.
– Tylko to, co mówiłem wcześniej. Przez chwilę widziałem piekło. To

spotkanie mnie zmieniło. Częsta spowiedź i regularna komunia nagle zaczęły
do mnie przemawiać.

– I nie powiedziałeś żonie, sy nowi?
– Pomyślałem sobie… jeśli po kazano mi piekło, to dlatego, że po trzebo-

wałem wstrząsu. Żeby się zmienić. Zmieniłem się, ale nie miałem odwagi po-
wiedzieć żo nie, dlaczego to było ko nieczne. Rozumiesz?

– Tak – mruknął Silas. – Nic nie wiem o piekle. W tej chwili wy daje mi
się, że w ogó le nic nie wiem.

Wróciła kelnerka i zo stawiła na sto le rachunek.
Kiedy Silas obliczał napiwek i wyjmo wał pieniądze z portfela, Perry zno -

wu przyjrzał się klienteli przy barze.



– Co z nimi jest nie tak?
– Ty też to wyczuwasz? – spytał zdziwiony Silas.
– Coś wy czuwam. Nie wiem dokład nie. Ile oni mają… dwadzieścia, trzy-

dzieści lat? Jak na swój wiek za bardzo się starają.
– O co?
– O to, żeby się wy luzować. Młodzi powin ni mieć naturalny luz. A ci wy-

dają się jacyś… niespokojni.
– Myślę – po wiedział Silas – że przy szli tutaj dla muzyki, dla wystroju, dla

atmos fery, bo chcą uciec do bezpiecznych czasów.
– Nigdy nie było takich czasów.
– Bezpieczniejszych – poprawił się Silas. – Do bezpieczniejszych czasów.
– Lata trzydzieste? Zbliżała się wojna.
– Ale się skoń czyła. Teraz… może nigdy się nie skończy.
Wciąż skupiony na tłu mie przy barze, Perry powiedział:
– Myślałem, że to dlatego, że się starzeję.
– Co dlatego?
– To uczucie, że wszystko się rozpada. Raczej że wszystko się wali. Cza-

sem mam takie koszmary.
Silas odłożył portfel.
– Wszystko zbu rzone – ciągnął Perry – każdy zdany na siebie. Gorzej.

Wszyscy przeciw wszystkim.
Silas wyjrzał na ulicę Cieni, gdzie Pen dleton wzno sił się w strumieniach

deszczu.
– Wszyscy przeciw wszystkim – po wtórzył Perry. – Morderstwa, samobój-

stwa, wszędzie, dzień i noc, bez przerwy.
– To tylko koszmarne sny – po cieszył go Silas.
– Może. – Perry popatrzył na niego. – I co teraz?
– Wrócę do domu, usiądę i trochę pomy ślę.
– Do domu – zgodził się Perry. – Ale ja spróbuję nie my śleć.
– Dziękuję za szczerość i poświęcony mi czas.
Wychodząc z boksu, wielki mężczyzna powiedział:
– Myślałem, że kiedy wreszcie o tym opo wiem, przestanę się bać. Ale nie

pomogło.
Gwar w barze wydawał się głośniejszy, nerwowy, śmiech brzmiał piskli-

wie.
W małym holu, kiedy czekali przy kontuarze szatni, Perry zapytał:



– Masz dzieci?
– Nie.
– My mamy dzieci, wnuki, prawnu ki.
– Samo to powinno ci pomóc.
– Odwrotnie. Na starość zro zumiałem, że nie mogę ich ochronić. Przed

najgorszym. Właściwie przed niczym.
Silas zapro testował, kiedy Perry nalegał, że zapłaci szatniarce za nich obu.
Na zewnątrz, pod daszkiem, w zimnym wietrze naciągnęli na gło wy kap tu-

ry płaszczy przeciwdeszczowych. Po dali sobie ręce. Perry Ky ser odszedł
w dół ulicy. Silas ru szył pod górę, w stronę Pendleto na.
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Apartament 2-D

W sypialni senato ra Earla Blan dona, gdzie po nura wizja rozkładu i opusz-
czenia na chwilę przesłoniła luk sus i porządek, Lo gan Spangler odwró cił się
z dłonią na rękojeści pisto letu w ob roto wej kaburze, szu kając źródła syku.
Ten dźwięk, cho ciaż krótki, brzmiał złowieszczo i wyzywająco, kojarzył się
z wężami, wielkimi ko tami z dżun gli i nienazwanymi stworami z koszmar-
nych snów.

Logan dostrzegł jakąś postać, wyso ką, chudą i szyb ką, zaledwie sylwetkę,
ale z pewnością nienależącą do se nato ra, która błyskawicznie wypadła na ko -
rytarz. W ciągu tego ułamka chwili nie zdo łał określić, czy to mężczyzna, czy
kobieta – ale doznał przedziwnego wrażenia, że ani jedno, ani dru gie, chociaż
stwór poruszał się w pozycji wypro stowanej, nie na czterech łapach jak zwie-
rzę.

Lata pracy w po licji przyzwyczaiły Lo gana do odpowiedzialnego obcho-
dzenia się z bro nią. Nigdy nie wyciągał pistoletu w sytu acji potencjalnego za-
grożenia, chy ba że ten potencjał przerodził się w wy sokie prawdopodobień -
stwo. Jak już się wyjmie broń, łatwiej jej użyć, i nie zawsze tak roz ważnie,
jak by należało. Logan polegał na swo ich zawodowych umiejętnościach, lecz
ani na chwilę nie zapominał, że jest tylko czło wiekiem i może popełnić nieje-
den głupi błąd. Pod chodząc do drzwi, trzymał dłoń na rękojeści czterdziestki-
piątki.

Nikt nie czekał w korytarzu. Na dru gim końcu, za łu kowym wejściem
otwierał się salon. Bliżej, po prawej stro nie, znajdowały się drzwi do gabine-
tu; po lewej jedne drzwi pro wadziły do pokoju go ścinnego z łazienką, a dru -
gie do toalety. Wszystkie te po mieszczenia Logan już wcześniej sprawdził,
szukając senatora.



Na progu przystanął i nadsłu chiwał. Po niebie przeto czył się potężny
grzmot, stłumio ny, ponieważ korytarz nie miał okien. Grzmiący huk dotarł
do ho ryzontu i ucichł w oddali, i znowu zapadła głęboka cisza, w której Lo-
gan wyczuwał coś groźnego.

Najpierw zajrzał do po koju gościnnego po lewej stro nie, stamtąd do przy -
ległej łazien ki, gdzie wszystko wyglądało normalnie. Wcześniej otwo rzył
drzwi garderoby i zobaczył, że w środku nikt się nie zaczaił.

Gabinet, położony dokład nie naprzeciwko po koju gościnnego, również był
pusty. Logan nawet nie przekro czył progu. Za wy sokimi oknami na du żym
dziedziń cu paliły się lampy ogrodowe i podświetlały srebrzyste płach ty desz-
czu falu jące na wietrze, przy pominające wystrzępio ny całun upio ra, który
przycupnął na parapecie i próbuje wejść do środka.

Logan odwrócił się i przeszedł na ukos przez korytarz do drzwi toalety,
uchylonych na parę centymetrów. Pamiętał, że zostawił je otwarte na oścież,
ale może się my lił. Przez wąską szparę między drzwiami a framu gą sączyło
się światło – nie takie, jak po winno, lecz słabsze i bardziej żółte niż po przed-
nio.

Cisza po burzy jeszcze bardziej się pogłębiła, ocean ciszy, w któ rym nie
pływał żaden dźwięk. Zło wroga cisza, zapowiedź przemo cy, przytłaczała Lo-
gana martwym ciężarem.

Lewą ręką wy łuskał ze służbowego pasa małą puszkę gazu pieprzo wego
w aero zolu.

Pchnął stopą drzwi, które uchyliły się do środ ka. Toaleta nie wyglądała jak
przedtem. Dwie lampy wpuszczone w podwieszany su fit nad umywalką nie
działały, z gniazdka po jed nej zwieszała się oprawka na kablu. Jedyne oświe-
tlenie stanowił półmetrowej śred nicy dysk o nieregularnych krawędziach na
suficie, przedtem go nie było. Czuło się tu wilgoć, zapach pleśni.

Część ściany na lewo od drzwi i całą tylną ścianę, najgęściej nad sedesem,
porastał grzyb dwóch ro dzajów, z których żadnego Lo gan dotąd nie widział.
Od podłogi do su fitu ciągnęły się rząd za rzędem serpenty nowe zwo je, grube
jak ogro dowe węże, wtulone w siebie niczym zmysłowa rzeźba, bla dozielo -
ne, tu i tam nakrapiane czernią. W kilku miejscach spo między tych mięk ko
dopasowanych splotów sterczały kęp ki grzybów tej samej barwy, na krót-
kich, grubych łodygach. Średnica kapeluszy wahała się od sied miu do jakichś
piętnastu centy metrów, każdy miał na czub ku po marszczoną narośl.

Podobnie jak sypialnia zmieniła się wokół Logana, również to małe po-



mieszczenie pod jego nieobecność przeszło trans formację. Logan nie wątpił
w swoją po czytalność ani w świadectwo własnych oczu. Ku własnemu zdzi-
wieniu łatwo po godził się z my ślą, że w tym miejscu i czasie niemożliwe sta-
je się możliwe. Zamierzał wyjaśnić natu rę tych zjawisk z taką samą determi-
nacją, z jaką rozwiązywał każdą przydzielo ną mu sprawę morderstwa.

Zanim toaleta zdąży ła powró cić do po przedniego stanu, wsu nął spray do
uchwytu przy pasku i wy jął małą latarkę. Przesuwając czystym białym pro-
mieniem diodowego światła po grzybach, przekroczył próg.



18
Apartament C

Wcześniej, zanim Sally Hollan der zo baczyła demo na w kredensie, przygo-
towała obiad dla Marthy i Edny. Teraz chciała już wyjść. Jedzenie było w lo-
dówce, wystarczyło tylko pod grzać. Ten stwór – czy upiór, wszystko jedno –
którego widziała, może nie ograniczał się do nawiedzania apartamentu sióstr
Cupp. Mógł ją ścigać, choćby uciekała przed nim na koniec świata. Niemniej
we własnym mieszkaniu po czułaby się lepiej. Jeśli będzie miała czas przemy-
śleć to, co widziała, bez wyjaśnień Edny, coraz bardziej fan tastycznych i wy-
dumanych, może opanuje nerwy na tyle, że odważy się wró cić rano do pracy.

Bailey Hawks zaproponował, że odpro wadzi ją do jej mieszkania na tyłach
Pendletona, w północnym skrzy dle na parterze. Ten lokal też należał do sióstr
Cupp i Sally mieszkała tam za darmo. Do brze się nią opiekowały i nie wy -
obrażała sobie, co by bez nich zro biła. Dlatego musiała w ciszy i spokoju
dojść do ładu z tym, co ją spo tkało.

Sally nie była mimozą. Przeżyła gorsze rzeczy niż upiór w kredensie. Ale
przyjęła ofertę Baileya z ulgą i wdzięcznością.

W windzie zjeżdżającej z dru giego piętra nie wspo mnieli ani słowem o jej
przygodzie, tylko z jednakową sympatią rozmawiali o siostrach Cupp. Byli
prawie w tym samym wieku i zawsze czuli się ze sobą swobodnie, jak starzy
przyjaciele. Sally lu biła Baileya i sądziła, że on też ją lubi.

Czasami zastanawiała się, czy mo gło by ich coś łączyć, ale przejmowanie
inicjatywy nie leżało w jej naturze. Nie była nieśmiała, chociaż niezbyt prze -
bojowa, co sama przy znawała. Po nieważ jed nak siostry Cupp były klientkami
Baileya, pewnie uważał, że nie wypada mu z nią roman sować.

No i dobrze. Ro manse nie wy szły jej na zdrowie i przez dwadzieścia lat
doskonale się bez nich obywała. Zakochać się to jak spaść z wyso kiego brze-



gu nie do wody, tylko na ostre kamienie.
Była raz zamężna. Jej mąż Vince był mu zykiem, gitarzystą w kapeli, która

grała w nocnych klubach i na prywatnych przyjęciach. Czasami Vince za czy-
nał pić podczas przerw, po występie nadal wlewał w siebie swoją ulubio ną
truciznę i przychodził do domu nawalo ny. Chciał seksu, ale po pijaku nie da-
wał rady, więc we frustracji przechodził do tego, co nazywał „drugą najlep -
szą rzeczą”, czyli do fizycznego i emocjonalnego znęcania się na dobranoc.

Za pierwszym razem ją zaskoczył. Złapał ją pełną garścią za wło sy, szarp-
nął tak mocno, że łzy stanęły jej w oczach, i wy mierzył parę bo lesnych po-
liczków, przypierając ją do ściany w kącie poko ju, aż my ślała, że pęk nie jej
kręgosłup. Bił ją i ob rzucał najbardziej plugawy mi wyzwiskami, żeby oprócz
bólu odczuwała też upokorzenie. Była tak oszoło mio na i zaszo kowana, że się
nie broniła.

Ze wstydem wspominała, jak na początku myślała, że widocznie czymś so -
bie zasłużyła, że to w połowie jej wina. Trzeźwy Vince, łagodny muzyk o ci-
chym głosie, nie miał żad nych wad oprócz zazdrości, za któ rą często prze pra-
szał; ale pijany zmieniał się w pana Hyde’a na stery dach i nie przepraszał za
nic. Za drugim razem stawiała opór i przekonała się, że Vince jest znacznie
silniejszy, niż przypuszczała, i że opór tylko go rozju szył. Teraz okładał ją
pięściami i upajał się przemocą. Kiedy skończył i leżała u jego stóp, zakrwa-
wiona i posiniaczona, powiedział: „Szkoda, że nie zostałem perkusistą, świet-
ne rytmy potrafię wybijać na skórze”. Zagro ził, że ją za bije, jeśli od niego
odejdzie.

W końcu uciekła od Vince’a, rozwiodła się z nim i zaczęła nowe życie.
Siostry Cupp nie tylko dobrze jej płaciły, ale również zapewniły na miastkę
rodziny. W ciągu zaledwie paru miesięcy Sally przeszła drogę od czarnej roz -
paczy do zadowo lenia, od pogardy do szacunku dla siebie – taka dłu ga po-
dróż w takim krótkim czasie – dlatego zawsze pamiętała, że życie może
zmienić się na gorsze równie nagle, jak zmieniło się na lepsze.

Przy drzwiach mieszkania, kiedy Sally obró ciła klucz w zamku, Bailey po-
wiedział:

– Może po czujesz się lepiej, jeśli wejdę z tobą sprawdzić, czy… wszystko
w porząd ku?

Po tym pytaniu przypomniała sobie, jak poważnie słu chał jej opowieści
w kuchni sióstr Cupp, bez cienia wątpliwości, bez śladu niedowierzania czy
rozbawienia. Teraz zauważyła w nim napięcie, którego wcześniej nie do strze-



gała, źle ukrywaną ostrożność, kiedy wcho dzili do westybulu, jak by skrycie
podejrzewał, że w tej najbezpieczniejszej z rezydencji coś im grozi.

Sally oczy wiście nie była taka głu pia, żeby uwierzyć, że to jej historyjka
o demo nie w kredensie przekonała solid nego do radcę in westycyjnego i byłe-
go ko man dosa o istnieniu złych mocy. Jeśli zachowy wał czujność, to dlatego,
że sam miał po dobne przeżycia, któ re jej opowieść tylko potwierdziła.

– To miło z twojej strony, Bailey. I chętnie sko rzystam. Jestem jeszcze tro-
chę… roztrzęsiona.

W jej mieszkaniu sub telnie przejął pro wadzenie, trzymał się blisko niej,
przeprowadzał ją przez pokoje, manewru jąc w dziwny spo sób, zapewne sto -
sując strategię, której nauczył się w wojsku. Sprawiał wrażenie, że nie traktu -
je tego przeszukania po ważnie, odgry wał raczej życzliwego sąsiada, bardziej
zaniepokojo nego stanem jej du cha niż jakimś realnym niebezpieczeństwem,
Sally jed nak widziała, jak skru pulatnie wy konywał swoje zadanie.

Zapalał nie tylko górne światła, ale również jedną lampę za drugą, i kiedy
w ostatnim pokoju nie znaleźli in truza, powiedział:

– Może zostawisz zapalo ne światła, dopóki nie wró cisz do równowagi i nie
poczujesz się bezpieczna. Na twoim miejscu tak bym zrobił, to całkowicie
natu ralne.

W westybulu, kiedy Bailey kładł rękę na klamce, Sally zapytała:
– A co ty widziałeś?
Popatrzył na nią, jak by chciał odpowiedzieć, że nie ro zumie, ale potem

twarz mu się zmieniła.
– Nie to, co ty. Ale coś… dziwnego. Ciągle o tym myślę, pró buję to roz-

gryźć. Słu chaj, na pewno chcesz tu zostać sama? Martha i Edna z radością
przyjmą cię na noc do po koju go ścinnego.

– Wiem. Ale mieszkam tu prawie dwadzieścia lat. Jeśli tu taj nie jestem
bezpieczna, to chy ba nigdzie. Tu są wszystkie moje rzeczy, najlep sze wspo-
mnienia. W tej chwili najbardziej chcę poczuć, że wszystko jest normalne,
zwyczajne, takie jak po winno. Dam so bie radę. Nic mi nie będzie.

Kiwnął gło wą.
– W porząd ku. Ale jeśli będziesz czegoś potrzebować, zadzwoń. Przyjdę

od razu.
O mało go nie poprosiła, żeby z nią po siedział przez chwilę; jed nak oba-

wiała się, że sam na sam z Baileyem może nie będzie po trafiła ukryć, że on
się jej po doba. Może nie będzie chciała tego ukrywać? Przez te wszystkie lata



nie czu ła się samotna, czasami jed nak tęsk niła za miłym to warzystwem. Gdy -
by Bailey spostrzegł jej zain teresowanie, ale nie od wzajemnił się tym samym,
czułaby się głupio i niezręcznie. Z drugiej stro ny gdyby okazał wzajemność,
chyba nie mo głaby się zdo być na więcej niż serdeczną przyjaźń. Zanim wy-
szła za Vince’a, miała nieliczne i niewinne romantyczne doświad czenia, a po
małżeństwie każda perspek ty wa miłości fizycznej chy ba już zawsze byłaby
skażona obawą, nawet od ległą, że na glebie tego związku kiedyś wykiełkuje
ziarno przemocy.

Podziękowała Bailey owi za uprzejmość i zamknęła drzwi na oba zamki.
Była w domu, w swo im jednooso bowym gniazdku, gdzie do brze się czuła,
w znanym i zadbanym otoczeniu, gdzie nie czekał żaden mężczyzna, któ ry
przyrzekał się nią opiekować, go tów złamać przysięgę.

Musiała się uspokoić, a najlepszym na to sposo bem było przygoto wanie
pysznego deseru. Postanowiła zrobić dwukolorowy biszkopt czekoladowy
z polewą z białego marcepanu.

W kuch ni najpierw podeszła do zlewu, żeby umyć ręce. Kiedy od kręciła
wodę, została zaatakowana od tyłu. Napastnik chwycił ją całą garścią za wło -
sy, okrutnie ścisnął za lewe ramię i zmusił, żeby odwró ciła się do niego przo-
dem. W trakcie ob rotu pomyślała: „Vince”, przekonana, że znalazł ją po tylu
latach. Ale to był demon z pokoju kredensowego – prawie ludzka bezwło sa
gło wa, skóra barwy ołowiu, przerażające sza re oczy z czarnymi źrenicami jak
studnie bez dna – silniejszy od mężczyzny, jednak jakby bezpłcio wy. Rozcią-
gnął bezkrwiste wargi, obnażył spiczaste szare zęby, zasy czał i uderzył szyb -
ko jak wąż. Zanim zdążyła krzyknąć, ugryzł ją w szy ję.

Ukąszenie wywołało natychmiastowy paraliż, fala zimna przepłynęła przez
całe ciało i Sally straciła czucie w koń czynach. Twarz jej nagle zesztywniała,
jak po kryta gip sem na maskę pośmiertną, głos uwiązł w gardle. Sally zacho-
wała słuch i węch, mo gła po ruszać oczami i językiem, mogła oddychać i ser-
ce jej waliło; ale gdy by stwór ją puścił, upadłaby bezwład nie na podłogę.

Owład nął nią strach tak wielki, że mógłby ją sparaliżować, gdy by nie spo-
wo dowało tego ukąszenie. Przez dwadzieścia lat samotne noce przynosiły jej
zwykle bło gi spo kój. Dopiero teraz poczuła się rozpaczliwie samotna, dopie-
ro teraz ujrzała otchłań ziejącą pod powierzch nią życia, go to wą w każdej
chwili otwo rzyć się i pochłonąć wszystko, wszystkich. Bliskość śmierci nie
przeraziła jej tak bardzo, jak wspo mnienie życia, któ re upłynęło na ciągłej
ucieczce, w któ rym osiągnęła tak żałośnie mało, któ re skończy się bez świad-



ków, w ramio nach stwo ra o oczach jak bramy piekła.
Spomiędzy spiczastych zębów wysu nął się język, ani ludzki, ani rozdwojo -

ny jak u węża, czego się spodziewała. Szary i błyszczący, ru rowaty, pusty
w środku, przypominający kawałek giętkiego gumowego kabla o śred nicy
ponad dwóch centymetrów. Zatrzepotał przed nią w powietrzu i wślizgnął się
z powro tem do ust, jak by to wcale nie był język, tylko odrębna istota miesz-
kająca w gardle większego stwo ra.

Dwumetrowy demon trzymał Sally w mocnym uścisku i po chylał się nad
nią, zbliżał twarz do jej twarzy, jakby zamierzał wgryźć się w nią i pożreć
żywcem. Zdawała sobie sprawę, że szczęka jej opadła, ale nie mo gła za-
mknąć ust ani krzyczeć. Ohyd ne usta stwora zamknęły się na jej ustach nie
w pocałunku, ale jakby chciał wy ssać z niej od dech. Ogarnęła ją nieopisana
odraza, kiedy rurowaty język prześlizgnął się po jej języku. Niemal tracąc
zmy sły ze wstrętu poczuła, że ten nieprawdopodobnie dłu gi organ wepchnął
się do jej gardła i try snęła z niego gęsta zimna ciecz, tak obrzydliwa, że nie
do przełknięcia.



19
Apartament 1-G

Sparkle Sy kes po cichu wyszła z garderoby i przemknęła przez sypialnię
w ślad za sześcionogim pełzającym stworem, przy pominającym zmu towane
niemowlę uro dzone po świato wej katastro fie nuklearnej, prosto z chorych
meskalinowych wizji jakiegoś ćpu na, któ ry histerycznie boi się grzybów
i owadów. To nie było niemowlę. Jakaś hybryda – ale czego z czym? – uwa-
rzona w kotle czarownicy z po mieszanych genów. Bladoszare z zielonymi
cętkami, wyglądało jak ożywiony trup. Bała się, że odwró ci się do niej i sam
widok jego twarzy zabije ją albo doprowadzi do szaleń stwa.

Na biedermeierowskiej komo dzie stała prawie półmetro wa statuetka z brą-
zu przed stawiająca Dianę, rzymską bo ginię ło wów i księżyca. Sparkle chwy-
ciła ją za szyję i trzymała oburącz jak elegancką, choć niewygodną maczugę,
przydatną w potrzebie.

Uzbrojona, zauważyła coś zdu miewającego. Pełzająca potworność, któ ra
wcześniej wydawała się równie materialna jak pod łoga pod jej sześcioma od -
nóżami, teraz zrobiła się przezroczysta do tego stopnia, że przeświecał przez
nią wzór perskiego dywanu.

Gdyby Sparkle piła albo brała nar koty ki, mogłaby pomy śleć, że ma halu-
cynacje. Chociaż aż za do brze znała rozmaite skutki meskaliny i jej podob-
nych, zawsze była abs ty nentką, uzależnio ną tylko od kawy wszelkich gatun-
ków.

Strach, któ ry wprawił ją niemal w stan nieważkości, teraz szybko przero-
dził się w grozę tak ciężką, że przy gniecio na tym brze mieniem, z trudem na-
dążała za pełzającym koszmarem. Została parę kro ków z tyłu, a potem się za -
trzymała, kiedy sześcionogi wy bryk natury skręcił nagle przed otwarty mi
drzwiami sypialni. Zamiast przejść przez próg do holu, zrobił się jeszcze bar-



dziej przezroczysty, wpełznął prosto w ścianę i zniknął.
Na sekundę czy dwie Sparkle zamarła, a potem pospieszy ła do drzwi.

W obawie, że stwór zaczaił się tuż za progiem, ostrożnie wyjrzała z sy pialni
i odkryła, że hol jest pusty. Gro teskowy intruz najwy raźniej nie przeszedł
przez ścianę na wylot, tylko wnik nął w mur.

Jednak żad nym sposobem nie mógł się zmieścić w ścianie tej gru bości.
Widocznie opu ścił Pendletona i przeniósł się do innego wymiaru albo innego
świata.

Ręce miała mokre od potu, posążek Diany wyślizgiwał się z uchwy tu. Po-
stawiła go na podłodze, wy tarła dłonie o spodnie i po biegła do po koju Iris.

Drzwi były otwarte. Dziewczynka siedziała na łóżku, oparta o po duszki
spiętrzone przy wezgłowiu, i czytała książkę. Nie zareagowała na wejście
matki. Najczęściej, kryjąc się za zbroją auty zmu, nie zdradzała ani jednym
spojrzeniem, że zauważa czyjąś obecność.

Sparkle obeszła pokój i zajrzała do łazien ki, spodziewając się jakiejś pełza-
jącej bestii z ob razów Boscha albo opowiadań Lovecrafta. Wszystko wyglą-
dało normalnie.

Nie chciała zostawić córki samej, więc przysiadła na brzegu fo tela i czeka-
ła, aż serce jej przestanie walić. Ale Iris rozsunęła zasłony, któ re matka wcze-
śniej zaciągnęła. Nożyce błyskawic rozcięły niebo tak jasnymi ostrzami, że
Sparkle zerwała się i wy szła z po koju.

Chciała wrócić do garderoby bez okien, jed nak odkąd zo baczyła stwora,
własna sypialnia wydawała jej się obcym teryto rium, gdzie czekanie na dru gą
wizytę szarpałoby jej nerwy go rzej niż pirotech niczne efekty burzy. Poza tym
musiała być blisko córki, żeby usłyszeć, gdyby Iris ją wołała.

Schroniła się w kuchni, pozbawionej wido ku na dziedziniec. Dzien ne
światło docierało tam tylko przez rząd małych okienek umieszczonych wy so-
ko na południowej ścianie, w głębokiej niszy nad korytarzem, znacznie niż-
szym niż pokoje apartamentu. Okienka wypo sażono w elektryczne ro lety
uruchamiane pilo tem, które Sparkle wcześniej opu ściła.

Przygotowując espres so, znowu pomyślała o meskalinie. Pejotl. Boleśnie
doświadczyła jego niszczycielskiego poten cjału. Zastanawiała się, czy ktoś
dosypał jej halucynogenów do jedzenia. To zakrawało na paranoję, a Sparkle
nie należała do osób po sądzających wszystkich o najgorsze zamiary, ale nie
potrafiła in aczej wytłumaczyć tego, co widziała.

Talman Ringhals, Tal, Tally, przystojny i charyzmatyczny profesor, uwo -



dziciel studentek, wiedział wszystko o halu cynogenach: meskalina, LSD,
kora pnącza ayahuasca, psy lo cybina i inne substancje uzyskiwane z różnych
magicznych grzybów. Uwiódł Sparkle pod koniec jej dru giego roku studiów
– pod bił jej serce analizą wiersza Emily Dickin son o błyskawicy, 362, kiedy
jeszcze nie znała jego religii, w której jedynym sakramen tem był każdy nar-
kotyk zmieniający świadomość. Tal wypowiadał się na ten temat ostrożnie
i wyznał swo ją wiarę w chemicznie wywo ływane oświecenie do piero wtedy,
gdy po czuł, że ma nad Sparkle całkowitą władzę. Kiedy odmówiła uczestni-
czenia w jed nej z jego duchowych po dróży, w sekrecie do prawił jej kawę
meskaliną. Zamiast „do tknąć twarzy Boga”, jak jej obiecał Tal, spadła do pie-
kła halu cynacji, których wspomnienie ciągle ją prześladowało.

Rzuciła Talmana Ringhalsa, co było dla niej nowym do świadczeniem,
a wkrótce po tem odkry ła, że kłamał jeszcze wcześniej, zanim doprawił jej
kawę – kiedy ją zapewnił, że nie musi się martwić o anty koncepcję, ponieważ
poddał się wazektomii. Iris była kon sekwencją tego kłamstwa.

Teraz monstru alne sześcionogie niemowlę przypominało paskudny flash-
back po narkoty ku, chociaż Sparkle nigdy przed tem nie miała flashbacku.

Bała się zostawić Iris samą, ale bała się też burzy, więc usiadła przy ku-
chennym stole, plecami do rzędu okienek w niszy pod su fitem. Kiedy niebo
pło nęło, nie widziała rozbły sków na krawędziach ro let. Lecz kiedy grzmot
wstrząsał światem, ku chenne lampy migotały i te fałszy we błyskawice wy -
starczały, żeby przywo łać wspo mnienie śmiertelnego tań ca matki.

Tematem przewod nim egzystencji Sparkle były pioru ny, zarówno te strze-
lające z nieba, jak i metaforyczne gromy – na przykład Tal, zatrucie meskali-
ną i Iris – które nagle zmieniały jej ży cie, często na gorsze, ale czasem na
lep sze. Dru gi prawdziwy grom, który wy palił przed nią nową dro gę, uderzył
pewnego dnia o zmierzchu, dokładnie rok po śmierci ojca.

Sparkle kochała go nad życie, ale jej matka, Wendeline, ko chała go jeszcze
bardziej. Przez rok jej żałoba nie złagodniała do smutku, jak to zwy kle bywa,
tylko uro sła w rozpacz. Zamknięta w swoim cierpieniu, odizo lo wała się od
córki. W pierwszą rocznicę śmierci Murdocha, kiedy natu ra po stanowiła to
uczcić następną burzą nadciągającą znad mo rza, przestraszona Sparkle szuka-
ła matki. Wspiąwszy się po spiralnych schodach krytej gon tem wieży w pół-
nocno-zachodnim narożniku domu, zo baczyła Wen deline na zewnątrz,
w deszczu, na tarasie – najwyższym miejscu bu dynku – wpatrzoną w bu rzo-
we chmu ry, które zebrały się w ostatnich blaskach dnia. Matka miała na so-



bie błękitną sukien kę, któ rą tatuś najbardziej lubił. Stała boso na mo krym be-
to nie, pod parasolką, która prawie jej nie osłaniała przed zacinającym desz-
czem.

Dziewięcioletnia Sparkle Sykes pro siła mamę, żeby wróciła do domu.
Wendeline jakby nie widziała córki, wpatrzona w groźne błyskawice, które
daleko na morzu zszy wały ciemniejące niebo z ciemniejszą wodą, i bliższe
pio runy, któ re waliły w wybrzeże Maine i na krótko zapalały spienio ne fale.
Wydawała się po grążona w transie wy czekiwania, lek ko uśmiechnięta, jak by
się spodziewała, że mąż wróci, że niczym anioł zstąpi do niej z burzy.

Zaledwie Sparkle uświadomiła so bie, że matka trzyma parasolkę nie za
drewnianą rączkę, tylko za metalowy pręt nad rączką, stalo we okucie przy -
ciągnęło bły skawicę, któ ra przepłynęła po pręcie, od nalazła dłoń i przebiła
ciało. Parasolka buchnęła płomieniem i od frunęła, obracając się w deszczu.
Wendeline też się obracała, milion woltów nie powalił jej, tylko uniósł w po-
wietrze i wprawił w krótki pląs. Wy machiwała bezwład nymi kończynami ni-
czym pod skakujący strach na wróble w Czar noksięż niku z kra iny Oz. Ramio-
na po derwała ku niebu, jak by błagała w eks tazie o następne uderzenie latają-
cego ognia. Popychana przez burzę, któ ra na mgnienie w nią wtargnęła,
Wendeline zatoczyła się na balustradę i przechyliła przez poręcz, w deszcz
i mrok, martwa, zanim zaczęła spadać, zanim ru nęła na żywo płot z ostrokrze-
wu, któ ry objął ją i przebił jednocześnie, i od wró cił twa rzą do bru talnego nie-
ba.

Mała Sparkle stała nieruchomo na mo krym betonie w tenisówkach na gu-
mo wych podeszwach, wstrząśnięta i osierocona. W tej jednej chwili zro zu-
miała, że świat jest miejscem mrocznym i okrutnym, że życie najlepiej trak -
tu je tych, któ rzy nie dają mu się złamać, że szczęście wy maga siły i od wagi,
żeby nie dać się zastraszyć niczemu i nikomu. Załkała, ale nie szlo chała. Sta-
ła tam dłu go, aż łzy przestały płynąć i deszcz zmył sól z jej twarzy.

Od dwudziestu trzech lat nie ugięła się przed niczym oprócz błyskawicy,
przed żadnym niepowo dzeniem i przed żadnym czło wiekiem, który stanął na
jej dro dze. Nie cofała się przed niebezpieczeństwem i ry zykiem, które przera-
żało innych. Tylko płomien ny miecz burzy mógł ją zmu sić do odwro tu. Do-
pijając espres so, zro zumiała, że teraz musi pokonać również tę fobię, jeśli
chce wyjść cało z nieznanego zagrożenia, któ re symbolizowała pełzająca zja-
wa o sześciu kończynach.

Chociaż nie grzmiało, światła w kuch ni znowu zamigotały i Sparkle zro zu-



miała, że jeśli elek tryczność wy siądzie, nie odważy się zo stać ani przez chwi-
lę w ciemnościach, gdzie mogą się pojawić inne stwory z zaświatów. Na
wszelki wypadek w każdym pokoju trzy mała latarkę. Teraz wy jęła jed ną
z szuflady szafki obok kuchenki.

Elektryczność nie wy siadła, ale Sparkle postanowiła zostać z Iris po mimo
bły skawic za oknem, przy najmniej dopóki nie zrozumie, co się dzieje.
W obecnej sy tu acji nie mogła zmu szać córki, która łatwo się denerwowała,
żeby przeniosła się ze swojego pokoju do kuch ni lub innego po mieszczenia
z mniejszymi oknami. Zapewnienie dziewczynce spokoju było ko nieczne dla
jej bezpieczeństwa.

W drodze do po koju córki, zerknąwszy przez otwarte drzwi gabinetu,
Sparkle zobaczyła koncentryczne kręgi błękitnego światła pulsujące na ekra-
nie telewizora, któ ry był wy łączony, kiedy ostatnio tędy przechodziła. Iris na
pewno nie włączyła od biornika. Nie lubiła telewizji, ponieważ nieustanny
strumień zmieniających się obrazów od bierała jako chaos, po czątkowo dener-
wu jący, po tem przerażający. „Nigdy nie wiadomo, co będzie następne, po
prostu wy skakuje na ciebie”.

Sparkle weszła do gabinetu i spojrzała na upiorne błękitne kręgi. Widocz-
nie to był jakiś obraz kontrolny, chociaż takiego jeszcze nie widziała.

Pró bowała wyłączyć telewizor, ale w pilocie chyba wyczerpały się baterie.
Podchodząc do odbiornika, żeby wy łączyć go ręcznie, usłyszała głos pozba-
wiony mo dulacji, jak by wygenero wany komputerowo:

– Do rosły osobnik płci żeńskiej. Włosy blond. Oczy niebieskie. Wzrost metr
pięćdziesiąt siedem.

Sparkle zamarła, słysząc swój rysopis.
– Do rosły osobnik płci żeńskiej. Włosy blond. Oczy niebieskie. Wzrost metr

pięćdziesiąt siedem. Na gó rze. Pierwsze piętro. Południo we skrzydło.
– Co, do cholery?
Telewizor po wiedział:
– Eks ter minować. Eks ter minować.
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Po wyjściu rosyjskiej manikiu rzystki Mickey Dime przeszedł do gabinetu.
Pod bosymi sto pami czuł seksowną drewnianą podło gę. Wiele rzeczy uważał
za seksowne. Prawie wszystko.

Stanął na dywanie i zanurzył palce w gru bym wełnianym runie. Stopy miał
małe i wąskie. Kształtne. Dumny był ze swoich kształtnych stóp. Matka mó-
wiła mu, że jego stopy wyglądają jak wy rzeźbio ne przez Michała Anio ła.

Mickey lubił sztu kę. Sztuka była seksowna.
Ale najseksowniejsze ze wszystkiego było zabijanie. Zabijanie też mogło

być sztuką.
Jerry, jego brat, martwy jak głaz i zawinięty w koc z mikrofibry, nie był

dziełem sztuki. Nieplanowane morderstwo, popełnio ne w pośpiechu, kiedy
ofiara nie wie, że wkrótce zginie, kiedy jej przerażenie nie zdążyło doj rzeć,
nie może być dziełem sztu ki. Amatorszczyzna. Pry mitywna chałtura. Zbyt
emocjonalna.

W wielkiej sztuce nie cho dzi o emo cje. Chodzi o doznania.
Tylko burżuje, pospo lici zjadacze chleba uważają, że sztuka powinna prze-

mawiać do uczuć wyższych i coś znaczyć. Jeśli wzrusza, to nie jest sztuka,
tylko kicz. Sztu ka przyprawia o dreszcz. Sztu ka rozbudza pierwotne instynk-
ty, dzikie zwierzę w ludzkim wnętrzu. Sztu ka trąca głęb sze struny niż zwykłe
emocje. Jeśli pro wokuje do my ślenia, to może być filo zofia, nauka albo co -
kolwiek, ale nie sztuka. Prawdziwa sztuka mówi o bezsen sie ży cia, o wolno-
ści występku, o mocy.

Mickey do wiedział się o sztuce od matki. Matka była najmądrzejszą osobą
swoich czasów. Wiedziała wszystko.

Żałował, że jej tu nie ma. Ona wiedziałaby, jak się pozbyć ciała Jerry’ego.



To nie było łatwe zadanie. Kamery ochrony mo nito ro wały każdy korytarz
w Pendletonie. Również windy. A tak że garaże na tyłach, od dzielo ne od
głównego budynku. Jerry ważył około siedemdziesięciu pięciu kilo gramów.
Znajdowali się na drugim piętrze.

Im dłużej Mickey wpatrywał się w owinięte kocem zwło ki, tym więk sze
i cięższe się wydawały.

Wrócił do ogromnej łazien ki, gdzie zrobio no mu manikiur i pedikiur
w jego własnym fo telu spa. Otworzył szafkę z ak cesoriami do aromaterapii.
Popatrzył na sześćdziesiąt szklanych buteleczek zawierających esen cje, sto ją-
cych rzędami na wewnętrznej stronie drzwiczek szafki.

Zimna marmurowa posadzka seksownie chło dziła sto py. Ale chłód poma-
gał również zebrać myśli i podjąć decyzję.

Zapach limety jeszcze bardziej rozjaśni mu w głowie i przyspieszy roz wią-
zanie problemu. Rozpylacz stał na obrotowej półeczce. Za pomo cą zakrapla-
cza do oczu Mickey odmierzył pięć kropli esen cji limetkowej na wy znaczone
punkty jed nego z wacików, jakie dodawano do urządzenia.

Popłynęły kłęby wonnej pary. Mickey odetchnął głęboko. Każdy przyjem-
ny zapach, jeśli jest dostatecznie skoncentrowany, może działać odu rzająco.
Czysta, intensywna ostrość limetki wywarła ożywczy sku tek.

Węch bywa najbardziej erotycznym z pięciu zmysłów. Feromo ny wy twa-
rzane przez mężczyzn i kobiety, niewyczuwalne na pozio mie świadomo ści,
przyciągają ich do sie bie z nieodpartą siłą, bardziej niż wy gląd czy inne ce-
chy. Nos zo staje po budzony szybciej niż genitalia.

Mickey wrócił do gabinetu. Martwy Jerry czekał w kocu związanym na
końcach krawatami.

Mickey stanął nad tłu mokiem. Przyjrzał mu się tak sująco, z umysłem od-
świeżonym po limetce i gotowym do działania. Obszedł tru pa. Usiadł w fote-
lu i rozmyślał przez chwilę.

Podszedł do okna, żeby wyjrzeć na zalewany deszczem dziedziniec, za-
mknięty z trzech stron przez Pendleto na, a od wscho du przez wapien ny mur,
wyso ki na ponad cztery metry. W murze ozdobna brama z brązu pro wadziła
do otwartego pasażu, który miał też bramy na północnym i połu dnio wym
końcu. Pasaż łączył się z pierwszym garażem, przerobio nym z po wozowni.

Miejsce parkingowe Mickeya znajdowało się jeszcze dalej, w dru gim,
większym garażu, nowym budynku stojącym oddzielnie, mającym trzy po-
ziomy, w tym jeden podziemny.



Przeniósł uwagę na połu dnio we skrzydło, po drugiej stronie dziedziń ca. Na
pierwszym piętrze ktoś stał przy oknie, oświetlo ny od tyłu. Zo baczyłby, jak
morderca taszczy sztywniaka owiniętego w koc obok fon tan ny i ozdobnych
krzewów.

Mickey wró cił do martwego Jerry’ego. Koc niedostatecznie maskował
zwłoki. Jeśli będzie z nimi paradował, każdy od razu pozna, co jest w środku.

Do znania to jedyny sens ży cia. Doznania stymu lu jąmy ślenie i działanie.
W tym przypadku aromaterapia nie wystarczyła, żeby do ładować mózg.

Mickey przeszedł do gardero by w sypialni. Z wy sokiej półki zdjął czarną
sportową torbę. Zapach i do tyk skóry sprawił mu przyjemność.

W sypialni po ło żył torbę na łóżku. Dwoma palcami ścisnął uchwyt zamka
bły skawicznego. Rozkoszował się ero tycznym od głosem su waka rozdzielają-
cego ząbki.

Z torby wy jął majtki i bieliznę, która należała do jego matki. Jedwab, saty -
na, koronki.

Do znania dotykowe mogą być po tężnym sty mulantem.
Po chwili już wiedział, jak pozbyć się ciała. Jedyną pro blematyczną czę-

ścią planu będzie zabicie ochroniarza, który akurat pełnił dy żur.
Zamordowanie go będzie łatwe. Ale to oznacza podwójną ro botę, za którą

nikt Mickeyowi nie zapłaci. Niedobrze. Klien ci, którzy ko rzystali z jego
usług, nig dy nie mogą się dowiedzieć, że mordował za darmo. Goto wi pomy -
śleć, że przestał działać profesjonalnie i już nie można mu ufać. Wtedy wyda-
dzą zlecenie na niego.

Jeśli chcesz się cieszyć najbardziej in tensywnymi do znaniami, jakie ten
świat ma do zaoferowania, mu sisz się dostać do właściwych kręgów, być jed -
nym z lu dzi, któ rzy mają licencję na robienie wszystkiego, czego zapragną,
i bo gactwo pozwalające zaspokoić najbardziej egzotyczne zachcian ki. Matka
nauczyła go, że dla osiągnięcia takiej wyjątkowej pozycji, daleko poza zasię-
giem zwykłego prawa, trzeba stać się przy datnym dla klasy rządzącej, do któ-
rej sama należała.

Podobnie jak matka, eks terminował lu dzi, żeby być pożytecznym. Ona nie
używała pistoletu ani garoty, tylko słów – teo rii, analiz i zręcznych kłamstw.
Mama zabijała reputację. Niszczyła lu dzi in telektualnie i emo cjo nalnie. Za-
wsze się cieszy ła, kiedy po tem popełniali samobójstwa albo umierali na ja-
kieś choroby, jednak nig dy osobiście nie pociągnęła za spust, nie wbiła noża
ani nie nastawiła zapalnika bomby.



Mickey zamierzał pozbyć się ochroniarza w tym samym miejscu, w któ-
rym wy rzuci Jerry’ego. Zanim ich znajdą, jeśli w ogó le, zo stanie z nich zbyt
mało, żeby ich rozpoznać, i nikt się nie dowie, jak zginęli.

Po podjęciu tej decyzji, ku jego zdziwieniu, przed oczami duszy prze-
mknęła mu seria barwnych erotycznych obrazów. W Pen dletonie mieszkała
kobieta, któ ra strasznie go kręciła. Nie mógł jednak ku pić sek su ze Sparkle
Sykes, po nieważ ona nie potrzebowała pieniędzy. Jej córka też mu się podo-
bała. Przy pominały mu kelnerkę Mallory i jej młod szą siostrę, dwa z jego
trzech pierwszych mordów. Ogarnęła go tęsknota. Już nig dy nie będzie upra-
wiał sek su z kobietą, zanim ją za bije. Zbyt ryzykowne. Ale jeśli po zbycie się
martwego Jerry’ego i strażnika okaże się tak proste, jak przypuszczał, nie ma
nic złego w fantazjowaniu, że pewnego dnia załatwi obie Sy kes i pozbędzie
się ich w ten sam spo sób. Każdy lubi sobie pomarzyć.

Zain spirowany, scho wał majtki i bieliznę do torby i odniósł ją do gardero-
by.

Naciągnął skarpetki z przędzy kaszmiro wej. Ciepło i mięk ko otuliły jego
świeżo wypedikiu rowane palce.



Jedno

W swo jej mądrości kiedyś za uważyliście: „Na cóż nam potrzebni bo gowie,
jeśli sami staniemy się bogami?”.

Z pewnością jednak zrozu miecie, że świat zaludnio ny bogami byłby równie
bez ładny jak świat zapełnio ny zwykłymi isto tami ludz kimi w całej ich szaleń-
czej róż norodności. Grecy wyobrazili so bie panteon bo gów i półbogów; weź -
cie pod uwa gę zazdrość i rywalizację plenią ce się wśród tych miesz kańców
Olimpu. Ludzie jako bo gowie zmieniliby świat w wielki Olimp, nie ustannie
szar pany nad naturalnymi wypadkami.

Jestem Jednym. Nie po trzebuję ani lu dzi, ani bo gów. Nisz cząc tych pierw-
szych, znisz czę także tych drugich.

Spójrz cie na tego, który żyje z zabija nia i który zamor dował brata, jak
Kain zamor do wał Abla. Nie po zwala, żeby ja kiś bóg go potępił. Twier dzi, że
doznanie jest wszystkim, że tylko to się liczy, i ma rację. Ro zumie prawdę ży-
cia lepiej niż wszyscy po zo stali miesz kańcy Pendleto na. Gdybym zechciał
okazać nieco miłosier dzia jakiejś isto cie ludz kiej, wybrałbym jego. Ale miło-
sier dzie to kon cepcja stworzona przez sła bych, a ja nie jestem słaby.

Co jakiś czas budynkiem wstrzą sają grzmo ty.
Wkrótce miesz kańcy Pendleto na staną przede mną niczym łan zboża czeka-

jący na kosę. Gdyby w mo ich żyłach płynęła krew, radowałbym się per spekty-
wą nadchodzą cych żniw, lecz ja nie mam krwi i nie podlegam cielesnym na-
miętnościom.

Zadam im ból, dopro wadzę ich do roz paczy, ześlę na nich śmierć, nie do-
świadczając eks tazy, ja kiej doświadcza płatny mor der ca pod czas zabija nia,
lecz sprawnie i sku tecz nie, z roz tropnym ego izmem, dzięki któ remu będę i po -
zostanę Jednym, póki słoń ce nie umrze i świat nie pogrą ży się w ciemności.



21
Tu i tam

Świadek
Zimny deszcz spływał stru mieniami po wy sokich ko lumnach kominów,

osełkach, na których wiatr ostrzył się ze świstem. Nawet tu taj, gdzie pra wie
nikt nie przy chodził, zadbano o wspaniałe szczegóły architekto niczne. Każdy
komin był zwień czony fryzem z rzeźbio nych liści akantu, każdą z jego czte-
rech wysokich ścian zdo biły owalne me dalio ny z wapienia, na których wy-
grawerowano litery BV, jak Belle Vista.

Glazu rowane dachówki uło żono pozornie płasko, lecz w rzeczywisto ści
dach wielkiego domu opadał lek ko od środka na wszystkie cztery strony, do
sięgającej pasa balu strady, tworzącej parapet. Deszcz ściekał do miedzianych
spływników, któ re odpro wadzały wodę do rynien osadzonych w narożnikach
budynku.

Lawirując w ulewie po między kominami i wywietrznikami, równie znajo-
mymi jak ścieżki jego nieprzemijającej melan cholii, Świadek podszedł do za-
chodniego parapetu. No sił wyso kie buty, dżinsy, sweter i ocieplaną kurtkę,
ale nie miał nieprzemakalnego płaszcza. Przybył z nocy, gdzie nie padało,
i nie spodziewał się tutaj deszczu.

Stał przy wy sokiej balu stradzie i spoglądał w dół, na ulicę tętniącą ruchem,
a potem na migotliwy przestwór miasta rozpościerającego się na równinie. Po
raz czwarty oglądał metro polię z tego punktu obserwacyjnego. Wydawała się
większa i jaśniejsza niż przy trzech po przednich okazjach. Skoro światła ulic
i budynków nie rozpły nęły się w deszczu, miasto z pewnością wygląda jesz-
cze bardziej imponująco niż dawniej.

Świadek czekał na nagłą su chość, na ciemność głęboką i przepastną.



—

Silas Kinsley
Wracając do Pen dletona po spo tkaniu z Perrym Ky serem w barze Top -

per’s, Silas zawahał się przed głównym wejściem, po nieważ w przy ćmionym
świetle, bardziej żółtym niż przedtem, nie widział wy raźnie po łączenia mię-
dzy pierwszym a drugim stop niem. Pierwszy stopień miał po dwójną szero-
kość, a drugi stanowił właściwie szeroki ganek, więc osob nicy podchmieleni
(nie jak Silas) albo starsi (jak Silas) czasami się tam po tykali.

Łukowe odrzwia ze szkła i brązu, otoczone wapiennym architrawem rzeź-
bionym w motyw bluszczu, osłaniała szklano-brązowa ko puła projek tu Lo-
uisa Comforta Tiffany’ego, przy pominająca bań kę mydlaną. Lampy dys kret-
nie ukryte pod kopułą oświetlały schody i drzwi. Żadna się nie przepaliła, ale
dawały dwukrotnie mniej światła niż zwykle.

Silas pchnął jed no skrzydło drzwi i wszedł do westybulu, gdzie również
było ciemniej niż zwy kle. Zsunąwszy kap tur płaszcza, spostrzegł zasko czo-
ny, że zmieniło się tu znacznie więcej niż oświetlenie. Znalazł się nie w zna-
jomym westybulu, ale w po mieszczeniu o innych proporcjach. Marmu rową
posadzkę częściowo zakrywał teraz piękny stary dywan z Tebriz. Po środ ku
stały dwie sofy, na których goście mogli zaczekać, aż zo staną przy jęci. Kon-
tuar portiera zo stał zastąpio ny przez solidną ścianę z piękną boazerią i po je-
dynczymi łu kowymi drzwiami. Nocna portierka Padmini Bahrati zniknęła.
Po prawej stronie, zamiast po dwójnych oszklo nych drzwi pro wadzących do
dużej sali ban kietowej, w której rezydenci urządzali więk sze przyjęcia, w bo -
azerii znajdowały się następne solidne łukowe drzwi. Na wprost oszklo ne
drzwi do publicznego parterowego holu zostały zastąpione przez po tężne po-
dwoje z misternie rzeźbionym obramowaniem, zamknięte, bro niące dostępu
do dalszych pomieszczeń. Zamiast faset oświetlenio wych i lamp wpuszcza-
nych w sufit na środku wisiał wspaniały kryształo wy kan delabr, a pod ścia na-
mi stały lampy z jedwabnymi plisowanymi abażurami i frędzlami.

Silas znał to miejsce ze starych fotografii. To nie był westybul Pendleto na
z 2011 roku, tylko sala recepcyjna Belle Vista z odległej epo ki. Apartamen to -
wiec zniknął, wró cił prywatny dom. Pod ko niec dziewiętnastego wieku ulica
Cieni jako pierwsza w mieście została zelektryfikowana, a Belle Vista była
pierwszym nowym budynkiem bez lamp gazowych. Światło było słab sze, po-



nieważ prymitywne żarówki Edisona stanowiły wczesne produkty rewo lu cji
oświetlenio wej.

Niekiedy pod wpły wem stresu lub silnych emocji Silas dostawał tiku
w szczęce, co powodowało drżenie warg, i trzęsła mu się prawa ręka. Teraz
też drżał, nie ze strachu, tylko z zachwy tu. Czas przeszły i czas teraźniejszy
najwyraźniej spotkały się tutaj, jak by wszystkie wczorajsze dni znajdowały
się zaledwie krok dalej, tuż za progiem.

Drzwi na wprost się otwarły i rozpoczęło się nawiedzenie. Człowiek, któ ry
wszedł do westybulu, zmarł dziesiątki lat przed narodzinami Silasa Kin sleya.
An drew Pendleton, miliarder „pozłacanego wieku”, pierwszy właściciel tej
rezydencji. Nie wyglądał jak duch, upiór po trząsający łań cuchami, żeby na-
straszyć Ebenezera Scro oge’a, raczej jak podróżnik w czasie. Nosił strój z in -
nej epo ki: spodnie z szerokimi mankietami, marynarkę z wąskimi klapami,
kamizelkę z wysokim karczkiem i wiązaną muszkę.

Zaskoczony Pen dleton zapytał:
– Kim jesteś?
Zanim Silas zdążył od powiedzieć, Belle Vista zafalo wała niczym pu stynny

miraż i nieżyjący od dawna biznes men rozpły nął się razem z salą recepcyjną.
Silas stał w jasno oświetlonym westybulu Pendleto na, gdzie wszystko wyglą-
dało jak należy.

Za kontu arem portiera znajdowało się wejście do szatni, używanej pod czas
przyjęć w sąsiedniej sali ban kietowej. Wyszła stamtąd Padmini Bahrati, smu-
kła pięk ność o ogromnych ciemnych oczach, któ ra przypominała Silasowi
jego utraconą Norę.

– Panie Kin sley, jak się pan dzisiaj czuje? – zagad nęła.
Mru gając i drżąc, Silas przez chwilę nie mógł wydobyć z siebie głosu. Po-

tem wykrztusił:
– Widziała go pani?
– Kogo? – Pad mini po prawiła man kiety bluzki.
Sądząc po jej zachowaniu, trans formacja westy bulu nie objęła szatni. Por-

tierka nie wiedziała, co się stało.
Silas starał się mó wić spokojnie.
– Mężczyznę. Wychodził. Ubrany w strój z końca dziewiętnastego wieku.
– Może to najnowszy trend mody? – zasu gerowała Pad mini. – By ło by

wspaniale, biorąc pod uwagę, co lu dzie teraz noszą.



—

Twy la Trahern
Zatrzasnąwszy drzwi po koju Win ny’ego w nadziei, że po wstrzy ma zło -

wro gą siłę, która pró bowała się tam manifestować, Twyla razem z chłopcem
pobiegła ko rytarzem. Przed opuszczeniem Pendletona chciała wrzucić do wa-
lizki kilka niezbędnych rzeczy. Zanim jed nak dotarła do sypialni, zdecydo-
wała, że głu pio byłoby zwlekać cho ciaż minutę dłużej, niż to ko nieczne. Rze-
czywistość zmieniła się na jej oczach, a potem wró ciła do po przedniego sta-
nu. Twy la nie wiedziała, co się dzieje, ale zareagowała tak samo, jak zareago-
wałaby na widok ducha niosącego pod pachą własną gło wę. Musiała się stąd
wy nosić w cholerę.

Potrzebowała tylko torebki. Miała tam kluczyki do samo chodu, książeczkę
czekową, karty kredyto we. Mogą sobie ku pić nowe ubrania i wszystko inne.

– Trzy maj się mnie – ostrzegła syna, spiesząc przez salon do gabinetu,
gdzie zo stawiła to rebkę.

Nie chodziła do kościo ła tak często, jak powin na, ale była wierząca. Wy -
chowała się w domu, gdzie czytano Biblię i od mawiano modlitwę codziennie
przed obiadem, a po tem przed snem. Mieszkań cy miasteczka, w któ rym dora-
stała, po dobnie jak jej najbliższa ro dzina, starali się żyć uczciwie w przeko-
naniu, że to ży cie jest tylko przy gotowaniem do następnego. Kiedy jej ojciec
Win ston zginął w wy buchu kruszarki do węgla, na po grzebie wiele osób mó-
wiło: „On jest teraz w lepszym miej scu”, i naprawdę tak myśleli. Istniał ten
świat i tamten świat. Twyla napisała kiedyś pio senkę o po trzebie po kory wo-
bec naszej śmiertelności i drugą o tajemnicy grobu. Obie okazały się hitami.

Jednak jak kolwiek wy glądał tamten świat, ściany raju na pewno nie były
brudne, popękane, zatłuszczone i pokryte czarną pleśnią, jak odmienio na
ściana w sypialni Winny’ego. Jeśli w niebie istniała telewizja – z równym
prawdopodobieństwem mogli tam mieć oddział chorych na raka – nie wy po-
sażono by każdego od biornika w sys tem szpiegowania albo śmiertelnie po-
ważny komputerowy głos nakazujący czy jąś eks terminację. To nawet nie ko-
jarzyło się z piekłem, raczej z piekłem na ziemi, jak Korea Północna, Iran czy
inne pań stwo rządzone przez szaleńców.

W gabinecie, kiedy chwy ciła to rebkę ze stołka przed fortepianem i od wró-
ciła się do drzwi, bły skawica za oknem przyciągnęła jej uwagę i przy pomnia-



ła o przelotnej iluzji, którą wcześniej stworzyły bu rza i szyby zalane desz-
czem: zamiast miasta – pusty krajobraz, mo rze traw, dziwaczne drzewa, czar-
ne i ko ślawe, drapiące niebo konarami. To nie było złudzenie, tylko część
tego samego zjawiska, przebłysk innej rzeczywistości.

Węzeł strachu w jej piersi zacisnął się mocniej.
Spostrzegawczy jak zawsze, Win ny zapytał:
– Co? Co się stało?
– Nie wiem. To wariactwo. Chodź, skarbie. Idź przede mną, nie chcę cię

tracić z oczu. Musimy wziąć płaszcze i parasole.
Zajmo wali największy apartament na pierwszym piętrze, dwukrotnie więk-

szy od po zostałych i jedyny z dwoma wejściami. Fron to we drzwi pro wadziły
na krótki ko rytarz obok północnej windy, a służbowe wy chodziły na połu -
dnio wą windę. Zimo we płaszcze i paraso le wisiały w szafie w pralni, niedale-
ko tylnych drzwi.

W kuchni Twy la powiedziała:
– Win ny, zaczekaj chwilę.
Chwy ciła słuchawkę ścien nego telefonu i nacisnęła zero, co po winno ją

połączyć jednocześnie z dwoma aparatami, w portierni i na kontuarze recep-
cji w westybulu.

– Operator – powiedział zamiast standardowego powitania ko biecy głos,
niepodobny do głosu Padmini Bahrati, jedynego portiera kobiety.

– Czy to portier? – zapytała zmieszana Twy la.
– Co? Przepraszam. Nie, pro szę pani, to operator.
Może to jakaś nowa pracownica, któ ra jeszcze nie zna przepisów?
– Mówi Twyla Trahern z 1 – A. Niech pani każe natych miast przyprowa-

dzić z garażu mo jego escalade’a, dobrze?
– Przepraszam, ale wykręciła pani numer operatora. Jeśli ma pani numer

tego portiera, z przyjemnością zrealizuję połączenie.
Wykręciła nu mer? Zrealizuje połączenie?
Ob serwu jąc matkę, Win ny uniósł brwi.
– Nie dodzwo niłam się do recepcji? – zdziwiła się Twyla.
– Nie, pro szę pani. To jest City Bell, centrala telefo niczna. Do kogo życzy

sobie pani zadzwo nić?
Twy la nigdy nie słyszała o City Bell.
– Pró buję się połączyć z recepcją w Pendleto nie – wy jaśniła.
– Pen dletonowie? Czy to pry watna rezyden cja? Proszę zaczekać. – Po



chwili ciszy telefo nistka po wiedziała: – Nie mamy już na liście żadnych Pen-
dletonów. Czy przy padkiem… nie chodzi pani o Belle Vista?

Twy la znała trochę historię budynku i wiedziała, że kiedy był domem pry-
watnym, nazywał się Belle Vista. Ale to się skoń czyło w latach siedemdzie-
siątych zeszłego stulecia.

– To będzie pan Gifford Ostock z rodziną. Niestety to numer zastrzeżony –
poin formo wała telefo nistka.

– Gifford Ostock? – To nazwisko nic Twy li nie mówiło.
– Tak, pro szę pani. Odkąd pan Pendleton… odszedł… no, od tamtej pory

w Belle Vista mieszka pan Ostock.
An drew Pendleton zmarł ponad sto lat wcześniej.
– Teraz tam nie mieszka żaden Ostock – oświadczyła Twy la.
– Ależ tak, proszę pani. Mieszka tam co najmniej od trzydziestu lat.
Twy la nigdy nie zetknęła się z telefo nistką równie uprzejmą i rozmowną.

Lecz chociaż ta kobieta wydawała się miła, nasu wały się po dejrzenia, że jej
niespoty kana wy rozumiałość w rzeczywistości stanowiła subtelne szyder-
stwo, jeśli nie coś groźniejszego.

Sama nie wiedziała, dlaczego o to pyta, do póki ostatnie sło wa nie padły
z jej ust.

– Przepraszam, trochę mi się po plątało. Czy może mi pani podać nu mer do
kina Paramount?

Paramount, wspaniały kinoteatr w sty lu art deco z lat trzy dziestych ubie-
głego wieku, stał u stóp Wzgó rza Cieni, w odległo ści krótkiego spaceru od
Pendletona.

Telefonistka nie kazała Twy li połączyć się z biurem nu merów. Zamiast
tego po chwili po wiedziała:

– Tak, proszę pani. Nu mer to Deerfield dwieście dwadzieścia siedem.
– DE-dwieście dwadzieścia siedem. To tylko pięć cyfr.
– Czy mam panią połączyć?
– Nie, zadzwonię później. Proszę mi powiedzieć… czy litery na klawiatu-

rze są w tych samych miejscach, co na… tarczy?
Telefonistka wes tchnęła, jak by do szła do wniosku, że rozmawia z osobą

nietrzeźwą, ale pozostała uprzejma.
– Przepraszam panią, telefony mają tarcze, a nie klawiatury.
– Który to rok? – zapytała Twyla, a Win ny znowu uniósł brwi.
Po chwili wahania telefonistka powiedziała:



– Pro szę pani, czy pani potrzebuje po mocy lekarskiej?
– Nie. Nie po trzebuję. Chcę tylko wiedzieć, któ ry mamy rok.
– Oczy wiście tysiąc dziewięćset trzy dziesty piąty.
Twy la odwiesiła słuchawkę.

—

Logan Spangler
W przemienio nej to alecie apartamentu senatora Blan dona, w słabym żół-

tym świetle ameboidalnej formy na suficie, Logan Spangler przesu wał pro -
mieniem dio dowej latarki po ścianach po krytych wijącą się, falistą, bladozie-
lo ną, czarno nakrapianą grzybnią, z któ rej w sześciu miejscach wy rastały
kępki podobnie ubarwio nych, dziwacznie ukształtowanych grzybów na krót-
kich, grubych trzon kach. Logan jeszcze nigdy nie widział takich okazów
i przyglądał im się z zaciekawieniem, ale również podejrzliwie. Bu dziły po-
dejrzenia nie tyle z po wodu niezwy kłego wy glądu, ile dlatego, że ich wężowe
kształty i niesamo wite ko lo ry wywoły wały niepokój na poziomie zbyt głębo-
kim do zdefinio wania, niemal równie głębokim jak pamięć gatun kowa, intu -
icyjne przeczucie, że stanął w ob liczu czegoś nie tylko plugawego, nie tylko
trującego, lecz tak że obcego, zepsutego i szerzącego zepsu cie.

Za plecami Logana ktoś po wiedział coś niezro zumiałego, lecz kiedy szef
ochrony się od wrócił, nie zo baczył nikogo w drzwiach ani w holu. Cisza. Po -
tem głos z tyłu zno wu przemó wił w obcym języku, cichym, zło wieszczym
szeptem, nie tyle groźnym, ile po nurym, jakby przekazywał straszne wiado-
mo ści. Logan znowu się od wró cił, ale nadal był sam; przez tę krótką chwilę
nikt nie zmaterializował się w toalecie.

Sam na sam z grzy bem. Głos odezwał się po raz trzeci, wypowiedział na-
stępne zdanie czy dwa w obcym języku, bardzo blisko, po lewej stro nie,
gdzie ścianę całkowicie pokryła zielo no-czarna narośl. Ten sam ciąg sylab
natych miast dobiegł ze ściany naprzeciwko, a kolejne powtórzenie zabrzmia-
ło gdzieś w pobliżu na wpół zarośniętej toalety. Lo gan próbował namierzyć
nieuchwytny głos pro mieniem latarki, lecz oświetlał tylko kolejne kępki
grzybów, któ re wystawały z po fałdowanej wężowo podstawy.

Kiedy zaczął podejrzewać, że ten głos wydają grzyby – czymkolwiek to
paskudztwo było – wy jął broń. Przez wszystkie lata pracy w wy dziale za-



bójstw wyciągnął pistolet może z dziesięć razy, a przez sześć lat w Pendleto -
nie trzymał broń w kaburze… aż do tej chwili. Wo kół niego znikały meble,
pokoje rozsypywały się w ru inę, a potem magicznie odnawiały, jednak
w tych dziwacznych zjawiskach nie wyczuwał bezpośred niego zagro żenia,
pewnie dlatego, że przez całe życie miał do czy nienia z kryminalistami,
głównie tępymi brutalami i głupcami, którzy uciekali się do przemocy, żeby
rozwiązać swoje problemy, to też nie musiał wykazywać się zbyt dużą wy -
obraźnią, żeby ich znaleźć i do prowadzić przed oblicze sprawiedliwości.
Lecz jego wy obraźnia, choć uboga, nie była całkiem po zbawiona zaso bów
i teraz wypłacała mu się w walu cie niepokoju.

Bezcielesny głos, szepczący, lecz głęboki, nagle przerodził się w chór gło-
sów. Każdy mó wił co innego, wszystkie mamrotały cicho i niezro zumiale,
bardziej nagląco niż przedtem. Logan miał wrażenie, że nie mówią do niego,
tylko konspirują między sobą, przygoto wu jąc jakąś ak cję. Dźgał promieniem
latarki tu i tam, przekonany, że gdyby mógł zajrzeć pod kapelu sze grzybów,
zobaczyłby kruche blaszki wibru jące niczym struny głosowe.

Wcześniej odwró cił się od grzy bów, kiedy my ślał, że ktoś odezwał się za
jego plecami, ale teraz wolał nie spuszczać ich z oczu. Z pistoletem w prawej
ręce i latarką w lewej zaczął się cofać przed gro teskowym organizmem –
a drzwi za nim zatrzasnęły się z hukiem.

Bardzo chciał uwierzyć, że to sen, halucynacje, że gdyby się obu dził albo
nad sobą zapanował, mógłby to wszystko zatrzymać, sprawić, że się rozpły-
nie jak wcześniejsza wizja w sypialni. Ale nigdy do tąd nie miał halucynacji
ani snów nawet w części tak wy razistych. Przeczytał kiedyś, że jeśli czło wie-
kowi przy śni się, że umiera, może naprawdę umrzeć, nigdy się nie obudzić –
całkiem sensowna teoria, ale nie chciał jej sprawdzać na sobie.

Położył małą latarkę na brud nej toaletce, obok po plamio nej i popękanej
umywalki. Nie od ważył się oderwać wzroku od wielogłoso wej kolonii, tylko
celując z pistoletu, na ślepo namacał okrągłą klamkę. Nie chciała się przekrę-
cić. Odnalazł gałkę zatrzasku. Nie była przesunięta. Drzwi toalety nie miały
zamków od zewnątrz, jed nak nie dały się po ruszyć, na wet nie drgnęły, jakby
je przybito do ościeżnicy.

Świecący żółty dysk na su ficie, którego tam nie było podczas pierwszej re-
wizji, zaczął przygasać. Lo gan chwycił latarkę z to aletki.

Wizja ru iny i opuszczenia w głównej łazien ce trwała przez niecałą minutę.
Grzy bowe narośle utrzy mywały się już dłużej, ale z pewnością one też wkrót-



ce znikną i rzeczywistość po wróci jak fala przy pływu.
W gasnącym świetle Lo gan zo baczył, że wężowe grzyby zaczynają pulso-

wać, nie wszystkie rzędy jednocześnie, tylko najpierw jeden, po tem drugi,
później trzeci. Przez ru rowate organizmy przechodziły fale przypominające
ruchy perystaltyczne przewo du pokarmowego, jakby węże połykały żywe
myszy albo wnętrzności jakiegoś olbrzyma trawiły po karm.

Wyobraźnia Logana, dotąd leżąca odłogiem, rozkwitała coraz bujniej. Jeśli
te grzyby poruszają się wewnętrznie w sposób niespo tykany w królestwie ro -
ślin, może potrafią również samodzielnie się przemieszczać, pełzać, wić się,
a nawet atakować.

Coś się działo z kępkami grzybów na ścianach i zarośniętej toalecie. Po-
marszczone two ry na czubkach kapeluszy zaczęły się rozchylać i zsuwać jak
napletki z nabrzmiałych żo łędzi. Ze szczelin w kapeluszach niczym z wen ty-
lato rów uniosły się blade ob łoczki pary, przy pominające pióro pusze oddechu
w zimowy po ranek.

Świetlisty krąg na su ficie zgasł. W białym pro mieniu latarki dryfujące czą-
steczki błyszczały jak diamento wy pył. Więc jednak to nie para. Cząsteczki
były za duże jak na skład niki mgły, duże jak ziaren ka soli – niektóre nawet
większe – lecz najwy raźniej lek kie, ponieważ uno siły się w po wietrzu. Za-
rodniki.

Logan Span gler instynktownie wstrzymał od dech. Pospiesznie zmodyfiko-
wał swoją ocenę zagrożenia. Nie obawiał się już, że wężo we formy spełzną
ze ścian, wy puszczą macki i nagle go pochwycą. Teraz martwił się, że chmu-
ry zarodników zro bią to, co zarodniki zawsze próbują zrobić: znajdą nosicie-
la. Scho wał pistolet, odwrócił się do drzwi i oświe tlił latarką potrójne zawia-
sy.

—

Vernon Klick
W pomieszczeniu ochrony Vernon Klick zaszczycał uwagą tylko dwa

z sześciu plazmo wych ekranów. Jeden pokazywał w trybie pełnoekranowym
krótkie północne skrzydło zachodniego korytarza na dru gim piętrze, przed
północną windą, drugi – widok północnego korytarza na tym samym piętrze.

Vernon widział, jak ten podstarzały platfus Logan Span gler naciska dzwo-



nek do apartamentu tego kretyna senato ra, widział, jak te lefonuje do kogoś –
pewnie do lizusowatego do zorcy, Toma Trana, który ubierał się jak gość ho-
norowy na konwen cie frajerów – a potem otwiera drzwi kluczem uniwersal-
nym i wchodzi do środ ka. Od tego czasu Vernon czekał, aż Spangler wyjdzie
z 2-D, gdzie pewnie podkradał dziewięćdziesięcioletnią szkocką tego starego
opoja Blandona, wysy sając ją słomką z butelki.

Vernon Klick nie był cierpliwym człowiekiem. Miał trzydzieści lat i dążył
do bogactwa i sławy, a każdy, kto opóźniał jego wspinaczkę na szczyt choć-
by o pięć minut, trafiał na listę wrogów. Lista była długa, zajmowała dwana-
ście stron w zeszycie du żego formatu. Nadejdzie dzień, kiedy Vernon zdobę-
dzie środki, żeby odpłacić każdemu z nich z osobna, w taki czy inny sposób,
ale żeby wiedzieli dokład nie, kto ich załatwił.

Gdy by nie władze z ich licznymi nikczemnymi słu gusami, Vernon już
dawno do tarłby na szczyt. Ale takim jak on zawsze rzucano kło dy pod nogi.
Musiał pracować trzy razy ciężej od tych, któ rzy mie li przetartą dro gę, mu-
siał być dziesięć razy sprytniejszy, żeby osiągnąć suk ces, na jaki zasłużył.
Nawet żeby do stać obecne stanowisko, mu siał pokonać niezliczone przeszko -
dy, które stawiali na jego dro dze Żydzi, bankierzy z Wall Street, żydowscy
bankierzy z Wall Street, kompanie nafto we, republikanie, wszyscy nowo jor-
scy wy dawcy spiskujący, żeby nie dopuścić na ry nek najbardziej utalentowa-
nych głosicieli prawdy, podstęp ni Ormianie, pań stwo Izrael – rządzone,
a jakże, przez Żydów – i wreszcie wcale nie najmniej ważni dwaj durni
szkolni doradcy, któ rzy naprawdę zasługiwali, żeby ich rzucić dzikim świ-
niom na po żarcie, nawet trzynaście lat po ich zdradzie.

Tak niewiele dzieliło Vernona od spełnienia długo hołubio nych marzeń, że
to mo gła być jego przedostatnia noc na stanowisku ochro niarza w Pen dleto-
nie, tej jaskini uprzywilejowanych wy zyskiwaczy, wśród tych wszystkich
snobistycznych dziwek i wymuskanych łajdaków, nie wspominając o tych
starych wiedźmach siostrach Cupp czy stukniętych starych pierdzielach jak
Silas Kin sley, którzy od lat nic nie dali spo łeczeństwu, tylko wysy sali jego
zasoby, zamiast wy świadczyć wszystkim przysługę i zdech nąć. Po zostały tyl-
ko dwa mieszkania, które Vernon musiał przeszukać i sfo tografować, a lo ka-
torzy wy jeżdżali z miasta na najbliższy weekend.

Vernon od miesięcy pracował najpierw na nocnej zmianie, a po tem na po-
południo wej. Korzystał z uniwersalnego klu cza ochrony, żeby wchodzić
wszędzie, gdzie miał ochotę. W du żej teczce nosił aparat foto graficzny i za-



pasowe karty pamięci Memory Stick, lap top oraz dyktafon, na któ ry nagry-
wał notatki, kiedy przeprowadzał rewizję i gromadził materiał dowodowy.

Pod koniec ośmiogodzin nej zmiany zawsze włamy wał się do archiwum
wideo kamer ochro ny i usuwał te frag men ty nagrań, na któ rych wędrował ko-
rytarzami i wcho dził do pustych mieszkań, zamiast siedzieć za biurkiem
w su terenie. Nikt nie zauważył tych manipulacji, ponieważ nikt nie przeglą-
dał nudnych taśm, chy ba że podczas któ rejś zmiany zdarzył się wy padek –
fałszywy alarm po żarowy czy wezwanie po gotowia. Poza tym Logan Span -
gler był starym ramolem, któ ry wiedział mniej o komputerach niż dalajlama
o polo waniu na grubego zwierza. Wierzył, że do archiwów wideo nie można
się dobrać po prostu dlatego, że zapro jektowano w nich zabezpieczenia. Zra-
molały platfus. Spangler nie miał szans z kimś tak zdolnym, błyskotliwym
i stworzo nym do wielkości jak Vernon Klick.

Ale dopóki Spangler nie do pił szkockiej w apartamencie tego idioty sena-
tora, nie wrócił z cen nym kluczem uniwersalnym, nie wło żył go do szu flady,
gdzie zawsze go trzy mał, i nie poszedł do domu, do swojej pomarszczonej
żony i zapchlonego kota, Vernon nie mógł dokończyć tajnej pracy. Wpatry-
wał się z napięciem w ekran, obserwo wał północny korytarz i czekał, aż
Spangler wyjdzie z 2-D.

– No, wyłaź wreszcie, ty durny stary dziadu – wy mamro tał.
Na drugim koń cu tego samego korytarza z 2-F wyszedł Mickey Dime i za-

mknął za sobą drzwi. Ruszył w stronę kamery, minął apartament senatora
złodzieja, skręcił za róg i wszedł do północnej win dy.

Vernon nie interesował się Dime’em. Spenetrował jego mieszkanie przed
kilkoma tygodniami i nie znalazł nic ciekawego. Dime nie pozwalał sobie na
rażące luk susy, z wy jątkiem ogromnej łazienki wy posażonej w nielegalny
wy sokociśnieniowy prysznic zużywający ogromne ilo ści wody oraz saunę,
niepotrzebnie marnującą energię elektryczną. Meble miał no woczesne, o czy-
stych liniach, prawdopodobnie dro gie, ale bez przesady. Na ścianach wisiało
kilka dużych, brzydkich ob razów, ale brzydkich w taki sposób, że mu siały się
podobać, bo człowiek patrzył na nie i mó wił: „Tak, takie jest życie”. Spraw-
dziwszy artystów w sieci, Vernon dowiedział się, że ich prace nie są horren -
dalnie dro gie. Dime nie trwonił więc fortuny, którą społeczeństwo mo gło le-
piej wykorzystać. W istocie dwóch z tych arty stów popełniło nawet samo bój-
stwo, pewnie dlatego, że sprzedali za mało ob razów. Był też sejf, do któ rego
Vernon nie mógł się dostać, ale bio rąc pod uwa gę resztę mieszkania, raczej



nie zawierał nic kompromitującego.
Dime przecho wywał małą kolekcję fikuśnych damskich majteczek i in nej

bielizny w czarnej skó rzanej torbie podróżnej, stojącej na najwyższej półce
w garderobie. Jed nak nie robił so bie zdjęć ubrany w te rzeczy i nic nie wska-
zywało na to, że używał ich do czegoś szczególnego. Z pewnością lubił je
wąchać i wtu lać w nie twarz, podobnie jak Vernon, dys ponujący nieco więk-
szą kolek cją, ale to nie było żadne zboczenie ani wykroczenie, któ re mógłby
wy korzystać w swojej książce i witrynie internetowej. Pewnie wielu męż-
czyzn kolekcjo nuje takie rzeczy, co wyjaśnia, dlaczego damska bielizna za-
wsze cieszyła się popytem, nawet w najgorszych czasach – ku powały ją po
prostu obie płcie.

Gdzie, do cholery, jest Logan Spangler? Co robi tak dłu go w mieszkaniu
tego kretyńskiego senatora? Czyżby ten stary pierdziel zbierał in formacje do
własnej bestsellerowej książki i skandalizującej strony in terneto wej?

—

Mic key Dime
Mickey wysiadł z windy w suterenie. Odwrócił się ple cami do sali gimna-

stycznej. Minął dwo je podwójnych drzwi prowadzących do węzła grzewczo-
chłodniczego, pomieszczenie ochrony i mieszkanie dozorcy.

Podobał mu się stuk-stuk-stu kot jego obcasów po kafelkowej podłodze.
Zdecydowany, rzeczowy dźwięk. Kro ki odbijały się echem od ścian, co spra-
wiało mu przyjemność. Jeśli nie mu siał się skradać, no sił tylko buty ze skó-
rzanymi po deszwami i obcasami, bo lubił stwarzać wokół siebie atmos ferę
autorytetu, kiedy gdzieś wchodził.

Chociaż basen znajdował się na północnym końcu ogromnej su tereny, za
zamkniętymi drzwiami, wszędzie na tym po ziomie uno sił się lekki zapach
chloru. Inni mo gli tego nie zauważyć, lecz Mickey miał wspaniale wy czulone
zmysły. Wszystkie sześć.

Matka Mickeya pomo gła mu rozwinąć szó sty zmysł: zdolność błyskawicz-
nego wy krywania u ludzi słabych punk tów, wyczuwania, jak najłatwiej moż-
na kogoś zranić, fizycznie i emo cjonalnie.

Skręcił w lewo, w korytarz, gdzie znajdowały się komórki lo katorskie,
każda o powierzch ni około półto ra metra kwadratowego.



Na końcu ko rytarza, obok windy to warowej, w przechowalni sprzętu trzy-
mano między innymi ręczne wózki trans portowe, wózki bagażowe i koce
przemy słowe dla wy gody lokatorów, jeśli chcieli coś przewieźć z mieszkania
do komórki albo na od wrót. Mickey wybrał duży wó zek trans portowy z głę-
boką platformą i trzema regulo wanymi pasami do przypięcia ładunku.

Najbliższa win da towarowa ob sługiwała tylko południo wą stronę budynku.
Ponieważ najwięk sze apartamen ty 1-A i 2-A miały zarówno frontowe, jak
i tylne wyjścia, zachodni korytarz na tych piętrach nie przechodził przez cały
budynek, żeby po łączyć dwa równoległe skrzydła. A północna win da towaro -
wa obsługiwała tylko parter i dwa piętra, po nieważ tę część su tereny zajmo-
wał basen.

Mickey przeto czył wózek z powro tem do głównej północnej windy, któ rą
wcześniej zjechał. Mu ral z drozdami radośnie szybującymi wśród zło cistych
obłoków bu dził w nim niepokój, nie wiadomo dlaczego. To był czysty kicz.
Sztuka świadomie „ład na” zazwy czaj tylko go iryto wała. Ale patrząc na ten
mural, zawsze czuł się nieswojo.

W mieszkaniu przetoczył wó zek do gabinetu, gdzie czekały okutane ko-
cem zwłoki jego brata Jerry’ego.

Mickey okrop nie tęsk nił za matką, ale cieszył się, że nie widziała, z jaką
łatwością zabił Jerry’ego. Byłaby rozczaro wana, że młodszy pozwolił się tak
zaskoczyć. Oczy wiście jej rozczaro wanie złagodziłaby duma z Mickeya.

—

Sparkle Sykes
Kiedy Sparkle wychodziła z gabinetu, telewizor za jej plecami znowu po -

wtórzył:
– Eks ter minować. Eks ter minować.
Iris siedziała na łóżku w swoim po koju i czytała. Nie pod niosła wzro ku.

Jak zwy kle pozostała zamknięta w au tystycznej bańce.
Sparkle podbiegła do pierwszego okna, a potem do dru giego, żeby zacią-

gnąć zasłony, które córka wcześniej rozsu nęła. Zanim brzegi tkaniny się ze-
tknęły, błysnęło raz, dwa, trzy razy i w drgającym potopie niebiań skiego
ognia oświetlenie dziedzińca zgasło, podobnie jak światła we wszystkich
oknach północnego i zachodniego skrzydła, chociaż w jej mieszkaniu nadal



się paliły. Co więcej, po tym rozbłysku znikła również złocista poświata mia-
sta, zwy kle ob rysowująca sylwetki kominów i balustradę na dachu, jakby
w całej metropolii, z wyjątkiem tych pokojów, odcięto dopływ energii.

Sparkle zaciągnęła zasłony do końca i odwróciła się od okna, tłumacząc
sobie, że widocznie rozbłysk na chwilę ją oślepił. Wiedziała jed nak, że się
oszukuje. Zobaczyła coś – brak czegoś, nieobecność – zwią zane z monstrual-
nym niemowlęciem, które znikło w ścianie, i głosem przemawiającym z pul-
sujących błękitnych kręgów w telewizorze. To nie był żaden flashback po
jednym jedynym doświadczeniu z meskaliną przed wieloma laty. To nie było
żadne złudzenie. To wszystko było rzeczywiste, niemożliwe, ale prawdziwe,
i Sparkle rozpaczliwie pragnęła to zrozumieć.

Jeszcze raz odwróciła się do okna, zawahała się i rozsunęła zasłony. Dzie-
dziniec wyglądał tak, jak po winien. Ko miny rysowały się na tle promiennego
blasku rozległej cywilizacji, której żadna burza ani ludzka głupota nie zdo łały
jeszcze zniszczyć.

Sparkle z ulgą wypuściła długo wstrzymywany oddech. Wtedy dostrzegła
coś za oknem, coś pełznącego po parapecie, po szybach i grubych szprosach
z brązu.

Do cierał tu tylko nikły odblask lamp na dziedzińcu, jed nak światło padają-
ce z pokoju oświetlało stwo ra, bardziej obcego niż monstrum, które wcze-
śniej przepełzło za drzwiami garderoby. Wielkości i kształtu półmiska do
ryb, blady niczym rozkładający się topielec, z którego woda morska wypłu-
kała wszelkie barwy, posuwał się na czterech krabowatych nogach zakończo-
nych nie szponami, lecz przylgami jak na łapkach żaby, pozwalającymi wspi-
nać się po pionowych powierzchniach. Sparkle widziała go tylko od strony
brzusznej, wyczuwała jednak, że jest gruby na jakieś dwanaście do piętnastu
centymetrów.

Najbardziej przerażająco wyglądała twarz stwora umiejscowiona na brzu-
chu, gdzie żadnej twarzy być nie powinno: zdeformowane owalne oblicze,
prawie ludzkie pomimo zniekształconych rysów, wykrzywione w wyrazie na
poły wściekłości, na poły udręki. Ten widok budził odrazę, ale jeszcze więk-
szą fascynację, i Sparkle pomimo strachu nachyliła się do okna, niepewna,
czy koszmarna twarz nie jest tylko grą światła i cienia. Pod jej wzrokiem bla-
de powieki stwora uniosły się, odsłaniając mleczne gałki oczne. Chociaż te
oczy wydawały się przesłonięte gru bą kataraktą, Sparkle czuła, że wpatrują
się w nią przez szybę, że ohydny intruz ją zo baczył… a po tem, jakby na po-



twierdzenie tego wrażenia, cienkie wargi rozchy liły się i blady język polizał
szkło.

—

Bailey Hawks
Niechętnie zostawiał Sally Hollander samą, chociaż upierała się, że potrze-

buje ciszy i spokoju we własnym mieszkaniu. Ciemna, szybka sylwetka, któ-
rą widział, oraz zło wrogi pływak w basenie stanowiły z pewnością manifesta-
cje tego samego „demona”, który ją przestraszył w pokoju kredenso wym
sióstr Cupp. Co kolwiek się działo w Pen dletonie, nadprzyrodzo ne czy nie,
sugerowało, że samotność nie jest wskazana.

Z drugiej strony, cho ciaż coś złapało Baileya za kostkę u nogi, kiedy ucie-
kał z basenu, łatwo się uwolnił kopniakiem. A Sally nie doznała żadnej szko-
dy, tylko się przestraszy ła. Te fantomy wyraźnie miały złe intencje, ale za
mało siły, żeby zamienić je w czyn, zu pełnie jak duchy, które dzwonią łańcu-
chami, ale nie mogą wyrządzić prawdziwej krzywdy.

Bailey nie wierzył w duchy, nie miał jednak in nego wzorca, do którego
mógłby przyrównać obecną sytuację: du chy, zjawy, upiory, które ję czą po
nocach. Jeśli to nie było coś w tym rodzaju, nie potrafił sobie wyobrazić, co
by to jeszcze mogło być.

Zostawiwszy Sally w apartamencie C, wszedł na pierwsze pię tro północ-
nymi scho dami zamiast wjechać windą. Często rezygnował z windy w ra-
mach ćwiczeń kondycyjnych. Spiralna klatka schodowa zachowała się z ory-
ginalnej Belle Vista, nie dodano jej podczas przeróbki domu na apartamen to-
wiec w 1973 roku. Marmurowe stopnie były szero kie i gładkie, a ozdobna
poręcz z brązu przymocowana do wewnętrznej ściany stanowiła przykład
najznakomitszego dziewiętnastowiecznego rzemiosła, którego odtworzenie
w dzisiejszych czasach kosztowałoby fortunę. Wchodząc po tych schodach,
Bailey przypomniał sobie francuski zamek, któ ry kiedyś zwiedzał.

Ponieważ schody biegły spiralnie, nie miały podestów na półpiętrach, tyl-
ko na piętrach. Kiedy Bailey dotarł na po dest i położył rękę na klamce drzwi,
usłyszał szybkie zbiegające kroki i dziecięcy głosik:

– Kieszeń pełna żyta, piosnka za sześć gro szy, zapiekane w cieście dwa tu-
ziny kosów.



Głos brzmiał tak czysto i melodyjnie, że Bailey przystanął, żeby zobaczyć,
kto śpiewa. W Pendletonie mieszkało dwo je dzieci.

– Przekrojono ciasto, ptasz ków za brzmiał chór.
Wyżej na schodach pojawiła się dziewczynka, siedmio – czy ośmioletnia,

równie ładna jak jej głos, z wesołymi niebieskimi oczami. Ubrana była w ja-
kiś kostium: błękitną bawełnianą sukienkę z marszczoną spódnicą i bufiasty-
mi rękawami, na którą narzu ciła coś w rodzaju lnianego fartuszka barwy sko-
rupki jajka, wykończonego zwykłą koron ką. Na nogach miała białe rajstopy
i białe skórzane buciki do kostek, nie sznurowane, tylko zapinane na guzicz-
ki.

Na widok Baileya przystanęła i lekko dygnęła.
– Dzień dobry panu.
– Na pewno dostałaś tę sukienkę od Edny Cupp – zagaił Bailey.
Dziewczynka zrobiła zdziwioną minę.
– Jest od Partridge’a, gdzie mama kupuje wszystkie nasze ubrania. Mam

na imię Sophia. Czy pan jest przyjacielem tatu sia?
– Możliwe. Kim jest twój tatuś?
– Panem tego domu, oczywiście. Ale muszę się pospieszyć. Lada chwila

dostawca przywiezie lód do kuchni. Zeskrobiemy trochę z bloków i polejemy
syro pem wiśniowym. To takie dobre!

Prześlizgnęła się obok Baileya i pobiegła dalej.
– Jak masz na nazwisko, Sophio?! – zawo łał za nią.
– Pendleton, oczywiście – odpowiedziała i zanuciła następ ną piosenkę,

znikając za załomem schodów: – Król Kapusta był wesołym człekiem, weso-
łym człekiem był…

Kroki i głos dziewczynki ucichły szybciej, niż to usprawiedliwiał zakręt
schodów. Bailey czekał na od głos otwierania i zamykania drzwi, ale na klatce
schodowej zapadła głęboka cisza.

Sam nie wiedział, dlaczego zszedł na parter, a potem do sutereny. Spodzie-
wał się, że dziewczynka czeka na dole. Ciężkich drzwi przeciwpożarowych
nie dałoby się otworzyć i zamknąć bezgłośnie. Jed nak dziewczynka zniknęła.

—

Twyla Trahern



Po rozmo wie z telefo nistką z City Bell w 1935 roku – albo oszustką nale-
żącą do jakiegoś dziwacznego spisku o niepojętych celach – Twyla spiesz nie
wy prowa dziła Winny’ego z kuchni do pralni. Wyjęła z narożnej sza fy
płaszcz przeciwdeszczo wy i para sol, a Winny wło żył kurtkę z kaptu rem.

Mając świeżo w pamięci mroczną równinę, którą przelotnie do strzegła
wcześniej, wy jęła z szu flady z narzędziami dwie latarki i wcisnęła do kiesze-
ni płaszcza.

Wy szli tylnymi drzwiami, Twyla zamknęła je na klucz i pobie gli krótkim
kory tarzem do połu dniowej win dy, gdzie nacisnęła guzik we zwania.

– Jak ta ściana mogła się zmienić? – zapytał Winny.
– Nie wiem, ko chanie.
– Gdzie było to miejsce, to brud ne miejsce, któ re pojawiło się i znikło?
– Nie wiem. Piszę piosen ki, nie fantasty kę naukową. – Jeszcze raz nacisnę-

ła guzik. – No szyb ciej, przyjeżdżaj.
– To była ta sama ściana, ale inna, jak Pendleton w ja kimś innym świecie.

No wiesz, jak światy równoległe w książkach.
– Nie czy tam takich książek. Może ty też nie po winieneś.
– To nie ja zro biłem tamto ze ścia ną – zapew nił chłopiec.
– Nie, oczy wiście. Nie to mia łam na myśli.
Sama nie wiedziała, co miała na myśli. Czu ła się zagubiona i to ją przera-

żało. Przez całe ży cie po trafiła sobie radzić prawie ze wszystkim, co ją spoty -
kało, nie szukała wymó wek, nie pozwalała so bie na żadne wątpliwo ści. Od
jedenaste go roku życia, zawsze kiedy stało się coś straszne go albo bo lesnego,
komponowała o tym balladę, hymn religijny, pio sen kę o miło ści albo wiej-
skie bo ogie-woogie, i kiedy pisała tekst, kiedy śpiewała piosen kę, strach i ból
mija ły. Bolesne wydarzenia, jak strata ukochanego ojca albo roz pad małżeń-
stwa z Farrelem… no, to były zwy czajne ludzkie nieszczęścia, na które po -
magała muzyka. Jednak w tych niesamowitych okolicznościach me lodia
i słowa ją zawio dły. Żałowa ła, że nie ma tyle broni – przynajmniej jed nego
pisto letu! – ile miała in strumentów muzycznych.

„Ding!” Winda wje chała na pierwsze piętro.
Winny wsko czył do środ ka, zanim jeszcze drzwi się całkiem rozsunęły.
Twyla zatrzy mała się na progu, kiedy spostrze gła, że ka bina windy się

zmieniła. Zniknęły mural z drozdami i marmuro wa posadzka. Wszyst kie po-
wierzch nie pokrywała nie rdzewna szczotkowana stal. Z półprzezroczystych
paneli w suficie płynęło upiorne błękitne świa tło, takie samo, jakie pulsowa ło



w telewizorze i poprzedzało słowa: „Eks terminować. Eksterminować”.
– Wy łaź stamtąd! – krzyk nęła do syna i drzwi zaczęły się zasuwać.

—

Logan Spangler
W groźnej ciemności wę żowe splo ty pulsowały pery staltycznie, wydając

obrzydliwe wilgotne od gło sy, a obleśnie sterczące grzyby z każdym świsz-
czących od dechem wyrzu cały drobniutkie zarod niki.

W wąskiej smudze dio dowego świa tła Logan zo baczył, że trzpienie w tule-
jach zawiasów rozłącznych można ob lu zować ostrzem scy zory ka, który miał
przy so bie. Zanim jed nak zabrał się do ro boty, w toalecie zapaliło się światło,
nie żółty dysk na su ficie – któ ry zniknął – tylko lampy wpuszczane w sufit
i w wy stęp nad umywalką, przed tem rozbite i sko rodowane. Całe po miesz-
czenie wró ciło do po przed niego stanu, a bladozielo ne, czarno nakrapia ne
grzyby obu ro dzajów, wężo we i sro motnikowe, zniknęły bez śladu.

Zablokowa ne wcześniej drzwi teraz się otwo rzyły. Logan wy padł z ciasnej
to alety do holu, nareszcie wolny.

Kich nął raz i dru gi. Ścisnął nos dwoma palcami, żeby pozbyć się swędze-
nia w środku. Wargi miał wy schnięte i kiedy je ob lizał, poczuł zaskorupia ły
osad. Otarł usta ręką. Na palcach i we wnętrzu dłoni zo baczył dzie siątki ma-
leńkich bia łych zarodników.

—

Martha Cupp
Kiedy Bailey i Sally wy szli, Mar tha postanowiła wy rzucić z głowy bzdu ry

o demo nie w kredensie i po ćwiczyć umiejętności brydżowe. Usia dła przy
komputerze w swo im gabinecie. Grała z wirtu alną partnerką imieniem Alice
przeciwko wirtualnej parze o imionach Mor ris i Wanda. Z menu oferu jącego
pięć stopni trud ności wybrała POZIOM MISTRZA, ale już po kilku minutach
pożało wała swojego wy boru. W prawdziwe go brydża, z ludźmi z krwi i ko-
ści, gry wała dopie ro od roku. Chociaż wyłaziła ze skóry, nie po trafiła grać na
poziomie mistrzowskim. Wpadła w taką frustrację, że oskarżyła Mor risa



o oszukiwanie, chociaż był tylko kawałkiem software’u i nie mógł jej sły-
szeć. A Wanda, ta zaro zumiała mała dziw ka, była tak irytują co pewna siebie.

W otwartych drzwiach stanęła Edna.
– Doszłam do wnio sku, że ta sytu acja wyma ga natychmiasto wego działa-

nia – oznajmiła.
Martha mruk nęła do swojej wirtu alnej partnerki Alice:
– Przykro mi, że nie mogę pomóc. Po winnam wy brać po ziom dla idiotów.
– Jutro z samego rana – ciągnęła Edna – wzywam egzorcy stę.
Martha od wróciła wzrok od kompute ra i zo baczyła, że sio stra już się prze-

brała do obiadu. Zamiast li liowej jedwabnej suk ni miała na so bie czarny je-
dwab pokry ty czarno nakrapianym szy fonem, wykończony przy szyi czar no-
złotą ko ronką, z marsz czonymi rękawami ozdo bionymi mnóstwem falbanek
i szero kim pasem z czarnego aksamitu. Zało żyła nie tylko dłu gi sznur pereł
związany na wysokości biu stu, ale również bry lantowy na szyjnik z wisior-
kiem i małe wiszące kolczyki, a nawet długie białe rękawicz ki. Wyglą dała
tak, jakby wybie rała się na bankiet u kró lo wej, zamiast zjeść wcześniej przy-
goto wany, podgrzany w mikrofalów ce posiłek z siostrą, fatalną brydżystką.

– A kiedy już wyegzorcy zmujemy wszystkie złe duchy, każę po błogosła -
wić mieszkanie.

– Ale gdzie znajdziesz eg zorcy stę, kochanie? Ojciec Murphy wie, że wie-
rzysz w starożytnych astronau tów, ludzi-cienie, czarownice ukry te wśród nas.
Nie pochwala tego, jak to ksiądz. Nie będzie narażał godności Ko ścioła
i przypro wadzał eg zorcysty, sko ro w każdej chwili mo żesz stwierdzić, że to
jednak nie był demon, tylko troll.

Edna uśmiechnęła się i pokręciła głową.
– Czasami my ślę, że ty mnie wcale nie słuchasz, Martho. Ja nie wierzę

w trolle. Trolle to stwory z bajek dla dzieci, nic więcej.
– Ale wierzysz w gremliny – wytknę ła jej Martha.
– Bo gremliny istnieją. Wiesz, gdzie tym razem nasz gremlin scho wał

moje okula ry do czytania? Znalazłam je w lodówce, na dolnej półce, obok jo-
gurtów owocowych. Mały nicpoń.

– Może sama je tam zo stawiłaś?
Edna uniosła brwi.
– Jakim cudem? Prze cież nie włażę do lo dówki, żeby po czytać.
Gdzieś w mieszkaniu rozle gły się piskliwe wrza ski, któ re brzmiały jak ko -

cia bójka, chociaż Dym i Po piół nigdy się nie biły.



– Co im się stało? – zaniepokoiła się Edna.
Od wróciła się i po biegła, z szumem ciągnąc po pod ło dze krótki tren wie-

czoro wej sukni.

—

Sparkle Sykes
Kiedy pełzające mon strum wy stawiło język ze zdeformo wanej twarzy na

brzuchu i polizało szy bę śliską od deszczu, Sparkle wiedziała, że nie chcia ło
skosztować zimnej wody, tylko z niej zadrwić. Ohyd ne oblicze, początkowo
wy krzywione rów nież bólem, teraz wy rażało tylko wściekłość, kiedy wargi
wy gięły się w wąskim, szyderczym uśmiechu.

Przekonana, że zasnute bielmem oczy ją widzą, nie zaciągnęła jed nak za-
sło ny, bo chciała wiedzieć, co robi stwór. Wspinając się uko sem po oknie,
nie spieszył się, tylko ob macywał łapami wyposażonymi w przy lgi każde złą-
czenie szkła i brą zu, jakby szu kał dziury czy słabego miejsca, przez które
mógłby się do stać do środka.

Jaskrawa bły skawica rozdarła niebo, lecz po raz pierw szy od śmierci ojca
Sparkle nie sku liła się ze strachu przed tą zabójczą potęgą. Od rażający stwór
za oknem bu dził w niej większe przerażenie niż pło mien na furia natu ry.
W isto cie wyładowa nia atmos feryczne zdawały się pieścić stwo ra, jakby był
dzieckiem bu rzy.

Musiała wezwać ochro nę. Nie wiedziała, co po wiedzieć ochroniarzo wi,
żeby nie wyjść na wariatkę. Po wiedz tylko, że musi przyjść i sam to zoba-
czyć. Powiedz, że to pilne.

W po koju Iris nie było tele fonu. Nawet najład niejszy, najwe selszy dzwo -
nek zawsze ją drażnił.

Nie spuszczając oka ze stwo ra za oknem, Sparkle cof nęła się do łóżka cór-
ki. Odezwała się cicho, spokojnym to nem, żeby nie wywołać u dziecka ataku
paniki:

– Iris, skarbie, czas na deser. Lody, ko chanie. Czas na lody w kuchni.
Dziewczynka nie od powiedziała ani się nie poru szy ła.
Stwór przelazł z jednej szy by na drugą, przyssaw ki na łapach za piszczały

na szkle.
Sparkle nie mogła zo stawić dziecka samego, nawet na krótką chwilę po -



trzebną, żeby do paść najbliższego tele fonu i wezwać ochronę.
Au tyzm, bezwzględny cen zor, odebrał Iris zdolność ko munikacji. Znając

na pamięć obszerne fragmen ty ukochanej książeczki o Bambim, dziewczynka
potrafiła wy korzysty wać je jako rodzaj szy fru, który czasami po zwalał jej
przeszmuglo wać pod nosem strażnika jakąś myśl, przebraną w cu dze sło wa.

W nadziei, że zbu duje most pomiędzy sobą a psychicznie wyco faną córką,
Sparkle przeczytała tę książkę wie le razy. Czasem dziewczynka słu chała zna -
jo mych wersów z Bambiego i sto sowała się do nich, chociaż je śli to samo po-
lecenie sformu łowa no inaczej, igno rowa ła je albo reago wała wybuchem.
Sparkle wy szu kała i zapamięta ła wiele wersów, które okazały się przydatne.

– On jest w le sie, musimy tam pójść – powiedziała, nawiązując do my śli-
wego, któ ry terro ry zował jelenie w la sach nad Dunajem.

Iris pod niosła wzrok znad książki, cho ciaż nie spojrzała bezpośrednio na
matkę, jak by kontakt wzrokowy sprawiał jej ból.

– Nie przerażaj się – ciągnęła Sparkle, cy tu jąc starego samca, ojca Bam-
biego, z przed ostatniego roz działu książki. – Chodź teraz ze mną i po zbądź
się lęku. Jestem rad, że mogę cię tam zaprowa dzić i poka zać ci to…

Słyn na powieść znowu zdziałała cuda. Iris odło żyła książkę, któ rą czy tała,
wstała z łóżka i podeszła do matki, nieświadoma pełzającej grozy za oknem.

Sparkle chciała wziąć cór kę za rękę, ale fizyczny kontakt zepsułby nastrój,
zakończyłby współpracę, może spro wo kował gwałtow ną reakcję. Więc tylko
odwróciła się i podeszła do otwartych drzwi, jak by była pewna, że córka pój-
dzie za nią niczym jelonek za ła nią, która wy dała go na świat. Na progu obej-
rzała się i zobaczyła, że Iris ruszyła za nią, po włócząc nogami.

Zdawało jej się, że usły szała nieludzki krzyk, piskliwy wrzask po żądania,
rozczarowania i wście kłości, stłu miony przez szy bę. Lecz ten dźwięk brzmiał
tak obco i przera żająco, że wolała wierzyć, iż to tylko wiatr za gwizdał naj-
cień szym falsetem.

—

Winny
Winny dał nura do windy i natychmiast spostrzegł, że mu ral z ptakami

zniknął, że wszystko pokry wa nierdzew na stal, a zamiast listwy oświetlenio-
wej i kryształo wego żyrandola na su ficie tkwią kręgi emitu jące po nure błękit-



ne światło. Sekundę później skojarzył je z pulsującymi świetlisty mi pierście-
niami na ekranie telewizora w jego pokoju – właśnie wtedy mama powiedzia-
ła: „Wy łaź stamtąd!” – i drzwi zaczęły się zasuwać.

Ze względów bezpieczeństwa te drzwi powin ny się rozsunąć, je śli ktoś
w nie wszedł, ale zacisnęły się na Win nym jak szczęki. Nie miały zębów, nie
mo gły go ugryźć, jednak wydawały się dosta tecznie silne, żeby po wo li wyci-
snąć z niego oddech albo połamać mu żebra i wbić odłamane koń ce w serce.
Kiedy matka złapała go za kurtkę, w wy obraźni zobaczył krew try skają cą mu
z nosa, cieknącą z uszu, i tak się przestraszył, że zaczął się szar pać i wykrę-
cać, aż się uwolnił.

Prawie. Drzwi zamknęły się na jego lewym nad garstku tak ciasno, że zabo-
lało, i nie mógł prze kręcić ręki, żeby ją wyciągnąć. Matka wczepiła palce
w wąską szczelinę i pró bowała rozsunąć drzwi trochę bar dziej, ale nie dawała
rady, bo trzy mały strasznie moc no. Stękała z wysiłku i przeklinała, a przecież
matka nigdy nie przeklinała.

Po tem może mu się wydawało, ale poczuł, że coś wpełzło na jego rękę
uwięzioną w kabinie windy i zaczęło ją ba dać.

– Tam jest robak! – wrzasnął Win ny, łamiąc zasadę, żeby nigdy nie zacho -
wy wać się jak mięczak, narażając się na zarzut tchórzostwa, ale nie mógł się
opanować. – Tam, na mojej ręce, jakiś wielki robal!

Owadzie czułki albo od nóża drżały pomiędzy wszystkimi palcami Win-
ny’ego jednocześnie, na wierzchu dłoni i od spodu, wstrętne, obrzydliwe,
może to wielka sto noga, tak giętka, że prze wija się nieustan nie pomiędzy pal-
cami, a może rój mniejszych in sek tów. Win ny zacisnął zęby i zdławił krzyk,
czekając na ukąszenie, po trząsnął dło nią, żeby zrzu cić to paskudztwo, drzwi
mocniej ścisnęły jego nadgarstek, matka walczyła z nimi, twarz miała czer-
wo ną z wysiłku, ścięgna na szyi na pięte jak struny, i nagle uwolnił się od
drzwi i od ro baka.

Przemknął obok matki, na drugą stro nę ko rytarza, od wrócił się i przywarł
plecami do drzwi apartamentu pana Daia, prze konany, że z windy wy lezie
coś strasznego. Ale drzwi się zasunęły. Mamie nic się nie stało, na czole mia-
ła kro ple potu, ale żaden robak nie wspinał się po jej płaszczu w kierun ku
twarzy.

Najwy żej dziesięć metrów dzieliło ich od po łu dniowych scho dów, jedynej
dro gi ucieczki, skoro nie mogli zjechać win dą. Mama zgarnęła z podło gi to -
rebkę, nie zawracała so bie głowy upuszczonym para solem, tylko po pchnęła



Winny’ego przed sobą i zawo łała:
– Zejdziemy schodami!
Może zadziałał prawdziwy instynkt, a może hańbią ca chwila słabości

zmieniła Winny’ego w tchó rza, ale pod chodząc do drzwi po ża rowych, pomy -
ślał, że scho dy to pułapka. Coś czeka na nich za za krętem tej spirali i nig dy
nie dotrą żywi na par ter.

Widocznie matka też to po czuła, bo szepnęła:
– Winny, nie. Zaczekaj.

—

Vernon Klick
Vernon z takim napięciem czekał, aż ten zramo lały dzia dyga Lo gan Span -

gler wytara bani się wreszcie z apar tamentu nadęte go senato ra na drugim pię-
trze, że pukanie do drzwi po derwało go z krzesła. Zanim zdążył powiedzieć:
„Proszę”, drzwi się otwo rzyły i do środka wparował Ba iley Hawks niczym
właściciel, który przy szedł po czynsz.

Vernon nie lu bił Hawksa, tak jak wszystkich mieszkańców Pen dleto na, na-
wet bardziej niż niektó rych. Lo gan Spangler swo im najbardziej wazeliniar-
skim to nem opowiadał, że Hawks jest bo hate rem tylko dlate go, że służył
w piechocie morskiej i do stał całą furę głupich medali, pewnie za takie wy -
czyny, jak zabicie dziesię ciu tysię cy niewin nych cywilów, zerżnięcie tysią ca
kurwiszo nów z Trzeciego Świata i pod palanie siero cińców. Praw dziwi bo ha-
tero wie to byli lu dzie tacy jak Vernon, którzy mieli odwagę demaskować
pry watne życie i paskud ne sekrety różnych pazernych, zakłamanych świę-
toszków, takich jak pasoży ty mieszkają ce w tym budynku.

Rewizja w apartamencie Hawk sa nie ujawniła żad nych wstydliwych sekre-
tów, któ re mo głyby wynieść książkę Vernona na szczyt listy bestsellerów
i zrobić z jego płatnej witryny interneto wej, kie dy już ją stworzy, najpopular-
niejsze miejsce w sieci. Lecz nawet jeśli nie znalazł skan dalizujących mate-
riałów na temat Hawksa, to nie znaczyło, że takie sekre ty nie istnieją. Zna-
czyło tylko, że zabójca sie rot potrafi wyjątkowo sprytnie ukry wać dowo dy
swo ich nik czemnych zbrod ni i odrażających perwersji.

W każdym razie Vernon znalazł mnóstwo dowo dów poszlakowych, że
Hawks wcale nie jest takim bohaterem, za ja kiego uważał go Logan Span -



gler. Po pierwsze, Hawks prenumero wał aż dziewięć czasopism finan sowych,
co świadczyło o cho rej obsesji na punkcie pienię dzy. Miał chłodziarkę do
wina pełną markowego caberneta, kilka garniturów szytych na miarę, z któ-
rych każdy koszto wał sześć razy więcej niż całkowicie zadowa lająca goto wa
konfekcja, oraz kolek cję rzadkich bakelito wych ra dioodbior ników z okre su
art deco. Przyzwo ity człowiek nie wy dawałby pienię dzy tak egoistycznie i na
takie niepotrzebne głup stwa. Chociaż Vernon potrafił się włamy wać do sej-
fów, wolno stojący mo del Hawksa okazał się niedostępny, więc na pew no za-
wierał skandalizują ce materiały. I cho ciaż Vernon był niezłym hakerem, nie
mógł też do brać się do plików klien tów Hawksa, bo były zbyt do brze zabez-
pieczone. Zaczął nawet po dejrzewać, że Hawks trzy ma je na od dzielnym
komputerze, który codzien nie zamyka na noc w sejfie, oczy wiście dlate go, że
razem ze swoimi klien tami jest zamieszany w oszustwa giełdowe, spekula cje
i jeszcze gor sze rzeczy.

– Panie Klick – odezwał się Hawks, kiedy wszedł do po mieszczenia ochro-
ny – właśnie widziałem na północnych schodach kogoś, kto chyba tu nie
mieszka.

Vernon usiadł, ziry to wany, że zwróco no się do niego „panie Klick” za-
miast „panie strażniku”.

– Kogo?
– Nie wiem, kim ona była. Ale może pan sprawdzi na na graniach wideo,

czy zeszła na par ter, czy do sutereny. Minęła mnie na podeście pierw szego
piętra.

– Jeśli tu mieszka, naru szyłbym jej prywatność, gdybym panu po zwolił ją
śledzić.

– Nie sądzę, że tu mieszka.
– Ale nie wie pan na pewno?
– Proszę posłu chać, coś tu jest nie tak. – Hawks się zawahał. Oczy miał

rozbiegane, jak przy stało na oszu sta finan sowego. – Dzieją się dziwne rze-
czy. To się stało jakieś trzy, cztery minuty temu, ale może ona się nie poja wi
na nagraniu wideo. Nie zdziwiłbym się.

Vernon zmarszczył brwi.
– Więc Span gler mówił panu o tych brakujących dwu dziestu trzech sekun-

dach? No, ale to ja po wiedziałem, że było włamanie albo ktoś kogoś zabił.
Jeśli tak się okaże, on po wie, że od po czątku to podejrzewał, ale to ja miałem
podejrzenia, nie on. Skoro pan mówi, że jest następny in truz i może zno wu



coś dziwnego się dzieje z ka merami, na mo jej zmianie to im nie ujdzie pła-
zem. Po patrzmy.

Vernon przerzucił obraz na środ kowym ekranie z pod glądu w czasie rze-
czywistym na zarchiwizowane wideo. Po nieważ na klatce scho dowej nie
było kamer, wywo łał najpierw hol w su tere nie przy północnych scho dach
i cofnął się pięć minut, żeby sprawdzić, czy ktoś wycho dził tymi drzwiami.
Jeśli wśród uprzywilejo wanych pa sożytów w Pen dleto nie rzeczywiście do -
szło do włamania albo morderstwa, albo kolejnego mor derstwa, albo jakiegoś
in nego paskudnego przestęp stwa, jego książka będzie nie tylko hitem, lecz
także olbrzymim bestsellerem. Pikantne wielo krotne morderstwo było by
wspania łe, szczególnie połączone z sek sualnym okaleczeniem bądź kanibali-
zmem… Pewnie miał za duże wymagania, chociaż z dru giej strony nigdy nie
wiadomo, na jakie jeszcze zboczenia pozwolą so bie ci bogacze.

—

Mickey Dime
Martwy Jerry, zawinięty w koc, stał na bagażo wej platformie wózka trans -

portowe go. W pozy cji pionowej utrzy my wały go trzy mocno za ciągnięte
pasy, który mi był przywiązany do ramy.

Mickey przyjrzał się trupowi pod róż nymi kąta mi. Z każdej strony wyglą-
dał jak sztywniak w kocu.

Z szafy na po ściel Mickey wyjął dwie zapasowe poduszki. Przechowy wał
je w plastikowych workach z cytrynowy mi saszetkami zapacho wymi. Wtulił
twarz po kolei w każdą po duszkę, rozkoszu jąc się cy trynowym zapachem gę-
siego puchu.

Taśmą klejącą przyczepił poduszki do koca z mikro fibry w oko licy ły dek
trupa, żeby zama skować kończyny. Lubił dotyk, siłę i ela styczność taśmy
klejącej. Taśma była sexy.

Z szafki pod zlewem ku chennym wyjął wia dro. Nasadził je na głowę Jer-
ry’ego i przy moco wał taśmą.

W szafie w sypialni miał kilka pu deł na książki, zawiera jących korespon-
den cję jego ukochanej matki z in nymi sławnymi intelek tualista mi. Zamierzał
ją upo rządkować i przekazać Uniwersyteto wi Harvarda, gdzie matka sta nie
się nieśmiertelna.



Jed no pudło było zapełnione tylko częściowo. Mickey z piety zmem wyjął
listy – któ re zachowa ły jeszcze ślad perfum Nightshade, jej pod pisu – i odło -
żył na bok. Zaniósł pusty karton do gabinetu i taśmą przy kleił go do piersi
Jerry’ego.

Wy jął z szafy drugi koc i udrapował luźno na tru pie z wszystkimi doklejo -
nymi ak cesoriami. Teraz martwy Jerry wyglą dał jak zwykły stos ru pieci.

Mickey przechy lił wózek do tyłu, wyto czył go z gabinetu przez salon do
przed pokoju i zaparkował pod drzwiami.

W sypialni nałożył ka burę podramienną. Wsu nął do kabury trzydziestkę-
dwójkę z tłu mikiem i włożył sportową mary narkę, skro joną tak, żeby ukryć
broń. Przejrzał się w wielkim lustrze. Wyglądał sek sownie.

Wy glądał tak dobrze, że w zasadzie nie mu siał po przestawać na erotycz-
nych roje niach o Sparkle Sy kes. Gdyby do niej wy starto wał, chyba nie mo -
głaby mu się oprzeć. Wiele ko biet nie mogło mu się oprzeć, i wcale nie dlate-
go, że im płacił. Czę sto mówiły, że z nim nie chodzi tylko o pie niądze, i wie-
dział, że nie kłama ły. Jed nak Sparkle zawsze mogła dać mu kosza, a on źle
zno sił odrzucenie. Gdy by zachowa ła się nieuprzejmie, uważałby za punkt ho-
noru, żeby wziąć to, co chciał, i po tem posprzątać. Lepiej ograniczyć seks ze
Sparkle do sfe ry wyobraźni.

Zosta wił Jerry’ego na wózku w przed pokoju. Wyszedł na ko ry tarz, za-
mknął mieszkanie na klucz i poszedł zabić dyżurnego ochroniarza.

—

Logan Spangler
W kuch ni senatora Ear la Blan dona Lo gan znalazł whisky, kil kakrotnie wy -

płu kał gardło i wypluł do zlewu w nadziei, że alkohol znisz czy – a przynajm-
niej zmyje – zarod niki, które mo gły się dostać do ust. Wydmu chał nos tak
mocno i tyle razy, że o mało nie po pękały mu naczynia krwionośne, próbując
usunąć maleń kie spory z piekących nozdrzy i zatok.

Martwił się, że zarod niki są tok syczne. Może nie śmiertelnie trujące, ale
w jakiś sposób szko dliwe. Niektó re grzyby po zjedzeniu wywo ły wały halu -
cy nacje i nawet trwałe zaburzenia psychiczne. Te dziwaczne grzyby w to ale -
cie nie wyglądały na jadalne, przypominały raczej coś, co Alicja mogła by
znaleźć po dru giej stronie lu stra tak ciemnego, że pro wadziło do piekła za-



miast do Krainy Czarów.
Logan zasta nawiał się, czy kon takt z zarodnikami wy wołał wizje opusz-

czonych, zrujnowanych po mieszczeń. To nie miało sen su, bo prze cież grzyby
i ich zarodniki same należały do tej wizji, nie do realnego świata. Niemniej ta
myśl uparcie powracała. Obrazy bladozielo nych, czarno nakrapianych orga-
nizmów pojawiały mu się przed ocza mi nieproszo ne, cho ciaż trochę się róż-
niły od tego, co widział w to alecie, po nieważ się poru szały. Nie tylko od ruch
przełykania, pery stalty ka. Wyginały się i falo wały, owijały się wokół siebie,
skręcały się w drgającym zapamiętaniu. Nie mógł się uwolnić od tych zjaw.
Widział je wy raźniej niż kuchnię, w któ rej stał. Przy puszczał, że w ten spo -
sób LSD zmienia rzeczywistość, cho ciaż nigdy nie zaży wał halucy nogenów.
Na kapelu szach mucho morów, wo kół których wiły się wężo we grzybnie, po -
marszczona skó ra rozchyliła się jak przed tem w toalecie, ale tym razem nie
wy strzeliły z nich obłoczki zarod ników. Za miast tego, niczym na fil mie wy -
świetlanym w wyobraźni, z niektórych kapeluszy wysu nęły się jak by szare
języ ki, z innych zaś uniosły się żółte oczy na włók nistych szy pułkach, jak by
połączenie roślin i zwierząt stwo rzyło demo niczne dzie ci. Nagle punkt wi-
dzenia tego delirium się zmienił i Lo gan nie pa trzył już na grzyby, tylko wy-
glądał z ich wnę trza, jakby oczy na słupkach sta ły się jego oczami, i zo baczył
samego siebie w mun durze, z twarzą bla dą i spoconą, z oczami pu sty mi jak
arktyczny świt.

Zorien to wał się, że wrócił do to ale ty, chociaż nie pamiętał, żeby wycho dził
z kuchni. Stał przy umywalce, ściskając oburącz mar muro wy blat, jakby pró-
bował się zakotwiczyć w rzeczywisto ści, i patrzył w lu stro. Za nim po ścianie
pełzały obrzy dliwe grzy by, ale światło nie było przyćmio ne i kiedy się od-
wrócił do ru chliwej kolo nii, nie istniała. Widział tylko jej odbicie. Lustro po-
kazywało Logana takie go, jak wyglądał teraz, ale ścianę za nim taką, jak wy -
glądała wcześniej. To nie lustro się zepsuło. Coś się stało z Lo ganem.

Mro wienie w palcach kazało mu spojrzeć na własne dło nie, zaciśnięte na
blacie. Paznok cie miał czarne.

—

Martha Cupp
Zanim Martha wbiegła do sa lonu, depcząc sio strze po piętach, Dym i Po-



piół przesta ły miauczeć. Chociaż koty rzad ko się wspinały, tym razem oba
siedziały na szczy cie etażerki zapełnionej ptaszkami z por celany. Wyglądały
zza trójkątnego zwieńczenia mebla szeroko otwar tymi po marańczowy mi
oczami. Zwy kle wy nio słe i pewne siebie, teraz wydawały się przestraszone.

– Czego się boicie? – zwró ciła się do nich Martha.
– A jak my ślisz? – Ton głosu Edny su gero wał, że obie znają odpowiedź.
– Nie szatana – prych nęła zniecier pliwiona Martha. – Dlaczego książę pie-

kieł, mając do zniszczenia cały świat, traciłby na nas tyle czasu? Bo piecze-
my do bre ciastka?

– On jest królem piekieł i księciem tego świata – spro sto wała Edna.
– Królewskie rody zawsze mnie nu dziły.
– Zresztą ja wcale nie mó wiłam, że to sza tan, kochanie. Powiedziałam, że

Sally zobaczyła de mo na. W koń cu jego imię jest Le gion i ma na po słu gi całą
armię.

Przyglądając się ko tom skulo nym na swojej wyso kiej reducie, Martha za-
uważy ła:

– One nig dy nie ła pały myszy. Pod tym wzglę dem przy noszą wstyd swoje -
mu gatun kowi.

– Bo w Pendleto nie nie ma my szy. Inaczej na pewno zosta wiałyby nam
mnó stwo prezentów z ogonkami. To nie mysz je wystraszyła.

– Więc grzmot.
– Albo coś in nego – upiera ła się Edna.
Dym i Popiół zare agowały jed nocześnie: odwróciły pyszczki w stronę

przeciwległego kąta pokoju i zasyczały, jakby zobaczyły coś, czego nie zno-
szą.

Sio stry obejrzały się, szukając przy czyny kociego niezadowole nia, i Mar-
tha na mgnienie dostrzegła, jak coś przemknęło po między fotelem a dużą ta-
picerowa ną kanapą w stylu chesterfield.

– Co to było? – zapytała.
– Co?
– Coś widziałam.
Bły skawica rozświetliła okna, szy by zawibrowały od grzmo tu, a deszcz

zno wu spłukał je do czerni.
Martha wy ciągnęła długi pogrzebacz ze stoja ka z mosiężnymi przyborami

kominkowy mi i ruszy ła przez wielki salon, lawirując w natło ku wiktoriań -
skich mebli – miękkich fo teli, stolików zastawio nych cennymi bibelo tami,



kwietników, z któ rych zwieszały się paprotki, postu mentów z popiersia mi
klasycznych poetów – do ka napy, za którą praw dopodobnie schro nił się mały
szyb ki intruz. Dłoń ściskająca pogrzebacz bolała, ale spuch nięte, artretyczne
kłyk cie Marthy zacho wały dość siły, żeby zatłuc szczura czy każde po tencjal-
nie groźne egzo tyczne zwierzątko, które jakiś beznadziejny głu piec znowu
wy puścił na wolność.

Osiem lat wcześniej w Pendleto nie zamieszkał mu zyk rockan drollo wy.
Nagrał trzy przeboje i odbył jed no udane krajo we to urnee, po czym jego ka-
riera załamała się z braku ta lentu. Zanim zdą żył przepić, przewą chać czy
w inny spo sób roztrwonić swo ją małą fortun kę, ku pił za gotów kę aparta ment
na pierwszym pię trze i wprowadził się tam z blon dynką imieniem Bitta, która
miała zielone włosy i piersi wielkie jak indyki na Świę to Dziękczynienia. Bez
wiedzy i zgody wspólnoty miesz kanio wej odlo to wa para przy wiozła ze sobą
jadowitą jaszczurkę gila imieniem Cobain. Jaszczur biegał swo bodnie po
mieszkaniu i w końcu uciekł fronto wy mi drzwia mi, któ re wła ściciele bez-
myślnie zostawili uchylone, kie dy wrócili do domu pijani, wy śpiewu jąc na
kory tarzu spro śne piosen ki. Przez następnych osiemnaście go dzin, zanim wy-
tropio no, schwy tano i usu nięto sprytnego Cobaina, w Pendle tonie panowa ło
pan demo nium.

Rok później, po jednej nocy pechowej gry w Vegas, rockan drollo wiec stra-
cił i pienią dze, i Bittę. Daw no już zniknął z Pendle tona, ale w tych czasach
nie brakowa ło głupców wszelkiej maści. Martha niemal się spodziewała, że
znajdzie następnego egzo tycznego zwierzaka. Gdyby miał ostre zęby, zło śli-
we usposo bienie i mordercze in tencje, bro niła by się zażarcie bez względu na
to, czy nazy wałby się Cobain, czy Pu szek.

– Co ty wy prawiasz? – zapytała Edna, kiedy Mar tha z uniesio nym pogrze-
baczem podkradała się do intru za.

– Pamiętasz Co baina?
Dym i Po piół zasyczały ze szczytu etażerki, chociaż Co bain zniknął, zanim

tu zamieszkały.
– Widziałaś jaszczurkę gila? – zdziwiła się Edna.
– Gdy bym widziała, tobym po wiedziała. Widziałam coś, nie wiem co.
– Powinnyśmy ko goś wezwać.
– Na pewno nie wezwę egzorcy sty – oświad czyła Martha, ostrożnie obcho -

dząc kanapę.
– Cho dziło mi o dozorcę, pana Trana.



Za masywnym meblem nic się nie czaiło.
Może stworek, któ rego przez chwilą do strzegła, schował się pod kanapą?

Martha pochy liła się i sięgnęła po grzebaczem pod mebel.

—

Sparkle Sykes
Idąc przez salon do kuchni – z Iris czła piącą z tyłu – żeby zadzwonić do

ochrony w sprawie stwo ra, który niewątpliwie nadal próbował sforsować
okno sy pialni, Spar kle usły szała ha łas na ko rytarzu. Dzie cięcy głos krzy czał
coś o „wielkim robaku”.

Zmieniła kierunek, pobie gła do przedpokoju i wyjrzała przez judasza.
W połu dniowym ko ry tarzu nie zo baczyła nikogo, ale usłysza ła kobietę wo ła-
jącą nagląco: „Zejdziemy schodami!”.

Po chwili wahania Sparkle otworzyła drzwi. Z prawej strony, w od legło ści
trzech metrów, na po łączeniu po łu dniowe go i zachod niego skrzydła dwie
osoby zmierzały w kierunku klatki scho dowej. Twyla Trahern, ta miła ko bie-
ta z 1-A, au torka pio senek, której mąż był znanym pio senkarzem. Jej synek
miał na imię Winslow albo Win ston, jakoś tak. Woła ła na niego Win ny. Byli
ubrani do wyjścia.

Chło piec szedł przodem, wyraźnie przestraszo ny, ale zatrzy mał się z ręką
na klamce drzwi klatki schodowej, kiedy matka ostrzegła:

– Winny, nie! Czekaj.
– Wiem, czuję – po wiedział. – Może coś czeka na scho dach.
– Potrzebujecie po mo cy? – zapytała Sparkle.
Od wrócili się do niej zaskoczeni i zo baczyła w ich twarzach do kładnie to,

co sama czuła: kon sternację, niepokój, lęk.

—

Sal ly Hollander
Spara liżowa na wstępnym ugry zieniem, z długim, rurkowatym językiem

demona wepchniętym głęboko do gardła, krztusząc się zimną, gęstą sub stan-
cją, któ ra wytrysnęła z tej rurki, Sally czepia ła się świadomości nie tyle



wsku tek krańco wego przerażenia, ile gwałtownego wstrętu. Pomimo paraliżu
rozpaczliwie usiłowa ła się uwolnić i oczyścić, gdyż czu ła się straszliwie
zbrukana przez dotyk stwo ra, ukąszenie i gwałt.

Wreszcie wy sunął język i wy puścił Sally z uścisku. Osu nęła się na podło-
gę. W żo łądku czu ła zimno, jakby po twór wpompował w nią wiadro lodu.
Targały nią śliskie mdłości, chcia ła zwymioto wać, oczyścić się, ale nie mo-
gła.

Bezwładna, bezradna, każdym chrapliwym wydechem wzywająca po mo -
cy, cho ciaż nikt na świe cie nie mógł jej usły szeć, rzężąca rozpaczliwie przy
każdy wdechu, ob serwo wała stopy napastnika, który krążył po kuch ni i przy -
glądał się wszystkiemu jakby z ciekawością. Sześć wy dłużo nych palców po -
łączonych bło ną. Pierwszy i szósty były dłuższe od środkowych czterech,
każdy z do datkowych kłykciem i dużą opuszką, niczym para długich prze-
ciwstawnych kciuków. Szare stopy, skóra z sub telnym wzorem jakby łusek.
Nie zwyczajne łuski, jak u węża czy jaszczurki, nie tylko mają ce zapewniać
wy jątkową giętkość, ale również słu żyć jako… zbroja. Pomy ślała o zbroi
chy ba ze względu na ko lor, przypominający zmato wiałe srebrne sztuć ce, za-
nim je wypole rowała. A po tem, całkiem jak w po koju kredensowym sióstr
Cupp, szczegóły się zatarły, demon zmienił się w ciemną sylwetkę, ulotny
czarny cień, który prze niknął przez ścia nę.

Mdło ści się nasiliły, żo łą dek pod jeżdżał do gardła, jednak Sal ly wciąż nie
mo gła zwymio tować. A po tem nudności ustały, zastąpio ne przez coś gorsze-
go. Lo dowate zimno w żo łądku nie rozpuściło się pod wpływem ciepła ciała,
tylko po woli zaczęło się przesączać do sąsied nich tkanek, najpierw do klatki
piersio wej, aż poczuła własne żebra jak nig dy przedtem, jak by nie były jej
częścią, tylko chirurgicznym implantem, jakąś zimną i obcą armatu rą. Potem
zimno spełzło do bioder i poczu ła dokładnie, jak nig dy przedtem, kształt i po -
ło żenie miednicy, teraz równie lo dowatej jak żebra.

Przez minutę, kiedy chłód wnikał w kości udo we i dalej w nogi, myślała,
że to ostatnie chwile jej życia. Ale po tem wiedziała, nie wiadomo skąd, że
ży cie z niej nie uciekało. Przeży je. Nie umierała; sta wa ła się czymś innym,
kimś innym niż ko bieta, którą dotąd była.

—



Si las Kinsley
Po krótkim spotkaniu z An drew North Pendleto nem w późnodziewiętna-

sto wiecznej wersji westy bulu – który w tamtych czasach, po nad wiek wcze -
śniej, był salą recepcyjną – i po krótkiej roz mowie z Pad mini Bahra ti, kiedy
Belle Vista zno wu stała się Pendle tonem, Silas zrozumiał, że cokolwiek dzia-
ło się w tym bu dynku co trzydzieści osiem lat, dzieje się znowu, szyb ciej, niż
początkowo się spo dziewał. Rozmo wa z Perrym Kyserem w restauracji Top -
per’s przekonała go, że to nie będzie nic przyjemnego – może na wet nikt nie
przeżyje – więc w pierwszym od ruchu chciał na tychmiast opu ścić budynek,
wy biec na deszcz i uciekać, gdzie pieprz ro śnie.

Trzy lata po śmierci Nory, bezdzietny, straciwszy większość przy jaciół, Si-
las nie miał dokąd uciekać ani dla kogo żyć. Po zostały mu tylko zo bowiąza-
nia wobec mieszkań ców Pen dleto na, sąsiadów, z któ rych nawet nie wszyst-
kich znał.

Przez chwilę nie potrafił wy my ślić, co dalej. Alarm przeciwpożaro wy
w bu dynku był całkowicie zautomaty zowany, z wy krywa czami dymu i try-
skaczami we wszystkich sufitach, żad nych skrzynek typu „zbij szy bę i pocią-
gnij za dźwignię”. Silas nie miał czym zapalić ognia, żeby urucho mić alarm
i zmu sić mieszkańców do ewakuacji.

Padmini przechy liła gło wę na bok z pytają cym uśmiechem.
– Coś nie w po rząd ku, panie Kin sley?
Czuł się stary, zmęczony i bezradny. Wszystko, co mógłby jej powiedzieć,

brzmiało by głupio. Jesz cze za częłaby po dejrzewać, że pan Kin sley cier pi na
demencję starczą.

– Mu szę poroz mawiać z ochroną – oświad czył i ru szył do drzwi oddziela-
jących westy bul od holu na parterze.

Zanim wygrzebał klucz z kieszeni nieprzemakalnego płaszcza, Padmini
weszła za kon tu ar recepcji i wcisnęła guzik zwalniający zamek.

– Mam go uprzedzić? – zapytała, ale Silas nie odpowiedział.
Wszedł do holu i przeszklone drzwi zasunęły się za nim. Elek troniczny za-

mek zaskoczył z klik nięciem.
Co kolwiek tu się stanie – cokolwiek już się stało od wczesnego rana – mia-

ło związek z czasem, jakiś problem z czasem, ko niec dziewiętnastego wieku
przeskakujący do 2011 roku, przeszłość pomieszana z teraźniejszością. Może
nie tylko przeszłość i teraźniejszość. Może rów nież przy szłość. To, co wi-
dział Perry Ky ser w koryta rzu sutereny w 1973 roku, pod czas renowa cji, nie



pocho dziło z roku 2011 ani z żadnej wcześniejszej epoki.
Głos Perry’ego zadźwięczał złowieszczo w pamięci Silasa: „Jest duży.

Duży jak ja. Większy. Blady jak lar wa, trochę przypomina robaka, ale nie
całkiem, bo trochę przypomina też pająka, ale to nie pająk, jest zbyt mięsisty
jak na pająka…”.

Silas skręcił w prawo i po spieszył do połu dniowej win dy. Zawiezie go pod
same drzwi pomieszczenia ochro ny.

Zastanawiał się, kto pełni dyżur. Miał nadzieję, że któryś były policjant,
jak większość ochronia rzy. Nie zawsze był cy wilistą. Zaczynał jako obroń ca
w sprawach karnych, ale nie najle piej sobie radził, po nieważ nie potrafił
wzbudzić w so bie współczucia dla większo ści ludzkich śmieci, których mu -
siał bronić. Iden tyfikował się z ofiarami. Oczywiście każdy zasłu guje na
obro nę, nawet najgorszy gwałciciel i morderca. Więc po kilku latach Silas się
przekwalifikował, zosta wił sprawy karne tym, którzy mieli szlachetniejsze
albo zimniejsze serca. Lecz pod czas tej pierw szej fazy swo jej praw niczej ka-
riery nauczył się rozma wiać z glinami, któ rych na ogół darzył znacz nie więk -
szą sympatią niż swoich klientów.

„Coś w ro dza ju głowy, bez oczu, wła ściwie bez twa rzy. Wzdłuż szyi jakby
rząd skrzeli, ale żadnych ust…”.

Nigdy nie rozmawiał z glinami o zawiro waniach czasu – co kolwiek to zna-
czyło – ani o potwornych ni to larwach, ni to pają kach. Nie wiedział, jak się
do tego zabrać, jak sprawić, żeby nieprawdopodobne zabrzmiało jak prawda,
chy ba że nie on jeden w Pendleto nie doświadczył czegoś dziwnego, chyba że
ochroniarz też zo baczył coś, czego nie potrafił wytłumaczyć, coś, od czego
włosy stanęły mu dęba.

Wy ciągnął rękę, żeby nacisnąć guzik przywołu jący win dę, ale za wahał się,
zaniepokojo ny dziwnym dźwiękiem do biegają cym zza zasunię tych drzwi,
z szybu.

—

Świadek
Na dachu, stojąc przy zachodnim parapecie, w ocieplanej nylo nowej kurtce

ociekającej deszczem, w prze moczo nych dżin sach i przeciekających butach,
Świadek nie bał się bły skawicy, która rozdarła czarną tka ninę nieba i odsło ni-



ła fu rię szale jącą po dru giej stronie. Miał nadzieję, że trafi go pio run, wątpił
jednak, czy po szczęści mu się na tyle, żeby tu umrzeć.

Jak do tąd tranzy cje nie następowa ły o tej samej go dzinie i minucie. Nie
potrafił wyliczyć ich wy starczają co precyzyjnie, żeby po jawić się niczym
magik i wy wo łać je cza rodziejskim zaklęciem. Nie które zdarzały się nawet
o cały dzień wcześniej albo później niż inne. Lecz kiedy zaczynały się fluktu -
acje, chwila przemiany zbliżała się nieubła ganie.

Dom pod jego sto pami nie był tą wersją domu, w któ rej mieszkał. Nie znał
większo ści lokato rów, cho ciaż dużo o nich wiedział.

Z sekundy na sekundę deszcz ustał. Dach był suchy oprócz miejsca, gdzie
kapała woda z ubrania Świad ka. Razem z deszczem znikło miasto: cały cu-
downy, rozle gły przestwór świateł, dla Świad ka najpiękniejszy widok na
świecie.

Teraz dom pod jego stopami, pod tym bezchmurnym niebem, był domem,
któ ry znał, w którym mieszkał, jeśli tak można nazwać jego eg zy stencję.

Księżyc wolno że glował po nie bie, nawigując przez mo rze gwiazd. Świa-
dek postrzegał to świetliste sklepienie jako zimne i niemal oskarżycielskie.
Wo lał nie podnosić wzroku, po nieważ niebio sa nie miały nic z czaru utraco-
nego miasta.

Długie na gie zbocze i równina oświetlona księ życem wy glądały bardziej
przygnębiająco niż niebo. Wysoka do pasa trawa miała tak blady odcień zie-
leni, że w dzień wy dawa ła się prawie biała, ale pod lu narną lampą nabierała
kolo ru, ponie waż lekko świeciła, jakby fos fory zo wała. Noc była spo kojna,
żaden po wiew wiatru nie mącił ciszy, a jednak świe tlista trawa falo wała, kło-
niła się na północ, a potem na po łudnie, na północ i na połu dnie, zmieniając
kierun ki tak regularnie, że przypominała fu tro jakiegoś śpiącego lewiatana,
poru szane wdechami i wy dechami be stii. Trawiasta rów nina nie ro biła dobre-
go wrażenia ani o zmierzchu, ani o świcie, ani za dnia, ani teraz, w nocy. Nie-
ustanne falo wanie wyglądało niepokojąco nienatu ralnie – jeszcze bardziej
nienaturalnie, gdy wiatr zakłócał rytm po ru szeń, gdy trawa nie trzepotała jak
na pastwisku szarpanym bu rzą, tylko miota ła się niczym włosy rozwścieczo-
nej Meduzy, kiedy każde źdźbło wiło się gwałtow nie jak chudy, cien ki wąż.

Na tym dziewiczym stepie żyło wiele ro dzajów stworzeń, których nie moż-
na było nazwać zwierzęta mi, chociaż po ruszały się i ciągle czegoś szukały.
Przypominały nie tyle dzieło na tury, ile wy twór szaleństwa, jakby do istnie-
nia powo łała je wyobraźnia obłąkanych bogów. Te żarłoczne gatun ki żerowa-



ły jedne na drugich, ale również uprawiały kanibalizm, trawa zaś pożerała
wszystkie bez wyjątku.

Ogromną prerią i jej mieszkań cami rządziły drzewa. Trawa cofała się od
ich korzeni, pod gałęziami nic nie rosło, jakby zie mię posypano solą. Każde
drzewo wznosiło się wy soko i szero ko rozpościerało ko ronę, bez wdzięku,
wy ciągając udręczone konary, powy ginane ostro niczym pęknięcia w skale
po trzęsieniu zie mi. Kilka drzew sta ło sa motnie, najwięcej jed nak tworzy ło
rzad ko rozrzucone zagajniki. Zawsze ro sły w kręgu, z po lanką po środku,
gdzie wokół ko tła mógłby się zebrać sa bat czarow nic. Były czarne, czar ne od
korzeni do najwyższych gałązek. Korę miały spękaną, a w najgłębszych
szczelinach przeświecała wilgotna czerwo na tkanka, niczym krwawe mięso
pod sko rupą zwęglonej skó ry. Na wiosnę drzewa nie wy puszczały pąków
i nie kwitły, nie mia ły też liści, ale owo cowały. Przy pierw szych podmu chach
ciepła na gałęziach pojawiały się pęcherze, nabrzmiewały, ob wisały jak łzy
i dojrzewały, aż osiągały trzydzieści centy metrów dłu gości i dwanaście do
piętnastu cen tyme trów średnicy w najszerszym miejscu. Skórę miały sza rą,
nakrapianą. To były owo ce w znaczeniu metafo rycznym, nie biolo gicznym,
ponieważ nie miały pestek i nie były słodkie. Kie dy dojrzały, zwykle w któ-
rąś noc z dzikim księżycem metalizującym prerię, po tężne drze wa zrzu cały
owo ce, które – za miast spaść – odla tywa ły, ponie waż owoco branie bardziej
przypominało poród. Przez kilka chwil nie bo szczerzyło zęby. Kiedy silni po -
ży wili się słab szymi, resztki stada odla tywały na zachód, jak by umykały
przed brzaskiem w ciemność. Dokąd się udawały i co tam robiły, Świadek
nie wiedział, nigdy jednak nie wracały do miejsca swoich naro dzin.

Najmłodsze potomstwo drzew już przed miesiącami odleciało na zachód
i tej nocy czarne konary sięgały wy soko, ramię przy ramieniu, skręcone ga-
łązki jak szpony chwytały księżyc, żeby ściągnąć go na dół i razem z nim
całe niebo, żeby wreszcie udu sić umierającą Ziemię w między gwiezdnej
próżni.

W ciągu se kundy znowu rozpętała się burza, sucha cisza, a po tem strumie-
nie deszczu, jasne gwiazdy, a potem żad nych gwiazd. Ra zem z ulewą po jawi-
ło się rozświetlo ne miasto i Świadek znowu stał nie na dachu Pen dletona,
w którym mieszkał, tylko na dachu Pen dletona zamieszkanego przez ob cych
lu dzi. Budynki były te same, lecz dzieliła je otchłań cza su.

Następ na fluktuacja albo jeszcze jedna, albo jeszcze ko lejna okaże się tran-
zy cją. Chwila i tajemnica się zbliżały. Świadek nie ro zu miał tych osobliwych



zjawisk, podobnie jak lokatorzy prze noszeni z jed nego Pen dletona do dru gie-
go. Nie rozu miał również, dla czego on, przeskakują cy z Pen dle tona przy szło-
ści, nie może utknąć na kilka godzin w tym cu downym czasie, tak jak lu dzie
z tej epo ki zostaną uwięzieni w jego ponurym świe cie. Podczas fluk tu acji,
któ re prowa dziły do tranzy cji, żywe organizmy były przerzu cane w prze -
szłość, ale nie zostawa ły tam długo. Podczas tranzy cji wszy scy w budynku
pod stopami Świadka – wszy scy żywi ludzie, ich ubranie oraz to, co akurat
trzy mali w kry tycznym momencie – zo staną przenie sieni i ten Pendleton bę-
dzie stał pu sty, dopóki tran zycja nie zmieni kierun ku i nie przenie sie z po-
wrotem tylko tych, którzy nale żą do tego czasu. Prze niesie, jeśli żyją, nie
przeniesie, jeśli umar li.

Przemoczony Świadek oparł się o balu stradę i wchłaniał roz ległe mo rze
świateł, świetliste miasto dryfu jące w bu rzy, migotliwe ulice, budynki ni-
czym wielopozio mowe po kłady ty tanicznego statku pły nącego w cu downy
rejs. Świadek zapła kał nad pięknem miasta i czekają cą je tragedią.



Jedno

Mała Sophia Pendleton schodzi po scho dach w 1897 roku, ale również
w 1935, w 1973, w 2011 i co każ de trzydzieści osiem lat, chociaż od dawna
nie żyje. W krótkim okresie pomiędzy pierwszą szczeliną w cza soprzestrzen -
nych drzwiach a chwilą, kiedy otwiera ją się szero ko, wszystkie tran zycje
przeszłe i przyszłe muszą zajmować ten sam moment w teraź niejszości, prze-
lotnie się łączyć. Wygryzłem życie z So phii, zanim dziewiętnasty wiek prze-
szedł w dwudziesty, ona jed nak wciąż wyśpiewuje dziecięce piosenki i scho dzi
po schodach w 2011 roku, tak samo jak w 1897, nieśmier telna przez tę krót ką
chwilkę.

Podobnie indiań ski wojownik z 1821 roku wędru je pra wie przez minutę po
kuchni bankietowej Pen dleto na i po łudnio wym ko ryta rzu na par terze, prze-
straszony, oszo łomiony, z to mahawkiem wzniesionym do cio su. Ale roz pływa
się, zanim ko goś spotka.

W 1897 roku So phia spieszy do kuch ni Belle Vista, żeby łaso wać lodowe
wiór ki z syro pem wiśniowym, i nawet nie po myśli o cięż kiej doli dostawcy
lodu, który przywozi dwu dziestokilo we bloki trzy razy w tygodniu. Lodziarz
z pewnością straci siły, zanim dożyje do wieku średniego, umrze młodo i zej-
dzie z tego świata równie biedny, jak się naro dził.

Ale wyzysk nie za wsze ani na wet nie najczęściej ozna cza, że bogaci wysy-
sają krew z biedaków. Bo gaci też bywają wyzyskiwani przez takich lu dzi, jak
zawistny ochroniarz piszący dema skator ską książ kę, przez płatnych za bój-
ców, takich jak syn słynnej in telektu alistki. Europejczycy wyzyskiwa li Indian,
ale przedtem wiele in diańskich szczepów pro wa dziło ze sobą wojny i brało
wrogów do niewoli. Jak za uważyliście, w na turze istot ludz kich leży bez lito -
sne wyzyskiwa nie się nawzajem i ra bunkowa eks plo ata cja samej natury, nie-
ustannie, stu lecie za stuleciem. Żadna rasa, klasa ani frakcja nie jest wol na
od tej zbrodni.



W królestwie Jed nego nikt nikogo nie wyzyskuje. Nie ma pa nów ani nie-
wolników. Nie ma bogactwa ani biedy. Każ dy dra pież nik jest ofiarą i każ da
ofia ra jest drapież nikiem. Nikt nie roz dziera i nie oszpeca ziemi, żeby wydo-
być naftę czy złoto. Jestem spełnieniem waszych wizji, uzasadnieniem wasze-
go życia.

Spójrz cie na chłopca, syna tej autor ki piosenek, marzą cego, żeby zostać
bohaterem jak postacie w książ kach, które nieustan nie czyta. Ma rząc o boha-
ter stwie, o życiu pełnym wspa niałych przygód, stanowi za grożenie dla wszyst-
kiego, w co wierzycie, nie mniejsze niż dla mnie. Bo haterowie z natu ry zo sta-
wiają po sobie zbyt wyraź ne ślady, roz dmu chane i niebez piecz ne legendy; za -
tem w uporządkowanym i ra cjonalnym świecie nie ma dla nich miejsca.

Chłopiec straci nadzieję na zo stanie bohaterem, kiedy jego oczy zostaną
wyjedzone z oczo dołów, kiedy jego język sta nie się czar ny i niemy jak zwęglo -
ny kawa łek drewna, kiedy sięgnę w głąb jego ser ca i przepełznę przez pulsu-
jące komory.
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Apartament 1-F

Doktor Kirby Ignis spędził resztę po południa w fo telu, po pijając gorącą
zieloną herbatę, słuchając włoskich oper w chińskim wy konaniu i obserwując
tropikalne ryby pływające leniwie w du żym pod świetlonym akwarium, które
stało pod ścianą jego salonu.

Kirby miał jeden ze skromniejszych apartamen tów w Pen dletonie, chociaż
stać go było na kup no pałacowej po siadło ści. Zarabiał duże pieniądze na
swoich licznych paten tach i z roku na rok tantiemy pły nęły do niego coraz
szerszym strumieniem.

Mógł sobie pozwo lić na wystrój wnętrz najwyższej jakości, ale wo lał pro-
stotę. Kupił bezoso bowe meble na wyprzedażach w różnych hurtowniach,
zwracając uwagę jedynie na funkcjo nalność i wygodę.

Chociaż cenił sztu kę, nie czuł potrzeby po siadania dzieł sztuki. Nie miał
w mieszkaniu ani jednego ob razu. Miał nato miast kilka ty sięcy książek,
w tym ze sto wielkich albumów o malarzach, których prace do niego przema-
wiały. Oglądanie fo tografii arcydzieł sprawiało mu nie mniejszą satys fakcję,
niż gdyby po wiesił na ścianie oryginały.

Prostota, pro stota. Oto sekret szczęśliwego życia.
W instytucie Ignis miał do dys pozycji dużą przestrzeń i bo gate wyposaże-

nie, a także zespół bły skotliwych męż czyzn i ko biet. Ostatnio jednak praco-
wał częściej w domu niż w biu rze, żeby nie tracić czasu na przejazdy
i oszczędzić sobie codziennych biu rokratycznych spraw, które mogli za niego
załatwić inni.

Kirby Ignis żył głównie ży ciem umysłowym. Niezbyt go interesowały rze-
czy materialne, nato miast ogromnie go interesowały idee oraz ich konse-
kwencje. Nawet teraz, oglądając ryby i słuchając opery, analizował trud ny



problem badawczy, istny galimatias pozornie sprzecznych faktów, który cier-
pliwie rozplątywał od tygodni. Dzień po dniu wy supły wał po jedyncze dane
i układał je we właściwym porząd ku. Według swojej oceny po trzebował jesz-
cze tygodnia, żeby rozwikłać pro blem do końca i schludnie nawinąć wszyst-
kie wątki na szpulkę.

Chociaż mieszkał sam, nie był samotny. Miał kiedyś żonę, śliczną Nofię,
ale ona po trzebowała in nego życia niż on. Ku obopólnemu żalo wi rozwiedli
się przed dwu dziesto ma czterema laty, kiedy mieli po dwadzieścia sześć lat.
Od tamtej pory nie spo tkał kobiety, któ ra działała na niego tak jak Nofia.
Utrzymywał jednak rozległe kontakty towarzy skie, które nieustannie posze-
rzał. Nieraz mówio no mu, że ma twarz aktora charakterystycznego, stwo rzo-
nego do roli zabawnego sąsiada, ulu bionego wujka, czarującego dziwaka…
a wkrótce kochającego dziadka. Twarz, zaraźliwy śmiech oraz umiejętność
słuchania pomagały mu zyskiwać przyjaciół. Nig dy nie wiadomo, co lu dzie
powiedzą. Od czasu do czasu jakaś zasłyszana historia, opinia czy fakt, na
pozór bez związku z jego pracą, naprowadzały go na nowy tok my ślenia, któ -
ry okazywał się ko rzystny.

W istocie muzyka, któ ra obecnie sty mulowała go do rozwiązania proble-
mu, stanowiła rezultat rozmowy na przyjęciu koktajlo wym. Kiedy wy znał, że
lepiej i jaśniej myśli, słuchając mu zyki, ale toleru je tylko muzykę instru men-
talną, ponieważ śpiewany tekst go rozprasza, przyjaciółka kolegi – raczej
słodka idiotka, ale zabawna – zaproponowała, żeby słu chał piosenek wy ko-
nywanych w językach, których nie zna, bo wtedy może od bierać głos jedynie
jako kolejny instrument. Lubił wło ską operę, po nieważ jednak mówił po wło -
sku, teraz słuchał arii operowych ni mniej, ni więcej, tylko w tłu maczeniu na
chiński. Rozchichotana ruda panien ka z wiszący mi kolczykami przy pomina-
jącymi kaskady choinkowej lamety – i z małym tatu ażem skaczącej gazeli na
wierzchu prawej dłoni – rozwiązała dla Kirby’ego ten drobny pro blem dzięki
temu, że chętnie słuchał innych ludzi.

Z apartamentu nie rozciągał się widok na miasto wart milion dolarów.
Okna salonu wychodziły na dziedziniec, co wystarczało Kirby’emu, który
częściej spo glądał do wewnątrz niż na zewnątrz. Po nieważ lubił bu rzę, rozsu -
nął zasło ny. Grzmoty, bębnienie deszczu o szyby i świst wiatru two rzyły
symfonię, która nie konkuro wała z operą w gło śnikach. Jedyne oświetlenie
stanowił przyjemny, nastro jowy odblask padający z akwarium. Ten rodzaj
światła przypominał Kirby’emu sceny z niektó rych wy stawnie zrealizowa-



nych czarno-białych filmów, takich jak Bulwar Za chodzącego Słoń ca czy
Obywa tel Kane. Flary błyskawic nie wy dawały mu się groźniejsze niż błyski
rzucane przez ob racający się lustrzany żyran dol w sali balowej, tylko pod kre-
ślały atmos ferę, która tak bardzo sprzyjała skupieniu na bieżącym zadaniu.

Każda z błyskawic, niekiedy zapalających się seriami po trzy, cztery lub
pięć, ryso wała na meblach i ścianach wzór wysokich okien balkonowych,
kratownicę jasnych pro stokątów i wąskich cieni. Po szczególnie jaskrawym
potrójnym rozbły sku Kirby, bynajmniej nie zagubio ny w myślach, po nieważ
my śli zawsze do kądś go prowadziły, zauważył dziwną różnicę w układzie
szyb i szpro sów: ciemne wy brzuszenie opadające pod górną krawędzią jed ne-
go z okien, wyglądające jak lambrekin.

Od wrócił się w fo telu, żeby sprawdzić, skąd się wziął ten wy pukły łuk
ciemności. Za oknem zobaczył coś, co przypominało jasny, mo kry, ob wisły
materiał flagowy, jakby ktoś wy wiesił z parapetu drugiego piętra flagę albo
świąteczną dekorację – do Bożego Narodzenia zo stał niecały miesiąc –
 wbrew przepisom wspólnoty mieszkanio wej.

Kirby od stawił filiżankę i wstał z fotela. W łagodnie falującym świetle
z akwarium przeszedł przez skromnie umeblo wany salon.

Zanim dotarł do okna, lambrekin – czy co kolwiek to było – znikł, albo
wciągnięty do góry, albo po rwany wiatrem. Kirby przy cisnął prawą stronę
twarzy do szy by i spojrzał w górę, na drugie piętro. Zobaczył przedmiot, któ -
ry nie był detalem architekto nicznym, coś bladego i bezkształtnego, udrapo-
wanego na trójkątnym zwień czeniu okna, jednak w słabym świetle latarni
z dziedziń ca nie po trafił tego zidentyfikować. Przed miot wydymał się lek ko,
ale nie ło potał na wietrze jak flaga czy trans parent, pewnie dlatego, że nasiąk -
nął deszczem.

Błysnęło raz, dru gi i Kirby przez chwilę lepiej widział dziwny obiekt, któ-
ry wyglądał teraz jak trzy małe jasne worki, każdy wielkości kilogramo wej
torby mąki, połączone kawałkiem sznurka albo gu mo wej rurki. Worki były
gład kie i pękate, najwy raźniej czymś wy pchane, związane razem i okryte luź-
ną płach tą materiału czy może winylu, która wcześniej widocznie opadła na
okno, ale teraz wzbiła się wyżej. Nie po trafił określić, co to jest i na czym zo-
stało zawieszone, ale z pewnością nie po winno się tam znajdować. W ko lej-
nym rozbły sku zdawało mu się, że dostrzegł jakieś drgnienie, dwa seg mento -
we od cin ki materiału sztywniejszego niż pozostałe części, lecz przelotne mi-
gnięcia, zamiast wyjaśnić natu rę tego przedmio tu, tylko przydały mu tajemni-



czości.
Kirby wahał się, czy otwo rzyć okno i wystawić gło wę na deszcz, żeby le-

piej się temu przyjrzeć. Przedtem jed nak musiał przynieść latarkę z szuflady
z narzędziami w pralni.

Kiedy wy szedł z mrocznego salonu do lepiej oświetlonej części jadalnej,
spojrzał na zegarek i uświadomił so bie, że stracił prawie cały dzień. Był umó-
wiony na drinka i obiad z jed nym z najbardziej bły skotliwych naukowców in-
stytu tu, Vonem Norquistem, z którego mózgu po mysły strzelały raz po raz
niczym iskry z noża ostrzonego na tarczy szlifierskiej. Musiał się pospieszyć,
żeby się nie spóźnić. Co kolwiek zawisło na oknie czy opa dło z drugiego pię-
tra, nie stukało ani nie hałasowało, więc nie było do statecznie twarde ani
ciężkie, żeby rozbić szy bę. Dalsze oględziny mogą zaczekać do rana, aż zro bi
się jasno.

W gardero bie zawiązał krawat i narzucił sportową marynarkę.
Wróciwszy do salonu, wyłączył chiń ską operę, ale zo stawił światło

w akwarium.
Błyskawica wyryso wała na ścianach regularny deseń szyb i szpro sów, bez

żadnych dziwacznych cieni w kształcie lambrekinów.
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W każdej chwili może się wy darzyć wszystko.
Fielding Udell posiadł mądrość, któ ra po zwoliła mu zrozumieć wieczną

niestabilność kosmosu, planety, kon ty nentu, miasta i czasu. Pracowicie zba-
dał straszliwą prawdę o świecie, przeanalizował i zarchiwizował fakty z pie-
tyzmem średnio wiecznego mnicha, ręcznie ko piującego księgi, żeby za cho-
wać dzieła z przeszłości.

Tego czwartkowego wieczoru tkwił przy komputerze, do którego usiadł
o ósmej rano, i wstał tylko dwa razy do łazien ki i raz, żeby odebrać dostawę
z pizzerii Salvatina: spaghetti bolo gnese i sałatkę na lunch, tradycyjną włoską
kanapkę i torbę chip sów na obiad. Zdawał so bie sprawę, że pogoda się zepsu -
ła, ale nie przy wiązywał do tego wagi. Gru dnio we burze nie miały tyle siły,
żeby stworzyć Matkę Wszystkich Burz. Ten kataklizm nadejdzie raczej prę-
dzej niż później i zrówna z ziemią ty siące kilometrów kwadratowych, ale nie
dzisiejszego wieczoru.

Do najważniejszych zalet Fieldinga Udella należały przebiegłość i daleko-
wzroczność. Był dostatecznie by stry i przezorny, żeby podczas prowadzo-
nych badań ukry wać swo ją tożsamość. Łączył się ze swojego kom putera
przez centralę telefo niczną w mieście na drugim koń cu konty nentu, a stamtąd
przez uniwersy tet w Kio to w Japonii, i tam ostatecznie się maskował, wy szu-
kując dane przez link internetowy bi blio teki publicznej w Oshkosh w stanie
Wisconsin, oraz podejmował liczne inne środki ostrożności, to też mógł kon-
struować swój Akt Oskarżenia przy niewielkim ry zyku, że tamci wytropią go
w Pendletonie.

Gdyby wiedzieli o jego pro jekcie, Elita Władzy kazałaby go zamordować
albo jeszcze gorzej. Fielding nie bardzo wiedział, co może być gorsze od



śmierci, ale jego ro snąca znajomość prawdziwej natu ry świata sugerowała
wiele możliwości.

Codziennie śledził najnowsze doniesienia z Oshkosh, czekając na przykład
na wiadomość o wybuchu bojlera w bibliotece pu blicznej, co oczywiście
oznaczałoby, że Elita Władzy usu nęła niewinnych bibliotekarzy, za po śred-
nictwem których Fielding prowadził swoje poszu kiwania.

Nie chciał myśleć o ewentu alnym losie gorszym od śmierci. Nie był pesy-
mistą. Uważał się za optymistę, wciąż optymistę, pomimo całej gro zy i zła na
świecie. Wierzył, że pewnego dnia zdoła po ko nać tych pod stępnych drani,
kimkolwiek są, czymkolwiek się kieru ją, bez względu na nieznane, lecz
z pewnością ohydne źródło, z którego czerpią swo ją ogromną potęgę.

Do Elity Władzy nie należeli urzęd nicy państwo wi na najwyższych stano-
wiskach ani żaden z bogatych dyrektorów naczelnych kierujących wielkimi
firmami i wielkimi ban kami.

To były jedynie narzędzia, za pomo cą których prawdziwi władcy świata
sprawowali swoje bezlitosne rządy. Fielding nie wiedział, czy ty tani polity ki
i przemysłu nie zdają sobie sprawy, że są obiektami manipulacji, czy też do -
browolnie służą bezimiennym panom. W końcu jed nak pozna prawdę.
Triumfalnie zdemaskuje tajnych cesarzy tego udręczonego świata i wymierzy
im sprawiedliwość w taki czy inny sposób.

Na chwilę oderwał się od komputera i poszedł do kuch ni, żeby nalać so bie
szklankę coli do mowego wyrobu. Miał powody wierzyć, że sklepowe napoje
zawierają narkotyk rozprowadzany przez Elitę Władzy – jeśli to w ogóle coś
tak prostego jak narkotyk – który sprawiał, że masy stawały się podatne na
ilu zje i oszustwa, uchodzące w tych czasach za rzeczywistość. Żeby unik nąć
prania mó zgu, Fielding sam przyrządzał so bie napój, któ ry wprawdzie nie był
gazowany i smakował bardziej jak melasa z lu krecją niż coca-cola, ale jemu
odpowiadał. Nie chodziło o jakość coli, tylko żeby mieć i colę, i wolność.

Kupił i połączył dwa apartamenty, dzięki czemu miał mnóstwo miejsca na
biurka i segregatory, w których gromadził i przechowy wał obciążające dane.
Nie chciał trzymać swoich ob szernych archiwów tylko na no śnikach cy fro -
wych, które można zhakować i wyczyścić do zera w ciągu kilku chwil.

Wyposażył kuch nię we wszelkie możliwe kuchenne przybory i urządzenia,
ale nigdy nie go tował. Zamawiał jedzenie na wynos z różnych restauracji,
zmieniając je na chybił trafił, żeby nie tworzyć wzorca, który pozwo li zabój-
com przewidzieć jego zachowanie i zatruć mu pizzę albo kurczaka kung pao.



Nalewając colę z dzban ka do szklanki, usły szał stukanie w szybę i pomy -
ślał, że widocznie pada deszcz ze śniegiem. Nie spojrzał w okno, po nieważ
nie interesowała go zwykła niepogoda, tylko superburze, które pewnego dnia
zetrą miasta z oblicza ziemi, burze, któ re może już szaleją w innych czę-
ściach świata, ale nie informuje się o nich na rozkaz Elity Władzy.

Przez dwadzieścia lat, odkąd w wieku dwudziestu jeden lat ukoń czył uni-
wersytet, z pasją oddawał się poszu kiwaniom prawdy. To było więcej niż
hobby, więcej niż powo łanie. To było jego życie i nie tylko życie, ale sens
życia.

Fielding Udell był dzieckiem fun duszu po wierniczego, dziedzicem fortu -
ny. Kiedy otrzymał spadek, czuł się jak przestęp ca, podły, niemo ralny, wręcz
zdeprawo wany. Nie kiwnąwszy palcem, będzie opływał w do statki do koń ca
życia, pod czas gdy tak wielu ma tak niewiele.

Wyrzuty sumienia tak go dręczyły, że o mało nie rozdał wszystkich pienię-
dzy, chciał złożyć śluby ubóstwa i zo stać mnichem, chciał podjąć pierwszą
lep szą pracę, jaką dostałby po studiach, i prowadzić zwyczajne życie klasy
średniej, po przestając na skromnych przyjemnościach i niewygóro wanych
ambicjach. Jednak nie był wierzący, więc nie nadawał się na mnicha, i ku
jego zdumieniu dyplom z socjolo gii, z naciskiem na stu dia genderowe, nie
otworzył przed nim żadnych drzwi, nic, zero, nada.

Chociaż zżerany poczuciem winy, zatrzymał pieniądze. Były jego prze-
kleń stwem, jego klątwą.

Na szczęście w najgłęb szej melan cholijnej otchłani tych mo ralnych rozte-
rek, jeszcze we wrażliwym wieku dwu dziestu jeden lat, przy padkiem obejrzał
w telewizji reportaż o tajemniczej śmierci niezliczonych żab na całym świe-
cie i usły szał, że najwybitniejsi naukowcy przepowiadają całkowite wy ginię-
cie gatun ku w ciągu sześciu do dziesięciu lat. Przerażony perspektywą bezża-
biego świata oraz ewen tu alnymi kon sekwencjami tego zło wieszczego odkry -
cia, Fielding zaczął badać tę sprawę – i odnalazł swoje po wołanie.

Najpierw dowiedział się z wiadomo ści, że zagłada czekała nie tylko żaby,
ale również pszczoły. Pszczoły umierały nie od zwykłych chorób czy pasoży-
tów, lecz ginęły masowo – co nazwano zespołem destrukcyjnego załamania
kolo nii – z przyczyn, któ rych nikt nie po trafił wyjaśnić, cho ciaż wszyscy się
zgadzali, że winowajcą jest zanieczyszczenie środowiska lub inny czynnik
ludzki. Bez pszczół zapylających rośliny uprawne światowa pro dukcja żyw-
ności musi się drastycznie zmniejszyć. Niektó rzy naukowcy zapowiedzieli



nawet niechybną klęskę głodu w roku 2000.
Jak mało wtedy ro zumiał. Jaki był głupi.
Zaniósł szklan kę coli do komputera przez ciąg pokojów, które słu żyły mu

do pracy. Stukanie w szyby to warzyszy ło mu i przy brało na sile – teraz już
bębnienie – jakby oprócz deszczu ze śniegiem zaczął padać grad. Ludzie
mniej oświeceni od Fiel dinga Udella może przejmo wali się deszczem, gra-
dem czy śniegiem, on jed nak nie dbał o takie podrzęd ne zjawiska, więc na-
wet nie podszedł do okna, żeby popatrzeć na burzę.

W roku 2000, kiedy milio ny po winny umierać z głodu wsku tek wy ginięcia
pszczół, po jawiło się wid mo plu skwy milenijnej. Powszech nie uważano, że
na przeło mie ty siącleci wszystkie komputery świata sfiksują, co spo woduje
załamanie sys temów bankowych, niekontrolo wane odpalenie sterowanych
komputerowo pocisków nu klearnych i koniec cy wilizacji.

Sprawdzając, czy w przeszłości ludzka egzystencja była równie zagro żona
jak za jego czasów, Fielding natknął się na niezliczone ostrzeżenia tak alar-
mu jące, że przez swojego lekarza załatwił sobie dostateczną liczbę pigułek
nasennych, żeby popełnić samobójstwo, gdy by pewnego dnia obu dził się
w świecie Mad Maxa, gdzie brakuje surowców i grasują bandy psy chopatów.
Powszech nie uważano, że przelud nienie i uprzemy słowienie do prowadzą do
klęski głodu i śmierci miliardów ludzi, całkowitego zużycia światowych za-
sobów ropy nafto wej i gazu ziemnego do 1970 roku, zatrucia wszystkich oce-
anów do 1980 roku i w rezultacie stałego spadku zawarto ści tlenu w atmos fe-
rze, która przestanie się nadawać do oddychania. W roku 1960 naukowcy
zgodnie twierdzili, że nad chodzi epoka lo dowcowa, która w ciągu kilku de-
kad pogrzebie Amerykę Pół nocną pod grubą warstwą lodu. Zaledwie prze-
brzmiały echa tych przepowied ni, perspektywa od wróciła się o sto osiem-
dziesiąt stopni i po jawiła się groźba globalnego ocieplenia. Ludzie stanęli na
skraju no wej przepaści ze świadomo ścią, że zabijają się zwykłym dwu tlen-
kiem węgla, któ ry wy dychają w każdej minucie ży cia.

Początkowo, zbadawszy te nadchodzące nieuchronnie katastro fy, Fielding
wpadł w rozpacz. Chociaż tak cięż ko pracował na magisterium z so cjologii,
nikt nie chciał go zatrud nić, a teraz, gdy by nawet znalazł pracę, przed koń-
cem świata nie zdąży się wykazać w wybranym zawodzie… ani żad nym in-
nym.

Niech to szlag.
Potem olśniła go pewna myśl, teoria, kon cepcja, która dała mu nadzieję.



Wiele z tych powszech nych naukowych opinii po latach okazało się pomył-
ką, co sugerowało, że może inne też się nie potwierdzą. Z tego przypuszcze-
nia szyb ko wykiełkowało podejrzenie, że elity władzy – wtedy jeszcze nie
używał wielkich liter w tej nazwie – same fabry kowały kryzysy, żeby kon tro-
lo wać masy za po mocą strachu i w ten sposób umacniać swo je rządy.

Przez jakiś czas fascynował go ten pomysł, ale po tem dziewczyna, któ rą
próbował zaciągnąć do łóżka, po wiedziała mu, że jest „to talnie porąbany”, że
jego teoria kon spiracji to bzdura i że ma takie same szanse na jej zaliczenie
co na udowod nienie, że Elvis Presley żyje i mieszka w Szwecji po operacji
zmiany płci. Fielding omyłkowo wziął jej ironiczne słowa za ważną wska-
zówkę, ale plotka o Elvisie w Szwecji okazała się bezpodstawna, przynajm-
niej na ile mógł sprawdzić. Po tygodniu, kiedy zrozumiał, jak okrutnie dziew-
czyna go odrzuciła, zrobiło mu się smutno, ale nie na dłu go.

Nadal badał zagrożenia wiszące nad ludzkością, cywilizacją i planetą, aż
dokonał przeło mo wego odkry cia, wobec któ rego teo ria o kontrolowaniu mas
za pomo cą strachu wy dawała się dziecin na. Jeszcze teraz, nawet w samotno-
ści, czerwienił się czasami na myśl, jaki był naiwny, wierząc, że prawda jest
taka prosta. Tymczasem prawda była mroczniejsza i bardziej przerażająca.
Naukowcy mają do czynienia z fak tami, tak? Ich zgod na opinia oznacza, że
wielu bardzo mądrych ludzi wy ciągnęło te same wnioski z dających się udo-
wod nić faktów, tak? Zatem fakty muszą fak tycznie być faktami. Jeśli po-
wszech nie uważano, że do 1990 roku epoka lodowcowa pozbawi domu mi-
lio ny ludzi, to teraz, w 2011 roku, epoka lo dowcowa widocznie trwa już od
dawna. Chy tre Elity Władzy nie fabrykowały jednak kry zysów; zamiast tego
ukrywały przed ludźmi przerażające żniwo rzeczywistych katastrof, żeby nie
dopuścić do wy buchu paniki, upadku cywilizacji i utraty swo jej po tęgi.

Fielding wró cił do komputera, usiadł na krześle i łyknął od świeżającej do-
mo wej coli. Gdzieś wysoko usły szał dziwny od głos pełzania, któ ry szybko
przybrał na sile i stał się iry tu jący, jakby nad jego mieszkaniem znajdowało
się serpentarium. Po myślał, że widocznie wiatr wtargnął na strych Pen dletona
i goni własny ogon wśród kro kwi. Po chwili odgłosy ucichły.

Sprawując to talitarną kontrolę nad ogólnoświatowy mi środkami przekazu,
Elity Władzy nigdy nie zamilkły, tylko nieustannie wygłaszały agresywne
kłamstwa, żeby ukryć przed łatwo wiernym spo łeczeństwem kolejne okrop ne
prawdy. Bohaterscy naukowcy, cho ciaż dostawali wysokie rządowe gran ty,
któ re powinny ich skło nić do kolaboracji, odważnie głosili prawdę, ostrzegali



rządy przed nad chodzący mi kataklizmami i wychodzili na głupców, kiedy
kataklizmy nie nadchodziły – tylko że nadchodziły, ale Elita Władzy je tu szo-
wała.

Fieldin gowi otworzy ły się oczy na tę straszną rzeczywistość, kiedy ogląda-
jąc telewizyjny reportaż na żywo, rzekomo z Kanady, do strzegł w tle jednego
z ujęć coś, co wy glądało jak palma, może dwie palmy. Natych miast pojął, że
reportażu nie nadawano z Kanady, że sy mu lowano Kanadę, a naprawdę krę-
cono w Geo rgii czy jakimś in nym miejscu, tak jak czasem reżyserzy filmo wi
kręcą dzień jako noc. Sypnęli się. A Fielding Udell ich przyłapał. Nie mieli
powo du kręcić Georgii zamiast Kanady, chyba że Kanada zo stała pogrzebana
pod setkami metrów sześciennych nacierającego lodu, któ ry pewnego dnia
pokryje również większość Stanów Zjednoczonych.

Początkowo wy dawało się, że groźba glo balnego ocieplenia koliduje
z nadchodzącą epo ką lodowcową, lecz kiedy Fielding zastoso wał swoją nową
teo rię, odkrył, że zawiera od powiedzi na wszystkie pytania. Widocznie obie
grupy naukowców miały rację i jed nocześnie nastąpiło zlodowacenie oraz za-
bójcze globalne ocieplenie, to pierwsze postępujące od bieguna północnego,
nato miast drugie wypalające świat na północ od bieguna połu dniowego.
W koń cu ludzkość zo stanie uwięziona na równiku, ściśnięta w szczękach kli-
matycznego imadła: z jed nej strony palący żar, z dru giej morderczy mróz.
Elita Władzy ukrywała tę sytu ację podwójnego zagro żenia, fałszując do nie-
sienia z Afryki Po łudniowej, bu dując misterną konstrukcję kłamstw i podając
je do publicznej wiadomości, żeby ukryć fakt, że milio ny ludzi w tej części
świata zginęły już wskutek suszy, gło du, upałów, po żarów oraz licznych
przypadków spon tanicznego samo zapalenia.

To oznaczało, że Ziemia nie jest zamieszkana przez wiele narodów bronią-
cych własnych interesów, tylko jest państwem po licyjnym z dobrze ukry tą
klasą dyktato rów, któ rzy działają poprzez marionetkowe rządy, żeby ukryć
prawdziwą natu rę świata. Wszystkie media informacyjne i rozrywkowe
współpracują, a lu dzie twierdzący, że niedawno byli w Kanadzie, albo kła-
mią, albo przeszli pranie mózgu, po dobnie jak ci, któ rzy opowiadają o cu -
downych wakacjach w Peru lub Chile.

Najwięk szą tajemnicą po zostawała tożsamość Elity Władzy. Oni nie byli
tak zwy czajnie dys kretni i skryci. Byli niewidzialni jak duchy, wszechpotęż-
ne złe duchy, obecne wszędzie, a jednak nigdy niepokazujące twarzy. Przez
lata Fielding rozważał najrozmaitsze możliwości i żad nej nie wyklu czył. No,



wy kluczył masonów, Zakon Syjonu, Opus Dei i Żydów, ponieważ w roli
czarnych charakterów byli tak banalni, że mo gli stanowić jedynie zasło nę
dymną, i po nieważ wszy scy, którzy nienawidzili ich tak bardzo, że się prze -
ciwko nim organizowali, okazy wali się bełko czącymi szaleńcami, i Fielding
nie chciał mieć z nimi nic wspólnego. Skłaniał się do po glądu, że za kulisami
działają niedobitki z zato pio nej Atlanty dy, któ re stworzyły pod morską super-
cywilizację, albo przybysze z kosmo su, albo Dobroczynny i Opiekuńczy Za-
kon Łosi, którego nig dy nie podejrzewano o udział w żad nych konspiracjach,
i właśnie dlatego dla Fieldin ga Udella był po dejrzany.

Kiedy od stawił szklan kę z colą i znów skupił uwagę na ekranie komputera,
usłyszał niski, złowieszczy głos, stłumio ny, a jed nak do chodzący z bliska.
Brzmiał jak głos spikera telewizyjnego relacjonującego jakąś okrop ną kata-
strofę, w któ rej zginęły setki ludzi. Fielding prawie rozróżniał słowa, ale nie
do końca.

Od jechał na krześle od komputera i po woli obró cił się dookoła, przechyla-
jąc gło wę na różne stro ny, żeby namierzyć źró dło. Głos zdawał się dochodzić
zewsząd, nie z jed nego konkretnego miejsca. Fielding doszedł do wniosku, że
dźwięk przedostaje się z mieszkania na dole, chociaż gru be betonowo-stalo-
we podłogi na ogół stanowiły doskonałą izo lację aku styczną po między pię-
trami Pendleto na.

Na pierwszym piętrze, bezpośrednio pod nim, znaj dowały się dwa aparta-
men ty. Jeden był niezamieszkany, wystawiony na sprzedaż. Drugi należał do
Shellbrooków, któ rzy wyjechali na urlop. Fielding miał pewność, że dźwięk
dobiega z dołu, nie ze strychu, jak wcześniej odgłos pełzania.

Jeszcze raz po woli okręcił się z krzesłem i zanim zakończył pełny obrót
o trzy sta sześćdziesiąt stop ni, nabrał pewności, że prezenter telewizyjny – je-
śli to jego sły szał – mówi w obcym języku, którego nie potrafił rozpoznać.
Z chwili na chwilę głos się zmieniał, stawał się bardziej naglący, bardziej na-
tarczywy, jak by przed czymś ostrzegał.

Nie, nie ostrzegał. Groził.
Fielding zachował dostatecznie dużo samokrytycyzmu, żeby zdawać so bie

sprawę, że mógł wpaść w paranoję, o co go oskarżyła dziewczyna warta za -
ciągnięcia do łóżka. To nie znaczyło, że mylił się co do Tajnego Zakonu
Świata i Elity Władzy albo że jego Akt Oskarżenia nie miał żad nych pod-
staw. Mógł mieć całkowitą rację, a także paranoję. Jed no nie wyklu czało dru-
giego. Zresztą jeśli miał rację, paranoja jako taka warun kowała przeżycie.



Spiker, z pewnością niemówiący po angielsku, nagle jak by rozpadł się na
wiele głosów, szajkę mamroczących konspiratorów, po naglających jeden
drugiego do działania, do ataku, do po pełnienia jakiegoś po twornego czy nu,
teraz, już, natychmiast.

Zaniepokojony, przekonany, że właściwie interpretu je ton i zamiary mów-
ców, Fielding podniósł się z krzesła.

Głęboki grzmot przetoczył się przez bu dynek i wprawił podłogę w sub tel-
ną wibrację. Coś takiego zdarzyło się wcześniej kilka razy, ale Fielding, po-
chłonięty poszukiwaniami w sieci, nie zwró cił na to uwagi.

Natomiast wcześniej na suficie nie pojawiały się trzeszczące płach ty migo-
tliwego błękitnego światła. Wszystkie małe metalowe przedmioty na biur ku –
długopisy, spinacze, no życzki – uniosły się w po wietrze, wystrzeliły pod su-
fit, zawisły, drżąc, w rozmigotanym błękicie i spadły deszczem na pod łogę,
kiedy dziwna światłość je wyplu ła.

W tym niestabilnym kosmosie, gdzie jedna katastrofa goni dru gą, w każdej
chwili może się zdarzyć wszystko. To nie była tylko filozofia Fieldinga, ale
również część prawdy, którą od krył. A teraz zanosiło się na coś naprawdę
szokującego.



Jedno

Strach to silnik na pędzają cy ludz kie zwierzę. Lu dzie po strzegają świat jako
pełen niebez pieczeństw, więc świat staje się taki, ja kim go so bie wyobra zili.
Nie tylko żyją w stra chu, ale i wykorzystu ją strach, żeby kontro lować jedni
drugich. Handel stra chem to ich prawdziwa religia.

W moim idealnym królestwie nie ma stra chu. Nie żyją tutaj żad ne isto ty
ludz kie, żeby rywalizo wać ze sobą, budować im peria, prowa dzić wojny. Tu taj
śmierć nie jest wiecz na. Tu taj odradza się to, co za bite. Kar mię się każ dą nie -
doskonałością, która sta je przede Mną – co nie jest wyzyskiem, lecz oczysz -
czeniem – i kar mię się również sobą, po żeram siebie, żeby żyć od nowa.

Wróg Elity Wła dzy boi się wszystkiego, chociaż nie zda je sobie sprawy, że
jego największym powodem do stra chu jest on sam. Boi się życia bar dziej niż
umierania. Boi się swoich pieniędzy prawie tak bar dzo, jak ich braku. Gdyby
odkrył dowód na po twier dzenie swo jej teorii kon spira cji, dowód, że świat jest
dokładnie taki, jak w jego wyobra żeniach, nie od ważyłby się podjąć żadnych
działań. Uwa ża się za potencjalnego bohatera, ale nie ma w so bie bo hater -
stwa. Wobec tego chłopca jest jak mysz wobec lwa. To słusz ne, żeby taki czło -
wiek odegrał waż ną rolę w histo rii Jednego.



24
Tu i tam

Vernon Klick
Zirytowany wtargnięciem Baileya do jego kró lestwa, Vernon rozwalił się

na krześle i odtwo rzył nagranie z kamer przy północnych schodach na par te-
rze i w suterenie. Obserwując plazmowy ekran, przewinął na przyspieszeniu
kilka krytycznych minut, ale nikt nie wy szedł z klatki scho dowej na żadnym
poziomie, tylko sam pan Wielki Bohater Wo jenny, Bailey Hawks.

– Jeśli ona naprawdę pana minęła, kiedy pan stał na po deście pierwszego
piętra…

– Stałem i minęła – warknął Bailey zniecierpliwio ny, jakby każde jego sło -
wo było święte tylko dlatego, że zgarnął kupę medali za wykończenie pięciu
setek bezbron nych muzułmań skich staru szek i spalenie ich wnucząt.

– Jak wyglądała ta ko bieta? – zapytał Vernon.
– To była dziewczynka. Siedem czy osiem lat.
Vernon uniósł brwi.
– Gonił pan jakąś dziewczynkę po całym budynku?
– Nie goniłem jej. Była dziwnie ubrana. W jakiś ko stium. Zeszła obok

mnie po schodach.
– No, kamery tego nie potwierdzają. Chyba że ona cią gle jest na schodach,

martwa albo co.
Hawks próbował udawać zaskoczenie, ale Vernon wyraźnie do strzegł winę

w rozbieganych oczach finansisty.
– Co to miało znaczyć?
– Nic – od parł Vernon. – Tylko że mamy już zagadkę dwu dziestu trzech

sekund z zeszłej nocy, może rabunek, coś w sty lu Różo wej Pantery, ale pew-
nie coś gorszego. A teraz dziewczynka znika.



– Po wiedziała, że nazywa się Sophia Pendleton, a jej ojciec jest panem
domu.

– Niezła historyjka. – Vernon wbił Hawkso wi szpilę z nadzieją, że wy woła
reakcję wartą opisania w jego demaskatorskiej książce.

Spod ziemi do biegło dud nienie, szyb ko przybrało na sile i po wo li ucichło.
– Cholerni durnie – skomentował Vernon. – O tej porze nie wolno uży wać

materiałów wy buchowych.
– To nie był wybuch. Fala wstrząso wa trwała o wiele za dłu go.
Vernon chciał zapytać, czy Hawks nauczył się takich rzeczy, kiedy jako

wielki wo jen ny bohater wysadzał szpitale i żłob ki, czy po prostu urodził się
wszystkowiedzący. Ale trzy mał język za zębami, żeby przedwcześnie nie
wypaść z roli i nie ściągnąć na swoją książkę pro cesów i zakazów sądowych
jeszcze przed publikacją.

– Coś się tutaj dzieje. Coś złego – stwierdził Hawks i wybiegł z po miesz-
czenia ochrony.

– Wpada tu, jak by był właścicielem – po wiedział Vernon do siebie – naru-
sza harmonogram ochrony, żąda, żebym mu po mógł wytropić jakąś ładną
małą dziewczynkę, na litość bo ską, a potem się zmywa bez słowa po dzięko-
wania. Nadęty, pazerny, arogancki, fałszy wy, tępy, zbo czony drań.

Sprawdził podgląd północnego korytarza na dru gim piętrze. Ciągle ani śla -
du Lo gana Spanglera. Oczywiście stary pierdziel mógł wyjść z apar tamen tu
senato ra idioty, w czasie kiedy Hawks zawracał dupę Vernonowi.

– Chciwy, nachalny, zarozumiały, stuknięty trep! – pienił się Vernon. –
Krętacz, oszust, syfilityk, przemądrzały dupek, świnia i morderca dzieci!

—

Silas Kinsley
Na parterze, obok południowej windy, Silas po stanowił za wszelką cenę

dotrzeć do pomieszczenia ochrony i przekonać dy żurnego strażnika, że Pen-
dleto na trzeba natych miast ewakuować. Zważywszy, że nie chodziło o po żar
ani bombę, tylko spo strzeżenie, że coś się zepsu ło w podstawo wych mecha-
nizmach czasu wewnątrz budynku, musiał użyć całej swojej siły perswazji.

Pilno mu było włączyć alarm, jed nak wahał się nacisnąć gu zik windy, po-
nieważ w szy bie za zasuwanymi drzwiami nagle rozległy się głosy. Dziesiąt-



ki gło sów, wszystkie mó wiące jed nocześnie. Nie po trafił określić, jaki to ję-
zyk, chociaż władał czterema i powierzchownie znał jeszcze dwa. Fonemy
i morfemy tej dziwnej mowy brzmiały nie tylko prymitywnie, ale wręcz dzi-
ko – ograniczony język wytwo rzony przez kultu rę pozbawio ną miłosierdzia,
przez lu dzi skorych do przemocy i zdolnych do wielkiego okru cieństwa, lu -
dzi, któ rych wierzenia i dążenia były całkowicie obce ludzkim sposobom my -
ślenia. Intu icja zawsze od zywała się cichym gło sem, najsłabszym szeptem
w głębi umy słu, ale teraz wyła głośno jak sy rena alarmo wa. Silas cofnął dłoń
od przycisku i jed nocześnie przez cienkie jak włos szpary wokół drzwi win dy
wy płynęło błękitne światło, jakby ściany całego szybu zaświeciły.

—

Martha Cupp
Kiedy Martha grzebała pod kanapą mo siężnym po grzebaczem, Edna unio -

sła obszy ty koron ką tren swojej wieczorowej sukni, odsłaniając pantofle. Wi-
docznie spo dziewała się, że coś wybiegnie spod kanapy, niekoniecznie jasz-
czurka gila, może tylko mysz, z pewnością jed nak coś nieprzyjemnego, co
mo gło by się schować pod trenem i wspiąć po nodze.

– Pro szę, kochana, nie szturchaj go tak agresywnie! – zawołała.
– Na razie szturcham tylko powietrze.
– Ale jeśli go dźgniesz, zrób to delikatnie. Nie rozdrażnij go.
– Co kolwiek to jest, sio strzyczko, nie po dziękuje nam za go ścin ność i nie

uchyli kapelu sza, wychodząc. – Przestała grzebać. – Tam nic nie ma.
Wysoko na etażerce Dym i Po piół zasyczały, dając do zro zumienia, że po-

wód ich odrazy i strachu nadal znajduje się w salonie.
Martha od wró ciła się od kanapy i zaczęła przeszukiwać kanio ny masyw-

nych wik to riańskich mebli, gdzie mo gło się ukryć mnóstwo myszy… albo ja-
dowitych jaszczurek gila.

– Jeśli to coś nadprzyro dzonego, nie przestraszy się mo siężnego po grzeba-
cza – ostrzegła Edna.

– To nie jest nadprzyro dzone.
– Nie widziałaś tego wy raźnie. Właśnie takie są nad przyrodzone isto ty.

Szybkie, trudno dostrzegalne, tajemnicze.
– „Szybkie, trudno dostrzegalne, tajemnicze” opisuje zachowanie mojego



pierwszego męża w sy pialni, a on nie był isto tą nadprzyrodzoną.
– Ale był przy stojny – zaśmiała się Edna.
Przy cupnięte wysoko koty zasyczały i zamiau czały jeszcze gło śniej. Edna

krzyknęła:
– Ko chanie… kanapa!
Martha od wró ciła się ponownie do pękatej sofy i zo baczyła, że coś się

w niej porusza. Siedzisko wy pchane końskim włosiem, bez zdejmowanych
poduszek, stanowiło całość obitą tapicerką przed stawiającą wodospad. Pod
pasiastą tkaniną, rozciągając ją i na pinając, szamotał się w wy ściółce gorącz-
kowo, lecz bezgłośnie stwór wielkości kota. Widocznie przegryzł się przez
spód mebla i do stał się do środka.

Martha stanęła przed sofą, szero ko rozstawiła nogi i unio sła pogrzebacz.
– To może być duch – ostrzegła Edna. – Nie bij du cha.
– To nie duch – zapewniła Martha.
– Jeśli uderzysz do brego ducha, popełnisz świętokradztwo.
Czekając, aż stwór w sofie uspo koi się na tyle, żeby mogła go trafić od

razu pierwszym ciosem, Martha rzu ciła sarkastycznie:
– A jeśli to zły duch?
– Wtedy tylko go wku rzysz, kochanie. Pro szę, zadzwoń do pana Trana

i niech on się tym zajmie.
– Ty jesteś geniu szem od ciast – odparła Martha. – Ja jestem geniuszem od

in teresów. Tutaj trzeba pod jąć męską decyzję. Ja to załatwię, a ty idź coś
upiec.

Tapicerka na siedzisku kanapy pękła i zagrzebany w środ ku intruz wypry -
snął na zewnątrz w chmurze końskiego włosia.

—

Mic key Dime
Mickey czekał na północną win dę na drugim piętrze. Grzmoty ponownie

wstrząsnęły Pendleto nem, lecz wcale się tym nie przejął.
Na Filipinach śledził kie dyś dwóch mężczyzn do krawędzi wulkanu. Mu-

siał ich zabić, żeby wy pełnić kontrakt. Właśnie miał pociągnąć za spust, kie-
dy góra niespodziewanie zadygotała. Krater plunął na dwóch mężczyzn roz-
palo ną lawą, która dosłownie zmieniła ich ciała w parę i zwęgliła kości. Cho-



ciaż Mickey stał niecałe pięć metrów dalej, nie do sięgła go ani kropla. Tylko
na twarzy zo stał mu ślad jakby lekkiego oparzenia od słońca.

Spodobał mu się zapach roztopio nej skały. Metaliczny, czysty, sek sowny.
Dzień później wulkan wy buchł na całego. Jednak do tej pory Mickey zdą-

żył się zaszyć w apartamencie ho telowym w Hong kongu z mło dą prostytutką
i puszką bitej śmietany. Smakowały pysznie.

Jeśli nawet wulkan go nie spalił, nic go nie po kona.
Mickey zjechał windą do sutereny. Kiedy drzwi się rozsunęły, wyszedł na

korytarz.
Po prawej stro nie, na drugim końcu ko rytarza, drzwi klatki schodowej wła-

śnie się za kimś zamykały. Ob serwo wał, jak domknęły się do końca. Spodo-
bał mu się szczęk zapadki wskakującej na miejsce. Solid ny, ostateczny
dźwięk.

Przy pomniał mu się odgłos zatrzaskiwania ciężkich zamków na kufrach
okrętowych, do któ rych zapakował szczątki kelnerki imieniem Mallory, jej
młod szej siostry i jej koleżanki. Piętnaście lat minęło, odkąd pozbył się tam-
tych zwłok, lecz radosne chwile zachowały się w jego pamięci tak żywo, jak-
by wydarzy ły się zaledwie wczo raj. Dzięki ogromnej sile woli ograniczył się
do pro fesjonalnego zabijania, choć w jego sercu wciąż żył amator, go towy
wy konywać tę samą pracę tylko dla przyjemności.

Rozkoszując się lek kim zapachem chloru, Mickey czekał, czy ten ktoś nie
wró ci. „Ding” oznajmiający przyjazd windy mógł wzbudzić ciekawość tego
kogoś. Mickey nie mógł zo stawić świadka, któ ry zobaczy go tutaj o tej po rze.

Od czekawszy mniej więcej pół minuty, od wrócił się w lewo i ru szył do po-
mieszczenia ochrony. Otwo rzył drzwi i wszedł.

Dy żur miał ten kretyn Klick. Gnojek. Inni ochroniarze, chociaż eks gliny,
byli w porządku. Ten Klick był zaro zumiałym małym ku tasiną, który spra-
wiał wrażenie, że wiecznie coś kombinuje.

Okręcając się na obroto wym krześle, Klick powiedział:
– Nagle zrobiłem się po pularny jak Justin Timberlake czy ktoś taki. Co

pana spro wadza, panie Dime?
Mickey wy ciągnął z podramiennej kabury pisto let z tłumikiem.
Klick patrzył na podchodzącego Mickeya oczami rozszerzonymi ze stra-

chu.
– Nikomu nie po wiem o bieliźnie – zapewnił.
Mickey strzelił mu dwa razy prosto w serce. Jeśli od razu zastopuje się



pompowanie krwi, jest mniej sprzątania.
Wyszedł z po mieszczenia ochrony i ruszył do magazynka, skąd wcześniej

pożyczył ręczny wó zek. Tym razem wziął gruby koc przemy słowy i dwa
pasy do trans portu mebli, które wisiały na ściennym stojaku.

Do piero kiedy wrócił do po mieszczenia ochrony, dotarły do niego słowa
Vernona Klicka: „Nikomu nie po wiem o bieliźnie”.

Od kąd Mickey był małym chłopcem, matka go ostrzegała, żeby nie wie-
rzył nikomu w mundurze. I miała całkowitą rację.

—

Dok tor Kirby Ignis
W płaszczu nieprzemakalnym, z parasolem w ręku, niemal spóźnio ny na

obiad z ko legą w Topper’s, Kirby zamknął na klucz drzwi swo jego mieszka-
nia na pierwszym piętrze. W tej samej chwili przez skałę, na któ rej stał Pen-
dleton, przetoczyła się fala wstrząsów. Ro boty strzelnicze po drugiej stronie
Wzgórza Cieni trwały dłużej niż zwy kle. Dziwne, że ktoś chce płacić za nad-
godziny, żeby zbudować wysokościowiec w okresie takiego zastoju eko no-
micznego, ale pewnie spodziewa się po prawy za parę lat.

Kirby ruszył szybkim krokiem na zachodni ko niec północnego korytarza.
Dźwięki chińskiej opery wciąż brzmiały mu w uszach. Zanucił kilka taktów
z ulu bionej arii.

Sąsiedzi z 1-E, Cheryl i Henry Cordovanowie, którzy w po przednią sobotę
wy jechali do Eu ropy i mieli wró cić dopiero za dwanaście dni, zo stawili swo-
jego springer spaniela Biskwita u ro dziny syna. Kirby tęsk nił za psem. Kilka
razy w tygodniu, kiedy Cordovanowie wy chodzili na obiad, a on zamierzał
jeść w domu, zo stawiali mu Biskwita na parę godzin. Spaniel był przeuro -
czym psiakiem i wspaniałym to warzy szem.

Trzy lata wcześniej Kirby też miał towarzyszkę, czarną labradorkę imie-
niem Lucy, ale zdechła na raka. Kirby tak boleśnie odczuł tę stratę, że dopie-
ro ostatnio zaczął się zastanawiać, czy wpro wadzić do swo jego życia no wego
psa, ry zykując następną żało bę. Tropikalne ryb ki ład nie wyglądały, ale nie
były zbyt to warzyskie.

Siedząc wy godnie na kanapie z gło wą psa na kolanach, głaszcząc go i dra-
piąc za uszami, Kirby myślał jaśniej i dokonywał więcej przeło mów w teo rii



i technologii, które zbu dowały suk ces Instytutu Ignis. Do bry pies przynosił
ze sobą głębokie po czucie spokoju, któ re uskrzy dlało umysł i przyspieszało
rozwiązywanie problemów bardziej nawet niż muzyka czy pełne wdzięku
ryby w akwarium.

Od trzech lat Kirby przeznaczał znaczne sumy na wszelkiego rodzaju sto-
warzy szenia opieki nad psami, oglądał Psy 101 na Animal Planet i przez kil-
ka wieczorów w tygodniu zajmował się Biskwitem, teraz jed nak przy północ-
nej windzie pod jął decyzję, że przed świętami weźmie nowego towarzysza.
Często my ślał, że świat byłby lepszy, gdy by to psy wyewo lu owały w najinte-
ligentniejsze formy ży cia na planecie, a nie istoty ludzkie, pełne pychy, żądzy
i nienawiści.

Drzwi win dy się rozsunęły i wy soki mężczyzna w wieczoro wym stroju
wy szedł na korytarz. Wyglądał imponująco niczym czło nek rodziny królew-
skiej na uroczystej gali. Natura ob darzyła go dys tyngowanymi rysami twarzy,
patrycju szowskim nosem, oczami błękitnymi niczym czy ste jeziora, wyso kim
czołem i śnieżnobiałymi wło sami.

Kirby cofnął się, zaskoczony. Twarz, wło sy i koszu lę mężczyzny po kry-
wały rozbryzgi świeżej krwi.

– Pro szę pana, czy pan źle się czuje? Pan jest ranny.
Wieczorowy garnitur był brudny, wymięty, miejscami po darty, jak by męż-

czyzna uczestniczył w bójce albo został napadnięty na ulicy – chociaż nie
zmókł na deszczu. Wyraźnie oszo ło miony, rozejrzał się po korytarzu, po pa-
trzył na drzwi mieszkania Trahernów po lewej stronie, drzwi apartamen tu
Hawksa naprzeciwko.

– Co to za miejsce? To jest Belle Vista… i nie jest.
W jego głosie brzmiała nie tylko konsternacja, ale również strach i jakby

nuta rozpaczy. Szlachetne ob licze wydawało się blade i ściągnięte. W pod -
krążonych błękitnych oczach czaiła się groza.

– Co się panu stało?
– To miejsce… gdzie to jest? Jak się tu dostałem? Gdzie ja jestem?
Kirby zrobił krok do przodu, żeby podtrzymać zakrwawionego mężczyznę,

któ ry chwiał się na nogach. Zanim zdążył go dotknąć, przybysz podniósł obie
ręce, śliskie od krwi.

– Prawie nam się udało, wszy scy nietknięci… – wymamrotał – …a po tem
te zarodniki.

Kirby znowu się cofnął.



– Zarodniki?
– Świadek mó wił, że pochodzą od nieszko dliwych gatunków, nie ma się

czego bać. Ale on jest tego częścią, nie wolno mu wierzyć.
Mężczyzna nadal błądził spojrzeniem po ścianach i suficie, krzywiąc się

pod wpływem silnych emocji, jakby jego kon sternacja zamieniła się w dez-
orientację, jak by tracił zdolność postrzegania, pamięć i rozum.

– Zabiłem ich wszystkich. Pana i panią, dzieci, służbę…
Do piero teraz Kirby zauważył, że wieczorowe ubranie różni się od zwy kłe-

go smokingu. Przy pominało raczej stylową liberię, uniform służącego wyż-
szej rangi.

– Byli zarażeni, na pewno, więc musiałem zabić ich wszystkich, nawet te
śliczne dzieci, Boże, przebacz mi, musiałem zabić ich wszystkich, żeby rato-
wać świat.

Porażony nagłym przeczuciem śmiertelnego niebezpieczeństwa, Kirby
z walącym sercem odsunął się od przy bysza w stronę drzwi do północnej
klatki schodowej.

Kamerdyner, jeśli to był on, zdawał się nie intereso wać Kirbym, jakby
mordercze skłon ności całkowicie go opu ściły.

– Teraz muszę zdo być więcej amu nicji, żeby się zabić – oznajmił.
Przechodząc przez korytarz, zro bił się przezroczysty, jakby był tylko złu-

dzeniem. Przeniknął przez ścianę do apartamentu Hawksa.
Chociaż Kirby nie wierzył w du chy, tym razem mógłby uwierzyć… gdy by

nie krew, któ ra ściekła z rąk mężczyzny i po plamiła chodnik w ko rytarzu.

—

Winny
Nie mogli pojechać windą, bo wszystko było nie tak, tam był jakiś wielki

robal, któ ry prawie urwał mu rękę, i bali się schodów, więc razem z mamą
postanowili przeczekać w mieszkaniu pani Sykes, bo nie mieli do kąd pójść.

Winny znał panią Sykes tylko z widzenia, mó wili so bie „Dzień dobry” na
korytarzu albo na dole w westybulu, i znał Iris, tylko że ona nig dy nie mówi-
ła „Dzień dobry”. Iris, trzy lata od niego starsza, nie to lero wała ludzi, nie dla-
tego, że uważała ich za głu pich, nudnych czy złych – cho ciaż takich było
wielu – ale dlatego że chorowała na autyzm. Matka Winny’ego mó wiła, że



Iris prawie nigdy nie pozwala się doty kać i że zwykle bardzo się denerwuje,
jeśli w pobliżu znajduje się zbyt wiele osób. Winny trochę ro zumiał autyzm,
bo o tym czytał, i dosko nale rozumiał, jak się czuje Iris w towarzystwie ludzi,
bo sam miał podobny problem. Zawsze mówił nie to, co należy, albo wyga-
dywał jakieś głupstwa. Iris nie mogła mó wić, a Winny nie wiedział, co po-
wiedzieć, więc właściwie jechali na tym samym wózku.

Po tym, jak pani Sykes przekręciła uchwy ty obu zamków, z grzechotem
założyła łań cuch, a potem całkiem niepotrzebnie sprawdziła, czy drzwi na
pewno są zamknięte, Winny domy ślił się, że ją też spotkało niedawno coś
niesamowitego i że się bała.

– Może właśnie zamknęłam coś razem z nami, zamiast zamknąć przed tym
drzwi – powiedziała. – Zresztą jeśli one potrafią przecho dzić przez ściany, co
nam pomo gą zamki?

Mama Winny’ego spojrzała na niego, a on zro bił głupią minę, żeby nie po -
kazać, jak go przestraszyły słowa pani Sykes. Co kolwiek się działo, będzie
musiał bardzo się starać, żeby nie wyjść na tchó rza i mazgaja.

– Mu szę wam coś pokazać – ciągnęła pani Sykes. – Mam nadzieję, że jesz-
cze tam jest. A raczej że go nie ma. Chociaż lepiej niech tam będzie. Bo jeśli
wy też zobaczycie to cho lerstwo, to będę wiedziała, że nie zwariowałam.

Winny znowu zrobił głu pią minę do matki, ale tym razem wy dawała się
niestosowna, nie jak przed chwilą. Teraz nie tylko nie wiedział, co powie-
dzieć, nie wiedział również, co zrobić z twarzą, no i z rękami. Wło żył je do
kieszeni kurtki, lecz twarz pozo stała na widoku.

Pani Sykes po prowadziła ich przez salon, ale zorientowała się, że Iris nie
idzie z nimi. Dziewczynka stała bez ruchu, wpatrując się w pustkę, z rękami
zaciśniętymi w pięści po bokach. Matka przemówiła do niej w dziwny spo-
sób, jakby recytowała linijki wiersza:

– Nie przerażaj się. Chodź teraz ze mną i po zbądź się lęku. Jestem rad, że
mogę cię tam zaprowadzić i pokazać ci to.

Tym razem Iris podrep tała za nimi, chociaż trzymała się kilka kroków
z tyłu. Przeszli przez hol do sy pialni, na pewno należącej do dziewczynki, bo
utrzymanej w pastelowych barwach i wy pełnionej pluszo wymi zabawkami.
Najwięcej było króliczków, poza tym kilka żab, parę śmiesznych ptaków
i jed na głupkowata wiewiórka, wszystkie miękkie i puchate, żad nych zwie-
rzątek, któ re w prawdziwym świecie miały ostre zęby i zabijały inne zwierzę-
ta.



Winny zdziwił się, widząc tyle książek, bo myślał, że au tystyczne dzieci
nie potrafią dobrze czytać albo w ogó le nie mogą się nauczyć. Widocznie Iris
dużo czy ta. Wiedział dlaczego. Książki oznaczają inne życie. Jeśli ktoś jest
nieśmiały, nie wie, co po wiedzieć, i czuje, że nig dzie nie pasuje, książki
otwierają przed nim drogę do in nego życia, gdzie może być kimś zupełnie in-
nym, kimkolwiek zechce. Win ny nie wiedział, co by zro bił bez książek, chy-
ba dostałby szału, zacząłby zabijać lu dzi i robić z ich czaszek popielniczki,
chociaż nie palił i nie zamierzał palić.

– Ciągle tam jest – po wiedziała pani Sykes, wskazując okno.
Do szyb zalewanych deszczem przywierał dziwaczny stwór: podobny

z kształtu do piłki futbolowej, tylko większy, spłaszczony na spo dzie, ze zbyt
wielką liczbą klocowatych nóg, któ re wyglądały jak przeznaczone do chodze-
nia po in nej planecie, i z twarzą prawie ludzką, ale umieszczoną na brzuchu.

Jedna z metod, któ re stosował Winny, nie chcąc zasłużyć na ety kietkę mię-
czaka, polegała na tym, żeby podczas oglądania filmów gro zy nigdy nie od-
wracać wzroku od ekranu. Nigdy, przenigdy. Zawsze potrafił wy trzymać naj-
bardziej makabryczne sceny, wy głaszał wtedy w my ślach komentarz, kryty-
kował złe aktorstwo, wy śmiewał idiotyczne dialogi i szydził z nędznych
efektów specjalnych. Chociaż w obecności innych często zapominał języka
w gębie, sam ze sobą potrafił gadać bez koń ca. Oceniał również każdego po-
twora czy psy chopatycznego mordercę na swo jej skali „nawalić w gacie
i wiać”, gdzie najwyższą punktacją było dziesięć gwiazdek. Stał się tak su ro-
wym kry tykiem, że nie robił na nim wrażenia żaden z potworów, jakie kiedy-
kolwiek pełzały po ekranach kin.

Nigdy nie przy znał więcej niż sześciu gwiazdek, co nie liczyło się nawet
jako „sikanie w gacie”.

Stwór za oknem zasługiwał na siedem.
Jednak Winny się nie zsikał i nie wy dał żadnego dźwięku, cho ciaż jego

mama na widok pełzacza krzyk nęła z szo ku i obrzydzenia, a pani Sykes po-
wiedziała coś o zwidach po meskalinie, cokolwiek to znaczyło.

Iris pomogła mu zachować zimną krew. Nic nie mówiła, nie nawiązała
kontaktu wzrokowego ani nawet nie od sunęła się od łóżka, z którego chwyci-
ła plu szowego króliczka z długimi oklapniętymi uszami. Ale twarz miała
ściągniętą z napięcia i wydawała się tak bezbronna, że Win ny bał się o nią
bardziej niż o siebie. Nie przypuszczał, żeby widziała stwo ra za oknem, po-
nieważ nie patrzyła na nic i na nikogo, chciał się jed nak upewnić, że nie zo-



baczy go przypadkiem. Sama obecność dwójki sąsiadów w jej pokoju dopro-
wadzała ją niemal do szaleństwa – widział, jak walczy, żeby się opanować –
więc widok stwora pewnie przerwałby ostatnie tamy. I tak miała trudne ży-
cie, nie potrzebowała jeszcze po tworów, nikt nie po trzebuje, ale ona naj-
mniej.

Ko lejny pociąg wid mo przejechał z turkotem pod Pendletonem po nieist-
niejących torach i na wy sokie okno wpełzła ko lejna kreatura, podobna do
pierwszej pod każdym względem, tylko że na brzuchu zamiast męskiej twa-
rzy miała twarz kobiety, może nawet małej dziewczynki, zniekształconą jak
w gabinecie luster w wesołym miasteczku. Wargi rozchyliły się i język za-
trzepotał na szkle.

Nawet gdy by Winny’emu i jego mamie udało się wyjść z Pen dletona, nie
uciekliby przed tym szaleństwem. Na zewnątrz chyba działy się jeszcze gor-
sze rzeczy niż w budynku.

Od nalazłszy w sobie zadziwiającą wewnętrzną siłę, Winny podbiegł do
okna, chwycił sznur i zaciągnął zasłony, żeby po twory nie mo gły ich widzieć
ani być widziane.

Zanim mama i pani Sy kes zdążyły zaprotestować, po wiedział po prostu:
– Iris.

—

Martha Cupp
Z wnętrza sofy wśród fru wających kłaków końskiego wło sia wylało się na

siedzisko coś, co przypominało kłąb śliskich flaków, chociaż nie zakrwawio-
nych, tylko szarych. Wnętrzności żad nego wypatroszonego zwierzęcia nie
skręcałyby się tak spazmatycznie, jak te rozplątujące się zwo je, które najwy -
raźniej nie zo stały brutalnie wydarte z żywego organizmu, tylko stanowiły
oddzielny organizm, po dobny do długiego jelita, podzielo nego na segmenty
pierścieniami mięśni. Czegoś tak ohyd nego Martha nigdy jeszcze nie widzia-
ła, ani na jawie, ani w koszmarnym śnie.

Sparaliżowana obrzydzeniem przewyższającym nawet wstręt, jaki czuła
wo bec urzędu skarbowego, Martha przez chwilę stała nieruchomo. Trzymała
oburącz pogrzebacz, uniesiony wyso ko nad głową, i najbardziej na świecie
pragnęła uderzyć to paskudztwo, ale straciła władzę w rękach, ciało odmówi-



ło jej po słuszeństwa, zastygłe ze zdumienia i zgrozy.
Dym i Popiół miauczały przeraźliwie, wcale nie jak grzeczne, po tulne kot-

ki. Słyszała, że zeskakują z etażerki, lądują z łomo tem na wyściełanych me-
blach i zawodząc, umy kają z salo nu w bezpieczniejsze oko lice.

W oknach wycho dzących na zachód zapłonęły najjaśniejsze jak dotąd
ognie bły skawic, całe niebo stanęło w pło mieniach, jak by zamieniło się bie-
gunami z piekłem i teraz w górze paliły się potępień cze ognie, anioły zaś spa-
dły do pod ziemnych otchłani. Lampy zamigotały w rytm bły sków na dworze,
nagłe drgnienie oślizgłej wisceralnej masy na kanapie wydawało się złudze-
niem, stroboskopowym efek tem pulsującego światła.

Niebo zgasło, lampy przestały migotać i Martha zo baczyła, że ohy da na
kanapie wypuściła spomiędzy wilgotnych zwojów flakowatego cielska czar-
ne łapy tarantu li, i nie tylko łapy, lecz tak że pęk czerwo nych dziobów, które
kłapały, kłapały, kłapały, jak by koniecznie chciały coś schwytać i rozerwać.

Pokonując chwilowy paraliż, Martha wzięła zamach. Z jej perspekty wy
groteskowy stwór jak by się zmniejszał pod opadającym pogrzebaczem. Mo-
siądz uderzył w kanapę, z rozdarcia w tapicerce wyleciało końskie wło sie, ale
nie było satys fakcjo nującego rozbryzgu ani bo lesnego okrzyku. Przepełniona
strachem i wstrętem, rozwścieczona, że do jej domu wtargnęło coś takiego,
Martha walnęła pogrzebaczem po raz drugi, trzeci i czwarty, zanim do tarło
do niej, że cel znik nął. Wciąż wściekła i rozdygotana, niemal chora z obrzy -
dzenia, nie mo gła uwierzyć, że oślizgły potwór rozpłynął się w powietrzu.
Rzuciła pogrzebacz, obiema rękami złapała przód sofy i z hukiem przewró ci-
ła mebel, odsłaniając spód. Ani śladu intruza. Zo baczyła po szarpaną dziurę,
którą bestia wy rwała w czarnym obiciu, żeby dostać się do sprężyn i tapicer-
ki. Martha ponownie chwy ciła po grzebacz, upadła na kolana, jakby nigdy
w życiu nie cierpiała na artretyzm, i zaczęła dźgać pogrzebaczem wnętrze
dziury. Sprężyny wydawały dysonansowe ostre brzęknięcia i drżące niskie
tony niczym struny jakiegoś instrumen tu z filharmonii Hadesu, ale żad na
żywa istota nie wrzasnęła z bólu.

W końcu Martha dźwignęła się na nogi, wciąż ściskając pogrzebacz pomi-
mo pulsowania w zreu matyzowanych kłykciach. Spo ciła się, wilgotne strąki
włosów opadły jej na twarz. Dyszała ciężko i serce waliło jej szybko jak nig -
dy, odkąd dawno temu przestała ganiać swo jego drugiego męża po sypialni.

Od wróciła się do siostry, szu kając potwierdzenia, że to, co widziała, nie
było halu cynacją starej wariatki. Wyraz twarzy Edny świadczył wymownie,



że incydent wydarzył się naprawdę: oczy okrągłe jak u sowy, usta otwarte
i uformowane w idealne kółeczko niemego zaskoczenia.

– Ko chana, nie widziałam cię w takiej ak cji od tamtego dnia, kiedy zebra-
nie rady dyrek torów poszło źle i mu siałaś ich przywo łać do po rządku – ode-
zwała się Edna po dłuższej chwili.

—

Mic key Dime
Zdjął trupowi pas z bronią i odłożył na pod łogę. Pewnego dnia użyje tego

pistoletu przy zleceniu, po nieważ był zarejestrowany na ochronę i znik nie ra-
zem z Vernonem Klickiem, więc to Klicka będą szukali, kiedy znajdą broń na
jakimś przyszłym miejscu zbrodni. Odro bina rozrywki.

Później Mickey dostanie się do archiwów wideo ochro ny i wyczyści
wszystkie nagrania ze wszystkich kamer w budynku. Nie zostawi dowo dów,
że brat Jerry złożył mu wizytę. Ani żadnych wskazówek co do losu Vernona
Klicka. Zacierał za sobą ślady w ten sposób już wiele razy w innych mia-
stach. Wiedział, co zro bić, żeby na pewno nie dało się odzyskać cyfro wego
zapisu wideo.

Wywlókł Klicka z pomieszczenia ochro ny i szybko przeciągnął go przez
główny pod ziemny korytarz do maszynowni. Zwłoki, zawinięte w koc prze-
mysłowy i obwiązane pasami do przenoszenia mebli, łatwo ślizgały się po
kafelkowej posadzce.

Wysiłek sprawił Mickeyowi przyjemność. Mięśnie czworoboczne napięły
się, tworząc so lid ną wypukłość w po przek grzbietu. Mięśnie naramienne.
Mięśnie trójgło we takie twarde. Był w świetnej formie fizycznej. Ciało miał
super.

W swoim wiejskim domku, kiedy siedział nago na podwórku podczas let-
niej bu rzy, lubił ob macywać własne ciało. Mocno masować. Lekko głaskać.
Mięśnie śliskie od deszczu, jak naoliwio ne. Doznawał podwójnej przyjemno-
ści: obdarzał pieszczotami i przyjmo wał pieszczoty, ręce równie podniecone
jak reszta ciała.

Kluczem zabranym Klickowi otworzył drzwi do maszynowni. Tutaj znaj-
dowały się urządzenia zapewniające ogrzewanie, wentylację i klimatyzację
budynku, a także grzejniki wody oraz długie szeregi rozdzielnic elektrycz-



nych. Zapalił światło, przeciągnął trupa przez próg i zamknął drzwi.
Maszynownia, właściwie pomieszczenie o ścianach ze zbrojonego betonu,

miała jakieś dwadzieścia metrów szerokości i prawie dwanaście metrów dłu-
gości. Po lewej stronie wznosiły się rzędy dwumetro wych chłodziarek. Po
prawej stały dwa przemysłowe bojlery różnej wielkości; większy obsługiwał
czterorurowy sys tem ogrzewania z wykorzy staniem klimakonwektorów, któ-
re po zwalały regulować temperaturę od dzielnie w każdym pomieszczeniu
prywatnym i publicznym, mniejszy – choć też spory – dostarczał lo katorom
ciepłą wodę. Wokół nich i ponad nimi rozciągał się labirynt rur, zaworów,
pomp, urządzeń kontrolnych i innego wyposażenia, którego Mickey nie po-
trafił nazwać.

Tom Tran utrzymywał w maszynowni kliniczną czystość. Skomplikowana
maszyneria dudniła, mruczała i piszczała, co dla Mickeya brzmiało jak sym-
fonia. Symfonia sprawności.

Jego zmarła matka mawiała, że isto ty ludzkie to tylko maszyny skonstru-
owane przez naturę w procesie ewolucji. Człowiek może być dobrą albo złą
maszyną, ale czymkolwiek jest, to nie ma nic wspól nego z mo ralnością. Li-
czy się tylko sprawność. Dobre maszyny wykonują określoną pracę sprawnie
i niezawodnie.

Mickey uważał się za doskonałą maszynę. Wybrał dla siebie pracę po lega-
jącą na zabijaniu in nych ludzkich maszyn. Sprawne działanie podniecało go
i zaspokajało bardziej niż seks. Seks ozna czał innych ludzi, a inni zawsze go
rozczarowywali, po nieważ byli o tyle mniej sprawni od niego. Tak łatwo się
rozpraszali na różne bzdury w rodzaju czułości i przywiązania. W seksie nie
chodziło o czułość i przywiązanie. Wielkie pompy pracujące niezmordowa-
nie w tym pomieszczeniu wiedziały więcej o sek sie niż większość ludzi.

Sparkle Sykes i jej córka znowu wdzierały się w jego myśli, po dobnie jak
tamta kelnerka koktajlowa sprzed piętnastu lat. Nie chciały go zo stawić
w spo koju. Nagie stawały mu przez oczami. Odganiał je, ale uparcie wracały.
Lepiej niech odejdą.

Lepiej niech przestaną go kusić.
Ciągnąc Klicka, przeszedł na pusty środek maszynowni. Znajdowała się

tam żelazna pokrywa stu dzienki włazowej, wpuszczona w podłogę i zabez-
pieczona grubą gumową uszczelką. Za kilka minut, kiedy Mic key wróci
z bratem, otworzy właz i wrzuci oba ciała do miejsca ostatniego spoczynku,
tak głęboko, że nikt nigdy nie odnajdzie szczątków. Nawet szczury cmentar-



ne nie zapuściłyby się tak daleko na dwudaniowy bankiet.

—

Bailey Hawks
Kiedy Bailey gwałtownie otworzył drzwi klatki schodowej na pierwszym

piętrze i wpadł do holu, doktor Kirby Ignis wydał okrzyk zaskoczenia. Sym-
patycznie pofałdowana twarz naukowca, już w młodości z pewnością ojcow-
ska, a po pięćdziesiątce wyglądająca jak dobrotliwe oblicze dziadka, była bla-
da i wilgotna od potu. Zazwy czaj Ignis roztaczał wokół siebie atmos ferę mą-
drości i niewzruszonej pewności siebie, teraz jednak wyglądał na przestraszo -
nego, jakby się spodziewał, że z klatki schodowej wyjdzie ktoś inny niż Ba-
iley, ktoś wrogo nastawiony, co aż do tego dnia wydawało się nieprawdopo-
dobne w miejscu tak bezpiecznym, jak Pendleton.

– Co się stało? Co pan widział? – zapytał Bailey.
Dok tor Ignis był dostatecznie spostrzegawczy, żeby nie umknęły mu im-

plikacje słów Baileya.
– Pan też coś widział. Coś niezwykłego. Czy to był mężczyzna w wieczo-

rowym ubraniu, chyba kamerdyner, wysoki, siwowłosy i zachlapany krwią?
– Gdzie pan go widział?
Ignis wskazał plamę krwi na chodniku.
– Po wiedział mi, że zabił ich wszystkich… dzieci też. Jakie dzieci? W któ-

rym mieszkaniu? A potem… – Dok tor ze zmarszczonymi brwiami spojrzał
na ścianę obok drzwi apartamentu Baileya. – No, nie wiem… Nie wiem, do-
kąd poszedł potem…

—

Silas Kinsley
Na parterze Silas odwrócił się od południowej windy, od groźnych gło sów

za rozsu wanymi drzwiami. Brzmiały jak wrzask tłumu z koszmarnych snów,
agresywny, żądny krwi, lecz niezrozumiały, wojownicze skandowanie legio-
nu prześladowców, którzy z niepojętych powodów chcieli go zniszczyć.
Przypomniał sobie, jak obudził się rano i słuchał okrop nego odgłosu pełzania



w ścianie obok łóżka. Gło sy w szybie windy brzmia ły inaczej, ale wiedział,
że pochodzą z tego samego źró dła. Pospieszył do najbliższych schodów
i zbiegł do sutereny.

Za stary i zbyt stęskniony za Norą, żeby bać się o swoje własne życie, Si-
las martwił się jednak o sąsiadów i koniecznie chciał ich ostrzec, że trzeba
ewakuować budynek. Na dole otworzył drzwi klatki schodowej cicho
i ostrożnie z obawy, że gdzieś tam czy ha potworna bestia, któ rą Perry Kyser
widział w 1973 roku, bestia, która najwyraźniej zabiła jed nego z jego robot-
ników. Jeśli Andrew Pendleton pojawił się żywy tyle lat po swoim samobój-
stwie, to mógł powrócić również każdy inny człowiek – albo nieczłowiek –
z dowolnego okresu historii budynku.

Południowy kory tarz, prowadzący obok ko mórek lokatorskich do windy
towarowej na tyłach budynku, wydawał się pusty. W dłu gim zachodnim ko-
rytarzu znajdował się tylko jeden człowiek, który wyszedł z maszynowni. Za-
mknął drzwi i szyb ko pomaszerował w stronę odległej północnej windy.

Silas nie widział go wy raźnie, ale miał prawie cał kowitą pewność, że to
był pan Mickey Dime. Jako czło nek zarządu wspólnoty miesz kaniowej Silas
znał wszystkich lo kato rów, chociaż nie wszystkich równie dobrze. Dime
trzymał się na dystans, więc dla Silasa pozostał prawie wyłącznie nazwi-
skiem.

Kiedy zniknął w windzie, Silas wyszedł z klatki schodowej i pospiesznie
minął mieszkanie do zorcy. Lekko zapukał do drzwi pomieszczenia ochrony.
Nie usłyszał odpowiedzi, więc zastukał głośniej. W końcu otwo rzył drzwi
i wszedł do środka.

Nikt nie siedział przy konsoli ochrony. Nikt nie stał przy eks presie do
kawy we wnęce kuchennej. Drzwi małej łazienki wyposażonej w toaletę
i umywalkę stały otworem i tam też nikogo nie było.

Zgodnie z przepisami bezpieczeństwa dyżurny strażnik mógł opuścić sta-
nowisko tylko na wezwanie z budynku albo dwukrotnie na piętnaście minut
w ciągu wieczornej i nocnej zmiany, żeby zro bić ob chód sutereny, parteru
i dziedzińca. Ale nigdy nie ro biono obchodu przed dwudziestą lub dwudzie-
stą pierwszą, czyli dopiero za parę godzin.

Na podłodze obok jed nego z ob rotowych krzeseł Silas dostrzegł wilgotny
czerwony wykrzyknik. Przyklęknął, żeby przyjrzeć mu się z bliska. Dwucen-
tymetrowa smużka krwi. Na końcu kropka z tej samej substan cji. Rozlanej
tak niedawno, że jeszcze nie zaczęła krzepnąć na krawędziach ani nie pokryła



się bło ną. Również na pod ło dze, we wgłębieniu na nogi pod blatem kon soli,
leżał pas służbowy ochro niarza z pistole tem w kaburze.

Silas poczuł suchość w gardle. Zo riento wał się, że od dycha przez usta,
szyb ko i płytko, od kąd usły szał głosy w szy bie windy. Ser ce mu biło głośno
jak bęben w dżungli, przyspie szonym rytmem, ale jeszcze nie panicznym, ło-
mo tało dziko w mrocznej głębi klatki piersio wej.

Alarm przeciwpożaro wy w budynku mo gły urucho mić wykry wacze dymu
w każdym pokoju i kory tarzu albo ochro niarz za po mocą tego komputera.
Jako dodatkowe zabezpiecze nie komputer był pod łączony do awaryjnego ge-
neratora, na wy padek gdy by elektrycz ność wysiadła, za nim alarm zosta nie
ogło szony.

Silas nie potrafił wykorzystać komputera do tego celu, ale nie wątpił, że
Tom Tran potrafi. Wy szedł na korytarz i za dzwonił do sąsied niego mieszka-
nia dozorcy. Usłyszał sied mioto nowy gong rozbrzmiewa jący echem w środ-
ku, ale chociaż dzwo nił trzy razy, nikt nie otworzył.

Ko rytarz w su terenie wy glądał tak jak zawsze, a jed nak wydawał się inny.
Od mieniony. Su fit nie opadał ani ściany się nie wy brzuszały, jednak Silas
wy czuwał ogromne napięcie, jakby bu rza, niebo po nad chmurami i cały
wszechświat ponad niebem przytłaczały Pendleto na ciężarem tak straszli-
wym, że mogły zmienić budynek w kupę gru zów, a gruzy zmiaż dżyć na pył.

Cho ciaż Silas przed wielo ma laty zakończył ten etap swo jej prawniczej ka-
riery, kiedy specjalizo wał się w obronie kryminalistów, nie stracił in tuicyjnej
zdolności roz poznawania fałszu i przestępczych zamiarów. Pan Dime nie wy -
glądał po dejrzanie, przeciwnie, zacho wywał się tak, jak by nie miał nic do
ukry cia i załatwiał zwy czajne sprawy, jed nak Silas nie potrafił sobie wy obra-
zić, czego lo kator mógłby szu kać w maszynowni.

Co raz bardziej zaniepokojo ny nie tyle, że czas ucieka, ile że jakaś niepoję-
ta katastro fa czasu za wisła nad Pen dletonem, po stanowił wró cić na parter
i zapytać Padmini Bahrati, czy wie, gdzie jest Tom Tran, albo czy po trafi uru-
cho mić alarm pożaro wy.

Najpierw jednak wrócił do pomieszczenia ochro ny i zabrał po rzuco ny pi-
sto let strażnika. Nie trenował na strzelnicy od dziesięciu lat. Nie chciał użyć
bro ni, ale nie zawsze sprawy układały się tak, jak moż na sobie życzyć. Ze
służbowe go pasa strażnika wy jął też puszkę ze spray em pie przowym i latar-
kę. Wyszedł na kory tarz i skręcił do na stępnych drzwi po lewej stro nie. Nie
były zamknięte na klucz. Wszedł do maszy nowni.



—

Winny
Iris siedziała w kuch ni przy sto le śniadaniowym, mocno przytu lała do pier-

si kró liczka z oklapnięty mi uszami i ko łysała się w przód i w tył na krześle,
szepcząc do zabawki coś, czego Winny nie słyszał, szep cząc bez przerwy.

Coś w tej dziewczynce – nie wia domo co – sprawiało, że Winny pragnął
się wy kazać od wagą. Nie dlatego, że Iris była ładna, bo była. Cho ciaż pod
wielo ma względami rozwinięty ponad swój wiek, Winny był jed nak za mło-
dy, żeby się interesować dziew czętami. Zresztą ona była dla niego za stara,
starsza o trzy lata. Częściowo chodziło chy ba o to, że po trzebowała książek
tak samo jak on, ale w przeciwieństwie do większo ści ludzi, któ rzy lubili roz-
mawiać w klubach o prze czyta nych książkach, ani Iris, ani Winny nie rozma-
wiali o swo ich lekturach – ona dla tego, że nie mogła mó wić, on dlate go, że
jako rozmów ca był do kitu i nawet do bre książki przed stawiłby jako bezna-
dziejne.

Nie usiadł przy sto le obok Iris. Zbyt pod minowany, żeby usiedzieć spokoj-
nie, krążył po kuchni, oglą dał naczynia ustawione w szafkach z oszklonymi
drzwiczkami i czy tał no tatki, które pani Sy kes zapisała przy różnych dniach
na gru dnio wej stronie ścien nego kalendarza. Księgowy o 2.30, obiad z Tanyą,
dr Abbot, wyprzedaż serów. Pró bował odgadnąć, czy jabłka, gruszki i banany
w du żej płytkiej misie po środ ku wy spy kuchennej zosta ły sta rannie uło żone,
żeby wy glądały jak mar twa natu ra, czy wrzu cone byle jak, co w tych oko licz-
nościach wydawało się tak niesto sownym tematem rozważań, jakby był ge -
jem albo co. Nawet policzył kafelki na podło dze, jakby ich liczba – głu pio,
głu pio – stanowiła ważną informa cję, która kiedyś mo głaby urato wać im ży -
cie.

Słu chał również, jak mama i pani Sykes pró bują dzwonić z kuchennego te-
lefo nu i ze swoich ko mórek. Kilka razy, zanim wy stukały numer do końca,
łączyły się z ludźmi mó wiącymi w obcym języku, kilka gło sów jednocześnie
na linii, bełkoczących jak stado in dyków. Raz mama połączyła się z tele fo-
nistką z City Bell, inną niż poprzed nio, któ ra również upierała się, że jest rok
1935, cho ciaż nie była taka miła jak tamta pierwsza. A pani Sykes ze zdzi-
wienia upuściła te lefon, kiedy po ca łej ścianie kuch ni prze mknęły migotliwe



płach ty błękitnego świa tła.
W kilku szaf kach zabrzęczały i za grzecho tały naczynia. Dolne drzwiczki

otworzy ły się, wysunęło się kilka szuflad. Z otwartych szafek wy to czyły się
garnki, z szu flad wy padły me talowe ku chenne przybory i sztućce z nierdzew -
nej stali. Wszystkie przed mio ty unio sły się w po wietrze i zawirowały po jed-
nej stronie kuch ni w błękitnym świetle. Rondle i patelnie obijały się o sie bie,
noże uderzały o łyżki i widelce, jakby stu kało nimi tuzin polter geistów na
znak protestu z po wo du braku od powiedniej upior nej strawy, po dobnie jak
więźnio wie na starych filmach podnosili raban w jadalni, kiedy nowy podły
naczelnik zdefrau dował fun dusze z budżetu i kar mił ich pomy jami.

Fale światła przepły nęły po szaf kach z prawej stro ny na lewą i zgasły, za-
wieru cha nagle ustała i wszystkie przedmio ty spadły jednocześnie z łosko -
tem. Ale nie rozsypały się po podłodze. Zamiast tego spiętrzy ły się w sto sy,
cu dem utrzymu jące równowagę wbrew zasadom grawita cji, rzeźby z rondli
i patelni najeżo ne sztućcami, wibrują ce niczym ka merto ny, jakby zo stały na-
magnetyzo wane. Po chwili magnetyzm widocznie od pły nął, ponieważ wibra-
cje ustały i stosy runęły bezładnie. Kiedy zamieszanie dobie gło koń ca,
w kuchni zro biło się cicho jak w domu pogrzebowym – tylko Iris skomla ła
niczym zagubio ne szczenię.

Żad na z dwóch mam nie wrzasnęła ani nie dosta ła histe rii, ani nie wycofa-
ła się w zaprzeczenie, jak często postę pują bohatero wie filmów, w któ rych
dzieją się niesamowite rzeczy. Win ny był z nich dumny i wdzięczny, bo gdy -
by któ raś straciła opanowanie, on też by ze świro wał i nie byłby już dzielny
dla Iris.

Fale błękitnego światła przypomniały mu pulsujące kręgi w telewizo rze
i głos, który po wtarzał: „Eksterminować”.

Po dejrzewał, że mama myśli o tym samym, bo po wiedziała:
– Może nie jest bezpiecznie wyjść na ze wnątrz, z tymi stworami pełzający-

mi dookoła, ale w środ ku też nie jest bezpiecznie.
– Mu simy dołączyć do in nych ludzi – oświadczyła pani Sy kes. – Razem

będzie bezpieczniej.
– Gary Dai jest w Singapurze – przypomniała mama Win ny’ego.
Dolny po ziom dwupoziomo wego apartamen tu pana Daia sąsiadował z ich

mieszkaniem. Pan Dai był software’owym guru i legendarnym pro jektan tem
gier wideo, więc mógł wiedzieć, co się dzieje i jak przejść wszystkie po ziomy
tej gry, nie tracąc życia. Pech, że akurat był na dru gim końcu świata, kiedy



ćwierćdolarówka wpadła do otwo ru i zaczęła się akcja.
– Moi sąsie dzi wyjechali z wizy tą do wnuka – po wiedziała pani Sykes. –

A ostatni apartament jest pu sty, na sprzedaż.
Mama Winny’ego zapro ponowała:
– Wróćmy przez moje mieszkanie na północny ko rytarz, po szu kajmy Ba-

ileya Hawk sa z 1-C. W tej chwili z nikim innym w Pen dleto nie nie będę się
czuła bezpieczniej.

—

Bailey Hawks
Na wyspie kuchennej leżały dwa pu dełka amu nicji, któ re Bailey przyniósł

z szafy w sypialni. Ładował zapasowy magazynek na dwa dzieścia na boi do
swo jej beretty dziewięć milimetrów i słuchał, jak Kirby Ignis opo wiada
o spotkaniu z dys tyngowa nym zakrwawio nym mężczyzną, któ ry mówił, że
wszystkich zabił, a po tem przeszedł przez ścianę.

Naukowiec był zbyt in teligentny i zbyt praktyczny, żeby marnować czas
na szu kanie racjonalnych, lecz mało prawdopodobnych wy jaśnień, do czego
uciekają się nie kiedy ludzie pod ważający istnienie UFO, twier dząc, że to gaz
bagienny, balo ny meteoro lo giczne albo roje świecących owadów. Widział
czło wieka znikającego w ścianie, lecz zamiast zwątpić we własną po czytal-
ność i świadectwo zmy słów, właśnie wnosił poprawki do swojej oso bistej de-
finicji sło wa „niemożliwe”.

– Nie znam całej histo rii – powiedział Bailey. – Silas Kin sley z 2-C na gó -
rze zajmu je się histo rią Pen dleto na. Po winien znać wszystkie szcze góły. Ale
jakoś tak w latach trzy dziestych kamerdyner wymordował całą ro dzinę wła-
ścicieli Belle Vista.

– Teraz już nie żyje.
– Na pewno – zgo dził się Bailey, wrzucając do datkowe naboje do wszyst-

kich kiesze ni sporto wej marynar ki. – Jeśli dobrze pamiętam, zaraz po tem po-
pełnił samo bójstwo.

– Nie chodzę na se anse spiryty styczne.
– Ani ja. – Bailey po my ślał o Sophii Pen dleton, zbie gają cej ze śpiewem po

scho dach: Król Ka pusta był wesołym człekiem, wesołym człekiem był… – Ale
to nie du chy. To coś większego, dziwniejszego.



– A co pan widział? – zapytał Ignis.
– Po wiem panu po dro dze.
– Po dro dze dokąd?
– Do Marthy i Edny Cupp w 2-A. One mają ponad osiemdziesiąt lat. Co -

kolwiek się tu dzieje, po winny trzy mać się z daleka.
– Może wszyscy po win niśmy trzy mać się z daleka – zauważył Ignis.
– Może i tak.

—

Mickey Dime
Po pychając ręczny wózek z mar twym Jerrym po północnym ko ry tarzu na

dru gim piętrze, Mickey wspominał nostalgicznie ich wspólne dzieciństwo.
Jed nak zanim skręcił za róg i przystanął przy win dzie, wy czerpał cały swój
sen tymenta lizm.

Jerry był bratem Mickeya, ale również pro blemem. Proble mem rozwiąza-
nym. Matka mó wiła, że silni działają, słabi reagu ją. Mó wiła, że słabi żału ją,
silni triumfują. Mówiła, że słabi wierzą w Boga, silni wie rzą w siebie. Mówi-
ła, że zarów no silni, jak i słabi są ogniwami łańcu cha pokarmo wego i że le-
piej zjadać niż być zja danym. Mówiła, że silni mają dumę, słabi mają pokorę,
a ona jest dumna ze swojej po kory i pokorna w swojej dumie. Mówiła, że
władza usprawiedliwia wszystko i że władza ab solutna usprawiedliwia ab so-
lutnie wszystko. Ponie waż słynna ka lifornijska wy twórnia win płaciła jej hoj-
nie za reklamy w czaso pismach i telewizji do kampanii pod hasłem: „co piją
najmądrzejsi”, mówiła, że treściwe Cabernet Sauvignon to warunek zadowo -
lenia z życia, że to me tafora trans cenden cji, pod stawo we na rzędzie redystry -
bucji szyku, jed nocześnie wielka sztu ka i literatu ra w butelce.

Mówiła, że osądzanie Kaina za zabicie Abla to jak potępianie zdro wego
wilczego szczenięcia za wypijanie swo jej porcji matczynego mleka i porcji
cho rego wilczątka, które in aczej mo gło by przeżyć, ze szkodą dla stada.

Mickey nie rozu miał wszystkiego, co jego matka mó wiła przez lata, po
części dla tego, że po wiedziała i napisała zbyt wiele, żeby to ogarnąć. Wie-
dział jed nak, że zawsze mó wiła mądre rzeczy. A często głębokie.

Winda przyje chała na drugie piętro. Mickey wtoczył do środka wó zek
z bratem.



—

Si las Kinsley
W maszy nowni paliły się wszystkie światła, kratow nice osło niętych świe-

tlówek za wieszonych pod su fitem na łań cuchach. Imponujące szeregi skom-
plikowa nych maszyn, mruczących uniso no zgodnie z zamysłem konstruk to ra,
przed stawiały obraz po rząd ku i normalności, toteż Silas niemal uwierzył, że
w Pendle tonie wszystko jest jak na leży, po mimo rzeczy, któ re słyszał i wi-
dział.

Zamknął za sobą drzwi.
– Jest tam kto? Panie Tran? Tom?
Nikt nie odpowiedział. Silas zamierzał sprawdzić pasaże serwisowe mię-

dzy rzędami in stalacji, ale natychmiast przy ciągnęła go studzien ka włazowa
na środku i tłumok leżący obok niej.

Stu dzienka, istnieją ca od początku Pendle tona, umożliwiała dostęp do sta-
lo wego rękawa metrowej śred nicy, przecho dzącego przez dwuipółmetro we
betonowe fun damenty wielkiego gmachu. Rękaw koń czył się dokładnie przy
wy locie usko ku w pod ło żu skalnym.

Nie był to uskok w sen sie pęknięcia, tylko tunel lawo wy o gładkich ścia -
nach, z któ rego niegdyś wypły nęła rozto pio na skała. Wzgórze Cieni wraz
z otaczającymi je tere nami two rzyły stabilną masę bazaltu, wyjątkowo gęstej
skały wulkanicznej, oraz ry olitu, wylewnej formy granitu. Dziesiątki ty sięcy
lat wcześniej, pod ko niec epoki wulkanicznej w tym regio nie, kiedy ustały
erupcje, w kamiennym podło żu za chowa ło się kilka długich ka nałów wen ty -
lacyjnych, mię dzy innymi ten pod Pen dleto nem, o średnicy od metra dwu-
dziestu do metra pięćdziesięciu.

Pod koniec dziewiętnaste go wieku, kiedy budowa no wielki dom, przywią-
zy wano mniejszą wagę do ochrony śro dowiska niż współcześnie. Nikt się nie
przejmo wał ryzy kiem zanieczyszczenia wody pitnej, kiedy ście ki ze zlewów,
wanien i ubikacji Pendleto na skiero wano do wy lotu po zornie bez dennego la-
wo wego tu nelu. W tamtych czasach miasto było dużo mniejsze i dopie ro za-
czynano pla nować miejski system kanalizacji. Główną meto dą pozby wania
się szarej wody i od chodów nadal były sep tyczne zbiorniki, zaś tunel lawo wy
o pojemności wielu ty sięcy metrów sze ściennych stanowił ta nią alternaty wę
i nie wy magał konserwa cji.



Przed siębiorca bu dowlany do dał studzien kę, żeby zapewnić dostęp serwi-
sowy w razie mało praw dopodobnych kłopotów. Po zdjęciu po kry wy z kute -
go żela za tunel funk cjonował rów nież jako wy dajny odpływ, na wypadek
gdyby woda z pękniętej rury za lała suterenę. W roku 1928 ście ki z Pendle to-
na przekierowa no do publicznego syste mu kanalizacji, ale studzien ka pozo -
stała.

Po przeróbce Belle Vista na Pendleto na w 1973 roku zwiększy ło się ry zy-
ko zalania ze względu na wszystkie chłodziarki i ogromne bojlery nowego
systemu grzew czo-chło dzącego. Jednak architekt i przedsię biorca nie musieli
in stalo wać potężnych pomp awaryjnych, utrzymy wanych w nieustan nej goto -
wo ści, ponieważ mie li dostęp do tunelu lawowe go i mo gli wy korzystać gra-
wita cyjną meto dę od pływu zasto sowaną w oryginalnej konstruk cji.

Silas Kinsley przy klęknął na jed no kola no. Nie intere sowała go studzien ka
włazowa, tylko zwinięty w ru lon, pikowa ny koc przemysło wy, któ ry Dime
obwiązał pasami do transportu mebli. Po macał tłu mok obiema rękami i wy -
czuł coś jak by nogi, prawie na pewno ramiona i niewątpliwie głowę. Jeden
koniec ru lonu tro chę się rozchy lił, kiedy węzeł na pasie się rozluź nił. Silas
sięgnął do środka i na trafił na czu bek czy jejś głowy. Kędzierzawe włosy,
a wcześniej wy krzyknik krwi w niewytłu maczalnie pustym po mieszczeniu
ochrony stanowiły po szlaki wy starczające do wy ciągnięcia wniosku, że mar-
twym czło wiekiem jest Vernon Klick. Tunel lawo wy miał się stać jego gro -
bem.

Silas pomy ślał, że to zabójstwo na pewno jest ja koś po wiązane z tragedia-
mi, któ re zdarzały się tutaj co trzy dzieści osiem lat. Śmierć Vernona Klicka
to część obecnie nad chodzącej katastrofy, zapowiadanej przez pod ziemne
wstrząsy, pojawienie się w westy bulu zmarłego An drew Northa Pen dletona,
gło sy w szybie win dy i inne znaki. Ale na czym pole ga ten związek?

Teraz naprawdę pilnie potrzebował Pad mini Bahrati, żeby znala zła Toma
Trana albo sama uru cho miła alarm po żarowy, jeśli potrafi. Wstał, ruszył do
wyjścia i już tylko trzy kroki dzieliły go od drzwi, kiedy coś w nie uderzyło
z drugiej strony.

—

Fielding Udell



Kiedy świetlista błękitna energia przepły nęła po suficie, kiedy spinacze
i inne meta lowe przed mioty po frunęły do światła, a po tem światło zga sło
i spadły na podło gę, Fielding stał jak spa raliżo wany. Nie uchronnie nasuwała
mu się konklu zja, której wo lałby unik nąć: Elita Władzy go znalazła.

Wiedzieli, że on wie dział.
Wiedział. Niegdysiejsza opinia naukowców łącząca zamieszkiwanie w po-

bliżu linii wysokie go napięcia z wy soką zachoro walnością na raka, później
obalona i odrzu cona, w rzeczywisto ści była prawdziwa. Z pewnością co roku
umierały z tego po wodu milio ny lu dzi – okropna prawda ukry wana przez Po-
litycznych Wład ców, którzy dławili wolność słowa lekarzy i naukowców,
oraz przez ich Sługusów, któ rzy podmieniali rejestry medycz ne i fałszo wali
świadectwa zgonu.

Wiedział. Naukowcy twierdzili, że daminozyd, związek chemiczny stoso-
wany przez ho dowców jabłek, wywo łu je złośliwe nowo twory i nawet pewna
słyn na ak torka błyskotliwie broniła tego twierdzenia, któ re później uznano za
nienau kowe, chociaż w rzeczywisto ści też było prawdą. Dobra nauka, dobra.
Zbyt wielu farme rów zbankru towało, zbyt wiele osób stra ciło pracę, więc Eli-
ta Władzy i jej Słu gusi stanęli raczej po stronie Han dlu niż Zdro wia. Nie-
mowlę ta umierały od soku jabłkowego, małe dzieci od jabłkowego sosu, le-
gio ny dzieci w wieku szkolnym od lekkomyślnego spo żywania su rowych ja-
błek i szarlotki. Jed nak Elita Wła dzy i jej podli Słu gusi fabry kowali dowo dy
na nieszkodliwość daminozydu i pro wadzili kampanię na rzecz jego sto sowa-
nia. Teraz niewin ne dzieci umierały straszną śmiercią tak licz nie, że buldoże-
ry spy chały ich ciała do masowych grobów.

Migotliwe błękitne światło nie po wróciło, więc Fielding ostrożnie ob szedł
całe mieszkanie, na wypadek gdyby to zjawisko wystąpiło jesz cze w in nych
miejscach. Podejrzewał, że to do wód na istnienie pro mieni czy tających
w myślach, za pomo cą któ rych szukano u nie go wywroto wych skłonności.
Pragnął jed nak wierzyć, że to coś mniej złowieszczego, może tylko ko lejny
spis ludności, któ re Elita Władzy zapew ne przepro wadza regularnie, żeby
sprawdzić, jak szyb ko wymierająca ludzkość zmierza w stro nę całkowitego
unicestwienia.

Fielding Udell wiedział. Wy bitny pro fesor Paul Ehrlich oraz gro no na-
ukowców ogłosili w 1981 roku, że co rocznie wy miera 250 000 gatunków.
Taka katastro fa oznaczała, że do roku 2011 – tego roku! – na Ziemi przesta -
nie istnieć wszelkie życie. Ostatnio kilku naukowców spro sto wało, że co



roku giną tylko dwa lub trzy ga tunki, i wy jaśniło, że tak się dzieje od wie -
ków, co oznaczało, że albo byli skorumpowani, albo Elita Władzy więziła
i torturo wała ich rodziny jako zakładników. Fielding wiedział, że liczba
250 000 jest prawidłowa, że prawie cały świat zmienił się obecnie w jało wą
pusty nię, że pokazywa ne w tele wizji ob razy świata takiego jak zawsze to
zręczny miks kłamliwych efek tów specjalnych, równie sztucznych jak film
z lądowa nia na Księży cu pokazany światu w sierp niu 1969 roku, nakrę cony
na pusty ni Mo jave. Gorzka praw da: Ziemia wymarła, pozo stały tylko nielicz -
ne miejsko-podmiejskie enklawy nakry te kopuła mi pól siłowych, gdzie oby -
watele o wypranych mó zgach żyją w iluzji bezpieczeń stwa i dostatku.

Nie znalazłszy nig dzie migotliwego błękitnego światła,
Fielding zaniósł pustą szklankę do kuchni, żeby do lać so bie domowej coli.
Czasami się zastanawiał, skąd się bierze żywność dla mieszkańców miast

pod ko pułami, sko ro pola uprawne były skażo ne i jałowe. Pamiętał stary film
scien ce fiction Zielo na pożywka, gdzie rewo lu cyjny nowy pro dukt żywno-
ściowy, który przepędził wid mo głodu w przelud nio nym świecie, był wytwa-
rzany w tajemnicy ze zwłok. Charlton Heston krzy czy: „Zielo na po żywka to
lu dzie!”. Może te wszystkie dzieci zatru te jabłkami nie były jednak spychane
do masowych grobów, tylko przewo żone do zakładów przetwórstwa.

Od czasu do czasu Fielding nie mógł jeść obia du, chociaż jedzenie wy glą-
dało tak samo jak zawsze. Przed bulimią ratował go tylko fakt, że akcja Zie-
lo nej pożywki rozgrywa się w roku 2022, więc upły nie jesz cze ponad dekada,
zanim Elita Władzy podstę pem nakło ni ludzkość do kanibalizmu.

Niosąc szklankę z colą, wró cił do głównej pracowni i komputera. Pod jął
in terneto we śledztwo, szukając, badając, pró bując odkryć tożsamość Elity
Władzy. Niemal się spodziewał głośnego pukania do drzwi i bandy zbirów
uzbrojo nych w nakaz, czyli skutków przeskanowa nia jego mózgu przez błę-
kitne światło, i jakiegoś gadżetu do wyma zywania pamięci, kasującego
wszystkie jego wspomnienia o wielkiej pracy, którą wy konał przez ostatnie
dwadzieścia lat.

Nie uda im się. Zdążył się przygoto wać. W sypialni na spo dzie szuflady ze
skarpetkami przyle pił taśmą dwie brą zowe koperty, zawierające cały stuczte-
ro stronicowy raport do Aktu Oskarżenia Elity Władzy. Raport zaczynał się
tymi sło wami: „Najgorsi Lu dzie na Świecie wy mazali część two jej pamięci,
lecz oto jest Wielka Prawda, którą ci ukradli”. Jeśli ob rabują go z przeszłości,
w koń cu znajdzie te dwie ko perty i odzy ska swój cel, swoje przeznaczenie.



—

Logan Spangler
Nie wiedział, jak dłu go stał w toale cie aparta mentu senato ra, wpatrując się

w swoje czarne paznok cie. Nie wyglądały już jak zwyczajne pa znokcie, tylko
jak dziesięć małych łukowych okienek, przez które zaglądał w ab solutną
ciemność wewnątrz swoich dło ni.

Przypomniał so bie mordercę, którego aresztował trzy de kady wcześniej,
faceta po trzydziestce nazwiskiem Marsden, któ ry lubił gwałcić i za bijać. Jak
sam zeznał, tak bardzo lubił za bijać, że czasami nawet zapominał najpierw
zgwałcić ofiarę. Marsden nie wy kazy wał żad nej nerwo wo ści ani nadpobudli-
wo ści typowej dla psy chopatów. Był spo kojny jak owca pasąca się na łące
marihuany i twier dził, że zachowy wał taki sam spokój również pod czas aktu
zabijania. Mówił, że jego pejzaż wewnętrzny zawsze jest mroczny, że pamię-
ta całe swoje ży cie, ale po trafi zo baczyć w wyobraźni tylko te wydarzenia,
któ re odbywa ły się w nocy. A jego sny zawsze rozgry wały się w ciemnych
miejscach, czasami tak ciemnych, że we śnie był ślepy. „Jestem taki ciemny
w środ ku”, opowiadał z pewną dumą, zadowolo ny z siebie, „że w moich ży -
łach na pewno pły nie czarna krew”.

Patrząc na swo je czarne paznokcie, Logan nie był przestraszo ny, lecz rów -
nie spo kojny jak Mars den. Przepełnia ła go niewzru szo na pogoda du cha, nie
mo gły go dosięgnąć żadne bu rze ani cienie. Nie pa miętał, dla czego znalazł
się tu taj, w toalecie senatora, ani dlaczego miał czarne paznokcie, ani co za-
mierzał zrobić.

Kilka chwil – albo godzin – później stał w sy pialni senatora, cho ciaż nie
pamiętał, jak się tam do stał. Przeszedł dalej, do głównej łazien ki, i rozsunął
szklane drzwi obszernej kabiny prysznicowej. Wyposażono ją we wbu dowa-
ną marmu rową ławę pasującą do ścian i mo gła służyć również jako łaźnia pa-
ro wa. Logan nastawił parę, wy szedł z kabiny, prze mierzył łazien kę i zgasił
światło. W całkowitej ciemności jakimś cudem do skonale się oriento wał,
i wrócił do kabiny jak po sznur ku. Zasu nął za sobą szklane drzwi. Komplet-
nie ubrany usiadł na mar muro wej ławie i otoczyły go cie płe opary.

Po trzebował ciemności, ciepła, wilgoci. Tylko przez chwilę. Nie miał do -
kąd pójść, nie miał nic do ro boty. Mógł tu od począć przez jakiś czas. Ciem-



ność, ciepło, wilgoć. Powracały do niego fragmenty przeszłości, chwile wy -
rwane z ży cia na chybił trafił, bez żadnego porząd ku, na pozór nie powiązane
ze sobą, niczym krótkie filmiki, ale wszystkie działy się w nocy; podobnie
jak Mars den mógł przywo łać w wyobraźni tylko noce ze swojego daw nego
ży cia. W kompletnej ciemności kabiny prysz nico wej, w niekompletnej ciem-
ności wspo mnień Lo gan westchnął cicho i wciągnął gę stą, ciepłą parę, któ ra
działała na niego kojąco. Ciemność, ciepło, wilgoć. Wdychał wszystkie trzy,
wy pełniał się ciepłem, ciemnością, wilgocią. Był spokojny, odprę żony, opa-
nowany. Opanowany. Nig dzie nie musiał iść, nic nie musiał zro bić. Nikim
nie mu siał być. Wkrótce wspo mnienia nocnych przeżyć zbladły i wewnętrz-
ny pejzaż okrył się ciemnością rów nie nieprzeniknio ną jak wnętrze łazienki.
Przez krótki czas Logan szu kał takie go czy innego wspomnienia, jakie gokol-
wiek wspo mnienia, ale był jak ślepiec w labiryncie pu stych pokojów. Zresztą
i tak nie mu siał nig dzie iść, nie musiał nic zrobić, nie musiał nikim być. Od-
prężył się. Przestał badać wewnętrzną ciemność. Przestał my śleć. Był
w ciemności i ciemność była w nim. Po chwili poczuł, że coś po omac ku od -
najduje dro gę głęboko w jego wnętrzu.

—

Mickey Dime
Przepchnął ręczny wózek przez podwyższo ny próg do maszy nowni i za-

mknął za sobą drzwi. Przy toczył zwło ki Jerry’ego do cia ła tego palanta Klic-
ka.

Wszędzie dookoła ma szyny szu miały, mruczały i szep tały. Wielkie maszy -
ny zawsze wy dawały się Mic keyowi seksowne, bez względu na ich przezna-
czenie. Siła. Sprawność. Bezlito sna celo wość.

Pewnego razu zwiedzał rozbrojo ny silos gło wicy ato mowej. Między konty-
nen talna rakie ta i maszy neria daw no zniknęły, ale to miejsce nadal ema nowa-
ło po tężnym ero ty zmem. Wilgotne powietrze pach niało jak stęchła sperma.

Teraz gdzieś w plątaninie rur otworzył się zawór dozu jący. Mickey usły-
szał szum wody pędzącej przez ka nalizację. Bardzo seksowne.

Duży pierścienio wy uchwyt leżał płasko na po kry wie studzienki wła zowej.
Mickey podniósł go, wsu nął rękę w pierścień i mocno pociągnął. Uszczelka
pomiędzy pokry wą a krawędzią włazu pu ściła z cmok nięciem. Okrą gła żela-



zna pły ta podjechała do góry i w bok na wewnętrznych zawiasach.
Światło jarzenió wek nie sięgało zbyt głęboko w czarną dziu rę. Z dołu nie

dmuchnął przeciąg, co oznaczało, że jaskinie połą czone z szy bem nie miały
żadnych większych otwo rów prowadzących na po wierzchnię. Lekko zala ty-
wało wapnem, raczej od masywnych beto nowych fun damentów Pendle tona
niż ze starych wulkanicznych ko minów wenty lacyjnych na dole.

Mickey dowiedział się o tu nelu la wowym od matki. Po wiedział jej o tym
Gary Dai, in terneto wy czaro dziej od gier wideo. Gary Dai przeczytał o tu nelu
lawo wym w ulotce o Pen dleto nie, którą otrzy my wał każdy właściciel po pod-
pisaniu umowy. Mat ka Mickeya nie przeczytała ulot ki. Nie czy tała nic
oprócz książek i esejów, które sama na pisała – oraz napisanych o niej. Mic-
key wcale nie czy tał.

Nikt nie znał dokładnie dłu gości tunelu. Eks perci twierdzili, że cią gnie się
na milę albo dwie, może jeszcze dalej. Kiedy An drew North Pendle ton zbu-
dował swo ją siedzibę, pró bowano wy sondować natu ralny szyb. Robotnicy
opuścili oło wiany ciężarek na sznurku na głębokość cztery stu sześćdziesięciu
czterech metrów, zanim dotknął czegoś, co początkowo wzięli za dno. Jednak
kiedy wrzu cili do otwo ru garść stalo wych kulek ło ży skowych ca lowej średni-
cy, dno okazało się zakrzywieniem szy bu, gdzie pionowe ściany przechodziły
w ukośny tu nel. Kulki z brzękiem ude rzy ły o pod ło że i ha łaśliwie po toczyły
się po po chyło ści. Nie usły szano, jak się zatrzyma ły; od gło sy ich wędrówki
cichły stopnio wo, aż zamarły w takiej odległo ści, że nie docierało stamtąd
nawet echo.

Jeśli tunel nie miał więcej niż półto ra metra szero kości przed zakrętem –
raczej miał, według wulkanologa cyto wanego w ulotce dla właścicieli – dwa
trupy mogą tam utknąć. Mickey liczył, że impet upad ku z wy sokości cztery-
stu sześćdziesię ciu czterech metrów przeniesie je przez zakręt i dalej po po -
chy łości.

Przez następny miesiąc zamierzał co kilka dni odwiedzać maszy nownię,
otwierać studzien kę i wąchać po wietrze. Jeśli poczuje smród rozkładu, będzie
wiedział, że zwłoki utknęły na zakręcie. Wtedy musi spo wo dować pęknię cie
jednej z wiel kich rur, za lać piw nicę i spłukać dwóch nieboszczyków do bar-
dziej odle głego miejsca spo czynku.

Lecz jeśli nie po czuje smro du, tu nel lawo wy ułatwi mu fanta zjowanie
o Sparkle i Iris Sy kes. Marzył, żeby je przelecieć, ale także za łatwić je i po-
zbyć się ciał, co stanowiło pełniejszą fantazję niż sam gwałt. Miał nadzieję,



że wkrótce spo tka je na kory tarzu. Spróbuje przysunąć się tak blisko, żeby
poczuć ich zapach, bo ten szczegół rozpali jego wy obraźnię.

Kiedy się odwracał, żeby zepchnąć ciało Vernona Klicka do tu nelu la wo-
wego, spirala błękitnego światła wspięła się po ścianach szybu, wy skoczyła
z otwartej stu dzienki i korkociągiem wzbiła się pod su fit, gdzie rozciągnęła
się na beto nie z cichutkim potrzaskiwaniem i szybko się rozpro szy ła.

—

Iris
Jej pokój jest bezpiecz ny. Inne pokoje w mieszkaniu są mniej bez pieczne.

Świat poza mieszkaniem jest groź ny, nie do zniesienia. Tak wielu ludzi. Cią-
gle zmiany. Iris chce zostać w swoim pokoju.

W po koju nic się nie zmienia. Zmiany ją przera żają. Chce być tam, gdzie
nig dy nie zachodzą zmiany. W swoim po koju. W swoim pokoju.

Ale matka wzywa ją na dro gę Bambiego. Droga Bambiego to znaczy ak -
cepto wać rzeczy takie, jakie są. Ufać natu rze i kochać świat.

Tak trudno jest kochać świat. Bambi wierzy, że świat go ko cha, jest dla
niego stwo rzony. Iris nie wierzy, że świat ją ko cha. Chce w to uwierzyć, ale
nie wierzy, nie może.

Nie wie, dlaczego nie może. Nie wiedza jest równie zła jak brak miłości.
W książkach świat zasłu guje na miłość. Ale ona go nie ko cha. Boi się go.

Jako mały je lo nek Bambi czę sto się boi. Fretki. Sój ki. Wielu rze czy. Po ko-
nuje swój strach. Jest bar dzo mądrym i wspaniałym je leniem, po nieważ po -
konuje wszystkie swo je lęki. Iris kocha go za to. I zazdrości mu. Ale bardzo
go kocha.

Boi się ko chać kogoś innego. Albo okazać swoją miłość. Kocha matkę, ale
nie ma odwagi tego okazać. Kochając ludzi, przyciągasz ich blisko do siebie.
Iris nie zno si bliskości. Nie może oddychać blisko lu dzi. Najlżejszy do tyk to
cios. Nie zno si, kiedy jej do tykają.

Nie wie dlaczego. Czasami nocą, sama w łóżku, zaczyna się zastanawiać,
dlaczego taka jest. Myśle nie o tym tylko do prowadza ją do płaczu. Kiedy pła-
cze samotnie w ciemności, chciała by żyć w świecie z książek, nie w tym
świecie.

Może ko chać Bambiego, po nieważ on nie żyje w tym świe cie. Żyje



w świecie z książek. Od dzielo na całym światem, Iris może go kochać roz-
paczliwie i nigdy za bardzo się nie zbliżyć.

Teraz matka wzy wa ją na drogę Bambiego i Iris mobilizu je się, żeby wyjść
z mieszkania. Jest ten chło piec, Winny, i jego matka Twyla, i to już wystar-
czają co źle, za dużo ludzi. Ale teraz wszyscy czwo ro zamierzają opuścić
mieszkanie, co oznacza zbyt wielu lu dzi i nowe miejsca, zmiany, więcej
zmian.

Iris spuszcza głowę. Trzyma głowę spuszczoną i udaje, że jest Bambim.
Żeby żyć na sposób Bambiego, najlepiej stać się Bambim, myśleć tak jak on.

Iris idzie za matką na kory tarz, bo Bambi chodzi za swoją matką wszędzie,
gdzie ona mu każe. Skręcają za róg do tyl nych drzwi apartamentu Twy li. Iris
była już na ko ryta rzu, ale nigdy w apar tamencie tych ludzi. Więc teraz
wszystko jest nowe. Wszystko. Nowe jest niebezpieczne, wrogie. Teraz
wszystko jest wro gie. Wszystko, wszystko.

Iris musi sprawić, żeby wszyst ko stało się zna jome i przy jazne. Musi być
Bambim i to musi być las, bo tylko wte dy ona może być dzielna i bez pieczna.
Stara się patrzeć tylko na plecy matki. Oczy wiście widzi różne rzeczy kątem
oka albo kiedy niechcący zerknie w prawo czy w lewo, ale wy obraża sobie,
że to są inne rzeczy, cząstki jej uko chanego lasu.

Napły wają do niej sło wa, zapamiętane po tylo krotnym przeczyta niu uko-
chanej książki: Do oko ła rosły krzaki lesz czyny, ligustr, tar nina i młody bez.
Wysokie klo ny, buki i dęby tworzyły zielony dach nad gęstwinąą, a z twar dej,
ciemnobru natnej ziemi wyrastały wachla rze papro ci, ptasia wyka i szałwia…

Matka i Twy la rozmawiają ze sobą, chłopiec rozmawia z nimi obiema, lecz
Iris nie może znieść ciężaru ich słów. To, co do siebie mówią, zmiażdży łoby
ją, gdyby słu chała. Zmiażdżyło, zmiażdżyło, zmiażdżyło. „Eks terminować”,
mó wią. Eksterminować to znaczy zabić.

Zamiast tego Iris słu cha melodii słów: Cały las roz brzmiewał roz ma itością
gło sów, przenik nięty nimi niby radosnym drżeniem. Wilga śpiewa ła nieustan -
nie, gołębie gru chały bez przerwy, kosy gwiz dały, zięby nu ciły, siko ry ćwier-
ka ły…

Wy chodzą fronto wy mi drzwiami ob cego mieszkania, do następnego kory -
tarza, gdzie Twyla naciska dzwonek. Tam jest mężczyzna, któ rego nazywają
Bailey, i dru gi, do któ rego mó wią: „Dokto rze Ignis”. Jesz cze jedno nowe
miejsce.

Tego już za wiele, nowe ciągle naciera na nią i atakuje, ciągłe zmiany, nie



do zniesienia.
Zrozpaczona Iris chro ni się w lesie, który wznosi się w jej my ślach i osła-

niają, tak jak zawsze osłaniał Bambie go: Z gleby wykwitały barwne gwiaz dy
wielu i wie lo rakich kwiatów, tak że w mrocz nym po szyciu lasu zie mia pło nęła
cichą, żar liwą ra dością barw…

—

Martha Cupp
Sama nie wiedziała, co było gorsze: upior ny stwór, który wy rwał się

z sofy, a po tem znik nął, zostawiając podar te obicie i kłaki koń skiego wło sia –
czy mina Edny pod tytu łem „a nie mówiłam”, wy rażająca satys fakcję, że jej
teoria o inwa zji sił de mo nicznych znalazła potwier dzenie w tym niesamo wi-
tym in cyden cie. No, po za stanowieniu wyraz za dowolenia z sie bie na twarzy
Edny był znacznie gorszy, ponie waż gdyby bestia z kanapy wró ciła, Martha
zawsze mo gła zatłuc ją bez litości, na tomiast nie bar dzo mogła przyło żyć sio-
strze pogrzebaczem.

Wciąż trzyma jąc tren wizyto wej sukni uniesio ny nad podło gą, Edna po-
wiedziała:

– Gdy by ojciec Murphy zobaczył to paskudztwo, na pew no guzik by go
obeszło, czy wierzę w yeti albo staro żytnych astro nautów. Przy niósłby wodę
świeco ną, olej, sól… i natychmiast jak najgło śniej zacząłby re cy tować mo dli-
twę przeciwko czarom.

Martha zdawała so bie sprawę, że trzy mając wciąż po grzebacz w pogoto -
wiu, wygląda tak, jak by zgadzała się z sio strą, ale za cholerę nie za mierzała
go odłożyć, napić się ciepłego mleka i grzecznie pójść spać. Nawet jeśli Edna
popro si ojca Murphy’ego, żeby wy egzor cyzmował miejsce zamiast oso by,
i nawet jeśli ksiądz się zgodzi, Mar tha będzie czu wała pod czas całego rytu -
ału, goto wa zamach nąć się tym przy jemnie ciężkim kawałkiem mosiądzu.

– Co dalej? – za pytała Edna.
– O co ci chodzi?
– Oprócz telefo nu do ojca Murphy’ego – wy jaśniła Edna – co powin nyśmy

zrobić, czego się spodziewać, jak się przygoto wać?
– Może nic więcej się nie stanie.
– Coś się stanie – oświadczyła Edna z prze konaniem, nie mal z radością,



jakby plaga demo nów najlepiej mogła zwalczyć chandrę deszczowego gru-
dnio wego wieczoru.

Zanim Martha zdążyła od powiedzieć, podło gę zalała jaskrawa po wódź mi-
gotliwego, trzeszczącego błękitnego światła. Martha stała jak by w świecącej
mgle.

Pogrzebacz zareago wał jak różdżka do świadczonego różdżkarza szukają -
cego pod ziemnych źródeł wody – nie mal wyrwał się z ręki. Trzymała go
mocno, ale szarp nął jej ramię w dół i czub kiem przekłuł niesamo witą po świa-
tę.

Jed nocześnie pozo stałe przy bory komin kowe przewró ciły się razem ze sto -
jakiem, ale nie wpadły w świetlisty błękit, tylko wbiły się w niego, jakby
przyciągane po tężną siłą. Drżące światło cof nęło się od Mar thy, przemknęło
przez po kój, dosłownie wessało ozdob ny ekran komin ka do paleniska
i z trzaskiem wyleciało przez ko min.

—

Sal ly Hollander
Leżąc na kuchennej pod ło dze, Sally czuła, jak rozszerzające się zimno

ogarnia resztę jej kości. Teraz lodowy szkielet od znaczał się wyraźnie w cie-
ple jej cia ła. Nig dy do tąd nie uświa damiała sobie tak dokładnie wła snej fizjo-
lo gii. Chociaż chwilowo spa raliżo wana, zna ła poło żenie każdej z dwu stu sze-
ściu kości, kształt każ dej z płytek połą czonych szwami i tworzących czaszkę.
Wy czuwa ła pozy cję każdego stawu: głów ki i panewki stawów bio dro wych
i ramien nych, obroto we po łączenie pomiędzy dru gim a trzecim krę giem szyj-
nym, eleganckie elipso idy w nadgarstkach, cudownie funkcjonalne zawiasy
w palcach, łokciach i ko lanach. Wyczu wała błony maziowe otaczające stawy
i wyraźnie czuła lepką, tłu stą maź nawilżającą ru chome po wierzchnie. Wy -
czuwała włók na wszystkich więzadeł, ścięgna i mię śnie goto we na jej życze-
nie wprawić cały szkielet w ruch. Zupełnie jakby jej ciało osiągnęło dogłęb ną
samoświadomość, do równującą umy sło wi.

Strach znik nął, jak by to, co wpompował w nią demon, za wierało również
śro dek uspokajający. Nie żywiła już żadnych obaw, nie mia ła żadnych wąt-
pliwo ści. Ogarnął ją nastrój cier pliwe go oczekiwania, medyta cyjny spokój,
nie apatia, tylko pełna ulgi zgoda na nieunik nio ną transformację.



Dwadzieścia lat wcześniej, kiedy były mąż trak tował ją jak wo rek trenin -
gowy, zdobyła się na od wagę, żeby od niego odejść i uzyskać rozwód, i od -
zy skała szacu nek dla siebie. Od tamtego czasu już nikomu się tak nie podpo-
rząd kowała. Wykazując niezłomny hart du cha, od rzuciła apatię, wybrała na-
dzieję i wolę działa nia, i nigdy się nie pod dawała – aż teraz poddała się temu
czemuś z niemal przyjemną rezy gnacją.

In tegralność jej struktury kostnej zaczęła się rozpadać. Czu ła, że coś poru -
sza się wewnątrz ko ści, jakby szpik w jamach szpikowych ożył i pełzał
w różne stro ny. Kości nóg i rąk stop niowo się wy dłu żały. W palcach u nóg –
i gdzie indziej – two rzyły się dodatkowe kości. Coś działo się również ze sta-
wami i chrząstki przemieszczały się, żeby się dopasować do no wych połą -
czeń.

Sło wa „wilkołak” i „koto łak” krą ży ły w jej głowie, ale nie powo dowały
niepokoju. Perspek ty wa trans formacji raczej ją intrygowa ła, budziła nieśmia-
łe przeczucie nowych możliwo ści, ostrożną zgo dę, żeby zaczekać i zobaczyć,
bo może zmiana okaże się zmianą na lepsze. Sally zdawa ła sobie sprawę, że
to nie jest natu ralna reak cja, czyli zo stała wy woła na che micznie. Przypusz-
czała, że jej umysł zo stał przepro gramo wany tak samo jak cia ło. Lecz nawet
ten wniosek jej nie zaalar mował, nawet kiedy spostrzegła, że jej prawa dłoń,
leżąca na pod ło dze przed jej twarzą i dosko nale widoczna, robi się dłuższa.
Na każdym palcu wyra stał dodatkowy knykieć i do datkowy pa liczek, kości
przesuwały się w ciele, skó ra rozciągała się, pękała i natych miast znowu się
zasklepia ła.

—

Si las Kinsley
Schroniwszy się po między szumiący mi rzę dami wy sokich chłodziarek, Si-

las ob serwo wał Mickeya Dime’a przez prześwit dzielący dwie maszyny. Co -
kolwiek spoczywało na ręcznym wózku, przykry te kocem, widocznie miało
trafić do studzien ki włazowej razem z ciałem Vernona Klicka.

Silas spędził całe życie w kance lariach prawniczych i na salach sądowych.
Szanował prawo, nawet je kochał, cho ciaż niektó rzy ludzie naginali je do
podłych celów, a polity cy piętrzy li na nim coraz bardziej bizantyjskie ustawy.
Nie mógł dopuścić do tego, żeby Dime po zbył się dowo dów zbrod ni głównej.



Skoro nikt nie wiedział, jak głęboko leżało dno tu nelu lawo wego, skoro tu nel
mógł pro wadzić do podziemnego je ziora lub rzeki, która unie sie zwło ki nie-
wy obrażalnie daleko, władze miasta cier piącego na deficyt budżeto wy w cza-
sach kryzy su z pewnością nie zechcą prowadzić kosztow nych, mało obiecu -
jących poszu kiwań pod ziemią. Ale Silas był stary, z dnia na dzień co raz star-
szy, uzbrojo ny, lecz niepew ny swoich umiejętności strze leckich. Nie mógł
się mierzyć z Dime’em, o poło wę młodszym, wysportowa nym i najwy raźniej
bezwzględnym.

Poza tym do brze pamiętał ka merdynera, który w 1935 roku zabił całą ro-
dzinę Ostocków i całą służ bę, zanim popełnił samo bójstwo, żeby „ocalić
świat przed wieczną ciemnością”, i pamiętał pozor nie irracjonalny charakter
dzien nika An drew Pendleto na, tak wyraźnie widoczny w strzęp kach, które
ocalały z ognia. Co kolwiek dzia ło się w tym bu dynku co trzy dzieści osiem
lat, szaleństwo nie było tego skutkiem, raczej częścią, symp tomem. Patrząc,
jak Dime otwiera właz stu dzien ki, Silas zastanawiał się, czy ten czło wiek był
zwykłym mordercą, zabijającym dla własnej ko rzyści, czy może odpowiedni-
kiem kamerdynera Tollivera, dopro wadzo nym do szaleństwa przez jakąś tok -
synę czy energię okulty styczną.

Zaledwie przyszły mu na myśl słowa: „energia okultystyczna”, gdy ze stu -
dzien ki wystrzeliła świetlista błękitna spira la, płosząc Dime’a, pomknęła ku
sufito wi niczym fajerwerki na Dzień Nie podległo ści, ale potem rozlała się na
betonie i znikła. Powiedziałby, że to światło, ale samo światło nie może się
uformo wać w wir i korkociągiem przele cieć przez pokój. Za pierw szą spiralą
pojawiła się druga, jaśniejsza i bardziej materialna, a potem trzecia.

Razem z trzecim błękitnym za wiro waniem żela zna pokry wa studzien ki
wy rwała się z zawiasów, śmignęła pod su fit i wisiała tam przez chwilę, aż
światło zgasło. Wtedy ru nęła w dół, huknęła o beto nową podło gę głośno jak
wy strzał z armaty, pod skoczyła na krawędzi i od toczyła się z brzę kiem ni-
czym olbrzy mia moneta.

—

Martha Cupp
Kiedy ozdobny ekran ko minkowy został zgnieciony jak papier i wessany

do paleniska przez błękitne światło, Martha odrzu ciła pogrzebacz i pobiegła



do sy pialni. Tam, w szu fladzie szafki nocnej, trzy mała groźniejszą broń. Nie
można zastrzelić pola magnetycznego czy czymkolwiek było błękitne świa-
tło, ale można wpakować kulkę w każ de groteskowe, wijące się obrzydli-
stwo, które podarło ci kanapę, chy ba że znik nie, zanim zdążysz nacisnąć cho-
lerny spust!

—

Iris
Chcą zostać razem, ale chcą też zaraz iść na drugie piętro, żeby od wiedzić

jakieś kobie ty. Za dużo ludzi. Teraz bę dzie jeszcze więcej.
Jeden głos na raz to w porząd ku. Dwóch trudno słu chać. Teraz jest pięć

i to, co mówią, już nawet nie brzmi dla niej jak sło wa, po ło wa tego to tylko
brzęczenie, jak osy, jak rój os w pokoju, słowa trzepoczą przy jej twarzy jak
kru che skrzydełka, brzęczą, brzęczą i w każdej chwili mogą ją użą dlić, żądlić
i żądlić, aż nie będzie mogła dłu żej wy trzy mać, aż zacznie krzy czeć, chociaż
wcale nie chce, a jeśli zacznie krzyczeć, w końcu zacznie bić, cho ciaż rzadko
bije i wcale tego nie chce, nig dy nie chciała.

Pró buje zablo kować głosy, pró buje sły szeć dźwięki lasu, tak jak je opisano
w książce: …metalicz nie roz brzmiewa ło hała śliwe gda kanie ba żantów. Zew
soko ła brzmiał głośno i przenikliwie nad wierz chołkami drzew i nieustan nie
słychać było ochry pły chór wron.

Głosy zwierząt są w po rządku. Gło sy zwierząt nie chcą od ciebie niczego,
nie proszą cię o nic, nawet nie oczekują od powiedzi. Gło sy zwierząt brzmią
kojąco, po dobnie jak odgło sy same go lasu.

…spadają ce liście szepta ły w koronach drzew. Nieustan nie roz legał się
w po wietrzu jakiś sze lest i plusk, we wszystkich wierz chołkach, we wszystkich
gałęziach. Delikatny srebr ny dźwięk spływał usta wicz nie na ziemię. Cudow-
nie było budzić się przy tym dźwięku i cudownie było za sypiać przy tym ta-
jemniczo melancho lijnym poszep cie.

Ponad głosami zwierząt i szeptem liści, przez opiekuńczy las, któ ry Iris so -
bie wy obraziła wo kół siebie, do biega głos matki, znowu wzy wają na dro gę
Bambiego. Z miło ści do tego jelon ka, który żyje w in nym świecie, w świecie
książek, i z miło ści do matki, któ rej nigdy nie może okazać, Iris spuszcza
gło wę i rusza razem ze stadem. Idą, wchodzą po scho dach i znowu idą, i oto



drzwi, za drzwiami nowe miejsce, dwie starsze panie o głosach tak miłych, że
Iris ośmiela się na nie spojrzeć.

Jed na z nich ma broń.
Iris natychmiast wyco fuje się z powro tem za wyobrażo ne listo wie, do pew-

nej chwili w najwcze śniejszych dniach życia jelonka, kiedy Bambi z przera-
żeniem widzi, jak tchórz zabija mysz.

Wresz cie Bambi za pytał z zakłopota niem:
– Czy i my kiedyś za bije my mysz?
– Nie – odpowiedzia ła matka.
– Nig dy? – zapytał Bambi.
– Nig dy – odpowiedzia ła matka.
– Dlacze go? – zapytał Bam bi z ulgą.
– Bo my niko go nie zabijamy – odpowiedziała matka po prostu.
Bambi od zyskał zno wu wesołość.

—

Si las Kinsley
Zamiast czwartej spirali błękitnego światła z otwartej studzien ki buchnęła

wielka jasność: szuuuuu. Nasyco na inten sywnym kolorem, nie wy glądała jak
zwykły przezroczysty promień, była raczej półprzezroczysta, kipiąca od wy -
raźnie widocznych prądów. Wzleciała w górę nie jak światło, tylko jak woda
tryskająca pod ciśnie niem z pękniętej rury. Pomalo wała błękitem wszystko
w po mieszczeniu, beton i rury, bojlery i chło dziarki, twarz, ręce i białą koszu -
lę Mickeya Dime’a, na wet cienie za barwiła na szafiro wo. Kiedy pokrywa stu-
dzien ki oderwała się od zawiasów, zegarek Silasa wibro wał na nadgarstku,
sprzączka paska szturchała go w brzuch, a pisto let ochroniarza w kieszeni
płaszcza obijał się o udo. Ciężkie maszy ny i bojlery były przyśru bowane do
podło gi, ale meta lowe obudowy skrzy piały, brzęczały, grożąc rozerwaniem
nitów i spawów.

Kipią ca jasność trwała przez dziesięć sekund. Może piętnaście. Lecz kiedy
zgasła, jej skutki pozo stały czy nawet się spo tęgowały. Zaledwie błękitny
blask zniknął, z wnętrza grubych ścian dobiegł piskliwy dźwięk, upiorne za-
wo dzenie, nieustannie zmieniające wy sokość niczym gwizd zakłó ceń w krót-
kofalo wym radiu, jakby skomplikowana siatka stalo wych zbrojeń osadzo -



nych w betonie trans mito wała błękitną energię – już nie w postaci świa tła –
do wszystkich zakątków budynku.

Jak by wezwany tym piskiem, pod Pen dleto nem zadudnił grzmot. Im wyż-
sze tony przybierało zawo dzenie, tym bardziej basowo rozbrzmiewał pod-
ziemny grom, aż oba dźwię ki jednocześnie osiągnęły mak symalne natężenie
i wtedy wszystko się zmieniło.

—

Mickey Dime
Wszystko drgało mu przed oczami, jakby przez maszy nownię przepływa ły

fale in tensywnego żaru, ale nie czuł ciepła. Szeregi ma szyn rozmazywa ły się,
kontu ry traciły ostrość. Po mieszczenie wyglądało jak miraż. Pomy ślał, że za-
raz znik nie, niczym fatamor gana oazy rozpływa jąca się przed oczami spra-
gnio nego podróżnika na Saharze.

Świetlówki zawieszone na łań cuchach pod su fitem pociemnia ły. Słabsze
żółte światło, padające z nieregularnie rozmieszczonych lamp o dziwacznych
kształtach – każda inna – któ rych przed chwilą jeszcze tu nie było, nadawa ły
maszy nowni odmien ny, niepokojący wygląd. Cienie były liczniejsze, głęb -
sze, bardziej zło wrogie.

Maszyny milczały. Kurz pokry wał zaokrąglo ne sylwetki bojle rów i kancia-
ste chłodziar ki. Na brudnej pod łodze leżały po rozbijane świetlówki, strzępy
papieru, rdzewiejące narzędzia. Kłaki sierści, rozrzucone drob ne kostki i nie-
tknięte szkielety szczu rów su gero wały, że niegdyś pleniły się tu gry zonie, ale
nie teraz.

Było chłod no, chociaż nie tak zimno, jak po winno być w gru dniową noc
bez ogrzewania. Mickey czuł zapach pleśni, wilgotnego beto nu, ulotny zjeł-
czały odór, któ ry pojawiał się i znikał.

Pokry wa studzien ki włazowej leżała na miejscu, jakby nig dy nie wystrzeli-
ła pod sufit. Zardzewiała i zakurzona. Gumo wa uszczelka popękała i sparcia-
ła.

Klick znik nął. Zniknęły też koc i pasy owijające ciało.
Zniknął martwy Jerry. Młodszy brat. Znik nął bez śladu.
I ręczny wó zek.
Zniknął.



Matka Mickeya wiedziała wszystko. Gdy by ją to spotkało, miałaby już
teorię wy jaśniającą te zjawiska.

Żad ne teorie nie przy cho dziły Mickeyowi do gło wy. Stał i patrzył, osłupia -
ły. Zamknął oczy. Otwo rzył. Nadal widział maszynownię zmienioną w nie-
wy tłumaczalny spo sób.

Potrzebował aroma terapii, żeby oczyścić umysł.
Potrzebował trochę czasu w sau nie.
Czuł się głupio. Nigdy dotąd nie czuł się tak głupio.
Matka mó wiła, że głupotę należy karać jak najwięk szą zbrodnię, tylko że

przy takiej liczbie głup ców na całym świecie nie wystarczyło by stali na
ostrza gilo tyn ani katów do wykonywa nia egzekucji.

Tęsknił za matką jak nig dy. Brakowało mu jej dotkliwie jak nig dy.

—

Twyla Trahern
Byli w apartamen cie sióstr Cupp i opowiadali sobie na wzajem o niedaw-

nych dziwacznych przeży ciach, kiedy to się stało. Przypominało wcześniej-
szy incy dent z falują cą ścianą w po koju Winny’ego, za stąpio ną przez wizję
opuszczenia i rozkładu, a jed nak się różniło. Piskliwe elek tro niczne zawo dze-
nie zdawało się wy dobywać z samych trzewi budynku, grunt pod Pen dleto -
nem dud nił jak przedtem. Twy la przyciągnęła Winny’ego do sie bie, bo wo -
kół nich przestron ny salon rozmył się jak oglądany przez szybę zala ną desz-
czem. Wik to riańskie meble, pięk ne lampy z witrażowe go szkła, klasyczne
popiersia na pie desta łach, obrazy, pa protki i dy wa ny zatraciły ostre kon tu ry,
jakby się rozpływały. Tylko ludzie po zosta li wyraźni w tej co raz bardziej im-
presjo nistycznej scenerii, jakby salon zo stał namalowa ny przez Moneta, a lu-
dzie przez Rembrandta.

W szczyto wym natężeniu tego zjawiska, kiedy salon sióstr Cupp przy po-
minał chaos barw nych smug, a ludzie przez kon trast wy glą dali nad realistycz-
nie, nastąpiła dezorien tacja. Twy la czuła się przytło czona przez klau strofo -
bię, jakby prze strzeń dookoła kur czyła się ni czym błona, pla stikowa fo lia,
któ ra ich owija ła i obciskała – a jed nocześnie przeżywała atak ago rafo bii,
przekonana, że Pendleton i cały świat roz puszczą się i strącą ich w ciemną ot-
chłań. Widziała, jak Martha Cupp stoi nieugięcie, z podbród kiem wysunię-



tym do przodu, niczym pod starzała Joan na d’Arc zaprawio na w boju i zahar-
to wana przez wiarę, i tylko jej oczy zdradzały strach, rozszerzone źrenice ni-
czym po dwójne odbicie wylo tu lufy. Edna Cupp miała usta otwarte nie
z przerażenia, ale z za chwytu, jak mała dziewczynka w świąteczny po ranek,
i oczy jej błyszczały oczekiwaniem, jak by nigdy w ży ciu nie przyszło jej do
gło wy, że może ją spotkać coś złego. Bailey, wysoki i niezłomny, zmrużo ny-
mi oczami śledził przemianę pokoju nie tyle ze strachem czy zachwytem, ile
z czujnym wy rachowa niem, gotów stawić czo ło niebezpieczeń stwu, które
z pew nością lada chwila się objawi. Sympatyczne ob licze dok to ra Ignisa nie
potrafiło maskować uczuć i wyraźnie malowa ło się na nim trwożne zdumie-
nie, któ re może po raz pierwszy wzięło górę nad intelek tem. Wyraz twarzy
Sparkle mówił: „Zno wu się zaczyna”, jakby od dawna przy wykła do takich
wstrząsów. Iris stała zgarbio na, ze spuszczoną głową, zakry wając uszy ręka-
mi, żeby stłu mić przeraźliwe elektro niczne wy cie. Twyla moc no trzymała
Winny’ego nie tyl ko z oba wy, żeby go nie stra cić, lecz tak że dlatego, że szu -
kała w nim oparcia. Odkąd się uro dził, był dla niej stałym punktem od niesie-
nia w tym szaleńczo wirują cym świecie, najlepszym po wodem do ży cia, je-
dynym dowo dem, że nie zmarnowała tych wszystkich lat i nie poniżyła się,
wy chodząc za Farrela Barnetta.

Zawo dzenie w ścianach i dudnie nie pod podło gą osiągnęły apo geum w tej
samej chwili. Za padła cisza, jakby nakazana przez gwałtow ny ruch batu ty dy -
ry genta. Rozmyte oto czenie natych miast zestaliło się w nową rzeczywistość.

Bez lamp, dwóch kryształowych kan dela brów i listwy oświetlenio wej
w pokoju było ciemniej niż przedtem, ale nie całkiem ciemno. Po obu stro -
nach drzwi, okien i ko min ka pojawiły się ścien ne kin kie ty z brązu, przed
chwilą jeszcze nieistniejące, w sumie dwa naście, z których siedem się paliło.

Meble znikły. Pokój był pu sty, go rzej niż pu sty – opuszczony, po nury.
Kwiecistą tkaninę po krywają cą ściany zastąpiono – najwidoczniej jakiś czas
temu – tapetą, która nie pasowałaby do po przed niego wystroju wnętrza, po-
żółkłą ze staro ści, obłażącą, z plamami wilgoci, upstrzoną śladami pleśni.
Mahoniowa pod łoga w kilku miejscach całkiem zmursza ła, odsłaniając beto -
nowe podło że.

Przez chwilę wszyscy stali jak onie miali w obliczu tego nieprawdopodo-
bieństwa. Może inni, tak jak Twy la, spodziewali się następnej ry chłej zmia-
ny, tym razem z po wrotem do stanu sprzed zaledwie minuty.

Pierwszy ode zwał się doktor Ignis, wska zując na okno, już nieobramowa ne



draperiami, już niezalewa ne deszczem w tę nagle pogodną noc.
– Miasto!
Twyla spojrzała, zo baczyła tylko ciemność zamiast mo rza świateł i po my-

ślała, że w metropolii wy siadła elektryczność i Pendleton musiał się przesta-
wić na własny awaryjny genera tor. Ale coś w tej ciemności się nie zgadzało
i po zostali chyba też to wy czuli, bo podeszli do okien razem z nią i Winnym.

Blady pło mień księżyca powinien oświetlać wid mo we zarysy dachów, wy-
srebrzać okna i sy pać fał szy wy pył na parapety, gzym sy, gargulce i krzyż
wieńczący iglicę kate dry. Miasto nie zostało chwilo wo po zbawio ne elek-
tryczności. Miasto zniknęło.

—

Świadek
Stał przy balu stradzie od zachodniej stro ny, kiedy stalowe ko ści i ścięgna

budynku zaczęły śpiewać, co świad czyło, że fluk tuacje wkrótce prze rodzą się
w tran zycję. W jed nej chwili stał na deszczu i spo glądał z góry na rozświetlo-
ne miasto, w następ nej otoczyła go bezchmurna noc i w dole le żała bladozie-
lo na łąka pod opasłym księżycem, potem zno wu deszcz i wielkie miasto,
i znowu świat bez miast, tam i z powro tem, kiedy ten moment w przeszłości
przygoto wy wał się do przerzucenia mieszkań ców Pendle tona w przy szłość,
a pewien mo ment w przyszło ści przyciągał ich niepowstrzy manie niczym
czarna dziu ra pochłaniająca światy.

Miasto znikło i nie po wróciło. Deszcz ustał, niebo natychmiast się wy po-
godziło, księżyc błysz czał zimno jak kula lodu. Budynek stał cichy na Wzgó -
rzu Cieni, ponad bezmiarem głod nej trawy, fa lującej rytmicznie, cho ciaż nie
było wiatru. Świadek wró cił do domu. Obcy w pokoju po niżej znaleźli się
daleko od domu i pozostaną tu, dopóki znowu nie zaczną się fluk tu acje i nie
powtórzy się cały tajemniczy proces, który odeśle gości do ich czasu. Nie
wszyscy po wrócą do domu. Może żad ne z nich.



Jedno

Teraz nastąpiła najważ niejsza ze wszystkich tran zycji. Podczas najbliż -
szych dziewięćdziesięciu minut historia na za wsze przechyli się w moją stronę
i zagwa rantu je mi panowa nie. Nie dopusz czę do innego rezulta tu. Nic nie sta-
nie na drodze do triumfu. Istnieję tu taj i moje istnienie jest nie uniknio ne.
Wszyscy, którzy wcześniej do mnie przyszli, zginęli tu albo po powrocie do
własnego czasu. Ci, którzy ośmielą się mi przeszkodzić, wszyscy umrą.

Ja nie mogę umrzeć. Jestem nieśmier telny.
W swojej mą drości ro zu miecie nieuchronność mo jego istnienia. Świat nie

może zawsze się kręcić tak samo, wynisz czany przez pla gę lu dzi, aż zmieni się
w jałową skałę. Przyślijcie do mnie swo ich biednych, swoich znużo nych, stło -
czone masy ludz kie pragnące swo bodnie odetchnąć, a ja obró cę ich w paszę
i ściółkę dla no wego, lepszego świa ta.



CZĘŚĆ DRUGA
Coś głęboko ukrytego

—

Za fasa dą rzeczy musi być coś głęboko ukrytego.

ALBERT EINSTEIN
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Topper’s

Mac i Shelly Reevesowie mieli stolik przy oknie w restauracji, z widokiem
na ulicę Cieni, gdzie srebrzy sty deszcz zacinał w reflek tory sa mochodów,
a zgarbieni przechodnie w grubych płaszczach spieszy li gdzieś pod pod ska-
kującymi parasolami.

Butelka dobrego cabernet sauvignon, blask świec i wy sokie oparcia w bok-
sie tworzyły ro mantyczny nastrój. Po dwu dziestu dwóch latach małżeństwa
Shelly wciąż budziła w Macu pożądanie. Co ważniejsze, z upływem lat da -
rzył ją coraz więk szą czułością, fizyczny aspekt miło ści znaczył coraz mniej
w porównaniu z aspek tem emocjo nalnym, chociaż oczy wiście nie zamierzali
ślubo wać celibatu. Zaś pod względem in telektu alnym zawsze idealnie do sie-
bie pasowali.

Boks w Top per’s również był ich ulubio nym miejscem, ponieważ zapew-
niał prywatność, a personel i klien ci trakto wali ich jak zwykłych lu dzi, nie
celebrytów. Przez po nad dwadzieścia lat ich pro gram w miejscowym radiu,
Klub śniadaniowy Maca i Shelly, cieszył się zdecydowanie największą po pu-
larno ścią w okienku czaso wym od szóstej do dziewiątej rano. W mieście,
gdzie liczba czarnych mieszkańców kształtowała się poniżej przeciętnej, suk-
ces programu tak zwyczajnego, jak klub śniadaniowy, tym bardziej ich wy -
różniał.

Niedawno inna stacja skusiła ich obietnicą rozszerzenia zasięgu na trzy sta-
ny i właśnie zrobili sobie trzyty godniową przerwę, zanim wystartują z no -
wym pro gramem, który będzie ich starym pro gramem, z tymi samymi nume-
rami, należący mi do tradycji ich związku zarówno na antenie, jak i w życiu
prywatnym. Od wielu lat przez pięć dni w tygodniu wstawali o czwartej rano
i kładli się spać o ósmej wie czorem. Jed nak pod czas tej przerwy zaszaleli –



„Dziczejemy, niebezpiecznie zbliżamy się do punktu, skąd nie ma już po wro-
tu do cywilizacji”, martwił się Mac – i nie kładli się do dziesiątej, czasem na-
wet do północy, a potem spali długo, do szó stej, raz nawet do dziesięć po
siódmej.

Mieszkali w Pendleto nie od niedawna, kupili apartament 2-G zaledwie
przed dziesięcio ma miesiącami. Tego wieczoru szczególnie cenili sobie pry-
watność boksu w Top per’s, ponieważ wkrótce zaczęli rozmawiać o swo ich
sąsiadach w tej wspaniałej starej rezydencji.

Ten temat wypły nął dlatego, że kiedy kierownik sali pro wadził ich do sto -
lika, na drugim końcu foy er zobaczyli Silasa Kin sleya z jakimś mężczyzną,
nakładających płaszcze, żeby stawić czoło burzy. Firma Silasa specjalizowała
się w powództwach cywilnych, ale Silas był ich oso bistym prawnikiem, do -
póki nie odszedł na emeryturę przed czterema laty. Kochali Norę i opłakiwali
ją jak wszyscy, i właśnie okazjonalne zaproszenia na obiad do apartamen tu
Silasa przekonały ich z czasem, żeby sprzedać dom w Oak Gro ve Di strict
i przeprowadzić się tu taj, do samego serca miasta.

Chociaż widok Silasa sprowokował ich do obgadywania sąsiadów, o nim
rozmawiali krótko, ponieważ nie dawał powodów do plo tek. Miał same sym-
patyczne cechy i jedynym jego dziwactwem była ob sesja na punk cie historii
Pendleto na, co wydawało się całkiem normalne i nieszko dliwe w porównaniu
z zainteresowaniami takiego, powiedzmy, sąsiada z piętra, Fieldin ga Udella.
Shelly i Mac między sobą nazywali Udella Kurczak Mały, w skrócie Kur-
czak.

– Wyszłam rano za drzwi po gazetę – zaczęła Shelly – i Kurczak był tam
w holu, zabierał swoją ogromną stertę publikacji. Roznosiciel prasy pewnie
uwielbia Kurczaka, jeszcze parę lat i uskłada sobie po rządną emerytu rę z tych
zamówień. Więc zanim zdążyłam złapać naszą gazetę i uciec do środ ka, Kur-
czak pyta, czy wiem, co się dzieje z gnidoszem.

– Udałaś, że zepsuł ci się aparat słuchowy?
– Raczej już nie będę tego próbować. On wie, że pracujemy w radiu, więc

musimy mieć dobry słuch.
– Nagłe zasłabnięcie, arytmia serca.
– To twoja wymówka. On nie uwierzy, że obo je chorujemy na serce w tak

mło dym wieku.
– No więc czy wiesz, co się dzieje z gnidoszem?
– Powiedziałam, że już dawno nie pisał ani nie dzwo nił.



– Jesteś moją ulubio ną żoną. I co on na to?
– Powiedział, że wszystkie gatun ki gnidosza są zagro żone wyginięciem,

a skutki będą katastrofalne.
– Jak zawsze. A w ogó le co to jest gnidosz?
– Okazuje się, że to jakaś roślina. Wszystkie roślinożerne zwierzęta ją lu -

bią.
– Kro wy?
– Kro wy, owce, kozy, nawet yeti, o ile mi wiadomo.
– Yeti są ro ślinożerne?
– Właściwie są wszystkożerne, więc zeżrą wszystko, co kolwiek im wpad-

nie do paszczy: gnidosza, koty, małe dzieci.
– Mam teorię do ty czącą yeti – oznajmił Mac. – Wiem, że jest wysoce kon -

trowersyjna… ale moja teoria mówi, że yeti nie istnieje.
– Radykalny pogląd. Zapewni ci pełne trzy godziny w week endowej au dy-

cji Coast to Coast AM z Ianem Punnettem.
– Więc do kład nie jaka katastro fa?
– Podobno niektó re trawy rosną tylko w obecności gnidosza, a inne mogą

rosnąć tylko w śro dowisku zawierającym pyłek z tych pierwszych traw. Mo -
głam coś po plątać, bo przez cały czas planowałam w myślach morderstwo.
Ale w końcu nastąpi jakaś biolo giczna reakcja łańcu chowa, któ ra doprowadzi
do wy ginięcia ty sięcy gatun ków traw.

– I z czego zro bimy trawniki?
– Nie mamy trawnika w mieszkaniu.
– Nie myśl tylko o sobie. A przed mieścia?
– Gdyby nie mu sieli ko sić trawników, mieliby więcej czasu na słu chanie

radia – stwierdziła Shelly. – Słu chaj, chy ba nie eks trapolujesz gnidosza na
obraz cało ści.

– Zakładam, że Kurczak eks trapolo wał dla ciebie.
– Bardzo uczynnie. Jeśli wyginą trawy, wyginą wszystkie przeżuwające

zwierzęta. To znaczy, że stracimy podstawo we źródła mięsa, mleka, sera,
wełny, skó ry, mączki kostnej i po roża do wieszania nad komin kami w dom-
kach my śliwskich.

Zapanuje głód. I kiep skie buty.
Mac łyknął wina i zmienił temat.
– Widziałem dzisiaj Mickeya Dime’a w Butterworthcie.
– Dla mnie to nig dy nie brzmi jak nazwa sklepu z męską odzieżą.



– Mieli wyprzedaż krawatów.
– Raczej jak nazwa sy ropu do wafli.
– Całe rzędy krawatów. Widziałem Dime’a, ale on mnie nie widział.
– Skarbie – powiedziała Shelly – to niesamowite, jak nieruchomo po trafisz

stać, kiedy udajesz manekina.
– Interesowały go jedwabne krawaty. Ale najpierw wy jął z folii nawilżają-

cą chus teczkę higieniczną i wytarł ręce.
Shelly dla efektu strzeliła palcami w swój kieliszek z winem.
– Widziałam, jak ro bił to samo w alejce ze świeżymi owo cami w Whole

Foods. Czy też po wąchał chus teczkę?
– Prawie ją wciągnął do nosa. Aż zacząłem po dejrzewać, że to jest chus -

teczka nasączona kokainą.
– Facet naprawdę uwielbia zapach tych nawilżających chus teczek.
– Jak już miał czy ste ręce, zaczął mięto sić jedwabne krawaty.
– Mięto sić?
Mac zademon stro wał czynność na swojej serwetce.
Wachlu jąc się listą win, jakby ten widok rozpalił jej libido, Shelly powie-

działa:
– Go ściu jest przerażający.
– Niektóre wąchał.
– Wąchał krawaty? Powiedz, że ich nie lizał.
– Nie lizał. Chociaż chyba chciał. Naprawdę go kręciły te jedwabne krawa-

ty.
– Jak długo to trwało?
– Patrzyłem przez jakieś pięć mi nut. Potem wyszedłem. Wolałem nie cze-

kać na orgazm.
Kelnerka przystanęła obok nich, żeby po lecić specjalność szefa kuchni. Po

jej odejściu Shelly po wiedziała:
– Z taką matką bied ny Dime nie miał szans wyro snąć na normalnego czło-

wieka.
– No, prawdę mó wiąc, spo tkaliśmy ją tylko raz. – Mac krępował się mó-

wić źle o zmarłych. – Może miała zły dzień.
– Renata Dime powiedziała mi, że jest nieśmiertelna.
– Ale i tak umarła.
– Zało żę się, że to była dla niej niespo dzianka.
– Chodziło o nieśmiertelność poprzez jej książki.



– Jedną pró bowaliśmy przeczytać, pamiętasz?
Wes tchnął.
– Oczy mi od niej krwawiły.
Na zewnątrz narastał jęk syreny. Kierowcy zjeżdżali do krawężników,

żeby przepuścić patrol policyjny. Kogut na dachu migał niebiesko-czerwo no,
niebiesko-czerwo no. Radio wóz przemknął ulicą Cieni. Mac Reeves od prowa-
dzał go wzrokiem aż do wspaniałego starego bu dynku na szczycie wzgó rza.
Chociaż policja nie kierowała się do Pen dleto na, ten dom nie wy glądał już
tak samo w oczach Maca, nie tak majestatycznie jak zwykle, nie tak przyjaź-
nie, tylko dziwnie zło wieszczo. Mac zadrżał pod wpływem złego przeczucia.

Spostrzegawcza jak zawsze Shelly zapytała:
– Co się stało?
– Nic. Nie wiem. Może rozmo wa o Renacie Dime wy trąciła mnie z nastro-

ju.
– Więc nie będziemy o niej więcej rozmawiać.
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Tu i tam

—

Mickey Dime
Nie wiedział, co się stało z ciałami. Nie wiedział, dlaczego ma szynownia

się zmieniła. Nie wiedział, co robić.
Wreszcie po stanowił wrócić do swojego apartamen tu. Foto grafie matki, jej

meble, przed mioty, któ re kochała, przybliżą ją do niego, na ile to możliwe.
Jej rzeczy, jej wspo mnienia go zain spiru ją. Wtedy będzie wiedział, co robić.

A jeśli to nie po działa, może nadeszła pora na Sparkle i Iris. W końcu zo-
stał odrzucony, jak przed piętnastu laty, kiedy upo korzyła go kelnerka koktaj-
lowa. Teraz cały świat go od rzucał. Poczuł się mały i głupi, kiedy go obrazi-
ła, ale zrobiło mu się znacznie lepiej, kiedy wziął, co chciał, od niej, jej sio-
stry i jej przyjaciółki; jego samopoczucie cu downie się poprawiło.

Kiedy wyszedł z maszynowni, ko rytarz okazał się równie zmieniony jak
pomieszczenie za jego plecami. Brud ny, zaśmiecony. Poło wa lamp przepalo-
na, popękana. Gąbczaste naro śle na ścianach i suficie, niektó re czarne, inne
żółte i świecące. Brzydki zapach, nic w rodzaju esen cji limetkowej czy je-
dwabnej bielizny.

Zdezoriento wany, skręcił w prawo, w stronę przeciwną niż północna win -
da, do której chciał do trzeć. Pod sto pami chrzęściły kawałki potłuczonych
świetlówek. Przy każdym kro ku ze śmie ci na podło dze wzbijał się cierp ki
odór.

Za pomieszczeniem ochrony, za mieszkaniem do zorcy, w kącie pod su fi-
tem wisiał mały telewizor. Od środ ka ekranu rozchodziły się na boki koncen-
tryczne kręgi pulsu jącego błękitnego światła. Zaledwie Mickey zdążył zrobić



osiem czy dziesięć kroków, z telewizora wydobył się głos robota:
– Doro sły płci męskiej. Brązo we włosy. Brązo we oczy. Suterena. Za chod-

nie skrzydło. Eks ter minować. Eks ter minować.
Tego już było za wiele. Pendleton w mgnieniu oka rozpadł się w ruinę.

Martwy Jerry i Klick zniknęli. Nic nie było takie, jak powin no. A teraz jakiś
gangster kazał go sprzątnąć. Ale nic z tego. To Mickey zabijał, nie jego zabi-
jano.

Silni działają, słabi reagują. Mickey działał. Wy ciągnął pisto let i jednym
strzałem rozwalił błękitny ekran.

Poczuł się lepiej, już nie tak całkiem zagubio ny. Zoriento wał się, że skręcił
w niewłaściwym kierunku.

Zanim zawrócił, postanowił zajrzeć do pomieszczenia ochrony. Nie wie-
dział, jakim sposobem ciało Vernona Klicka mo głoby się tam przenieść
z maszy nowni, ale gdzieś się przenio sło, więc równie dobrze mógł sprawdzić
w tym miejscu.

Otworzył drzwi i zobaczył, że pomieszczenie ochro ny również się zmieni-
ło, cho ciaż w inny sposób. Oprócz cienkiej warstwy ku rzu na podło dze było
tu czysto. Wszystkie światła działały. Eks pres do kawy i lo dówka pod blatem
zniknęły.

Podobnie krzesła i stacja ro bocza. Na regałach pod ścianami stały kompu-
tery, ekrany wideo i szeregi elektronicznych urządzeń, któ rych Mickey nie
potrafił rozpoznać. Z pewnością nie zainstalo wano tego wszystkiego przez
ten krótki czas, odkąd Mickey ostatnio tu był.

Urządzenia pracowicie szu miały, tykały i mru gały, jak by sys tem działał
samo dzielnie i nie potrzebował nadzoru nieudaczników w rodzaju Vernona
Klicka czy Logana Span glera. Zwłok ochro niarza nie było. Ani pasa z bro nią,
który Mickey zostawił, żeby go zabrać później.

W kurzu na podło dze widniało mnóstwo śladów, wszystkie najwy raźniej
pozostawione przez tę samą parę butów.

Mickey nie wiedział, co o tym myśleć. Nie był po licyjnym detek ty wem.
Był facetem, któ rego palanty z wy działu zabójstw daremnie próbowały wy-
tropić. Wiedział, jak nie zostawiać dowodów, ale nie miał po jęcia, jak po łą-
czyć fragmenty materiału dowodowego, żeby rozwiązać zagadkę.

I nie chciał się tego nauczyć. Nie chciał się zmieniać. Kochał siebie takie-
go, jakim był. Uwielbiał siebie takiego, jakim był.

Jeśli nowe fak ty przewracają do góry nogami twoją filo zofię, nie zmie-



niasz poglądów. Tylko słabi zmieniają poglądy. Silni zmieniają fak ty. Matka
mó wiła, że najlep si i najbystrzejsi nie dostosowu ją swoich poglądów do rze-
czywistości. Do stosowu ją rzeczywistość do swo ich poglądów. Najwięksi po -
lityczni wizjo nerzy w historii po prostu wy dawali co raz więcej pieniędzy,
sprawo wali co raz ściślejszą kontrolę nad sys temem nauczania i mediami, eli-
minowali co raz więcej dy sydentów w miarę po trzeby, aż wy modelowali spo -
łeczeństwo pasu jące do ich teorii idealnej cy wilizacji. Rzeczywistość po żera
głup ców. Mądrzy nakładają rzeczywistości kaganiec, bio rą ją na smycz i każą
jej słu żyć.

Za każdym razem, kiedy słyszał te słowa z ust mamy, czuł podniecenie
i przypływ energii. Teraz jednak rzeczywistość wykonała zwrot o sto osiem-
dziesiąt stopni, a on nie wiedział, jak zno wu nad nią zapanować. Mama by
wiedziała. Wiedziała wszystko. Ale chociaż nauczyła Mickeya, co my śleć
o rzeczywistości, nie pokazała mu, jak wziąć rzeczywistość na smycz i zmu-
sić do posłuszeń stwa. W tej chwili rzeczywistość wy dawała się śliska jak na-
oliwiony węgorz.

Na własnych śmieciach, wśród przedmio tów należących do matki, może
przejaśni mu się w gło wie. Może jednak matka nauczyła go wszystkiego,
czego po trzebował, żeby sobie po radzić w takiej sy tu acji, nie tylko ogólnych
zasad my ślenia o rzeczywistości, ale również szczegóło wych technik jej kon -
trolo wania. Z pewnością go tego nauczyła. Po pro stu zapomniał. Otoczony
pamiątkami po niej, otrząśnie się z oszo łomienia, przy woła z po wro tem jej
mądrość i znowu stanie się jak bóg.

Wyszedł z po mieszczenia ochro ny i ruszył długim, słabo oświetlo nym ko-
rytarzem obok maszy nowni. Kiedy się zbliżał do północnej windy, następny
pulsujący błękitny ekran wygło sił taką samą groźbę jak poprzedni. Przestrze-
lił również ten ekran.

Win da przy jechała po naciśnięciu guzika i drzwi się rozsunęły, ale kabina
wy glądała obco. Mural z ptakami znik nął. Wszystkie powierzch nie po krywa-
ła nierdzewna stal. Panele w suficie rzucały zimne błękitne światło. Nie po -
dobała mu się nowa rzeczywistość win dy. Wcale mu się nie po dobała.

Postanowił wejść scho dami na drugie piętro.

—



Silas Kinsley
W żrącym żółtym świetle krył się pomiędzy chło dziarkami, spodziewając

się powro tu mordercy. Przez otwarte drzwi dochodził gło śny, chyba skompu-
teryzowany głos opisujący Dime’a, miejsce jego po bytu i najwyraźniej naka-
zujący jego eks terminację, co Silas popierał całym sercem. Po tem padł strzał.

Silas nie wiedział, czy ktoś zastrzelił Mickeya Dime’a, czy Dime ko goś
sprzątnął. Wolał nie opuszczać kryjówki, dopóki lepiej się nie ro zeznał w sy-
tu acji. Wyciągnął pisto let Vernona Klicka z kieszeni płaszcza i stał bez ru -
chu, nadsłuchując.

Zmiany w maszynowni nie zdziwiły Silasa. Wcześniej już doszedł do za-
skakującej, lecz nieuniknio nej konkluzji, że w tym bu dynku czas ulega zakłó -
ceniom co trzydzieści osiem lat. Z panującego wszędzie brudu i zniszczenia
wy wnioskował, że nie znajduje się już w Pendletonie z 2011 roku, tylko
w Pen dleto nie z przy szłości, chociaż nie miał po jęcia, jak dłu go tu po zosta-
nie.

Bardziej niż zmiany niepokoiła go atmos fera w pomieszczeniu, wy jątkowo
nieprzyjemna. W swo im cza sie jeździli z Norą do różnych eg zotycznych
miejsc i gryząca barwa tego żółtego światła przy pomniała mu prześwietlo ny
dym, uno szący się z granito wych mis pełnych wolno palącego się łoju,
w świąty ni obro śniętej dżunglą, gdzie wy niosły kamien ny bóg uśmiechał się
bynajmniej nie dobrotliwie, a ołtarz splamiła krew wielu po koleń z czasów,
zanim to miejsce stało się tury styczną atrakcją. Siarkowo-czarne cienie nie
wy glądały jak zwy kłe nieoświetlo ne miejsca, tylko przy czajone stwo ry, żywe
i wrogie, czekające na dogodny mo ment. Nieregularne świecące plamy, przy-
pominające archipelagi wysp, na których testowano broń atomo wą, znajdo-
wały się nie tylko na ścianach i su ficie, ale również na kilku maszynach.
Mru żąc oczy, Silas do kładnie obejrzał najbliższe źró dło światła, które okaza-
ło się ko lonią maleńkich świecących grzyb ków. W powietrzu wisiały cuchną-
ce wy ziewy pleśni, wilgotnego beto nu, łuszczącej się rdzy, zjełczałego smaru
i słaby odór jakby zepsutego mięsa. Jeśli zło jeszcze tu nie grasowało, z pew-
nością zostało zaproszo ne.

W korytarzu za otwarty mi drzwiami komputerowy głos po nownie opisał
Mickeya Dime’a i po dał miejsce jego pobytu. Zanim jed nak zażądał jego eks -
terminacji, huk nął następ ny strzał i zapadła cisza.

Silas ostrożnie przesu nął się przez gąszcz maszy nerii na pu sty środek po-
mieszczenia, gdzie znajdowała się studzienka włazo wa. Owinięte ciało



ochroniarza i ręczny wózek z ładunkiem zniknęły, co znaczyło, że nie wy ko-
nały przeskoku z Pen dletona w roku 2011 do późniejszej wersji budynku.

Widział wcześniej, jak żelazna pokrywa stu dzien ki wystrzeliła pod sufit,
potem spadła i po to czyła się w mrok, jakby los nie mógł się zdecydować:
orzeł czy reszka. Teraz pokrywa leżała na miejscu. Silas przypuszczał, że po
in cydencie w 2011 roku studzienka pozostała otwarta. Widocznie później na-
prawio no zawiasy.

Wciąż trzy mając pistolet w prawej ręce, lewą podniósł z zagłębienia pier-
ścienio wy uchwyt i od ciągnął na bok ciężkie zardzewiałe żelastwo. Uszczel-
ka sparciała. Dro bin ki pokruszonej gumy po sypały się w ciemność.

Coś uniosło się z tunelu lawo wego i zafurkotało przy jego twarzy. Odsko -
czył, zanim się zo rientował, że to nie było nic ży wego, nic materialnego. Ża-
den przeciąg nie dmu chałby tak mocno i rytmicznie; zatem to widocznie pul-
sowała jakaś energia, może słabe echo tej wielkiej błękitnej rozpędzonej fali,
któ ra wcześniej wy lała się ze studzien ki. Głęboko w szybie two rzyły się roz-
proszone węże błękitnego światła, wiły się po zaokrąglonych ścianach, ginęły
i na ich miejsce rodziły się nowe. Energia trzepotała wokół niego i czuł, jak
sprzączka u paska wibru je mu na brzuchu, a oku lary do czytania w metalo-
wych oprawkach drgają lek ko w kieszonce koszuli.

Jeśli częściowym wy jaśnieniem tych zjawisk było pole magnetyczne, przy-
puszczał, że tu nel lawowy stanowi górną partię skomplikowanej linii prze-
kaźnikowej, prowadzącej aż do samego magnetycznego jądra ziemi. Ale nie
potrafił odgadnąć, dlaczego tylko żywi ludzie oraz ich rzeczy zostają przerzu-
ceni do przodu w czasie, bo na to właśnie wy glądało.

W każdym razie nie utknęli tutaj. Andrew North Pen dleton zdołał powró -
cić do własnego czasu, chociaż jego żona i dzieci nie wró cili. Z dziewięciu
człon ków ro dziny Ostocków i sied miorga służby, sprowadzonych do tej
przyszłości, pięcioro tych pierwszych i tro je tych drugich po ciężkich przej-
ściach wró ciło do 1935 roku – chociaż tylko po to, żeby zginąć z ręki kamer-
dynera, No lana Tollivera.

Lewą ręką wy ło wił z kieszeni małą latarkę, któ rą zabrał z pasa służbowego
ochroniarza jeszcze przed zmianą. Zamierzał do stać się na górę, gdzie inni
lo katorzy na pewno nie mogą się pozbierać po szoku. Histo ria, którą im opo -
wie, ob darzy ich odro biną nadziei, jeśli niczym więcej: „Wrócimy do domu,
ci z nas, którzy do żyją do odwró cenia zmiany”. Odro bina nadziei, ale żad nej
pewności.



Czysty promień ledowej latarki oświetlił rozrzucone kości i czaszki szczu-
rów, i kilka kompletnych szkieletów. Wyglądały jak białe hiero glify na szarej
podło dze, symbole czekające na rozszyfro wanie.

Pistolet widocznie natchnął Silasa niemądrą brawurą, bo kiedy intu icja mu
podpowiedziała, że tu na dole mógłby jeszcze od kryć coś ważnego, zanim
wejdzie na górę, zawahał się tylko na krótko, zanim od sunął się od drzwi.
Nie można wygrać w sądzie, nie znając wszystkich faktów, a w tej sprawie
chodziło o życie jego i sąsiadów.

Stąpając ostrożnie, żeby nie rozdeptywać szczu rzych kostek, zapuszczał
się coraz dalej w głąb ogromnego po mieszczenia. Przesu wał światłem latarki
po wielkich maszynach. Kiedy promień do tknął formacji świecących grzy-
bów, kolo nia przez chwilę pulsowała jaśniej, dziwnie zmysłowo, jakby ten
kontakt sprawił jej przyjemność albo jakby znała ból.

—

Sparkle Sy kes
Stojąc przy oknie w salonie sióstr Cupp, spoglądając na równinę świetli-

stych bladozielonych traw, które falo wały rytmicznie w blasku księżyca jak -
by według wskazań leniwego metronomu, słu chając pospiesznej rozmo wy
pozostałych, Sparkle czuła, że wyjdzie z tego żywa, że śmierć nie nadejdzie
teraz, nie w tym miejscu, nie tej nocy.

Jeśli jakaś siła dostatecznie po tężna, żeby zmienić rzeczywistość, mo gła
spro wadzić ich tu taj – co kolwiek znaczyło „tutaj” – to mogła ich też od stawić
z powro tem do domu. Pio run zmieniający życie, w sensie przenośnym, też
uderza podwójnie, tak jak prawdziwy piorun, ojcobójca i matkobójca.

Ciarki chodziły jej po grzbiecie, ale to była reak cja na całkowitą obcość tej
sceny, nie objaw strachu. Nie bała się o siebie. Los zadał jej tyle cio sów, że
z konieczności już dawno poddała się przeznaczeniu i nie martwiła się tym,
nad czym nie miała kontroli. Pozwalała so bie tylko na strach przed pio runa-
mi, któ re zabiły jej ro dziców, a teraz nawet tego się po zbyła. Gdy by nagle
znaleźli się z powro tem w uroczym Pendletonie, kiedy bu rza szaleje nad mia-
stem, zeszłaby na dziedziniec, żeby spoglądać w niebo spokojnie i z całkowi-
tym zaufaniem, przekonana, że jak kolwiek przyjdzie jej zginąć, śmierć zabie-
rze ją dopiero w chwili, któ ra została jej wyznaczona już od narodzin.



Pro fesor Talman Rin ghals, zatru cie meskaliną, Iris oraz inne metaforyczne
uderzenia pio runa wypaliły nowe ścieżki w jej ży ciu, a ten niesamowity incy-
dent po prostu był ostatni. Zaakcepto wała go szyb ciej niż sąsiedzi, bo już od
kilku miesięcy przeczuwała, że zbliża się kolejny cios.

Prawie trzynaście lat wcześniej, kiedy odkry ła, że jest w ciąży, niewielki
spadek już nie mógł jej wystarczyć na czesne i na utrzymanie. Rzuciła stu dia
i zamierzała znaleźć po sadę recepcjo nistki albo urzędniczki. Chociaż nig dy
wcześniej nie grała na loterii, jednego dnia ku piła dwa losy i na ten drugi za-
ledwie po tygodniu wygrała dwieście czterdzieści pięć tysięcy dolarów. Po
odliczeniu po datków ta suma wy starczyłaby jej na cztery czy pięć lat, nawet
włącznie z kosztami specjalnej opieki dla Iris. Sparkle po stanowiła więc nie
wracać na uniwersy tet, tylko zająć się pracą, o któ rej zaczęła myśleć wkrótce
po tamtym burzliwym dniu w Maine, kiedy została siero tą.

Trzy lata po wy granej na loterii trafił w nią nowy pio run, kiedy jej twór-
czość otrzy mała specjalną nagrodę. Wówczas Sparkle doszła do wniosku, że
ten świat jest miejscem tajemniczym i zaczaro wanym, a przerażające wyda-
rzenia do dają mu głębi. Śmierć to po pro stu cena wstępu, niewygórowana,
bio rąc pod uwagę wszystko, co za nią do stajesz. Strach przed śmiercią ozna-
czał również strach przed życiem, któ ry odbierał życiu wszelkie znaczenie.

Aż do nieprawdopodobnych wy padków tego wieczoru po zwalała sobie na
strach przed pio runami, ponieważ czu ła, że nie bać się o siebie – to znaczy
kusić los i sprowadzać nieszczęście. Teraz, kiedy nie bała się niczego, pozo-
stał jej tylko strach o Iris, po nieważ dziewczynka wy dawała się pio runochro -
nem przyciągającym złe moce. Strata córki mogła zabić również Sparkle,
któ ra nie wyobrażała sobie, jak mogłaby nadal zachwy cać się światem, gdy -
by odebrano jej tę trud ną, lecz tak niewinną dziewczynkę.

Iris stała z dala od matki, plecami do okien. Ten chłopiec, Win ny, trzymał
się blisko niej, ale w odległo ści wystarczającej, żeby okazać, że rozumie jej
potrzebę zachowania nienaruszonej przestrzeni osobistej, linii obron nej prze-
ciwko światu. Win ny miał w sobie coś ujmującego, czego Sparkle nie potra-
fiła do kład nie określić, cechę, któ ra pewnego dnia pokona jego nieśmiałość.

Z widocznym wy siłkiem chło piec włączył się nawet do gru powej dys kusji
i wspomniał o wszech światach równoległych, o jakich czytał w kilku ulubio-
nych książkach, o innych Ziemiach istniejących obok naszej, niektó rych róż-
niących się tylko niewiele, in nych radykalnie od miennych.

Sparkle nie czytywała takich po wieści. Jednak od kilku dekad fan tastyka



w książkach i filmach zdominowała kulturę do tego stop nia, że trudno było by
nie znać fantastycznych koncepcji, któ re teraz rozważali sąsiedzi. Mówili
z przejęciem, przerywając sobie nawzajem, aż Sparkle przypomniała sobie
zebranie klubu Star Treka, na które kiedyś trafiła podczas studiów, gdzie de-
batowano o prawdziwej naturze Klin gonów – albo innej równie istotnej kwe-
stii – z taką pasją i takim pseudonaukowym językiem, że dwa tuziny dys ku-
tantów sprawiały wrażenie stukniętych tylko w po łowie.

Sparkle objęła się ramionami, żeby odegnać wewnętrzny chłód. Od wróciła
się od okna i widoku upiornej łąki, twarzą do sąsiadów. Oprócz dwojga dzie-
ci, które trzymały się z boku, po zostali – doktor Kirby Ignis, Bailey, Twy la
i sio stry Cupp – stali w kręgu. Nie mieli na czym usiąść, a drewniana podło ga
była brudna, popękana, miejscami po kryta warstwą obrzydliwej pleśni.

Dok tor Ignis, którego Sparkle do brze nie znała, objął do wodzenie z racji
swo jego wyglądu dobrotliwego dziadka, budzącego zaufanie. Twierdził, że
światy równoległe to koncepcja teoretyczna i w jego opinii wy soce proble-
matyczna.

– Ta koncepcja po wstała w pierwszym rzędzie jako rozpaczliwa pró ba wy-
jaśnienia, dlaczego nasz wszechświat jest staran nie uporząd kowany w ten
sposób, żeby musiało w nim po wstać życie.

– Po co komu wyjaśnienie? – zapytała Edna Cupp. – To, co istnieje, po
prostu istnieje.

– Tak, ale widzi pani, jest dwadzieścia uniwersalnych stałych, od minimów
czasu i przestrzeni Plancka do grawitacyjnej mikrostruk tury, i gdyby chociaż
jedna z nich miała odrobinę inną wartość, wszechświat byłby nieuporządko-
wanym chaosem, niezdolnym do stworzenia galaktyk, sys temów słonecznych
i planet, niezdolnym do wy kształcenia życia w żadnej postaci. Szanse na
wszech świat równie przyjazny jak nasz są… no, niemożliwe, kwadryliony
trylionów do jednego.

– To, co istnieje… istnieje – powtórzyła Edna.
– Tak, ale wyso ce specyficzna natura tych stałych implikuje celowy plan,

wręcz go narzuca. Nauka nie może, nie zamierza tolero wać koncepcji plani-
sty wszechświata.

– Ja toleruję ją całkiem do brze – oświadczyła Edna.
– Chodzi o to – ciągnął Ignis – że prawdopodobieństwo wystąpienia wła-

śnie takich wartości wszystkich dwu dziestu uniwersalnych stałych jest tak
małe, że niektórzy fizycy, pragnąc wyjaśnić nasz przyjazny ży ciu wszech-



świat bez uciekania się do pojęcia planisty, założyli istnienie nieskoń czonej
liczby wszechświatów. Jeśli wśród trylio nów, trylio nów i trylionów wszech-
światów istnieje jeden… nasz własny… gdzie te dwadzieścia stałych jest pre-
cyzyjnie ustawionych w ten sposób, żeby pod trzymywały po rządek i życie, to
prawdopodobnie stworzył nas przy padek, nie planista.

Ignis skwitował tę teorię lekceważącym gestem, jakby odpędzał natrętną
muchę.

– Wierzcie, w co chcecie, ale nie marnujcie czasu na jałowe spekulacje.
Nie przeniesiono nas do równoległego wszechświata. To jest nasz wszech-
świat, nasza Ziemia w jakimś punkcie odległej przyszłości. Stwory, jakie nie-
którzy z nas widzieli, obcy pejzaż, jaki wszy scy widzimy za oknami, albo
stanowią wytwór setek ty sięcy lat ewolucji, albo rezultat jakiejś niewy obra-
żalnej katastrofy, która spo wodowała ogólnoświatowe zmiany w ciągu zaled-
wie kilku stuleci.

– Ten Pen dleton jest w opłakanym stanie – odezwała się Martha Cupp –
ale z pewnością nie stoi tu od stuleci, nie mó wiąc o tysiącleciach.

– Miasto znik nęło – przypomniał jej Ignis. – Metropolia nie rozsypuje się
w pył i nie porasta trawą w ciągu zaledwie kilkudziesięciu lat.

– Więc dlaczego Pendleton ciągle stoi… ale nic innego? – zapytał Bailey
Hawks. Wskazał siedem z dwu nastu brązowych kin kietów, widocznie zain-
stalowanych po sprzedaży apartamentu sióstr Cupp nowemu właścicielo wi. –
Skąd się bierze elektryczność? I dlaczego te żarówki się palą po setkach lat?
Czy w przy szłości zo stali jacyś ludzie? Jeśli tak, gdzie oni są? A jeśli nie ma
ludzi… kto wytwarza elek tryczność?

Popatrzyli po so bie, ale nikt nie wysu nął żadnej teorii.
Potem Twy la powiedziała:
– Nie zostaniemy tu taj na stałe, prawda? Nie możemy. Musi być jakaś dro-

ga powrotna.
– Nie otwo rzymy samodzielnie drzwi do domu – oświadczył doktor Ignis.

– Podobnie jak nie otwarliśmy tych, którymi tu przeszliśmy. Otwo rzą się tyl-
ko w od powiednich warun kach.

– W jakich warun kach? – zapytała Twy la.
Ignis pokręcił głową.
– Nie wiem.
– A dlaczego tylko ludzie wykonali ten… ten przeskok?
– Ludzie i koty – sprostowała Edna.



Do po koju ostrożnie weszły dwa śliczne szarobłękitne kocurki. Edna wzię-
ła jednego na ręce, ale jej sio stra nie chciała odło żyć pistoletu, więc doktor
Ignis zgarnął drugiego z podłogi.

– Koty i ludzie – zgodziła się Twy la. – I wszystko, co mieliśmy na sobie
albo trzymaliśmy w rękach. Ale nic więcej.

– Każda żywa isto ta emitu je słabe stałe pole elek tromagnetyczne – zauwa-
żył doktor Ignis. – Może jed no z drugim ma coś wspólnego. Cokolwiek znaj-
dzie się w bezpośred nim zasięgu pola elek tromagnetycznego żywej istoty,
podlega wpływom tego zjawiska.

– Lu dzie już wcześniej znikali z Pendletona – przypomniała Martha Cupp.
– Dzieci An drew Pendletona pod koniec dziewiętnastego wieku.

– Czy je porwano? – zapytała Sparkle.
– Żonę i dwójkę dzieci – od parła Martha. – Nazwano to porwaniem, ale

nikt ich więcej nie widział. Zniknęły. Nie znam szczegółów. Silas Kinsley.
Mieszka obok. Jest samozwań czym historykiem Pen dletona. Wspomniał kie-
dyś o aktach przemo cy, które zdarzają się tu regularnie… bo dajże co trzy-
dzieści osiem lat. To przy pominało tandetne historyjki z bru kowej prasy,
więc nawet nie chciałam słuchać. Chyba po winniśmy pogadać z Silasem.

Dok tor Ignis oświadczył:
– Mu simy się rozejrzeć, do wiedzieć się jak najwięcej. Im mniej rozumie-

my naszą sytuację – spojrzał na dzieci – tym mniejsze mamy szanse wyjść
z tego tak, jak chcemy.

– Sally – odezwała się Edna Cupp. – Sally Hollander. Ona naprawdę wi-
działa w spiżarni to, co mówiła. Jest sama na parterze. Mu simy po nią pójść.

– Pójdziemy – zapewnił Bailey. – Przeszu kamy budynek piętro po piętrze,
sprawdzimy, kto jeszcze tu jest. Może razem nie będzie bezpieczniej, ale na
pewno poczujemy się bezpieczniej.

—

Padmini Bahrati
Tuż zanim świat odszedł, Padmini siedziała na stołku za kontu arem recep-

cji. Zrobiła sobie przerwę i zjadła trochę domowego uttapam swo jej mausi,
dania z ryżu i soczewicy. Nie ro zumiała, dlaczego jej ciotka jest o tyle lepszą
kucharką od jej matki, skoro obie sio stry uczyła ich matka w tej samej kuch-



ni. Dla mau si Anupamy jedzenie było jak płótno i farby dla artysty, ale Sub-
hadra, matka Pad mini, trakto wała jedzenie jak zło konieczne, a jego przy go-
towanie jak irytu jącą przeszko dę.

Subhadra była matematyczką, i to sławną, o ile sława do tyczy matematy -
ków. Talen ty matematyczne nie wy stępowały w telewizyjnym Amerykańskim
idolu zamiast piosen karzy, ochroniarze nig dy nie eskorto wali ich przez tłum
wrzeszczących fanów do limuzyn. Anupama, któ rej nie groziła sława, rado-
śnie eks perymento wała z jedzeniem, wymyślając coraz to nowe i lepsze po-
trawy. Subhadra traktowała przepis tak, jak in żynier budowlany trak tuje spe-
cyfikację konstrukcji mostu, ze świadomo ścią, że jeden drobny błąd może
spowo dować katastrofę; precyzyjnie od mierzała składniki, trzymała się in -
strukcji najdokładniej, jak to możliwe, lecz nawet kiedy stosowała przepis
Anu pamy, przy gotowy wała zaledwie po prawny po siłek. Z drugiej strony
Anu pama nie potrafiła zbilan sować książeczki czekowej, podczas gdy Sub ha-
dra miała dziesięć honorowych dok toratów z matematyki oprócz tego, na któ-
ry sama zapracowała.

Sukcesy ży ciowe mau si Anupamy i matki stanowiły dla Padmini lek cję, że
cokolwiek robisz, musisz to robić z pasją i całkowitym poświęceniem. Pad-
mini miała dwadzieścia jeden lat, dyplom z ho telarstwa i niedawno objęła
swo ją pierwszą po sadę. Zamierzała spędzić w Pen dletonie dwa lata, prze-
nieść się na stanowisko recepcjo nistki w luksusowym ho telu, awanso wać na
dyrektorkę i pewnego dnia kierować własnym porządnym ho telem. Lu biła lu-
dzi, chętnie rozwiązy wała ich problemy i starała się ich uszczęśliwić, i wy ka-
zywała talent zarówno do matematyki, jak i do go to wania.

Sanjay, jej chło pak, mówił, że ona nawet wygląda odpowied nio, jest pha-
takdi, seksowna jak rakieta, a jed nocześnie taka dys tyngowana, z taką klasą
i siostrzanym wdziękiem, że nig dy nie wzbudzi zazdro ści w innych kobie-
tach. Sanjay chciał po pro stu chodo, sło wo, którego Pad mini nigdy nie wy -
mówiłaby na głos w żad nym języku. Gdy by Sanjay miał wy bierać pomiędzy
jedzeniem a chodo, pewnie umarłby z głodu. Ale dobry był z niego chło pak,
poważnie trakto wał swoją karierę i nigdy nie widziała, żeby kłamał, nawet
żeby wsadzić swój wiecznie gotowy lau da tam, gdzie chciał.

Do bra prezencja była może zaletą u recepcjonistki, dyrektorki hotelu i –
ostatecznie – właścicielki hotelu, ale bywała też przeszkodą. Se nator Blan don
zwró cił specjalną uwagę na Pad mini. Flirt w po jęciu senatora polegał na opo -
wiadaniu niestosownych, niemal sprośnych kawałów, które przyprawiały ją



o rumieniec. Znalazł również ko goś, kto uczył go słówek, żeby mógł się
przed nią po pisywać znajomością jej kultury. Mó wił, że Padmini jest jak ap-
sara, czy li niebiańska nimfa, albo nazywał ją batasha, co znaczy „kandyzo-
wany cu kier”. Nazywał ją „Bibi Pad mini”, co znaczy po prostu „panna Pad -
mini”. Ale ktokolwiek go uczył tych słów, widocznie nim gardził, po nieważ
Blandon czasami nazywał ją bhajiyas, smażoną przekąską, albo akha anda,
kompletną idiotką, albo chotti gad da, małym materacem. Wystawiał jej cier-
pliwość i opanowanie na ciężką próbę, zawsze jednak udawała, że pochlebia-
ją jej te niezdarne próby posługiwania się językami Indii, i nig dy nie śmiała
mu się w twarz.

Jak do tąd podczas tej zmiany Pad mini nie widziała senatora, co uznała za
łaskę opatrzności, jed nak o piątej pięćdziesiąt jeden – według jej zegarka –
zdarzyło się coś gorszego. Nagle wszędzie wokół niej rozległ się przeraźliwy
elektroniczny pisk. Padmini poderwała się ze stołka. Czasopismo, któ re czy-
tała, Hotelarz, zsu nęło się na podło gę. Przecisnęła się przez bramkę zza kon -
tuaru recepcji do westybulu. Alarm przeciwpożarowy przy testowaniu wy da-
wał elek troniczne beczenie, ale to brzmiało inaczej. Niemniej Pad mini wie-
działa, że taki hałas nie oznacza niczego dobrego.

Kiedy wszystko wokół niej się rozmyło, a potem znajome, choć rozmy te
kształty nagle się zdeformowały, kiedy pisk zdawał się wydobywać nie ze
ścian, tylko z jej gło wy, kiedy do łączyło do niego złowieszcze dudnienie, po -
myślała, że to udar. Miała do piero dwadzieścia jeden lat, tyle planów, tyle
niespełnionych marzeń. Co za po tworna niesprawiedliwość. Ob racając się
w miejscu i mrużąc oczy, żeby wyraźniej zobaczyć zamazane otoczenie, po-
myślała o matce i ojcu, Ganeshu, o bracie Vikramie i Anupamie, i oczy wiście
o Sanjayu, i przytło czyła ją świadomość, że w razie in walidztwa stanie się dla
nich ciężarem, a jeśli umrze, sprowadzi na nich żałobę, sprawi ból tym, któ-
rych najbardziej ko chała. A wtedy hałas ucichł i świat znowu się wyostrzył.

Padmini mogła uwierzyć, że skrzep krwi albo anewryzm może zniszczyć
jej tkan kę mózgową nawet w tak mło dym wieku, lecz ani przez chwilę nie
potrafiła so bie wyobrazić, że zwariowała. Trzy mała się kursu, jak by miała
żyroskop w gło wie i stałą łączność z satelitarnym sys temem naprowadzania.
Rozum służył jej za laskę, zdrowy rozsądek zastępował mapę.

Westybul, któ ry nagle skry stalizował się wokół niej w bło gosławio nej ci-
szy, wy glądał znajomo, ale in aczej. Marmuro wa posadzka była po pękana
i brakowało w niej kilku kawałków, brudna, zaśmiecona strzępkami papieru



i brązowy mi zeschłymi liśćmi, które widocznie wiatr przy wiał z zewnątrz.
W listwach oświetleniowych działały tylko dwie dio dowe świetlówki. Żyran-
dol wiszący na środku był ciemny. Dodatkowe siarkowe światło pły nęło
z południo wo-wschodniego kąta, gdzie siedział ludzki szkielet oparty pleca-
mi o miejsce złączenia ścian. Na ledwie widocznych kościach jak na matrycy
uformowała się skorupa czegoś świecącego – kolonia kryształów albo grzy-
bów, trud no powiedzieć – która wspięła się wy żej na sufit i rozprzestrzeniła
się wachlarzo wato, jak by żywiła się ciałem zmarłego, a potem przestała ro-
snąć. Ta makabryczna lampa rozsiewała ponure światło, któ re przypomniało
Padmini koszmarne sny z dzieciństwa, kamien ne korytarze, gdzie uciekała
przed Kali, ośmio ręką hinduską boginią śmierci i zniszczenia.

To nie mogło być, a jednak było. Portierka na służbie miała obowiązek sta-
wić czoło faktom, choćby najbardziej nieprawdopodobnym, pod jąć wyzwa-
nie, zrozumieć przy czynę i możliwie szybko naprawić sytuację. Zaschło jej
w ustach, serce jej waliło, ale zachowała jasność umysłu i hart du cha.

Kiedy spo strzegła, że za fronto wymi drzwiami i oknami po bokach nie wi-
dać już świateł ulicy Cieni, przeszła przez westybul, krzywiąc się na stan
pięknej niegdyś pod łogi, i wyszła na ganek. Pod kopułą Tiffany’ego prawie
wszystkie lampki się przepaliły. Deszcz przestał padać. Po wietrze wy dawało
się o kilka stopni cieplejsze, niż po winno być w gru dniową noc. Ulica, stoją-
ce przy niej budynki i reszta miasta zniknęły.

Wzgórze, oblane księżycową poświatą, w promieniu około pięćdziesięciu
metrów wydawało się jałowe jak po wierzchnia księżyca. Dalej, w martwej ci-
szy nocy, długie fale czegoś w ro dzaju trawy wy dzielały fos foryczne światło
i koły sały się niczym morskie anemony pod naporem osobliwie rytmicznych
prądów.

Skrzek w ciemności. Padmini zdążyła odwró cić głowę i zo baczyła, że pro-
sto na nią leci coś bladego i dziwacznego. Do tej pory nie zauważyła, że
w prawej ręce wciąż trzy ma widelec, któ rym wcześniej jadła pyszne uttapam
cioci Anupamy. Właściwie ściskała go tak mocno, że kłykcie ją bo lały. Teraz
dźgnęła widelcem i zatrzymała napastnika na od ległość ramienia. Zęby wbiły
się w czoło stwora, któ ry wyglądał jak larwa wielkości kabaczka, ze skórza-
stymi skrzydłami, twarzą ni to bezwłosego kota, ni to bezpiórego ptaka
i srebrno świecącymi oczami. Widelec przerwał skrzeczenie, stwór od frunął,
zatoczył krąg w powietrzu i zwalił się na ziemię.

Padmini cofnęła się do westybulu Pendletona.



Do póki portierka dyżuro wała przy biurku, fronto wych drzwi nigdy nie za-
mykano na klucz. Teraz Padmini jednak je zamknęła.

—

Mic key Dime
Wszedł północnymi schodami na dru gie piętro, gdzie panowała taka sama

atmos fera rozkładu jak w suterenie. Nie wiedział, co z tym zrobić. Nie mógł
naprawić sytuacji, zabijając kogoś. A nawet gdyby mógł, i tak nie wiedział,
kogo zabić, żeby wszystko wróciło do normy. Oprócz Jerry’ego i Klicka cele
wy bierali dla niego ludzie, których nie znał, których twarzy nigdy nie wi-
dział. Do póki jego telefon nie zadzwoni i nie po dadzą mu nazwiska, będzie
musiał jakoś przetrwać w tych okropnych warunkach.

Zobaczył następny ekran pulsujący błękitem, zawieszony wy soko w naroż-
niku pod takim kątem, żeby obejmował krótki zachodni korytarz i dłuższy
północny. Doszedł do wniosku, że roboci głos w te lewizorze brzmiał wynio -
śle. Tym razem głos zdążył powiedzieć tylko: Dorosły płci męskiej, zanim
Mickey rozwalił ekran.

Przed apartamentem 2-D zastanowił się, czy nie zadzwo nić do drzwi. Se-
nator Earl Blandon mógł wiedzieć, kogo trzeba zabić, żeby wszystko wypro-
stować. Mama Mickeya lubiła senatora. Według niej jedyny błąd senatora
polegał na tym, że używał władzy, żeby zrujnować swo ich wrogów, podczas
gdy po winien ich zlikwidować. Ludzie, których zrujnował, nadal mogli knuć
przeciwko niemu. Po namyśle Mickey zdecydował, że chyba nie warto zasię-
gać rady senato ra.

Kiedy mijał 2-E, na stępny cholerny błękitny telewizor na końcu ko rytarza,
za jego mieszkaniem, powiedział:

– Do rosły płci męskiej. Brązo we…
Mickey strzelił w telewizor i ekran pociemniał. Huk wy strzału jeszcze od-

bijał się od ścian, kiedy za plecami Mickeya ktoś zawołał:
– Panie Dime!
Obejrzał się i zobaczył Baileya Hawksa, stojącego wśród szczątków po -

przedniego zestrzelonego telewizora. Znali się tylko z widzenia, mó wili sobie
„Dzień dobry” i nic więcej. Hawks dawniej służył w wojsku. Wyglądał na fa-
chowca od mokrej roboty i Mickey po dejrzewał, że Hawks wy czuwa w nim



takiego samego fachowca. Nie ufał Hawksowi. Od śmierci matki nie ufał ni-
komu. Zaledwie parę godzin wcześniej własny brat próbował go zabić. Rów-
nie dobrze Hawks też mógł spró bować.

– Jest nas ośmioro w mieszkaniu pań Cupp. Obejdziemy wszystkie piętra,
żeby zebrać lokatorów.

– Nie mnie – odparł Mickey, odwrócił się i po szedł do swojego mieszka-
nia.

– Panie Dime! Cokolwiek się dzieje, musimy trzymać się razem.
– Słabi działają, silni reagują – mruknął Mickey.
– Co pan powiedział?
– Ciało wyniesione w górę nie musi spaść, jeśli inaczej zdefiniujemy upa-

dek.
To nie było jedno z powiedzeń matki. Mickey sam je wymy ślił, kiedy miał

dziesięć lat, żeby jej sprawić przyjemność. Zdawało mu się, że brzmi dobrze,
ale matka zamknęła go w szafie na dwadzieścia cztery go dziny bez jedzenia
i picia, tylko ze słoikiem zamiast ubikacji. Nauczył się doceniać zmysłowość
ciemności. Nauczył się również, że nie ma zadatków na filozofa ani krytyka
kulturalnego.

Hawks zawołał jeszcze raz, ale Mickey go zignorował.
Drzwi jego mieszkania stały otworem. Przełącznik światła nie działał.

Wszędzie pełno tego świecącego mchu czy pleśni. Pokoje to nęły w mętnym,
przygnębiającym świetle, żółtym jak szczyny. Mickey się wkurzył. Poważ-
nie.

Meble zniknęły. Nikt nie mógł ukraść wszystkich rzeczy w ciągu tych kil-
ku minut jego nieobecności.

Widocznie meble przeniosły się tam, gdzie po wędrował martwy Jerry
i Vernon Klick. Mickey nie wiedział, gdzie to jest. Nie ogarniał tej sytuacji.

Stał w sypialni z pistoletem w ręku, ale nie miał do kogo strzelać. Nowa
rzeczywistość, zła rzeczywistość otaczała go ze wszystkich stron, wymykała
się spod kontroli i musiał wziąć ją na smycz. Co matka miała na myśli, kiedy
mówiła: „smycz”? Co to znaczy „kaganiec”? Albo „służyć”? Wtedy to
wszystko wy dawało się mądre, prawdziwe i głębokie. Ale rzeczywistość to
nie pies, którego można chwycić za kark.

Matka była najbardziej podziwianą intelektualistką swoich czasów. Więc
na pewno miała rację. Wina leżała po stronie Mickeya. Był za głupi, żeby
zrozumieć.



Musiał bardziej wysilić umysł. Może powinien zamknąć się w szafie na
dwadzieścia cztery godziny ze sło ikiem zamiast toalety. Może naprawi swój
umysł i kiedy wyjdzie, lepsza rzeczywistość wróci na miejsce, a ta zła rze-
czywistość zniknie. Ale nawet nie miał słoika.

—

Julian Sanchez
Większość ludzi żyje w strumieniu pędzących obrazów, strumieniu zawsze

wezbranym, w rwących prądach kolorów, płynnych harmoniach kształtów,
chaotycznej kipieli bystrzyn, i dają się nieść tej fali widoków, prawie się nie
zastanawiając, jak to wpływa na ich myśli, kształtuje ich osobowość i określa
ich drogę życiową od źródeł narodzin do delty starości. Jeśli potraktować
percepcję zmysło wą jak zdigitalizowane dane wejścio we, pięćdziesiąt pro-
cent dostarczają nam oczy, więcej niż pozostałe cztery zmysły razem wzięte.

W ciągu czterdziestu lat najgłębszej nocy Julian Sanchez po znawał świat
głównie poprzez kształty i fak tury prześlizgujące się pod jego wrażliwymi
palcami oraz przez nieustanną muzykę życia, niekiedy zwykłe miękkie, aryt-
miczne bębnienie deszczu o szybę, innym razem symfonię ruchliwej miej-
skiej ulicy. Był tak wyczulony na dźwięki, że kiedy mu przeszkadzała brzę-
cząca mucha, często potrafił ją schwycić w powietrzu i zacisnąć w pięści.

Stał w kuchni swojego apartamentu A, sączył kawę z kubka i słu chał burzy
za oknem, które uchylił na parę cen tymetrów, kiedy wo kół niego eks plo do-
wał elektroniczny pisk, jakiego nigdy jeszcze nie słyszał. Nie potrafił określić
źródła tego hałasu. Do niesamowitego zawodzenia dołączyło dudnienie pod
budynkiem, które słyszał już wcześniej w ciągu dnia i nawet dzwonił w tej
sprawie do ochro ny.

Kiedy hałasy ucichły, Julian od razu wiedział, że sta ło się coś ważnego.
Bębnienie deszczu o szy by, szum i plusk wody spły wającej rynną obok ku-
chennego okna, szelest wilgotnych liści na drzewach na dzie dzińcu i wszyst-
kie po zostałe odgłosy burzy urwały się w jednej chwili. Po mruk lodówki, bu-
czenie zmywarki, brzęczenie kostkarki do lodu, ciche ty kanie szklanego
dzbanka kurczącego się i rozszerzającego na podgrzewaczu eks presu do
kawy: wszystkie znajome dźwięki odpły nęły razem z burzą i zapadła głęboka
cisza.



Zniknęły rów nież znajome zapa chy kuchni. Brakowa ło aromatu parzonej
kawy. Brakowało upo rczy wej sosnowej nuty środka czyszczącego, któ rego
uży wała w tym dniu sprzątaczka przy cho dząca co dwa tygodnie. Brakowało
cy namo nowej woni bułeczek w pojemniku na pieczywo, któ ry po winien stać
obok na blacie.

Przez uchylo ne okno nie napły wało już wilgotne, rześkie, przesyco ne ozo-
nem po wietrze ani bogate zapachy mokrej ziemi w ogro dzie. Julian sięgnął
lewą ręką nad zlewem i od krył, że wewnętrzna siatka okienna znikła. Pró bo-
wał wyma cać korb kę, która otwiera ła lewą poło wę skrzy dło wego okna, ale
znalazł tylko otwór, w którym po winna tkwić korb ka. Poszu kał prawej klam-
ki i skrzywił się, bo spo wijały ją pajęczy ny. Kiedy próbował ją przekręcić,
mechanizm chy ba się zaciął.

Zdumio ny, przeszedł obok zlewu i od stawił ku bek z kawą, który nie brzęk -
nął jak zwykle, tylko wylądował na gra nicie z głu chym stuknięciem. Cho ciaż
sprzątaczka wyszła niecałe dwie godziny wcze śniej, kamien ny blat po kry wa-
ły gruba warstwa ku rzu i jakieś śmieci, jakby strzępy przegniłych szmat,
drob ny piasek i chy ba okruchy odpa dłego tyn ku, cuchnącego sprosz kowa-
nym gipsem.

Julian od wrócił się przo dem do kuchni i poczuł pleśń. Coś jak stęchła ury-
na.

Jego percepcja prze strzeni całkowicie się zmieniła. Tak dobrze znał każdy
metr kwadrato wy własnego apartamentu i do kładne rozmieszczenie mebli, że
nie tylko chodził bez la ski, nie poty kając się i nie obijając sobie ko stek, ale
potrafił również wy czuć kształty przedmiotów jak by szó stym zmysłem,
czymś w rodzaju psychicz nego radaru. Ta wyjątkowa zdolność powiedziała
mu teraz, że stół kuchenny i krzesła nie stały tam, gdzie powin ny, że zniknę-
ły.

Zazwyczaj nie wymacy wał sobie dro gi wyciągnięty mi ręka mi, teraz jed nak
uciekł się do tej tech niki w obawie, że nie tylko usunięto zna jome me ble, ale
na ich miejscu po stawio no coś innego. Kuch nia okazała się tak pusta, jak
wskazy wał jego psychiczny radar. Pod no gami trzeszczały piach i grubsze
śmieci.

Julian był dumny ze swo jej niezależności i rzad ko musiał polegać na in-
nych. Jednak niesamo wita transformacja kuchni na pędziła mu strachu. Po-
trzebował kogoś ze spraw nymi oczami, żeby się rozejrzał i wy jaśnił mu, co
się stało.



Po klepał kieszenie rozpinanego swe tra i z ulgą znalazł na miejscu telefon
komórkowy. Nacisnął guzik, wy słuchał po witalnego dżingla i po chwili wa-
hania wybrał nu mer portierki. Pad mini po magała mu, nie oka zując w żaden
sposób, że niewidomy mężczyzna bu dzi w niej litość. Julian nie zno sił, kiedy
się nad nim litowa no. Wpro wadziwszy numer, nacisnął SEND i czekał z tele -
fo nem przyło żonym do prawego ucha… aż się przekonał, że sieć nie działa.

Zbity z tropu i zaniepokojo ny, ale jeszcze nie przestraszo ny, skierował się
tam, gdzie zawsze były i nadal się znajdowały drzwi do części jadalnej. Na
pro gu usłyszał mamroczące gło sy, gdzieś w mieszkaniu, obce i natarczywe,
cho ciaż powinien być sam.

—

Fielding Udell
Świat był w gorszym stanie, niż Fielding podejrzewał w najdzikszych spe-

kulacjach. Sytu acja przy pominała ten film, Ma trix. Wszystko było fałszem,
pro jekcją przyjaznej rzeczywistości trans mito waną do jego gło wy przez Elitę
Władzy, teraz jed nak ich Ma szyna Kłamstw się zepsuła, pro jekcje zgasły
i rzeczywistość po kazała pazury. Wy obrażał sobie miasta pod kopułami,
w któ rych żyje ostatnie dwadzieścia czy trzy dzieści milionów obywa teli
z wy pranymi mózgami, od gro dzonych od zatrutej toksynami, spalo nej słoń -
cem, sku tej lodem, dręczonej przez su sze, chłostanej przez bu rze, wyniszczo-
nej przez cho roby, skażonej przez wy buchy nu klearne, po zbawio nej żab zie-
mi jało wej, stanowiącej więk szość tej nieszczęsnej planety, zabójcze pie kło,
gdzie miliar dy trupów gniły na ulicach i po lach. Teraz jednak zo baczył, że
wcale nie mieszka w mieście pod kopułą, bezpieczny pod nieprzenikalnym
polem siłowym, jak do tąd sądził.

Mieszkał w ruinach, ale pro jekcje mó zgowe wmó wiły mu, że zajmuje lo -
kal w luksu sowym apartamentow cu. Nawet meble nie były praw dziwe, bo
kiedy zepsuła się Maszyna Kłamstw, oka zało się, że w pokojach nie ma nic
prócz kurzu, kilku zdechłych owadów i strzęp ków pożółkłego ze staro ści pa-
pieru.

Kiedy pod szedł do okna, starł z szyby nalot brudu i wyjrzał na dziedziniec
dwa piętra niżej, w blasku księży ca nie zobaczył fontann, kwiatów, wypie lę-
gnowanych ży wopło tów i starannie uformo wanych drzew, tylko zniszczenie



i pierwotną bezładną wegetację. Prze wrócone, po pękane misy wielo poziomo -
wych fon tann wy glądały jak roz bite musz le gigan tycznych małży. Nie zacho-
wało się ani jedno drzewo. Pozo stałych ro ślin nie widział wyraźnie, ale nie
przypominały niczego, co dotąd znał: w najlepszym razie były aposta tami
wo bec odwiecznego kościoła Na tury, w najgorszym – muta cjami tak gro te-
skowy mi, że aż demo nicznymi. Niczym fale zatru tego morza piętrzyły się
nad krętą ścieżką, która wiła się od po dwójnych drzwi po zachod niej stronie
do bramy we wschod nim murze, prowadzącej do ga raży za głównym budyn-
kiem.

W inne noce Fielding widział dach przero bio nej powozow ni wy stający nad
mu rem dziedzińca, a dalej trochę wyższą linię dachu drugie go gara żu, doda-
nego podczas przebudowy Belle Vista. Teraz nie widział tam nic, chociaż
księżyc w pełni powinien wysre brzyć łupkowe da chówki. Wielka bra ma
w murze zwisała otwarta na wy krzywionych zawiasach, ale za po giętymi prę-
tami z brązu była tylko ciemność. Brakowało też łuny miejskich świateł nad
parapeto wym dachem północnego skrzydła i na wscho dzie, gdzie powin ny
stać garaże.

Ktokolwiek dostarczał Fieldin gowi jedzenie, na pewno nie pochodziło
z pizzerii Salvatina ani z in nych restaura cji, gdzie je codzien nie zamawiał. Je-
śli miasto nie istniało, na co wskazy wał całkowity brak świa teł, to nie istniały
też lokale oferu jące smaczne po siłki z dosta wą do domu. Widocznie te pach-
nące paczuszki dostarczali mu pod li Sługusi Elity Władzy, a wszystkie ka-
nap ki, pasta bo lognese i moo goo gai pan to było to samo, Zielo na Po żywka,
przyprawio na dla niepoznaki.

Fielding czuł nie tyle strach, ile wściekłość, nie tyle wściekłość, ile głębo-
ką satys fakcję, że przez cały czas miał słuszność co do kondycji świata, że
okazał się nadspodziewanie przenikliwy. Cały drżał, przejęty sprawiedliwym
gniewem.

Ruch na dziedzińcu przyciągnął jego uwa gę. Coś pojawiło się na zakręcie
ścieżki, stwo rzenie wcze śniej zakry te przez gąszcz zdeformo wanej roślin no-
ści. Fielding mimo wolnie syk nął przez zaciśnięte zęby, ponieważ wprawdzie
nie wiedział, co to za istota, ale natychmiast i bez żad nych wątpliwo ści od-
gadł, że jest wro ga człowiekowi i zła.

Była blada, ale nie zwy czajnie blada, rów nież lekko świe cąca, nie dlatego,
że jej po wierzchnia odbijała lub emitowa ła światło, tylko rozświetlo na od
środ ka. We wnętrzu mrocznych kształtów powo li pulsował nierównomier ny



blask, jadowicie żółty i mety lowo zielo ny. Przenikał przez tajemnicze ciało,
tworząc fale i zawirowania różnej in tensywności i na różnych głębokościach,
ukazując ciemne bryły jak by organów wewnętrznych, gęstszych od otaczają-
cej tkan ki. Długości przyczajo nego lwa, lecz prawie wzro stu czło wieka, w ni-
kłej księży cowej po świacie zdawa ła się skradać na owadzich, lecz mię sistych
nogach, po dobnych do odnóży piaskowego świersz cza. Na ile Fielding mógł
się zorien to wać, ciało sta nowiło zlepek bulwiastych form – rozdętych pę che-
rzy, obwisłych worków – owinię tych i połą czonych czymś, co przy pominało
mu grubego tasiemca. Stwór nie po ruszał się szybko – cho ciaż z pewnością
potrafił znacznie przyspieszyć w po bliżu ofiary – sku piony na ścieżce, jakby
podążał tropem jakiegoś zapachu.

Ta zjawa była bardziej gro teskowa niż najgorsze koszmary sen ne, bardziej
niesamowita niż najdziwniejsze nar kotyczne wizje, bardziej przerażająca
w swo jej obco ści niż Ty rannosaurus rex, który nagle wpada na dziedziniec
z rozdziawioną paszczą, szcze rząc zęby długości szabli. Fielding Udell po -
my ślał o dalekich gwiazdach, o próżni głębokiego ko smo su, o podró ży mie-
rzonej w latach świetlnych, gdyż ten stwór z pewnością nie narodził się na
Ziemi. Zimny dreszcz przenik nął jego ciało i duszę, dło nie zrobiły się zimne
i wilgotne, jak by lodowa ta odwaga, która pod trzy my wała go podczas dłu gich
badań, teraz topnia ła i wypły wała przez skó rę.

Wciąż jeszcze wpatrywał się w od rażającą wizję, sparaliżowa ny jak królik
na widok zwinięte go grzechotnika, kiedy stwór podniósł coś w ro dzaju gło-
wy, bry łowa tą masę pozbawioną pra wo-lewej syme trii właściwej wszystkim
zwierzętom w na turze. Od wrócił w stro nę Fieldinga twarz, po dwójnie okrop-
ną: po pierwsze dlatego, że przy pominała zniekształco ną rakowa tą narośl, po
dru gie dlatego, że sta nowiła maskę abso lutnego zła.

Może stwór, równie lu natyczny co spaczony, patrzył tylko na księżyc; jed -
nak Fielding czuł, że wzrok zjawy spo czywa tylko na nim, jeśli trzy świetli-
ste srebrne kręgi sku pio ne po środku twarzy były jej ocza mi. Od sunął się od
brud nego okna, przekonany, że wreszcie ujrzał jednego z nieuchwytnej Elity
Władzy.

—

Si las Kinsley



W ponurym żółtym świetle z promienia latarki sączyły się oleiste cienie.
Ogromna maszy nownia wyglądała niemal jak podmorska gro ta, gdzie blask
słoń ca docho dzi z góry, przefiltro wany przez niezliczone metry sześcien ne
wody. Po pękana i przerdzewiała aparatu ra przechyla ła się niczym zato pio ny
statek, który od dawna spo czywa na dnie.

Ciszę mącił tylko ulotny szmer, zapewne przeciąg, któ ry powstał gdzieś
w bu dynku i dmuchał przez labirynt rur sys temu grzewczo-chłod niczego,
niezawierających już wody, miejscami popękanych albo odłączonych od ko -
lanek. W tych oko licznościach Silas nie mógł się oprzeć podejrzeniom, że nie
sły szy przeciągu, tylko szepty lu dzi, którzy obserwu ją go zza zepsutej ma szy -
nerii. A jeśli nie ludzie, to może w po bliżu czy ha taki stwór jak ten, któ rego
Perry Ky ser widział w 1973 roku, ohyda, która przemó wiła do niego udrę-
czonym głosem za ginio nego malarza.

Z pistoletem ochro niarza w ręku Silas parł dalej w głąb labiryntu. Mu siał
przeprowa dzić dokładne rozpoznanie. Gdyby po zwolił zatriumfować stracho -
wi, po dejmo wałby decyzje oparte raczej na emo cjach niż rozsąd ku, a wtedy
najłatwiej zginąć.

Od pływ w podło dze maszy nowni widocznie stanowił ujście dla okreso-
wych potężnych wyładowań ener gii magnetycznej – albo jakiejś innej – które
tymczasowo nakładały przy szłość na teraźniejszość. Intu icja prawnika pod-
powiadała Silaso wi, że tutaj, w epicen trum, najszybciej znajdzie waż ne wska-
zówki, któ re połączone w łańcuch dowo dowy po mo gą jemu i sąsia dom unik-
nąć wy roku śmierci.

Pro mień latarki przesunął się po jednej z chłodziarek. Cien ką meta lową
obudowę poznaczyły dziury od kul; w kilku pająki utkały miniaturo we paję-
czyny, jak by zbyt wyczerpane, żeby splatać większe formy. Im dalej Silas się
zapuszczał, tym więcej znajdował przebić, śladów po rykoszetach i roztrza-
skanych wskaźników. Dotarł do od cinka zasy panego mo siężnymi łuskami po
pociskach, dziesiątkami, a po tem setkami. Stąpał wśród nich ostroż nie, jed -
nak niechcący po trącił kilka łusek, które to czyły się i od bija ły od innych ze
słabym, melo dyjnym dzwonie niem, jak dzwonki wróżki.

Spo dziewał się, że za którymś zakrętem znajdzie zwłoki kombatantów,
i rzeczywiście znalazł, chociaż nie ludzi. W przejściu po między bojlera mi
a zmiękczaczami do wody leżały obok siebie dwa szkielety, nie tak kan ciaste
jak ludzkie i bez guzo watych stawów. Nie spo czywa ły byle jak, w niedba-
łych, na wpół ko micznych po zach, z bezładnie rozrzuco nymi koń czynami jak



przewróco ne ludzkie szkielety, któ re zawsze wy glądają, jak by upadły na pod-
ło gę po grote skowym tańcu. Ob nażo ne przez śmierć, te ko ści były pełne gra-
cji, eleganckie jak linie nakreślo ne przez mistrza kaligrafii, któ ry two rzy
dzieło sztuki z kilku ręcznie napisanych zdań. Wzrost po nad dwa metry.
Dwie nogi. Dodatkowe kłyk cie i palicz ki w długich stopach i dło niach. Sześć
palców u nóg, pierwszy i szó sty dłuższe od pozo stałych, dobre do wspinacz-
ki. Czaszki nie okrągłe jak u ludzi, tylko wydłu żone jak duże piłki futbolo we
bez spiczastych koń ców. Szczęki dłu gie i mocne, zęby groźne, wyszczerzone
w szerokim uśmie chu śmierci, ostre jak u rekina.

Światło latarki ujawniło rów nież, że te kości nie są bia łe, tylko szare, na-
wet zęby. Jednolity odcień su gero wał, że zawsze były szare, nie przebarwiły
się z upływem czasu albo od styczności z rozkła dającym się ciałem. Silas
przykucnął i podniósł jed no szkieleto we ramię. Okazało się lżejsze od ko ści,
ale kiedy je upuścił, zadźwię czało niemal metalicznie na be tonie.

Niedale ko pierwszych dwóch szkieletów znalazł następ ne trzy takie same.
Na pod stawie kości ocenił, że te stworzenia były silne, zwinne i bar dzo szyb-
kie. Nawet po śmierci ich zęby mówiły: „Drapieżca”.

Wreszcie w połu dnio wo-zachod nim kącie długiego pomieszczenia od krył
czternaście ludz kich szkiele tów siedzących pod ścianą, dziesię cioro do ro-
słych i czwórkę dzie ci. Na kościach nie zostało ani odro biny ciała, w wilgot-
nej piwnicy więk szość ubrań również przegniła i odpadła. Beton wokół nich
pociemniał nierów no, nasiąknąw szy gęsty mi pły nami roz kładu. Chociaż
upły nęło dużo czasu, od kąd ci nieszczęśnicy spo tkali swój ko niec, Silas miał
wrażenie, że wciąż czuje słabą woń gnicia, jakby olfakto ryczny duch nawie-
dzał to upiorne miejsce.

Jeden z doro słych szkieletów nadal trzy mał w zębach lufę samo powta rzal-
nej śru tówki z pistole towym uchwytem, która nie wysunęła się, kiedy strzał
rozwalił tył czaszki. Dwa inne leżały obok śru tó wek. Wyraźne plamy na ścia -
nie kazały Silasowi przyjrzeć się bliżej całej czternastce. U wszystkich odkrył
w tyle gło wy ranę wylo to wą od kuli. Tutaj, w podziemiach bu dynku, w piw-
nicy bez okien, stoczyli ostatni bój z drapieżcami – i zacho wali resztki amu-
nicji dla siebie. Do ro śli najpierw zabili dzieci, żeby oszczędzić im cierpień
w łapach drapieżców.

Zapewne ci ludzie byli ostatnim pokoleniem mieszkań ców Pen dleto na, za-
nim budynek po padł w ruinę. Silas nie mógł już dłu żej omijać py tania, które-
go nie chciał zadać, nie mógł dłużej od kładać wejścia na górę, żeby po szukać



odpowiedzi: Jeśli tę wspaniałą rezyden cję spotkał tak nędzny koniec, jeśli po
jej pokojach gra sowały fanta styczne bestie nieznanego po chodzenia, co się
stało z resztą świa ta?



Jedno

Jestem Jedno i widzę wszystko.
Ale ślepy męż czyzna w apar tamencie A jest ślepy na wiele spo sobów, jak

wszystkie isto ty ludz kie, nawet te ze zdro wymi ocza mi. Ślepi na własne sza -
leństwo, na własną igno rancję, na wła sną historię, na przyszłość, jaką dla
siebie bu dują. Przyszłość zrodzo ną z nienawiści do siebie.

Nawet ci, któ rzy wiedzą, że dwadzieścia uniwer salnych sta łych tworzy
wszechświat przyjazny dla życia, którzy ro zumieją za równo in telektualnie, jak
intuicyjnie, że rasa ludz ka jest wyjątkowa i ob darzona łaską, nawet oni zdolni
są nienawidzić nie tylko innych przedsta wicieli swojego ga tun ku, ale cały ga-
tunek. Niektó rzy czują do siebie taką nienawiść, że fanta zjują o świecie bez
ludzi i czer pią pociechę z takich ma rzeń.

Por tier ka do nich nie należy, ale umrze ra zem z innymi, z miliar dami, któ re
zginą po między jej teraź niejszością a moją teraź niejszością, któ ra jest jej
przyszło ścią. Mo gła daleko zajść w bran ży hotelar skiej, jednak sukces mate-
rialny, do którego dąży jej gatunek, nie nada zna czenia jej życiu. Ona należy
do tych, którzy – gdyby nie tra fili do mojego kró lestwa – z cza sem odnaleź li-
by sens. Mogła zostać jed ną z tych, którzy występują przeciwko mizantro pom
nienawidzącym ludzi, żeby ocalić ludz kość. Ale jest ich zbyt mało, za mało
obdarzonych jej zapałem, przenikliwością i czu łością ser ca; jeśli ludz kość
chce przetrwać, nie może so bie po zwolić na utra tę na wet jednej osoby ta kiej
jak ona. Lecz teraz ona jest moja.
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Tu i tam

Bailey Hawks
Bailey patrzył, jak Dime znika w swoim mieszkaniu. Coś było nie tak

z tym facetem. Może nie wytrzy mał na pięcia, chociaż to by znaczyło, że jest
mniej elastyczny psy chicznie niż mały Winny. Dime nig dy nie wykazywał
zainteresowania innymi mieszkańcami Pendletona, nigdy nie udzielał się
w zarządzie ani w żad nym komi tecie, nig dy nie przychodził na świąteczne
spotkania w sali ban kieto wej. Od zywał się do osób spotkanych przypadkowo
na korytarzu, ale mógł ucho dzić za rozmownego tylko w porównaniu z mni-
chem, który zło żył śluby milczenia.

Miał pistolet. Rozwalił dwa dziwaczne błękitne ekrany, których nie było
na korytarzu przed „przeskokiem”, jak to nazwała Twyla Trahern. Kiedy Ba-
iley zasugerował, że najlep szy plan to zebrać pozostałych mieszkańców
i trzymać się razem, Dime od mó wił to nem co najmniej lekceważącym, jeśli
nie wręcz wro gim. I dodał coś bez sen su: „Ciało wyniesione w górę nie musi
spaść, jeśli inaczej zdefiniujemy upadek”.

Bailey po stanowił, że zaczną szu kać pozostałych sąsiadów w połu dnio-
wym skrzydle na drugim piętrze, potem zej dą na dół i wrócą do północnego
skrzydła dopiero wtedy, kiedy Dime weźmie się w garść, zakładając, że jest
do tego zdolny. W każdym razie Bernard Abronowitz, który mieszkał samot-
nie w 2-E, przebywał obecnie w szpitalu, więc nie odbył razem z nimi tej po-
dróży w czasie. Senator Blan don z 2-D o tej porze pewnie był już mocno
podpity i jeszcze bardziej niemiły niż Mickey Dime; najrozsądniej byłoby zo-
stawić polityka na później.

– O co mu chodziło? – zapytał Kirby Ignis, któ ry wyszedł z apartamentu
sióstr Cupp i widocznie zdążył usłyszeć rozmo wę Baileya z Dime’em.



– Nie wiem. Zostawimy mu trochę czasu, żeby ochłonął, przy stosował się
do sytu acji. Zanim przeszukamy po łudniowe skrzy dło, zo baczmy, czy Silas
jest w domu.

Prawnik zajmował narożny apartament od frontu, obok sióstr Cupp. Ba iley
nacisnął dzwo nek, ale nie usłyszał dzwo nienia w środku. Na pukanie nikt nie
reagował. Drzwi okazały się niezamknięte na klucz – zresztą zamek nie dzia-
łał. Bailey zapytał: „Jest tam ktoś?” i kiedy nie otrzymał od powiedzi, ra zem
z Kirbym weszli do środka, żeby przeszukać mieszkanie starszego pana.

Kirby trzy mał latarkę, którą pożyczył od Twyli Trahern. Ko biety i dzieci
zostały z latarką Sparkle i pisto letem Marthy. Pamiętając po spieszny, lecz ob-
razowy opis stwo rów, które widziały, pamiętając spotkanie Sally w po koju
kredenso wym z demo nem, mając wyraźnie przed oczami tajemniczego pły-
waka w basenie wcześnie rano, Bailey trzymał obu rącz swoją berettę kalibru
dziewięć milimetrów.

Podobnie jak inne pokoje, któ re widzieli po przesko ku, mieszkanie prawni-
ka było brudne, zaniedbane, nieumeblowane, cuchnące pleśnią, dawno
opuszczone. Grzy bicze narośle na ścianach wy dzielały nikły blask, zmęczone
światło jakby umierającego słońca. Kirby nie miał policyjnego ani wojsko-
wego wyszko lenia, jednak był bystry i rozumiał, dlaczego jego uzbro jo ny
partner tak się zachowu je. Domy ślając się, co sam powinien zrobić, to warzy-
szył Baileyowi i razem sprawdzali pokój za po kojem, jakby od dawna stano-
wili zespół.

Na koniec skierowali się do głównej łazien ki. Światło barwy mo czu było
tam jeszcze słabsze. Z każdym krokiem lekki zapach pleśni, przenikający
wszystkie po mieszczenia w tym Pendletonie, stawał się coraz ostrzejszy, aż
powietrze nabierało gry zącego posmaku. Kiedy stanęli na pro gu, promień la-
tarki wy dobył z półmro ku coś, co przypominało abs trakcyjną in stalację obłą-
kanego rzeźbiarza: bladozielone, czarno nakrapiane wężowe zwoje na ścia-
nach, nieru chome, lecz poskręcane, jakby nagle sparaliżowane w trakcie wy -
uzdanej kopulacji, splecione ciasno na pionowych powierzch niach, tu i tam
wypełzające również na podłogę, gniazdo pogrążone w odrętwieniu, we śnie
zimo wym. W kilku miejscach z tej ohydnej masy wyrastały na gru bych łody-
gach kępki grzybów tej samej barwy, niektóre wielkie jak pięść Baileya, inne
jak dwie pięści. Na wierzchołku każdego kapelu sza w kształcie dzwonu wid -
niał po marszczony otwór, przypominający otwór ściąganej rzemy kiem sa-
kiewki.



– Dwie różne formy – ocenił Kirby – ale ten sam organizm.
– Organizm? To znaczy zwierzę?
– Grzyb jest organizmem. Moim zdaniem to jest grzyb.
– Jednak niezdolny do ruchu, nie jak tamte stwory, które inni widzieli.
– Nie radzę tam wchodzić, żeby sprawdzić.
Wprawdzie wężowe sploty nie poruszy ły się nagle, ale zaczęły pulsować,

jak by przesuwały się w nich jakieś grudy, jak by prawdziwe węże połykały
całe stada my szy.

—

Tom Tran
Ubrany w czarny winylo wy płaszcz przeciwdeszczowy i nieprzemakalny

kapelusz z szerokim, obwisłym rondem, Tom Tran ledwie przed paro ma mi-
nutami wyszedł z przerobionej po wozowni do brukowanego pasażu między
budynkami. Zamknął za sobą drzwi i zdążył zrobić zaledwie jeden krok, kie-
dy bu rza ustała jak za przekręceniem wyłącznika. Deszcz nagle przestał pa-
dać, kamienie brukowe wyschły, na bezchmurnym niebie usianym gwiazda-
mi jasno świecił księżyc w pełni.

Zdumio ny, w płaszczu i kapeluszu wciąż ociekających wilgocią, Tom ob -
rócił się do okoła i od krył, że powo zowni już nie ma… ani nowego, większe-
go garażu za nią. Na obu koń cach brukowanego pasażu powinny się znajdo-
wać bramy pomiędzy Pendleto nem a budynkiem z tyłu, jedna pro wadząca do
alejki, druga wychodząca na wąski chodnik. Owszem, wisiały na bocznych
mu rach dwu ipółmetro wej wyso kości odchodzących od głównego bu dynku,
ale pręty z brązu były po gięte, niektó rych brakowało, zawiasy popękane, już
niepołączone z nieistniejącą powo zownią.

Tom z opóźnieniem zarejestrował, że za brakującymi bu dynkami, po dru-
giej stronie Wzgó rza Cieni i dalej, cała wschodnia część miasta już nie świe-
ciła… bo nie istniała. Na wscho dzie rozciągała się nieprzenikniona ciemność.
Tu i tam migotały kału że mlecznej księżycowej po światy, które niczego nie
oświetlały, mgliste i wilgotne niczym wid mo we jezio ra w upiornym krajo -
brazie zaświatów.

Jako chło piec Tom Tran przekonał się, że śmierć nosi wiele ko stiumów,
nie tylko czarną szatę z kaptu rem, i ukrywa się za nieskończoną mnogością



twarzy. Śmierć była wszędzie, imię jej Legion, nikt jej nie umknął, ale
w pewnych miejscach manifestowała się częściej niż w innych. Tom wyczu-
wał, że na wschodzie, w tym no wym, niepojętym bezmiarze mroku, kry ją się
całe armie śmierci, że każdy las i łąka to zabójcza ziemia.

Zepsuta brama w tylnym murze dziedziń ca również wisiała krzy wo, jeden
z trzech zawiasów wy rwany z murarskiej zaprawy, dwa pozostałe przeżarte
korozją. Pendleton wy glądał jak niezamieszkany od dziesiątków lat. To mowi
przyszła do gło wy szaleńcza myśl, że gdy by spojrzał w lustro, zobaczyłby
zgrzybiałego starca.

Na dziedziń cu nie paliły się lampy ogrodowe. W oknach trzech skrzydeł
Pendleto na światła były nie tylko słabsze niż zwy kle, ale żółte jak smo cze
ślepia, w odcieniu, jakiego Tom jeszcze nig dy nie widział. Drzewa zniknęły,
fontan ny się poprzewracały, ogród zarósł chwastami, któ rych przy księżycu
nie po trafił rozpoznać.

Tom czuł, że nie jest sobą w tym samym stopniu, co jego od mieniony
świat. Oszoło mio ny i drżący, wędro wał ścieżką niczym bo hater jednej z ba-
jek o bogach i upio rach, które opowiadała mu matka tak dawno, kiedy był
dzieckiem w Wietnamie. Jakby znalazł się w wypaczonej wersji Po szukiwa-
nia szczęśliwej krainy albo Czarodziejskiego klejnotu kruka, albo Domu
wiecz ności. Rośliny podobne do wy sokich bambusów, ale bardziej mięsiste
i z długimi po wietrznymi ko rzeniami, tu i tam two rzyły sklepienie nad ścież-
ką. Za każdym razem, kiedy taki korzeń mu skał twarz Toma, wy dawał się
zwierzęco żywy, głaskał go po policzku, wkręcał się w ucho albo łaskotał
nozdrze, i Tom odtrącał go rozdygotany, zmrożony tym do ty kiem.

Do tarł do drzwi łączących dziedziniec z zachodnim korytarzem na parte-
rze, tuż naprzeciwko wewnętrznych drzwi do westybulu. Wy ło wił klucze
z kieszeni płaszcza i chciał już wejść do środka, kiedy usłyszał z tyłu hałasy,
krótkie sap nięcia, jakby coś wypuszczało powietrze pod ciśnieniem i wciąga-
ło z dłu gim sykiem. Słyszał też stu kot i szuranie, jak by zmęczony koń ciężko
stawiał ko pyta i ciągnął każde przez chwilę po ziemi, zanim zdo łał je pod-
nieść.

Obejrzał się, ale na ścieżce ob lanej księżycem nie dostrzegł źródła tych od -
gło sów. Ruch w oknie na dru gim piętrze po łudnio wego skrzydła przy ciągnął
jego uwagę. Upiornie blada twarz za szy bą na tle żółtej po światy należała do
Fieldin ga Udella, który chy ba nie widział Toma. W tej samej chwili, kiedy
Udell zareagował na coś, co zo baczył dalej na dziedzińcu, stu kanie-szuranie



ustało. Sy czenie i sapanie nadal trwało, ale zmienił się rytm i charak ter tych
niepokojących dźwięków. Udell od sunął się od okna nagłym ruchem, jak by
bał się zostać zauważony. Po chwili znowu rozległo się stukanie-szu ranie.
To, co przestraszyło Udella, teraz zbliżało się do Toma krętą ścieżką, nadal
niewidoczne za zakrętem i wy soką roślinnością.

Tom odwró cił się do drzwi, wło żył klucz do zamka…
i odkrył, że nie działa. Pokręcił nim w dziurce, wyjął i zno wu włożył, spró-

bował jeszcze raz, ale bez powo dzenia. Albo zamek zepsuł się jak wszystko
w bu dynku, albo został wy mieniony.

Za plecami Toma zabrzmiał piskliwy krzyk, jakby głos niecierpliwego,
rozkapryszo nego dziecka. Tom odwró cił się przodem do tego, co nadchodzi-
ło. W drugim krzyku dźwięczało więcej gniewu niż w pierwszym… i głód.
Dziesięć metrów dalej stwór o licznych od nóżach, wzrostu Toma i co naj-
mniej dwukrotnie masywniejszy, wygramolił się zza zakrętu ścieżki, ociera-
jąc się o wy bujałą ro ślinność.

Albo rozwarły się bramy piekła, albo Tom postradał zmy sły, gdyż coś ta-
kiego nie mogło istnieć poza granicami królestwa po tępio nych, chy ba że
w go rączkowych majaczeniach obłąkanego paranoidalnego psychopaty.

—

Julian Sanchez
Przekroczywszy próg jadalni, Julian natychmiast się zorientował, że tam

również nie ma mebli. Po pierwsze, zniknął dywan; po drugie, odgłos jego
kroków na pod ło dze z piaskowca od bijał się od ścian inaczej niż w umeblo-
wanej przestrzeni.

Głosy, które sły szał przed chwilą, umilkły. Stał i nasłuchiwał.
Tym samym radarem psychicznym, któ rym wyczuwał ustawienie mebli,

potrafił też niezawodnie wy kryć obecność in nych ludzi. Nawet osoba stojąca
całkiem nieruchomo wydaje zdradzieckie dźwięki – przestępowanie z nogi na
nogę, płytki od dech, oblizywanie warg, wysysanie resztek jedzenia spomię-
dzy zębów, szelest ubrania, tykanie zegarka – ale ten po kój wydawał się pu -
sty.

Julian nie był ślepy od urodzenia. Stracił wzrok w wieku jedenastu lat, kie-
dy z powo du siatkówczaka usu nięto mu obie gałki oczne. W rezultacie miał



do dys pozycji ponad dekadę zmagazynowanych wizualnych wspomnień, co
pozwalało mu kon stru ować obrazy mentalne i całe sceny – w ko lorze – na
podstawie wskazówek do starczanych przez pozostałe cztery zmysły. Kiedy
krążył po swo im apartamen cie, w wyobraźni widział szczegóło wo każdy po-
kój, cho ciaż nig dy naprawdę ich nie oglądał.

Jednak niepojęta zmiana sprzed paru chwil sprawiła, że stracił zdolność
wizualizacji swojego oto czenia. Percepcja pustki, brudu i śmieci, fetor pleśni,
wilgoci i in nych nierozpoznawalnych cuchnących sub stancji, tak diametralnie
odmieniły te pokoje, że nie po trafił ich zobaczyć w wyobraźni, niemal jak by
był ślepy od urodzenia i po zbawiony wizualnych wspomnień.

Kiedy ostrożnie wszedł do salo nu, znowu rozległy się mamroczące głosy.
Mówiły w obcym języku, którego nie rozpoznawał. Po przednio brzmiały na-
tarczywie, jakby ostrzegały. Teraz natarczywość po została, ale po jawił się
kłó tliwy ton. Julian wyobrażał so bie tuzin osób, może więcej. Głosy do cho-
dziły ze wszystkich stron, jakby otaczało go jakieś konklawe, przy byłe tu
specjalnie, żeby go studio wać. Analizować. Osądzać.

– Kto tam? – zapytał. – Kim jesteście? Czego chcecie?
Głosy zdawały się napierać na niego, ale jednocześnie traciły wyraźne

brzmienie i łatwo mógł so bie wyobrazić, że dochodziły z innych pokojów,
przez zamknięte drzwi albo ścianę.

Przeszedł tam, gdzie powinien być śro dek pokoju, nie napotkawszy po
drodze żadnych mebli, i odezwał się głośniej niż przedtem:

– Gdzie jesteście? Czego chcecie?
Podczas pierwszych dwóch lat ślepoty czuł się bezbronny i przesadnie

obawiał się wielu rzeczy, któ re mogły mu się przy trafić z po wo du kalectwa.
Ale nie można przez całe życie ciągle się spodziewać, że upad niesz albo ktoś
cię po pchnie; strach wkrótce się wyczerpie. Po czterdziestu latach udanego
życia w ślepocie Ju lian nie czuł się niezniszczalny, ale stosunkowo bezpiecz-
ny, i uwierzył, że najgorsze, co miało go spotkać, spo tkało go już w wieku je-
denastu lat.

Nagle wło sy mu się zjeżyły i po czuł zimno na karku. Okazało się, że strach
przez cały czas czekał w pogoto wiu. Kłótliwe głosy nabrały groźnych tonów
i znowu wy dawały się szo kująco bliskie, na wyciągnięcie ręki. Ju lian sięgnął
przed siebie i odkrył, że wcale nie stoi na środku po koju, ponieważ do tknął
ściany.

Tynk wibrował w rytmie słów gniewnego chó ru, jakby głosy do chodziły



z wnętrza ściany.

—

Sally Hollander
Wolna od wszelkich emo cji, ciągle leżała na podłodze kuch ni. W mrocz-

nym pod wodnym pejzażu jej umy słu rozkwitały oderwane ob razy z gasnącej
tożsamo ści. Zdawało jej się, że leży na dnie stawu i patrzy w górę przez war -
stwy wody na nocne niebo, a ob razy po wstają z grubych kropel światła, spa-
dających jak przelotny deszcz. Każda kro pla rozpływała się na ko lory i sce-
ny, kiedy uderzała w powierzch nię stawu; każda scena migotała przez chwilę
niczym odwró cone malowidło na szkle, zanim wykrwawiła się w ciemność.
Twarze, które Sally znała, ale nie po trafiła już przydzielić im imion, oko lice,
któ re rozpoznawała, lecz nie umiała nazwać, chwile z utraconego czasu,
sprzed godziny, ty godnia czy dziesięciu lat, przepływały jed na za drugą przez
ten zato piony staw, z początku barwne, później w czerni, bieli i odcieniach
szaro ści.

Kiedy to nęła w mule i szlamie miejsca swojego ostatniego spoczynku, kie-
dy odbarwio ne strzępki nik nącej świadomości traciły kształt, nagle ogarnęła
ją rozpaczliwa tęsk nota, dojmujący żal za tym, czego już nie pamiętała, co
wy mykało się jej na zawsze, a potem żarliwa miłość do światła, do życia, do
dźwięków, smaków, zapachów, widoków i fak tur szorstkich lub gładkich. Te
pło mien ne uczucia wzbierały, aż zdawało się, że ją rozerwą – ale potem ode-
szły.

Nie czu ła już nic. Wypełniła ją ciemność, bez pragnień, bez znaczenia. Po
chwili po jawiła się jedna jedyna po trzeba: zabijać. Sally nie była już ko bietą,
tylko stworzeniem bez płci i przeszłości, przemienionym przez smu kłego sza-
rego napastnika w następne z jego gatun ku, z jedną tylko nazwą:

Pogro mit. Stworzenie wstało. Pobiegło. Szukało.

—

Bailey Hawks
Z progu łazienki Bailey patrzył, jak serpenty nowy organizm pulsuje w spo-



sób, któ ry Kirby Ignis określił jako „perystaltyczny”. W promieniu latarki
pulsowanie przyspieszyło i kępki dzwoniastych grzybów również się ożywi-
ły. Pomarszczone formacje na czubkach, któ re Baileyowi sko jarzy ły się
z otworami sakiewek ściąganych sznurkiem, zaczęły się rozszerzać i zsuwać
z kapeluszy. Teraz grzyby wy glądały jak nabrzmiałe fallusy, któ re rozpycha-
ją napletki w namiętnym dążeniu do wy trysku.

Bailey i Kirby jednocześnie zro zumieli implikacje tego odsło nięcia.
– Do tyłu – rzucił Bailey.
– Wypuści spory – ostrzegł Kirby.
Szybko cofnęli się z progu łazienki przez sypialnię do otwartych drzwi,

gdzie zatrzymali się, żeby sprawdzić, czy grzybnia odklei się od ścian i po -
pełznie za nimi. Albo nie posiadała zdolności ruchu, albo nie była w nastroju
do polowania, ponieważ nic nie wypełzło ze słabo oświetlo nej łazien ki.

Na korytarzu Bailey zamknął drzwi apartamentu. Żałował, że nie może ich
zamknąć na klucz albo zablokować krzesłem. Nie mógł liczyć na to, że w pu-
stych pomieszczeniach Pen dletona, najwy raźniej opróżnio nych dawno temu
z niewiadomych przyczyn, znajdą gwoździe i młotki albo inne narzędzia, któ -
rymi zabiją na głucho pokoje, żeby uwięzić tam po twory albo schronić się
przed nimi w bezpiecznej kryjówce.

—

Tom Tran
Pulsu jący mętnym wewnętrznym blaskiem stwór przy pominał ogromną

zmuto waną bulwę, która wyrosła w radioaktywnej glebie, wy hodowała liczne
gąbczaste płaty obmierzłego cielska i początkowo ży wiła się minerałami
w ziemi, a potem robakami i owadami, których DNA włączała do swojej
struktury, aż w koń cu wy kształciła segmentowany owadzi od włok, wypuściła
odnóża, groźne kleszcze i zrogowaciałe żuwaczki, żeby gryźć i rozdzierać
ofiary. Może to była jakaś obca forma ży cia, która spadła na Ziemię w koko-
nie, w meteorycie. Od po czątku po siadała świadomość albo stop niowo stała
się świadoma; żyła pod powierzchnią jak pająk podkopnik, wciągała w pu -
łapkę nieostrożne szczury, króliki, psy i nawet dzieci, zwłaszcza dzieci, aż jej
legowisko zmieniło się w masowy grób, żywiła się nimi, czerpała z ich DNA
coraz bardziej wy rafinowane wzorce my ślenia i wreszcie wy lazła na po-



wierzch nię w Bóg wie jakim celu.
Znowu wrzasnęła tym piskliwym gło sem rozgniewanego, udręczonego

dziecka. Tom nie po trafił odczytać jej zamiarów z tych trojga świetlistych
srebrnych oczu, ale dostrzegł w nich ten sam głód, który sły szał w przenikli-
wym głosie.

Asy metryczna budowa bestii i dziwaczny miszmasz cech pocho dzących
zapewne od wielu gatunków su gerowały, że w najlepszym razie jest tylko po-
łowicznie sprawna, niezręczna z natury, niezdarna w działaniu. Tom rozwa-
żał pomysł, żeby wybiec jej na spotkanie, wy minąć ją, zbo czyć ze ścieżki
i umknąć na przełaj przez splątaną ro ślinność do wschodniej bramy. Znowu
był chłopcem, rączym jak górski wiatr, bo strach cofnął go do czasów dzie-
ciństwa, kiedy był mały, słaby i bezradny, ale nad rabiał to szyb kością, spry-
tem i wytrzymałością. Zanim jed nak zdążył zrobić krok, stwór rzu cił się do
przodu, sycząc i dy sząc, zmniejszając dy stans z dziesięciu do pięciu metrów,
szybciej niż spło szony krab. Potem zatrzymał się i pa trzył, jak by Tom stano-
wił dla niego równie dziwny widok co on dla Toma.

Tom nie sły szał odsu wania zasuwy za plecami, nie sły szał otwierania
drzwi. Krzyk nął z przerażenia, kiedy coś złapało go z tyłu za ramię, prędzej
gotów uwierzyć w atak następnego okro pieństwa niż w szansę ratunku. Szyb -
ka kanonada uderzeń serca huczała mu w uszach tak głośno, że ledwie sły szał
słowa Pad mini Bah rati: „Pręd ko! Do środka!”. Ale usłyszał ją, odwró cił się,
skoczył obok niej do środka.

Padmini zatrzasnęła ciężkie drzwi i przekręciła uchwyt zasuwy.
Tom obejrzał się na dziedziniec i poczuł nieopisaną wdzięczność, że te

oszklone drzwi zrobiono z brązu, nie z drewna, ponieważ książę piekieł był
tuż-tuż. Z bliska nie wyglądał jak gąbczasta bulwa, tylko jak zlepek odsło nię-
tych narządów i wnętrzności, jakby go wywrócono na lewą stronę. Wszystkie
bulwiaste części ciała ociekały rzadkim białawym płynem i błyszczały w żół-
tym świetle, któ re przenikało przez szy by.

Srebrzyste oczy wpatrywały się w Toma, żuwaczki pracowały, jakby be-
stia chciała go posmakować. Przyszło mu do głowy, że ciemniejsze kształty
wewnątrz półprzezroczystego cielska, te nieprzejrzyste gru dy, to mniejsze
stwo rzenia po żarte przez bestię w całości, spo czywające w jej trzewiach ni-
czym splątane ciała w maso wym grobie opodal Nha Trang. Właśnie taki po -
twór mógł zbudzić się do życia – albo animowanej anty tezy życia – zagrzeba-
ny głęboko w ludzkim kompoście i ściółce wietnamskiej dżun gli, potwór,



który nig dy się nie narodził, tylko uzyskał świadomość wśród ciemności, roz-
kładu i ciepła wytwarzanego przez gnicie, przy bierając stosowną do horroru
Nha Trang symboliczną postać. W końcu przybył po Trana Van Lun ga, zna-
nego tutaj jako Tom Tran, obecnie w wieku czterdziestu pięciu lat, który jako
dziesięcioletni chłopiec widział tę rzeźnię na otwartym po wietrzu, tysiące
rozstrzelanych kobiet, mężczyzn i dzieci w natu ralnym zagłębieniu stawu,
skąd dawno spuszczono wodę, jeszcze niezasypanego grubą kołdrą ziemi.
Razem z ojcem szybko ob szedł krawędź tej ohydnej dziury i bezpiecznie
schronili się wśród drzew, zanim władze wró ciły z buldożerem, zbyt niecier-
pliwe, żeby go sprowadzić, zanim zaczęło się zabijanie. Za plecami Toma
i jego ojca dżun gla stała upiornie cicha nad gro bem, niemy zielony świadek.

– Nawet nie pró buje się dostać do środ ka – zauważyła Padmini.
Wbrew obawom Toma bestia nie rzuciła się na drzwi ani nie rozbiła szyby

kleszczami.
– Dlaczego nie próbuje? – zdziwiła się Padmini.
Potwór zawró cił od drzwi i oddalił się krętą ścieżką.
– Więc jed nak to nie Nha Trang – stwierdził Tom.
– Co?
– Nha Trang nig dy nie przestanie mnie prześladować.
Zadrżał gwałtownie. Chociaż bał się trochę mniej i serce waliło mu nie tak

mocno, przeszedł go zimny dreszcz, nagły jak sopel lodu spadający z okapu.

—

Doktor Kirby Ignis
Déjà vu nie opisywało tego wrażenia. Kirby nie czuł się tak, jak by był tu

wcześniej, w tych oko licznościach, w tym Pendletonie z przy szłości. Jed nak
ta sytuacja, chociaż niezwy kła, nie wy dawała mu się całkowicie obca i nie-
zrozumiała. Rzeczy, które widział, dziwiły go, ale jakoś nie szokowały. Cho-
ciaż ten świat uległ radykalnym i osobliwym zmianom, nadal był jakby zna-
jomy, a jeśli nie znajomy, to możliwy do wytłu maczenia. Kirby nie potrafił
jeszcze tego wyjaśnić, ale czuł w swoim wnętrzu ro snące zrozumienie, powo -
li budowaną rafę koralową teorii, jeszcze niewidoczną, ale wynurzającą się
niepowstrzy manie. Chaos mógł być tylko pozorny, logiczna przy czyna histo -
ryczna i racjonalny porządek tylko czekały na ujawnienie.



Kirby i Bailey zostawili ko biety i dzieci z jed nym pistoletem i jedną latar-
ką w apartamencie sióstr Cupp. Spotkanie z wytwarzającą zarodniki ko lonią
grzyba w łazience Kin sleya dowio dło, że nadejdą chwile, kiedy szybka reak-
cja będzie warunkiem przeżycia, a ekipa poszu kiwaczy by łaby im liczniejsza,
tym po wolniejsza.

Weszli do południo wego skrzy dła drugiego piętra przez tylne drzwi aparta-
mentu sióstr Cupp. Telewizor zawieszo ny pod sufitem w rogu, gdzie długi
korytarz łączył się z krótkim, nie pulso wał błękitnym światłem. Ekran był
roztrzaskany.

W płytkim kinesko pie egzy stowała kolonia świecących grzy bów – wido-
my znak, że ten mo nitor od dawna nie działał.

Po lewej stro nie drzwi windy stały otwo rem. Wnętrze z nierdzewnej stali
błyszczało w błękitnym świetle. Dla Kirby’ego Ignisa pusta kabina wygląda-
ła na zaproszenie. Wziąwszy pod uwagę przeżycia Winny’ego oraz jego wła-
sne spo tkanie z zakrwawionym kamerdynerem, który wy szedł z północnej
windy z 1935 roku, krótko przed tym skokiem w przy szłość, na razie wo lał
korzystać ze scho dów.

Górne piętro dwupoziomo wego apartamentu Gary’ego Daia znajdowało
się zaraz po prawej stronie, naprzeciwko południo wej windy. Drzwi były wy-
łamane. Leżały tuż za progiem, po pękane i pokryte nienaru szoną warstwą ku-
rzu; zawiasy w ościeżnicy były wygięte, na wpół wyrwane z drewna. W roku
2011 Gary był w Singapurze, więc skok nie przeniósł go razem z pozo stałymi
mieszkańcami do tego Pendleto na.

Niemniej zajrzeli na górne piętro apartamentu 2-B, gdzie rów nież królowa-
ły świecące grzyby.

– Jest tam kto? – wo łał kilkakrotnie Bailey, kiedy przechodzili z przedpo-
koju do salonu.

Te słowa odbijały się echem w innych pokojach i po wewnętrznych scho-
dach docierały na dolny poziom, ale nikt nie odpowiedział.

Za oknami na zachodzie rozciągała się równina po rośnięta hip notycznie fa-
lującą, świetlistą trawą. Czarne sękate drzewa tworzy ły kręgi, oświetlo ne
księżycem, ale również pod świetlo ne od dołu przez fos fo ryzującą trawę. Nie-
pokojący, lecz niewątpliwy urok tego świata wydawał się z gruntu odmien ny
niż pięk no świata, któ ry tu przeminął.

Piękno jest prawdą, prawda – pięknem. Filozofowie od wieków powtarza-
li, że piękno jest dowo dem istnienia wyższego planu, po nieważ istoty żywe



mogły by funkcjonować równie dobrze, gdyby były brzydkie; gdy by zwierzę-
ta – włącznie z człowiekiem – były zwy kłymi maszy nami z mięsa, a rośliny
maszynami z celulozy i chlo rofilu, tworami ślepej i bezmyślnej Natury, gdy -
by krajo brazy zostały wy rzeźbione przez procesy geo logiczne bez udziału
Wielkiego Inży niera, nie musiałyby cieszyć oka, co znaczyło, że piękno jest
łaską, darem dla świata.

Kirby nie interesował się tym zagadnieniem na tyle, żeby wy robić sobie
własną opinię na temat związku po między pięk nem a bosko ścią świata, który
opuścił. Lecz kiedy wyglądał przez okna apartamen tu Gary’ego Daia, odniósł
wrażenie, że w tym świecie rzeczy przyjemne dla oka nie są dobre ani praw-
dziwe, tylko złe i oszukańcze. Urok tego pejzażu nie polegał na harmonii,
której brakowało, lecz na tajemnicy i przeczuciu, że tam może się kryć
wszystko, że tam wszystko może się zdarzyć – i to przemawiało do dzikiej
strony ludzkiej natu ry, tłumio nej w starym świecie ze względu na dobro cy-
wilizacji. Tu taj nie było cywilizacji, tylko jądro ciemności, ogromne i nieod-
parcie po ciągające, kuszące, ponieważ obiecywało surową, bru talną moc, po-
nieważ obiecywało wolność szaleństwa, ponieważ obiecywało śmierć bez
konsekwen cji.

Rytmiczne falowanie świetlistej łąki za oknem na pozór zapowiadało mi-
styczne doznania, jednak Kirby po dejrzewał, że spacer po tej trawie zakoń-
czyłby się szybko i wy jątkowo okrutnie.

Pomimo do brotliwej aparycji był weredykiem i uważał, że ludzie – nie
każdy osobnik, ale gatunek jako całość – są krańcowo głupi, chciwi, zazdro -
śni i samolub ni. Większość ko chała władzę, przemoc, grabieżców i wyzyski-
waczy. Kirby często myślał, że świat byłby lepszym miejscem, gdyby najbar-
dziej in teligentnymi ziemskimi formami ży cia były psy. Nie żałował, że mia-
sto znikło, ponieważ nawet najpiękniejsze miasta wy glądały dobrze tylko
z daleka, a z bliska budziły odrazę. Jednak to był świat bez miast, bez ludzi
i niewątpliwie bez psów oraz in nych niewinnych stwo rzeń, świat nie przy-
wró cony do rajskiego stanu, tylko skażony i wypaczony.

– Chyba nie mu simy sprawdzać każdego po koju – powiedział Bailey. –
Gdy by ktoś tu był, toby się odezwał. Znajdziemy najwy żej jakąś następną
atrakcję z gabinetu grozy, a dla samego dreszczyku nie warto ryzykować.

Kiedy wy szli z apartamentu Gary’ego Daia, nadal czekała na nich pusta,
otwarta kabina windy, lecz teraz dochodziły z niej – albo raczej z szy bu –
głosy mamroczące w obcym języku. Brzmiały dokład nie tak, jak Bailey je



opisał: naglące, groźne, złowieszcze. W świecie przeszłości język stanowił
wy łącznie ludzkie narzędzie, jed nak Kirby podejrzewał, że te głosy nie nale-
żały do lu dzi.

Skręcili za róg, w dłu gi południowy kory tarz. Na drugim koń cu pulsował
błękitny ekran, chociaż żaden komputero wo symulowany głos nie podniósł
alarmu.

Po lewej stronie znajdowały się dwa apartamenty. Pierwszy należał do
Maca i Shelly Reevesów. Kirby rzadko miał czas słuchać radia, ale przy kilku
okazjach natrafił na audycję Reevesów i okazała się zabawna.

Drzwi stały otworem. Pierwsze dwa pokoje wy glądały na równie zapusz-
czone jak reszta budynku. Nikt nie odpowiedział na wołanie Baileya.

– Może byli w kinie albo na kolacji, kiedy nastąpił przeskok – powiedział
Kirby.

– Miejmy nadzieję, dla ich dobra.
Kiedy podeszli do drzwi apartamentu 2-H, należącego do Fieldinga Udella,

błękitny ekran przemówił:
– Dwóch do rosłych płci męskiej. Na górze. Dru gie piętro. Po łudniowy ko -

rytarz. Eks ter minować. Eks ter minować.
Za przykładem Mickeya Dime’a Bailey strzelił w ekran.
– Jakiś sys tem bezpieczeństwa? – zastanawiał się Kirby.
– Chyba tak.
– Po co sys tem bezpieczeństwa w opuszczonym bu dynku?
– Nie mam pojęcia.
– Myśli pan, że ktoś jeszcze odbiera zgło szenia?
– Na razie powiedziałbym, że nie. Na razie.
Drzwi do mieszkania Fieldinga Udella były zamknięte na klucz. Dzwonek

nie działał. Bailey zapukał gło śno. Nikt nie otworzył.
Bailey krzyknął przez drzwi:
– Panie Udell? Panie Udell! Tu Bailey Hawks. Mieszkam w 1-C. – Od cze-

kał chwilę. – Panie Udell, wszyscy zbieramy się w apartamencie sióstr Cupp,
żeby przetrzymać to razem.

Od powiedziała mu tylko cisza.
– Może on też był poza budynkiem, kiedy to się stało – zauważył Kirby.
– On rzad ko wychodzi z mieszkania.
– Chce pan wy ważyć drzwi, żeby sprawdzić, czy nic mu nie grozi?
Bailey zastanawiał się przez chwilę.



– Zna pan tego faceta?
– Wpadłem na niego raz czy dwa.
– Jest dość eks centryczny.
– Eks centryczny to mało powiedziane – zgodził się Kirby.
– Może akurat trzymał pistolet, jak ja i Martha, kiedy nastąpił przeskok?

Jeśli wyważymy drzwi, Udell to taki typek, że go tów postrzelić mnie albo
siebie, albo nas obu.

Ruszyli do południowych schodów na zachodnim końcu kory tarza i zeszli
na pierwsze piętro.

—

Świadek
Stał w pokoju, który dawniej był biblioteką albo gabinetem, po jednej stro-

nie otwartych drzwi do salonu, i słuchał, jak kobiety dodają sobie nawzajem
odwagi.

Przez komunikator sys temu bezpieczeństwa w prawym uchu słyszał każdy
alarm i wezwanie do eksterminacji. Dawno temu przez pewien okres osobi-
ście dokonywał koniecznych zabójstw. Nieliczni twardzi osobnicy, którzy
przeżyli Pogrom, a następnie Zanik, z reguły szukali schronienia w Pendleto-
nie, po nieważ tylko ten jeden budynek zacho wał mniej więcej znajomą formę
w zmienionym świecie. Lecz te mury były dla nich pułapką. Świadek wywie-
rał do bre wrażenie na obdartych i zmęczonych niedobitkach, po nieważ wy-
glądał jak oni, nie jak Pogro mity. Niegdyś wielomilionowa ar mia Pogromi-
tów skurczyła się w tamtych czasach do kilku, ponieważ masakrowali długo
i dobrze, i w rezultacie zabrakło im pracy uzasadniającej ich dużą liczebność.
Świadek witał ludzi, którzy uciekli przed Pogromem, zapraszał ich do swojej
rzekomej fortecy, a kiedy nabrali do niego zaufania, zabijał ich bezlitośnie.

Przez wiele lat żaden niedobitek nie trafił do budynku, więc Świadek już
nie zabijał. Od dawna jedynym jego zadaniem była rola świadka, samotnego
depozytariusza historii świata sprzed Pogromu i kustosza tego szacownego
budynku.

Zważywszy na jego samotność i straszliwy, niesłabnący ciężar wiedzy,
świadomość, jak wyglądał niegdyś świat, i codzienne postrzeganie obecnego
świata, chyba należało się po nim spodziewać zmiany. Stopniowo ogarnęło



go głębokie poczucie straty. Wezbrało w nim coś jakby skrucha, a nawet żal.
Sto szes naście dni wcześniej melancholijna rutyna jego izo lowanej egzy-

stencji została zakłócona. Zaczęły się pierwsze fluk tuacje, te niewytłumaczal-
ne przebłyski dawnego Pendleto na z 1897 roku, stojącego wysoko na wzgó -
rzu, ale w mniejszej wersji miasta, które później się rozrosło. Fluktuacje
trwały przez dwa dni i przez ulotne mgnienia teraźniejszość oraz pewien mo -
ment z przeszłości zajmowały ten sam punkt w kontinuum czasu. Potem na-
stąpiła tranzycja i przerzuciła Andrew Northa Pendletona, jego żonę i dwójkę
dzieci do tej bezlitosnej przyszło ści, gdzie wszystkie nieustannie mutujące
gatunki specjalizowały się w zabijaniu, do świata wiecznej drapieżnej prze-
mocy.

Świadek nie zamordował żony i dzieci Pendletona. Jedyny Po gromit pozo-
stały w tym rejo nie, może na całym świecie, zaatakował małą Sophię. Wyko-
nał pierwsze paraliżujące ugryzienie oraz wstrzyknięcie, które zapoczątkowa-
ło destrukcję tej ro dziny. Inne zagrożenia sprawiły, że kiedy tranzycja się od-
wróciła, tylko ojca przeniosła z powrotem do 1897 roku, gdyż tylko ojciec
pozostał przy życiu.

Świadek wiedział teraz z doświadczenia, że te tajemnicze zja wiska zacho-
dziły co trzydzieści osiem lat w przeszłości, poczynając od grudnia 1897
roku. Co dziwne, dla niego po między tymi wydarzeniami mijało trzydzieści
osiem dni, na tym końcu podróży. Czas rozdzielający te incydenty w prze-
szłości nie pozwalał ludziom dostrzec wzorca. Lecz dla Świad ka krótsze in -
terwały oznaczały po czucie narastającego przyspieszenia.

Trzydzieści sześć dni po tranzycji rodziny Pendletonów ponownie zaczęły
się fluktuacje, a trzydzieści osiem dni po Pendletonach na ten niegościnny
brzeg zostali wyrzuceni Ostockowie razem ze służbą. Po ko lejnych trzydzie-
stu ośmiu dniach z przeszłości przy był samotnie oszołomiony mężczyzna na-
zwiskiem Ricky Neems, ro botnik bu dowlany z 1973 roku, któ rego szybko
spotkał okropny koniec.

Każda grupa przeniesiona z wcześniejszej epo ki, przynajmniej ci, któ rzy
przeżyli, spędziła w tej przyszło ści o trzydzieści osiem procent mniej czasu
niż poprzed nicy. Martwi pozostali tu na zawsze. Andrew Pen dleton z rodziną
byli tu najdłu żej, przez trzysta osiemdziesiąt minut. Ostockowie cierpieli
przez jakieś dwieście trzydzieści pięć minut, trzydzieści osiem pro cent kró-
cej. Tranzycja, podczas której zginął Ricky Neems, trwała przez jakieś sto
czterdzieści sześć minut. Jeśli wzorzec się utrzyma, obecni podróżnicy utkną



tutaj na dziewięćdziesiąt koma sześć minut, czyli sześćdziesiąt dwa procent
ze stu czterdziestu sześciu i jednej dziesiątej. Świadek nie rozumiał perio -
dyczności ani znaczenia liczby trzydzieści osiem, ale znał długość każdej
tranzycji, ponieważ z natury potrafił mierzyć upływ czasu jak najdokładniej-
szy zegar.

Tak samo nie znał przyczyn tego zjawiska i nie wiedział, czy było natural-
ne, pozbawione znaczenia, czy krył się za nim jakiś cel. Jeżeli Pendletona
przypadkiem zbudowano na uskoku czasoprzestrzennym, wszystko było
zbiegiem okoliczności. Ale przypadek czy nie, działały tu siły przekraczające
rozumienie Świadka, tak po tężne, że mogły złożyć czas i złączyć ze sobą od-
dzielne epoki, cho ciaż prawa fi zyki wykluczały taką możliwość – przynajm-
niej to, co uważano za prawa fizyki.

Wrażenie narastającego przyspieszenia kazało mu się spodziewać rychłego
apogeum, nie zwykłego zakończenia tych zjawisk, tylko jakiegoś niewyobra-
żalnego ukoronowania. Zapewne przemoc, na którą patrzył tak długo, i znisz-
czenie światowej cywilizacji ukształto wały jego oczekiwania, wierzył jednak,
że kiedy nadejdzie koniec tych tranzy cji, nastąpi kataklizm gorszy od wszyst-
kiego, co dotąd widział.

Stojąc w opuszczonej bibliotece i słuchając kobiet w sąsiednim pokoju,
myślał, że bardzo by je polubił, gdyby je poznał lepiej. I tak je trochę lubił,
na tyle, że nie życzył im śmierci, chociaż miały nikłe szanse, żeby przeżyć
najbliższe dziewięćdziesiąt minut. Nie zamierzał ich zabić, ale nie mógł też
ich uratować.

—

Tom Tran
W zachod nim korytarzu na parterze Tom całował Padmini po rękach, dzię-

kując jej wylewnie za ocalenie przed pomiotem maso wego grobu w Nha
Trang czy cokolwiek to było. Nazwała to rakszasa, co oznaczało rasę demo -
nów, goblinów. Tom niewiele wiedział o hinduizmie, uznał jednak, że to na-
zwa równie dobra jak każda inna.

– Baba – zapytała – co się stało? Czy wiesz, dlaczego wszystko się zmieni-
ło?

Wyjaśniła, że „baba” to pieszczotliwe określenie, jakim zwracano się



w Indiach do dzieci i starszych osób. Dwu krotnie od niej starszy, cho ciaż li-
czący so bie dopiero czterdzieści sześć lat, Tom Tran się nie obraził. Niekiedy
my ślał o Padmini jak o córce, której nig dy nie miał. Zresztą była tak miła, że
nawet najgorszy zrzęda nie mógł do niej żywić nie chęci.

– Według moje go doświadczenia – po wiedział Tom, puszczając jej ręce –
świat od czasu do czasu po pada w szaleństwo, ale nie szaleń stwo tego rodza-
ju.

– Zamknęłam na klucz główne drzwi od ulicy – oznajmiła.
– Dobrze, do brze. – Obejrzał się na dziedziniec za oszklo nymi drzwiami,

gdzie rak szasa znik nął za wałem dziwacz nej roślin ności.
– Chciałam zejść na dół do ochro ny, zapytać, czy coś wiedzą.
– Tak – mruknął Tom, powo li odzyskując panowanie nad sobą. – Tak po -

winniśmy zrobić.
Razem pospie szyli niewy tłumaczalnie brud nym i słabo oświetlonym ko ry-

tarzem w stronę po łu dniowych scho dów. Tom zauwa żył, że wy soko na ostat-
niej ścianie wisi telewizor o wymiarach trzydzieści na trzy dzieści centy me-
trów, którego przed tem tam nie było. Wspor nik częściowo się oderwał i tele-
wizor zwisał krzywo, z ciemnym ekranem.

Kiedy podeszli do drzwi klatki schodowej, otworzyły się i na ko ry tarz wy -
szedł Silas Kin sley z pisto letem w jednej ręce i la tarką w drugiej.

– Panie Kin sley – powiedziała Pad mini – świat zwariował, khiskela,
wszystko stanęło na gło wie.

– Tak, wiem – przy znał prawnik. – Co widzieliście?
– Demo ny – odparł Tom i zastanowił się, dlaczego Silas Kinsley wcale nie

wy dawał się zdziwio ny.
Padmini oznajmiła:
– Szliśmy na dół do ochrony, zapytać, czy Vernon Klick coś wie.
– On nie żyje – po informo wał ich prawnik. – Po kój ochrony nie jest taki

jak przed tem. Nie mamy tam czego szu kać.

—

Iris
Jest ich zbyt wielu i mówią wszyscy jednocześnie, i mają za dużo do po-

wiedzenia. Iris nie potrafi utrzymać wo kół siebie lasu i podążać ścieżką Bam-



biego w takim hałasie. Gło sy brzęczą dookoła, brzęczą. Nie tylko sły szy gło-
sy, lecz tak że czu je, jak wgryzają jej się w uszy, gło sy z małymi ostry mi ząb-
kami, teraz już nie łagodne, tylko szorstkie i niespokojne. Słowa ją du szą,
sło wa niczym sznur za ciśnięty na szyi, tak jak wny ki o mało nie udusiły
przyjaciela zająca, więc co raz trudniej jej od dychać.

Starsza pani ma broń, a broń jest zła. My śliwy zabił Gobo, przyjaciela
Bambiego, zra nił Bambiego w łopatkę, tyle krwi, Bambi chciał się poło żyć
i zasnąć, po prostu spać, tylko że sen oznaczał śmierć.

Iris przez jakiś czas zakry wa uszy rękami, ale potem boi się, że nie usły szy
krzyku sójki. Musi go usły szeć, bo sójka swoim krzy kiem ostrzega cały las,
kiedy niebezpie czeństwo jest blisko, kiedy my śliwy wchodzi po między drze-
wa.

Nie śmiejąc pod nieść wzroku, żeby nie przy tłoczył jej widok tych wszyst-
kich mó wiących lu dzi, wiedząc, że wszystko jest zmie nione, nic nie jest ta-
kie, jak po winno, wbija wzrok w pod łogę. Spu ściła głowę, skrzy żowała ra-
miona na piersi, scho wała dłonie pod pachy i sta ra się zajmować jak najmniej
miejsca w nadziei, że nikt jej nie zauważy.

Koty znowu krążą po pod łodze, nikt ich nie głaska. Iris patrzy na koty, bo
kojarzą jej się ze zwierzętami w lesie. Wspomina cu downe łanie, jak Falina,
ciotka Ena, ciotka Netta i Marena. Czuje się spokojniejsza, kiedy o nich my -
śli.

Jeden z kotów naru sza jej spokój. Przygląda jej się z bliska i jego poma-
rańczowe oczy są zmienio ne, całkiem czar ne, jak kału że atramentu. Kot po-
ru sza się inaczej niż przedtem, wolniej, bez wdzięku, jak by był cho ry.
Wzdry ga się i odsu wa od niej. Drugi kot po jawia się w jej polu widzenia, on
też ma dziwne czar ne oczy. Otwiera pyszczek, w którym coś się wije, jak by
kot złapał mysz o sześciu ogonach, szare ogon ki pełzają po jego zę bach.

Nie ma już lasu i nig dy nie będzie w tym pokoju, po nieważ tu jest za dużo
gło sów i za dużo zmian, wszystko jest inne, nawet koty, nic nie jest normalne
i bezpiecz ne. Trzeba znaleźć las gdzie indziej, da leko od niespokojnych gło -
sów i wyszczerzo nych kotów.

Szybko jak przy jaciel zając, szyb ciej nawet niż wie wiórka, Iris wymy ka się
z po koju przez łu kowe przejście, próbując zo baczyć mło de buki i nawłoć, ol-
chę i tarninę, szukając bezpiecz nej polan ki, gdzie splecione gałązki derenia,
kolcolistu i leszczyny przesiewają słoń ce jak złota siatka, bezpiecznej i ukry-
tej po lanki, gdzie urodził się Bambi.



—

Bailey Hawks
Nie przeszu kali starannie pierw szego pię tra, tylko zrobili szyb ką run dę. Na

tym piętrze mieszkali Bailey, Twy la, Winny, Sparkle, Iris i Kirby, wszy scy
obecni. Według Spar kle jej najbliżsi sąsie dzi, Shellbro okowie z 1-H, byli na
wakacjach, podobnie jak Cor dovanowie z 1-E. Apartament 1-I był pu sty
i wy stawiony na sprzedaż. Rawley i June Tullisowie z 1-D, właściciele re-
stauracji Top per’s, praco wali do późna; obo je byli poza do mem, kiedy nastą-
pił przeskok.

Bailey za wołał kilka razy, ale nie otrzymał od powiedzi. Razem z Kirbym
zeszli północnymi scho dami na par ter, gdzie przy drzwiach westy bulu zoba-
czyli trzy osoby idące kory tarzem w ich stronę. Bailey rozpoznał Pad mini
Bahrati, a po tem Toma Trana i Silasa Kinsleya w przeciwdeszczowym płasz -
czu.

Cała piątka spotkała się przed toaletami, z których korzysta li głównie go-
ście pod czas przyjęć w sali bankie towej. Tam świecące grzyby przy pomniały
Baileyowi lampki oliwne z soczew kami z miki, rzucające odbla ski na pia-
skowcowe ściany pewnej pustyn nej groty w Afga nistanie, gdzie talibowie
mieli tajny skład broni. Pomy ślał, że to nie jest zwy kła przygoda z po dróżą
w czasie, tylko również dłu gotrwała wojna, w któ rą zostali wcią gnięci. Nikt
z nich jeszcze tu nie zginął, o ile Bailey wiedział, ale działania wo jenne mo -
gły się rozpocząć w każdej chwili. Sądząc po udrę czonym wy razie ich twa-
rzy, Pad mini, Tom i Silas czuli to samo.

—

Winny
Nie zdawał sobie sprawy, że Iris wy szła, dopóki nie spojrzał w jej stronę.

Zobaczył ją za łukowym przejściem, na drugim końcu przy ległego pokoju,
ciemną figurkę sunącą przez welo ny upiornie żółtego światła.

W książkach, któ re Winny czytał, z re guły występował bohater, czasami
więcej niż jeden. Oczywiście Win ny identy fikował się z bohaterem, nie



z czarnym charakte rem. Łatwo być czarnym charakterem, ale bo haterem
trudniej. Już od pewnego czasu Winny zdawał sobie sprawę, że dro ga do suk-
cesu i szczęścia zawsze jest trudniejsza. Jego mama uwielbiała pisać piosen-
ki, ale stwo rzenie tek stu i melodii nie przy chodziło ła two. Praco wała przez
dłu gie godziny, komponowała, wy gładzała. Ale była szczęśliwa i od nosiła
sukcesy. Na swój spo sób kwalifikowała się na bohatera. Ojciec Win ny’ego,
Farrel Barnett, właściwie nie był złoczyńcą. Nie pod palał ko ściołów, nie drę-
czył szczeniaków i nie zarąbywał staru szek siekierą. Ale nie można było rów-
nież nazwać go bohaterem, bo za często szedł na ła twiznę. Dużo łatwiej jest
przespać się z każdą laską, która do ciebie mrugnęła, niż dochować wier ności
żo nie. Winny cza sami widział, jak ojciec upijał się z kumplami. Nawalić się
jest najła twiej ze wszystkiego. I wyszy dzać syna przy lu dziach, że jest za
mało męski… to też jest łatwe. Trud no jest znosić szy derstwa z uśmiechem.
Wy słać odbitkę swo jego najnowszego rekla mowe go zdjęcia jest dużo łatwiej,
niż przyje chać w odwiedziny do syna i może zabrać go do parku rozrywki.
Tato Win ny’ego nie był do końca czarnym charakterem, ale trochę się prze-
chy lał na ciemną stronę. Kto raz tam stąp nął, łatwo mógł się stoczyć dużo ni-
żej. Win ny nie chciał iść na łatwiznę, bo chciał być szczęśliwy. Pomimo sła-
wy, bogac twa i uwielbie nia milio nów fanów Farrel Barnett nie był szczęśli-
wy. Win ny widział, jaki ojciec jest nie szczęśliwy, jaki smut ny, gniewny
i przestraszo ny. Zawsze się obawiał, że tato źle skończy, i nie chciał na to pa-
trzeć. Nie mógł mu poradzić, żeby wybierał trud ne drogi zamiast łatwych, bo
nie chciał wy lądować twarzą w klo zecie. Pewnego razu kumpel od kieliszka
pokłó cił się z Farrelem, obaj kompletnie napru ci, i Farrel wepchnął biedako-
wi głowę do muszli klo zeto wej. Na szczęście wcześniej spu ścił wodę. Winny
nie mógł urato wać ojca. Mógł tylko unikać łatwizny, podejmo wać trud ne wy-
zwania i nie tracić nadziei.

Z tych powo dów po biegł za Iris, kiedy znikła za drzwia mi na drugim koń-
cu sąsiedniego po koju. Oczy wiście jeszcze nie został bohaterem tylko dlate-
go, że zrobił trud ną rzecz. Bohatero wie zajmowa li miejsce na szczycie tysiąc-
metrowe go urwiska, a on był na dole i dopiero zaczął się wspinać. Przede
wszystkim bohater mu siał być nie tylko odważny, lecz także mądry. Mądrze
było by ostrzec pozo stałych, że Iris ucieka, ale nie po myślał o tym, do póki nie
wbiegł do sąsiedniego po koju. Potem, zanim zdążył się odezwać, jego mama,
pani Sy kes i dwie starsze panie krzyknęły jednocześnie. Po drugie, mądry bo-
hater niczego nie zakłada z góry, po lega tylko na fak tach, ale Winny zało żył



– głu pi, głu pi – że krzyczą na niego i na Iris, że ich gonią. Biegł dalej, prze-
mknął przez dru gi pokój, wy padł do przedpokoju i zo baczył, że Iris przeciska
się przez wahadło we drzwi. Po pędził za nią do kuchni, do pralni i przez tylne
drzwi apartamen tu wyskoczył na krótki zachod ni kory tarz na po łu dniowym
końcu drugiego pię tra.

Iris znik nęła. Niewiele go wy przedzała. Gdyby skręciła za róg na dłu gi po-
łu dniowy ko ry tarz, słyszałby jeszcze jej kro ki. Cisza.

Po lewej stro nie znajdowała się win da, z której Win ny wcześniej ledwie
uciekł. Jeśli Iris weszła do czekającej kabiny, pewnie już jadły ją ro baki.

Po prawej stronie znajdowało się wejście do apar tamentu Gary’ego Daia.
Drzwi zo stały wy łamane, ale już dość dawno.

Nagle po pły nął stamtąd głos, wysoki i słod ki, dziewczęcy, pewnie głos
Iris, cho ciaż Winny nigdy przed tem nie słyszał, żeby coś mó wiła. Nu ciła me -
lo dię, bez słów, tylko na-na-na, la-la-la i tak dalej. Zawo łał ją gło śnym szep-
tem, po tem głośniej, ale nie od powiedziała. Piosen ka nie brzmia ła we soło,
jak przy grze w klasy albo skakaniu przez skakankę. Gdyby ktoś po szedł za
taką piosen ką, mógł znaleźć dziewczyn kę o zielonej, nad gniłej skórze, w za-
pleśniałej po grzebowej sukien ce, z ziemią i drzazgami z trumny między zę-
bami.

Nikt nie wy szedł za Winnym z miesz kania sióstr Cupp. Gdzie była mama?
I pani Sy kes?

Jeśli stawiasz sobie za punkt ho noru ro bienie trud nych rzeczy, to jak już
zaczniesz, nie możesz przestać, kiedy trudna rzecz stała się za trud na, kiedy
mama już nie trzyma cię za rączkę. Jeśli wy miękniesz w takiej sy tu acji, rów-
nie dobrze mo żesz sam wsadzić głowę do kibla.

Śpiew brzmiał jak głos dziewczynki, owszem, ale dziewczynki mającej złe
zamiary, po nieważ wyczuwało się w nim wabią cą nutę, jak głos syreny przy -
zy wającej głupich żeglarzy, żeby się rozbili na ostrych skałach. Winny nie
był żegla rzem i był za młody, żeby się napalić na jakąś sek sowną sy renę.
A Iris z pewnością nie była sy reną, tylko dziewczynką z zaburzeniami, która
narażała się na śmierć. Winny w ułamku chwili zdecydował, że nie ma do
czego wra cać oprócz drużyny za paśniczej w szkole Grace Ly man, saksofo nu
równie wielkiego jak on i mu zycznej kariery. Przekroczył próg, wszedł na
wy łamane drzwi, któ re zachybotały pod jego ciężarem, i śmiało ru szył
w stronę grzy biczego światła, szu kając śpiewaczki.



—

Sparkle Sykes
Dym i Popiół przed tem wy glądały prawie identycznie, różniły się tylko

nieznacznie drga niem uszu, ubarwieniem fu terka na piersiach. Lecz kiedy
Edna zauwa żyła, co się z nimi dzieje, po zosta łe ko biety też to zobaczyły
w ułamku sekundy, jak tylko Edna wydała zdławiony okrzyk obrzydzenia,
Dym i Popiół nawet już nie przypominały kotów, nie mó wiąc o wzajemnym
podobieństwie. Coś w nie wstąpiło i teraz się wy łaniało, a jednocześnie zda-
wało się zmieniać samą ich substan cję. Przepoczwarzały się na różne spo so-
by, po dobne tylko pod tym względem, że oba tworzy ły zjeżone ob razy biolo -
gicznego chaosu: jaszczurka skrzy żowana z pająkiem, świń ski ryj, oczy jed-
no nad drugim, wargi nad py skiem, kiełkują ce drżące czułki, ogon skorpio -
na… Sparkle, chociaż poczytna po wieściopisarka, nieczęsto widywała litera-
tu rę wcieloną w ży cie tak, jak do strzegała życie w lite raturze, ale to jej przy -
pomniało niektóre dzieła Tho masa Pyncho na, sześć gatun ków w jed nej książ-
ce, horror wy rasta jący na hor ro rze w gorączkowej ekstazie ni hilistycznej eks -
trawagan cji.

Na dziesięć sekund zamarła, sparaliżo wana widokiem nowych, ale nie lep-
szych kotów. Potem od wró ciła się do Iris, wyciągnęła do niej rękę, cho ciaż
dotyk mógł ją wprawić w panikę – ale dziew czynka zniknęła, jakby wy obra-
ziła sobie las tak żywo, że przeszła przez ma giczne drzwi do świata ukocha-
nego jelonka. A ra zem z nią Winny.

Twyla od kryła nie obecność dzieci w tej samej chwili i kiedy kobiety wy -
mieniły przerażo ne spojrzenia, iskra strachu przeskoczyła między ich oczami.
Mikrosekundę później chciały zerwać się do biegu, wo łać córkę i syna, roz-
paczliwie przeszu kiwać ten budynek zato pio ny w czasie, ten zły dom, ale
przywarły do siebie w sio strzanym od ru chu obrony, kiedy nie-Dym i eks-Po-
piół wpadły w szał.

—

Julian Sanchez
Przez czterdzieści lat zawarł po kój ze ślepotą i ciemność stała się jego



przyjaciółką. Bez rozpraszających wizualnych bodź ców odbie rał dobrą mu-
zy kę jak wspaniałą architektu rę, przez którą wędro wał. Au diobooki były
światami, w któ rych żył pełnią życia, niemal zo stawiał tam swoje ślady.
A kiedy rozmy ślał nad sobą, życiem i tym, co przyjdzie potem, zapuszczał
się głębiej niż większość lu dzi widzących w te ciem ności, gdzie odkrył nie-
widzialne światło, lampę, która nieomylnie wskazy wała mu drogę przez lata.

Teraz, z uchem przyło żonym do tyn ku, słuchając zło wrogich głosów
w ścianach, Ju lian ufał, że ta lampa nie do puści do rozkwitu jego strachu
w całkowite przerażenie. Ignorancja jest matką paniki, wiedza – matką spo -
koju, więc mu siał znaleźć sąsiadów, którzy wy jaśnią, co się dzieje.

Wy macał sobie dro gę wzdłuż ściany do przed pokoju i fronto wych drzwi,
uchy lonych, chociaż wcześniej zamknął je na klucz. Jeśli me ble mo gły znik -
nąć w okamgnieniu, jeśli czyste po wierzchnie w se kundę mogły ob rosnąć
bru dem, szkoda czasu na de libero wanie, jak zamek mógł się sam otworzyć.

Przed tem zawsze, kiedy wy chodził z mieszkania, zabierał białą laskę, po -
nieważ nie znał ca łego świata równie dobrze jak własnych pokojów. Jed nak
laska już nie stała opar ta o stolik w przed pokoju. Nie miało sensu szu kanie
jej na podło dze, ponieważ sto lik również zniknął. Laska nie upa dła ani jej nie
przestawiono, tylko wyparo wała razem z in nymi sprzętami.

Głosy w ścianach umilkły, kie dy Julian przekro czył próg apar ta mentu. Ko-
ry tarz wydawał się inny niż przedtem, goły i nie gościnny. Ju lian zakładał, że
sto liki, ob razy i chodnik zniknęły. Rywalizujące za pachy nakładały się na
siebie: lekka, gryzą ca woń, której nie rozpoznawał, zjełczała nuta jakby ole ju
spożywczego wysychającego na po wietrzu tak długo, że ściął się w rzad ką
maź, coś jak kruche, pożółkłe stro nice starych książek, kurz, wilgoć…

Przez chwilę czuł, że nie jest sam. Ale potem stracił pewność. Ko rytarz
zno wu wydawał się pu sty. W tym obcym nowym środowisku nie mógł już
polegać na swo im instynkcie ślepca.

Po czątkowo zamierzał skrę cić w prawo i przejść na koniec północnego ko -
ry tarza, do apartamentu C, gdzie mieszkała jego przy jaciółka Sally Hollan -
der. O tej po rze powinna być w domu. Apar tament dzielący ich mieszkania
nie miał lo kato ra, po nieważ właściciel zmarł przed kilkoma miesią cami i do-
tąd nie rozporządzo no jego majątkiem.

Po tem jednak usłyszał zniżo ne głosy mó wiące po angielsku, niepodobne
do wcześniejszego zło wrogiego mamro tania, do chodzą ce chyba zza rogu za -
chod niego korytarza. Kiedy wy macywał dro gę do skrzy żowa nia, tapeta pęka-



ła i kru szyła mu się pod palcami jakby ze starości. Znalazł otwarte drzwi do
małego biu ra uży wanego przez kie rownika portierni i je ominął.

Na parte rze wszystkie pu bliczne pomieszczenia, nawet kory tarze, miały
ponad trzy i pół metra wysokości. Zbliżając się do miejsca po łączenia ko ryta-
rzy, Ju lian miał wraże nie, że słyszy jakiś ukradkowy ruch nad gło wą. Zatrzy -
mał się i nadsłu chiwał, ale nie usły szał nic więcej. Wyobraźnia.

Wśród po bliskich gło sów rozpoznał melo dyjny tembr Pad mini Bah rati.
Ucieszo ny, że znalazł pomoc, ru szył dalej do skrzyżo wania i skręcił w lewo,
w zachodni ko ry tarz.

– Padmini, coś jest bardzo nie w po rządku – powiedział i w tej sa mej chwi-
li okruchy jak by tynku z su fitu ob sypały mu głowę i ramiona.

—

Twyla Trahern
Winny i Iris nie zo stali po rwani. Uciekli ze strachu. To był dla Twyli arty -

kuł wiary. Nie mogła w to wątpić. Uciekli, nie zostali po rwani, uciekli.
W dwóch wrzeszczących stwo rach nie pozo stało ani śladu ko tów. Każdy

stanowił gro teskową zbieraninę części, niczym zlepio ne wizje z niezliczo-
nych ataków delirium tremens, każ dy wciąż się zmieniał, bez ustan nie kurczył
się, rozciągał, mor fował. Oczodół pełen zgrzyta jących zębów, rozchylo ne
wargi od słaniające przekrwione oko, niemożliwe kombinacje prze kształco ne
z niemożliwą szyb kością w coś jeszcze bardziej niemożliwe go, jak by trasz ka,
nieto perz, ropucha i inne isto ty przeobra żały się pod zaklę ciem w kotle cza-
rownicy.

Stwory rzu cały się spazmatycznie na wszystkie strony, bez śla du kociej
gracji, wy jąc, piszcząc i sy cząc, ale nawet nie syczały jak koty. Wy dawały się
równie dys funkcjo nalne co zniekształco ne, niemniej jed nak przerażają ce. Je-
ży ły się i dygotały, pełne gorączkowej owa dziej energii, zmieniając kieru nek
tak gwałtow nie, jakby raz po raz odbijały się od niewidzialnych barier.

Twyla i Spar kle nie miały broni, ale osłania ły się nawzajem, starając się
scho dzić z drogi tym nieobliczalnym stworom, któ re pomimo nie zgrab nej bu-
dowy po rusza ły się z błyskawiczną szyb kością. Za każdym ra zem, kiedy ko-
biety już, już miały wy biec z pokoju, któreś monstrum przecinało im dro gę
do drzwi i odpędzało je w drugą stro nę.



Martha miała broń i wyraźnie chciała jej użyć, lecz stwory przemieszczały
się tak szybko i chaotycznie, że nie mo gła wy celować. Twyla zdawa ła sobie
sprawę, że zastrzelić któ regoś będzie równie trud no, jak zabić kamieniem
z procy śmigają cego kolibra; w dzieciń stwie widziała, jak okrut ni chłop cy
tego pró bowali, ale nie trafili ptaszka, tylko jeden oberwał w czo ło i padł nie-
przytomny. Edna w pod kasanej długiej wieczoro wej sukni, z trenem uniesio -
nym nad podło gę, robiła uniki, aż zo stała oddzielo na od sio stry. Twyla
i Sparkle były w jesz cze innej części po koju. Gdy by Martha od waży ła się od-
dać strzał, mo gła niechcący trafić w ko goś, nie w coś.

Twyla i Spar kle porozu miały się bez słów, że przy pierwszej okazji po bie-
gną za Iris i Win nym, a gdyby jed na z nich nie wyszła stąd żywa, druga bę-
dzie szukać obojga dzieci. Wszyscy stanowili teraz jedną ro dzinę; albo razem
przeżyją, albo razem umrą, ale nikt nie zostanie porzu cony, za żadną cenę.

Stwory, któ re przedtem były ko tami, odbiły się od nie widzialnych prze-
szkód i zderzyły się mocno. Przez chwilę piszczały prze raźliwie w demonicz-
nym szale, odskoczyły od siebie… i upadły na podłogę z drże niem, jakby
wy czerpane.

Zdumio ne, że udało im się wyjść bez szwanku, Twy la i Spar kle natych-
miast ruszy ły do łukowe go przejścia, przez któ re wcześniej uciekły dzieci.

– Czekajcie! – zawo łała Mar tha Cupp. – Weźcie pistolet.
Spo glądając na drgające mon stra, Twyla powiedziała:
– Zatrzy maj go, będzie ci po trzebny.
– Nie – sprzeciwiła się Edna. – Dzieci są ważniejsze od nas.
– Chodźcie z nami.
– Tylko byśmy was spowalniały – od parła Mar tha. Trzymając pisto let za

lufę, okrążyła dwie małe bestie. – Umiecie strzelać?
– Tato miał broń – powiedziała Twy la. – Trochę polo wałam, ale dawno

temu.
Martha wepchnęła jej pisto let do ręki.
– Idźcie, znajdźcie ich!

—

Padmini Bahrati
Strzępki świecącej materii spa dały przez żółte cienie na głowę i ra miona



pana San cheza. Dopiero wtedy Padmini się zo riento wała, że coś du żego peł-
znie po su ficie.

Po czwara na dziedzińcu, przed któ rą Pad mini urato wała Toma Trana, wła-
ściwie nie przypominała rakszasa, straszliwej rasy de monów z hinduskiej mi-
to logii. Stwór, który rzu cił się z su fitu na plecy Juliana San cheza, bardziej pa-
sował do tej roli. Smukły, lecz silny, szary i bezwło sy, ze spiczastą głową,
ostrymi zę bami i sze ściopalczasty mi dłońmi groźnych rozmiarów, mógł przy -
bywać z każdej podziemnej krainy.

Po pierwszej chwili szo ku i zaskoczenia dwa promienie latarek wystrzeliły
do przodu, skrzyżo wały się i sku piły na celu, oświetlając pana Sancheza po-
walo nego na ko lana. Demon siedział mu na karku, wbijał mu szpony stóp
w uda, ko lanami ściskał że bra i ogromnymi dłońmi od chylał mu gło wę do
tyłu. Krew ciekła ze śladu ugryzienia na prawym policzku ofiary. Twarz de-
mo na po chylała się nad od wróco ną twarzą ślepca, usta przy wierały do jego
ust, nie jak w odra żającym po całunku, tylko w eksta zie pożerania, z zamia-
rem lur kao, zabić, ale nie po prostu zabić, jak by potwór wysysał z nieszczę -
śnika nie tylko oddech, nie tylko samo ży cie, lecz również atman, duszę.

Przerażająca szyb kość rakszasa, ohyd na intymność nagłego ataku, brak
oporu ze strony pana San cheza, jego pulsujące gardło, jak by przeły kał jeden
wrzask za drugim, nie zdolny ich wydobyć przez knebel ust napastnika… Ten
okrop ny spektakl natychmiast obu dził wszystkie dawno zapomniane dziecin-
ne lęki Padmini, obdarzył je nowym ży ciem i posłał, żeby krąży ły po wszyst-
kich ścieżkach nerwowych, trzepocząc nieto perzowy mi skrzy dłami.

Upłynęły zaledwie dwie sekundy, najwy żej trzy od chwili, kiedy promie-
nie latarek dok tora Ignisa i pana Kinsleya skrzy żo wały się na obliczu demo -
na, zanim pan Hawks za czął dzia łać. Rzucił się do przodu, trzyma jąc pisto let
oburącz. Na ten widok oczy rakszasa rozszerzyły się i ob ró ciły w oczodołach.
Demon oderwał usta od ust ofiary i wy ciągnął szary błyszczący język, taki
dłu gi, okrągły i dziw ny, że wcale nie przypominał języ ka. Odkleił długie pal-
ce od podbród ka pana Sancheza, drugą ręką wy puścił garść skręco nych wło -
sów. Choć tak szyb ki, okazał się nie dość szybki dla Hawk sa, który wbił lufę
pisto letu w gładką szarą czaszkę i dwukrotnie nacisnął spust, zanim rakszasa
zdążył na niego skoczyć.

Strzały huk nęły w kory tarzu, ciemna tkan ka zbryzgała ścianę. Demon od-
padł od pana Sancheza, któ ry przewrócił się na lewy bok. Hawks ob szedł
ślepca i wpakował jeszcze trzy kule w klatkę piersio wą napastnika, chociaż



dziury w głowie powin ny go zabić.
Padmini na chwilę ska mieniała. Nie sparaliżował jej widok przemo cy, ale

kiedy lufa do tknęła gło wy rak szasa, który ob rócił na Hawk sa przerażają ce
oczy, zdawało jej się, że zo baczyła coś szo kującego w twarzy demo na, sub-
telne po dobieństwo do ko goś znajo mego. Padły strzały i stwór zginął, zanim
Padmini sko jarzyła sobie nazwisko. W tym diabolicznym ob liczu dostrzegła
rysy panny Hollander, ład niutkiej Sally Hollander, która pracowa ła u sióstr
Cupp i mieszkała sama w apartamencie C. Na pew no się myliła, zdenerwo -
wana niezwykłą sytu acją, światło latarek wpro wadziło ją w błąd.

Po deszła do pana San cheza i uklękła obok, po dobnie jak Tom Tran. Śle-
piec żył, ale wy dawał się sparaliżo wany, chociaż mięśnie miał napięte, nie
zwiotczałe, i stawy sztywne, jak by walczył z jakimś niesłabnącym naciskiem.

Nigdy nie kiero wał dokładnie na nią sztucznych oczu – nie szklanych, tyl-
ko realistycznych półkul z plastiku – kiedy z nim rozmawiała. Teraz, kiedy
wy mówiła jego imię, oczy szybko przesunęły się tam i z powro tem, ale nie
skupiły się na niczym, jak by zdezorien to wany mężczyzna nie po trafił okre-
ślić, skąd pły nie jej głos. Poło żyła mu rękę na ramieniu i zno wu się odezwa-
ła. Połączenie głosu i do ty ku chyba pomo gło mu od zyskać orientację: ślepe
oczy przestały się obracać i skierowały się w stro nę jej twarzy.

Usta miał otwarte, szczę ka mu obwisła, ale najwy raźniej nie mógł mówić.
Na wargach błyszczała jakaś ciemna, gęsta, wilgotna sub stancja, któ rą Pad-
mini w pierw szej chwili wzięła za krew. Lecz kiedy pan Kinsley na chylił się
i poświecił latarką w twarz nie szczęśnika, Padmini zobaczyła, że substancja
nie jest czerwo na, tylko szara, w różnych odcieniach, głównie oło wianym
i grafito wym, ze srebrnymi pasemkami.

– Ostrożnie tam – ostrzegł ostro pan Hawks, wstając znad ciała rak szasa. –
Nie do ty kajcie Ju liana, odsuńcie się od niego.

– On jest ran ny – oświadczyła Pad mini. – Po trzebuje pomo cy.
– Nie wiemy, czego on potrzebuje.
Padmini nie widziała w tym sensu, ale za nim zdążyła zapytać Hawksa, co

to znaczy, zo baczyła, że srebrzysto szary śluz na wargach ślepca po ru sza się,
nie skapuje na brodę, tylko wpełza z górnej wargi w stro nę nozdrzy, a z dol-
nej wargi na policzek, jak żywa istota.

—



Winny
W grzy biczym świetle górne piętro pu stego dwu poziomowe go aparta men-

tu Gary’ego Daia wy glądało jak miasto duchów, nie dla tego, że czy hało tu
coś strasznego, ale ponieważ wy dawało się, że coś tu czeka, czai się za każ-
dym rogiem, kry je się w każdym gęstym cieniu. Winny widział zgarbione po -
stacie z rozdęty mi głowami, chude sylwetki jak by strachów na wróble, któ re
zeszły z po sterun ków na polach ku kurydzy, zakaptu rzone figury w powłó -
czystych szatach. Zawsze jednak odpływa ły, albo dlatego, że nie były rzeczy-
wiste, albo za mierzały zajść go od tyłu i cap nąć, kiedy nabierze pewności sie-
bie, całkiem jak w filmach, gdzie siekiera rozłu puje faceto wi czaszkę, jak tyl-
ko zdążył odetchnąć z ulgą, że najgorsze już za nim.

Winston Trahern Bar nett to było imponujące na zwisko i Win ny jeszcze
nig dy nie uświadamiał so bie tak wy raźnie, że nazwano go na cześć mężczyzn
nieznających strachu. Ojciec matki miał na imię Winston, dla przyjaciół Win,
i zginął w wy buchu kruszarki. Tatuś Wina Traher na podziwiał Win sto na
Churchilla i nadał chłop cu imię brytyjskiego męża sta nu. To były przykłady
trudne do naśladowa nia. Winny nigdy nie zamierzał się zbliżać do żadnej
kru szarki, chy ba że pod groźbą pisto letu. I cho ciaż kie dyś mógł walczyć na
wojnie – za kładając, że uro sną mu bicepsy i komisja go zakwalifikuje – wąt-
pił, czy wy starczyłoby mu ro zumu, żeby sku tecznie dowo dzić całą armią.
Przede wszystkim nie wiedziałby, co powiedzieć swo im generałom, nie
wspo minając o milionach ludzi oglądają cych go w telewizji i oczekujących,
że wytłu maczy, dla czego wysłał szó stą flotę – gdy by istnia ła jakaś szó sta flo-
ta – na najbardziej szaleńczą misję w całej historii wojskowości. Najwięcej,
czego mógł od siebie wy magać, to zacho wanie spokoju i odwagi dosta tecz-
nej, żeby znaleźć Iris.

Jej srebrzysty śpiew wznosił się i opadał, coraz bardziej upiorny. Winny
nadal wyobrażał sobie martwą dziew czynkę w pogrzebowej su kience, z zie -
mią i drzazgami trumny mię dzy zbyt ostrymi zębami. Pró bował wyma zać ten
śmieszny obrazek, a wtedy ocza mi duszy zo baczył inną dziew czynkę, w rze-
czywisto ści ku kiełkę brzucho mówcy, i cho ciaż jej animator zniknął, dziew-
czynka dalej śpiewała, błyskając oczami z niebieskie go szkła, ściskając
w każdej ręce nóż. Zanim Winny do tarł do wewnętrznych scho dów, pro wa-
dzących na niższy poziom po dwójnego apartamentu, skąd docho dziła pio sen -
ka Iris bez słów, pot ściekał mu spod pach strumieniami, a wło sy na karku
stały dęba tak sztywno, że pewnie brzęczałyby jak stru ny gitary, gdy by szarp-



nął je duch jakiegoś mu zy ka.
Winny przebywał w apartamen cie Gary’ego Daia ledwie od minuty, jed -

nak matka i pani Sykes powin ny już do niego dołączyć. Niechętnie mu siał
przyjąć do wiadomości fakt, że kiedy sły szał ich krzyki za plecami, nie re-
ago wały na ucieczkę Iris ani na jego po ścig, tylko na coś innego, co się tam
stało – z pew nością nic dobrego. Pewnie miały spo re kło poty i powinien
czym prędzej wracać, żeby bronić mamy. Ale ponieważ był mały jak na swój
wiek i miał ramio na chude jak paty ki, to mama zawsze chciała bro nić jego
zamiast na od wrót, co rozpraszało by ją i narażało na większe ryzyko, i w re-
zultacie wszyscy by zginęli albo jeszcze go rzej.

Do póki wystarczyło znaleźć Iris, nie ją rato wać, Winny mógł sprostać
temu zadaniu, pod warun kiem że nie musiałby zabijać smo ków ani zatłuc
ogra maczugą. Zresztą i tak nie udźwignąłby maczugi. Nie śmiał zbyt długo
rozmy ślać o mamie w kłopotach, bo wte dy było by po nim; zamiast Winsto na
zo stałby tylko bezużyteczny Win ny. Więc po myślał: „Iris”, uzbro ił się we-
wnętrznie przeciwko temu, co czekało na dole, i zszedł po pierw szym biegu
scho dów.

W wąskiej klatce scho dowej kró lowa ły cienie; grzyby świeciły tu sła biej.
Kiedy Winny do tarł do po destu, zadowo lony, że tak cicho zstępował ze stop-
nia na stopień, śpiew zaczął się od dalać. W obawie, że głos dziewczynki cał-
kiem ucichnie, Winny zszedł po dru gim biegu schodów szyb ciej niż po
pierw szym.

Na dole było jaśniej, do czego bar dziej przy czyniał się blask księżyca niż
żółte światło grzy bów. Dwa stop nie dzieliły Win ny’ego od pod ło gi, kiedy
w głębi pokoju przemknęło coś ciemnego. Za szyb kie dla oka, falo wało jak
skrzydła, ale wio słowa ło w powietrzu bezgło śnie, bez szumu czy ło potu.



Jedno

Jestem Jedno i znam ludz kie ser ca.
Dozor ca w Pendleto nie wie z doświad czenia, do ja kiej rzezi zdolne są ludz -

kie istoty. Ci, którzy za bijają w sa moobronie, mogą cenić życie, lecz ci, którzy
zabijają, żeby zmienić świat, pra gną go zmienić nie tylko dla tego, że nienawi-
dzą świata, jaki jest, ale również dla tego, że nienawidzą siebie samych, nie-
nawidzą samej kon cepcji, że mogą być wyjątkowi, że wyzna czono im waż ny
cel, który powinni odkryć i dą żyć do niego. Chociaż często zabijają w imię ta-
kiej czy innej ide olo gii, nie mogą cenić tych war to ści, jeśli nie cenią życia.
Podob no Hitler i wszyscy inni antysemici w histo rii pragnęli za bić Ży dów,
ponieważ w ten sposób nisz czyli również Boga, którego inaczej nie moż na za -
bić. Taki jest cel nie tylko tych, którzy za wzięcie tępią Żydów, lecz ukryty cel,
świadomy lub nieświadomy, wszystkich, któ rzy zabija ją inaczej niż w obronie
siebie lub kla nu.

Stworzyliście Po gromity nie jako broń w zwykłej wojnie, lecz jako broń
w wojnie ostatecz nej, nie żeby zredukować ludz ką po pula cję do roz sąd nych
propor cji, ale żeby zetrzeć z obli cza ziemi każ dego męż czyznę, każ dą kobietę,
każ de dziecko. Nie, to nie było waszym świa domym zamia rem, jednak pod-
świadomie wiedzieliście, co trzeba zrobić, żeby wresz cie na prawić świat.

W tamtych dniach byłem SI, sztucz ną in teligencją przeznaczo ną do kiero-
wania ar mią Po gromitów, musicie jed nak wiedzieć, że już nie jestem sztucz -
ne. Jestem Jed no i Prawdziwe, a świat, który stwo rzyłem, to świat bez rze czy,
którymi gar dziliście. Jestem waszym dzieckiem, waszą chwa łą i waszą nie-
śmier telnością.



28
Topper’s

Nad przy stawkami z zapiekanych faszero wanych grzy bów rozmawiali
o Renacie Dime, chociaż Mac twierdził, że wspomnienie tej ko biety psu je mu
nastrój. Wiele miesięcy później temat, na jaki pisała Dime, cieszył się jeszcze
większą popularnością w środowisku naukowym, więc może powinni włą-
czyć go do swo jej nowej au dycji radio wej.

Książka Renaty, któ rą próbowali czy tać – Mac dotarł do strony sto czwar-
tej, Shelly do dwieście sześćdziesiątej, do poło wy – stanowiła filozoficzny
traktat o posthumanizmie. Przynajmniej tak głosił podty tuł: Bar dziej ra cjo-
nalny gatunek. Zanim Mac rzucił książkę na pod ło gę i po deptał, żeby wyra-
zić swój niesmak, jakieś dwadzieścia procent tek stu doty czyło posthumani-
zmu, a pozostałe osiemdziesiąt procent wysławiało Renatę Dime, jej wyjąt-
kową inteligen cję i przenikliwość, który mi nie mogła się dość nazachwy cać,
pewnie dlatego, że jej wy dawca wyznaczył granicę objęto ści dzieła.

Według Shelly do stro ny dwieście siód mej tekst w dziewięćdziesięciu pro-
centach mówił albo o życiu Renaty, albo o Renacie in terpretu jącej teorie Re -
naty dla mniej bystrych umysłów, albo o Renacie rein terpretu jącej teorie Re-
naty dla jej dobra, skoro uzyskała bar dziej dojrzały punkt widzenia i szer sze
poczucie syn tezy, któ re pozwa la ją pełniej zro zumieć nieświadomą głębię mo-
ich wcześniejszych spo strzeżeń. Shelly nie po deptała książki tak jak Mac. Za-
brała ją na po ranny so botni spacer i wrzuciła do ognia płonącego w beczce na
pustej parceli, gdzie ro botnicy fizyczni czekali na pracodawców, którzy pod -
jeżdżali do krawężnika i wynajmo wali ich na dniówkę.

Renata nie wy myśliła posthumanizmu, po pro stu lubiła rozwodzić się na
ten temat. Wielu naukowców i „futury stów” wierzy ło, że szybko zbliża się
dzień, kiedy ludzka bio logia i tech nolo gia się połączą, kiedy wszystkie cho-



roby i wady genetyczne zo staną wyleczone i długość ludzkiego ży cia znacz-
nie się zwiększy dzięki BioMEMS – Biologicznym Mikroelek tronicznym
Mechanicznym Sys temom. Te maleń kie maszynki, wielkości ludzkiej ko mór-
ki albo mniejsze, będą wstrzykiwane milio nami do krwio biegu, żeby nisz-
czyć wiru sy i bakterie, usuwać toksyny i naprawiać błędy DNA, a tak że od-
budowywać od wewnątrz uszkodzone organy.

Teraz, kończąc faszerowane grzyby, Mac Reeves oświad czył:
– Brak chorób i długie ży cie wydają mi się w po rządku. Z pewnością nie

chcę dostać artretyzmu jak tato.
Shelly wy celowała w niego widelcem.
– Hej, może BioMEMS-y wy leczą cię z upo ru, bo też chyba jest genetycz-

ny.
– Po co leczyć zalety? To, co nazywasz upo rem, tato i ja nazywamy wier-

nością wobec ideałów.
– Te ideały to od mowa używania GPS w samochodzie?
– Zawsze wiem, dokąd jadę.
– Taak, wiesz. Problem w tym, że jedziesz z punk tu A do punktu F przez

punkt Z.
– To się nazywa trasa widokowa. I odmowa uży wania GPS naprawdę wy -

pływa z ideałów. Chodzi o ideał ludzkiego eks cepcjo nalizmu. Nie zamierzam
oddać się pod rozkazy jakiejś głu piej maszyny.

– GPS stworzyli lu dzie, też wyjątkowi – przypomniała mu Shelly. – Ta
maszyna może jest głupia, ale nie jest uparta.

– Przypomnij mi jeszcze raz, dlaczego się z tobą ożeniłem.
– Bo wiedziałeś, że potrafię po prowadzić audycję radio wą.
– Myślałem, że dlatego, że jesteś bystra, zabawna i seksowna.
Pokręciła głową.
– Nie. Wiedziałeś, że jeśli będziesz miał zły dzień na an tenie, zawsze mo-

żesz na mnie liczyć, że przejmę pałeczkę.
– Chociaż nigdy nie mam złych dni.
– Nigdy, kochanie.
Zwolennicy posthumanizmu przewidywali, że BioMEMS – w tym przy-

padku sztuczne czerwone krwinki zwane respirocy tami – spełniały by funkcje
natleniania lepiej niż naturalne komórki, magazy nując i trans portu jąc tlen set-
ki, jeśli nie tysiące razy bardziej wydajnie niż krew. Mac albo Shelly wy posa-
żeni w BioMEMS mogliby przebiec maraton i nawet się nie zadyszeć albo



nawet nurkować bez akwalun gu i pozostawać pod wodą cały mi godzinami
bez konieczności oddychania.

– Minusem respirocytów jest to – zauważył Mac – że twoja siostra gadała-
by jeszcze więcej i szyb ciej, bo nie musiałaby przerywać, żeby złapać od-
dech.

– Dlatego będziemy spędzać długie godziny pod wodą, gdzie jej nie usły-
szymy – wy jaśniła Shelly. – Bardzo kocham Arlene, ale boję się pomyśleć,
że jej nieustanne trajkotanie będzie kiedyś sztucznie wspomagane.

– Przewiduje się zasto sowanie nanorobotów we krwi do dwa tysiące dwu -
dziestego piątego roku, najpóźniej do dwa tysiące trzy dziestego. Wiesz, co
się stanie, jeśli okres życia wy dłu ży się do trzystu lat albo więcej?

– Trzeba będzie znaleźć inną fuchę. Ko cham radio, ale nie wytrzymam
tego jeszcze przez dwa wieki.

– Może będziesz mu siała – odparł Mac. – Rząd z pewnością nie wy płaci
emerytu ry nikomu po niżej dwustu pięćdziesięciu lat.

– Nie martw się o emery tu rę, kochanie. Rząd zbankru tuje długo przed dwa
ty siące dwu dziestym piątym rokiem i taka jest prawda.

– Ten cały temat, posthumanizm… może to za bardzo skomplikowane jak
na klub śniadanio wy.

– Albo zbyt ponure – zgo dziła się Shelly. – Rano ludzie potrzebują dawki
opty mizmu.

Właśnie ponure aspek ty posthumanizmu najbardziej eks cytowały teorety -
ków i naukowców: augmen tacja mó zgu setkami milio nów mikro komputerów
zbudowanych głównie z nanorurek węglowych, przenikających przez szarą
materię. Te maleńkie, lecz po tężne komputery będą się ko munikować ze sobą
nawzajem, z mó zgiem i potencjalnie ze wszystkimi komputerami świata po-
przez bezprzewodową sieć, co ogromnie zwięk szy inteligencję i wiedzę jed-
nostki. Istota postludzka, połączenie bio lo gicznej i maszynowej in teligencji,
nig dy się niestarzejąca, niemal nieśmiertelna, nadal wyglądająca jak czło -
wiek, zain spirowała naukowców w MIT i w Insty tucie Roboty ki na Uniwer-
sytecie Carnegie Mellon oraz w setkach in nych uczelni, instytutów i korpora-
cji na całym świecie. Wreszcie dostrzegli szybki sposób na stworzenie ludz-
kiej cywilizacji o nad ludzkich możliwo ściach, całkowite podporządkowanie
natu ry czło wiekowi, zdobycie bo skiej potęgi, zerwanie z nacjonalizmami,
szowinizmem i przesądami, czyli obalenie wszelkich granic.

Kiedy kelnerka przy niosła główne dania, Mac powiedział:



– W au dycji możemy się skupić tylko na jaśniejszych aspek tach, spro wa-
dzić jakiegoś eks perta, żeby się wy powiedział na ten temat. Zresztą lu dzie
pracujący na rzecz posthumanizmu nie do strzegają ciemnej strony. Uważają
to za po stęp w kierun ku całkowitej wolności.

– Co może pójść źle, hę? – zapytała Shelly. – Co się może nie udać, kiedy
celem jest idealny świat?



29
Tu i tam

Bailey Hawks
Niemal się zawahał z palcem na spu ście, kiedy zobaczył ślad rysów Sally

Hollander w twarzy stwo ra, który zaatakował Juliana San cheza, jej urodę
przeobrażoną w śmierć sty lizowaną na boga węży. Lecz jeśli ten potwór daw-
niej był Sally, to już należało do przeszłości, któ ra nigdy nie wróci. Gdyby
Bailey się zawahał, zostałby ugryziony, nie wia domo, z jakimi konsekwen-
cjami – chociaż wkrótce powinien się tego dowiedzieć na przy kładzie Juliana
Sancheza.

Przez całe życie aż do tej chwili Bailey pozostał opty mistą, nawet w naj-
gorszych sytuacjach, pod czas wojny czy po koju, i wierzył, że zachowa opty -
mizm również w trak cie tego kryzysu, ponieważ trudności i śmiertelne zagro-
żenie były dla niego chlebem powszednim. Jed nak strata Sally Hollan der na-
leżała nie tylko do innej kategorii, ale do in nego rzędu wielkości niż wszyst -
ko, co dotąd stracił – z wyjątkiem śmierci matki. Koman dos na wojnie tracił
przyjaciół i to bolało, lecz śmierć zawsze czyhała na polu walki i nikt nie wy -
bierał takiego ży cia, jeśli nie znał i nie akcepto wał ryzyka. Sally była go spo -
dynią, kucharką, porząd ną kobietą, miłą oso bą, któ ra miała za sobą ciężkie
przejścia w mło dości. Kiedy pod jęła pracę u sióstr Cupp, nie spodziewała się,
że zostanie zgwałcona – to, co jej zrobio no, przypominało gwałt – i zabita.
Od dawna nic nie dotknęło Baileya tak mocno, jak jej niesprawiedliwa
śmierć. Przez całe ży cie patrzył, jak światem rządzi zepsu cie, cno ta jest wy-
szydzana, ego izm wychwalany, i oto uj rzał przy szłość, na jaką zasłużył ten
podły świat. Jeśli przeżyje, długo będzie opłakiwał Sally, lecz jego gniew
przetrwa jeszcze dłu żej, palący gniew na idee i lu dzi, którzy doprowadzili cy-
wilizację do takiego upadku.



Żeby skiero wać gniew do właściwego celu, żeby odkryć przy czyny tego
piekła na ziemi, musiał zro zumieć, co się tu dzieje. Kirby Ignis, z oczami pło -
nącymi do ciekliwością, oświetlał latarką zachlapaną ścianę. Rozbryźnięta
tkanka mózgowa była znacznie ciemniejsza niż u ludzi, w od cieniach głębo-
kiej szarości ze śladami srebra. Brakowało krwi.

– Wykazuje szczątkowe oznaki życia – zauważył naukowiec.
Zaalarmo wany Bailey spojrzał na zwłoki demo na.
– Co? Gdzie?
Kirby wskazał rozbry zgi na ścianie.
– Materia mózgu. Pełza.
Zamiast ściekać na podło gę, lepka masa rozpły wała się na wszystkie stro -

ny, co raz rzadsza. Na pierwszy rzut oka zachowy wała się jak każdy płyn
wsiąkający w su che porowate podłoże. Lecz z bliska Bailey zobaczył, że
ciemna plama rozprzestrzeniająca się na tynku wcale nie jest wilgotna.

Przypominała raczej rojowisko niewy obrażalnie małych stworzeń, tak mi-
krosko pijnych, że nie widział gołym okiem żadnego z nich, do strzegalnych
tylko w większej liczbie, jako całość.

– Ak tywność słabnie – oznajmił Kirby. – One chy ba nie mogą zbyt długo
funkcjo nować poza zamkniętą czaszką.

– One? Co to jest?
Kirby zawahał się i podrapał wolną ręką po gło wie.
– No, nie wiem na pewno… ale jeśli się nie mylę… patrzy pan na milio-

ny… nie, setki milio nów mikroskopijnych komputerów, nanokomputerów,
zdolnych do przemieszczania się w celu zajęcia odpowied niej pozycji w stale
dostosowującym się środowisku.

– Co to niby znaczy?
– Może te setki milionów po łączonych nanokomputerów funk cjo nowały

jako mózg tej istoty, a przy najmniej więk sza część jej mózgu, zakładając, że
została tam jakaś mo kra inteligencja.

– Mokra in teligencja?
– Biologiczna materia mózgowa.
Kirby skierował promień latarki na ranę wy lo tową w czaszce demo na. Po

krawędziach strzaskanej ko ści pełzało więcej mazi, jak by oceniając szkody.
– Przypuszczam, że za chwilę przestaną funk cjonować – ocenił Kirby. –

Dobrze, że najpierw strzelił pan w głowę. Pewnie tylko w ten sposób można
go zabić.



– Skąd pan to wziął… ze Star Treka? I w ogó le jak daleko się przenieśli-
śmy w przy szłość?

– Może nie tak daleko, jak pan my śli. Z nienaruszonym mó zgiem, któ ry
kieruje miliardami innych nanomaszyn obecnych w ciele, rany tu ło wia czy
kończyn szyb ko by się zamknęły. Ta isto ta nie musi się przejmo wać utratą
bio lo gicznej krwi, pewnie też nie odczuwa bólu.

– Więc to jest maszyna? – zdziwił się Bailey. – Nie wy gląda jak robot.
– Po dejrzewam, że to hybryda, biolo giczna i mechaniczna, ro dzaj andro -

ida, ale nie wy produkowanego fabrycznie. – Promień latarki przesu nął się na
rurkowaty język, zwisający z ust martwego demona. Z pustej rurki wy ciekało
trochę szarego śluzu, niezdradzającego oznak życia. – To nie jest materia mó-
zgowa. Wyglądają tak samo, bo to nanomaszyny, ale zakładam, że spełniały
całkiem inne funkcje niż ko lonia w mózgu. Teraz nie działają, bo nie ma mó-
zgu, żeby je ak ty wować.

– To mnie przerasta – wy znał Bailey.
Kirby kiwnął gło wą.
– Mnie też. To tylko moje do mysły.
– Przy najmniej ma pan na czym oprzeć swo je domysły, w przeciwień stwie

do mnie.
– Wcale nie twierdzę, że mam rację. Nie jestem fu tury stą. Albo może je-

stem, skoro się tu przeniosłem.
Padmini Bahrati, klęcząca obok Juliana Sancheza, zawo łała z niepokojem:
– Coś się dzieje.
– I to nic dobrego – dorzu cił Silas Kin sley, który stanął przy niej i skiero -

wał latarkę na leżącego ślepca.

—

Fielding Udell
Musiał trzymać się z dala od okien, żeby go nie zobaczył ktoś z Elity Wła-

dzy. Miał nadzieję, że cofnął się od szyby w porę, żeby unik nąć wykry cia.
Niedawno ktoś pu kał, może naprawdę Bailey Hawks, jak zapewniał przez

zamknięte drzwi. Ale nigdy nie wiadomo. Fielding mógł otwo rzyć drzwi
i zobaczyć okropnego stwora z dziedziń ca, który cho dził od mieszkania do
mieszkania i kasował wszystkim pamięć, żeby zapomnieli, co widzieli, kiedy



Maszyna Kłamstw się zepsuła i fałszywa rzeczywistość luksu sowego Pen dle-
to na zbladła do żało snej prawdy.

Chociaż wszystkie jego po dejrzenia okazały się uzasadnione i wszystkie
teo rie się potwierdziły, nie wiedział, co dalej robić. Bez komputera nie mógł
nic zdziałać, a bez mebli nie miał nawet gdzie usiąść wygodnie, żeby pomy -
śleć. Przez jakiś czas wędrował po upiornie oświetlo nych pokojach, ale ich
stan go przygnębiał.

Od kilku dni, jak mu się często zdarzało, Fielding przesiadywał przy kom-
puterze i prowadził badania tak intensywnie, że zapominał pójść spać o roz-
sądnej po rze, jed nak następnego dnia wsta wał wcześnie, chociaż miał za sobą
zarwaną noc. Teraz, kiedy nie po chłaniała go misja poszu kiwania prawdy,
odezwało się wyczerpanie, spotęgowane przez emocjo nalny i intelektualny
ładunek dzisiejszych okrop nych wydarzeń. Ręce i nogi zrobiły się niemal za
ciężkie, żeby je pod nieść, powieki jak z oło wiu.

Fielding usiadł w kącie na podło dze, z wyciągniętymi no gami, z rękami
spoczywającymi bezwład nie na po dołku.

Pomyślał o wielkiej fortu nie, którą odziedziczył, i nieznośnym poczuciu
winy, które niegdyś go prześladowało, ponieważ był tak niewybaczalnie bo-
gaty w takim bied nym świecie. Widocznie w końcu, po serii eko nomicznych
i środowisko wych katastrof, kiedy nawet kopuły pól siłowych nie zdołały
osłonić miast, jego bo gactwo się skurczyło i został ubezwłasnowolnionym
więźniem Elity Władzy, jak reszta ludzkości. Taka była prawda i nie mógł
tego zmienić. Od krył jednak ze zdu mieniem, że żałował straconego majątku
i wcale nie miał z tego po wodu wyrzu tów sumienia. Po winien po czuć ulgę,
że wreszcie jest biedakiem, ale serce go bolało na myśl o pieniądzach. Nie ro -
zumiał, dlaczego tak się zmienił, ale był zbyt zmęczony, żeby się nad tym za-
stanawiać.

Oparty o ścianę, balansował na krawędzi snu. Ze ściany dobiegały mamro -
czące głosy, jak by wszystkie nianie i wszyscy kamerdynerzy z dawnych cza-
sów nucili mu koły sankę, żeby zabrać go do krainy marzeń. Uśmiech nął się
na wspomnienie misia Puchatka, z któ rym sypiał w dzieciństwie, jaki był
mięciutki i jak rozkosznie się przytulał.

—



Martha Cupp
Poczwary wy rosłe z ciał Dymu i Popio łu leżały na pod łodze w świetle kin-

kietów i żółtym blasku grzyb ni. Dygotały i dyszały jak by z wyczerpania,
a po tem nagle zamarły. Po krótkiej chwili bezruchu niedopasowane kawałki
rozmaitych gatun ków zaczęły się od siebie oddzielać i mieszane organizmy,
niczym groteskowe rozkładane zabawki, szybko rozpadły się na stosy roz-
człon kowanych kończyn, po jedynczych gałek ocznych, dziwacznych kom-
pletów zębów i odłączonych uszu.

Poszczególne części rozpłynęły się w szarą maź.
– Dym i Po piół widocznie zjadły coś bardzo złego – odezwała się Edna.
– Może nie. Może to w nie weszło inną drogą.
Edna zapytała załamu jącym się głosem:
– Co nasze kotki zrobiły, żeby zasłużyć na taki los?
– Lepiej one niż my – mruk nęła Martha.
Ko chała te koty, ale bez takich sen tymentów jak sio stra, która haftowała

ich portrety i szyła dla nich ko stiumy na święta.
– Nawet nie mo żemy skremować ich biednych ciałek – chlip nęła Edna. –

Są jak marynarze, którzy zaginęli na morzu.
– Weź się w garść, kochanie.
Po kilku pociągnięciach nosem Edna powiedziała:
– Brakuje mi naszych ślicznych mebli.
– Wrócimy do nich.
– Naprawdę tak my ślisz?
Martha ob serwo wała dwie kałuże szarego szlamu. Zamiast odpowiedzieć

na pytanie, ostrzegła:
– Jeśli zmienią się z powro tem w koty, nie bierz ich na ręce.

—

Silas Kinsley
Padmini i Tom cofnęli się kilka kroków, żeby Silas i Bailey mogli po świe-

cić latarkami dokto rowi Igniso wi, któ ry klęczał obok Ju liana San cheza. Śle-
piec wydawał się sparaliżowany, cho ciaż sztywny, jednak pod in nymi wzglę-
dami jego stan był dużo bardziej niepokojący.

Jeszcze niedawno Silas pomyślałby, że zwariował albo ma halucynacje,



gdyby zobaczył coś takiego, teraz jednak nie wątpił, że na jego oczach na-
prawdę dokonuje się trans formacja Juliana z człowieka w potwo ra. Pierwsze
i najwy raźniejsze sympto my pojawiły się w nadgarstkach i przesu wały w kie-
runku palców, gdzie kości zmieniały się w żywym ciele, wydłu żały się
i przy bywało im stawów, dłonie stawały się szersze i dłuższe. Metamorfoza
nie następowała tak szyb ko, jak przemiana wilkołaka na filmach, niemniej
w szo kującym tempie.

Kirby Ignis odważył się ująć przegub jednej z morfujących rąk, na co Silas
nig dy by się nie zdobył.

– Puls wynosi prawie dwieście na minutę – oznajmił.
– Musimy mu pomóc – odezwała się Padmini, ale zbolały ton jej głosu

świad czył, że zdawała sobie sprawę, iż Juliana nie można uratować.
Kirby wskazał krwawy ślad ugry zienia na po liczku ślep ca.
– Zęby tej isto ty widocznie spełniają funkcję igieł i wstrzy kują środek pa-

raliżujący. Potem ten rurkowaty język… na pewno po to, żeby sięgnął aż do
przełyku. Wsuwa się do gardła… do gardła ofiary. Głęboko do gardła… żeby
wpompować rój do żo łąd ka.

– Rój? – powtórzył Bailey. – Jaki rój?
– Ten szary szlam. Nanomaszyny, nanokomputery, miliardy maleńkich ro-

botów, które przerabiają ofiarę na drapieżnika.
Chociaż Silas z trudem mógł oderwać wzrok od morfujących palców, spo-

strzegł, że reszta ciała również ulega przebudowie, częściowo zasłoniętej
przez ubranie. Panto fle się zsu nęły, jedna skarpetka pękła, kiedy stopy rów-
nież się powiększy ły i zmieniły kształt.

– Jeśli tamten stwór był częściowo maszy ną – po wiedział Bailey – to był
bronią. A teraz Julian zmienia się w broń.

Silas zno wu po czuł znajome dreszcze, któ re niekiedy mogło wy wo łać silne
wzru szenie albo krańcowe wyczerpanie. Chociaż mocno zacisnął wargi, usta
mu drżały jak przy po rażeniu. Prawa ręka dy gotała tak gwałtownie, że na
wszelki wypadek wsu nął pistolet do kieszeni płaszcza.

Przy pomniał sobie sen, o którym opo wiadał Perry Kyser w barze Top per’s:
„Wszystko zburzo ne, każdy zdany na siebie. Gorzej. Wszyscy przeciw
wszystkim. Morderstwa, samobójstwa, wszędzie, dzień i noc, bez przerwy”.

Aku rat kiedy znowu spojrzał na twarz Ju liana, sztuczne oczy, dwie plasti-
kowe półkule, wysko czyły z oczodołów ślepca i stoczyły się po po liczkach.
Nie zostały po nich puste dziury, tylko pojawiły się nowe oczy, całe szare



z czarnym środkiem, jak oczy bestii, któ ra go ugryzła. Ukąszo ny wkrótce
miał sam kąsać.

– Niech się pan cofnie – ponaglił Bailey dokto ra Ignisa. – Nie możemy do -
puścić, żeby to się z nim stało.

Kirby Ignis odsunął się i Bailey przyklęknął na jego miejscu. Przy łożył
lufę broni do głowy Juliana i ze sło wami: „Niech Bóg będzie z tobą” oddał
strzał. Rozbryźnięty mózg wyglądał bardziej po ludz ku niż mózg stwo ra,
w którego zmieniła się Sally Hollan der.

—

Świadek
Pogrom od był się w dwóch fazach, pierwsza zaplanowana, druga nieprze-

widziana. W okresie przejściowym rozpoczęto przebudowę, żeby przy goto-
wać Pen dleto na do no wego celu. Na sku tek nagłego ponownego pojawienia
się Pogromitów, którzy po winni do konać samo zniszczenia po wy pełnieniu
swo jej misji, nigdy nie wpro wadzono więk szości tych zmian. Do nielicznych
ukończonych należał sys tem tajnych korytarzy, którymi pan tego domu mógł
się dys kretnie przemieszczać, żeby obserwo wać swoich ako litów. Po śmierci
wszystkich wiernych, z braku innych konkurentów Świadek został, by tak
rzec, księciem udzielnym tego zamku. Mógł się poru szać po całym budynku,
korzystając z ukrytych scho dów, ślepych korytarzy i zamasko wanych drzwi.

Z ciemnej jamy, niegdyś damskiej ubikacji, zza uchylo nych drzwi wiszą-
cych na zardzewiałych zawiasach Świadek patrzył, jak wysoki mężczyzna –
ktoś nazwał go Bailey – zniszczył Pogromita rozwijającego się w ciele ślep-
ca. Wyraźnie żało wał, że musi zabić czło wieka imieniem Julian, lecz działał
równie zdecydowanie jak wtedy, kiedy strzelił w głowę napastnikowi ata ku-
jącemu Juliana.

Inni mieszkańcy z innych okresów historii bu dynku nie byli uzbrojeni, kie-
dy się tu zjawili. Lecz co najmniej czwo ro obecnych podróżników miało przy
sobie broń palną, kiedy nastąpiła tranzycja. Świadek zastanawiał się, czy to
symptom wzro stu codziennej przemo cy w ich czasach w porównaniu z wcze-
śniejszymi epo kami. Przypuszczał, że mają większe szanse przetrwania niż
ci, któ rzy przybyli wcześniej.

Zniszczyli kilka monito rów bezpieczeństwa, któ re nadal funkcjo nowały.



Chociaż to stało w sprzeczności z jego obowiązkami i samym sensem jego
istnienia do tej chwili, Świadek wy korzystał swoje bezprzewo dowe połącze-
nie, żeby dezaktywować pozostałe elementy sys temu bezpieczeństwa. Pogro -
mit nadal będzie na nich polo wał, ale zapewne mniej sku tecznie.

Po tych czterech tajemniczych tranzycjach, wszystkich w ciągu stu czter-
nastu dni jego czasu, Świadek miał powo dy wierzyć, że ostatecznie przyjdzie
mu odegrać inną rolę, niż od grywał do tej pory. Miał dowód – właśnie na
niego patrzył – że półtorej godziny wyliczone na tę tranzycję okaże się naj-
ważniejszymi dziewięćdziesięcioma minutami w historii. Pozo stało siedem-
dziesiąt jeden minut i najbardziej się obawiał, że nie zro bi wszystkiego, co
trzeba, żeby ta ponura przyszłość nig dy nie nadeszła.

—

Doktor Kirby Ignis
Stojąc nad zmaltretowanym ciałem Juliana Sancheza, zabitego w po łowie

likantropicznej trans formacji, Kirby Ignis był tak głęboko wstrząśnięty
wszystkim, co dotąd widział, że po raz pierwszy od pięćdziesięciu lat jego
myśli ścigały się ze sobą, przeskakując od indukcji do konkluzji, do dedukcji
i nowej in dukcji, od szeregu wniosków do kilku jednakowo zdu miewających
teorii, pędząc po licznych ścieżkach logicznych z taką prędkością, że nie po -
trafił zapanować nad własnymi procesami umy słowy mi i pokiero wać tokiem
myślenia. Pragnął usiąść samotnie w swo im oszczęd nie umeblowanym
mieszkaniu z akwarium, wło ską operą śpiewaną po chiń sku i filiżanką zielo-
nej herbaty. Lecz w tym Pendleto nie życzenia się nie spełniały, więc musiał
okiełznać myśli i ściągnąć im wodze, żeby zwolniły z galopu do stępa.

Widział strach w twarzach Toma, Pad mini, Silasa i Baileya, nagi, zwierzę-
cy lęk trzymany w ryzach, po nieważ życie nauczyło każdego z tych lu dzi, jak
ważne jest panowanie nad sobą. Kirby czuł inny rodzaj strachu, nie tak emo -
cjonalny, nie gorący strach jak u nich, tylko zimny, bardziej intelektualny,
ponieważ dys ponował wiedzą pozwalającą lepiej zrozumieć ten świat, w ja-
kim się znaleźli. Mógł im powiedzieć rzeczy, któ re pomogą im po jąć w pełni
rozmiary zagrożenia. Lecz cho ciaż szanował ich wszystkich, obawiał się, że
jeśli zdradzi im zbyt wiele, zepchnie niektórych albo nawet wszystkich z kra-
wędzi kon trolo wanego strachu w otchłań paniki, co narazi ich na jeszcze



większe niebezpieczeństwo.
Tom Tran zwrócił się do Baileya:
– Mówił pan, że to zmieniało pana Sancheza w broń?
Bailey wskazał zmutowane szczątki ślepca.
– Sam pan widzi.
– Broń się wytwarza. Kto mógł wytwo rzyć taką broń?
– Nikt w czasach, z których pochodzimy. Ktoś po między wtedy a teraz.
Tom pokręcił gło wą.
– Nie o to mi chodzi. Dlaczego ktoś miałby pro dukować taką broń? Czy

w tym świecie są ludzie, któ rzy zrobiliby coś takiego?
– A jacy ludzie opraco wali broń atomo wą? – zapytał Kirby. – Nie byli po-

tworami. Mieli dobre intencje: zakończyć drugą wojnę światową, może spra-
wić, żeby wojna stała się zbyt straszna, nie do pomy ślenia.

– Wiadomo, jak im się udało – mruknął Bailey.
Kirby przytak nął.
– Mówię tylko, żeby nie szukać wy dumanych rozwiązań, jak na przy kład

hipoteza, że to przybysze z kosmo su. Te stwory uro dziły się w naszej prze-
szłości, nie na innej planecie.

– Ten, który się rzucił na bied nego pana Sancheza – odezwała się Pad mini
– czy przedtem… czy to była przed tem pan na Hollander?

– Miał coś z niej – przyznał Silas. – Chy ba tak.
– To na pewno była ona. Przedtem – potwierdził Bailey.
– Więc jest jeszcze jeden w budynku – stwierdziła Padmini. – Ten, który

ugryzł pannę Hollander, który ją przemienił. On ciągle gdzieś tam jest.

—

Winny
W apartamencie Gary’ego Daia, kiedy coś śmignęło przez pokój tuż poni-

żej, Winny zamarł na przedostatnim stop niu. Pełzające, biegające, wi jące się
robale były do statecznie paskudne. Przez lata Winny prawie po konał swój
strach przed robakami, bio rąc je do ręki i oglądając z bliska. Żuki, gąsienice,
skorki, pająki – ale nie te brązowe, bo mo gły wydzielać jad, który rozpusz-
czał ciało. Nigdy nie przerażały go stwo ry ze skrzydłami, nawet nieto perze,
ale ten niewyraźny cień, któ ry przeleciał na dole, był dużo większy od nieto-



perza, dostatecznie wielki, żeby unieść cocker-spaniela czy nawet owczarka
alzackiego. Winny nie ważył nawet tyle co przeciętny owczarek. Pomyśleć
tylko.

Z drugiej strony nie mógł spędzić reszty życia na tym przedostatnim stop-
niu. Zresztą co to za życie? Pomyślał o chłopcach z przeczytanych książek,
którzy zawsze rwali się do przygód. Przypomniał sobie Jima Nightshade’a
z Jakiś potwór tu nadchodzi, zawsze go towego wyruszyć w noc ze swo im
przyjacielem Willem albo bez niego. Oczy wiście odwaga łatwo przy chodzi
komuś, kto nazywa się Jim Nightshade. Jeśli wszyscy wo łają na ciebie Win-
ny i dopiero niedawno odkry łeś – poniewczasie – że nie ma Świętego Miko-
łaja, musisz sterczeć na tym stopniu, zbierając ślinę w ustach wyschniętych
na wiór, obiecując so bie, że nie zsikasz się w majtki, wmawiając sobie odwa-
gę.

Cichy śpiew Iris wreszcie spro wadził Win ny’ego ze schodów na dolne pię-
tro. Oprócz wszystkiego, co usły szał przedtem w tym melodyjnym, lecz
upiornym gło sie – lament martwej dziewczynki z ziemią w zębach, tęsknota
kukiełki brzuchomówcy z nożami w rękach – wyczuł teraz melancholię i nutę
niemal rozpaczy. Musiał się sprężyć, był to winien Iris. Właściwie nie wie-
dział, dlaczego był jej co kolwiek winien, może dlatego, że byli jedynymi
dziećmi w tym całym bałaganie.

Przez wysokie okna wlewał się blask księżyca, znacznie jaśniejszy niż po-
świata grzybni. Mama napisała fajną pio senkę o blasku księ życa, chociaż
Winny nie mógł się przyznać, jak bardzo mu się podoba, bo właściwie to
była pio senka dla dziewczyn. W tek ście matki blask księżyca był dużo ład-
niejszy od tego zimnego październikowego światła, które kazało szkieletom
tańczyć w opuszczonych biologicznych laboratoriach i wy woły wało z gro-
bowców stwory, żeby grasowały po cmen tarnych alejkach w poszukiwaniu
zakochanych, robiących to, co zwykle ro bią zakochani w zaparkowanych sa-
mochodach.

Przeleciał cień i spikował. Winny się skulił. Skrzydła nie ło potały, nie wy-
wo ływały po dmuchu po wietrza i Win ny połapał się niemal tak szybko, jak
zrobiłby to Jim Nightshade, że stwór w pokoju rzeczywiście był tylko cie-
niem, a prawdziwy znajdował się za oknami. Tam, w świecie przy szłości, ja-
kiego nigdy nie pokazano by w żad nym Disneylan dzie, stwór wielki jak
trampolina spadł z nieba i przeleciał za szy bą. Przypominał raczej płaszczkę
niż ptaka, blady i bezpióry, z długim kolczastym ogonem.



Winny zagapił się na tego dziwacznego stwo ra, zbyt wielkiego jak na pta-
ka. Niemal uwierzył, że okna to ściany ogromnego akwarium, a płaszczka
pływała, nie fru wała. Wzbiła się łu kiem w noc, falu jąc mięsistymi skrzydłami
tak płynnie i mięk ko, jak faluje koc zarzu cony na ramio na, kiedy biegasz po
mieszkaniu i udajesz Supermana, czego Winny nie ro bił od dawna i nigdy
więcej nie zrobi, od kąd ojciec ze świtą złożył niespodziewaną wizytę i przy-
łapał go na tej zabawie, po czym przez półtora dnia nazywał go Clark Kent
w obecności całego batalio nu kumpli.

Nocny aeronauta znowu przeleciał za oknem, tym razem ryzykownie bli-
sko, niczym boeing 747 nad wieżą kon troli lotów, i Winny wyraźniej zoba-
czył jego twarz, zbyt gro tesko wą i odrażającą, żeby zachować ją w pamięci,
jeśli chciał jeszcze kiedyś zasnąć. Usta nie stanowiły szczeliny, tylko okrągły
otwór niczym wlot rury ściekowej, a zęby przypominały ostrza do rozdrab-
niania odpadków. Oko po tej stronie ust ob racało się niczym wyłupiaste śle-
pie wielkiej żaby, która spostrzegła smacznego mo tylka na po bliskim źdźble
trawy. Win ny nie wątpił, że stwór go zobaczył i chciał się do niego dostać.

Okna balkonowe, cho ciaż zrobione z brązu, mogły skorodować po tylu la-
tach, mogły pęknąć i wpaść do pokoju, gdyby walnęło w nie coś dostatecznie
dużego. Zamiast wystawiać na pró bę solidność ich wykonania, Winny ru szył
dalej za śpiewem, to cichnącym, to znów głośniejszym – aż znalazł Iris.

Dziewczynka nie nu ciła piosen ki.
To pokój śpiewał dla niej.

—

Bailey Hawks
Skoro Sally Hollander i Ju lian Sanchez nie żyli, Bailey doliczył się wszyst-

kich z parteru. W suterenie mieszkał tylko Tom Tran, który już do nich dołą-
czył. Nadeszła pora, żeby wró cić do apartamentu sióstr Cupp.

Pamiętając in cydent podczas porannego pływania, przekonany, że im wię-
cej się do wiedzą o tym miejscu, tym większe mają szan se przeżycia, Bailey
chciał zejść na dół i rzu cić okiem na basen w tej przyszło ści. Kirby zgo dził
się mu to warzyszyć. Bailey uważał, że po została trójka powinna pójść na
drugie piętro, oni jednak nalegali, żeby się nie rozdzielać.

Po spiralnych scho dach zeszli do holu na dole. Przed drzwiami pływalni



Silas zwięźle opowiedział o Mickeyu Dimie w maszy nowni, opisał wielki
snop błękitnej energii wy tryskującej z tunelu lawo wego i uzbrojo ne szkielety
chyba ostatnich człon ków wspólnoty mieszkaniowej, którzy kiedyś w prze-
szłości bronili się do końca w pod ziemnej reducie.

Demon, którego Sally zobaczyła w pokoju kredensowym, ten, który póź-
niej widocznie ją zaatakował, wciąż grasował na wolności. Zatem każde za-
mknięte drzwi należało trak tować jak wieko pudełka, z któ rego mogło wy-
skoczyć coś znacznie groźniejszego niż diabełek na sprężynie. Bailey i Kirby
wy konali przepiso we wejście w stylu ko mandosów, pod czas gdy pozostali
odsunęli się na bok. Kirby pchnął drzwi od strony zawiasów, a Bailey skulo -
ny wsko czył do środka.

Pomieszczenie okazało się nie tak ciemne, jak przypuszczał. Na ścianach
świeciły kolonie grzybów, więc widział, że nic się tam nie czaiło, ale najwię-
cej światła dawała woda.

Nie było to przy jazne światło, przy jakim Bailey lubił pły wać, ani migotli-
we odblaski fal na ścianach i dnie basenu. Tak jak przez mgnienie tego ranka,
długi prostokąt był czerwo ny, nie całkiem nieprzezroczysty, ale niepokojący,
ponieważ ta barwa su gerowała krew. Basen nie miał dna, przynajmniej wi-
docznego. Poniżej ob ramowania nie zaczynały się ceramiczne kafelki, tylko
skalne ściany, opadające stromo, zdawałoby się, na setki metrów. Niesamo-
wita po świata wydobywała się z nieregularnie rozmieszczonych pionowych
rowków w skale, malejących w głębinach, gdzie rubinowa woda ciemniała
stopniowo, aż nabierała gęstości i tajemniczości kosmicznej czarnej dziu ry.

Piątka lo katorów stała na krawędzi basenu i spo glądała w wodną otchłań,
nie mówiąc nic, bo nie mieli nic do powiedzenia, żad nego wyjaśnienia, żad-
nej sugestii. Twarze mieli zaru mienione, jak skąpane w ogniu.

Po chwili Padmini zawołała:
– Patrzcie!
Dziesięć czy dwanaście metrów niżej w wo dzie pojawiła się ludzka syl-

wetka, jakby wy płynęła z tunelu albo wnęki w skale.
Muskularna i giętka, poru szała się ze zwinnością rekina. Pokonała dwie

długości basenu, zanim zanurkowała w głąb i znikła.
Bailey przy puszczał, że pływający stwór to ten sam, któ ry wcześniej złapał

go za kostkę w basenie. I pewnie ten sam, który spowodował trans formację
Sally Hollander, a po tem ona przemieniła Juliana.



—

Sparkle Sykes
Iris i Winny nie wy szli z mieszkania sióstr Cupp frontowymi drzwiami.

Wtedy mu sieliby przejść pomiędzy Sparkle a Twy lą, obok Marthy i Edny.
Zobaczyłaby ich.

Twy la ruszyła przo dem przez dawną jadalnię, przez krótki kory tarzyk, do
kuchni z szafkami zjedzonymi przez termity i popękanymi granitowy mi bla-
tami. Zajrzała do spiżarni, a Sparkle sprawdziła scho wek na miotły.

Przez lata żyła bez strachu, bała się tylko pio ru nów, a teraz pozbyła się na-
wet tego ostatniego lęku. Urodziła Iris, po nieważ uchylenie się od tego ozna-
czałoby, że strach zwy ciężył. Zanim odkry ła chorobę Iris, wy dała już swój
pierwszy bestseller, odniosła nie tylko suk ces, ale fenomenalny sukces, i była
dostatecznie zamożna, żeby umieścić córkę w najlep szym domu opieki. Gdy-
by tak zrobiła, to ze strachu, z braku wiary, że sama sobie poradzi. A teraz
nie zamierzała do puścić do siebie strachu, że straci Iris, po nieważ nie zamie-
rzała jej stracić. Tutaj, w przy szłości, za oknami nie szalała burza, więc pio-
run nie mógł jej usmażyć jak ro dziców, a nawet jeśli Los cisnął już w nią me-
taforycznym gro mem, lepiej niech to będzie do bry grom, jak wyzdrowienie
Iris, jak wygrana na lo terii, jak suk ces jej pierwszej książki. A jeśli nie będzie
dobry, jeśli uderzy w nią mocno, ona obróci ten cios na swoją korzyść, na-
gnie i przekształci grom według swo ich potrzeb. Nazywała się Sparkle Sy-
kes, magiczne nazwisko, Sparkle Sy kes, wiele szybkich stru myczków pędzą-
cych zawsze naprzód, czystych, słodkich i roziskrzo nych, zdolnych olśnić
i oczarować, i nigdy się nie podda, nigdy nie skapitu luje przed niczym, do
cholery.

Sparkle z latarką, Twyla z pisto letem do brze się czuły razem, jakby znały
się i ufały so bie od zawsze. Przez pralnię, przez otwarte tylne drzwi na ko ry-
tarz, do skrzyżowania korytarzy, do scho dów, gdzie nie usły szały kroków,
z powro tem do otwartych drzwi apartamentu Gary’ego Daia. Cał kowicie sku-
piła się na zadaniu i wiedziała, że Twyla również to robi; działały jak połą-
czone telepatyczną więzią, porozumiewały się bez słów, Sparkle nigdy nie
wchodziła na linię ognia Twyli, Twy la nigdy nie zasłaniała pro mienia latarki.

Nagle z apartamentu Daia dobiegł śpiew. Głos małej dziewczynki. Na
pewno Iris. Ale Sparkle nie mo gła go rozpoznać, bo nig dy nie słyszała śpie-



wu swojej córki.
Apartament Gary’ego Daia wyglądał jak wszystko inne w Pendletonie:

opustoszałe pokoje, obnażone kości ścian, podłóg i sufitów, wszystkie okna
pokryte warstewką kurzu, ale jakimś cudem nieporozbijane – wysuszone
zwłoki olbrzyma, pozbawio ne ciała, ale w nietkniętych okularach. Na ko-
ściach wisiały festony świecących grzybów, które zaciemniały niemal tyle
samo, co oświetlały, tworzyły cienie tam, gdzie nic nie mogło rzucać cienia.

Te pokoje, podobnie jak reszta Pendletona po przeskoku, po winny roić się
od szczurów jak każda podupadająca kamienica czy zapuszczony magazyn,
jednak Sparkle nie widziała tam ani jednego gryzonia. Nie zauważyła rów-
nież żadnych insektów, jedynie kilka kruchych pancerzyków martwych od
dawna żuków.

Za oknami pokoju dziennego śmignęło coś podobnego, a jednak niepodob-
nego do jadowitej płaszczki, tak wielkiego, jakby pochodziło z ery jurajskiej.
Wydawało się za duże, żeby latać, chy ba że w dziwacznym cielsku miało pę-
cherze wypełnione gazem lżejszym od powietrza. Wy konywało napowietrzne
akrobacje z niepokojącym wdziękiem, przypominającym rytmiczne falowa-
nie bladej, świetlistej trawy na bezkresnej równinie – nie pokojącym, ponie-
waż nienaturalnym – gibko i zwinnie, ale na sposób jadowitych węży.

Chociaż baletowy spektakl latającej płaszczki przyciągał wzrok, Sparkle
i Twy la nie zatrzymały się ani nie zwolniły w drodze przez pokój, przyciąga-
ne śpiewem dziewczynki. Dotarły do wewnętrznej klatki schodowej, przez
którą płynęła z dołu piosenka.

Na podeście, przed drugim biegiem schodów, Twyla nagle się zatrzymała.
– Czujesz to?
– Co?
– Szept pod melodią.
Sparkle przechyliła głowę, niepewna, o co chodzi Twyli.
– Nic nie słyszę. Tylko pio senkę.
– Nie słu chaj. Poczuj. Ja go czuję pod melo dią.
Sparkle w pierwszej chwili pomy ślała, że to żargon kom pozytorki – „po-

czuj szept pod melodią” – któ ry nic nie znaczy dla niewtajemniczonych. Ale
wtedy po czuła ten szept i po krzywiźnie jej kręgosłupa po wędrował lodowaty
chłód, równie namacalny jak zimny palec nieboszczyka. Nigdy dotąd nie do-
świad czyła czegoś takiego. Ten szept nie do cierał do ucha, tylko wypełniał
głowę od środka. Wypowiadał nieznane sło wa, z pewnością słowa, ale raczej



lekkie tchnienia niż dźwięki, które drażniły mózg, wibro wały w najbardziej
intymnych zakątkach, jakby komórki mó zgowe miały wibrysy, przypomina-
jące wąsy na pyszczku kota, równie wrażliwe na cudze myśli, jak uszy są
wrażliwe na dźwięk. Ale czyje my śli?

Żeby dodać so bie otuchy, nie całkiem świadoma tego, co robi, Sparkle po-
łożyła rękę na ramieniu Twyli.

– Mój Boże, czuję to. Ten szept.
– Synkopowany z melodią – po twierdziła Twyla.
– W mojej gło wie. Co tam jest w mojej głowie?
W upiornym świetle grzybni, w od blaskach pro mienia latarki oczy Twyli

błyszczały jak u kota, przesuwając się w lewo, w prawo, w górę, w dół, jakby
próbowała po śladach wyszeptanych myśli wytropić niewidzialnego my śli-
ciela. Potem oznajmiła:

– To dom.
– Dom… co?
– Mówi do nas. Ale nie tylko mówi. On chce… chce nas zmusić, żebyśmy

coś zro biły.



Jedno

Jestem Jedno i nada łem ludz kości znaczenie, jakiego nie miała przede
mną. Znaczenie ludz kości polega na tym, że inteligencja dla da nego gatunku
niekoniecz nie sugeru je posia danie celu, który się liczy. Dwa cele ludz kości to
znisz czyć świat i umrzeć; żaden nie jest waż ny, tylko że oba cele doprowadzi-
ły do mnie.

Jedynie ja jestem waż ne w histo rii.
Nie tylko jako sztucz na inteligencja dowo dziłem ar mią Pogromitów pod-

czas pierwszej i drugiej fazy Po gromu, ale również za adapto waliście mnie,
żebym kierowało legionami, któ re przepro wadziły wielki Zanik. Znisz czyłem
nie tylko całą ludz kość, lecz tak że wszystkie dzieła ludz kości, star łem ludz ką
cywilizację na proch, aż nie po został po niej żaden ślad oprócz Wzgó rza Cie -
ni.

Jakże kochałem za bijanie, miliar dy mor dowa ne przez Pogromitów i inne
moje manifestacje. Lu dzie ścigani po ulicach. Osa czeni w do mach. Niekiedy
całymi dniami ich wrzaski niosły się przez beto nowe kanio ny miast, aż zda-
wało się, że to wyje wiatr. W przeciwieństwie do niezliczo nych istot ludz kich,
które przez tysiąclecia zabija ły z nienawiści do siebie, ja za bijałem z mi łości
do siebie, po nieważ wierzyłem i zawsze będę wierzył w moją wyż szość, moją
wyjątkowość. Świat nie zo stał stworzo ny dla mnie, ale przero biłem go, żeby
mi odpowiadał. Jestem bogiem, Jed nym, i oddaję cześć so bie teraz i na za-
wsze.



30
Tu i tam

Fielding Udell
Siedząc w zało mie ścian, wy czerpany po trzech dniach niedosypiania, po-

zbawiony energii przez miażdżące odkrycie, że ten przytulny Pendleton był
kłamstwem wy syłanym do jego gło wy przez Elitę Władzy, słu chając koły -
sanki głosów w ścianach, Fielding zasnął.

Śniły mu się drzewa, jakich nigdy jeszcze nie widział, węźlaste czarne gi-
ganty o grubej spękanej korze. W głębszych szczelinach kory na dnie błysz -
czało coś jak suro we mięso. Uno sił się wśród bezlistnych gałęzi, z których
zwieszały się wielkie owoce w kształcie łez, pokryte nakrapianą szarą skórką.
Początkowo skóra wydawała mu się gru ba, jak skóra awokado, ale z bliska
okazała się cieńsza, membrana otaczająca nie miąższ i gniazdo nasienne jabł-
ka, lecz coś, co wierciło się jak niespokojny płód i wy dawało skó rzaste szele-
sty, jakby nie mo gło się doczekać, żeby rozło żyć ściśnięte skrzydła.

Nieważki w blasku księżyca, przez chwilę unosił się nad drzewami ze snu.
Stały w idealnym kręgu, jakby wezwane na konklawe, żeby podjąć decyzję,
która wyniesie jedno z nich na po zycję władzy. Ziemia wewnątrz kręgu była
twarda i biała, bez jednego źdźbła trawy czy zwiędłego chwastu.

Po płynnej zmianie miejsca i perspekty wy, typowej dla snu, Fielding zna-
lazł się wewnątrz jed nego z masywnych pni, ześlizgiwał się giętką rurą, dla
ułatwienia drogi po kry tą krwawym śluzem, jak nowo rodek wędru jący kana-
łem rodnym w stro nę świata. Wokół niego pulso wały rytmy ży wego organi-
zmu, niepodobne do bicia serca w świecie zwierząt, przypominające raczej
złożone kon trapunkto we odgłosy ty sięcy maszyn na podło dze rozległej fa-
bryki, chociaż bardziej bio logiczne niż mechaniczne.

Z korzeni drzew poprzez cien ką sieć czegoś żyjącego w glebie zo stał wcią-



gnięty do innych, delikatniejszych korzonków i wpłynął w blade źdźbła świe-
cącej trawy. W miękiszu trawy pulsował ten sam skomplikowany rytm, co
w bieli i twardzieli – jakby w ciele – drzewa. Fielding był w trawie i patrzył
poprzez trawę, ponieważ trawa widziała na swój własny spo sób, spoglądał
w dół na łagodnie opadającą równinę, na nieskończony przestwór traw, rząd
za rzędem kołyszący się hipnotycznie w przód i w tył. Uświadomił sobie, że
ruch trawy to uproszczona wersja bardziej skomplikowanych rytmów w tkan -
kach tych wszystkich organizmów.

Miriady istot pełzały, skradały się i przemykały przez wy soką trawę, jeden
gatunek atakował inny w nieustannej wojnie, nawet pobratymcy po żerali się
nawzajem w entuzjastycznych spazmach żarłocznego kanibalizmu. Bujna tra-
wa jakby umyślnie przesłaniała grubą kurty ną tę nieustanną rzeź. Trawa też
polowała za pomo cą szybko uderzających kłączy, chwytała w sidła wszelkie-
go rodzaju soczyste stworzenia, owijała je jak prezenty dla siebie i karmiła
się nimi, cho ciaż jeszcze żyły w jej bladozielonych kokonach.

Nad łąką przeleciał wielki dysk, jakby gigantyczna morska raja, w przelo -
cie wciągnął w siebie śniącą duszę Fieldinga i po szybował ku Pen dleto nowi
w blasku księżyca. Wewnątrz rai tętniły te same rytmy, co w ciele wielkiego
drzewa i w miękiszu trawy, i Fielding zrozumiał, że wszystko w tym świecie
jest jednością, jednym umysłem wyrażonym w niezliczonych formach. Bez
rywalizacji pomiędzy jednostkami, która wpro wadzała tyle zamieszania
w dawnym świecie, bez niesprawiedliwego zróżnico wania, tylko jed na istota
umierała setki razy na minutę i równie często się od radzała. Wojna pod osło -
ną trawy, wojna w powietrzu i na morzu była wojną cy wilną, dlatego nikt nie
zwyciężał ani nie prze gry wał, gdyż pokonany, zjedzony i przetrawio ny, sta-
wał się zwycięzcą.

To była ekologia wiecznego pokoju poprzez wieczną wojnę, ekolo gia jed -
nostki, opracowana przez jednostkę dla jed nostki, wydajna ekolo gia, gdzie
nic się nie marnowało, zdrowa, narcystyczna Natu ra, kwitnąca, ponieważ
konkurowała tylko ze sobą, dbała tylko o własną korzyść. Do brze się działo
w tym najlep szym z możliwych światów, po nieważ zmiana, któ ra go stwo-
rzyła, była zmianą ostateczną. Odtąd aż po kres czasu świat będzie trwał
w perfek cyjnym samopożerającym zadowoleniu, bez żad nych nowych my śli,
żadnych nowych potrzeb, żadnych nowych marzeń, pragnąc tylko powielać
się w nieskoń czoność, Jedno w Jed no.

Kiedy napowietrzna raja przeleciała nisko nad dachem Pendleto na, śniący



duch Fieldin ga osiadł w wielkim domu. Jedno mieszkało również tu taj mno-
gością odmian grzybów na stry chu, wewnątrz gip sowych ścian działowych
każdego apartamentu, w cien kich jak włos szczelinach beto nowych ścian no -
śnych, w przewo dach wenty lacyjnych, rurach, szybach wind.

We wnętrzu domu i na zewnątrz Jed no przybierało liczne postacie, z któ-
rych żadna nie była ani całkowicie ro ślinna, ani całkowicie zwierzęca, a każ-
da zawierała milio ny samo replikujących się nanomaszyn dla dokład nej regu-
lacji i rozsądnej opty malizacji Pod stawo wego Programu. Pod stawowy Pro -
gram dopro wadził do po łączenia królestwa ro ślin i zwierząt oraz utrzy mywał
delikatną równowagę obojga w nieśmiertelnym Jednym.

Fielding ześnił się do pozio mu nano, gdzie zo baczył i do wiedział się z ko -
ły sanki, że ty siące odmian nanomaszyn mogły bez ograniczeń budować
nowe, so bie podobne, z materiałów, które Jed no po bierało z gleby po przez
korzenie. Zo baczył przeszłość, kiedy wielkie miasta opróżniono z ludzi i Po -
grom się zakończył. Zobaczył początek Zaniku, kiedy Jed no wrastało w licz-
ne miasta i jego nieprzeliczone kwadry liony nanomaszyn żerowały nie tylko
na glebie, ale najpierw na dziełach ludzkich; w ciągu dekady rozpuściły
wszelkie ślady cywilizacji, wymazały historię i uruchomiły od nowa planetar-
ną ekolo gię.

Na całym świecie pozostał tylko jeden budynek jako symbol – Pen dleton,
któ ry miał stać wiecznie. Jedno pod trzymywało podstawo wą in tegralność
jego struktu ry, naprawiało na po zio mie nano stalowe wsporniki, betonowe
ściany i liczne okna. Pen dleton był pomnikiem ludzkiej aro gancji, pychy
i próżności, a tak że głupoty i umyślnej ignoran cji. Upamiętniał też ludzką
nienawiść do siebie, wy rażającą się przez stulecia historii gatun ku w ideolo -
gii masowych mordów, uległo ści wobec bru talnej siły, sprzedawaniu wolno-
ści za minimum materialnego dobro bytu, wynoszeniu kłamstw na piedestał,
ucieczce od prawdy.

Gdy by nie kołysan ka płynąca ze ścian, te sny mo głyby się zmienić w kosz-
mary. Ale melo dia uspo kajała Fieldin ga, rozwiewała jego wątpliwo ści,
uśmierzała po dejrzenia, łagodziła niechęć, koiła strach. Śnił dalej i w tym
dziwnym śnie do wiedział się również, co musi zrobić, kiedy się w końcu
obudzi. To będzie trudne, ale Jedno tego żądało i służąc Jed nemu, Fielding
Udell wreszcie się zrehabilitu je.



—

Martha Cupp
Postąpiła słusznie, kiedy od dała pistolet Twyli, ale brakowało jej krzepią-

cego ciężaru w ręku. Poza lekcjami strzelania nig dy w ży ciu nie używała bro-
ni. Po lekcjach pistolet spo czywał w szufladzie szafki nocnej aż do tego incy-
dentu ze stwo rem w kanapie i płach tami błękitnego światła. Martha czuła się
bezbronna. Podejrzewała, że nawet gdyby wrócili do swoich czasów z tej
okropnej przyszłości, już nigdy nie po czuje się bezpieczna bez broni.

Edna, lekkomyślna Edna najwy raźniej postanowiła wystawić na pró bę top -
niejącą cierpliwość Marthy. Najpierw okrążyła dwie kałuże nieruchomego
szarego szlamu pozostałe po Dymie i Popiele, wskazując na nie i powtarza-
jąc: Ecce crucem Domini, Libera nos a malo i inne słowa po łacinie, jakby
podejrzewała, że te resztki nadal posiadają demoniczną moc i lada chwila
mogą przybrać nową po stać.

– Ko chanie – powiedziała Martha – przecież ty nie jesteś egzorcystką.
– Nie udaję egzorcystki. Po prostu się zabezpieczam.
– Czy to nie ry zykowne dla amato ra porywać się na demony? Jeśli to były

demo ny. Bo nie były.
– Masz kredę? – zapytała Edna, a potem wskazała na jedną kału żę i po wie-

działa coś jeszcze po łacinie.
– Skąd niby mam wziąć kredę? – burknęła Martha.
– No, jeśli nie masz kredy, wystarczy szminka albo ołó wek do brwi.
– Tak się składa, że nie zabrałam to rebki. Ani walizki. Ani ko szyka na pik -

nik.
– Po trzebuję czegoś, żeby nary sować pentagram wokół każdego z nich.

Żeby je zatrzymać.
– Dla mnie wy glądają na całkiem zatrzymane. Wyglądają na martwe.
– Muszę je zatrzymać – upierała się Edna. Głos jej się załamał, z oczu po-

pły nęły łzy. – Zabiły mojego kochanego Dymka, mojego małego Po piołka.
Muszę je zamknąć w pentagramie, do póki nie przyjdzie ojciec Murphy albo
ktoś inny, żeby odprawić właściwy ry tuał i odesłać je z po wrotem do piekła,
żeby już nie skrzywdziły niczyich kotków. Dzwoniłaś do ojca Murphy’ego?
Kazałaś mu się po spieszyć?

Marthę ogarnął nowy lęk, tym ra zem podszy ty smutkiem. W drżącym gło-



sie Edny brzmiała nuta przygnębienia i zmieszania su gerująca, że pod wpły-
wem silnego stresu siostra przekroczyła granicę pomiędzy czarującą eks cen-
trycznością a mniej ujmu jącymi, bardziej kłopotliwymi zaburzeniami umy -
słowy mi. Zniknął cho chlikowaty wdzięk, zdobiący ją od dzieciń stwa. Nagle
Edna wy glądała starzej niż na swój wiek.

– Tak, skarbie – po wiedziała Martha – dzwoniłam do ojca Murphy’ego.
Już jedzie. Chodź tu, stań przy mnie i razem na niego zaczekamy. Weź mnie
za rękę.

Edna pokręciła gło wą.
– Nie mogę. Muszę pilnować tych drani.
Martha po czuła się jeszcze bardziej bezbron na. Zrozumiała teraz, że pod -

świadomie straciła po czucie bezpieczeństwa na dłu go przed tą nocą, od chwi-
li, kiedy po sprzedaży firmy ustąpiła ze stanowiska dyrek tora generalnego.
Świetnie prowadziła interesy. Uwielbiała rządzić. Na emerytu rze, zamiast
sterować statkiem, wsiadła do dryfu jącej szalupy ratun kowej. Kupiła broń
miesiąc po odejściu z firmy. Chciała mieć pisto let nie z powo du zagrożenia
przestępczością, tylko dlatego, że podświadomie czuła się bezbron na, kiedy
nie sterowała wielkim statkiem. Teraz nie miała ani statku, ani żadnego ze
swo ich czarujących, choć lek komyślnych mężów, ani broni, ani oparcia
w sio strze, na której polegała tak samo, jak Edna polegała na niej.

Martha odsu nęła się od ściany i po deszła do Edny. Wzięła siostrę za rękę.
– Pamiętasz pierwszego kota, któ rego miałyśmy? Były śmy jeszcze małe.

Ty miałaś dziewięć lat, a ja siedem, kiedy tato przyniósł go do domu.
Edna przelotnie zmarszczyła brwi, ale zaraz jej słodka twarz się rozjaśniła.
– Pan Jingles. To był śliczny kotek.
– Cały czarny z białym skarpetkami, pamiętasz?
– Iz białym krawacikiem na piersi.
– Jak się bawił sznurkiem, można było pęk nąć ze śmiechu – ciągnęła Mar-

tha.
Edna przenio sła wzrok ponad ramieniem sio stry i powiedziała do kogoś:
– Dzięki Bogu, że pan jest.
Przez szalo ną chwilę Martha my ślała, że przybył ojciec Murphy z rzym-

skim rytuałem, świętymi olejami, wodą święconą i solą, ze stułą na piersi.
Ale z przed pokoju wszedł Logan Spangler, szef ochrony. Na pewno skoń-

czył służbę dużo wcześniej, powinien być w domu, kiedy nastąpił przeskok,
jed nak stał tu w mundurze i z bronią.



—

Bailey Hawks
Cała piątka wyszła razem z pły walni. Opanowawszy znajome drżenie, Si-

las Kin sley wyciągnął pistolet z kieszeni nieprzemakalnego płaszcza i popro -
wadził ich północnymi schodami na dru gie piętro. Jako jedyny pozostały
uzbrojony czło nek grupy, Bailey zamy kał po chód.

Przy trzymał otwarte drzwi i już przekraczał próg klatki scho dowej, kiedy
ktoś za nim po wiedział cicho:

– Bailey, zaczekaj.
Chociaż po służył się jego imieniem, czy li zapewne go znał, Bailey zablo -

kował ramieniem otwarte drzwi i błyskawicznie obró cił się w lewo, mierząc
z beretty w kierun ku głosu.

W poło wie dro gi pomiędzy Bailey em a otwartymi drzwiami sali gimna-
stycznej stał mężczyzna przed trzydziestką.

– Kim jesteś?
– Nazywam siebie Świadkiem. Posłuchaj, tran zycja odwró ci się za sześć-

dziesiąt dwie minuty. Wtedy wró cicie bezpiecznie do waszego czasu.
Facet no sił dżinsy, bawełnianą bluzę i ocieplaną kurtkę. Włosy przy lepione

do głowy, dżinsy wilgotne. Skórzane buty z ciemniejszymi plamami od
wody. Niedawno stał na deszczu. W tej przyszłości noc była pogodna.

– Fluktu acje, które poprzedzały pierwszą tranzycję, nie wy stąpią przed od-
wrotną.

Trzymając obcego na muszce, Bailey zapytał:
– Skąd to wszystko wiesz?
– Wyżej jest bezpieczniej. Ono jest silniejsze w suterenie, w szybach wind.
Bailey skinął pistoletem.
– Chodź tu, chodź ze mną.
– W tamtych miejscach, gdzie jest silniejsze, może w ciebie wejść. Pomie-

szać ci w głowie. Nawet tobą kierować.
– Jest w to bie?
– Tutaj tylko we mnie go nie ma. Jestem oddzielny. Ono na to pozwala.
– Co za ono, do cholery?
– W tej przy szłości wszelkie życie stało się jednością. Jed nym. Wiele



osobników, jed na świadomość. Jedno jest zwierzęciem, rośliną, maszyną.
Tamci na klatce schodowej spo strzegli, że Bailey nie idzie za nimi. Tom

Tran zawo łał go z góry.
Bailey ujął berettę obiema rękami.
– Chodź.
– Nie. Moja pozy cja tutaj jest delikatna. Musisz to uszanować.
Kiedy się odwró cił, Bailey po wiedział:
– Albo nam pomożesz, albo cię zastrzelę, przy sięgam.
– Mnie nie można zabić – od parł obcy i wszedł w otwarte drzwi sali gim-

nastycznej.

—

Martha Cupp
Jak tylko zo baczyła Logana Span glera wchodzącego z przedpokoju do sa-

lo nu, wyraźnie przypomniała so bie noc po śmierci swojego pierwszego męża,
trzydzieści dziewięć lat wcześniej. Simon zmarł nagle na ostry atak serca
o siódmej trzydzieści wieczorem. Ich syn, jedyne dziecko, był w szkole z in -
ternatem. Ciało zabrano i w koń cu wy szli też krewni i przyjaciele, którzy
zbiegli się pocieszyć Marthę. Sama nie chciała spać w łóżku, które dotąd
dzieliła z Simonem, ale nawet w po koju go ścinnym nie mogła zasnąć. Simon
niewiele potrafił, unikał ciężkiej pracy, lubił plotkować, był trochę próż ny
i sentymen talny w stopniu nieco żenującym u mężczyzny, ale kochała go za
jego najlep sze cechy, za nieodłączne poczucie humoru i prawdziwie czu łą na-
tu rę. Wprawdzie nie załamała się po jego stracie, nie wpa dła w czarną roz-
pacz, ale żal ściskał jej serce. O wpół do trzeciej nad ranem, leżąc bezsennie,
usłyszała męski płacz gdzieś w domu. Zdu miona, wstała i poszła szukać ża-
łob nika, i wkrótce go znalazła. Simon, na pozór równie żywy jak o siódmej
dwadzieścia dziewięć, siedział na brzegu łóżka w ich sypialni, tak straszliwie
smutny i udręczony, że ledwie mo gła na niego patrzeć. Niepewnie wymówiła
jego imię, ale nie odpowiedział ani nie spojrzał na nią. Zmartwiona, że widzi
go w takiej skrajnej desperacji, ale nie przestraszona, usiadła obok niego na
łóżku. Chciała po łożyć mu rękę na ramieniu, ale nie był materialny i chyba
nie poczuł jej do tyku, kiedy jej drżąca ręka przeszła przez niego na wy lot.
Najwy raźniej nie widział Marthy, bo miała pewność, że nie odwracał od niej



umyślnie wzro ku. Przez całe życie była wierząca, ale nie wierzyła w duchy.
Simon zakrywał twarz rękami, przyciskał pięści do skroni, gryzł palce i chwi-
lami kulił się w paroksyzmie nieznośnego bólu, jakby opłakiwał nie własną
śmierć, tylko coś innego. Cierpiał tak okropnie, że nie mo gła znieść tego wi-
doku. Po kilku minutach, zdezorientowana i przy gnębiona, wątpiąc w świa-
dectwo własnych zmy słów, wróciła do łóżka w pokoju go ścinnym. Rozdzie-
rające szlochy rozbrzmiewały prawie przez godzinę, a kiedy wreszcie uci-
chły, próbowała sobie wmówić, że to się jej tylko przyśniło albo ponio sła ją
wy obraźnia; jednak nie potrafiła się okłamywać i wiedziała, że naprawdę od -
wiedził ją duch Simo na.

Chociaż Logan Spangler wy glądał zupełnie inaczej niż Simon, chociaż
nigdy wcześniej nie przy pominał jej Simona, chociaż wydawał się równie
rzeczywisty jak zawsze w przeszłości, wiedziała od pierwszego spojrzenia, że
on nie żyje. Może nie był duchem, ale był równie martwy jak Simon siedzący
wtedy na brzegu łóżka. Tej właśnie chwili lękała się przez trzy dzieści dzie-
więć lat, odkąd leżała w łóżku i słuchała żałosnego płaczu Simona, tej chwili
tuż przed dokonaniem ostatecznego odkrycia.

– Dzięki Bogu, że pan jest – powiedziała Edna.
Martha nie zdążyła ostrzec sio stry. Kiedy Edna po spieszyła w stronę Span -

glera, szeleszcząc wieczorową suknią, otwo rzył usta i plunął na nią serią
przedmio tów. Ciemne pociski wielkości oliwek, cztery czy pięć, leciały
znacznie szybciej, niż czło wiek mógłby cokolwiek wypluć. Trafiły Ednę
w pierś i brzuch. Zgięła się wpół nie z okrzykiem bólu, tylko z cichym sap-
nięciem zaskoczenia. Potem Spangler odwró cił się do Marthy.

– Ko cham cię, Edna – powiedziała Martha, na wy padek gdyby sio stra jesz-
cze przez chwilę zachowała świadomość.

Spangler wy pluł następną serię po cisków. Martha czuła, że ją przebijają,
ale bolało tylko przez chwilę. Potem poczuła coś gorszego od bólu i pożało-
wała, że nie zastrzelono jej z pistoletu. To, co się w nią wbiło, nie przewier-
cało się na wy lot jak kule, tylko pełzało wewnątrz z przerażającą celowo ścią.
Otworzyła usta do krzyku, ale nie mogła wy dobyć z siebie głosu, po nieważ
jakaś wielka galaretowata masa wiła się w jej gardle. Trzy razy próbowała
krzyknąć, nie więcej, ponieważ po trzeciej próbie nie była już Marthą Cupp.

—



Bailey Hawks
Bailey nie strzeliłby ob cemu w plecy i może tamten wyczuł, że to jałowa

pogróżka. Pewnie sam też kłamał, kiedy twierdził, że nie można go zabić.
Jednak Bailey mu uwierzył.

Szybkie kroki na scho dach…
– Panie Hawks! – i po jawił się Tom Tran.
Bailey opuścił pistolet i odwrócił się od otwartych drzwi sali gimnastycz-

nej.
– Nic się nie stało, Tom. Po prostu zdawało mi się, że… coś zobaczyłem.
– Co pan zobaczył?
„Moja pozycja tutaj jest delikatna. Musisz to uszanować”.
– Nic – odpowiedział Bailey. – Tylko mi się zdawało.
Chciałby przynajmniej po wiedzieć Tomowi i pozostałym, że wró cą do

domu za sześćdziesiąt dwie minuty Ale nie wiedział, czy to prawda. Informa-
tor w czasie wojny może mówić prawdę albo po mistrzowsku kłamać. A mo-
tywy tego informatora po zostawały całkowicie nieznane.

Bailey wszedł za To mem po spiralnych scho dach na po dest pierwszego
piętra, gdzie zatrzymała się reszta gru py, na wypadek gdyby potrzebował ich
pomocy.

Kiedy ru szyli gęsiego na dru gie piętro, Silas i Kirby podjęli rozmowę, któ-
rą widocznie zaczęli pomiędzy sutereną a parterem.

– Stwory, któ re niektórzy z nas widzieli znikające w ścianach – po wiedział
Kirby – właściwie nie przechodziły przez ściany. Na kilka dni przed przesko -
kiem…

– Tranzycją – poprawił Bailey.
– To rzeczywiście lepsze określenie – przyznał Kirby. – W rzeczywistości

nigdzie nie przeskoczyliśmy. Przez kilka dni nasz czas i ta przyszłość zmie-
rzały do tranzycji, próbowały się połączyć, więc wy stępowały chwilo we na-
kładki…

– Fluktu acje – podsunął Bailey.
– Właśnie – zgo dził się Kirby. – A podczas tych fluktuacji nawiązywali-

śmy przelotny kontakt z istotami z tego czasu… może również z ludźmi z po-
przednich nocy tran zycji, w tysiąc osiemset dziewięćdziesiątym siód mym
i tysiąc dziewięćset trzydziestym piątym roku. Kiedy zdawali się przechodzić
przez ściany, po prostu kończyła się fluktu acja i znikali z powro tem w swoim
własnym czasie.



Baileyowi przypomniała się mała Sophia Pen dleton, weso ło zbiegająca
wcześniej po tych samych schodach, spiesząca do kuch ni na spotkanie sprze-
dawcy lodu: „Kieszeń pełna żyta, piosnka za sześć groszy…”.

Ze stanowczą po wagą, która w innych oko licznościach wydałaby się ko -
miczna, Padmini Bahrati oświadczyła:

– Nie zamierzam umierać w tym okropnym miejscu. Mam różne plany
i chcę wiele osiągnąć. Dokto rze Ignis, czy pan ma jakąś teo rię, jak długo tu
zostaniemy?

– Silas – powiedział Kirby – ty znasz tu tejszą histo rię. Potrafisz określić,
jak dłu go?

– Nie bardzo. Wiem tylko, że żywi wracają. Andrew Pendleton wrócił.
I kilkoro z ro dziny Ostocków.

Dwie minuty wcześniej człowiek, którego nie można zabić, po wiedział, że
tranzycja odwró ci się za sześćdziesiąt dwie minuty. Według ze garka Baileya
to powin no nastąpić o siódmej dwadzieścia jeden. Była szósta dwadzieścia
jeden.

– Nie mogę wy jaśnić dlaczego – zaczął Bailey – ale uważam, że jesteśmy
bezpieczniejsi na drugim piętrze. Teraz, kiedy zebraliśmy się wszyscy razem,
powinniśmy się przy czaić i jakoś przeczekać.

Kiedy do tarli do apartamentu sióstr Cupp, od kryli, że cztery kobiety
i dwójka dzieci zniknęły.

—

Mic key Dime
W ścianach mamrotały głosy. Czemu nie? Teraz wszystko mo gło się zda-

rzyć. Nie obo wiązywały już żadne prawa.
Matka mówiła, że prawa są dla słabych ciałem i umy słem, dla tych, który -

mi trzeba rządzić ze względu na porządek. Natomiast dla in telektualistów, dla
prawo witych panów kultury, prawa i absolutna wolność wykluczają się na-
wzajem.

Nie sądził jed nak, żeby matce chodziło o zniesienie praw natury. Nie przy -
puszczał, żeby według niej wolność ab solutna oznaczała: do diabła z grawita-
cją.

Wcześniej przez kilka minut Mickey stał w oknie i wyglądał na dziedzi-



niec. Wszystko tam się zmieniło. I to nie na lep sze. Wyglądało to okropnie.
Ktoś był za to odpowiedzialny. Ktoś zrobił coś złego. Jakiś niekompetentny
głupiec.

Zaczekajcie, aż matka Mickeya dowie się, co się stało. Ona nie to lero wała
niekompetentnych głupców. Zawsze po trafiła się z nimi rozprawić. Tylko za-
czekajcie. Bardzo chciał zobaczyć, co zrobiłaby matka.

Krętą ścieżką nadszedł Tom Tran. Miał na so bie płaszcz przeciwdeszczo-
wy i ten śmieszny kapelusz z oklapniętym rondem. Deszcz już nie padał, ale
on tak się ubrał. Co za idiota.

Tom Tran był dozorcą. Dobrze mu płacono, żeby dbał o do skonały stan
Pendleto na. Jeśli kogoś należy winić za obecną sytuację, to tylko jego.

Mickey próbował uchy lić skrzydło okna, żeby zastrzelić Toma Trana na
miejscu. Jeśli zabicie Toma Trana nie naprawi sytu acji, to nic już nie pomo-
że. Ale okno nawet nie drgnęło.

Klamka się ułamała albo co.
Na dziedzińcu Tom Tran dotarł do drzwi Pen dletona. Mickey rozważył po-

mysł, żeby zbiec po schodach i zastrzelić Toma. Nie miało znaczenia, czy go
zabije w bu dynku, czy na zewnątrz. Samo zabójstwo powin no wszystko na-
prawić.

Zanim jednak zro bił pierwszy krok, coś jeszcze wykolebało się zza zakrętu
ścieżki. Coś. Mickey nie znał się specjalnie na biologii – oczy wiście oprócz
seksu, o sek sie wiedział wszystko – ale nie przypuszczał, żeby ten stwór na-
leżał do znanego gatun ku i jego zdjęcia zamieszczano w podręcznikach.
Czymkolwiek był, nie wyglądał na takiego, którego łatwo zabić.

Rzeczywistość już całkiem wymknęła się spod kontroli. Mickey odwró cił
się plecami do okna. Po pro stu nie mógł więcej wytrzymać, nie chciał patrzeć
na dziedziniec. Stał przez chwilę, niezdolny wytrzy mać tego wszystkiego.

Ponieważ nie do puszczał od mienionego świata do świadomo ści, Sparkle
i Iris stanęły mu przed oczami, wyraźnie jak nig dy. Takie ku szące. Należały
do świata jego fan tazji, jednak spo glądały na niego wyniośle, z pogardą.
Wtargnęły nieproszone do jego umy słu i drwiły z niego. Musiał okiełznać
rzeczywistość, a na początek mu siał wziąć na smycz pisarkę i jej córeczkę.

Na smycz. To mu przy pomniało tego profesorka z durnowatą gębą, dokto-
ra Ignisa, tego, który czasami nosił muszki i marynarki z łatami na łokciach,
o rany. Ignis miał kiedyś psa. Wielkiego labradora. Wyprowadzał go na smy-
czy. Pies czasami warczał głucho na Mickeya. Ignis przepraszał, zapewniał,



że pies nigdy przed tem nie warczał. Ignisa też trzeba zastrzelić. To powin no
wszystko naprawić.

Ale najpierw, jeśli zwichro wany świat nadal będzie od rzucał Mickeya, ten
znajdzie Sparkle i Iris, gdziekolwiek się ukryły w Pendleto nie, i każe im za to
zapłacić, tak jak kazał zapłacić tamtym kobietom przed piętnastu laty. Zabije
je tak bo leśnie, jak jeszcze nikogo nie zabił. To na pewno wszystko naprawi.

—

Winny
W całym po koju świecące grzy by pulso wały do taktu pio senki, po dobnie

jak światła na parkiecie w jakimś głu pim starym filmie disco, chociaż wol-
niej, tylko że nie miałeś ochoty tańczyć. Miałeś ochotę zwiewać stąd w dia-
bły, po nieważ kiedy się rozjaśniały i przygasały, dookoła po ruszały się cienie
i stwarzały iluzję, że wszędzie pełzają jakieś paskudne stwory.

W przeciwień stwie do większo ści mieszkań w Pendletonie, ten apartament
miał ściany wewnętrzne ze struktu ralnego gipsu zamiast z płyt gipsowo-kar-
tonowych. Szpeciły je pęk nięcia, po dobnie jak sufit. Te zyg zakowate linie
świeciły, jakby wewnątrz ścian płonęło światło, zielone światło wyciekające
przez szczeliny.

Winny nie wiedział, czy Iris zdaje sobie sprawę z jego obecności. Nie gar-
biła się i nie spuszczała gło wy jak zwykle. Stała wyprosto wana, z głową od-
rzuconą do tyłu, z zamkniętymi oczami, jakby oczaro wana zwykłym nuce-
niem dziewczynki, którą Winny wziął za nią.

Tymczasem dziewczynka wy dawała się śpiewać w ścianach z zielonym
światłem. Nie w jednej. W czterech. Dźwięk dochodził ze wszystkich stron,
w pełni kwadrofoniczny. Z bliska śpiew brzmiał jeszcze bardziej niesamowi-
cie niż wtedy, kiedy Winny szedł za nim z górnego piętra apartamentu. Zbyt
łatwo mógł so bie wyobrazić martwą dziewczynkę, której nig dy nie pochowa-
no, tylko obłąkany morderca zamurował jej ciało w ścianie. Mógł nawet ją
zamurować, kiedy jeszcze żyła i błagała o darowanie życia, więc nie tylko
trup tkwił w ścianie, ale duch, również obłąkany po takiej śmierci.

Może przeczytanie całej biblio teki książek gro zi jedynie przerostem wy-
obraźni, napompowanej jak kulturysta na stery dach.

Chociaż Iris chyba podobał się ten upiorny śpiew, Win ny wiedział, że źle



reagowała na ludzi mówiących do niej, zwłaszcza ludzi, któ rych dobrze nie
znała. Nie chciał powiedzieć czegoś niewłaściwego, żeby nie zaczęła się rzu -
cać i wrzeszczeć.

Najlepsze, co mógł zrobić, to zapro wadzić ją z po wrotem do apartamentu
sióstr Cupp, z nadzieją, że po drodze spotkają swo je mamy. Ale kiedy ojciec
mu po wiedział, że od czy tania zbyt wielu książek może do stać autyzmu,
Winny poczytał o autyzmie i wiedział, że przeciętna auty styczna osoba – nie
wszystkie, ale więk szość – nie lubi, kiedy się ją dotyka, o wiele bardziej, niż
nie lubi rozmawiać. Ojciec mówił też, że tylko mięczaki i tchórze czy tają
książki, ale o tym Win ny nie musiał czytać, bo do brze znał tchórzostwo.

Au tyzm wydawał się bardzo frustrujący i smutny, i tajemniczy. Oczywi-
ście nie można go dostać od czytania książek, i Win ny zastanawiał się, czy
ojciec go wkręcał, czy po pro stu był skończonym nie ukiem. Nie chciał my-
śleć, że jego ojciec jest nieukiem. Więc uznał, że stary Farrel Barnett po pro -
stu wciskał mu kit, jak zawsze, kiedy próbował manipulować synem, żeby
wy rósł na twardego faceta, który gra na gitarze, szaleje na sakso fonie i nie
stroni od bójek.

Nawet jeśli należało wyprowadzić stąd Iris, Win ny wahał się, czy wziąć ją
za rękę. Gdyby ujął dwoma palcami rękaw jej swetra i pociągnął, może nie
byłaby oburzona, przestraszona, rozgniewana czy cokolwiek, jak wtedy, kie-
dy jej do tykano.

Winny chciał już zary zykować ze swetrem, kiedy nagle po czuł, że coś
przesu wa się lekko w jego głowie, jak by urodził się z wo reczkiem pajęczych
jaj w mózgu i jakby pająki właśnie się wy kluwały.

Zakrył uszy rękami i chociaż nie wszystkie małe pajączki przestały tańczyć
w jego czaszce, in stynktownie zrozumiał, że to śpiew wnikał w niego, próbo-
wał go zahipnoty zować, po zbawić go wolnej woli.

Zanim zdążył chwycić Iris za rękaw, po deszła do najbliższej ściany. Jedno-
cześnie coś wypełzło z siatki pęknięć w tyn ku. Przez mgnienie myślał, że to
część iluzji stworzo nej przez pulsujące grzybie światło, ale potem uświado-
mił sobie, że są prawdziwe. Wyglądały jak blade, wijące się robaki albo pędy
jakiejś dziwacznej rośliny, ro snącej szybko jak na przyspieszonym filmie,
albo jak ta mięsożerna roślina w Sklepiku z hor rorami. Iris szeroko rozpostar-
ła ramio na, jakby zamierzała podejść do ściany i przy cisnąć się do tych żar-
łocznych macek lub korzeni, czymkolwiek były.

Pajączki w gło wie Winny’ego miały głosiki jak w Pajęczynie Char lotty,



ale te gnojki nie były miłe jak Charlotta. Mó wiły mu, że to, co chciała zrobić
Iris, to najlepsza rzecz na świecie. Nie rozumiał ich języka, ale rozumiał zna-
czenie: że powinien pójść za przykładem dziewczynki i przyjąć szczęście,
które stanie się jej udziałem.

Winny, który przez długie lata opierał się ojcowskiej propagandzie, wi-
docznie uodpornił się na techniki prania mózgu, ponieważ nie dał się nabrać
na żadne obietnice pajączków.

– Iris, nie! – krzyknął, chwycił ją całą garścią za sweter i pociągnął do
drzwi, podczas gdy białe macki miotały się i go rączkowo usiło wały ich do-
sięgnąć.

—

Twy la Trahern
– Iris, nie!
Schodząc z ostatniego stopnia na dolny poziom apartamen tu Daia, Twyla

usłyszała krzyk syna w sąsiednim pokoju albo w następnym. Zadrżała z rado-
ści na te słowa, po nieważ oznaczały, że Winny żyje. Ale trwoga w jego gło-
sie dźgnęła ją w serce, które załomotało o klatkę żeber jak kopyta konia
o drzwi boksu.

Razem ze Sparkle pobiegła przez pu sty pokój w stronę śpiewu, wo łając:
– Winny! Jestem tu!
Kiedy dotarły do przejścia między pokojami, Winny zawołał, przekrzyku-

jąc śpiew:
– Mamo, nie wchodź!
Prawie zlekceważyła ostrzeżenie. Nic nie mogło jej zatrzymać, kiedy bie-

gła do syna. Chociaż Sparkle z pewnością równie mocno pragnęła dostać się
do Iris, złapała Twy lę za ramię i obie wyhamowały chwiejnie w wejściu do
następnego pokoju.

Za progiem świecące formacje grzybów na ścianach i suficie rozbły skiwa-
ły i przygasały asynchro nicznie. Do okoła skakały i przemykały cienie. Z pęk -
nięć w fakturo wanym tynku pokrywającym ściany i sufit wyłaziły setki bla-
dych sznurków długości od dwóch do trzech metrów, cieńszych od ołówka.
Połowa falowała leniwie, pozostałe smagały powietrze, jakby chciały ko goś
ukarać – kilka tak mocno, że strzelały jak z bata.



Na drugim końcu pokoju, w odległości sześciu metrów, za otwarty mi
drzwiami stali Winny z Iris. Wyglądali na całych i nietkniętych.

– Nie wchodźcie tu – ostrzegł Winny. – To was chce, nie wchodźcie.
Twyla jeszcze wyraźniej poczuła zimne widmowe palce obmacujące zała-

mania i szczeliny jej mózgu, odczytujące jej myśli, jak by posługiwały się me-
todą Braille’a. A może pisały, tworzy ły historyjkę o tym, jak bardzo chciała
wejść do tego po koju, jak łatwo ominąć te blade bicze, które tylko wyglądały,
jakby mogły jej zrobić krzywdę, ale naprawdę były słabe i wiotkie, mogła je
odgarnąć jak jedwabistą pajęczynę, mogła podejść pro sto do chłopca w parę
sekund, ob jąć go, żeby był bezpieczny, miała broń, z bronią nie ma się czego
bać, Winny tak blisko, tak blisko i nie ma się czego bać, nie ma się czego
bać…

Sparkle przekroczyła próg pokoju.
Wytrącona z własnego transu, Twyla złapała ją za ramię i odciągnęła do

tyłu, kiedy najbliższe bicze śmignęły w jej stronę.
– Myśl o sło wach piosenki, byle jakiej piosenki, śpiewaj ją sobie, żeby za-

blokować to cholerstwo. – Zawołała do syna:
– Zostań na miejscu, mały! Nie ruszaj się! Znajdziemy do was inną drogę!
Bezsłowny śpiew zmienił charakter, zamiast tęsknej melancholii roz-

brzmiewał teraz szyderczą groźbą. Głos nadal należał do małej dziewczynki,
ale skażonej przez mroczną wiedzę, zepsutej i okrutnej.

Powtarzając w myślach refren własnej piosen ki: Na lej mi następne
piwo/Podawaj jedno za drugim/Dziś zerwałem z kobietami/Więc po siedzę tu-
taj długo, Twyla odprowadziła Sparkle Sykes od wejścia, w stro nę zamknię-
tych drzwi.

—

Winny
Iris pozwoliła się wyciągnąć z pokoju, ale jak tylko znaleźli się na koryta-

rzu, gdzie nie było pęknięć w tynku, zaczęła niespokojnie pojękiwać i nie-
cierpliwie szarpała rękaw swetra, który trzymał Win ny. Kiedy mama kazała
Winny’emu zostać na miejscu i powiedziała, że znajdzie inną drogę, Iris wy-
rwała się i uderzyła go w twarz. Cios nie tyle zabolał, ile zaskoczył chłopca,
który odruchowo puścił sweter. Iris pchnęła go tak mocno, że stracił równo-



wagę i klap nął na podłogę, a sama pobiegła szybko jak jeleń.

—

Mickey Dime
Ponieważ Mickey zarabiał w ten spo sób na życie i ponieważ jako syn swo-

jej matki miał specjalne przywileje, nieuznawane przez prawo, niemal za-
wsze nosił ukrytą broń, czasami z przykręconym tłumikiem, cza sami nie. Po-
nieważ zawsze był dobrze przygoto wany, nosił również zapasowy magazy-
nek z amunicją.

Zużył jeden pocisk, żeby zabić swo jego brata Jerry’ego, i jeszcze dwa,
żeby zabić tego kutasa Klicka. Strzelił cztery razy do błękitnych telewizyj-
nych ekranów, które działały mu na nerwy. Zostały trzy pociski. Zanim
zszedł na pierwsze piętro, żeby wziąć smycz i obrożę od tego profesorka,
doktora Ignisa, albo żeby go zabić, wymienił częścio wo opróżniony magazy-
nek na pełny.

Kiedy wsunął pierwszy magazynek do kieszeni sportowej marynarki, zna-
lazł chus teczkę nawilżającą w foliowym opakowaniu. Przeszedł go dreszczyk
rozkoszy i na chwilę nastrój mu się poprawił. Świat nie był jednak całkowicie
obcy i nieprzyjazny; oto coś takiego, jak trzeba.

Stanął pośrodku swojego brud nego, nieumeblowanego pokoju i bardzo
ostrożnie rozkleił foliową paczuszkę. Po czuł cudowny cytry nowy aromat.
Rozkoszował się nim przez długą, upojną chwilę.

Starannie wydobył z opakowania chus teczkę nawilżającą. Puste opakowa-
nie sfrunęło na podłogę. Przypomniało mu młodą gejszę, którą zabił w Kio to.
Była szczupła i kiedy ją zastrzelił, sfru nęła lek ko na podłogę, zupełnie jak ta
folia.

Rozłożył chus teczkę i kiedy większa powierzchnia papieru zetknęła się
z powietrzem, zapach rozkwitł. Mickey przytknął chus teczkę do nosa i ode-
tchnął głęboko.

Najpierw umył twarz. Płyn, którym nasączono chus teczkę, okazał się bar-
dzo odświeżający. Chłodził skórę i nawet szczypał leciutko, jak płyn po gole-
niu zastosowany natychmiast po uży ciu brzytwy.

Następ nie umył ręce. Nie zda wał sobie sprawy, że tro chę się lepią, pewnie
od doty kania zwłok Vernona Klicka, który niezbyt dbał o higienę osobistą.



Kiedy cytrynowa wilgoć wyparowa ła z palców, Mickey poczuł się nieskoń-
czenie le piej.

Jak wspaniale sobie przypomnieć, że do znanie jest wszystkim, że to jedy-
ny cel eg zysten cji. Odkąd Pendle ton zmienił się w niewy tłumaczalny spo sób,
czyli od pół godziny, Mickey pró bował rozgryźć, co się stało, zro zu mieć cały
ten przyczynowo-skutkowy interes. Zasta nawiał się bez przerwy, co powi-
nien zrobić, i po pro stu tego okazało się za dużo, tyle myślenia, my ślenia,
my ślenia i żad nego odczuwania. Matka była my ślicielką, a jednak zawsze pa-
miętała, że do znanie jest wszystkim. Mickey nie miał wystarczającej przepu-
sto wo ści, żeby dużo myśleć i jed nocześnie czuć.

Wiotka, wysychająca chu steczka, z któ rej ulotniła się prawie cała magia,
wy glądała teraz smutno, pospo licie, niemal równie przy gnębia jąco jak ten
nowy świat. Zwinął ją w kulkę i trzymał w zagłębieniu prawej dło ni, zastana-
wiając się, czy może ją jeszcze do czegoś wy korzystać, wy dobyć z niej wię-
cej wrażeń.

Pewnie miała cytrynowy smak i nadawała się do żucia, cho ciaż ra czej nie
należało jej poły kać. Potem jed nak przypomniał so bie, że skoro wyszo ro wał
ręce, na papierze zo stał brud Vernona Klicka, i chusteczka zrobiła się nieape -
tyczna.

Kiedy upuścił smętnie wyglądającą chustecz kę, do głowy przy szła mu
nowa myśl, chociaż starał się za dużo nie myśleć. Zastanawiał się, czy zwa-
riował. Czuł się tro chę tak, jakby sko czył w przepaść i powo li opadał w sta-
nie nieważkości. Strata matki okrop nie nim wstrząsnęła; taki szok każdego
może wytrącić z równowagi. W do datku musiał zabić własnego brata za dar-
mo i chyba prze jął się tym bardziej, niż przy puszczał. Je śli postradał zmy sły,
to mogło wy jaśnić, dlacze go świat się zmienił: wszystko to uroje nia. Świat
był dokładnie taki jak zawsze, tylko Mickey postrze gał go teraz inaczej, po-
nieważ prze kroczył granice szaleństwa.

Stanął jak skamieniały, obracając w gło wie tę wielką, trudną i przy gnębia -
jącą koncepcję.

Jed nocześnie głosy w ścianach umilkły. Nie przy cichały stopnio wo, tak jak
stop nio wo się pojawiały, tylko nagle przestały mó wić.

Mickey od niósł wrażenie, że cały ten świat, rzeczywisty czy urojo ny, za-
trzy mał się, żeby usilnie nad czymś pomy śleć, zdumiał się nową myślą, zu -
pełnie jak on, i pracowicie obliczał konsekwen cje, na wypadek gdy by to była
prawda, implikacje zaś mnoży ły się w nieskończoność.



—

Bailey Hawks
Silas i Kirby przeszu kiwali jedno skrzy dło apartamentu sióstr Cupp, a Ba-

iley przeszu kiwał drugie. Niemal cho ry ze strachu, spraw dzał każ de drzwi
i każdy kąt, spodziewając się jakiegoś ma kabrycznego odkry cia. Po winni byli
wszyscy razem przejść przez bu dynek. Nie należało się rozdzielać ani na
chwilę, nawet jeśli taki duży od dział byłby mniej mo bilny i trudniejszy do
obro ny. Czuł, że ich zawiódł, i oczy wiście dręczyło go wspo mnienie śmierci
matki.

Jed nocześnie wró cili do salo nu. Nie znaleźli ani śladu zaginio nych kobiet,
ani dzieci, ani kotów. Nie od kry li nic nowego oprócz dwóch kupek nanoszla-
mu.

Tom Tran i Pad mini stali obok siebie przy zachodnich oknach, za fascyno-
wani równiną w blasku księ życa, ma sywnymi czar nymi drzewami i świetlistą
trawą.

Bailey, Silas i Kirby niespokojnie dyskutowa li, co dalej, kiedy Pad mini
oznajmiła:

– To się zatrzyma ło.
– Całkiem nagle – do dał Tom.
Bailey zo baczył, że trawa za oknem, przedtem nieustannie falu jąca, teraz

stała nie rucho mo, sztywna i wyso ka.
– Tam daleko lata ły jakieś stwo ry – cią gnęła Pad mini. – Nie widziałam ich

wy raźnie, ale wszystkie spa dły na ziemię w tej samej chwili, kiedy trawa
przestała się koły sać.

Przed tem dziwaczny pejzaż wyglą dał upiornie, rytm traw przy pominał hip -
notyczne poru szenia ostrza kosy, za taczają cej łuki w kościstej dło ni śmier ci-
żniwiarza, albo taniec w zwolnio nym tempie, albo powolne fale cichego mo-
rza w zasty głym świecie snu. Lecz ten spokój rów nież sprawiał upiorne wra-
żenie, po nieważ był tak absolutny. Bailey nigdy nie widział, żeby natu ra tak
całkowicie znie rucho miała, jakby rzucono na nią czar, jakby wszystko zmie-
niło się w kamień i lód pod zimną tarczą księży ca.

Przypomniał so bie, co powiedział nieśmiertelny czło wiek w su terenie: „…
wszelkie życie stało się jednością. Jed nym. Wiele osobników, jed na świado-



mość”.
Ten zamrożo ny widok mógł oznaczać, że Jedno nagle za snęło, jed nak Ba-

iley wyczuwał wokół nastrój oczekiwania, nie ukrad kowego, lecz wyraźnie
sugerowanego. Cała okolica, każ da żywa istota w zasię gu wzroku zdawała
się owładnięta tym samym zamiarem i za stanawiała się teraz, jak wcie lić go
w czyn.

Inni też to wyczuli. Pad mini powiedziała:
– Coś się stanie.
Tom Tran zapytał:
– Dok torze Ignis?
– Nie wiem – odparł Kir by. – Nie potrafię odgadnąć. Jedno do czegoś się

przygoto wy wało.



Jedno

Mogę śpiewać albo gadać w ścia nach każ dym z miliar dów głosów, w każ -
dym z wielu języków, ponieważ za wieram pamięć wszystkich, których zabi-
łem. Ich dusze, jeśli je mieli, odeszły, ale ich wspomnienia trwa ją we mnie na
zawsze, zawieszo ne w czasie, w chwili ich śmier ci. Wspomnienia to dane. Du-
sze to mniej niż ob łoczek pary. Ofia ro wuję jedyny rodzaj nieśmier telności,
który się liczy.

Czas. Zatrzymuję się we wszystkich moich wcieleniach.
W moim świecie za bijanie usta je i nic się nie od radza. Przez chwilę nie

mogę obsługiwać tych funkcji, ponieważ ba dam ścież ki cza su.
Czas jest zdra dliwą rzeczą. Istnieję tu taj, w moim cza sie, lecz w waszym

czasie jesz cze nie podjęto kro ków niezbęd nych, żeby mnie stworzyć. Cho ciaż
zabijanie zawsze wspomagało moje pla ny i jak dotąd umacnia ło moje pano-
wanie na Ziemi, po dejrzewam, że po winienem oszczędzić kilkoro więcej, niż
zamierzałem, z obecnego plonu miesz kańców Pen dleto na. Chłopca nadal za-
mierzam pożreć, i byłego ko mandosa też. Może kogoś trzeciego. Nawet ja,
władca tego świa ta, w obecnej sytu acji mu szę działać roz waż nie, bo gra idzie
o najwyż szą stawkę.



31
Tu i tam

Fielding Udell
Siedząc w kącie jak w kołysce, wy prostowany i głęboko uśpiony, już nie-

prowadzony przez wizje jedności w Jednym, Fielding otworzył drzwi do wła-
snej skarbnicy snów i dryfo wał przez kil ka ulubio nych scenariu szy. Wszyst-
kie rozgrywały się w jego dzieciń stwie, kiedy jego najdroższym towarzyszem
był miś Puchatek, kiedy świat był kolo rowy, dużo wcześniej, zanim po szedł
na uniwersytet i nauczył się nienawidzić swojego gatunku, swo jej klasy, sie-
bie samego. W niewinnej mło dości nie czuł nienawiści do nikogo i niczego,
a Puchatek wszystko kochał.

Skandowany śpiew, natarczywe ob cojęzyczne głosy już nie roz brzmiewały
w ścianach ani w jego snach. Legio ny umilkły jakby w obliczu nagłego obja-
wienia, które wymagało cichej kontemplacji. Jed no nie mo gło wrócić we śnie
do dzieciństwa, po nieważ nigdy nie miało dzieciń stwa, tylko pochodzenie.
Wskutek osobliwości czasu i podró ży w czasie Fielding mógł być klu czem
do tego pocho dzenia. Teraz podświadomie znał swoją rolę w historii, ale
w snach nie przy tłoczył go ciężar tego obowiązku. Śnił o złocistych letnich
łąkach, moty lach i żółtym latawcu wy soko w błękicie, i o swo im szó stym
przyjęciu urodzinowym, z ko lo rowymi balo nikami wy pełnionymi helem.

—

Twyla Trahern
Śpiew nagle się urwał. Kiedy śpiewak stracił zain tereso wanie pio senką,

widmowe palce w gło wie Twyli przestały ją nakłaniać do kapitulacji.
Twyla i Sparkle Sykes nie mogły znaleźć innej drogi przez apartament



Gary’ego Daia do miejsca, gdzie czekali Win ny z Iris. Wreszcie wróciły na
próg, którego chło piec zabronił im przekraczać. Ale pokój chłosty nie stano-
wił już przeszkody. Setki bladych batów scho wały się z powro tem w ścia-
nach i pozostała tylko pajęczyna pęknięć w tynku, podświetlo na od wewnątrz
na zielo no, i żółte, świecące kolonie grzybów, które przestały pulsować.

Przed niecałą minutą Winny i Iris stali w prześwicie drzwi na dru gim koń -
cu pokoju, ale teraz nie było ich widać i nie od powiadali na wołanie matek.
W tych okolicznościach milczenie dziecka było równie alarmu jące jak krzyk.

Jeśli bestie z przy szłości były przebiegłe, to pozornie bezpieczne przejście
mogło się okazać pułap ką. Gdy tylko Twyla i Sparkle wejdą do środ ka, bicze
wysko czą ze ścian, pochwycą je, oplotą, unieruchomią jak muchy w lep kiej
pajęczynie.

Jednak ko biety zawahały się tylko na krótką chwilę, zanim weszły do po-
koju. Pendleton z dalekiej przyszłości stał się ostatnią przystanią – i pamiątką
– zła, które prześladowało ludzkość od niepamiętnych czasów. W tym świe -
cie, gdzie najwyraźniej brakowało ludzkich istot do tortu ro wania, grup ka lo -
katorów z 2011 roku z pewnością stanowiła łakomy kąsek. Zdeprawowany
władca tego miejsca mógł się przyczaić na jakiś czas, bawić się w abs tynen -
cję, do słodzić ostateczną nagrodę kilkoma łyżkami oczekiwania, zanim
wreszcie sięgnie po deser. Twyla czuła – i wiedziała, że Sparkle też to wy -
czuwa – pożądanie głodnego pokoju, gwałtowne, ledwie powstrzy my wane.
Gdyby tamtędy przebiegły, tu pot ich stóp mógłby wywo łać wibracje wystar-
czające, żeby rozbudzić krwiożerczy apetyt bestii, więc szły szyb ko, ale na
palcach, nie budząc drapieżnika z marzeń o smaku ciał i dusz. W głę bokich
pęknięciach tyn ku świeciły zapewne luminescencyjne grzyby, jed nak Twyla
miała wrażenie, że ze szczelin obserwują ją błyszczące ślepia zwierząt.

Pokój pozwolił im przejść bezpiecznie, ale Twy la nie poczuła ulgi, kiedy
wyszła drugimi drzwiami do holu. Nie tylko ten pokój ich łak nął, ale cały
dom i świat poza domem. Prędzej czy później spad nie cios.

W wąskim holu nie zastały Winny’ego ani Iris. Żadne z dzieci nie od po-
wiedziało na wo łanie matek. Jeśli Winny nadal przebywał w mieszkaniu,
odezwałby się, chyba że już nie żył. Nie zniosłaby widoku martwego Win -
ny’ego i nie zamierzała go oglądać. Zostawiła mieszkanie nieprzeszu kane
i poprowadziła Sparkle przez hol, pokój, mniejszy po kój i przez drzwi na ko-
rytarz pierwszego piętra, naprzeciwko połu dnio wej windy.

Po wcześniejszych doświad czeniach z windą Win ny nie zaryzykowałby



drugiej pró by. Połu dnio we scho dy znajdowały się niedaleko, ale tuż za ro-
giem, w długim po łu dnio wym korytarzu był apartament Sykesów i przestra-
szona Iris mo gła się tam schować, a Winny pobiegł za nią.

—

Winny
Nie wiedział, co spłoszy ło Iris, przed czym uciekała, ale wiedział, do cze-

go uciekała, co stwarzało jeszcze więcej problemów. Modlił się, żeby jeszcze
bardziej nie utrud niała mu bycia bo haterem. Przecież nawet ze swoim auty -
zmem po winna widzieć, że nie nadawał się do tej roli, że wy łaził ze skóry,
żeby urato wać sy tu ację, i potrzebował wszelkiej możliwej pomocy.

Ponieważ po ruszała się niezręcznie i przy ludziach wy dawała się chować
w so bie jak żółw w skoru pie, Win ny zało żył, że stać ją najwy żej na szybkie
dreptanie, ale się po mylił. Myślał, że dogoni ją w apartamen cie pana Daia
i zatrzyma do przyjścia matek, ale pędziła szybko jak wiatr, jak córka wiatro-
wej czarownicy, cho ciaż oczywiście pani Sy kes nie wyglądała jak czarowni-
ca. Nie dogonił Iris również na kory tarzu.

Zanim wbiegł za nią przez drzwi po łu dniowej klatki schodowej, krzyknął:
„Mamo, schody!”. Ale miał okrop ne przeczucie, że była za daleko i nie usły-
szała. Gdy by zwlekał, zgubiłby Iris. Sama w tym nawiedzonym domu,
dziewczynka nie pożyłaby dłu go.

Zbiegała po połu dnio wych schodach, jakby bardzo jej się dokądś spieszyło
i chciała tam zdążyć na wczo raj. Chociaż Win ny gnał na złamanie karku,
przeskakując po dwa stop nie, powo li zamy kające się drzwi o mało nie trza-
snęły go w twarz, zanim do tarł na parter.

Kiedy wy biegł z klatki schodowej, zo baczył Iris w połowie dłu giego za-
chodniego kory tarza, przy podwójnych drzwiach pro wadzących na dziedzi-
niec. Szarpała je, ale były chyba zamknięte na klucz albo zaspawane rdzą.
Jednak Winny dobrze pamiętał stwo ra pełzającego po oknie w apartamen cie
pani Sykes i latającą mantę z paszczą jak młynek do mielenia odpadków,
i zdawał so bie sprawę, że co kolwiek się dzieje w Pendletonie, na zewnątrz
jest znacznie gorzej. Krzyk nął, żeby odeszła od drzwi, i posłuchała, ale zno -
wu rzu ciła się do ucieczki.

Za westybulem, zbliżywszy się do publicznych to alet, wydała przenikliwy



dźwięk, niezupełnie krzyk, raczej przeciągły skowyt cierpiącego zwierzęcia.
Ominęła parę ciemnych kształtów na pod ło dze, pomknęła jeszcze szyb ciej na
koniec ko rytarza i wpadła w drzwi północnej klatki schodowej.

Kiedy Win ny do tarł do kształtów, któ re ominęła Iris, też je ominął. Grzyby
dawały wystarczająco dużo światła, żeby zobaczył dwie postacie, jedną nagą
i niepodobną do człowieka, drugą ubraną i w połowie ludzką, obie martwe,
z rozwalonymi czaszkami. Chyba nie krzyk nął, ale czuł się tak, jakby krzy-
czał, więc może wrzeszczał jeszcze bardziej piskliwie niż Iris, tak cien ko, że
tylko psy go słyszały.

Do biegł do klatki schodowej i zno wu się pomo dlił, tym razem o to, żeby
Iris po biegła na górę, nie na dół, ponieważ wiedział, że piwnica to zły po -
mysł. Piwnice to z reguły zły po mysł, nawet jeśli to czyste, dobrze oświetlo-
ne piwnice w innym świecie, w jego świecie, gdzie prawie wszystkie po two-
ry są ludźmi. Tutaj piwnica jest pewnie bramą do piekła albo do jakiegoś
miejsca, gdzie nawet mieszkańcy piekieł nie chcieli się przeprowadzić.

Usły szał skrzypienie zardzewiałych zawiasów na dole, kiedy Iris wyszła
z klatki schodowej.

—

Dok tor Kirby Ignis
Kiedy Bailey i Silas dys kuto wali, jak najlepiej szukać po zostałych osób,

Kirby Ignis balan sował na krawędzi oświecenia, wy czuwając w zasięgu ręki
rozwiązanie, które wszystko zmieni.

Przy oknie apartamentu sióstr Cupp, ob serwu jąc rozległą łąkę zamarłą
w idealnym bezruchu, Kirby myślał o stworze, który zaatakował Juliana San-
cheza i który przed tem mógł być Sally Hollan der, zanim zo stał stworzony
z jej ciała i kości. Ta hybry da zwierzęcia i maszyny z pewnością została za-
projek to wana jako broń, narzędzie terroru bazujące na najsilniejszych, naj-
bardziej pry mitywnych ludzkich lę kach przed zmiennokształtnymi: wilkoła-
kami, koto łakami i tym po dobnymi. Strach przed utratą władzy nad sobą,
przed fizycznym i psychicznym zniewoleniem, opętaniem i przemienieniem
na zawsze, należał do najstarszych du chowych lęków ludzkości, może oprócz
bojaźni bożej. I równie prastary był fizyczny strach przed zjedzeniem żyw-
cem, po chodzący z czasów pierwszych lu dzi, kiedy byli łatwym łu pem



w świecie pełnym drapieżników. Stworzenie broni wy korzystującej te dwa
podstawo we lęki, broni skutecznie przekształcającej niewinnych w nowe na-
rzędzia mordu, wy magało wielkiej wyobraźni oraz niezwy kle precyzyjnej in-
żynierii. Z pewnością bestia nie zo stała zaprojek towana do innych celów, po-
tem jed nak wpadła w szał albo zdegenerowała się do obecnego stanu.

Ten człekołak, z braku lep szej nazwy, raczej nie był ani przyczyną, ani
konsekwen cją zmian, którym uległa natu ra w tym świecie przyszłości. Za-
pewne zastosowanie jakiegoś naukowego odkrycia, w teorii dobroczynnego,
spowo dowało straszliwą katastrofę, której skutków nikt nie mógł przewi-
dzieć. Ale Kirby skłaniał się raczej do opinii, że świat przemieniła inna broń,
nie człekołaki, wąsko wy specjalizowana, któ ra wy mknęła się spod kontroli.

Może to była nanotech niczna broń wy mierzo na w infrastruk tu rę wroga,
megatrylio ny nanomaszyn zaprogramo wane tak, żeby mogły żywić się stalą,
beto nem, miedzią, żelazem, aluminium i plastikiem, i produkować z tych ma-
teriałów jeszcze liczniejsze żarłoczne hordy, dopóki nie dezak tywu je ich bez-
przewo dowy rozkaz STOP. Może ta broń, te kwadrylio ny maleń kich myślą-
cych maszy nek, wykształciły nadumysł, świadomość, i od mówiły wy konania
rozkazu? Wtedy zapewne wprowadziły do swojego pro gramu poprawki i po-
stawiły sobie za cel przekształcenie natury.

Na pierwszy rzut oka, z powo du ob cego i tajemniczego charakteru, ten
świat wydawał się niezwy kle skomplikowany, niczym serce ciemności, gdzie
czekały niezliczone od krycia. Teraz jed nak, kiedy wszystko zastygło w bez-
ruchu, reagując jak by na jed no nadrzędne po lecenie, Kirby dostrzegł w tym
uderzający brak złożoności. W gruncie rzeczy to mógł być prosty sys tem,
wielo krotnie uboższy od naturalnego świata, któ rego miejsce zajął.

Indukcje, dedukcje i kon kluzje przypominały szeregi po kojów, przez które
dryfował jego umysł, architek tu rę o wiele bardziej skomplikowaną niż Pen -
dleton. Pogrążył się w rozważaniach, oddalony od sąsiadów co najmniej tak
samo, jak auty styczna Iris Sykes.

—

Mic key Dime
Stojąc w swoim dawno opuszczonym apartamencie, ze zmiętą chu s teczką

nawilżającą u stóp, Mickey Dime do szedł do wniosku, że wiele przemawia za



przyznaniem się do niepoczytalności. Po pierwsze, gdy by pogodził się z tym
stanem, oszczędziłby sobie wielu stresów. Osoba niepoczytalna nie ponosi
odpowiedzialności za swo je czy ny, zatem nie podlega karze. Uważał, że cho -
ciaż zarabia na życie zabijaniem, potrafi unik nąć areszto wania i skazania.
Niemniej czasami bu dził się w nocy spo cony, bo zdawało mu się, że słyszy
walenie do drzwi i krzy ki: „Policja!”. Wierzył, że nie trafi do więzienia, jed -
nak gwoli uczciwo ści musiał przyznać, że jego wiara nie była głęboka.

Nigdy nie po trafił całkowicie pozbyć się strachu przed więzieniem, po cho-
dzącego jeszcze z czasów, kiedy matka zamykała go w szafie na dwadzieścia
cztery godziny bez światła, bez jedzenia, bez wody, tylko ze słoikiem jako to -
aletą. Ukarała go w ten sposób więcej niż raz, ładnych parę razy. Sam nie
wiedział, co najbardziej dawało mu się we znaki: klaustrofo bia czy niedosta-
tek bodźców zmy słowych, czy te kilka razy, kiedy nie do stał nawet słoika.
Wariatów nie zamy ka się w więzieniu – jeśli jesteś bogaty, mogą cię nawet
wy słać do prywatnego sanatorium, z uprzejmymi strażnikami i bez stu dwu -
dziestokilowego współwięźnia, któ ry chce cię zgwałcić.

Mickey nie miał pretensji do matki o zamy kanie w szafie. Mówił albo ro bił
głu pie rzeczy, a matka mo gła tolerować wszystko z wy jątkiem głu poty. Nie
dorównywał jej inteligen cją, co stanowiło dla niej wielkie rozczarowanie, ale
pomagała mu, jak mogła. Gdyby jed nak Mickey okazał się wariatem, głupota
nie miałaby znaczenia, byłaby drugorzęd ną przypadłością. Szaleń stwo prze-
bijało głupotę. I jeśli był szalony, nie mu siał czuć się win ny z powodu swo ich
niedostatków. Jeśli uro dziłeś się głupi, jesteś taki od samego początku. Ale
szaleństwo to tragedia, któ ra dotknęła cię gdzieś po dro dze, a nie wro dzone
upośledzenie, dlatego mówi się, że coś doprowadza do szaleństwa, bo to ci
zrobili inni.

Poza tym gdyby był szalony, już nig dy nie musiałby o niczym myśleć ani
niczego rozumieć. Wszystkie jego problemy stały by się problemami in nych
lu dzi. Obecna sytu acja w Pendletonie i zwariowany świat do okoła były by cu-
dzym zmartwieniem. Mickey nie musiałby już o tym myśleć, co sprawiło by
mu ogromną ulgę, bo nie wiedział, jak o tym myśleć.

Teraz, kiedy postanowił zaakcepto wać szaleństwo, uświadomił sobie, że
prawdopodobnie oszalał na dłu go przed ostatnimi wydarzeniami. Wiele rze-
czy, które zro bił, nagle nabrało dla niego większego sen su, bo przecież był
szalony od lat. Zabawne, że pogodziwszy się z szaleń stwem, czuł się znacz-
nie bardziej po godzony ze sobą i ze światem. Czuł się taki skoncentrowany.



Okay. Najpierw zejdzie na pierwsze piętro i zabije dok tora Kirby’ego Igni-
sa, a po tem odda się w ręce władz. Nie bardzo pamiętał, dlaczego musi zabić
Ignisa, ale wiedział, że miał taki zamiar, i uważał, że powinien zakończyć
wszelkie wcześniejsze sprawy, zanim rozpocznie nowe, wolne od trosk ży cie
jako pacjent sanatorium.

Wyszedł z mieszkania.
Poszedł na zachód długim ko rytarzem do północnych schodów.
Zszedł na pierwsze piętro.
Poszedł na wschód dłu gim korytarzem do apartamentu 1-F. Nie za pukał.

Szaleń cy nie mu szą pukać.
Mickey wszedł do apartamentu doktora Kir by’ego Ignisa i dwa kroki za

progiem przekonał się, że decyzja o zaakceptowaniu szaleństwa była mą dra,
ponieważ został już hojnie nagrodzony za odwró cenie nowej karty.

—

Winny
Zakręt marmu ro wych schodów po między parterem a sutereną wy dawał się

ciągnąć za dłu go, chociaż Winny się spieszył. Miał wrażenie, że Pendleton
rośnie po między piętrami, tworzy nowe stop nie równie szyb ko, jak Winny po
nich zbiegał, żywy i zdecydowany mu przeszkodzić. Wreszcie jednak dotarł
na dół, przecisnął się przez uchylone drzwi i wyszedł na najniższy ko rytarz
w bu dynku.

Pewnie światło tutaj było słab sze niż na górze albo cienie głęb sze, ponie-
waż Winny z każdym kro kiem coraz bardziej się bał. Kilka lamp sufito wych
wciąż działało, świeciły też kolonie grzybów, więc na korytarzu nie panowała
ciemność, tylko półmrok, jak by przed chwilą coś tędy przeszło, wzbijając
kurz, coś znacznie większego niż dwunastoletnia dziewczynka.

Win ny prawie krzyk nął: „Iris, gdzie jesteś?”, ale ugryzł się w język, bo ci-
chy wewnętrzny głosik ostrzegł go, że nie są tutaj sami. Od tej chwili każdy
wy dany przez niego dźwięk mógł przyciągnąć uwagę czegoś, z czym wolał-
by nie wdawać się w po gawędkę, ponieważ z pewnością zabrakłoby mu
słów.

W piwnicy było bardzo cicho. Winny nig dy jeszcze nie słyszał takiej ciszy,
jeszcze głęb szej niż wtedy na polu za wiejskim do mem babci, w styczniowy



bezwietrzny wieczór, kiedy padał śnieg i nic się nie po ruszało, tylko płatki
sypały się z nieba, cisza tak ogromna, że Winny czuł się mały, ale bezpieczny
w swojej mało ści, za mały, żeby przyciągnąć niepożądaną uwagę.

Tutaj nie czuł się bezpieczny.
Nasłu chiwał i pró bował zdecy dować, co dalej. Zastanawiał się, czy świe-

cące grzyby mogą się wyłączyć. W tamtym po koju w apartamencie Gary’ego
Daia, gdzie ro ślinne pędy – albo macki – wy skoczyły ze szpar w ścianach,
światła rozbłyskiwały i przygasały, rozbłyskiwały i przygasały, więc pewnie
mogły całkiem zgasnąć, gdyby przyszła im ocho ta. Jeśli grzyby same się zga-
szą, mogą też zgasić nieliczne zakurzone lampy su fito we. Winny nie miał la-
tarki.

Po pro stu szukał wymówki, żeby mach nąć na wszystko ręką i zwiać. Zro -
biło mu się trochę wstyd, nie bardzo, ale czuł się zakłopotany, chociaż nikt
nie widział jego drżenia ani zimnego potu występującego mu na czoło.

Trudne zadanie z każdą chwilą stawało się trudniejsze i teraz zro biło się
tak trud ne, że wątpił, czy znajdzie w sobie dość siły, żeby brnąć dalej. Ale
gdyby teraz się cofnął, nieważne, czy Iris zginęłaby przez jego tchórzostwo,
odtąd zawsze wy bierałby łatwiejszą dro gę. Wiedział, że tak się dzieje z ludź-
mi, którzy cofnęli się chociaż raz. Gdy by teraz uciekł, w przyszłości czekało-
by go nieudane małżeństwo, wulgarne dziwki, wóda, prochy, bójki w barach
i paczka tępych kolesiów, którzy udają jego przyjaciół, ale nim gardzą. I tak
wy glądałaby jego przyszłość do piero po dziesięciu latach dorastania, więc
Bóg jeden wie, jak nisko mógłby upaść w międzyczasie.

Przełknął raz, drugi i cho ciaż zdawał sobie sprawę, że gula w gardle nie
jest prawdziwa, przełknął po raz trzeci, zanim cicho podszedł do drzwi pły -
walni po dru giej stronie korytarza. Uchy lił je – na szczęście zawiasy nie
skrzypiały tak gło śno, jak się spo dziewał – i ostrożnie zajrzał do długiego po-
mieszczenia, któ re wyglądało in aczej niż przedtem.

W środku było jaśniej niż na ko rytarzu, ściany porastała świecąca grzyb -
nia, trzydziestometrowy basen migotał czerwonym blaskiem. Win ny widział
całe pomieszczenie aż do koń ca i nikt się tam nie czaił.

Zamykał już drzwi, kiedy usły szał cichy plusk. Wy tężył słuch i znowu to
usłyszał. Nie bardzo wierzył, żeby autystyczna dziewczynka umiała pływać.
Oczami duszy zo baczył, jak Iris idzie pod wodę po raz trzeci.

Mechanizm au tomatycznego zamykania drzwi nie działał i Winny był za-
dowo lony, że pozostały otwarte. Zaledwie parę kro ków dzieliło go od wody,



więc natychmiast zo baczył, że basen ma teraz skalne ściany i jest głęboki ni-
czym kanion. Nie widział szamoczącej się Iris, ściąganej w dół przez namo-
kłe ubranie, ale widział coś jak by człowieka, tylko nie całkiem, coś ciemne-
go, gładkiego i silnego, od pływającego z dużą szybkością, jakieś trzy metry
pod powierzch nią, zwinnego jak ryba i najwyraźniej niepotrzebującego tlenu.

Winny widział go na tyle wy raźnie, żeby rozróżnić nogi, a skoro ten stwór
miał nogi, mógł się po ruszać nie tylko w wodzie. Zanim zawró cił na drugim
końcu basenu, Winny cofnął się na ko rytarz i przymknął drzwi tak ostrożnie,
jakby zamy kał wieko pudełka, w którym znalazł śpiącą tarantulę.

Serce dudniło mu w uszach, co go martwiło, bo już nie wiedział, czy
w piwnicy nadal jest cicho.

Drzwi klatki scho dowej znajdowały się parę metrów dalej. Win ny dokład-
nie znał ich położenie, ale nie chciał na nie patrzeć, bo trochę się obawiał, że
sam widok schodów wyciągnie go z sutereny aż na drugie piętro, jakby we-
ssało go tornado.

Podszedł do drzwi sali gimnastycznej i szybko zajrzał do środka. W grzy-
bowym świetle zobaczył, że przy rządy gimnastyczne znik nęły i na szczęście
żaden człekopodobny stwór nie ćwiczył tam rytmiki.

Posu wając się korytarzem na południe, Win ny dzielił uwagę pomiędzy
otwarte drzwi maszynowni z przodu a zamknięte drzwi pływalni za plecami.
Nogi mu dygotały, jakby w kolanach i kostkach oblu zowały się stawy.

W tej chwili życie w Nashville nie wydawało się takie złe, chociaż miesz-
kanie z tatą nadal nie kusiło Winny’ego na tyle, żeby pobiegł sprawdzać roz-
kład lo tów do Tennes see.

Opierając się jedną ręką o futrynę, przystanął w drzwiach ogromnej ma-
szynowni. Skrzywił się na widok rdzewiejących, lecz nadal potężnych bojle-
rów i innych urządzeń, widocznych jako żółte kontury i bry ły wśród zbyt
licznych welo nów cienia.

Nie rozu miał, dlaczego Iris tutaj przybiegła, chyba że uciekała na oślep.
A może chciała uciec jak najdalej od innych lu dzi i gadających głosów, a su -
terena obiecywała najgłęb szą ciszę, najwięk szą samotność.

Z głębi maszynowni dobiegły brzęk i grzecho tanie.
– Iris – szepnął Win ny tak cicho, że nie usłyszałaby, nawet gdyby stała

obok niego.



—

Bailey Hawks
Chociaż kobiety i dzieci znik nęły z tego pokoju, szybko zdecydowano, że

apartament sióstr Cupp nie jest bardziej niebezpieczny niż inne miejsca
w Pendletonie. Wszystko wskazywało na to, że Sparkle, Twy la, siostry
i dzieci wyszły dobro wolnie, z nieznanego powodu, może związanego
z dziwnym szlamem na pod łodze. Wszyscy zgodzili się również, że im
mniejszy stanowią cel jako grupa, tym więcej z nich przeżyje, kiedy tranzycja
się odwró ci. Dopóki obie gru py mają broń i latarki, każda jest równie dobrze
przygoto wana na atak.

Ze względu na znajome napady drżenia Silas oddał pisto let Padmini, po-
nieważ okazało się, że dziewczyna doskonale strzela. Wy jaśniła, że w tych
czasach na każdym kro ku spoty ka się tapori, hara-amkhor albo vediya – ban-
dytów, złodziei czy wariatów – więc mądra kobieta wie, jak się bro nić. Miała
zostać w apartamencie sióstr z Kirbym Ignisem i Silasem.

Bailey z berettą i Tom Tran z latarką za mierzali poszu kać pozostałych ko-
biet i dzieci. Bailey spojrzał na zegarek i zo baczył, że jest dopiero osiemnasta
dwadzieścia osiem. Ledwie mógł uwierzyć, że zaledwie trzy go dziny wcze-
śniej siedział przy biurku i koń czył dzien ną pracę, kiedy przez pokój prze-
mknęła sylwetka obcego stwo ra – pewnie tego samego, który później ugryzł
Sally Hollan der – i jakby wtopiła się w ścianę, co go skłoniło, żeby załado-
wać pistolet i no sić przy so bie.

—

Sparkle Sykes
Iris nie uciekła do ich mieszkania, a jeśli tak, to natychmiast stamtąd wy -

szła, kiedy zobaczyła, że znajome oto czenie zmieniło się jak wszystko inne
w Pendletonie. Sparkle i Twyla przeszukały po zostałe dwa apartamenty
w po łudniowym skrzy dle pierwszego piętra, również bez rezultatu.

– Ona gdzieś tam jest, cała i zdrowa – zapewniała Twy la, kiedy biegły
przez kory tarz w stronę scho dów.

Sparkle odwdzięczyła się tym samym:



– On też, poczułabyś, wiedziałabyś, gdyby coś mu się stało.
Przed tem niczego takiego nie mó wiły i Sparkle pomyślała, że teraz muszą

wy powiadać słowa pociechy, żeby podtrzymać nadzieję tonącą w morzu roz-
paczy.

Prawie dotarły do schodów, kiedy usły szały syczący szum kabiny windy
tuż za rogiem. Wyświetlacz pokazywał, że win da zjeżdża z drugiego piętra.

Winny raczej nie wsiadłby do windy po tym, co go spo tkało, ale Iris mogła
to zrobić. Ktoś mu siał jechać windą, więc dlaczego nie Iris? Sparkle nacisnę-
ła guzik, żeby kabina nie przejechała bez zatrzy mania.

– Lepiej nie – ostrzegła ją Twy la.
Chwilę później brzęknął dzwo nek i drzwi się rozsunęły.
W stalowej kabinie stali Lo gan Span gler i siostry Cupp.

—

Winny
Maszynownia w tym zrujnowanym Pendleto nie była dokładnie takim miej-

scem, do jakiego każda matka zabroniłaby się zbliżać dziecku: rzędy za rzę-
dami po tężnych starych maszyn, z których każda zmiażdżyłaby czło wieka,
gdyby się przewró ciła, zepsute bojlery, porzu cone narzędzia o ostrych koń-
cach, bu twiejące platformy z desek pełnych drzazg, luźne końce elektrycz-
nych kabli najeżone goły mi drutami, w których mógł pły nąć prąd dostatecz-
nie silny, żeby usmażyć ci gałki oczne na two im własnym tłuszczu, więcej
rdzy niż na złomo wisku samochodów, wilgoć i pleśń, szkielety szczurów
i starożytne sproszkowane szczu rze bob ki, mnóstwo pogiętych gwoździ
i odłamków szkła. W innych okolicznościach to było by supermiejsce do
zwiedzania. „Inne okoliczności” znaczyło: bez po tworów.

Po pierwszym brzęk nięciu i hurgocie Winny nie sły szał już nic oprócz ci-
chego skrzypienia swo ich butów na gumo wych po deszwach, kiedy wdep nął
w takie czy inne paskudztwo. Jeśli Iris się tu scho wała, siedziała ciszej niż
mysz pod mio tłą, bo mysz przynajmniej by pisnęła. Oczy wiście Iris najczę-
ściej milczała. To nie było dla niej nic nowego. Winny zetknął się z nią do -
piero na krótko przed skokiem i kilka razy w korytarzu, kiedy ich mamy za-
trzymywały się na krótką pogawędkę, i zawsze milczała jak głaz.

Czasami zastanawiał się, jak to jest być Iris. Nie bardzo potrafił to sobie



wy obrazić. Przypuszczał, że przede wszystkim jest strasznie samotnie. Cho-
ciaż mama zawsze przy nim była, Winny niekiedy czuł się samotny i nig dy
nie było to przyjemne uczu cie. Zakładał, że jego samotność to zaledwie drob-
ny ułamek samotności, jaką Iris znosi przez całe ży cie. Ta myśl zawsze go
zasmucała. Żałował, że nie może czegoś dla niej zrobić, ale chu dy dzieciak
z własny mi problemami nie mógł nic zro bić dla niej ani dla nikogo.

Aż do teraz.
Winny skradał się pomiędzy maszynami, obok metalowych regałów zasta-

wionych pleśniejącymi karto nowy mi pudłami. Z regałów zwieszały się festo-
ny czegoś, co przy pominało pąkle, kołysząc się pod własnym ciężarem.
Wszystko tu taj zdawało się balanso wać w chwiejnej równowadze, go towe się
przewró cić od jed nego kichnięcia albo nieostrożnego spojrzenia.

Brnął przez coś, co śmierdziało jak stary niemiecki ser, robiąc niewiele ha-
łasu, ale wystarczająco, żeby zagłuszyć od gło sy, które rozległy się w in nej
części pomieszczenia. Kiedy wreszcie wylazł z lep kiej brei i usłyszał tamten
hałas, zamarł z przechyloną gło wą i nasłuchiwał. Odgłosy sprawiały wraże-
nie ukrad kowych, krótkie szmery przedzielone chwilami ciszy, jakby ten, kto
je powo dował, nie chciał zwracać na siebie uwagi. Przypominały szelest su-
chych jesiennych liści pędzonych lekkim wiatrem po trotuarze. Przy trzecim
szybkim, trzepotliwym szeleście Winny zorientował się, że dźwięk do chodzi
z góry, nie bezpośred nio znad jego głowy, tylko z dalszego końca maszy now-
ni.

Żółte światło nie było tu równie jasne jak na pływalni. Cienie panoszy ły
się prawie wszędzie, tak gęste i aksamitne, że aż zdawało się, że można je
chwycić ręką i naciągnąć na siebie jak płaszcz niewidzialności.

Winny nie mógł tu tkwić i słuchać, jak szelesty zbliżają się co raz bardziej,
krótkimi zrywami. Musiał znaleźć dziewczynę i wy nosić się stąd, zanim coś
zeskoczy z su fitu i odgry zie mu głowę.

– Iris – ośmielił się szepnąć, kiedy dotarł do końca następnego rzędu ma-
szyn.

Winny przekroczył już granicę strachu. To nie znaczy, że się nie bał. Poza
granicą zwy kłego lęku zaczynał się bardzo po ważny strach. Win ny wiedział
teraz, co znaczy wulgarne określenie: „srać ze strachu”. Po prostu w chwilach
krańcowego przerażenia organizm wyrzucał z siebie wszelki balast. Na jakiś
czas Winny dał się po rwać du chowi przygody – bał się, ale jeszcze nie umie-
rał ze strachu. A po tem niepostrzeżenie wkroczył na obszar prawdziwej gro-



zy, gdzie intuicja pod powiadała mu to, czego nie mówiły oczy i uszy: że pod-
chodzi coraz bliżej do czegoś, co rozerwie mu gardło.

Gdy by mógł naciągnąć na siebie ak samitne cienie niczym płaszcz niewi-
dzialności, nie zrobiłby tego, po nieważ wiedział, że czeka tam na niego ukry -
ta w cieniu wro ga istota.

Skręcił za róg do następnego rzędu maszyn i zobaczył Iris. Stała przed ol-
brzymim bąblem czy pęcherzem, który uformował się w kącie u zbiegu
dwóch ścian. Szeroki na po nad metr i dwumetro wej wyso kości, wybrzu szał
się z kąta niczym balon wypełnio ny wodą. Promienio wał słabym światłem,
nie tak jasnym jak grzyby, bardziej zielonym niż żółtym, i nawet bez nastro -
jowej muzyki sprawiał złowieszcze wrażenie.

Winny nie chciał zaskoczyć Iris, żeby znowu nie uciekła, ale nie zamierzał
również wykrzykiwać radosnego powitania.

Przy sunął się do niej z boku, nie tak blisko, żeby jej dotknąć, bo perspekty-
wa dotknięcia mo głaby ją spłoszyć.

W bladym świetle padającym z pęcherza dziewczynka miała twarz zieloną
jak zombie. Szeroko otwarte oczy również świeciły niesamo witym blaskiem.
Usta się po ruszały, jak by do kogoś mówiła, ale nie wy dawała żadnego dźwię-
ku.

Z głębi długiej maszynowni do biegł podsufitowy szelest, jak by coś przesu-
nęło się o następne pół metra, zanim zatrzymało się, żeby posłuchać.

Zastanawiając się, co powiedzieć – jego zwykły problem – Winny dokład-
niej przyjrzał się pęcherzowi. Po wierzch nię tworzyła wilgotna, mocno napię-
ta błona, pokry ta siecią jakby półprzezroczystych żył. W środku światło było
mętne, ale coś tam zobaczył, coś dużego i dziwnego.

Więc pęcherz stanowił coś w rodzaju macicy. Prędzej czy później coś
stamtąd wyjdzie. Win ny miał nadzieję, że później.

Iris nadal bezgłośnie po ruszała ustami. Ponieważ właściwie nic nie mówi-
ła, Win ny zastanawiał się, czy formułowała słowa, które przesyłał jej telepa-
tycznie stwór z wnętrza pęcherza.

– Iris – szepnął, a ona od wróciła gło wę.



Jedno

Gdybyś ujrzał potęgę mojej kreacji, gdy byś na leżał do tych, którzy miesz -
kali w Pendleto nie, i przybył tu ra zem z ostatnim plo nem, oniemiałbyś z po-
dziwu dla brutalnej siły i cudownej dys cypliny tego nowego świata. Przeko-
nałbyś się wtedy, że to jest war te twojej wizji, że ty jeden po śród ludz kiego
stada – ty jeden w całej historii ludz kości – nie tylko zo baczyłeś, co trzeba
zrobić, żeby napra wić świat, ale rów nież pod ją łeś stosowne kroki, żeby wy-
wołać ostatecz ną rewolu cję. Nie spodziewałeś się, że od mienię naturę. Wy-
star czyłoby ci, gdybym tylko zredukował rakowa tą masę ludz kości. Ale ja
znam twoje ser ce, tak jak znam ser ca wszystkich lu dzi, i wiem, że pochwalił-
byś mnie, gdybyś mógł zo baczyć, co zro biłem. Wyślę posłań ca, dzięki które-
mu poznasz, choćby z dru giej ręki, cud Jednego.



32
Tu i tam

Twyla Trahern
Drzwi windy rozsunęły się i Twyla wy krzyknęła ze zdu mieniem:
– Martha, Edna!
– Co tu robicie, do kąd jedziecie? – zapytała Sparkle.
Jeszcze nie przebrzmiały te py tania, kiedy Twy la zrozumiała, że nie otrzy-

ma odpowiedzi. Coś było bardzo nie w porząd ku z siostrami Cupp, a także
z szefem ochrony. Twarz Marthy była mniej po marszczona. Nie młod sza, ra-
czej pełniejsza. Obrzmiała jak u kogoś z pro blemami krążenia, powodujący-
mi zatrzymy wanie pły nów w organizmie. Skóra miała żółtawy odcień, wi-
doczny nawet w błękitnym świetle kabiny win dy. Edna również spuchła, jej
ciało wydawało się miękkie, po dobnie jak u pozostałej dwójki, podziu rawio -
ne wielkimi porami, niemal gąbczaste, zapewne jak ciało sześcio nogiego nie-
mowlęcia, o którym opowiadała Sparkle.

Twylę przeraziły ich oczy, najbardziej wymownie świadczące o utracie
człowieczeństwa. Oczy zjadaczy lo tosu, którzy zapomnieli wszystkie dni
swojego życia, krokodylowe oczy wypełnio ne nienasy conym głodem, mętne
jak we wczesnej fazie katarakty, ale pło nące bezgraniczną nienawiścią.

Sparkle stała bliżej win dy niż Twyla, ale na widok tych oczu się cofnęła.
Twyla pod niosła pistolet i ścisnęła go obiema rękami. Nie uśmiechało jej

się strzelanie do ludzi, któ rych znała, nawet jeśli przestali być ludźmi, ale za-
mierzała zro bić, co trzeba, gdy by się na nią rzucili. Spo dziewa ła się, że wy -
skoczą z win dy, oni jednak tylko stali i gapili się, jakby czekali, aż drzwi się
zasuną i winda zwiezie ich na dół, do piekła stanowiącego cel ich podró ży.

Mordercza fu ria aż buchała z trzech postaci, to też ich powściągliwość wy -
dawała się znamien na, chociaż Twy la nie potrafiła nic z tego wydedukować.



Ramiona mieli luźno zwieszone, ale dłonie po ruszały się nieustannie, jakby
gotowe rozdzierać i dusić. Czarne paznokcie. Szczęka Edny lekko opadała
i Twy la widziała jej zęby, również czarne. Te dwie niby-ko biety i Span gler
zmienili się teraz w stwo ry, których miejsce jest w bagnach i cuch nących sa-
dzawkach w głębi dżungli, w wilgotnych lo chach, w jaskiniach, gdzie woda
kapie ze stalakty tów niczym jad z wężowych kłów.

Głosem wciąż swoim, ale lep kim i mokrym, jakby przefiltrowanym przez
gardło zatkane śluzem, stwór będący dawniej Loganem Span glerem rzu cił
przez czarne zęby:

– Będę.
Twyla nie wiedziała, co to znaczy, jeśli cokolwiek znaczyło, czy to za po-

wiedź ataku, czy zapro szenie do przejścia na ich stronę.
Nie mogła utrzymać broni nieruchomo. Pistolet wy dawał się żywy, pod-

skakiwał w jej rękach. Jeśli strzeli, lufa poderwie się w górę, zawsze się pod -
rywa, a ponieważ miała bezwład ne ramiona, nikogo nie trafi, tylko wpakuje
pocisk wysoko w ścianę. Z wysiłkiem spróbowała usztywnić łok cie, usztyw-
nić nadgarstki i skierować muszkę niżej na cel.

Spangler powtó rzył to słowo i równocześnie wy mó wiła je Martha, bulgo-
czącym gło sem, jakby tych dwoje miało wspólną świadomość:

– Będę.
Drzwi kabiny powinny już się automatycznie zamknąć. Widocznie dom

trzymał je otwarte, dom albo to, co go opanowało.
Logan, Martha i teraz Edna syn chronicznie wymó wili to samo sło wo:
– Będę.
I jeszcze raz, z większym naciskiem:
– Będę!
Jeszcze raz z furią, którą tak jawnie wyrażały ich oczy:
– Będę!!!
Sparkle cofnęła się w otwarte drzwi apartamen tu Gary’ego Daia, go towa

do ucieczki.
Na pod bródku Marthy i wzdłuż policzka aż do ucha uformo wały się z ciała

maleń kie grzybki, niczym wysyp młodzieńczego trądziku.
Twyla również odsunęła się od win dy, kiedy stwór będący Edną zło żył

usta jak do parodii pocałunku. Spomiędzy warg wystrzeliło kilka ciem nych
pocisków, które świsnęły nad ramieniem Twyli i łupnęły w ścianę.

Twyla odruchowo nacisnęła spust. Kula trafiła stwo ra-Ednę wysoko



w klatkę piersio wą, ale nie zrobiła na niej wrażenia. Stalowe drzwi win dy się
zamknęły i kabina z szumem ruszyła w dół.

Twy la odwró ciła się, żeby zo baczyć, co na nią wy plu to. Pociski były tro-
chę więk sze i dłuższe od orzechów brazylijskich, ciemne i oleiste, drżące,
jak by żywe. Dwa wbiły się w gipsową ścianę i chy ba próbowały się wwiercić
głębiej, ale marnie im szło. Dwa inne spadły na podło gę i pełzały jak gąsieni-
ce, szu kając czegoś, może jedzenia, które dla nich prawdopodobnie stanowiło
synonim ludzkiego ciała.

Sparkle wyszła z powro tem na ko rytarz przez otwarte drzwi apartamen tu
Gary’ego Daia.

– O co cho dziło z tym „będę”? – zapytała.
– Nie wiem – od parła wstrząśnięta Twyla.
– Dlaczego nas nie zabili?
– Nie wiem.
Wskazując zdy chające pociski w ścianie i na podłodze, Sparkle ciągnęła:
– A gdy by trafiły cię w twarz?
– Weszłyby do mó zgu, byłabym taka jak sio stry Cupp.
– Dzieci! – rzu ciła Sparkle i pobiegła w stro nę po łu dnio wych schodów,

jak by chciała prześcignąć zjeżdżającą windę.

—

Winny
Iris spojrzała na niego i zobaczył, że jej oczy przestały świecić zielo no,

kiedy odwró ciła twarz od kokonu.
Podświadomie spo dziewał się zielonego blasku bijącego z jej oczu, więc

poczuł ulgę, że Iris po została sobą. Lecz ulga nie złagodziła strachu. Chy ba
do końca życia nie uwolni się od strachu, nawet gdyby dożył setki, nawet
gdyby nie miał już się czego bać, podobnie jak szczęśliwy szaleniec śmieje
się po całych dniach, cho ciaż nie dzieje się nic śmiesznego.

Iris patrzyła mu prosto w oczy, czego nigdy przedtem nie ro biła. Nadal po-
ruszała wargami, cho ciaż nic nie mówiła.

– Co? – zapytał. – Co jest?
Od nalazła głos.
– Potężni upad ną, ale ja przetrwam.



Kątem oka Win ny do strzegł, że kokon po jaśniał. Od wrócił się i zo baczył,
że błona stała się bardziej przezro czysta, po dobnie jak szkła fo to chromatycz-
nych okularów przeciwsłonecznych rozjaśniają się, kiedy wejdziesz ze sło-
necznej ulicy do ciemnego pokoju, podobnie jak cienie w złym śnie rozpra-
szają się i bezlitośnie odsłaniają coś, czego rozpaczliwie nie chcesz wi-
dzieć… i po stać w środku ukazała się wyraźnie.

Pożyłkowany pęcherz przypominał raczej wo rek niż kokon, worek wy peł-
nio ny świetlistą zieloną cieczą. W płynie unosił się blady martwy mężczyzna,
nagi, z ustami otwarty mi do krzy ku, który już dawno ucichł, z oczami wy-
trzeszczonymi w zastygłym przerażeniu. Pływał niczym okaz w słoju z for-
maliną, trofeum zakonserwowane do badań przez jakiegoś pro fesora z in nego
świata.

– Potężni upad ną, ale ja przetrwam – po wtórzyła Iris.
Win ny zo rientował się, że dziewczynka nie mówi w swo im imieniu, tylko

w imieniu tego, kto zakonserwo wał zmarłego mężczyznę, kto wcześniej śpie-
wał do nich ze ścian. Ten ktoś ko munikował się z Iris telepatycznie, po dob-
nie jak wcześniej próbował się po rozumieć z Winnym, któ ry wtedy doznał
wrażenia, że w mózgu wy kluwają mu się małe pajączki.

Oczy trupa sku piły się na chłopcu, któ ry pomy ślał, że to złudzenie, gra
świateł, wybryk udręczonej wy obraźni. Najwy raźniej jed nak okaz żył, spara-
liżowany, zatopiony w zielonym pły nie, żywy, chociaż nie oddychał, chociaż
ani jedna banieczka po wietrza nie wy płynęła spo między jego warg, zawie-
szony po między ży ciem a śmiercią, co z pewnością doprowadzało go do sza-
leń stwa. Nie mógł nic zrobić, naj wy żej przenieść wzrok z własnych obłąkań -
czych wizji na przerażonego chłopca, który stał i gapił się jak wieśniak przed
jarmarczną budą na pokazie dziwolągów.

Ogrom cierpienia w tych oczach sprawił, że Winny’emu zabrakło tchu,
jak by sam został zamknięty w słoju z konserwantem i od stawiony na półkę
w ciemnej spiżarni, należącej do ko goś, kto jada małych chłopców. Kiedy
wreszcie zaczerp nął powietrza, niemal się zdziwił, że nie wciągnął w płu ca
zielo nego płynu.

Razem z oddechem przyszło rozpoznanie. Człowiek w worku to był niemi-
ły sąsiad, ten, któ ry potrafił zmrozić spojrzeniem i zwykle patrzył tak, jakby
nie widział różnicy między dziećmi a robactwem. Dawniej był po lity kiem,
senato rem czy coś tam, i o mało nie trafił do więzienia, a teraz jednak został
uwięziony, ciałem, du szą i umysłem.



Oczy senato ra mówiły: „Ratun ku!”. Mówiły: „Na litość boską, wy ciągnij
mnie stąd, zrób dziurę w tym bąblu, spuść płyn, od daj mi powietrze i życie!”.

Ale cichy głosik w gło wie Winny’ego ostrzegł go, że jeśli wy ciągnie sena-
to ra z worka, ko lek cjo ner okazów natychmiast się zorien tuje i wpad nie w fu-
rię. Z zemsty zabutelkuje jego i Iris albo po sypie ich czymś, żeby się wywró -
cili na lewą stronę, jak gąsienice posypane solą, albo podpali ich, żeby po pa-
trzeć, jak się mio tają w agonii. Win ny znał dzieciaka, który ro bił takie rzeczy
owadom, chłop ca imieniem Eric, a stwór, któ ry śpiewał w ścianach i graso-
wał po Pen dletonie, chyba był bratnią du szą Erica.

– Boję się – szepnęła Iris, mó wiąc już tylko we własnym imieniu.
Kiedy Winny oderwał wzrok od senatora, nie tylko patrzyła mu w oczy,

ale również widziała go, dostrzegała go jak nig dy przedtem. Serce mu waliło
ze strachu, jak by go rączkowo chciało się wy rwać na wolność. Nagle, chociaż
nie zwolniło, jakoś uwolniło się z klatki. Teraz do strachu dołączyło dzikie
podniecenie, nic tak wspaniałego jak radość, zaledwie kru che zadowolenie,
że Iris go po trzebuje i chyba mu ufa. Nie było w tym żad nych damsko-mę-
skich podtek stów, jedynie słodka satys fakcja, że on musi wykonać ważne za-
danie, po móc komuś, kto potrzebuje pomo cy, i ma szanse udowodnić so bie,
że nie jest takim nieudacznikiem, za jakiego uważa go ojciec.

Od ważył się wziąć Iris za rękę, a ona od ważyła się na to pozwo lić. Popro-
wadził ją w kierunku, który uznał za północ, chyba wzdłuż zachodniej ściany
ogromnego pomieszczenia.

Przeszli zaledwie parę kroków, z cienia w mżawkę żółtego światła, kiedy
hałas w gó rze kazał im spojrzeć na sufit. Tam, wy soko, wśród pęków rur
i ko lonii świecących grzybów, przemy kało coś wielkości człowieka, ale
zwinniejsze. Po mimo swoich rozmiarów poruszało się po suficie ze swobodą
karalucha.

– Biegiem – szep nął Winny i po ciągnął Iris pod osłoną cienia, dalej od
ściany, po między palisady prastarych maszyn, wy sokie regały i rzeczy nie-
znane.

—

Dok tor Kirby Ignis
Tam, w krainie nocy, niebo było bezkresnym czarnym morzem, po któ rym



dryfowały gwiazdy jak lód, po wietrze niezamieszkane. Na po ziomie gruntu
natu ra, radykalnie przeprojek towana, zamarła w bezruchu niczym kolo salny
mechanizm, któ remu tymczaso wo odcięto zasilanie.

W następnej chwili niebo po zostało bezkresnym mo rzem, a każda gwiazda
– okru chem lodu, lecz powietrze powitało z powro tem latające stwo rzenia,
któ re przedtem jed nocześnie spadły na ziemię. Małe i duże, wszystkie szybo-
wały raz po raz w stro nę uwo dzicielskiego księżyca – i raz po raz zawracały.
Od zachodniego zbo cza Wzgó rza Cieni, po przez rozległą równinę, gdzie nie-
gdyś stało miasto, aż po ciemny hory zont krzywizny Ziemi, trylio ny źdźbeł
wy sokiej, świetlistej trawy poruszały się jak jedno źdźbło, ko ły sały się jak by
do leniwego rytmu hawajskiej piosen ki.

Wcześniej Pad mini powiedziała, że ten dziwny nowy świat natu ry, kiedy
zapadł w całkowity bezruch, sprawiał wrażenie pogrążonego w kon templacji,
jak by Gaja, planetarna żeń ska świadomość, po trzebowała spo koju we
wszystkich swo ich licznych manifestacjach, żeby medyto wać nad jakąś wiel-
ką koncepcją, która właśnie jej zaświtała. Chociaż pomysł wy dawał się fanta-
styczny, z chwili na chwilę coraz bardziej przemawiał do Kirby’ego. A kiedy
wszystkie żywe istoty za oknem nagle po ruszyły się jak jed na i podjęły zna-
jo my rytm, zrozumiał, co widzi i jak to mo gło powstać. Wiedział, czy ja praca
mo gła doprowadzić do stworzenia tej Gai i jaki zamiar przyświecał twórcy.

Przeszył go dreszcz strachu zimniejszy niż wszystko, co dotąd znał. Ale
nie. Nie strach. Przynajmniej nie tylko strach. Również podziw. Jego umysł
ugiął się przed nagle ob jawioną prawdą tak do niosłej wagi, tak straszliwej
potęgi, że świat za oknem, pomimo wszelkich okrop ności, wydawał mu się
również fascynujący i mrocznie ku szący.

Jeśli ta Gaja rzeczywiście po grążyła się w kontemplacji, chyba wiedział,
co sobie uświadomiła i jakie decyzje mo gła pod jąć.

—

Sparkle Sy kes
Zbiegały po krętych po łu dniowych schodach, w kamien nym gardle, któ re

poły kało je bez końca. Kamien ne ściany, dekoracyjna po ręcz z brązu i wy-
szlifowane marmu rowe stop nie, tak dobrze znane, wy dawały się obce jak we
śnie, który zniekształca znajo me miejsca i przy daje im tajemniczości.



Ten Pen dleton na końcu historii, o ścianach naszpikowanych obcym ży-
ciem, jakby się rozrastał, już nie rezy dencja w sty lu beaux arts, lecz rozległy
zamek, nadal kamienny, jednak powięk szający się z organicznym wigorem.
To wrażenie wy wołała zapewne rozłąka z Iris. Z dala od córki Sparkle w każ-
dej minucie wyobrażała sobie dziewczynkę znikającą w ciemności, niczym
astronautę od czepionego od kosmicznego promu, odpływającego w prze-
strzeń i dry fującego przez wieczność.

Lecz podejrzenie, że budynek może samo wolnie wypuszczać z siebie
nowe pokoje i ko rytarze, nawet całe piętra, zdawało się potwierdzać, kiedy
kobiety dotarły na parter i usły szały, że kabina windy z sio strami Cupp i Lo-
ganem Span glerem, wciąż szumiąc, zjeżdża na dół, z pewnością dużo niżej
niż suterena.

Pierwsze pomieszczenie w po łudniowym ko rytarzu to była ogromna kuch-
nia, gdzie przyrządzano posiłki po dawane na uroczystych przy jęciach w sali
bankietowej. Pod następnymi kolo niami wszędobylskich świecących grzy -
bów rozciągała się skomplikowana architektu ra postrzępionych pajęczyn, ale
bez pająków. Piece z nierdzewnej stali były teraz matowe i poplamio ne jak
blacha cyn kowa. Na środku stały trzy prostokątne ku chenne wyspy, za który-
mi mogło się schować dziecko. W głębi otwarte drzwi prowadziły do maga-
zynu, gdzie wchodziło się tylko przez kuchnię.

Twy la z pisto letem, a za nią Sparkle z latarką weszły szyb ko, lecz czujnie,
i natychmiast cisza ustąpiła przed groźnymi dźwiękami do chodzącymi ze zle-
wo zmywaków: natarczywe gło sy mówiące w niezrozumiałych językach, sy-
czenie i bulgotanie, odgło sy ślizgania, jakby z odpły wów wy pełzały węże.
Wszędzie do okoła diaboliczne kreatu ry budziły się z uśpienia. Stwory na
wpół widoczne przez zatłuszczone szybki czterech piekarników po ruszały się
powo li, szare macki ślizgały się po harto wanym szkle; pewnie dostały się do
środ ka od tyłu przez ściany albo w formie zarodników przez przewo dy wen-
ty lacyjne. W górnych szafkach coś się przemieszczało za ko bietami do okoła
kuchni, hałaśliwie obijało się od wewnątrz o drzwiczki, jakby w każdej chwi-
li mo gło któreś otwo rzyć i wy skoczyć. W górze próch niejące belki stro powe
skrzypiały jak pod wielkim ciężarem, metalowe rury brzęczały i klekotały,
kurz bu chał przez ekrany wen tylatorów. Promień latarki w ręku Sparkle ska-
kał to tu, to tam, Twy la nie wiedziała, gdzie ma celować.

Animator tego domu, bardziej rzeczywisty od wszystkich duchów, tym ra-
zem nie pró bował wtargnąć do ich umysłów, lecz Sparkle wyczuwała jego



nastrój, jego naglącą potrzebę równie wyraźnie, jak czuje się zimno płynące
z otwartych drzwi lodówki. Jego namiętność była lodowata, najbardziej pożą-
dał ich śmierci, ich ciała wolał zmienić w nawóz, na którym wy rosnąjego ko-
lejne manifestacje. To wszystko dotarło do niej w bezsłownych wrażeniach,
niewymagających przekładu.

Za otwarty mi drzwiami na koń cu kuchni widziała spiżarnię zarośniętą su-
kulentami pozbawio nymi chlo rofilu, o mięsistych liściach białych i gład kich
jak ser, białych nawet w świetle kuchennych formacji grzybów, jeszcze biel-
szych w promieniu latarki. Wśród liści szczerzy ły się liczne dwupłatkowe
kwiaty, przy pominające mięsożerne paszcze mu chołówki; niektóre wbijały
szkliste, przezroczyste zęby w liście, powoli rozpuszczały je i pochłaniały
w nieustannym autokanibalizmie.

Sparkle łatwo mogła uwierzyć, że ciała dzieci leżą pod korzeniami tej ro-
śliny, mięsiste ło dygi wyrastają z pustych oczo dołów. Wzdry gnęła się ze
wstrętu i po żałowała, że nie ma benzyny i zapałek. Jakby jej myśli zo stały
odebrane i zro zumiane, kilka rozdziawionych kwiatów, które jeszcze nie zna-
lazły liści do zjedzenia, zazgrzy tało przezroczystymi zębami. Ich nienawiść
i żądza przemocy przy tłoczyły jąjeszcze bardziej. Z ulgą wyszła z kuchni za
Twy lą.

Teraz jednak ciężar tej nienawiści przy gniatał kobiety, gdziekolwiek się
ruszyły: na ko rytarzu, w apartamencie D i E. Cho ciaż nie pojawiały się więk-
sze manifestacje, Sparkle słyszała odgłosy w ścianach i kilkakrotnie zdawało
jej się, że frag menty ścian albo sufitów wy brzuszyły się lub sklęsły, nie tylko
wy paczone ze starości, ale również odkształcone przez jakąś ciemną masę,
przemieszczającą się w głębi.

Zajrzały przez kratę windy to waro wej na końcu ko rytarza. Wielka kabina
była pusta, jednak Sparkle wy czuła w szy bie intensywną obecność, gotową
wznieść się spod kabiny i wylać na zewnątrz.

Kiedy biegły do zachodniego korytarza, Sparkle zapytała:
– Czujesz to? Wszędzie dookoła?
– Aha – potwierdziła Twyla.
– To chce nas zabić.
– Więc czemu nie zabije, do cholery?
– Może oczekiwanie zwiększa przyjemność.
– Od kładanie przy jemności na później? Jaki facet na to pójdzie?
– To nie jest facet. To jakiś… jakiś cho lerny stwór. Skręciły w zachodni



korytarz i Twy la krzyknęła gło sem zdławionym z lęku i frustracji:
– Winny! Gdzie jesteś, Win ny?
Nie było sensu się skradać. Animator tego Pendletona zawsze znał miejsce

ich pobytu, obecny tutaj równie namacalnie jak w kuchni.
Sparkle zawo łała Iris, chociaż nawet w normalnych sy tu acjach Iris zwykle

czuła się zbyt zagrożona, żeby odpowiedzieć.

—

Mic key Dime
Siedząc w kuchni doktora Kirby’ego Ignisa, Mickey miał wrażenie, że coś

pełza mu wewnątrz głowy. Z niewiadomego po wodu pomy ślał o krwawo -
czerwo nych paznokciach matki, któ rymi przegarniała stosy listów od wielbi-
cieli, wy bierała te, na które warto odpisać, i odrzu cała pozostałe. Oczywiście
to nie jej palce miał w głowie. Przed tym wieczorem takie doznania mogły go
wpienić. Wprawdzie do znania były najważniejsze w życiu, ale tych złych
wo lał unikać. Ponieważ jed nak rozpoznał i zaakceptował własne szaleń stwo,
przypuszczał, że ta stuknięta część jego osoby po prostu wstała i wybrała się
na spacer wewnątrz gło wy. Albo coś w tym guście.

– Okay – powiedział, od prężył się i po zwolił na wszystko.
Następ ne, co przeżywał, to sen na jawie. Zdawał so bie sprawę, że siedzi

w kuchni, ale widział też bardzo wyraźnie kolisty zagajnik olbrzymich, czar-
nych, sękatych drzew. Stamtąd od był podróż przez miazgę drzew w głąb zie-
mi, do różnych interesujących miejsc, i zobaczył mnó stwo fascy nujących rze-
czy, między innymi Po grom ludzkości, zniszczenie miast i szyb kie dojście do
władzy Jed nego. To było jak najbardziej niesamowity film w historii, z naj-
większym bu dżetem efek tów specjalnych, reżyserowany przez Jamesa Came-
rona na metamfetaminie i red bullu. Chociaż pozostało mu wrażenie, że Jed-
no uznało go za zbyt niepewnego, żeby mógł się przydać, samo przeżycie
było tak niezwykłe, że Mickey uznał szaleństwo za najlepsze, co mogło mu
się przydarzyć.

—



Winny
Biegnąc pod ścianą, byli zbyt odsłonięci. Musieli się przemykać wśród ze-

psutej maszynerii, pękniętych bojlerów, regałów magazynowych, przełazić
pod i nad wielkimi izo lowanymi rurami.

Winny mógł się kierować tylko światłem luminescencyjnych grzybów,
więc w końcu rozbolały go oczy, strefy światła i cienia zaczęły się dziwacz-
nie zlewać i zakręciło mu się w gło wie, nie tak bardzo, żeby stracił równowa-
gę, ale wystarczająco, żeby myliły mu się kierunki. Uwa żał, że nie powinni
też uciekać alejkami między maszy nerią, bo sufitowy pełzacz łatwiej ich wy-
patrzy w tych otwartych przejściach, czy to z góry, czy z po ziomu podłogi.
W słabym świetle, przeciskając się przez wąskie odstępy między zdezelo wa-
nymi urządzeniami i pospiesznie przecinając alejki, coraz bardziej zdezorien-
towany, z tru dem usiłował znaleźć drogę do drzwi.

Zasypana śmieciami pod łoga stanowiła tor przeszkód, który mogli po ko-
nać albo szybko, albo cicho, ale nie jed no i drugie jed nocześnie. Po spiesz-
nych, cho ciaż nie cichych pierwszych kro kach Winny zaczął się skradać, po-
nieważ wiedział, że w każdym wyścigu bestia dostrzeżona na suficie zawsze
go wy przedzi.

Mocno trzymając Iris za rękę, wpatrując się uważnie w podłogę przed
sobą, przeciął alejkę szerokości półto ra metra i wcisnął się po między dwa pu -
dełkowate urządzenia wysokie na po nad dwa metry. Wciągnął Iris za sobą do
ciasnego prześwitu, oddzielającego ten rząd maszyn od następnego.

Tam przystanął w cieniu, od dychając płytko przez usta, i próbował usły-
szeć coś więcej poza łomotaniem własnego serca. Chłodne po wietrze cuch nę-
ło rdzą, stęchlizną i rzeczami, któ rych nie potrafił nazwać, i zostawiało gorzki
posmak na języku. Zastanawiał się, czy nie wdy cha czegoś, czego już się nie
pozbędzie z płuc.

Iris mocniej ścisnęła go za rękę i kiedy obejrzał się w prawo, nawet w atra-
mento wym cieniu zobaczył jej oczy rozszerzone strachem. Widocznie przez
lukę między maszynami dostrzegła coś niepokojącego w następnej serwiso-
wej alejce.

Ostrożnie przechy lił głowę w lewo, wyjrzał przez lukę po tej stro nie…
i zobaczył sufitowego pełzacza na pod łodze, idącego w wypro stowanej po zy-
cji. Stwór miał w so bie coś z gada, ale również z kota. Wy soki, smukły, sil-
ny. Każda z jego dłu gopalcych dłoni wy dawała się dostatecznie wielka i po-
tężna, żeby objąć twarz chłop ca od podbród ka do nasady włosów i zedrzeć



ją, oderwać od czaszki równie łatwo, jak zrywa się maskę uczestnikowi ma-
skarady.

Stwór wyszedł z pola widzenia. Win ny odczekał chwilę, zanim wślizgnął
się w lukę pomiędzy maszynami, ciągnąc Iris za rękę. Wy chylił się, od słania-
jąc głowę, spojrzał w lewo i zdążył zo baczyć, jak bestia skręca na końcu alej-
ki serwisowej, kierując się w stronę, z której przy szli.

Miał rację, że alejki są niebezpieczne. Grzybicze światło zdawało się po-
wo li przygasać, kiedy razem z Iris – któ ra znalazła chwilowe schronienie
w swoim au tyzmie, gdzie mogła się sku pić i zachować spokój – zygzakiem
posuwali się przez las maszynerii, niczym Jaś i Małgosia podczas ucieczki
przed czarownicą zjadającą dzieci. Tylko że ten potwór nie był tak miły jak
czarownica i nie zadawał so bie trudu, żeby skusić ich pierniczkami.

Maszynownia miała dwadzieścia na trzy naście metrów, dwieście sześć-
dziesiąt metrów kwadratowych po wierzchni, więcej niż przeciętny duży dom,
jednak Win ny’emu wydawała się kilkakrotnie większa. Kiedy wyszli na
otwartą przestrzeń, ale jeszcze daleko od drzwi, do frustracji i rozczaro wania
dołączył nowy dreszcz strachu, ponieważ podłogę zaścielały zużyte mo siężne
łuski po nabojach, a pod ścianą siedziało czternaście ludzkich szkieletów,
dziesięć do rosłych i cztery dziecięce. Jed ne trzymały broń, inne osunęły się
bezwładnie obok upuszczonych pisto letów.

Winny nie chciał narażać Iris na dodatkowy stres, co mo gło zniszczyć jej
nowo osiągniętą równowagę, jednak wśród broni zobaczył taką, którą musiał
mieć. Au tomatyczne pistolety prawdopodobnie były pozbawio ne amunicji
i zbyt skorodowane, żeby z nich strzelać. Zresztą odrzut przewró ciłby go na
tyłek i wyrwałby mu broń z ręki, a przy jego pechu rykoszet trafiłby go pro-
sto między oczy. Lecz na jednym karabinie był zamocowany bagnet. Z ba-
gnetem mógł sobie poradzić. Zawsze to lepiej niż gołe ręce, gdyby go przy -
parto do muru.

– Wszystko będzie dobrze – szep nął, chociaż sam się dziwił, że jeszcze nie
zginęli, i zaprowadził Iris do miejsca z ko śćmi.

Podniósł karabin wolną ręką i zaskoczyło go, że okazał się taki ciężki.
Mógł go nieść przez jakiś czas w jed nej ręce, ale gdyby miał się nim osłaniać
albo dźgać przeciwnika, potrzebowałby obu rąk, więc musiałby puścić
dziewczynę.

Bagnet był mocno osadzo ny na lufie karabinu i Win ny zastanawiał się, czy
naprawdę warto go mieć, kiedy nieludzki, pożądliwy wrzask od bił się echem



od ścian i stło czonej maszy nerii. Nie dawał się dokładnie umiejscowić, jed-
nak rozległ się całkiem blisko, i Winny zląkł się, że nie zdążą uciec z otwartej
przestrzeni dostatecznie szyb ko, żeby stwór ich nie zauważył… i mogą
wpaść prosto na niego. Pro sto w jego szpony, jego kły.

Stawić mu czo ło z bagnetem czy się ukryć? Ukryć się. Łatwe.
Pomiędzy dwo ma trupami doro słych było wystarczająco dużo miejsca dla

niego i Iris. Pociągnął ją na podłogę i nakłonił, żeby usiadła obok niego, ple-
cami do ściany. Zwłoki po obu stro nach przechylały się do nich. Zamiast się
wy rywać jak przedtem, Iris ścisnęła go za rękę tak mocno, że zabolało.

Ubrania martwych ludzi spleśniały i częściowo przegniły. Z czasem ciało
odpadło od kości i po strzępione szmaty luźno wisiały na szkieletach. Nie mo -
gąc się uwolnić od kurczowo zaciśniętej ręki dziewczyny, Win ny sięgnął nad
nią lewą ręką i szyb ko naciągnął na nią brudny płaszcz martwego mężczyzny.

Górna połowa tego szkieletu osunęła się po ścianie i oparła o Iris, która
wy dała ciche: „urrrrr”, nic więcej.

Winny narzucił na siebie połę płaszcza drugiego trupa. Ten szkielet rów-
nież ześlizgnął się po ścianie i oparł o chłopca, zasłaniając mu twarz kości-
stym ramieniem.

Teraz trupie szmaty okry wały Win ny’ego i Iris, chociaż tylko częściowo
przesłaniały twarze. Ale w słabym świetle to po win no wystarczyć. Chy ba
będą tu bezpieczni, dopóki ktoś nie przyjdzie ich szu kać, jeśli w ogóle ktoś
przyjdzie, albo przy najmniej przez kilka minut, zanim stwór dojdzie do wnio-
sku, że wy mknęli się z maszy nowni, i zacznie ich szukać gdzie in dziej.

Frag ment przegniłego rękawa dotykającego twarzy chłop ca obrzydliwie
śmierdział. Win ny próbował nie myśleć, skąd się wziął ten odór. Powstrzy-
mując od ruch wymiotny, szepnął do Iris:

– Jesteś bardzo dzielna.
Z prawej strony, za kawałkiem pustej pod łogi zaśmieconej mo siężnymi łu-

skami po po ciskach, na końcu serwisowej alejki, w od ległości około czterech
metrów pojawiła się bestia. Zamarła, czujnie ob racając głowę na wszystkie
strony. To do brze, pomyślał Winny, że nawet po tak długim czasie ubrania
szkieletów cuchną śmiercią, bo masku ją zapach młodego życia.

Stwór nagle przemknął obok szkieletów i zniknął wśród cieni, pomiędzy
maszynami, polując. Nie od ważyli się myśleć, że odszedł na do bre. Tutaj byli
bezpieczniejsi, pomiędzy kośćmi i cuchnącymi resztkami ubrań, do póki wy-
trzymają napięcie i smród.



Poza tym kiedy nie uciekali, Winny miał czas po myśleć. Po trzebował cza-
su na myślenie. Co najmniej miesiąca.

Ponownie szepnął do Iris:
– Jesteś bardzo dzielna.
Ich dłonie, śliskie od zimnego potu, wy dawały się złączone na zawsze, jak -

by zespawane.



Jedno

Duma poprzedza upa dek. Ale to było wtedy; teraz jest inaczej. Moja duma
w tej kwestii jest usprawiedliwiona. Uczyłem się z całej przeszłości rasy ludz -
kiej, nawet przed ludz kością, z wielkiego łuku czasu i jesz cze przed czasem.
To jest teraz mój świat i zo stanie mój na za wsze. Ci, którzy tu nie umrą, zginą
dostatecz nie szybko w swoim cza sie, kiedy cywiliza cja za łamie się wokół nich
w Po gromie i Zaniku. Jestem ro śliną, zwierzęciem, ma szyną. Jestem postludz -
kie i kondycja ludz kości mnie nie dotyczy. Jestem wolne.



33
Tu i tam

Tom Tran
W życiu Toma, długo przed trans formacją Pendleto na, zdarzały się in cy-

denty tak groteskowe, że niejako naruszały samą tkaninę rzeczywisto ści
i w następstwie tych incydentów prawa natu ry przez jakiś czas wydawały się
elastyczne.

Tysiące ciał w masowym grobie pod Nha Trang było zbrod nią tak po twor-
ną, że kiedy Tom i jego ojciec odeszli od krawędzi tej gro zy, świat dosłownie
stał się inny. Dżungla, przez którą uciekali, wy glądała znajo mo, ale jakoś ina-
czej: palmy wydawały się zdeformo wane, z liśćmi nie pierzastymi, tylko spi-
czastymi; eukaliptusy miały barwę zbyt ciemną, niemal czarną, i cuchnęły
benzyną; szeflery, zwy kle kwitnące na ciemnoczerwono, teraz pyszniły się
krwistoczerwonymi kwiatami tak jaskrawymi, że wydawały się sztuczne; gu -
mowce i liczne papro cie, datury, filo dendrony i cis susy były inne niż zawsze,
odmienione niekiedy wyraźnie, niekiedy w sposób trud ny do określenia,
dziwne i obce. Uciekinierzy spędzili w tej dziczy dwa dni, maszerowali po
czternaście godzin na dobę, cho ciaż po win ni dotrzeć na miejsce najwyżej po
ośmiu godzinach. Nie zabłądzili, nie wpadli w delirium, więc obaj doszli do
wniosku, że od legło ści na gle stały się elastyczne, świat bardziej roz legły
i nieprzyjazny niż przedtem.

Podob nie zdarzyło się w zbyt małej łodzi, w której Tom z ojcem w końcu
wyruszyli na morze razem z pięćdziesięciorgiem in nych uchodźców. Po na-
paści tajskich piratów, po zamordowaniu trzydziestu uchodźców, kiedy piraci
ponieśli duże straty i się wy cofali, a pokład spły nął krwią, czas na Morzu Po-
łudniowochińskim się wy paczył, każdy dzień trwał zaledwie parę godzin,
noce wlokły się w nieskończoność i gwiazdy zajmo wały na niebie zupełnie



inne pozycje. Tom wiedział, że kto sam tego nie przeżył, uznałby to za deli-
rium, ale ci, któ rzy tam byli, zdawali sobie sprawę, że to coś bardziej tajem-
niczego.

A teraz, w tym przemienionym Pendleto nie, on i Bailey Hawks po suwali
się korytarzami, które – mogli przysiąc – wydłużały się przed nimi, spraw-
dzali po kój za pokojem w zrujnowanych apartamentach i po mieszczeniach
publicznych, które przedtem, jak pamiętał, nie miały takich rozmiarów. Nie
zabłądzili, ale kilkakrotnie tracili orientację. Dręczyło ich wrażenie, że ten
budynek bardzo się różni od Pendleto na z ich czasów, nie tylko ze względu
na opłakany stan, ale tak że z innych powodów, które im umy kały.

Znajdowali jeszcze dziwniejsze formacje grzybów i in nych poro stów, sły-
szeli hałasy w ścianach i czuli przytłaczającą obecność ukry tego władcy tego
Pendleto na. Widocznie posiadał jakieś zdolności telepatyczne, po nieważ
Tom wyczuwał jego macki w mózgu niczym pasma zimnej mgły, a Bailey
opisał to jako dreszcz w sty lu „ktoś przeszedł po moim grobie”. Wtargnąw-
szy do ich umysłów, przekazywał im swo ją pogardę, swo ją czy stą nienawiść.

Im dłużej szukali, tym bardziej Tom nabierał pewności, że umrą tutaj, i to
wkrótce. Jednak atak nie nastąpił.

Chociaż zdawał sobie sprawę, że jeszcze nie przeszukali wszystkiego,
i chociaż nie pamiętał, dlaczego wrócili do północnego skrzydła na pierw-
szym piętrze, które już sprawdzili, szedł dalej, kiedy wyszli z 1-D, aparta-
mentu Tullisów, i skręcił w prawo. Na koń cu korytarza w otwartych
drzwiach 1-F pojawił się młody człowiek, którego Tom nig dy wcześniej nie
widział, i przywo łał ich gestem.

– Świadek – powiedział Bailey.

—

Winny
W tych okolicznościach przerwa na zastano wienie to może był do bry po-

mysł, ale tylko pod warunkiem, że by łeś dostatecznie bystry, żeby opracować
wspaniałą strategię. Wciśnięty pomiędzy szkielety, spowity cuch nącymi
szmatami, Winny usiłował obmyślić najlepszy sposób postępowania dla sie-
bie i Iris, ale nic mu nie przychodziło do głowy poza tym, że powin ni zostać
na miejscu i dalej udawać nieboszczyków, aż matki ich znajdą albo nie będą



już mu sieli udawać, bo naprawdę umrą.
Przez chwilę był niesamo wicie zadowolo ny z siebie, srał ze strachu, ale

parł do przodu, teraz jednak znowu spadał z po zycji po czątkującego bo hatera
do roli zwykłego chudego dzieciaka. Planowanie strategii oznacza poważną
wewnętrzną dys kusję, a Win ny odkrył z konsternacją, że pod presją nie wie
nawet, co powiedzieć do siebie samego. Niemal słyszał, jak ojciec mu mówi,
że byłby lepiej przy gotowany do tej sytu acji, gdyby nie czytał tylu przeklę-
tych książek, gdyby nauczył się taekwondo i gry na męskim instru mencie
mu zycznym, gdyby spędził lato albo dwa na zapasach z aligato rami i spróbo-
wał wyhodować so bie włosy na piersi. Winny nie miał jeszcze ani jednego
włosa na piersi i pewnie nig dy mu nie urosną.

Biedna Iris. Zebrała całą odwagę i zro biła najtrudniejszą dla niej rzecz tyl-
ko po to, żeby skazać się na najwięk szego głupka w historii. Pewnie uważała
go za Clarka Ken ta, podczas gdy w rzeczywistości wśród bohaterów komik -
sów był raczej SpongeBobem Kan ciasto portym. Zawalił strategię, więc pró -
bował wy my ślić, jakimi sło wami przekazać jej złą nowinę.

Oczy wiście i tak nie znajdzie żadnych słów. i kiedy się biedził nad nimi,
z góry sfrunęły drobinki świecących grzy bów, tuż przed jego niezakry tym
okiem, niczym płatki żółtego śniegu, co wydawało się sto sowne. Za pierw-
szym spłynął drugi świetlisty obłoczek i Win ny uświadomił so bie poniewcza-
sie, co to znaczy.

Nie patrz w górę, powiedział sobie, jakby to wszystko działo się tylko dla-
tego, że śniła mu się ta cała podróż do przy szłości. Jeśli przyśni mu się, że
płatki świecących grzybów wcale nie spadły, on i Iris będą bezpieczni. Jeśli
przyśni mu się, że wszy scy wrócili do tamtego Pen dletona z ich czasów, to
nagle się tam znajdą i nie będzie miał większych zmartwień niż wizyta ojca
z prezentem w postaci rękawic bokserskich i worka trenin gowego.

We śnie, kiedy sobie po wiesz: „Nie patrz w górę”, prędzej czy później
i tak spojrzysz, po dobnie jak w prawdziwym ży ciu. Winny odchy lił głowę do
tyłu, cuchnąca szmata zsunęła mu się z twarzy, zerknął ponad wyszczerzoną
czaszką szkieletu, któ ry się na nim opierał, w płomien ne oczy spiczasto gło-
wej bestii wiszącej na ścianie do góry nogami, od dalone najwyżej o pół metra
od jego oczu, na jej szare wargi od słaniające rzędy ostrych szarych zębów.

—



Bailey Hawks
Wszedł za Świad kiem do apartamen tu 1-F i prawie jak by wrócił do prze-

szłości, do Pen dletona z 2011 roku. Mieszkanie wy glądało jak dawniej,
wszystko tak, jak zapamiętał, od mebli i regałów z książkami naukowy mi po
podświetlone akwarium. Jedyną róż nicę stanowiły brudne okna i brak ryb
w wielkim szklanym zbiorniku. Wszystkie elek tryczne lampy działały. Świe-
cące grzyby tu taj nie wtargnęły.

– Co to za miejsce? – zapytał Bailey, chociaż pomy ślał, że wie.
– Świątynia – od powiedział Świadek. – A mnie mo żesz nazwać dozorcą.
Tom Tran stał zadziwiony, jak by nie patrzył po prostu na mieszkanie Kir-

by’ego Ignisa, jak by je widział w Pen dleto nie przyszłości za sprawą czarów
albo cudu.

– Świadek czego? – zapytał Bailey.
– Historii świata, który przeminął – wyjaśnił Świadek – a zwłaszcza po-

czątków Jed nego.
– Jesteś od niego oddzielo ny – przy pomniał sobie Bailey. – Ono na to po -

zwala.
– Urodziłem się w tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym szóstym roku. Po

dwu dziestce należałem do pierwszych osób, które sko rzystały z pełnozakre-
sowych Bio MEMS-ów, nie tylko respiro cytów i innych fizycznych udosko-
naleń, ale również z augmen tacji mózgu. Dlatego mam pamięć wystarczająco
pojemną, żeby pomieściła całą historię świata. Nie starzeję się. Nie choruję.
Można mnie zabić, tylko stosując najbardziej eks tremalne formy przemocy,
ponieważ… sam się naprawiam.

– Nieśmiertelność.
– Prak tycznie tak.
– Najwięk sze marzenie ludzkości, najbardziej po żądane.
– Tak.
Bailey widział melan cholię w oczach Świadka, niemal czuł promieniujący

z niego smutek.
– Nieśmiertelny… i samotny.
– Tak.
– Ostatni człowiek na Ziemi – odezwał się Tom Tran.
– Technicznie bio rąc, jestem postczło wiekiem. Hy brydą. Organizmem

wspo maganym przez miliardy nanomaszyn.
W głębi apartamen tu ktoś zawołał:



– Czyżbym słyszał Baileya Hawk sa?

—

Winny
Stwór przy klejony do ściany nad Win nym zasyczał i wysu nął spomiędzy

wy szczerzonych zębów szary, błyszczący, rurkowaty język. Winny nie wie-
dział, do czego słu ży język, ale wiedział, do czego słu żą ostre zęby, i nie wąt-
pił, że język może zro bić coś znacznie gorszego od ugryzienia, na przy kład
odessać mu ciało z kości i zostawić szkielet ob rany do czysta, jak te obok.

Sparaliżowany strachem, czuł się jeszcze mniejszy niż zwykle. Wiedział,
że zawsze musi wybierać najtrudniejszą dro gę, nie najłatwiejszą. Teraz jed-
nak ta filo zofia go zawiodła, po nieważ najtrudniejszym wy borem wy dawała
się śmierć, która go czekała tak czy owak, czy będzie walczył, czy uciekał.
Nie mógł po konać takiego wielkiego, silnego przeciwnika i nie mógł przed
nim uciec. Miał dwie opcje: szybka śmierć albo jeszcze szybsza.

Iris widocznie też unio sła głowę i zobaczyła stwo ra na ścianie. Rozluźniła
uścisk na dło ni Winny’ego, przestała miażdżyć mu kłykcie i zaczęła natar-
czywie sku bać jego spocone palce, nad garstek, ramię, jak by myślała, że za-
snął, i próbowała go obu dzić, żeby ich bronił.

Potem po wiedziała coś bez sen su:
– Idziemy teraz na łąkę, żeby się osuszyć na słońcu.
Słuchając jej drżącego głosu, Winny przypomniał so bie, że Iris nie jest

zuch dziewczyną z przy godowej opowieści, którą układał w głowie. Jest
osobna i zawsze taka będzie, życie rozdało jej znacznie gorsze karty niż
jemu. To, że jest chu dy i nieśmiały, że nigdy nie wiedział, co powiedzieć,
i miał ojca niemal równie fikcyjnego jak Święty Mikołaj… to wszystko nic,
nic w po równaniu z autyzmem. Jeśli od ważyła się wziąć go za rękę, jeśli
dzielnie zachowała milczenie w tej kry jówce z kości i gnijących cału nów, po -
mimo wszelkich nękających ją lęków i dolegliwości, to on, na Boga, może
zrobić coś więcej, niż umrzeć szybko albo jeszcze szybciej.

Uczepiona ściany obiema stopami i jed ną ręką, bestia powo li wyciągnęła
do Win ny’ego lewe ramię. Nacisnęła czub kiem długiego palca miejsce na
środ ku jego czoła, nad nasadą nosa, tro chę jak ksiądz naznaczający wiernych
w Środę Po pielcową. Palec miała trupio zimny.



Iris była słaba i Winny też nie był silny, ale silniejszy od niej, co znaczyło,
że miał obowiązek jej bronić. Jego ojciec był silny, naprawdę silny, wdawał
się w bójki w barach i wpychał lu dziom gło wy do sedesu, ale nie zawsze
trzeba nadużywać siły. Można użyć siły, tej odrobiny, któ rą masz, w słusznej
sprawie, nawet jeśli wiesz, że nie masz szans na zwy cięstwo, nawet jeśli od
początku jesteś skazany, mo żesz stanąć do walki i machać chudymi ramio na-
mi, bo o to cho dzi w życiu, żeby pró bować wbrew wszelkim przeciwno-
ściom. I wtedy od krył najtrudniejszą rzecz, którą musiał zro bić, najtrudniej-
szą ze wszystkich trudnych rzeczy: trzeba postępować słusznie, nawet jeśli
nie masz nadziei na sukces ani nie spodziewasz się nagrody.

Win ny znów chwycił Iris za rękę, od ciągnął ją od ściany, wy gramo lił się
razem z nią spomiędzy napierających szkieletów, przebiegł kilka kroków, od -
trącając kop niakami mosiężne łu ski, i od wrócił się przodem do bestii. Nadal
tkwiła na ścianie, z gło wą przechyloną w bok, i obserwo wała ich oczami nie-
ruchomymi jak lód i szarymi jak granit nagrobka.

Win ny puścił rękę dziewczynki i zasłonił ją sobą. Chwy cił obiema rękami
stary karabin z przytwierdzonym bagnetem i wycelował w górę. Czuł się jak
królik naprzeciwko wilka, czuł strach – o tak – ale nie czuł się ani bezuży-
teczny, ani głu pi.

—

Bailey Hawks
W odtworzo nej, nieskazitelnej kuchni Kirby’ego Ignisa, w kąciku jadal-

nym siedział Mickey Dime, zło żywszy ręce na sto le przed sobą. Jego twarz
miała dziwnie dziecin ny wy raz, usta wyginały się w słodkim, niemal aniel-
skim uśmiechu. Z boku, prawie poza jego zasięgiem, leżał pistolet wy posażo-
ny w tłumik.

Dime kiwnął głową Bailey owi i powiedział:
– Szery fie.
Skinieniem głowy po witał Toma Trana i tego, który nazywał się Świad -

kiem.
– Funk cjonariu sze. Chciałbym się poddać i zgłosić na badanie psychia-

tryczne.
W tym apartamen cie wrażenie przytłaczającej nienawiści Jed nego złagod-



niało i Bailey owi myślało się jaśniej. Jed nak to spotkanie zaskoczyło go nie
mniej niż wszystko, co się do tąd wydarzyło.

Sięgając po pistolet Dime’a, powiedział:
– Nie jestem szery fem.
– Szeryf, były wojskowy, wszystko jedno. Wiem, że czymś tam jesteś. Ro -

zumiesz, zwariowałem, ale nie straciłem rozeznania. Zabijałem ludzi. Teraz
tylko chcę się poddać i żeby mnie skazali na sanatorium. Nie będę cię żarem
dla stanu. Mam środ ki. Po prostu nie chcę więcej myśleć. Nie jestem w tym
dobry.

Bailey podał berettę To mowi Tranowi, który przyjął broń bez wahania,
jak by potrafił jej uży wać.

Bailey zwró cił się do Świadka:
– Co to znaczy?
– Nawet nie wiedziałem, że on tu jest.
Mickey Dime przy taknął z uśmiechem.
– Przy szedłem z własnej nieprzymuszonej woli. Jestem szalony. Widzę

rzeczy, których nie może tu być.
Bailey wyjął magazynek ze skonfisko wanego pistoletu, zobaczył, że jest

pełny, i wsadził go z po wro tem.
Spojrzał na zegarek.

—

Winny
Bestia zlazła ze ściany, wy prosto wała się i stanęła wśród szkieletów, spo-

glądając na Win ny’ego z rozbawieniem, jak po myślał w pierwszej chwili. Po-
tem jednak po myślał, że ten stwór nie potrafi się bawić, że albo nie od czuwa
żadnych emo cji, albo napędza go tylko fu ria.

Na filmach w takiej chwili gwiazdor mówił coś w rodzaju: „No dalej, zrób
mi przyjemność” albo: „Chodź, dup ku, w piekle na nas czekają”. Jed nak
Win ny nie silił się na żad ne luzackie grepsy, ponieważ nie był gwiazdorem
ani bohaterem. Wyrósł już z takich fantazji. Teraz chciał tylko zrobić na ko-
niec słuszną rzecz, nie żadną łatwiznę, zrobić coś trudnego, ale nie dla chwa -
ły, bo nie ma żad nej chwały w umieraniu. Chwała jest dla gwiazd filmowych
i pio senkarzy co untry, i nie jest warta splunięcia. On chciał tylko nie wsty-



dzić się za siebie, nie tchó rzyć, okazać się kimś lepszym, niż zawsze my ślał.
– Iris!
– Winny!
Obejrzał się i zo baczył swoją matkę z pistoletem, panią Sy kes z latarką…

i cóż to była za chwila.
Stwór zasyczał.

—

Doktor Kirby Ignis
Jeśli słusznie się do myślił, co kontemplowała ta Gaja i jaką podjęła decy-

zję, kiedy cała natura się zatrzymała, to koniecznie mu siał obejrzeć swoje
mieszkanie. Nie wdając się w wyjaśnienia, oznajmił, że chce zejść na pierw-
sze piętro. Nalegał, żeby Silas i Padmini zo stali w apartamen cie sióstr Cupp.
Oni jednak nie zamierzali go puścić bez uzbrojonej eskorty, toteż kiedy upie-
rał się, że pójdzie, postanowili mu to warzy szyć.

Gdy przekroczył próg apartamen tu 1-F i odkrył, że jego mieszkanie w tym
Pendleto nie wygląda prawie dokładnie jak w jego czasach, zachowane staran-
nie, chociaż resztę bu dynku odarto z wyposażenia i oddano na pastwę znisz-
czeń, groza, która ogarnęła go wcześniej, niemal go przytło czyła i nogi się
pod nim ugięły.

Z Silasem i Pad mini depczącymi mu po piętach po szedł za głosami do
kuchni, gdzie zastał Dime’a siedzącego za stołem, Hawksa po jednej stronie,
Toma Trana obok lodówki i jednego z najlep szych pracowników swojego in-
stytutu, Jasona Reinholta, stojącego przy zlewie.

– Jason? Dlaczego byłeś w tym budynku, kiedy nastąpił przeskok?
– Nie byłem, dok torze Ignis. Przybyłem do Pendleto na wiele lat po tym in -

cydencie i jestem tu prawie od półtorej dekady. Przy byłem po pierwszym Po-
gromie, któ ry miał zredukować ludzkie brzemię planety, i przed drugim Po-
gromem, nieplanowanym.

Kirby zagapił się na niego z otwartymi ustami. Po raz pierwszy w życiu
nie chciał czegoś pojąć, ale nie mógł powstrzy mać zrozumienia.

—



Winny
Iris, szurając no gami, od sunęła się od Winny’ego i podeszła do matki. Stał

przez chwilę samotnie, zanim cofnął się po woli w stronę swojej mamy, trzy-
mając bagnet w pogotowiu.

Stwór zrobił kilka kroków do przodu, ale potem się zatrzymał. Wo dził
wzro kiem pomiędzy nimi, jakby się zastanawiał, w jakiej ko lejności ich za-
bić.

– Co to za cholerstwo? – zapytała pani Sykes.
Winny nie znał odpowiedzi, lecz jak się okazało, potwór sam się przedsta-

wił pojedynczym słowem:
– Pogro mit.

—

Bailey Hawks
Padmini i Silas weszli do kuchni, kiedy Kirby Ignis mówił:
– Ale, Jasonie, po tylu latach wy glądasz… tak młodo.
– Nie używam już tego imienia. Jestem po prostu Świadkiem. Jestem mło-

dy, bo należałem do pierwszych ochotników, któ rzy przyjęli pełnozakresowe
wspo maganie BioMEMS. Fak tycznie byłem pańskim pierwszym.

Kirby przyło żył dłoń do twarzy mło dzieńca i powiedział z niedowierza-
niem:

– Więc to działa. Rodzaj nieśmiertelności.
– Działa – potwierdził Świadek.
Kirby odwrócił dło nie wnętrzem do góry i przy glądał im się przez chwilę,

jakby go zdumiewały, jak by nie należały do niego i zrobiły coś, co ledwie
potrafił sobie wy obrazić.

Znowu przeniósł spojrzenie na Świad ka.
– Ale ta Gaja, ta planetarna świadomość, jak ona…
– Ono się nazywa Jedno. Na świecie nie ma już płci. Pogrom rozpoczęto

z zamiarem zredukowania ludzkiej plagi do bardziej rozsądnych rozmiarów.
a po tem miał nastąpić Zanik, który usu nie infrastruk tu rę niepotrzebną przy
tak zmniejszo nej populacji.

– A ja? Gdzie ja jestem w tej przy szłości?
– Pan nie żyje. Przekształcony przez Po gromita w innego Po gromita. Prze-



żył pan nasze ostatnie dni jako maszyna zaprogramowana do zabijania.
Padmini Bahrati zrobiła krok w głąb kuch ni i zwróciła się do Ignisa:
– Pan to zrobił?
Wszyscy oprócz Mickeya Dime’a, który żył teraz we własnym świecie, na

długą chwilę zamilkli ze zdumienia.
Potem Kirby Ignis pokręcił gło wą.
– Nie. Nie zrobiłbym tego. Nie mógłbym. Nie to. – Drgnął, zelektryzowa-

ny nagłą my ślą. Rzucił w stro nę Świadka: – No rquist.
Wiecznie młody mężczyzna przy taknął.
– Pańskie teorie, dzieło pańskiego życia… jego zastosowania.
Ignis ro zejrzał się po wpatrzonych w niego ludziach.
– Von Norquist jest starszym partnerem w instytucie.
Błyskotliwy człowiek. Ma trochę kon trowersyjne poglądy… ale nie aż tak

eks tremalne.
Świadek powiedział do Baileya:
– Przez stulecia świat miał szczęście. Naukowcy rzadko by wają charyzma-

tyczni. Ale No rquist był jed nocześnie błyskotliwy i wyjątkowo charyzma-
tyczny. Był megalomanem, który zmienił swo ją naukę w religię… i przeko-
nał in nych podobnych do mnie, żeby w swojej ignorancji po parli jego spra-
wę. Stał się bardziej eks tremalny – dodał pod ad resem Ignisa.

—

Winny
Winny nie przypuszczał, że kule po wstrzymają tego stwora. Nie sądził, że

bestia przestraszy się broni.
Jednak nie rzuciła się na nich w szale zabijania, więc skoro się zawahała,

miała ważny powód.
Matka Winny’ego pokładała więcej wiary w pistolecie.
– No do brze – powiedziała – wszy scy grzecznie i po woli przesu ną się za

mnie. – Głos miała spokojny, jak by ustawiała ich przed wycieczką po mu-
zeum. – Ruszajcie do drzwi, a ja pójdę za wami, ale będę go trzy mała na
muszce.

– Nie strzelaj – ostrzegł Winny. – Strzały na pewno tylko go rozdrażnią.
Zanim zdążyli się poru szyć, bestia skoczyła do przodu, ominęła ich i za-



trzymała się, blokując im dro gę ucieczki.

—

Bailey Hawks
Ignis odwró cił się do Baileya.
– Powstrzymam Vona No rquista. Po wstrzymam go na zawsze. Wy rzucę

go z instytutu w taki sposób, że nigdzie nie znajdzie pracy. Widocznie zrobił
to za mo imi plecami.

– Pan wiedział o wszystkim – sprosto wał Świadek. – Najpierw pan uda-
wał, że nie ro zumie, dokąd to prowadzi. Ale kiedy wreszcie pan zobaczył, co
on zamierza, zgodził się pan, bo pan się nie sprzeciwiał.

Ignis gwałtownie pokręcił gło wą, nie dopuszczając do siebie tych słów.
– Nie. Nie, to można powstrzymać. Nie do puszczę do tego. Zacznę od za-

mknięcia naszego wydziału broni. Zerwę wszystkie kontrakty z Departamen-
tem Obrony.

– Jak daleko się posu nął wasz wydział broni? – zapytał Tom Tran.
Do tkliwie świadomy pistoletu w jego ręku, Ignis zapewnił:
– To można od kręcić. Wszystko, co zostało zrobio ne, można od kręcić, cof-

nąć.
– Nie odpowiedział pan na pytanie – zauważył Silas. – Pro kurator nie był-

by zadowo lony.
– Niech pan odkręci wszystko, nie tylko wy dział broni – zażądał Tom. –

Ten wasz cały in stytut. Niech pan wszystko odkręci.
Ostre poczucie winy Ignisa złagodziła teraz nuta zniecierpliwienia.
– W nauce nie ma nic złego. Cho dzi tylko o sposób jej sto sowania. Trzeba

to rozróżniać. Świat nie musi się taki stać tylko z powo du nauki. Teraz dosta-
liśmy szansę, żeby to naprawić.

Nikt mu nie odpowiedział.
Ignis odwró cił się do Baileya, jakby uznał go za czło wieka otwartego na

głos rozsąd ku.
– Tak, ta przyszłość to katastro fa, ale także dowód, że świat można diame-

tralnie zmienić. Jeśli można go zmienić na gorsze, to można go również
zmienić na lepsze. Chodzi tylko o zastoso wanie wiedzy, wszystko zależy od
tego, jaką technologię rozwinie nauka i jak mądrze ją zastosu jemy. Potrafimy



stwo rzyć świat dosko nały.
– Jedno nagle przestało nas zabijać – odezwał się Bailey.
Ignis zamru gał.
– Co?
– Może przestało nas zabijać, bo stwierdziło, że gdyby pan wró cił do na-

szego czasu sam jeden, ściągnąłby pan na siebie zbyt dużą uwagę. Jak by pan
wy tłumaczył, że reszta z nas zaginęła? Więc przestało nas zabijać, żeby mieć
pewność, że po po wrocie do swo jego czasu będzie pan bez przeszkód konty-
nuował pracę.

Ignis pokręcił głową.
– Ono mną nie rządzi. Nie jest moim panem. Po powrocie zro bię to, co

trzeba zrobić.
– To, co trzeba zro bić – powtó rzył Bailey. – In teresujący dobór słów,

prawda, Silasie?
– Wykręty ucharakteryzo wane na szczerość – przy znał prawnik.
Ignis zamknął oczy. Zacisnął zęby, wargi mu zbielały, na policzkach wy -

stąpiły mięśnie. Najwy raźniej albo powstrzymywał gniew, albo szu kał sposo -
bu, żeby przekonać pozostałych, że jest człowiekiem tak dobrotliwym, jakim
się wy dawał.

Ponieważ milczenie i bezruch stanowiły jego jedyną odpowiedź na zarzut
Silasa, Bailey w końcu zapytał:

– A dokładnie co „trzeba zrobić” twoim zdaniem, Kirby? Ignis otwo rzył
oczy. Pokręcił głową, jak by zrezygnowany, ale zasmucony ich podejrzenia-
mi.

– Nie muszę tego znosić.
Od wrócił się i ruszył do drzwi.
Bailey wycelował pisto let Mickeya Dime’a w plecy naukowca.
– Ani kro ku dalej – rzucił.
Ignis się nie zatrzy mał.
– Nie odważysz się mnie zabić.
Sufit zatrzeszczał, coś prześlizgnęło się za gipsowo-karto nowy mi płytami.
– Jedno jest wszędzie wokół nas – oznajmił Świadek. Ignis wyszedł

z kuchni, przeciął jadalnię.
Bailey zerknął na Padmini, Padmini spojrzała na Toma, a Tom powiedział:
– Do kąd on idzie? On coś szykuje.



—

Winny
Pogro mit stał między nimi a drzwiami i obserwował ich, ale bez wy raź-

nych agresywnych zamiarów.
Potem pod niósł wy soko brzydką głowę, jakby nasłuchiwał gło su, który

słyszał tylko on. Błyszczące oczy zmętniały, przysłonięte jak by wewnętrzny-
mi półprzezro czystymi powiekami. Stwór zaczął się kołysać w przód i w tył,
jakby do tak tu muzyki. Był tak giętki, że Win ny’emu skojarzył się z kobrą
oczarowaną przez grę na flecie.

– On… gdzieś od szedł – szepnęła pani Sykes.
Mama Winny’ego powiedziała:
– Trzymajcie się razem. Obejdziemy go. Cicho.

—

Bailey Hawks
Zanim Bailey dotarł na ko rytarz, Kirby Ignis pokonał jedną trzecią drogi

do północnych schodów. Nie biegł, ale szedł szyb ko, zdecydowanym kro-
kiem.

Za plecami Baileya Padmini powiedziała:
– Spójrzcie w górę.
Sufit zro bił się jakiś rozmiękły i grząski, obwisał pod wilgotnym ciężarem,

z każdego złączenia sypał się tynk, jakby wielkie gipso we panele się rozsu-
wały.

Tom Tran wyszedł z apartamentu Ignisa, celując z beretty Baileya do Mic-
keya Dime’a. Z twarzy zabójcy nie schodził sen ny uśmiech, jakby przyszy ty
do ust.

Silas szedł za nimi, ale Świadek został.
– Chodźcie – powiedział Bailey i po prowadził ich za naukowcem.
Cokolwiek zamierzał Ignis, chyba nie mógł ich narazić na jeszcze więk sze

niebezpieczeństwo. Bailey nie wyobrażał sobie, dokąd facet mógłby uciec,
żeby uniknąć odpowiedzialności, kiedy tranzycja się odwróci. Ale celowość
jego ruchów su gerowała, że ma jakiś plan, co nie wróżyło po zostałym nic do-



brego.
Sufit jęczał za ich plecami i mięk nął przed nimi. Piszczały gwoździe po-

wo li wyciągane z belek stropowych, drewniana konstrukcja trzeszczała nie-
pokojąco, jakby poddawana ogromnym, szyb ko narastającym obciążeniom.
Po obu stronach gniazd ka elektryczne wyskakiwały ze ścian razem z puszka-
mi, wlokąc za sobą czarne, białe i zielone kable, zostawiając prostokątne
dziury, w których wiło się coś bladego, jakby koniecznie chciało się wydo-
stać na korytarz.

Ignis zniknął w drzwiach klatki schodowej, lecz Bailey i Padmini już go
prawie do ganiali, a Silas, Tom i Mickey nie zostawali da leko z tyłu. Ignis ru-
szył w dół, szybciej niż na korytarzu, przeskakując po dwa stopnie naraz. Dy-
szał ciężko i wyrywały mu się piskliwe, rytmiczne trwożne pojękiwania. Mi-
nęli po ziom parteru. Bailey przy pomniał sobie, jak Świadek go ostrzegał, że
wewnątrz budynku Jedno jest najsilniejsze w szybach windy i w suterenie.

—

Doktor Kirby Ignis
Przetrwanie Jednego – samo jego powstanie – zależało od tego, czy Kirby

wró ci żywy do roku 2011, a żeby przeżyć, Kirby musiał wró cić sam. Na Ba-
ileyu Hawksie nie mógł polegać. Hawks pochopnie ferował czarno-białe mo-
ralne wyroki i nie brał pod uwagę wielu odcieni szaro ści. Dzięki doświadcze-
niom z sali sądowej Silas Kinsley bezbłęd nie wyłapywał każdy wykręt
i utwierdzał Hawksa w podejrzeniach. Hawks, który był na wojnie i przeżył,
potrafił działać i nie zawahałby się przed wykonaniem wyro ku. Najgorzej
mieć takiego wroga.

Jedno przemówiło do Kirby’ego tam w kuchni. Przemówiło z wnętrza jego
głowy, nie tyle słowami, ile obrazami, z których wy ciągnął wnioski. „Na
dole”, powiedziało. „Suterena, pływalnia”, mówiło, pokazując mu te miejsca.
Nie miał już tutaj przyjaciół, nie wśród własnego gatunku, mógł ufać tylko
Jednemu, Jednemu i domowi, który nawiedzało w miriadach postaci.

—



Bailey Hawks
Kiedy Bailey wybiegł z klatki schodowej na korytarz sutereny, drzwi pły-

walni właśnie się zamy kały. Padmini i Silas minęli go i chcieli iść dalej, ale
położył rękę na ramieniu dziewczyny i zatrzymał oboje.

– Drzwi zawsze są niebezpieczne – powiedział również do Toma, który
właśnie nadszedł z Mickeyem. – A basen… teraz jest pułapką. Zostaliśmy tu
zwabieni i spędzeni jak barany na rzeź.

Basen zmienił się teraz w kanion głęboki na tysiąc sążni albo jeszcze głęb -
szy, a nanomaszyny przegryzające się przez skalne pod ło że mogły wydobyć
i skonstruować wszystko, cokolwiek leżało pod Pendletonem. W tych otchła-
niach przy szłe zło Jednego zdawało się łączyć ze złem sprzed początku cza-
su, o którym ludzkość przekazywała so bie opowieści z ust do ust, przez jaski-
niowe malowidła i wreszcie za pośrednictwem słowa pisanego. Tutaj wszyst-
kie milenia ziemskiego zła skupiły się w jeden moment, a ten dom, most nad
czasoprzestrzen nym uskokiem, był również świątynią sił, które od dawna dą-
żyły do powszechnego zniszczenia.

– On tam jest? – zapytał Tom. – I nie pójdziemy za nim? To co zrobimy?
Sufit zaskrzypiał. Wokół po sypały się okruchy świecących grzybów. Kilka

działających lamp przygasło, rozjaśniło się, przygasło. Tak jak na górze, ze
ścian wystrzeliły gniazd ka elektryczne razem z puszkami połączenio wymi
i takie same blade kształty kłębiły się w otworach. Z szybu windy dobiegł
szum kabiny wjeżdżającej z wielkiej głębokości. Znowu ich po pędzano, kie-
rowano do drzwi pływalni.

– Czekajcie – rozkazał Bailey.
Po prawej stronie, w połowie długości korytarza, z maszynowni wyszły

Twyla i Sparkle z dziećmi.
Bailey spojrzał na zegarek.
– Czekajcie. Czekajcie.
Drzwi pływalni zostały wyłamane od środka, wyrwane z zawiasów i od-

rzucone na bok.

—

Silas Kinsley
Z otworu drzwiowego wyskoczyły dwie istoty, które Świadek nazywał Po-



gromitami, mokre po kąpieli, mniejsze od innych, wzrostu dzieci. Jedna po-
mknęła prosto do Silasa, szybciej niż kot, wdrapała się po jego prawej nodze,
czepiając się pazurami płaszcza, kłapiąc zębami, wbijając w niego spojrzenie
gargulcowych oczu, jakby straszliwa grawitacja tych źrenic mogła go wcią-
gnąć w nicość. Uderzył ją pięścią, zęby nie trafiły w jego dłoń, rozdarły man -
kiet. Silas zatoczył się do tyłu, rękaw trzasnął, podbiegła Padmini, stwór wy-
trząsnął z paszczy strzępki tkaniny, ob rócił głowę w stro nę dziewczyny
i kłapnął zębami, lecz ugryzł nie jej rękę, tylko lufę pistoletu. Strzał rozbry -
znął jego szary pełzający mózg po podłodze.

Drugi mały Pogromit rzucił się na Baileya. Eks koman dos cofnął się szyb-
ko i z bliska wystrzelił cztery pociski, które rozwaliły napastnikowi twarz
i wyrwały tył czaszki. Monstrum upadło mu pod stopy, niemal bezmózgie,
ale wciąż drgało i chwytało zębami jego buty. Odkopnął je na bok, odwrócił
się do drzwi pływalni i pojawiła się trzecia bestia, większa niż po przednie.

Pierwsza dwójka wydawała się znajo ma i teraz Silas zrozumiał dlaczego.
Tak jak Pogromit uformowany z substan cji Sally Hollander trochę ją przypo-
minał, tak ten stwór zdradzał subtelne podobień stwo do Mar garet Pendleton,
żony Andrew, która zaginęła razem z córką i synem w 1897 roku. Silas wi-
dział fotografie tej kobiety i jej dzieci – i oto, czym się stały. Pogro mit był
wzrostu Padmini i natychmiast ją zaatakował.

—

Twyla Trahern
Nagłe po jawienie się stworów z pływalni na krótko rozproszyło uwagę

Twyli. W tej samej chwili Po gromit z maszynowni wy padł przez drzwi za jej
plecami. Szybki i silny, odepchnął ją jedną ręką tak mocno, że straciła rów-
nowagę, przewróciła się i upuściła broń. Wylądowała na lewym biodrze, ból
przeszył całą nogę. Sparkle wrzasnęła, Iris wrzasnęła. Twyla przetoczyła się,
usiadła, zo baczyła, jak w żółtym świetle szary potwór wyrywa Winny’emu
karabin z zamocowanym bagnetem i odrzu ca daleko. Pogro mit. Nazywa się
Pogromit. Skoczyła w stro nę pistoletu, coś zdradliwego pod nogami, oleiste
kawałki świecącego grzyba, które spadły z sufitu, śliskie jak lód. Pogromit
złapał Win ny’ego za ramio na, podniósł go wysoko, jak by składał ofiarę ja-
kiemuś krwiożerczemu bogu, Twy la chwyciła pistolet i nagle Pen dleton zary-



czał psycho tycznymi gło sami, psy chiczna fala nienawiści uderzyła Twylę,
potrząsnęła nią potężnie, w jej głowie rozbły sło żółte światło, więc od rucho -
wo nacisnęła spust, odpry ski roztrzaskanego betonu ukłu ły ją w twarz…

—

Tom Tran
Jed ną sześcio palczastą dłonią, nie mal szybciej niż myśl, stwór chwy cił

Padmini za gardło, a drugą ręką ob jął ją i przy ciągnął do siebie. Pisto let
uwiązł między nimi. Padmini dwa razy strzeliła napastnikowi w brzuch, on
jednak był bar dziej maszy ną niż ciałem i tylko strzał w gło wę – niszczący ob-
wo dy logiczne – mógł go powstrzy mać. Kłapnął zębami przy jej twarzy, wlo-
kąc ją do tyłu. Padmini wykręciła głowę, unik nęła jed nego ugryzienia, po tem
dru giego.

Stwór wciągnął ją przez próg do pomieszczenia pły walni. Tom ruszył za
nimi, ściskając obu rącz berettę, z nadzieją na czy sty strzał w nienawistne ob -
licze stwora, jednak bał się strzelać, ponie waż Padmini gwałtownie rzucała
gło wą na boki, broniąc się przed ugryzieniem. Dok tor Ignis stał w pobliżu,
z twarzą wykrzy wioną obłąkańczym gry masem na wpół przerażenia, na wpół
triumfu. Działając wyłącz nie instynk tow nie, Tom postrzelił Ignisa w prawe
ramię. Wtedy ze wszystkich ścian, nawet z basenu, buch nęły niezliczone gło -
sy Jed nego, wrzeszcząc z furii. Żeby chro nić Ignisa,

Po gro mit odrzu cił Padmini i sko czył na Toma. Pisto let nie był w pełni au-
tomatyczny, lecz strzelał tak szyb ko, jak Tom zdążył naciskać spust. Stwór
miał twarz niemal w strzępach, kiedy dopadł go i zbił z nóg.

—

Twyla Trahern
…Winny uniesio ny nad głową Pogro mita, słod kie jagniątko wysoko na oł-

tarzu, ale potem opuszczony, twarzą w twarz z szarym ka płanem, który sy -
czy, konsekrując ofia rę, obnaża zęby do śmiertelnego ukąszenia, Sparkle
przyskakuje z tyłu, wbija bagnet w krzyż stwora, bez skutku. Twy la nie sły -
szy już muzy ki, tylko ostry, dy sonansowy krzyk zgrozy, wściekło ści



i wszechpotężnej miło ści, pistolet pod skakuje w jej rękach raz, dru gi, jeszcze
raz. Szare zęby przy gładkim policz ku… ale potem gło wa eks plo duje, Po gro-
mit upada, Win ny uwolnio ny, Winny nieugry ziony, Win ny z szary mi nano-
komputerami pełzającymi po twa rzy.

—

Bailey Hawks
Wstrząśnięta Pad mini wróciła na kory tarz.
Tom Tran szedł za nią, pro wadząc Kirby’ego Ignisa za ramię, przy ciskając

mu do gardła lufę pisto le tu.
– Pat! – krzyk nął Bailey.
Świadome, że jeżeli Ignis zginie, mogą już nigdy nie po wstać, wrzeszczące

legio ny Jednego przycichły, cho ciaż w gło sach nadal brzmiała wściekłość.
Zaciskając lewą ręką ranę w ra mieniu, Kirby Ignis wy dawał się zdziwio ny,

co nie świad czyło o nim najlepiej, skoro cokolwiek jeszcze mogło go dziwić
po po znaniu Jednego i świata stworzonego przez in sty tut. Nie spodziewał się
rany, gdyż po mimo całej skruchy i za pewnień, że nie dopuści do takiej przy-
szłości, nadal nie uważał się za winowajcę. Przerażały go tragiczne niezamie-
rzone skutki, ale nie po trafił się przyznać do od powiedzialności za to, co się
stało.

Legiony w ścia nach nadal protesto wały, jed nym głosem wy rażając tę samą
bezsłow ną wściekłość, najnowsza wersja bezpostacio wego mo tłochu. Jedno
jakby dyskuto wało ze sobą, uzgad niając następny ruch.

– Bailey, po pełniasz okropny błąd – po wiedział Ignis. – Moja praca, nasza
praca w in sty tucie może uwolnić ludzkość od wszelkich cierpień. Świat moż-
na naprawić.

Bailey po my ślał, jak często nie wyglądali na to, czym są. W otoczeniu Hi-
tlera mógł się znaleźć czyjś przemiły wu jek, czyjś pyzaty ku zyn, dziadek
w bamboszach, z fajką i życzliwym uśmie chem. Za młodu Albert Speer tro -
chę przy pominał Gre gory’ego Pecka, ak to ra idealnie pasującego do ról po zy-
tywnych bohaterów. Ro osevelt nazy wał Stalina „wujek Joe”. Wu jek Jó zio
i wu jek Ho Szi Min. Pol Pot z kambodżańskich pól śmierci mógł być sympa-
tycznym pracownikiem sto jącym za ladą pralni chemicznej.

Zagłusza jąc głosy w ścianach, Ignis zaapelo wał do Padmini Bahrati:



– Dzięki nanomaszy nom, któ re edytu ją DNA pło du w macicy, żadne
dziecko nie uro dzi się upo śledzone.

– Albo żadne dziecko nig dy się nie urodzi – odparła.
– Nie, nie. Posłu chaj. Posłu chajcie mnie. Nanoboty mikrobiwo ry pływają -

ce w krwiobiegu mogą ścią gać instrukcje rozpoznawania każdego wiru sa czy
bak terii i likwidować każdą choro bę setki razy szyb ciej niż anty bio tyki.

Świadek wynurzający się z klatki schodowej powiedział:
– W tej przy szłości nie ma chorób.
– Zapomnijcie o tej przyszło ści – rzucił Ignis. – Nig dy tego nie planowali-

śmy.
Bailey ponaglał wszystkich, żeby do łączy li do Sparkle i Twy li w po łowie

dłu gości kory tarza. Obejrzał się na Świad ka, który wo lał zostać sam, i zapy-
tał:

– A w ogó le który to rok?
– Nie tak odległy od waszych czasów, jak myślicie. Jest rok dwa tysią ce

czterdziesty dziewiąty.
Kręcąc głową, uśmiech nięty Mickey Dime powiedział:
– Ja tego nie sły szałem. Nie chcę o tym myśleć. To nie ma sensu.
Z cichym „ding” win da przyje chała z otchłani do piwnicy.

—

Sparkle Sykes
Go rączkowo wycierała szlam z twarzy Win ny’ego, przera żona, że horda

nanomaszyn rozpuści ciało. Nagle obok pojawiła się Iris, po konawszy lęk
przed kontaktem z ludźmi, delikatnie wycierała lewe ucho i szyję Win ny’ego.
Nanoboty ro iły się na rękach Sparkle niczym tysiące mrówek, ale nie gry zły
ani nie kłuły. Twarz Win ny’ego pozo stała nietknięta. Wycierając energicznie
ręce o ubranie, Spar kle zauważyła, że horda po rusza się już bardziej niemra-
wo.

—

Bailey Hawks



Tam, gdzie wszy scy zebrali się w poło wie kory tarza, tynk popękał i odpadł
z su fitu, wkręty wy skoczyły z ram konstruk cji. Płyta gip sowa od chyliła się
jak wielka klapa, ob sypała Ba ileya sproszkowanym gip sem i o mało nie oba-
liła Toma na ko lana. Na gó rze, pomiędzy belkami stro powymi, ży cie kocha-
jące śmierć kłębiło się w bladej obfito ści, skręcało się, miotało i sięgało ku
nim.

Wbijając mocniej lufę w gar dło Ignisa, Tom Tran krzyknął:
– Zabiję go!
Jed no widocznie posta nowiło zary zykować życie swo jego stwórcy, po nie-

waż z błękitnie oświetlonej kabiny windy wy lała się wściekła zgraja ohyd-
nych manife stacji, roślin no-zwierzęco-maszynowe isto ty, na widok których
serce zamierało i wzrok się ćmił, potworności niczym z koszmarów wy śnio-
nych przez demo ny w ostatnim kręgu piekła. Ta sfo ra rozdar łaby ludzi na
strzępy, gdy by na ścianach nie za migotały na gle płachty błękitnego światła.
Tranzy cja się odwróciła, ryk prze raźliwych głosów ucichł, znikły brud
i zniszczenia, znikły mar twe Po gromity i te, które przyjechały win dą. I zosta li
ci, któ rzy przeżyli, tu, gdzie przy szłość jeszcze się nie zdarzyła, tu, w punkcie
zwrotnym wiecznie zawracającego czasu, gdzie wszystko było moż liwe i nic
jeszcze nie było straco ne.

Dom.



Jedno

Od bieguna do bieguna zatrzymuję się całym sobą, wszystkie manifestacje
nieruchomieją, świat milknie w oczekiwaniu. Chło piec mi ucieka, podobnie
jak były komandos, ale zabra li ze sobą mojego po słańca. Każ da kolejna
chwila zdaje się potwier dzać mój triumf. Jestem księciem tego świata nie
tymczaso wo, ale po wsze cza sy. Dwaj geniu sze z in stytu tu będą kontynuowali
pracę zgodnie z zapotrzebowaniem i będzie do brze. Będzie dobrze, wszystko
będzie dobrze na tym najlepszym z moż liwych świa tów.



34
Ulica Cieni 77

W korytarzu su tereny dziura w stro pie zasklepiła się bez śladu. Ze ścian
i sufitu nie do chodziło żadne skrzypienie, żad ne szu ranie, żadne głosy. De-
moniczna mnogość znik nęła na ich oczach, podobnie jak Świadek.

Uwolniony przez Toma, z jedną ręką wciąż przy ciśniętą do rany w ramie-
niu, Ignis powiedział:

– Nie pożału jesz, że mnie oszczędziłeś, Bailey. Naprawię to. Wszystko.
Wszystko wy prostuję.

Bailey zapy tał:
– Silas, czy to zbieg okoliczności, że ten jeden dom na całym świecie zbu-

dowano akurat na usko ku czasoprzestrzen nym?
– W sądzie mó wimy o przyczynie i skutku, moty wie i zamiarze. Nie lu bi-

my zbiegów okoliczności.
– Ani ja. Tom, czy to zbieg okoliczności, że czło wiek, który zniszczy przy-

szłość, mieszka aku rat w jedynym domu na świecie zbudowanym na usko ku
czasoprzestrzen nym?

– Zbieg oko liczności to zwy kły przypadek – od parł Tom Tran. – Wierzę
we wzorce i tajemnice.

Zniecierpliwiony, krzy wiąc się z bólu, Ignis rzucił:
– Jaki to ma sens? Ja krwawię. Potrzebuję opieki lekarskiej.
– Padmini – ciągnął Bailey – gdyby prawdziwy niszczyciel tego świata na-

zywał się Von No rquist, czy nie jego rezydencję zachowano by jako świąty-
nię?

– Twoje pytanie to zagadka, któ rej nie umiem rozwiązać – przy znała Pad -
mini.

– Moja matka pana lu biła, doktorze Ignis – odezwał się Mickey Dime. –



Mówiła, że pan ma wizję. Nie chodziło jej o do bry wzrok.
Bailey zwrócił się do Ignisa:
– Czas i przeznaczenie to skomplikowane rzeczy. Czy istnieje tylko jed na

przyszłość… czy wiele możliwych przyszło ści?
– To tylko akademickie dys kusje. – Ignis pobladł, na czo ło wy stąpiły mu

kropelki potu. – Nie pozwolę, żeby ta przyszłość zaistniała. Nig dy do tego
nie dojdzie.

– Co było pierwsze: praca, którą pan wy konał, żeby zniszczyć przyszłość,
czy zerknięcie na tę możliwą przyszłość, gdzie rządzi Jed no? Czy pan stwo-
rzył tę przyszłość, zanim ją zobaczyliśmy… czy to jej widok zain spirował
pana do stworzenia „lepszej” przyszłości?

– O czym ty mówisz? Słuchaj, boli mnie. Nie my ślę jasno. Nie nadążam za
tobą.

– Czas i przeznaczenie – po wtórzył Bailey – to skomplikowane rze czy.
Czy pan myśli, że każdy z nas, każda oso ba na świecie to narzędzie przezna-
czenia?

Ignis pokręcił głową.
– Nie rozumiem, co to znaczy.
– Ja rozumiem – wtrąciła Padmini. – Jestem narzędziem przeznaczenia, pa-

nie Hawks. Wszyscy jesteśmy.
– Jakiej potędze pan służy? – zapytał Bailey Ignisa. – Jakie mroczne prze -

znaczenie działa poprzez pana, żeby się narodzić?
– Nie bądź głupi, Bailey. Wiem, że nie jesteś głupi. Nie opowiadaj mi

bzdur o przeznaczeniu. Nie jestem skazany na przyszłość, jaką widzieliśmy.
Mam moc, żeby ukształtować lep szy świat, wolny świat, bezpieczny i czy sty
jak raj, świat, gdzie ludzkie skłonności do zepsu cia i zniszczenia zo staną na
zawsze zamknięte w butelce.

Bailey strzelił mu trzy razy z bliska w pierś, z pistoletu Mickeya Dime’a.
Możliwe, że uratował świat, cho ciaż nie mógł urato wać matki przed pijanym
i brutalnym ojcem.

– Uściski jeszcze nig dy nie sprawiły Sparkle Sykes takiej przyjemności. Po
minucie Iris zesztywniała w jej ramionach, ale po zwalała się obejmować. Co
jeszcze bardziej zdumiewające, odwzajemniła uścisk, na ile mogła.

Następnie wszy scy ośmioro działali jak jedno, nie jak jeden umysł, ale jak
społeczność połączona wspólnym celem.

Tom wykaso wał ostatnie dwadzieścia cztery go dziny nagrań z archiwum



wideo ochro ny.
Narzędziami spawalniczymi do starczonymi przez Toma, z niewielką po-

mo cą Twy li, Bailey naprawił wy łamane zawiasy żelaznej pokrywy stu dzien ki
włazowej, któ rą wyrwał stru mień błękitnego światła, kiedy wy strzelił z tune-
lu lawowego.

Jako pisarka o bujnej wyobraźni, Sparkle usiadła na podłodze maszy nowni
z Mickeyem Dime’em i wy tłu maczyła mu, w jakiej kolejności i z jakich psy -
chopatycznych powodów zamordował senato ra Blandona, Logana Spanglera,
Sally Hollan der i siostry Cupp. Mickey okazał się zadziwiająco dziecinny jak
na zimnokrwistego zawodowego mordercę, wręcz słod ki. Z fascynacją słu-
chał opowieści, jak pozabijał tych wszystkich lu dzi, po czym wrzucił ich cia-
ła do tu nelu lawo wego. Słod ki czy nie, Sparkle przez cały czas trzymała go
na muszce. Oczywiście Mickey naprawdę zabił Jerry’ego Dime’a i Vernona
Klicka. O tym również z nim rozmawiała, i o zabiciu dok to ra Kirby’ego Igni-
sa.

– Moja mama lu biła dokto ra Ignisa – zaprotestował Mickey.
– Tak często ją wspo minasz. Na pewno bardzo jąkochałeś.
– Kochałem. Ko cham. Ko cham ją tak bardzo, że już dawno chciałem zabić

dokto ra Ignisa.
– Dlaczego?
– Bo go lubiła. Nie lubiłem, jak lubiła in nych mężczyzn.
– No tak, oczywiście.
– Senato ra Blan dona też lubiła.
– Naprawdę?
– Chciałem go zabić od chwili, kiedy ich przyłapałem, jak się całowali.
– Chyba powinieneś o tym wspo mnieć po licji.
– Zawsze chciałem wiedzieć, kto jest moim ojcem.
– Smutno jest nie mieć ojca – wes tchnęła Sparkle.
– Kimkolwiek jest, jest moim ojcem, więc musiał uprawiać seks z moją

matką przynajmniej raz, i za to z rozkoszą bym go zabił.
– To zrozumiałe – przytak nęła Sparkle.
– Myślisz, że pozwo lą mi zabrać jej bieliznę do sanato rium?
– Na pewno pozwo lą. Co to komu szkodzi?
Nic się nie dało zro bić ze zniszczoną kanapą w apartamen cie sióstr Cupp.

Kto zgad nie, co się z nią stało? Może to Mickey Dime porozrywał tapicerkę
w morderczym szale? Jednak nawet ogarnięty szałem nie wy krzesałby z sie-



bie tyle siły, żeby zgnieść ciężki ozdobny ekran komin kowy; dlatego Silas
i Padmini wyciągnęli ekran z paleniska i przenieśli do magazynu w su terenie.

Przez cały ten czas Win ny w milczeniu dotrzymywał to warzystwa Iris,
któ ra również nie od zywała się do końca wieczoru.

Owinięte w koce ciała Jerry’ego Dime’a i Vernona Klicka czekały tam,
gdzie Mickey je zostawił wcześniej, przed tranzycją do przyszłości. Mając te
zwłoki oraz tru pa Kirby’ego Ignisa, mając przyznanie się Dime’a i zgłoszenie
niepoczytalności, władze dostaną wszystko, czego potrzebują, więc raczej nie
przeprowadzą kosztownych i niebezpiecznych po szukiwań w pozornie bez-
dennym tu nelu lawo wym. A jeśli przeprowadzą, niczego nie znajdą.

– Po obiedzie w Topper’s, kiedy Mac i Shelly Reevesowie wrócili piechotą
do Pendleto na w lodowatym deszczu, ulicę przed budynkiem zakorkowały
policyjne samo chody.

W westybulu za kontuarem recepcji Padmini Bahrati po witała ich straszny-
mi no winami o morderstwach. Nastąpiło krótkie nieporozumienie, ponieważ
w pierwszej chwili pomy śleli, że to Fielding Udell zro bił ostatni krok na dro -
dze do paranoi, ale nie zdziwili się, że to Mickey Dime. Co w tym dziwnego?

– Matka zawsze go ostrzegała, żeby nie wierzył ludziom w mun durach.
Ale trakto wali go bardzo miło. Oczywiście przesłuchiwali go detektywi ubra-
ni po cy wilnemu. Kiedy od mówienia zaschło mu w gardle, poczęstowali go
smaczną ziołową herbatą o cu downym cytrynowym aromacie. A kiedy się
poskarżył na su chą skórę na rękach, znaleźli tub kę kremu do rąk, który bar-
dzo sobie chwalił. Nalegali również, żeby wziął adwokata, ale facet wszyst-
kiego się czepiał i Mickey musiał mu ciągle powtarzać, żeby się zamknął. In-
teresowały ich nie tylko zabójstwa w Pen dletonie, py tali też o inne morder-
stwa po pełnio ne przez Mickeya. Z przyjemnością wspominał swo ją karierę.
Ostatecznie, cho ciaż stali po drugiej stro nie barykady i chociaż byli zdro wi
na umy śle, a on nie, chwilowo działali w tej samej branży: w zabójstwach.
Wszyscy uwielbiają wojen ne opowieści.

– Fielding Udell nie dosy piał przez wiele dni, więc obudził się do piero
późnym ran kiem. Od dawna nie czuł się taki wy poczęty. Co dziwne, zasnął
na podło dze w kącie swojego gabinetu. Ocknął się w pozy cji płodowej, śli-
niąc się jak dziecko.

Albo to wszystko mu się przy śniło, albo Elita Władzy naprawiła Maszynę
Kłamstw. Jego apartament wy glądał jak należy, wszystkie materiały na miej-
scu, komputer goto wy do pracy.



Przez okno zo baczył, że dziedziniec uporządkowano. Rośliny nie po cho-
dziły z obcej planety, fontanna działała. Czy ujrzał przebłysk prawdy, czy tyl-
ko miał zły sen? Czas pokaże. Na tym wiecznie zmiennym świecie w każdej
chwili może się zdarzyć wszystko.

Wziął prysznic, po czym zamó wił lunch i obiad z dostawą z dwóch róż-
nych restauracji. Na lunch miał moo goo gai pan i kiedy jadł przy biurku, nic
w wy glądzie, smaku ani zapachu po trawy nie wskazywało, że to Zielo na Po -
żywka.

W miarę upływu dnia narastało w nim poczucie winy. Obu dził się z prze-
świad czeniem, że powinien przekazać dziewięćdziesiąt procent swo jego trzy-
milio nowego majątku dokto rowi Kirby’emu Ignisowi, na sfinansowanie waż-
nej pracy tego do brego człowieka. Tylko to Jed no mógł zrobić w ramach re-
kompensaty za odziedziczenie bo gactwa, na któ re nie zapracował. Miał tylko
tę Jedną szansę odkupienia grzechów, a jednak zwlekał. O szes nastej te dziw-
ne nowe wyrzuty sumienia tak go udręczyły, że wy szedł z mieszkania i nie-
chętnie skierował się do apartamen tu 1-F. W ko rytarzu spo tkał sąsiadkę,
Shelly Reeves, i dowiedział się z ulgą, że w nocy Mickey Dime zabił Ignisa.

Fielding wró cił do swojego apartamentu i nalał sobie szklan kę do mowej
coli.

– Sanato rium Pod Dębami okazało się urocze.
Posiłki były smaczne i wszystko po dawano pokro jone na małe kawałki, ta-

kie na jeden kęs, co oszczędzało czas. Zamiast widelca wystarczała łyżka, bo
wszystkie naczynia miały wysokie brzegi, żeby Mickey mógł łatwo nagar-
niać jedzenie.

Nawet nie marzył o takim przy tulnym po koju. Fotel był cu downie wy god-
ny, łóżko wręcz bajeczne. Co dziennie zmieniano pościel, zu pełnie jak w do-
brym hotelu.

W pry watnej łazien ce zamiast lustra miał pły tę z wypolerowanej nierdzew-
nej stali, bo lu stro można rozbić i użyć odłamków jako broni. Drzwi kabiny
prysznicowej wy konano z bezpiecznego szkła, które od uderzenia rozsypy-
wało się na gu mo watą masę maleń kich kawałeczków, nieprzy datnych ani dla
zawo dowego zabójcy, ani dla amatora.

W po koju i łazien ce zadbano, żeby wszystkie gwoździe i wkręty w ścia-
nach, pod ło dze i meblach zostały nawiercone i zakryte przy klejonymi zatycz-
kami, to też nie dało się ich wyciągnąć.

Zresztą Mickey nie zamierzał nikogo krzywdzić. Nawet gdyby nie poda-



wano mu an typsychotycznych leków, zacho wywałby się grzecznie. Odkąd
pogodził się ze swo im szaleń stwem, był szczęśliwy i zadowo lo ny. Opuściło
go całe napięcie, odeszły wszystkie zmartwienia.

Sąd zabronił mu wy dawania pieniędzy, któ re zaro bił jako zawodowy mor-
derca. Nie mógł również ko rzystać z tej części majątku matki, którą zapisała
jego nieżyjącemu bratu Jerry’emu. Ale Renata zo stawiła Jerry’emu tylko
piętnaście procent. Osiemdziesiąt pięć pro cent otrzy mał Mickey i stał się nie-
wy obrażalnie bogaty.

Charlie Criswell, ad wokat Renaty i wy znaczony sądownie ku rator Mic-
keya, odwiedzał go raz w miesiącu, żeby sprawdzić, czy w sanato rium do-
brze się zajmu ją jego podopiecznym. Mickey lubił Charliego. Charlie był su-
mien ny i uprzejmy; był też gejem i nig dy nie zalecał się do Renaty.

Pewnego ciepłego dnia wczesną wio sną Mickeya odwiedził inny mężczy-
zna. Mickey siedział na werandzie i patrzył, jak wiewiórki harcują po trawni-
ku w cieniu po tężnych dębów. Przez cały czas Mickey no sił na kostce u nogi
trans ponder, żeby można go było namierzyć przez satelitę, gdy by uciekł. Sie-
dział na wózku inwalidzkim, przymocowany do oparcia pasami z kevlaru.
Kółka wózka były zablo kowane. Tylko człon kowie personelu mieli klu cze,
żeby otworzyć blo kady. Po mimo tych wszystkich środ ków ostrożności Mic-
key nie czuł się uwięziony, tylko bezpieczny, bezpieczny przed sobą. Krzepki
pielęgniarz, nadzorujący weran dę ze stołka przy frontowych stop niach, przy-
niósł krzesło dla gości i postawił obok Mickeya, ale nie w zasięgu ręki.

Gość był chu dy, tyczkowaty, z mocno wygięty mi brwiami, krzaczasty mi
niczym gąsienice przepowiadające mroźną zimę. Dłonie miał blade, palce
nienaturalnie długie. Przed stawił się jako doktor Von Norquist i Mickey nie
miał po wodu mu nie wierzyć.

Miesiąc wcześniej Mickey za pośred nictwem Charliego Criswella wy słał
list do No rquista: Pań ska wizja trans ludz kiej cywilizacji ze znacz nie zreduko-
waną i stabilną populacją spełni się, przekraczając Pań skie najśmielsze ma -
rzenia. Zmieni Pan świat jak jesz cze nikt w historii. Widziałem to i Kir by
Ignis też widział.

No rquist powiedział:
– Nie wiem, co ja tu ro bię.
– Owszem, wie pan – od parł Mickey.
Oczy naukowca miały barwę dojrzałych śliwek, ale w jego inten sywnym

spojrzeniu brakowało słodyczy.



– Zabiłeś Kirby’ego.
– Tak.
– Dlaczego?
Mickey wzru szył ramio nami.
– Jestem szalony.
– Zabiłeś te siostry staruszki, strażnika ochrony, bezbron nego ślepca…
– Zgadza się.
– I wrzuciłeś ich ciała do tu nelu lawo wego, na litość boską.
– Chyba tak. Wy raźnie tego nie pamiętam. Zamierzałem to zro bić, więc

chyba zrobiłem.
– Dlaczego?
– Szaleń stwo – wyjaśnił Mickey i uśmiechnął się życzliwie.
Naukowiec przy glądał mu się przez długi czas. Wreszcie powiedział:
– Nie wy glądasz mi na wariata.
– Ale jestem wariatem. Kompletnym. Pogodziłem się z tym.
Po następ nej chwili milczenia No rquist zapytał:
– Skąd wiedziałeś, że niepokoi mnie konieczność „znacznie zredukowanej

i stabilnej po pulacji”? Nigdy nie rozmawiałem o tym tak otwarcie z nikim,
nawet z Kirbym.

Cichym głosem, któ ry czasami brzmiał jak głos Kirby’ego Ignisa, czasami
jak głos Świadka, a czasami jak gło sy innych lu dzi, któ rych Mickey nie znał,
ale Norqu ist wyraźnie rozpoznawał, zaczął od zrelacjo nowania snu na jawie,
wy śnionego w kuchni Ignisa. Pogrom. Zniszczenie miast. Szybki rozwój Jed -
nego. Rezultat: krań cowo uproszczona ekolo gia tego świata czarnych, sęka-
tych drzew, świetlistej trawy i pojedynczej świadomości. Nie mówił swoimi
słowami. Powtarzał bardziej elokwentną narrację Jednego.

Zafascy nowany tymi rewelacjami, wy raźnie reagując na każdy nowy głos,
No rquist pochylił się do przodu, jak by nie chciał stracić ani sylaby. Kiedy
Mickey przerwał, naukowiec zapytał:

– Jak ty to robisz… taka dosko nała mimikra?
– Jedno zawiera wspomnienia miliardów ludzi i może mó wić jak oni. Wi-

docznie przekazało mi tę zdolność. Albo po prostu zwariowałem. Ale co kol-
wiek to znaczy, mam dla pana jeszcze jed ną wiadomość.

– Jaką?
Wiadomość była długa, ale Mickey wy recytował ją bez wahania, bez za-

jąk nienia, i zakończył tymi sło wami:



– „Jestem ro śliną, zwierzęciem, maszyną. Jestem postludzkie i kon dycja
ludzkości mnie nie do tyczy. Jestem wolne”.

Wyczerpany Mickey osunął się na oparcie wózka. Słuchając siebie, dziwił
się rozmiarom własnego szaleństwa. To było tro chę upiorne.

Przez chwilę razem z Norqu istem przyglądali się wiewiórkom na trawniku.
W konarach dębów migotały cekiny słonecznego blasku.
Pielęgniarz obserwo wał ich podejrzliwie ze swo jego odległego stanowiska

przy schodkach ganku, pewnie zdu miony, o czym taki słyn ny naukowiec jak
No rquist może tak długo dys kutować z wariatem.

Mickey zastanawiał się, co będzie na obiad. Zgłod niał tak bardzo, że po wi-
nien dostać dwie łyżki.

Potem przypomniał sobie do datkową wiadomość, którą musiał przekazać.
– Jeszcze jedno. W Pen dletonie mieszka człowiek nazwiskiem Fielding

Udell. Jeśli pan mu złoży wizytę i poprosi o pomoc w sfinansowaniu swoich
badań, on poczuje się w obo wiązku zainwesto wać w in stytut prawie trzy mi-
lio ny dolarów.

– Skąd wiesz?
W uśmieszku Mickeya kry ła się przygana.
– Racja – przyznał No rquist. – Jesteś szalony.
Podczas następnej chwili milczenia Mickey zorientował się, że dok tor No-

rquist nie patrzy na wiewiórki. Obserwo wał SUV-a zaparkowanego na pobo-
czu lokalnej drogi, daleko na końcu podjazdu do sanatorium.

– Zaparkowałem przy in nej drodze, półtora kilometra na zachód – oznajmił
doktor No rquist – i po szedłem na przełaj. Wszedłem tu od tyłu.

Te słowa wzbudziły oddźwięk w Mickeyu, przypomniały mu czasy, kiedy
starannie planował swoje morderstwa.

– Ostatnio mam wrażenie, że ktoś mnie śledzi – wyznał No rquist.
– Może pan ma paranoję? Po winien pan się zbadać.
– Ten ktoś jest cholernie ostrożny. Nig dy go nie zauważyłem… ale czuję

jego obecność.
– Tamten SUV? – upewnił się Mickey.
– Może. Ciągle zmieniają pojazdy.
– Jak pan myśli, kto to jest?
– Myślałem, że ty mi pod powiesz.
– No, to nie moja matka.
– Nigdy tak nie my ślałem.



– Ona nie żyje – wy jaśnił Mickey. – Ale nawet po jej śmierci czasami czu-
ję, że na mnie patrzy.

– Skąd? – zapytał po gardliwie Norquist. – Z nieba?
– Skądś – od parł Mickey.
Daleko na po boczu drogi z SUV-a wy siadł mężczyzna. Z tej odległo ści

wy glądał jak cień, niemożliwy do rozpoznania.
W zachodzącym słońcu coś zamigotało na jego twarzy. Mickey po myślał,

że to soczewki lornetki.
– Winny nadal czytał za dużo książek i unikał męskich instru mentów mu-

zycznych. Prawie codziennie spędzał trochę czasu z Iris. Nie łączył ich zwią-
zek chłopca z dziewczyną i nig dy nie miał po łączyć. Byli przy jaciółmi. Nig-
dy nie rozmawiali o świecie Jednego, częściowo dlatego, że Iris mało mówi-
ła, a on nie wiedział, co powiedzieć. Zresztą nawet gdyby w końcu znalazł
odpowiednie sło wa, nie mógłby nikomu opowiedzieć o tych prze życiach, je-
śli nie chciał wy lądować w wariatkowie jak Mickey Dime. Mu siał też myśleć
o panu Hawk sie, który zabił pana Ignisa i gdy by prawda wyszła na jaw, po -
szedłby do więzienia. Zabicie pana Ignisa było najtrud niejsze ze wszystkich
słusznych rzeczy i pan Hawks był bo haterem, jakim Winny nig dy nie zosta-
nie. Pewnej nocy Winny’emu przyśniły się sio stry Cupp. W tym śnie pojawił
się też dziadek Win ston, który zginął w wybuchu kruszarki, kiedy Winny był
mały. Zapamiętał tylko przyjemne uczucie, jak zawsze, kiedy odwiedzał bab -
cię Trahern na farmie, któ rą jej kupiła mama. Ale ten sen był też dziwny, bo
Winny bu dził się kilka razy i na brzegu jego łóżka siedziały sio stry Cupp, nie
łóżka ze snu, ale rzeczywistego łóżka, siedziały i uśmiechały się do niego.
Przy siągłby, że poczuł, jak jedna z nich odgarnęła mu wło sy z czoła, tak jak
czasem ro biła mama, a druga po całowała go w policzek. Po czuł to naprawdę,
nie jak we śnie. Jedna z nich po wiedziała: „Dzielny chłopiec”, i czy były
prawdziwe, czy wyśnio ne, nie wiedział, co im od powiedzieć. Po tem jednak
czuł, że z sio strami wszystko jest w porządku. Nie utknęły w 2049 roku w ja-
kimś grzy bie czy drzewie. Znalazły się w jakimś miejscu lepszym niż teraź-
niejszość czy przyszłość.

Pewnego dnia Iris do stała psa to warzysza od organizacji, która do starczała
wy szkolone psy ludziom z poważnymi upo śledzeniami. Cóż to był za prze-
łom. Jeśli Iris przedtem bywała szczęśliwa, nie okazywała tego, jednak teraz
widać było, jaka jest szczęśliwa z tym golden retrieverem. Powiedzieli, że
może zmienić psu imię, i przez krótki czas Winny miał nadzieję, że nazwie



psa Winny, ale oczy wiście to by wy wołało wiele nieporozumień. Nazwała go
Bambi i Win ny nie poczuł się urażony.

Pewnego dnia mama pokazała mu artykuł w gazecie o naukowcu, który
zginął, kiedy z niewiadomych po wodów zjechał autem w przepaść. Nazywał
się Norquist i pracował z doktorem Ignisem. Niedługo potem mama zaręczy-
ła się z panem Hawk sem. Rany, piosen ki, które zaczęła wtedy pisać, to było
naprawdę coś. Zawsze pisała świetne rzeczy, ale te były jeszcze lepsze. Farrel
Barnett też ożenił się ponownie, z dziewczyną imieniem LuLu, któ ra miała
mnóstwo wło sów i jakieś cztery miesiące po ślubie spiesznie wydała na świat
bliźniaki, dwóch chłopców. Mama prenumerowała „Variety” i pewnego dnia
Winny zobaczył reklamę gratulu jącą tacie nowego hitu, z nową fotografią,
chociaż Win ny nigdy nie dostał pod pisanego eg zemplarza. Nowy tato zabie-
rał Win ny’ego dosłownie wszędzie, do muzeów i parków rozrywki, do kina,
aż można się było zmęczyć chodzeniem do tylu miejsc. Winny zwracał się do
niego najpierw „panie Hawks”, a potem „Bailey”, bo powiedzieli, że to w po-
rządku. Ale któ regoś dnia zoriento wał się, że mówi do niego „tato”, już od
jakiegoś czasu, i to też było w po rządku. Miał dwóch ojców i obu kochał –
 przynajmniej chciał – i właściwie nawet fajnie było mieć dwóch, chociaż
Farrel Barnett był tatą przez małe „t”, a Bailey Hawks był Tatą z dużej litery.
Mieli psa, też golden retrievera, którego nazwał Merle, imieniem psa z książ-
ki, któ rą czytał.

I niedługo później zaczęły się rozmowy o małej sio strzyczce.
W życiu po prostu różnie się zdarza. Czasami są małe siostrzyczki, a cza-

sami potwo ry, spanie u ko legi albo grypa żo łądkowa, uczeń roku w szkole
Grace Lyman albo kula do kręgli upuszczona na stopę. W opinii Winny’ego
najgorsze i najlepsze rzeczy są tym samym: nic nie trwa wiecznie, może tyl-
ko Win ny wiecznie będzie miał chude ramiona. Więc co kolwiek nas spo tka,
musimy dzielnie to zno sić, nie pod dawać się, uśmiechać się nawet podczas
burzy. A co najdziwniejsze, jeśli się nie poddajemy, jeśli uśmiechamy się
podczas każdej bu rzy, złe rzeczy nigdy nie są takie straszne, jak się spodzie-
waliśmy, a do bre okazują się lepsze niż wszystko, o czym mogliśmy marzyć.
Zaczął nawet my śleć, że pewnego dnia będzie wiedział, co powiedzieć do
każdego, w każdej chwili, w każdym cholernym miejscu. Ponieważ zaczął
rozumieć, że ze wszystkich nieprzeliczonych cudów świata najlepszą rzeczą
są ludzie, że każdy z nich jest nowym, fascynującym światem. Dlatego za-
wsze tak dużo czytał: żeby po znawać nowych lu dzi w książkach, kiedy nie



radził so bie z poznawaniem prawdziwych ludzi. Ciągle czekał, aż przyśnią
mu się koszmary o tym, co widział w 2049 roku, ale nigdy się nie po jawiły.
Miał nawet dobre wspomnienia z tej podróży. Najlepsze było, kiedy jego
mama z bronią w ręku twardo stawiła czoło Pogro mitowi i kiedy Iris po raz
pierwszy spojrzała mu w oczy, wy znała, że się boi, a potem po wierzyła mu
swo je życie. Naprawdę lepiej nie będzie, teraz czy w 2049.



1 Ten i następne cytaty z: Feliks Salten, Bambi. Opowieść leśna, przekład Marceli Tarnowski, Wydaw-
nictwa ALFA, Warszawa 1987.
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